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Ciu ry ru szają i potykają s ię w boju ,
a bohaterowie ru szają i zwyciężają1.

TA LMUD (BERA CHO T  53)



OD AUTORA

Narratorem powieści jest młody  Ży d z Saragossy, A aron  A bn arrabí. W
rzeczy wistości n osił on  imię  Samuel, takie  samo jak jego dziadek, sławn y
fin an sista  i  kupiec —  Samuel A bn arrabí.

Większość bohaterów powieści wzorowan a jest n a postaciach history czn y ch.
Wiedzę  o n ich zaczerpn ięto z kron ik, źródeł history czn y ch i opracowań .
Krótkie  n otki biograficzn e wy bran y ch postaci zn ajdzie  czy teln ik n a koń cu
książki.

A kcja toczy  się  w latach 1390– 1391 n a obszarze  Koron y  A ragon ii. Nadchodzi
kon iec X IV  wieku, n ajbardzie j  burzliwego stulecia  w histor ii  Europy : czasu
wojen , zarazy, głodu, upadku ry cerstwa i rozłamu w Koście le . Wstrząsan a
kry zy sami Stara Europa, gdzie  czarn a śmierć zabiła  jedn ą trzecią ludn ości,
przy gląda się  n arodzin om n owej potęgi n a wschodzie : Polski.

Część z opisy wan y ch wy darzeń  jest dziełem in wen cji autora, większość
jedn ak fakty czn ie  miała miejsce, jak choćby  wojn a Dwóch Piotrów i je j  skutki
dla  Koron y  A ragon ii, pogromy  Ży dów z 1391 roku, walka pomiędzy  Koron ą i
możn owładczy m rodem o zamek Loarre , festy n  w Daroce, czy  wreszcie
pojedy n ek Zawiszy  Czarn ego z Juan em de A ragón .

To ostatn ie  wy darzen ie  wy maga krótkiego komen tarza. Nasza history czn a
wiedza n a ten  temat sprowadza się  do zaledwie  kilku słów n apisan y ch przez
Jan a Długosza kilkadziesiąt lat późn iej. Nie  mamy  powodów, by  podważać
auten ty czn ość samego pojedy n ku an i to, że  odby ł się  w Perpign an , mieście
n ależący m wówczas do Koron y  A ragon ii. Część history ków podaje  jedn ak w
wątpliwość datę  zapisan ą przez kron ikarza. Czy teln ik win ien  zatem mieć
świadomość, że  czas a  przez to i  okoliczn ości opisy wan ego w powieści
pojedy n ku to licen tia poetica.

Na stron ie  www.ZawiszaCzarny.eu zamieszczon o pełn ą bibliografię
hiszpań sko-  i  polskojęzy czn ą oraz obszern e komen tarze  history czn e do
opisy wan y ch zdarzeń  i postaci.

http://www.ZawiszaCzarny.eu


Saragossa

27 dzień miesiąca Elul roku 5146
wedle  miary  chrześcijan  1 wrześn ia roku Pań skiego 1386

Szy kowałem się  do szkoły. Nie  spodziewałem się  n iczego szczególn ego po
ty m dn iu. Na koszulę  —  odkąd pamiętam by ła n a mn ie  za duża —  wciągn ąłem
tun ikę  w kolorze  wełn y, zamiast pasa zacisn ąłem zwy kły  rzemień , a  n a stopy
wsun ąłem san dały  n a cien kim korku, które  n ie  przy dawały  mi an i powagi,
an i wzrostu.

Szkoła zn ajdowała się  w starej  dzie ln icy  ży dowskiej, a  n asz dom w n owej,
przeszedłem więc dzie lący  obie  części trakt e l  Coso i  min ąwszy  główn ą bramę,
la  Ferr izę , zn alazłem się  w pradawn ej części ży dowskiej  aljamy, zamkn iętej
murami z rozkazu króla dawn o temu, tak dawn o, że  n ie  ży ł już n ikt
w Saragossie , kto pamiętałby  czasy  otwartego miasta. Pan owały  tu ciasn ota
i zaduch; ulice  układały  się  w n ieładzie , placy ki mające  dawać wy tchn ien ie
w ty m budowlan y m n atłoku by ły  zby t małe , domy  wpy chały  się  jeden  w drugi,
każdy  łokieć ziemi czy  wy stający  kamień  z n iestaran n ie  ułożon ego
ogrodzen ia by ł tu wy starczający m pretekstem do sąsiedzkich kłótn i.

Doszedłem do Castil lo, czy li  wzn oszącego się  n ieopodal główn ej bramy
zamku —  ży dowskiego schron ien ia podczas zamieszek, a  więzien ia, rzeźn i
i sy n agogi w czasach spokojn y ch. Skręciłem w lewo w calle  de  la  Carn icer ía,
czy li ulicę  Rzeźn iczą (wy chodziła  wprost n a zamkową rzeźn ię), by  przeciskając
się  między  przechodn iami i  ceglan y mi fasadami n iewielkich domów wejść
w ulicę  de  la  A rgen ter ía, czy li  Jubilerską, zwan ą tak, bo upodobali ją  sobie
wy twórcy  srebrn y ch precjozów. T ędy  dochodziło się  do n iewielkiego placu
z główn ą sy n agogą miasta, targiem mięsn y m i szkołą talmudy czn ą, w której
uczy łem się  już od sześciu lat.

Calle  de  la  A rgen ter ía  by ła n ajwęższą ulicą ży dowskiej  dzie ln icy. Starsi
chłopcy, gdy  wy ciągn ęli ramion a, mogli przejść ją  całą, doty kając czubkami
palców przeciwległy ch fasad domów. Dzieciom się  to n ie  udawało, tak więc
wszy scy  co jakiś czas poddawaliśmy  się  tu próbie  dorosłości. Z mojej  grupy
ty lko trzej  chłopcy  ją  zaliczy li: Jacob, A bram i Izaak. Nic dziwn ego, by li
n ajstarsi. Wszy scy  trzej  mn ie  prześladowali. To przez n ich lata  szkoły
wspomin am z gory czą.

Jacob i A bram to bliźn iacy  zrodzen i z han dlarki mięsem i saragoskiego
wy twórcy  łapci. W szkole  często się  z n ich śmian o, bo wokół ich domu,
położon ego n iedaleko szkoły, cuchn ęło by dlęcy mi skórami, które  łapciarz
suszy ł przy  domu. G dy  smród przy bierał n a sile , dzieci w szkole  n a widok
Jacoba i A brama osten tacy jn ie  zaty kały  n osy. A  ci brali  wówczas odwet n a
mn ie, bo miałem n iepewn e pochodzen ie  i  n ie  umiałem się  bron ić.



Izaak z kolei uchodził za  n ajsiln ie jszego w całe j  szkole ; wy rósł n a olbrzy ma,
bo jadał dużo i  dobrze  —  jego ojciec han dlował mięsem i pełn ił fun kcję
oficjaln ego rzezaka saragoskie j  gmin y.

Wszy scy  trzej  pochodzil i  z n iższy ch warstw ży dowskiej  społeczn ości
i trzy mali ze  sobą. Ja  n atomiast od śmierci matki mieszkałem w domu wuja,
Salomon a A bn arrabíego, jedn ego z n ajzamożn iejszy ch i n ajbardzie j
wpły wowy ch Ży dów Saragossy.

G dy  mijałem kilka ustawion y ch koło siebie  n ędzn y ch stragan ów, z boczn ej
uliczki prowadzącej  do domu łapciarza uderzy ł mn ie  wy jątkowo n apastl iwy
smród wy prawian y ch skór. W szkole  wszy scy, którzy  szli  z tego samego
kierun ku, gdy  ty lko zobaczy li Jacoba i A brama, chwy tali się  za n osy. Rozpadało
się . Jeden  z chłopców poślizgn ął się  n a mokry m progu i wolał poobijać kości
n iż odjąć rękę  od twarzy. Roześmiałem się  n a ten  widok i równ ież zatkałem
n os. G dy  A bram to zobaczy ł, n aty chmiast podszedł i  uderzy ł mn ie  łokciem
w brzuch.

—  Dziś umrzesz ze  śmiechu, brudasie !
Pod kon iec lekcji zn ów zaczęło padać. Po szkole  zamiast wy mierzy ć mi

zwy kłe  kuksań ce, czego się  spodziewałem, trzej  oprawcy  wzięli  mn ie  pod
ramion a i zawlekli do małej  szopy, gdzie  w deszczową pogodę ojciec Jacoba
i A brama chował świeże  skóry  przezn aczon e do suszen ia. Tam cisn ęli mn ie  n a
ziemię.

W szopie  stało kilkadziesiąt drewn ian y ch ram z rozpięty mi n a krzy ż
baran imi skórami. Niektóre  ruszały  się  od robaków. Smród odjął mi oddech.
Huczało od much.

Jacob trzy mał drzwi otwarte  n a oścież, żeby  by ło cokolwiek widać. A bram
pochy lił się  n ade mn ą. Prawą ręką trzy mał mn ie  za tun ikę  pod szy ją, a  lewą
wy celował w środek szopy, wrzeszcząc mi w twarz:

—  Patrz, jak skoń czy sz! Zedrzemy  z ciebie  skórę, jak z ty ch baran ów, padalcu.
Śmierdziało ci?  To sobie  tu posiedzisz, aż skruszejesz.

Najbardzie j  bałem się  Izaaka. Jacob i A bram częście j  mi dokuczali, a le  Izaak
potrafił mocn iej  bić. Teraz on  pochy lił się  n ade mn ą.

—  Zan im ci zedrą skórę  —  sapał —  powisisz za n ogi…  przy jdę  wieczore m
i poderżn ę ci gardło, żeby ś odciekł, a  ran o sprzedam mięso gojom. Często
u n as kupują. Chciało się  mamusi parzy ć z gojem? To ty  też do n ich trafisz…  po
kawałku.

Podn iósł mn ie  z ziemi i  pchn ął n a ścian ę. Uderzy łem ty łem głowy  i prawie
straciłem przy tomn ość. Sły szałem, jak zamy kają za sobą ciężkie  drzwi n a
skobel. W całkowite j  ciemn ości bzy czen ie  much stało się  jeszcze  bardzie j
dokuczliwe. Dusiłem się  od smrodu, szopa by ła szczeln a, n ie  miała okien .
Siedziałem oparty  o ścian ę, bojąc się  ruszy ć z miejsca, by  n ie  wpaść n a
rozwarte  jak do uścisku baran ie  skóry.

Po wielu godzin ach szum deszczu ustał i  wąski sn op słon eczn ego światła
przebił dach, rozświetl ił  w swy m wn ętrzu gęste  od py łu powietrze  i  zatrzy mał
się  n a stole . Muchy  zaczęły  się  pchać do te j  jasn ej  plamy, by  ogrzać tłuste
cie lska. Zapadałem w drzemkę albo traciłem przy tomn ość. W majakach
między  sn em a jawą widziałem, jak oprawcy  wieszali mn ie  u powały.
Chwilami odzy skiwałem przy tomn ość umy słu, otwierałem oczy. Słon eczn a



plama powoli jak śl imak przesuwała się  po stole . G dy  za który mś razem n a n ią
spojrzałem, ukazał się  w n ie j  kawałek drewn ian ej  rękojeści. Potem już bez
ruchu, n ie  zważając n a muchy  wpy chające  mi się  do oczu i ust, śledziłem
wzrokiem żółty  krąg, jak powoli sun ął po szerokim n ożu, aż ześlizgn ął się
z czubka ostrza i  zgasł. Po chwili  zn ów usły szałem krople  deszczu bijące  o dach.

Mu siało min ąć sporo czasu . A aron  oprzytomn iał n a hałas  gwałtown ie
rozwartych drzwi. Z obaczył w n ich Izaaka.

Szopa rozjaśn iła s ię n a chwilę, a u krzyżowan e skóry wychyn ęły z ciemn ości.
Gdy Izaak dojrzał chłopca, pu ścił drzwi i te zamkn ęły s ię z łoskotem, zn ów
pogrążając wn ętrze w ciemn ości. Szedł powoli w s tron ę A aron a, potykając s ię
o ramy. Hałas  i gwałtown y n apływ świeżego powietrza rozbu dził roje mu ch,
które zn ów rozpętały wściekły jazgot, zagłu szając kroki; u derzały po twarzy, szyi,
rękach, jak targan y wiatrem su chy deszcz. A aron  wstał i os trożn ie podszedł do
stołu . B ardziej w wyobraźn i n iż oczami zobaczył, jak Izaak n achyla s ię n ad
miejscem, gdzie przed chwilą s iedział. O prawca wyciągn ął rękę i n atrafił n a
pu stkę. A aron  s tan ął tu ż za n im. Izaak wyprostował s ię i powoli, n iepewn ie
obracał głowę w jedn ą i dru gą s tron ę, s tarając s ię coś  dostrzec w mroku . A aron
u n iósł n óż. Gdy Izaak gwałtown ie s ię odwrócił, A aron  u derzył n a odlew. Ciepła
krew zalała mu  oczy, a lawin a mu ch zwabion a jej s łodkim zapachem ru n ęła n a
n iego i przydu siła jak zarzu con y n a głowę koc.

Zn alazł n as ojciec Jacoba i A brama, właścicie l  garbarn i. Izaak miał rozcięte
gardło, ja  leżałem n ieprzy tomn y  obok. Krew n ie  zdąży ła jeszcze  wsiąkn ąć
w ziemię. O bok ciała  Izaaka zn alezion o ciężki n óż do skórowan ia.

Miałem wówczas cztern aście  lat. Sprawę oddan o pod osąd merin a. G roziła
mi albo grzy wn a za n ieumy śln e  zadan ie  śmierci, a lbo szubien ica za
morderstwo. Werdy kt zależał od sędziego i  od n acisków, jakim zostan ie
poddan y. Sprawa ciągn ęła się  kilka miesięcy. A bram i Jacob ze  łzami w oczach
zezn ali, że  zamkn ęli mn ie  w szopie  dla  żartu, n ie  zamierzali zrobić mi
krzy wdy. W sądzie  królewskim, dzięki autory tetowi mojego wuja, uzn an o, że
zabiłem Izaaka n ieumy śln ie . Wieszan ie  wy rostka n ic by  królowi n ie  dało,
a  tak Salomon  A bn arrabí wpłacił do jego kasy  pięćset floren ów kary
przewidzian ej  prawem w takich przy padkach.

Pomogło mi też to, że  w okolicy  grasowała szajka złodziei skór. Sędzia musiał
brać pod uwagę, że  to on i mogli zakraść się  do szopy  i  dokon ać zbrodn i. Ja
n igdy  się  do n ie j  n ie  przy zn ałem. A n i przed sobą, an i przed światem.

Zostałem przen iesion y  do szkoły  w n owej dzie ln icy  ży dowskiej.
Na skutek tego tragiczn ego wy padku i poruszen ia, jaki wy wołał w całe j

ży dowskiej  Saragossie , mój wuj zdecy dował po roku, że  n ie  będę kon ty n uował
n auki (mimo iż magid, n auczy cie l , przepowiadał mi kar ierę  rabin a),
i  postan owił zn aleźć dla  mn ie  jakiś warsztat, gdzie  mógłby m przy uczy ć się  do
zawodu. Jedy n y m Ży dem, który  zgodził się  mn ie  przy jąć, by ł A braham
A ben can y as, przy jacie l  domu, wielki kupiec i  n ajlepszy  tkacz w Saragossie .
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Obudziłem się  zziębn ięty. Siadłem n a brzegu łóżka, n arzuciłem n a ramion a
miękką baran ią skórę, w bezruchu czekałem n a ciepło i  przy pły w my śli. I n a
wschód słoń ca.

Rozgrzan y, w pełn i już świadomy, kim i gdzie  jestem, usły szałem łomot. To
n ocn i strażn icy  z bractwa Lelezmuroz, odpowiedzialn i za bezpieczeń stwo
ży dowskiej  aljamy, sn uli się  po ulicy  i  walil i  kijami w okien n ice. Schodzil i  już
z patrolu i  to by ło ich ostatn ie  zadan ie : dopiln ować, aby  n ikt n ie  zan iedbał
poran n ej modlitwy. Przepędzali Ży dom sn y  z głów, gor liwcy.

G dy  po odgłosie  kroków pozn ałem, że  są już pod moim okn em, gwałtown ie
rozwarłem okien n ice, wzn iosłem n a wy sokość okn a pełn y  po brzegi n ocn ik
i chlusn ąłem n a zewn ątrz. Na dźwięk przekleń stw stan ąłem n a taborecie
i wy chy liłem się  n a ulicę ; posłałem dwóm strażn ikom gorące  przeprosin y,
udając zaskoczen ie . By łem usprawiedliwion y : okn o, jedy n e w mojej  izbie ,
zostało przez budown iczy ch wy bite  wy jątkowo wy soko, bo miał tu by ć skład
n arzędzi, i  mogłem n ie  widzieć, co działo się  po drugie j  stron ie .

Szy bko schowałem głowę, bo w moją stron ę już leciały  kamien ie . Kilka
z łoskotem wpadło do izby, obijając się  o okien n ice  i  ścian y.

Rozpozn ałem strażn ików: by li to Jacob i A bram. O dkąd wstąpil i  do
Lelezmuroz, ich surowe młodzień cze  twarze  stężały  z dumy, z psią  gor liwością
stan ęli n a straży  porządku i pobożn ości. Teraz pewn o pójdą ze  skargą do
rabin a.

By ł poran ek ósmego dn ia miesiąca T iszr i roku 5151, dla  chrześcijan
n iedzie la, dwudziesty  piąty  dzień  wrześn ia roku Pań skiego 1390. O trząsn ąłem
się  z resztek sn u, zacząłem odmawiać poran n ą modlitwę, ale  n ie  mogłem się
skupić.

Wielkim wy darzen iem n adchodzący ch dn i, n a które  czekali wszy scy  Ży dzi
z Saragossy  i  okolic, miał by ć festy n  z okazji n arodzin  królewskiego potomka,
n astępcy  tron u, in fan ta Ferdy n an da. Rzecz miała się  odby ć za kilka dn i
w Daroce, położon ej pięćdziesiąt mil  n a połudn iowy  zachód od Saragossy.

Festy n em ty m zapewn e by  się  w Saragossie  tak n ie  ekscy towan o, zwłaszcza
w ży dowskiej  aljamie, gdy by  n ie  główn a atrakcja  kilkudn iowy ch zabaw —
pojedy n ek n a ostre  kopie , w który m miał wy stąpić Il Nero , ry cerz z druży n y
turn iejowej zamku w Loarre . O wego śmiałka tak wówczas n azy waliśmy  (Il
Nero , czy li  Czarn y ) z uwagi n a ciemn ą barwę zbroi i  okry cia, w który ch
pojawiał się  n a turn iejach. W Saragossie  wiedzian o o n im wówczas ty lko ty le ,
że  jest obcokrajowcem i n ie  pochodzi z żadn ego z królestw Hiszpan ii2, gdy ż
heroldowie  n ie  rozpozn awali jego zn aku. Mówion o też, że  przy by ł z półn ocy
Italii, stąd jego włoski przy domek. Wśród Ży dów powstała jakiś czas temu
plotka, że  to płatn y  zabójca, gdy ż zby t często dochodziło do śmierci



i  poważn y ch okaleczeń  jego przeciwn ików, by  by ło to dziełem przy padku.
Zrobiło się  o n im głośn o, gdy  kilka miesięcy  temu, podczas turn ieju

w Calatay ud, trafił  kopią w głowę jedn ego z fran cuskich ry cerzy  n a służbie
aragoń skiego rodu Urr íesów i ry cerz ów n a skutek odn iesion y ch obrażeń
zmarł. Ży dzi przekazy wali sobie  to z ust do ust jako radosn ą n owin ę, gdy ż źle
ży czy li rodzin ie  Urr íesów, a  jeszcze  gorzej  ty m Fran cuzom bijący m się  pod ich
herbem. Przy jdzie  pora, by  wy jaśn ić przy czy n y  te j  zapiekłe j  n ien awiści. G dy
miesiąc późn iej, ty m razem w Saragossie , Il Nero  zrzucił z kon ia i  okaleczy ł
kole jn ego Fran cuza ze  zn ien awidzon ej druży n y, stał się  bohaterem n ie  ty lko
saragoskie j  gmin y, ale  wszy stkich aragoń skich Ży dów.

W Daroce  Fran cuzi n ie  mogli sobie  pozwolić n a przegran ą. Turn iejowe
pojedy n ki, n awet jeśli  stan owiły  część festy n u, traktowan o bardzo poważn ie .
Szło w koń cu o hon or  rodu Urr íesów i prestiż fran cuskie j  druży n y,
n adszarpn ięty  mocn o przez ostatn ie  porażki. Na dodatek wszy stko miało
rozegrać się  n a oczach króla Jan a i  jego małżon ki V iolan te  de  Bar, a  także
przedstawicie li  n ajzn akomitszy ch aragoń skich rodów.

Po raz pierwszy, odkąd sięgam pamięcią, turn iejowe gon itwy  wzbudzały  tak
wielkie  emocje  wśród Ży dów. Kto ży w wy bierał się  do Daroki.

Pragn ąłem tego i ja , ale  postan owiłem, iż udam się  n a festy n  ty lko pod
warun kiem, że  los rzuci mi wreszcie  dobrą kość do gry zien ia. Tego dn ia
wszy stko miało się  rozstrzy gn ąć. A  oto jak przedstawiały  się  moje  sprawy.

Co roku ósmego dn ia T iszr i mój wuj, jeden  z n ajzamożn iejszy ch
i n ajsławn iejszy ch oby wateli Saragossy, rozsy łał przez posłań ca zaproszen ia
do wy bran y ch ży dowskich przedsiębiorców, kupców i ban kierów. Spotkan ie
odby wało się  zawsze  dwun astego dn ia T iszr i, tuż po zachodzie  słoń ca. Data
by ła utrwalon a przez trady cję , wszy scy  w Saragossie  ją  zn ali. No, może n ie
wszy scy, ale  n a pewn o ci, którzy  doty kali pien iądza częście j  od in n y ch.

Wierzy łem, że  to n ie  przez przy padek polecon o mi, by m dziś pozostał
w domu i n ie  szedł do warsztatu, gdzie  przy uczałem się  do zawodu tkacza.

O budziła  się  we mn ie  n adzie ja, że  to właśn ie  ja  dostąpię  zaszczy tu
rozn iesien ia zaproszeń , i  że  wreszcie  odmien i się  mój los. Ta n adzie ja  miała
swoje  podstawy. Jeszcze  do n iedawn a przeby wali pod ty m dachem —  oprócz
drugiej  żon y  mojego wuja, Estery, starego sługi A zmela i  n iewoln icy  A y he —
dwaj sy n owie  Salomon a: V idal  i  Dolz. Do te j  pory  to jeden  z n ich rozn osił
zaproszen ia, obaj  by li bowiem szy kowan i przez ojca n a dziedziców
rodzin n ego in teresu. A le  od jakiegoś czasu widać by ło coraz wy raźn iej, że  n ie
wzięli  po ojcu an i bły skotliwego umy słu, an i pracowitości. Upodobn iali się  do
matki: potrafil i  n iestrudzen ie  godzin ami opowiadać n udn e histor ie , ale  gdy
trzeba by ło ruszy ć głową —  szy bko się  męczy li, czy m ran il i  serce  ojca. Wy rośli
z jego krwi n a postawn y ch mężczy zn , i  zapewn e cieszy li się  głęboką ojcowską
miłością, ale  mój wuj, Salomon  A bn arrabí, chy ba n ie  zamierzał powierzać im
odpowiedzialn ości za rodzin n y  majątek. Rok temu kupił win n icę  w pobliskie j
wiosce, około trzy dziestu mil  od Saragossy, i  wy słał tam sy n ów, by  zaję li  się
wy twarzan iem koszern ego win a. Takie  win o zawsze  zn ajdzie  kupców,
n iezależn ie  do talen tów win iarzy, zwłaszcza jeśli  będzie  pochodziło z win n ic
rodzin y  A bn arrabích. Han del win em to pewn y  i n ie  wy magający  specjaln ej
by strości in teres.



Dolz i  V idal  mieli pojawić się  dopiero n azajutrz, n a kolacji  w wigil ię  Jom
Kippur. Ktoś więc musiał ich zastąpić…

Na n owo uświadomion a n adzie ja  przy spieszy ła bicie  serca. Zsun ąłem skórę
z ramion . Na ciepłe  ciało wsun ąłem chłodn ą koszulę  i  tę  samą od lat tun ikę.
Mogłem wprawdzie  skorzy stać z dużo porządn iejszej  sukn i, po Dolzu, bo by łem
od n iego drobn iejszy  i  kilka rzeczy  zostało mi wspan iałomy śln ie
podarowan y ch, gdy  przestały  już pasować n a pierwszego właścicie la, ale  teraz
n ie  chciałem przy pomin ać żadn ego z moich przy rodn ich braci, zwłaszcza
Dolza, który  wy rósł n a strojn isia  n a przekór  ojcu. Bo Salomon  A bn arrabí, choć
zamożn y, to n a co dzień  n osił się  bardzo skromn ie  i  wy stępował przeciw
zby tkowi w ubiorze. Jedy n ie  n a podróż przy wdziewał coś e legan tszego. „Poza
miastem moje  szaty, ale  w moim mieście  —  moje  imię”, powtarzał sy n om. Na
n ic się  to zdało, bo Dolz sprawił sobie  szkar łatn y  kubrak, a  ostatn io widzian o
go, jak paradował w modn y ch wśród saragoskie j  ary stokracji cracowes3,
trzewikach o zakrzy wion y ch szpicach, tak długich, że  —  jak szy dził Salomon  —
przy spieszając kroku, możn a się  by ło zran ić w policzek.

Wszy stko, co n adawało się  do ubran ia, trzy małem w stary m kufrze
zdobion y m kością słon iową, jedy n ej pamiątce  po rodzicach. Poza n im
wy posażen ie  pokoju stan owiły  dwa taborety, mały  stolik  i  łóżko, które
wy kon ał przed laty  stary, samotn y, prawie  n iewidomy  stolarz. Ten
rzemieśln ik korzy stał z pomocy  mojej  przy bran ej  rodzin y  (wuj często zlecał
mu drobn e prace), a  ja  zapamiętałem go jako wieczn ie  smutn ego człowieka.
Chy ba n a pamiątkę  swy ch n ieszczęść zbił mi to łóżko z tak świeżego cy pry su,
że  n adal  płakało i  brudziło ży wicą.

W kącie  izby  leżało kilka baran ich skór  różn ej  wielkości —  n ajwiększy  mój
skarb. Z powodu bliskości wody  i gór  powietrze  w Saragossie  często n iosło
wilgoć i  zimn o, a  ja  z racji  mizern ej  postury  by łem wrażliwy  n a chłód; n awet
latem lubiłem n a n oc owin ąć sobie  stopy  w baran icę.

Mój pokój miał zaledwie  dziesięć łokci n a sześć, a  mieścił się  n a parterze,
przy  kuchn i. Do jedn ej ze  ścian  przy legał kuchen n y  piec, co w upaln e  dn i
by wało przekleń stwem, ale  podczas chłodn iejszy ch jesien n y ch i zimowy ch
miesięcy  dawało przy jemn e schron ien ie  przed chłodem. Każdej  zimy
spędzałem wiele  godzin  dzien n ie , przy wierając do ciepły ch cegieł. O dkry łem,
że  to pomaga w n auce: czy tałem szy bko jak n ajwięcej  wersetów z Talmudu,
a potem, przy kle jon y  do ścian y  i  wdzięczn y  Bogu za dar  ciepła, powtarzałem je
n a głos. Im więcej  udało mi się  przeczy tać i  zapamiętać, ty m dłużej  grzałem
plecy  o piec. Wy ćwiczy łem pamięć n a ty le , że  potrafiłem po jedn okrotn y m
przeczy tan iu całe j  stron y  wy recy tować ją  bez przekręcen ia choćby  jedn ego
słowa. Miałem w ty m kierun ku wy jątkowe uzdoln ien ia.

Wadą pokoju by ł n iedostatek światła, gdy ż miał ty lko to jedn o małe  okn o,
wy chodzące  n a szeroką ulicę  oddzie lającą dzie ln icę  ży dowską od reszty
Saragossy. Spełn iało on o bardzo ważn ą fun kcję  —  służy ło A y he, arabskie j
n iewoln icy, do n ocn y ch potajemn y ch eskapad. Chcąc n ie  chcąc, stałem się
z powodu tego okn a je j  powiern ikiem.

Tak więc trwałem w oczekiwan iu n a to, co się  stan ie , targan y  n a pr zemian
dobry mi i  zły mi przeczuciami. Przecież A braham A ben can y as, właścicie l
warsztatu, gdzie  uczy łem się  zawodu, dawał mi już wcześn iej  do zrozumien ia,



że  rozmawiał o mn ie  z Salomon em. A le  może to wszy stko złudzen ie , płon n e
n adzieje?  A  może mój wuj chce  mi ozn ajmić kon iec n auki, uczy n ić ze  mn ie
pastucha albo roln ika w win n icach swy ch sy n ów, bo n ie  n adaję  się  n awet n a
tkacza?  Przecież mistrz wiele  razy  załamy wał n ade mn ą ręce, ubolewał, że  n ie
dość sprawn e mam dłon ie , by  z rzemiosła utrzy mać rodzin ę. Prawda. I zn ów
z lęku i podn iecen ia siln ie j  zabiło mi serce. Jeśli  tak miałoby  się  stać, jeśl i
moje  n adzie je  miały by  się  okazać n iedorzeczn y m przy widzen iem, jeśli
Salomon  A bn arrabí mn ie  zawiedzie…  Tak, odejdę, uciekn ę z tego domu!
Choćby m miał się  przechrzcić i  n a zawsze  porzucić rodzin ę  A bn arrabích!

Ubran y  usiadłem pon own ie  n a brzegu łóżka, bacząc, by  n ie  pobrudzić się
ży wicą, i  czekałem n a przy zy wający  głos wuja.

Jakże  pragn ąłem zostać przy zwan y ! Potrzebowałem jego łask, jego n auk,
doświadczen ia, ale  przede wszy stkim —  wy zn am szczerze  —  pragn ąłem
wy godn ego i dostatn iego ży cia, które , jak mi się  wówczas wy dawało, ty lko on
mógł mi zapewn ić. Przerażała mn ie  samodzieln ość, zarabian ie  n a kawałek
chleba i  dzban  win a ciężką pracą od świtu do zmierzchu, dzień  w dzień , bez
żadn ej n adziei n a odmian ę losu. Ten  okropn y  warsztat, w który m spędziłem
ostatn ie  parę  lat, pokrzy kiwan ia majstra, te  hałaśliwe młoteczki, kołowrotki
i wieczn ie  plączące  się  n ici —  wszy stko to n apawało mn ie  obrzy dzen iem.
Cierpiałem tam z każdy m dn iem bardzie j . Czułem, że  zostałem powołan y  do
in n ego ży cia, i  błagałem Boga, by  dał mi szan sę. O by m ty lko został
przy wołan y, a  będę mojemu wujowi służy ł jak pies, n ie  cofn ę  się  przed n iczy m.

Salomon  A bn arrabí by ł n iezwy kły m człowiekiem. Posiadał dar
zjedn y wan ia sobie  ludzi. Jego bogactwo miast zawiści przy n osiło mu podziw
i szacun ek. Wszy scy  widzie li, że  pomn ażał odziedziczon y  majątek dzięki
ciężkie j  pracy  i  wy jątkowy m talen tom, i  to w czasach, gdy  in n i popadali
w ruin ę  i  hań bę.

Starzy  Ży dzi mówili, że  odkąd sięgają pamięcią, widzą same cierpien ia.
Najpierw n ieurodzaje , a  od straszliwego roku 1348 —  zarazy, jedn a po drugiej,
wy ludn iały  całe  wsie  i  miasta; ban kructwa pogrążały  uczciwy ch, jak i  ty ch,
którzy  dorabiali  się  n a ludzkie j  krzy wdzie . Potem n a długie  lata  n astała
straszn a wojn a z Kasty lią, wojn a Dwóch Piotrów4, jak ją  n azy wan o, i  zn owu
śmierć patrzy ła  ludziom w oczy ; hordy  n ajemn ików przetaczały  się  przez kraj,
by  grabić, mordować i palić.

Pierwszy m, jak wspomin ają Ży dzi, który  powstał z wojen n y ch popiołów, by ł
Salomon  A bn arrabí. Udał się  do Calatay ud, miasta leżącego przy  gran icy
z Kasty lią, gdzie  przed wojn ą Dwóch Piotrów rozkwitał han del, g łówn ie  za
sprawą kupców z Katalon ii. A le  n a wieść o n adciągającej  pożodze kupcy  ci
przen ieśli  swe kramy  do n eutraln ej  Nawarry, by  tam przeczekać n iepewn y
czas. Postąpil i  roztropn ie, bo żadn e aragoń skie  miasto n ie  ucierpiało tak jak
Calatay ud: n ie  stawiało wielkiego oporu, mimo to bombardowan e ogn isty mi
pociskami z katapult zostało n iemal doszczętn ie  zn iszczon e; zapadło się ,
grzebiąc w gruzach wielu mieszkań ców. G dy  w koń cu po latach n astał kres te j
straszn ej  wojn y, wy dawało się , że  han del  do Calatay ud już n igdy  n ie  powróci.
Spalon y  plac han dlowy, poburzon e budy n ki, żałoba po ofiarach i brak
jakie jkolwiek n adziei w ludziach —  oto co zastał Salomon  A bn arrabí, gdy  tam
przy by ł.



Za pien iądze  swoje  i  poży czon e odbudował plac; dostał od władz obietn icę
bezczy n szowej dzierżawy  n a wiele  lat, jeśl i  ty lko uda mu się  sprowadzić n a
powrót kupców. I stało się : Kataloń czy cy  w kilka miesięcy  powrócil i
z towarami, sklepami i  pien iędzmi, gdy ż Nawarra, co słuszn ie  przewidział
Salomon , n awet w trzecie j  części n ie  dawała takich możliwości han dlu, jak
leżące  u sty ku dwóch potężn y ch ry n ków Calatay ud. Salomon  pobierał czy n sz,
dostarczał towary, udzie lał poży czek, jedn y m słowem —  rozkwitał.

Siln y  fin an sowo postan owił odbudować n adwątlon e przez wojen n y  czas
kon takty  ze  swoim kuzy n em z Majorki, gdzie  wojn a n ie  poczy n iła  szkód,
a ży dowskie  gmin y  działały  prężn ie . Jedn y m z ważn iejszy ch towarów
eksportowy ch Majorki by ły  kusze. Tu, n a Półwy spie , wojn a spustoszy ła
arsen ały  obu walczący ch królestw, by ł więc doskon ały  czas n a han del  bron ią.
Wy korzy stując rodzin n e więzi i  swą pozy cję  w Calatay ud, Salomon  wy starał
się  o specjaln e  zezwolen ie  i  szy bko wy rósł n a n ajwiększego dostawcę.

Sięgn ąwszy  szczy tów sławy  i bogactwa, postan owił podzie lić się  fortun ą,
w je j  duchowy m i mater ialn y m wy miarze, ze  swoimi braćmi. Zaczął zapraszać
do domu —  n ie  do sy n agogi, co n ie  spodobało się  ówczesn emu rabin owi —
n ajbardzie j  wpły wowy ch i zamożn y ch ży dowskich oby wateli Saragossy.
Ustan owił przy  ty m surowe zasady : jeśli  mimo jego pomocy, kredy tu, dobry ch
rad, ktoś n ie  rozwijał han dlu n ależy cie  i  n ie  przy n osił ty m samy m korzy ści
gmin ie  —  wy kluczan o go ze  spotkań . Przy n ależn ość do tego gremium szy bko
stała  się  zaszczy tem, powodem do dumy  dla całe j  rodzin y  zapraszan ego, ale
przede wszy stkim zapewn iała stabiln e  i  bezpieczn e prowadzen ie  in teresów.
Ktoś, kto zn alazł uzn an ie  w oczach Salomon a A bn arrabíego, by ł chętn ie
zapraszan y  do spółek han dlowy ch, szy bcie j  spłacan o mu długi i  n ie
oszukiwan o w obawie  przed potępien iem ze  stron y  mojego wuja.

Trzeba przy  ty m wiedzieć, że  Salomon  wspierał datkami różn e organ izacje ,
ale  n ajchętn iej  i  n ajhojn ie j  —  Lelezmuroz. Wciągał do n iego młody ch
i siln y ch Ży dów. Nie  ukry wał, że  chciał uczy n ić z tego bractwa siłę  zdoln ą do
obron y  aljamy przed atakami chrześcijan . Ży dzi n ie  mogli posiadać ostre j
bron i, ale  pałki i  zwarta grupa odważn y ch mężczy zn  gotowy ch w każdej  chwili
stan ąć do walki miały  działać odstraszająco. Mówiło się  po cichu, że  mój wuj
wy korzy sty wał często ty ch młody ch osiłków do swoich pry watn y ch celów:
n ękał dłużn ików, straszy ł kon kuren cję , zapewn iał ochron ę zaprzy jaźn ion y m
kupcom.

Do Salomon a poczęli garn ąć się  mężczy źn i podobn ej jak on  profesji,
z podziwem podpatrując, jak zapełn iał i  opróżn iał magazy n y, oraz Ży dówki,
które  zawsze  —  a w czasach zły ch szczególn ie  —  sprzy jały  majętn y m, bo
widziały  w n ich ocalen ie  przed n ędzą, boską karą. Choć tu, trzeba przy zn ać,
Salomon  n ie  ulegał pokusom. Wiele  by ło plotek, gadan ia, ale  dowodów n ikt
n ie  zdoby ł.

Z rozmy ślań  wy rwał mn ie  mocn y  głos dochodzący  z patio:
—  A aron ie ! Przy jdź tutaj, chcę  z tobą porozmawiać.
Wziąłem głęboki oddech, uspokoiłem bicie  serca. Spojrzałem w okn o: słoń ce

by ło już wy soko i zapewn e wy pędziło z n ajwęższy ch zaułków resztki
poran n ego chłodu. Zapowiadał się  ciepły  dzień .



II

Salomon  n ie  oczekiwał, że  tak szy bko się  pojawię, bo zastałem go n a patio
odwrócon ego plecami. Pochy lał się  n ad owocami jedn ego z krzewów figowy ch,
które  zasadził trzy  i  pół roku temu, tuż po śmierci Jamili, pierwszej  żon y.
Wreszcie  zaczęły  owocować.

Słoń ce rozświetlało patio; białe  kamien ie  podłogi podkreślały  blaskiem
świeżą zie leń  l iści, czy n iąc wszy stkie  drzewka miły mi dla  oka, a  owoce
kuszący mi. Nie  śmiałem postąpić kroku dale j . Postać w błękitn ej  sukn i wy dała
mi się  piękn a i obca zarazem.

—  Szalom, aba…
—  Żeby  n ie  przy szło ci do głowy  ich zry wać. —  Salomon  odwrócił się  w moją

stron ę. —  Szalom. Pozwólmy  im przejrzeć.
Podszedłem, by  złoży ć ukłon  n a powitan ie , a  on  przez chwilę  przy glądał mi

się  uważn ie , jakby  dawał sobie  jeszcze  czas n a podjęcie  decy zji.
—  Drogi A aron ie…  chcę cię  prosić, by ś odwiedził dziś kilka domów —

ozn ajmił w koń cu, a  ja  poczułem, jak moje  ciało przeszy wa dreszcz radości. —
Ułoży łem ich l istę  w takie j  kole jn ości, by ś się  zby tn io n ie  włóczy ł. Tam, gdzie
zapukasz i  zostan ie  ci otworzon e, powiesz: „Salomon  A bn arrabí zaprasza
takiego to a  takiego do swego domu w dwun asty  dzień  T iszr i, po zachodzie
słoń ca”.

Przerwał n a chwilę , uważn ie  mi się  przy glądając. Po chwili  ciągn ął dale j ,
wręczając mi jakieś zapiski.

—  O to l ista. Przeczy taj  ją , n aucz się  staran n ie  wy mawiać imion a. Jeśli  n ie
jesteś pewien  położen ia któregoś z domów, py taj. I musisz wy glądać
odpowiedn io. Założy sz n owy  kaftan  Dolza.

Spojrzał n a moje  stopy  i  skrzy wił się  z n iesmakiem.
—  Dam ci też jego buty, n ie  możesz iść w takich san dałach! Nasza Saragossa

ma cię  widzieć z głową wy soko un iesion ą. Zwłaszcza ci pomin ięci.
Salomon  postąpił krok w stron ę cien ia; dostrzegłem, że  w słoń cu łzawią mu

oczy.
—  Wy ruszy sz, gdy  słoń ce już n ie  będzie  oślepiać. Idź szy bkim krokiem, ale

n ie  biegn ij . Zastukaj  do drzwi kilka razy, mocn o, i  n ie  powtarzaj  pukan ia. I n ie
wy ciągaj  ręki po datek, ale  jeśli  ci go dadzą, n ie  odmawiaj, zapamiętaj  ty lko,
ile  od kogo dostałeś, potem mi powiesz. Czy  wszy stko zrozumiałeś?  To powtórz.

Kiedy, ufając swej pamięci, odpowiadałem wujowi, zawiesiłem wzrok n a
jego doln ej  wardze, która kształtem przy pomin ała wy giętą, jakby  dźgn iętą
paty kiem gąsien icę. Zawsze  tak robiłem, gdy  sprawa by ła poważn a. To
bezpieczn e miejsce, bo jeśliby m podn iósł n ieco oczy, mogłoby  to zostać
poczy tan e za zuchwałość, tuż pon iżej  zaś Bóg osadził staremu Ży dowi tak
potężn ą brodę, że  ilekroć n a n ią zerkn ąłem, gubiłem wątek n a my śl
o okropn y ch tajemn icach, jakie  musi skry wać.

Salomon , zadowolon y  z odpowiedzi, położy ł mi dłoń  n a ramien iu w geście



zaufan ia, a  może n awet serdeczn ości, a le  tego n ie  umiałem wtedy  odczy tać,
gdy ż n igdy  wcześn iej  tego n ie  robił.

—  Przeczy taj  n azwiska zaproszon y ch.
Spojrzałem n a kartkę, z n abożn ą czcią  wodziłem wzrokiem po zapisan y ch

literach.
—  No czy tajże ! —  hukn ął n a mn ie  z góry.
Mojemu wujowi zawsze  brakowało cierpliwości.
—  A braham A ben can y as, Samuel Bien v en ist, Mossé  A struch, Ceti Cebada —

pły n n ie  odczy ty wałem n a głos hebrajskie  l itery.
Ty lko ostatn ie  n azwisko zapisan e by ło po aragoń sku.
—  T ideman  Sticker…  —  przeczy tałem je  woln ie j  n iż poprzedn ie

i z wy raźn y m py tan iem w głosie . Salomon  z pewn ością to zauważy ł, ale  n ie
zareagował.

Poza Ceti Cebadą, jedy n ą kobietą n a l iście , wszy scy  n ależeli do gron a
n ajsławn iejszy ch osobistości ży dowskiej  Saragossy. Nie  mogłem uwierzy ć, że
wśród zaproszon y ch jest też T ideman  Sticker, goj, han dlarz n iewoln ikami.

—  Zn akomicie  —  pochwalił mn ie  Salomon . —  Trafisz do ich domów?
G dy  skin ąłem głową, wy ciągn ął rękę  w stron ę wąskich i  stromy ch schodów

prowadzący ch n a piętro.
—  No to chodźmy  do mojego gabin etu. Dowiesz się  o n ich ciekawy ch r zeczy

—  i pchn ął mn ie  przed sobą.
Salomon  szedł za mn ą ze  zwieszon ą głową, każdy  stopień  pokon y wał

powoli, jakby  z n amy słem, głęboko przy  ty m oddy chając.
Izba, którą mój wuj n azy wał gabin etem, zn ajdowała się  n a piętrze. Do drzwi

wejściowy ch dochodziło się  wąską galery jką wy chodzącą n a patio. W zamy śle
saraceń skiego budown iczego to pomieszczen ie , jak wszy stkie  n a piętrze,
miało służy ć jakie jś kobiecie , by ło więc n iezby t obszern e, choć większe  od
mojego, a  n iemal pół wschodn iej  ścian y  zajmował zdobion y  w kwieciste
wzory  ajimez, ażurowe okn o, przez które  możn a by ło obserwować ulicę , n ie
będąc widoczn y m. Takie  udogodn ien ie  miał też pokój Estery, wcześn iej
zajmowan y  przez Jamilę . O bie  kobiety, choć tak różn e w obejściu, ten  arabski
wy n alazek bardzo sobie  chwaliły.

Biurko Salomon a, ton ące  w powodzi zeszy tów, luźn y ch kartek pergamin u,
zwojów papieru i  gęsich piór, kon trastowało z pustą powierzchn ią drugiego
stołu, przy  który m całe  dn ie  spędzał Juda Tuli, kan celista. Puste  by ły  równ ież
dwa regały  ustawion e przy  ścian ie  za stołem.

—  Dwa dn i temu odprawiłem Judę. Chcesz zn ać powód?
—  Tak —  odparłem bez n amy słu.
—  Bardzo proszę  —  mojego wuja wy raźn ie  zaskoczy ła taka szy bka

i stan owcza odpowiedź. —  O tóż dowiedziałem się , że  Juda ma długi.
Przegry wał spore  sumy, bez opamiętan ia, w kości i  in n e gry. Nie  przy zn ał się
sam. Ktoś mi don iósł…  Nie  miałem wy jścia.

Poczułem żal, n ie  chciałem sięgać głębie j  w tę  histor ię . Bardzo Judę lubiłem,
choć poza słowami powitan ia n igdy  sobie  n ic n ie  powiedzie liśmy.

—  Jak widzisz, staran n ie  posprzątał po sobie . Będziesz mógł zasiąść za jego
biurkiem n a dłużej, jeśl i  zechcesz przy jąć moją propozy cję .

A  potem się  roześmiał:



—  Widzę w twoim spojrzen iu taką n iecierpliwość, jak u teścia, gdy
n egocjowałem ożen ek z jego córką. Powin ien eś n auczy ć się  ukry wać
pożądan ie . Z takim żarem w oczach n ie  utargujesz żadn ego dobrego kon traktu.

Zakręciło mi się  w głowie. Moje  marzen ia n ie  sięgały  poza fun kcje
posłań ca, pomocn ika, n o, może prostego skry by, ale…  zastąpić Judę Tuli?

Salomon  pon aglający m ruchem głowy  wskazał mi miejsce  za stołem.
Przy stawił sobie  taboret z drugie j  stron y  i  usiadł. O czy  miał wciąż ży we
i mądre. O taczały  je  zewsząd głębokie  bruzdy  zmarszczek, który ch wcześn iej
n ie  dostrzegałem. Miałem przed sobą twarz starego, umęczon ego człowieka.

—  Jak pewn o pamiętasz, w dn iu spotkań  po Jom Kippur  izba n a dole
wy pełn iała  się  gośćmi. Dolz albo V idal  potrzebowali całego dn ia, by
zawiadomić wszy stkich zaproszon y ch. Pojutrze  przy będzie  ty lko pięć osób,
w ty m jeden  goj…

Salomon  zawiesił g łos, a  ja  n ie  wiedziałem, czy  powin ien em coś powiedzieć,
czy  lepie j  n a razie  ty lko słuchać. Nagle  padło py tan ie :

—  A aron ie , kto według ciebie  jest n ajwiększy m głupcem?
—  Kto stracił wszy stko, co otrzy mał…  —  odparłem po chwili, wy grzebując

z pamięci przeczy tan e gdzieś słowa.
—  Zn akomicie ! Tak właśn ie ! —  zawołał n ien aturaln ie  głośn o stary  Ży d. —

Masz więc przed sobą głupca, chłopcze! —  Wstał i  zaczął chodzić po izbie , n ie
patrząc n a mn ie. —  Nie  miałem ostatn io szczęścia. Źle  in westowałem. Dwa
moje  statki ze  zbożem zagarn ęli Portugalczy cy  w porcie  Belém. Spór  o n ie
kosztuje  mn ie  fortun ę. I ty siąc in n y ch n ieszczęść. I jeszcze  ten  wąż, T ideman
Sticker... Zresztą, mn iejsza teraz o szczegóły, i  tak je  wkrótce  pozn asz.

—  Czy  rabin …  ktoś w gmin ie…  o ty m wie?
—  A leż skąd! A aron ie ! G dy by  moje  kłopoty  wy szły  n a jaw, teraz…  Upadn ie

wół, zaraz zwiedzą się  rzeźn icy ! Nie , n ikt o ty m n ie  wie . A  zwłaszcza ci, który m
zan iesiesz zaproszen ia.

Salomon  patrzy ł mi w oczy  z powagą.
—  Mam n adzieję , że  docen iasz zaufan ie , jakim cię  obdarzy łem?
—  Tak…  ojcze  —  Salomon  mn ie  usy n owił zaraz po śmierci rodziców, ale  to

słowo wciąż z trudem przechodziło mi przez gardło.
—  Wszy scy, który ch dziś zaprosisz, są  mi win n i…  powiedzmy, że  przy sługę.

Z różn y ch powodów. Przy szedł czas n a spłatę  długów wobec starego Salomon a.
Po czy m podszedł do komody, by  z doln ej  je j  części wy jąć dzban  bogato

zdobion y  w arabskie  wzory  i  taki sam puchar, zapewn e pozostałość po
arabskich właścicie lach domu.

—  A le  n ie  zapraszałby m cię  tu dziś, gdy by  n ie  by ło ratun ku…  Jest! —  kopiąc
czubkiem buta, zatrzasn ął drzwiczki komody. —  Idziemy  n a wojn ę, A aron ie !
I o ty m chciałem z tobą porozmawiać —  n alał sobie  do pełn a i  un iósł puchar
w geście  pozdrowien ia. —  Nie  ma wojn y  bez win a! A le  ty  n ie  dostan iesz, by ś
sobie  n ie  popsuł my ślen ia.

I powróciwszy  do stołu, jął opowiadać o sprawie, którą plan ował, a  która
miała zmien ić ty le  w moim ży ciu. O powiadał o ludziach i in teresach. Prowadził
mn ie  za rękę  przez gąszcz zależn ości, wrogów, sprzy mierzeń ców i oszustw.
Jeśli  przery wał, to jedy n ie  po to, by  wy chy lić kole jn y  puchar  win a, i  an i razu
n ie  zapy tał, czy  rozumiem. Mówił tak długo, że  straciłem rachubę czasu. G dy by



słowa n ie  padały  z ust jedn ego z n ajbardzie j  szan owan y ch Ży dów Saragossy,
n ie  uwierzy łby m w to, co usły szałem. Czułem dumę i radość z wkroczen ia do
tego n owego, barwn ego świata, w który m chy ba n ikt n ie  umiera, mając ty lko
jedn ą koszulę . Rozmach plan owan ego przedsięwzięcia  przy spieszał bicie
serca.

Rzecz cała, w wielkim skrócie , przedstawiała się  n astępująco. Mój wuj
zain westował przed laty  duże  pien iądze  w obligacje  Loarre  —  zamku
i przy ległe j  doń  roln iczej  osady. Nieoczekiwan ie  majątek ten  stał się
przedmiotem zaciekłe j  walki pomiędzy  rodem Urríesów a kapitan em G on zalo
G on zálezem de Lucio, który  z ramien ia króla  zarządzał zamkiem. Urr íesowie
wszelkimi sposobami chcie li  doprowadzić Loarre  do fin an sowej ruin y, by  móc
łatwiej  je  przejąć od Koron y. Powodzen ie  ich plan u ozn aczałoby  dla  mojego
wuja utratę  zain westowan y ch pien iędzy, a  w kon sekwen cji —  wziąwszy  pod
uwagę skalę  poży czek i  problemy, z jakimi się  bory kał —  ban kructwo
i więzien ie . Salomon  A bn arrabí musiał zatem za wszelką cen ę ratować
Loarre .

Po miesiącach poszukiwań  zn alazł czuły  pun kt rodu Urr íesów. Rozpoczął
przy gotowan ia do wojn y, w której  orężem miały  by ć weksle , kon trakty
kupieckie , podatki, cła  i  zn ajomości w królewskiej  kan celar ii. Decy dująca
bitwa miała rozegrać się  o n iewy obrażaln ą kwotę  milion a soldów. Właśn ie
pozn awałem je j  szczegóły. Takie  pien iądze  rozsupłały by  wszy stkie  pęta
duszące  mojego wuja.

Współautorem wojen n ego plan u by ł A braham A ben can y as, mój mistrz.
Wszy stkim Ży dom, który ch domy  miałem tego dn ia odwiedzić, wy zn aczon o już
role  w ty m przedsięwzięciu; Salomon  ży wił n adzie ję , że  n ikt n ie  odmówi.

—  Jeśli  plan  się  powiedzie , stary  Urr íes będzie  szczęśliwy, jak zostan ie  mu
gwóźdź, n a który m będzie  się  mógł powiesić! Zan iecha Loarre  n a zawsze  —
wstał, rozprostował ramion a i podszedł do okn a, jakby  chciał całe j  Saragossie
obwieścić swój plan . —  Do te j  pory  prowadzil iśmy  tę  sprawę we dwóch:
A braham A ben can y as i  ja . Tak łatwiej  utrzy mać wszy stko w tajemn icy. A le
teraz potrzebuję  dużo pien iędzy. Mam długi, chłopcze, jak te  góry  wokół
Saragossy  —  przy bliży ł twarz do ajimezu , szukając ich wzrokiem n a
hory zon cie  —  muszę  zebrać ty le  pien iędzy, żeby  przetrwać do wiosn y. I on i
muszą mi je  dać. Przedstawię  im to jako in westy cję . W zamian  dostan ą udziały
w n aszy m przedsięwzięciu. Zwy cięstwo przy n iesie  wszy stkim majątek a  ich
rodzin om spokój n a wiele  pokoleń .

—  Stickerowi także?
—  Temu gojowi?  A leż skąd! O n  i tak pójdzie  do piachu, uda się  sprawa, czy

się  n ie  uda.
—  Może się  n ie  udać?
—  Nie  bądź dzieckiem! Cóż za py tan ie ! Zapamiętaj: jeśl i  się  wieszać, to n a

wy sokim drzewie ! —  Stary  Ży d zaśmiał się  n ieszczerze. —  Jeśli  się  n ie  uda…
trafimy  wszy scy  do piekła, prosto w objęcia  Samaela. A le  co tam! —  machn ął
ręką. —  Wszy stko pójdzie  dobrze…  a n asi goście  n igdy  się  n ie  dowiedzą, jak
bardzo ry zy kowali. Na razie , tak jak ci mówiłem, Samuel Bien v en ist musi n am
pomóc w fin an sach. Mossé  A struch ma kon takty  w Walen cji i  zn a się  n a
dzierżawach podatków. Z n imi wszy stko potoczy  się  sprawn iej  —  zatar ł dłon ie .



—  Namówię  ich do współpracy. To główn y  cel  spotkan ia, n a które  rozn iesiesz
zaproszen ia. Jak widzisz, n ie  mam przed tobą n ic do ukry cia —  Salomon
odwrócił się  w moją stron ę. Zachwiał się  n ieco, choć głos miał don ośn y,
n iezmącon y. —  Nie  zapy tałeś o swoją rolę  w ty m wszy stkim. Bo chy ba n ie
chcesz zostać ty lko goń cem?

Poruszy łem się  n a krześle  z emocji.
—  Będziesz łączn ikiem między  mn ą a kapitan em zamku Loarre  —  ozn ajmił

po dłuższej  chwili, jakby  bawiła  go moja n iecierpliwość. —  Wojn a toczy  się
także  o jego przy szłość, jest więc w n ią siln ie  zaan gażowan y, to oczy wiste . Za
dwa ty godn ie  wy ruszy sz do Loarre . Do te j  pory  wdrożę  cię  w sprawę. Jestem
już stary  i  potrze buję  młodego umy słu, który  by  to wszy stko opan owy wał n a co
dzień . No i powoli będę cię  zapozn awał z księgami. Z czasem zostan iesz moim
kan celistą.

By łem upojon y  emocjami, ale  resztki zdrowego rozsądku kazały  mi py tać —
dlaczego to ja  zostałem dopuszczon y  do zaszczy tów i tajemn ic?  Dlaczego n ie
ktoś z krewn y ch, ktoś bardzie j  zaufan y, biegle jszy  ode mn ie  w fin an sach?

Salomon  miał zby t przen ikliwy  umy sł, by  mimo ilości wy pitego win a n ie
odgadn ąć moich rozterek.

—  Rozmawiałem z twoim mistrzem wiele  razy  —  powiedział z uśmiechem.
—  Nie  mógł się  ciebie  n achwalić. Ten  in teres z workami, który  mu podsun ąłeś,
sprawdził się  wy śmien icie . A ben can y as dużo n a n im zarabia. By ł pod
wrażen iem twojej  wiedzy  o han dlu, by strości umy słu. To on  podsun ął mi
pomy sł, by m wziął cię  bliże j  siebie  i  przerwał twoje  męczarn ie  w warsztacie .
Zn asz biegle  hebrajski, przeczy tałeś w n im więcej  książek n iż ja , n ie
zaprzeczaj, ja  n ie  miałem ty le  czasu w młodości, by ła  wojn a. Uczy sz się  łacin y.
Piszesz i  mówisz po aragoń sku... Masz tu —  popukał się  placem w czoło —
więcej  n iż n ie jeden  rabin . Ja  to wiem. Nauczy sz się  szy bko buchalter ii,
będziesz w n ie j  mistrzem.

Uzn ałem te  słowa za szczere. Chciałem już odejść, usta miałem wy schn ięte ,
czułem języ kiem, że  są popękan e jak skórka od chleba. Wtedy  padło
n iespodziewan e py tan ie :

—  Sły szałeś zapewn e o ty m ry cerzu, Il Nero?
—  Tak, ojcze. Nie  zn am n ikogo, kto by  o n im n ie  sły szał!
—  Może się  tak zdarzy ć, że  ten  człowiek stan ie  się  dla  n as bardzo ważn y.

Może będziemy  musieli  się  z n im zmierzy ć…  No, n ie  n a miecze, rzecz jasn a —
próbował żartować. —  Pomożesz mi zebrać jak n ajwięcej  in formacji o n im. To
będzie  chy ba twoje  pierwsze  poważn e zadan ie  w ży ciu, co?

Wy prostowałem się  n a krześle  zdumion y  słowami wuja.
—  Zrobię , jak każecie , ojcze, ale  co ten  ry cerz…
—  Wszy stko w swoim czasie ! Niedługo udasz się  do Loarre . Spotkasz go tam,

przy jrzy sz mu się , pozn asz ludzi, którzy  ży ją  z n im n a zamku od miesięcy...
Dowiedz się  o ty m cudzoziemcu jak n ajwięcej.

—  Ży dzi mówią, że  on  mści się  za n asze  krzy wdy.
—  To by ły  wy padki, A aron ie . Turn iej  to zabawa. Ubolewam n ad ty m, co się

dzie je  z n aszy mi współbraćmi. Jak n isko upadliśmy.
—  A le  w Calatay ud…
—  Zostawmy  już to! —  przerwał mi Salomon . Wy ciągn ął ramię  w kierun ku



ulicy  za okn em. —  Ży dzi z by le…  n ajemn ika, mordercy …  robią bohatera. Bo
n ie  mają własn y ch! Wy glądają mścicie la  krzy wd, a  sami n adstawiają  policzki.
Żadn ej godn ości. Idą pod miecz jak rzeźn e by dło. To głupie  i  smutn e, A aron ie .

Chciałem przełkn ąć śl in ę, ale  zacisn ąłem ty lko wy schn ięte  gardło. Jeszcze
raz przesun ąłem języ kiem po spękan y ch ustach.

—  Po sposobie , w jaki zagry zasz wargi, widzę, że  jesteś mądry  —  wiedział, że
zn am te  słowa. —  Teraz idź do siebie , przemy śl  to, co ci powiedziałem. Zrobiło
się  już późn o, za chwilę  wy ruszasz. Estera i  A y he, zdaje  się , już wróciły. Niech
A y he da ci ubran ie . Powin n a je  mieć przy gotowan e, wczoraj  ją  o to
poprosiłem.

A ch, to stąd to dziwn e zachowan ie  n iewoln icy ! Te  gesty  i  min y, o który ch
w n atłoku in n y ch my śli zupełn ie  zapomn iałem.

G dy  mijałem patio, już n ie  oświetlało go słoń ce. O bramowan e n a biało
liście  figowy ch krzewów wy dały  się  teraz uwiędłe , a  w powietrzu un osił się
kwaśn y  zapach przejrzały ch owoców.

A y he zastałem w kuchn i. Ugasiłem pragn ien ie  kilkoma kubkami wody. Nad
piecem un osiły  się  kłęby  pary. Na stole  leżały  dwa wy drążon e bochen ki
chleba, po czy m pozn ałem, że  A y he przy gotowuje  n a wigil ię  Jom Kippur
ulubion e dan ie  Salomon a —  pasztet z drobiu. A rabka, zajęta oddzie lan iem
ugotowan ego mięsa od kości, powiedziała  przez ramię, że  moje  rzeczy  są
w pokoju n a łóżku. Na dłuższą chwilę  zatrzy mała n a mn ie  wzrok; uśmiechała
się , płon ęła ciekawością. Dopiero gdy  kropla potu spły n ęła je j  do oka, potar ła
powiekę  wierzchem dłon i i  odwróciła  głowę.

A y he uchodziła  za n ajpiękn iejszą n iewoln icę  w Saragossie . Na pewn o
n ajpiękn iejszą wśród n iewoln ic posiadan y ch przez Ży dów. Przy jacie le  z kahal,
ulicy, dziwili  się , iż n ie  wy korzy stuję  tego, że  mieszkamy  w izbach
oddzielon y ch jedy n ie  grubą kotarą.



III

Nazajutrz wy padało święto Jom Kippur  —  Dzień  Przebłagan ia, Dzień
Pojedn an ia. Miał się  zakoń czy ć czterdziestodn iowy  czas skruchy. Mędrcy
twierdzą, że  tego dn ia zostan ie  zamkn ięta i  opieczętowan a Księga Ży cia, co
zostan ie  obwieszczon e, jak co roku, dęciem w baran i róg. Nie  widziałem wokół
siebie  skruchy  an i pokuty, ale  jak zwy kle  do sy n agog ruszą tłumy, by
wy jedn y wać łaski u Pan a, prosić G o o przebaczen ie , wy zn awać grzechy.

By ł to dla  mn ie  wy jątkowy  dzień : skoń czy łem już osiemn aście  lat i  wreszcie ,
po raz pierwszy, miałem podlegać n akazowi ścisłego postu. Po jego odby ciu
stan ę się  mężczy zn ą.

Zgodn ie  z trady cją powin ien em by ł pościć już dwa lata temu, ale  sprzeciwił
się  temu mój wuj. Wówczas, gdy  miałem szesn aście  lat, w roku 1388, święto
Jom Kippur  wy padało w szabat. Salomon  uzn ał, że  to zła  wróżba dla  kogoś, kto
do postu ma przy stąpić po raz pierwszy. Na n ic się  zdały  zapewn ien ia rabin a,
że  Jom Kippur  to przecież „szabat wszy stkich szabatów”, i  n ie  ma powodu, by
przekładać pierwszy  post, bo co n ajwy żej  potwierdzon a n im męskość n abierze
podwójn ej  wartości. A le  Salomon  się  uparł. Rok późn iej  ogłosił
z n iewy jaśn ion y ch przy czy n , że  stan ę się  mężczy zn ą dopiero w wieku lat
osiemn astu.

Z n adchodzący m Jom Kippur  wiązała się  jeszcze  jedn a moja osobista  sprawa.
Kilka ty godn i wcześn iej  n iewoln ica A y he przy n iosła  mi dziwn y  l ist.
A  właściwie  kilka słów n a skrawku pergamin u skreślon y ch n iepewn ą ręką
starej  Rachel  A bn arrabí, mojej  ciotki, której  n ie  widziałem od tak dawn a, że
zapomn iałem, jak wy gląda. Spotkałem ją  zaledwie  kilka razy  n a rodzin n y ch
uroczy stościach. Nigdy  ze  sobą n ie  rozmawialiśmy. Teraz prosiła, by m
odwiedził ją  przed ty m tak ważn y m dla mn ie  dn iem, gdy ż chciała  mi ofiarować
modlitewn ik, pamiątkę  po mojej  matce.

Ciotka mieszkała w ubogiej  dzie ln icy  leżącej  w starej  części saragoskie j
aljamy, w domu, gdzie  się  urodziłem i spędziłem pierwsze  lata  ży cia. O dkąd
odeszła moja matka i  przen iosłem się  pod dach zamożn ego Salomon a
A bn arrabíego, otrzy małem od wuja stan owczy  zakaz odwiedzan ia tamty ch
miejsc.

Stara Rachel  A bn arrabí by ła blisko związan a ze  swoją młodszą siostrą, więc
jeśli  ktoś mógłby  wy jawić mi wreszcie  prawdę —  dlaczego matka porzuciła
mn ie, Saragossę  i  ży dowską wiarę  —  to ty lko on a.

Przez kilka ty godn i od otrzy man ia l istu n ie  uzbierałem w sobie  dość odwagi,
by  tam pójść. Bałem się  kon sekwen cji złaman ia zakazu i zły ch, albo dobry ch,
wspomn ień . A le  ostatn ie  godzin y  dodały  mi pewn ości siebie .

Ubran y  w czerwon y  kaftan , obcisłe  wełn ian e spodn ie  i  wiązan e n ad
kostkami skórzan e buty, szczęśliwy  i  dumn y, ruszy łem w stron ę starej  aljamy,
by  wy wiązać się  z misji  rozn iesien ia zaproszeń .

Zgodn ie  z powziętą decy zją  n ie  udałem się  do pierwszego n a l iście  domu



Samuela Bien v en ista, lecz skręciłem w stron ę zakazan ej mi dzie ln icy  biedoty.
Wrzesień  by ł tego roku deszczowy, ulice  zalegało błoto sięgające  kostek.
Szedłem z opuszczon ą głową, starając się  jak n ajmn iej  pobrudzić buty  Dolza.
G dy  un osiłem głowę, n apoty kałem wrogie  spojrzen ia; w ty m n owy m ubran iu
wy glądałem jak pan icz, a  n ien awidzon o tu majętn y ch Ży dów. Trudn o się  temu
dziwić: to ci ludzie  dźwigali brzemię  królewskich podatków, n akładan y ch bez
litości i  bez umiaru. Takie  bogate  rodzin y  jak moja albo Caballer ía, albo
Bien v en ist, zawsze  zn ajdowały  sposób, by  się  od podatków wy kręcić.

Zostawiwszy  za sobą n ajuboższą część dzie ln icy, dotar łem w koń cu do drzwi,
który ch szukałem, solidn y ch, dębowy ch, wzmocn ion y ch okuciami. W ostatn ie j
chwili  opan owało mn ie  przeczucie , n adzie ja, że  trzy  żeliwn e sztaby, zasuwan e
kiedy ś przez rodziców n a n oc dla  ochron y  przed zły mi duchami, będą
zasun ięte  też teraz, w dzień , n a zn ak, że  n ie  powin n o się  tam wchodzić.

Pchn ąłem lekko, skrzy dła ustąpiły. Ruszy łem ciemn y m zatęchły m
kory tarzem wy chodzący m, jak pamiętałem, n a małe  podwórko z ty łu domu,
gdzie  n a wy sokości kilku schodów zn ajdowały  się  właściwe drzwi. By ły
otwarte  n a oścież. G dy  wszedłem do środka, serce  biło mi tak mocn o, że  przez
chwilę  n ie  sły szałem n ic poza miarowy m dudn ien iem.

W główn ej izbie , przy  n a wpół domkn ięty ch okien n icach, pan ował półmrok;
rozpozn awałem jedy n ie  kon tury  przedmiotów, a  szczegóły  odtwarzałem
z pamięci. Środek izby  zajmował ten  sam okrągły  stół z pozłacan y mi n ogami,
teraz przy kry ty  n iechlujn ie  szarą n arzutą. Wokół stołu rozstawion e by ły
krzesła  o wy sokich rzeźbion y ch oparciach. W rogu, n a kreden sie ,
wy pełn ion y m n iegdy ś bogatą zastawą, stał duży  srebrn y  dzban  ze  złocon ą
pokry wą i misa służące  do my cia rąk. Ścian y  pokry wała drewn ian a boazeria,
zdobion a w tajemn icze  wzory, w które  dawn o temu wpatry wałem się  co
wieczór  przed zaśn ięciem5.

Na kan apie , wsparta n a poduchach, siedziała  jakaś kobieca postać.
Wpatry wała się  we mn ie  n ieruchoma. Pomy ślałem, że  w szary m świetle
wy pełn iający m wn ętrze  on a też mogła mn ie  n ie  pozn ać i  jest przestraszon a
ty m n ajściem.

—  Szalom. Jestem A aron , sy n  Solbelidy  A bn arrabí.
—  Szalom, A aron ie , widzę  kim jesteś, jeszcze  n ie  oślepłam —  odpowiedziała

po dłuższej  chwili  Rachel  A bn arrabí. —  Choć ubran y  jesteś jak n ie  ty. Twój wuj
pozwolił ci tu przy jść?  Py tałeś?

Zaprzeczy łem ruchem głowy.
—  Pewn ie  przy szedłeś do tego domu, n ie  do mn ie, chciałeś się  tu pokazać

w takim piękn y m stroju. O twórz szerzej  okien n ice, n iech się  te  ścian y
n acieszą twoim widokiem.

W pełn y m świetle  zobaczy łem, że  drewn ian a podłoga, kiedy ś szorowan a co
ty dzień  przed szabatem, by ła zaplamion a i pokry ta kurzem. Kon trast, który
pamiętałem z dzieciń stwa, pomiędzy  pon ury m obejściem a czy sty m, wesoło
udekorowan y m wn ętrzem, gdzieś się  zatracił.

—  Kiedy  by łeś mały m chłopcem, mieszkałam przez rok z wami —  Rachel
mówiła zaskakująco mocn y m i dźwięczn y m głosem. —  Twoja matka n ie  miała
sił po porodzie , aby  się  tobą zajmować. O  mało n ie  umarła. Potem wszy stkie
święta Pesach spędzaliśmy  razem, ale  pewn o tego n ie  pamiętasz. Ja  zawsze



przy n osiłam macę, a  ty  z n ią  potem biegałeś po pokoju i  uciekałeś z n iewoli
faraon ów.

Pamiętałem bardzo dobrze. Część podłogi pokry wał kiedy ś błękitn y  dy wan
zdobion y  w haftowan e srebrn ą n icią  ry by. O jciec, który  zwiedził cały  świat,
zapewn iał mn ie, że  tak właśn ie  wy gląda morze. I przez ten  dy wan  uciekałem
z egipskie j  n iewoli.

—  G dy  twoja matka wy jechała, Salomon  pozwolił mi tu zamieszkać. —
Ciotka zwiesiła  n ieco głowę. Widać by ło, że  trzy man ie  je j  prosto kosztowało
wiele  wy siłku, ale  podn iosła  oczy, tak by  cały  czas mn ie  widzieć. —  Nie
poczęstuję  cię  n iczy m. Nie  rozpalam już w piecu. Nie  gotuję  jedzen ia.
Przy chodzą do mn ie  dobrzy  Ży dzi i  wszy stko za mn ie  robią. Nie  pozwalam im
ty lko sprzątać, boję  się , że  coś pomy lą, albo coś sobie  wezmą. Chcesz się  przejść
po domu? Proszę, tobie  ufam.

A le  n ie  miałem ochoty. Usiadłem za stołem. Ciotka chorowała od lat. By ła
n ajstarszą córką Samuela A bn arrabíego, po n ie j  n a świat przy szedł Salomon ,
a n ajpóźn iej  urodziła  się  moja matka. Rachel  jako n ajstarsza z rodzeń stwa
traktowała młodszą siostrę  jak własn e dziecko.

—  Ciociu, przy szedłem do ciebie . Chętn ie  wezmę ten  modlitewn ik. A le
przy szedłem tu po prawdę, chcę  wiedzieć…

—  A aron ie , jestem chora, wkrótce  umrę —  opuściła  powieki, n iemal
zamy kając oczy. —  Chciałam, żeby ś przy szedł. A le  n ie  wiem, czy  mam siły, by
wracać do wspomn ień .

—  A le  ja  muszę  wiedzieć, co się  stało. Chcę pozn ać prawdę, zan im będę
pościł w Jom Kippur. Potem n ie  będę już o n ic prosił.

Stara Rachel  pokiwała głową, ale  n ic n ie  odpowiedziała.
—  Dlaczego wtedy, w pierwszy  dzień  szkoły, odebrał mn ie  po lekcji

Salomon , a  n ie  matka?  Dlaczego n ie  poczekała?  Dlaczego n igdy  więcej  je j  n ie
zobaczy łem? Przecież ży ła  jeszcze  wiele  lat!

Pamiętam każdy  szczegół tamtego dn ia. G dy  po raz pierwszy  szedłem do
szkoły, miałem już sześć lat, n ie  pięć, jak każe  zwy czaj, bo by łem chorowity  i  za
drobn y  n a szkołę . Bardzo dużo kosztowało mn ie  to czekan ie . Pamiętam ty lko
matkę  z tamtego dn ia, ojca już wtedy  z n ami n ie  by ło. Nadchodziło Święto
Ty godn i, roczn ica objawien ia n a górze  Sy n aj. Dostałem n owe ubran ie . Któraś
z moich dalekich kuzy n ek zgodn ie  ze  zwy czajem upiekła mi trzy  ciastka
z miodem. Mama ugotowała trzy  jajka; w cały m domu stały  miski pełn e
owoców, a  w wazon ach cięte  kwiaty. Przy szedł rabin  i  razem, za rękę, udaliśmy
się  do sy n agogi. Matka szła  za n ami. Postawion o mn ie  n a podwy ższen iu przed
zwojem Tory, z której  lektor  odczy tał Dziesięcioro Przy kazań . Potem w grupie
kilku chłopców, którzy  przede mn ą przeszli  tę  ceremon ię, poszliśmy  do szkoły
n a pierwszą lekcję  hebrajskiego. Każdy  z uczn iów dostał tabliczkę, a  n a n ie j
n apisan e miodem hebrajskie  l itery. O dczy ty waliśmy  te  l itery, a  kto zrobił to
dobrze, mógł palcem zebrać miód i go zjeść. Co chwilę  częstowan o n as
różn y mi smakoły kami, by  słowa Tory  wy dały  n am się  słodkie . Przed
budy n kiem szkoły, zaglądając co jakiś czas przez okn a, czekały  mamy 6. Po te j
pierwszej  krótkie j  lekcji wy szliśmy  do n ich. A le  mojej  matki n ie  by ło, zamiast
n ie j  czekał n a mn ie  Salomon  A bn arrabí —  czarn y, ogromn y, jak jedn a z gór
wokół Saragossy, i  wziął mn ie  do siebie .



Rachel  podparła  się  ręką n a brzegu kan apy  i z trudem podn iosła. Powoli,
szorując bosy mi stopami po podłodze, podeszła do komody.

—  To modlitewn ik twojej  matki —  podała mi n iewielką oprawion ą w skórę
książeczkę. —  Chciałam, żeby ś go miał przy  sobie  podczas postu. Przy da ci się
n a dorosłe  ży cie . Pomódl się  za n ią  i  przy jdź po Kippur. Muszę  to sobie
wszy stko w głowie  poukładać. Przy jdziesz, gdy  będziesz już mężczy zn ą. Tak
wolę. Jak Bóg pozwoli, przeży ję  jeszcze  te  parę  dn i. Nie  mów Salomon owi, że
tu by łeś i  że  jeszcze  będziesz. Potem mu powiesz, potem. Nie  by łby  zadowolon y.
A  teraz już idź.

I zn ów zn alazłem się  n a wąskich zacien ion y ch uliczkach. Szedłem woln y m
krokiem, co chwilę  przy stawałem, głęboko wciągałem powietrze, ale  ucisk
w gardle  n ie  mijał.

Tak zn alazłem się  n a ulicy  prowadzącej  do sy n agogi de  Bien v en ist,
n azy wan ej tak n a cześć rodzin y, której  głową w tamty m czasie  by ł Samuel
Bien v en ist. To jego dom, stojący  tuż obok sy n agogi, miałem odwiedzić jako
pierwszy. Tu miały  swe posiadłości n ajbogatsze  i  n ajstarsze  ży dowskie  rody  —
A lazar, Hallev a, G ran ada, A ben jamín , Tr igo, A ben lobel, Saltie l , A bay ub,
A lbalag i  Jaba.

Samuel Bien v en ist by ł n ajpotężn iejszy m ban kierem Saragos-sy  n aszy ch
czasów, zaufan y m poży czkodawcą króla Jan a i  królowej V iolan te. To on
w wielkim plan ie  mojego wuja miał zapan ować n ad fin an sami, a  potem
przejąć którąś z duży ch spółek kredy towy ch. W zamian  Salomon  domagał się
zain westowan ia spory ch pien iędzy  we wspóln e przedsięwzięcie . Ty le  że  te
pien iądze  Salomon  miał zamiar  przezn aczy ć n a…  n a co?  Jeszcze  tego n ie
wiedziałem. Jak wielkim musiał się  cieszy ć autory tetem, jak pewn y  siebie  by ł
mój wuj, że  pozwalał sobie  n a taką grę  z Samuelem Bien v en istem!

Majątek Bien v en ista wy rósł n a kredy tach. Do Saragossy  przy by ł z Sor ii
wraz z całą  rodzin ą, wy pędzon ą wcześn iej, w czasach wojn y  Dwóch Piotrów,
z Toledo. Choć Samuel by ł wówczas ledwie  wy rostkiem, widział i  rozumiał
wszy stko —  za dużo, jak twierdził, by  kiedy kolwiek wy baczy ć chrześcijan om to,
co zrobil i  z Ży dami w Toledo. Bardzo to n iepokoiło mojego wuja. Dostrzegał
w działan iach Samuela ozn aki szaleń stwa; jego polity ka kredy towa podszy ta
by ła pragn ien iem zemsty, co źle  wróży ło. Podobn o Bien v en ist często sam
udawał się  n a egzekucję  długu. Poży czał królowi i  królowej, dworzan om
i biskupom, ale  wielkiego majątku dorobił się  n a chłopach. By ł bezlitośn ie
hojn y  w udzie lan iu im kredy tów. Największe  n atężen ie  pracy  miał właśn ie
teraz, n a jesien i, kiedy  zbiegał się  czas zasiewów i płacen ia ren t sen ioraln y ch.
Wiele  rodzin  chłopskich zn ajdowało się  w rozpaczliwy m położen iu: jeśli  n ie
kupiliby  ziarn a n a kredy t, n ie  obsialiby  pól, czekałaby  ich głodowa śmierć.
Samuel Bien v en ist n ikomu n ie  odmawiał, a le  też n ikomu n ie  darował długu.
Poży czał chłopom n a wy soki procen t, n ie  przejmując się  aragoń skim prawem
ogran iczający m koszt kredy tu do dwudziestu procen t roczn ie .

Mówion o, że  bez Samuela król  musiałby  ogłosić ban kructwo, n ie
wspomin ając o królowej. Bien v en ist czuł się  więc bezpieczn y. Ta pewn ość
siebie  brała  się  też może po części z jego postury  —  miał siln e  ramion a
i pon ad sześć stóp wzrostu. Mimo iż dobiegał sześćdziesiątki, stąpał pewn ie  po
ziemi. Jako jeden  z n ie liczn y ch Ży dów posiadał kompletn ą zbroję  i  oręż,



który m podobn o umiał się  zręczn ie  posługiwać. Ży dzi n ie  mogli posiadać
bron i, ale  Samuel bez n ajmn iejszego kłopotu uzy skał od króla specjaln e
pozwolen ie . Lekcje  pobierał u samego Bellsa hom A ffrahima, sły n n ego
ży dowskiego mistrza szermierki.

Mój wuj uprzedził mn ie, że  n ajpewn iej  Samuela n ie  będzie  w domu —  by ł
wrzesień , czas zasiewów dla chłopów, czas żn iw dla Ży da.

Choć budy n ek wy dawał się  większy  n iż te , które  mijałem, z zewn ątrz
prezen tował się  równ ie  skromn ie: wy bielon y  ty m samy m wapn em, jakiego
uży wała biedota kilka ulic dale j , o okien n icach zbity ch z surowy ch desek.
Dopiero za tą  fasadą możn a by ło poczuć bogactwo. Zostałem wprowadzon y  od
razu do rozległego, jak n a warun ki te j  dzie ln icy, ogrodu. Powitała  mn ie  żon a
ban kiera, Bon afil la .

—  Niech cię  Bóg błogosławi, A aron ie . Cieszy  mn ie  twój widok.
O czekiwaliśmy  posłań ca od twego wuja —  je j  ciepły  głos sprawił mi
przy jemn ość. Żon a Samuela Bien v en ista zn ała i  wy mówiła  moje  imię ! Te
piękn e oczy, które  n a co dzień  sy cą się  bogactwem i przepy chem, spoczęły  n a
mn ie.

Bon afil la , u boku męża skromn a i cicha, jak każda szan owan a Ży dówka,
podczas jego częsty ch n ieobecn ości stawała się  głową domu i dbała skuteczn ie
o kredy towe in teresy. Umiała więc odsun ąć n a bok wy uczon ą skromn ość
i patrzeć rozmówcom prosto w oczy.

—  Tobie  dobre  błogosławień stwo, pan i. To zaszczy t dla  mn ie  przekroczy ć
próg tego domu —  odpowiedziałem w n iskim ukłon ie .

Zgodn ie  z przewidy wan iami Samuela n ie  by ło, ale  to n ie  ze  względu n a
obowiązki poży czkowe, ale  wy jazd n a festy n  do Daroki. Bon afil la  potwierdziła
w imien iu męża zamiar  przy by cia n a spotkan ie .

Przy glądała mi się  dłuższą chwilę ; miałem wrażen ie , że  powstrzy my wała się
od jakie jś uwagi, chy ba miłe j  dla  mn ie, bo delikatn y  uśmiech, jaki przemkn ął
przez je j  usta, wy rażał zn aczn ie  więcej  n iż uprzejmość. Poprosiła  służącą
o przy n iesien ie  jedn ego den ara. G dy  wręczała mi mon etę, poczułem n a dłon i
ciepło je j  palców. Uchodziła  za jedn ą z piękn iejszy ch Ży dówek Saragossy.
Bon afil la  by ła drugą żon ą Samuela; wy szła  za n iego jako bardzo młoda
dziewczy n a, gdy  n ieoczekiwan ie  zmarła jego pierwsza żon a, a  je j  starsza
siostra. Postan owiłem dowiedzieć się  więcej  o te j  kobiecie  od n aszej
n iewoln icy  A y he, która przez kilka miesięcy  by ła mamką w domu
Bien v en istów.

Do n astępn ego domu, do Mossé  A strucha, miałem zaledwie  kilkan aście
kroków; wszy stko działo się  tak szy bko, że  skrajn e  uczucia —  przy gn ębien ia,
tęskn oty, ale  też dumy  i szczęścia  siłowały  się  ze  sobą gdzieś poza mn ą, bez
mego udziału.

Mossé  A struchowi, choć n ie  mógł się  równ ać sławą an i bogactwem
z Bien v en istem, powodziło się  zn akomicie . Pochodził z rodzin y  fran cuskich
ban kierów, z grupy  owy ch sły n n y ch Ży dów, którzy  w l iczbie  sześćdziesięciu
rodzin  osiedlil i  się  wiele  lat temu w Barcelon ie  i  zmien ili  oblicze  tamtejszej
aljamy. Po rodzin n ej tragedii opuścił Barcelon ę. Mieszkał kilka lat w Walen cji.
Do Saragossy  przy by ł równ o dziesięć lat temu. Do n iedawn a mieszkał
z Fran cescą, chrześcijan ką, która przeszła  n a judaizm, by  móc z n im



zamieszkać w charakterze  kon traktowej n ałożn icy, barragan y. G orszy ło to
starszy zn ę gmin y. Nie  godziło się , ich zdan iem, by  tak zn amien ity  Ży d
mieszkał z kobietą, która dla  pien iędzy  zmien iła  wiarę . O burzon e głosy
odzy wały  się  równ ież w chrześcijań skie j  części miasta. Mossé  mimo
łagodn ego oblicza miał wilczą n aturę  i  n ic sobie  z tego n ie  robił. Kiedy  jedn ak
Salamó Ruben , złotn ik, został zaszty letowan y  pod łukiem bramy  la  Ferr iza,
Mossé  —  za zgodą starszy zn y  i  rabin a —  poślubił wdowę po n im, by  przejąć
jubilerski in teres, a  Fran cescę  odprawił.

Mossé  A struch specjalizował się  w dzierżawie  podatku (s isa) od spoży cia
mięsa, główn ie  w Barcelon ie  i  Walen cji. Jak n ikt zn ał tamtejsze  układy. Nie
un ikał też jedn orazowy ch spółek han dlowy ch; śmiało powierzał kapitał
zaufan y m ludziom.

Mój wuj n ie  ukry wał, że  n ajbardzie j  zależy  mu n a obecn ości n a spotkan iu
właśn ie  Mossé  A strucha. Z racji  swy ch fran cuskich kon eksji miał dostęp do
n ieogran iczon y ch i, co ważn iejsze, dy skretn y ch kredy tów. Miał też
wy zn aczon ą bardzo ważn ą rolę  w wojen n ej operacji przeciwko Urr íesom.

A struch by ł n iskim, drobn y m Ży dem o n ieproporcjon aln ie  duży ch uszach
i rzadkiej, zan iedban ej brodzie . Przy jął mn ie  serdeczn ie . Po podwórzu
i pokojach kręcil i  się  n iewoln icy, który ch gospodarz widoczn ie  potrzebował do
piln owan ia domu, gdzie  zawsze  by ły  pien iądze. Dostałem aż pięć den arów.

Z ulgą opuściłem starą część aljamy. Przekroczy wszy  trakt e l  Coso, pon own ie
zn alazłem się  w mojej, n owej części ży dowskiej  dzie ln icy. Miała zupełn ie  in n e
oblicze. Narodziła  się  dzięki kon cesji udzie lon ej  pon ad sto lat wcześn iej  przez
króla braciom A bin bruc, by  ci mogli otworzy ć po te j  stron ie  e l  Coso duże
garbarn ie  —  rzecz, ze  względu n a smród towarzy szący  temu rzemiosłu, n ie  do
pomy ślen ia w gęsto zabudowan ej, otoczon ej murem starej  dzie ln icy. Dzięki
dostępowi do bieżącej  wody  z rzeki Huerv a warsztaty  zostały  rozbudowan e,
a z czasem wokół n ich poczęli się  skupiać Ży dzi uprawiający  zawody
towarzy szące, aż powstała n owa dzie ln ica. Zewn ętrzn e je j  obramowan ie
wy ty czały  ścian y  skrajn ie  położon y ch domów, w ty m n asz, a  luki między  n imi
wy pełn ion o ceglan y m murem. Ży cie  toczy ło się  wokół trzech główn y ch ulic —
call izo7 del  A rco, call izo del  Medio i  call izo de  la  A cequia. Ulice  te , szerokie ,
równ oległe  do siebie , a  prostopadłe  do e l  Coso, zwień czon e by ły  z obu stron
bramami. Ład, przestrzeń , światło i  świeże  powietrze  —  wszy stko to miało
wpły w n a ludzi tu zamieszkały ch. W starej  dzie ln icy  n ie  by ło miejsca an i
przy zwolen ia n a większy  warsztat, tu zaś zabudowan ia gospodarcze
wy stępowały  równ ie  często jak domy.

G dy  szedłem call izo del  A rco, kierując kroki w stron ę dobrze  mi zn an ego
domu A brahama A ben can y asa, mojego mistrza, usły szałem, że  ktoś biegn ie  za
mn ą, a  potem woła:

—  A aron ie , jeśl i  to ty, zatrzy maj się !
Nie  rozpozn ałem głosu. Serce  załomotało mi ze  strachu, że  to Jacob albo

A bram —  śledzil i  mn ie, a  teraz pięściami wezmą odwet za to poran n e
zdarzen ie . O dwróciłem się  i  zobaczy łem młodzień ca w moim wieku, zn aczn ie
jedn ak ode mn ie  wy ższego, o długich, poskręcan y ch w gęste  pukle  włosach. To
te  włosy  sprawiły, że  w pierwszej  chwili  uzn ałem całe  zajście  za pomy łkę. A le
charaktery sty czn y  płaczliwy  wy raz oczu i kilka gestów wy starczy ły, by m



rozpozn ał dawn ego przy jacie la.
—  Joshua! Bóg jest wielki, wróciłeś! —  zawołałem i padliśmy  sobie

w ramion a.
—  By łem u ciebie  w domu. A y he powiedziała, że  włóczy sz się  po mieście , ale

że  łatwo cię  rozpozn am. Miałem się  rozglądać za mały m czerwon y m kogutem.
Joshua przy glądał mi się  uważn ie , a  z jego oczu biła  szczera radość.
—  Przy jechałem do Saragossy  z ojcem, ty lko n a parę  dn i. Wreszcie  zn alazł

kupca n a swoje  cukrowe mły n y. Prosił, by m mu tu pomógł z umowami.
Mieszkamy  w Borja. A le  dużo podróżuję  —  mówił mocn y m n iskim głosem,
wciąż wodząc po mn ie  wesoły m wzrokiem. —  Nie  wiesz, jak się  cieszę, że
widzę  cię  w takie j  kon dy cji. Chwała Pan u, że  pozwolił n am się  spotkać. Mam
czas ty lko do jutra. Jutro wy jeżdżamy, świtem.

Założy łem ręce  za głowę, dając mu do zrozumien ia, że  n ie  chcę  n astępn ego
spotkan ia zostawić przy padkowi i  zastan awiam się , jak ułoży ć wieczór. Joshua
mn ie  uprzedził:

—  Widzę, że  masz coś do załatwien ia. Jeśli  chcesz, mogę z tobą przejść parę
kroków. Wy my ślimy, co późn iej. Do wy jazdu jestem już woln y. O jca zostawiłem
w gospodzie , posiedzi tam jeszcze  z godzin ę  i  pójdzie  spać. Mieszkamy  w domu
gościn n y m.

Tu poczuł chy ba, że  musi się  wy tłumaczy ć z tego darmowego n oclegu.
—  Powodzi n am się  dobrze, ale  ojca już n ic n ie  zmien i i  po ty ch kilku latach

n ędzy  zrobił się  jeszcze  większy m kutwą.
—  Idę  do domu A ben can y asa i  do domu Ceti Cebady. A  potem do miasta, do

T ideman a Stickera —  ozn ajmiłem, gdy ż n ie  zamierzałem mieć przed n im
tajemn ic. —  To n a prośbę wuja, rozn oszę  zaproszen ia —  dodałem, widząc
zdziwion ą min ę przy jacie la. —  Chodźmy !

Przeszło mi przez my śl, że  Salomon  n ie  będzie  zadowolon y, jeśli
w ceremon ii zaproszeń  weźmie  udział ktoś jeszcze. A le  n ie  by ło wy jścia.
Chwy ciłem Joshuę za rękę  i  pociągn ąłem za sobą. Szliśmy  przez chwilę
w milczen iu, co chwilę  zerkając n a siebie . Szukałem różn ic i  podobień stw do
portretu wy rostka, jaki zapisał się  w mojej  pamięci. W koń cu on  przerwał
milczen ie :

—  Co się  z tobą działo?  Wiem, że  to trudn e py tan ie .
O powiedziałem mu o n iedawn y ch wy darzen iach, streszczając w zasadzie

dwa ostatn ie  dn i. Przemilczałem rozmowę z Salomon em o wojn ie , n a którą się
szy kował. Trzy  lata  w warsztacie  tkackim streściłem w jedn y m zdan iu.

—  A  gdzie  ty  się  podziewałeś?  —  spy tałem, spodziewając się , że  ma zn aczn ie
więcej  do opowiedzen ia. —  Nie  by ło cię  w Saragossie  trzy  lata.

O jciec Joshuy, Joan  Ben et, zajmował się  importem cukru, główn ie  z Cy pru.
In teres szedł tak dobrze, że  wen ecka rodzin a Corn aro zapropon owała mu
udziały  w swej fabry ce  cukru w Episkopi. Już jako wspóln ik zaciągn ął kredy t
i zamówił u kasty lijskich rzemieśln ików dodatkowe mły n y  i  prasy  do trzcin y
cukrowej; to miał by ć jego wkład w spółkę. Tego samego dn ia, gdy  maszy n eria
stała  n a barceloń skim piasku gotowa do załadowan ia n a statek, do portu
wpły n ęła ogromn a dostawa tan iego cukru z Sewill i. Dzień  późn iej  jeszcze
większa z Sy cy lii. Nikt n ie  przewidział, że  zajęcie  kilka lat wcześn iej  portu
Famagusty  przez G en ueń czy ków ty lko n a kilka lat zdusi kon kuren cję . Ta,



przy muszon a okoliczn ościami, rozwin ęła z powodzen iem cukrown ie  n a
połudn iu Hiszpan ii i  n a Sy cy lii, czy n iąc import z Cy pru całkowicie
n ieopłacaln y m. Prasy  i  koła zamiast n a Cy pr, powędrowały  więc z powrotem
do Saragossy. Podwórko przy  domu Joshuy  n iemal w całości zapełn iło się
drewn ian y mi mechan izmami, dziesiątkami większy ch i mn iejszy ch kół,
wy piętrzon y mi dla  oszczędn ości miejsca n a kilkan aście  łokci pon ad dach
domu. Dla ochron y  przed słoń cem i deszczem obciągn ięto to wszy stko
wołowy mi skórami. Powstał stwór, w który m sąsiedzi widzie li  jedn ą z bestii
Dan iela, a  może samego Behemota, w każdy m razie  —  złą  wróżbę. I spełn iło
się : rodzin a A bbaków n ękan a coraz brutaln ie j  przez wierzy cie li  przez rok
walczy ła o przetrwan ie, w koń cu, ukry wszy  gdzieś części urządzeń , uciekła
z Saragossy.

—  Ciężko by ło. Szliśmy  od miasta do miasta, spaliśmy  w izbach gościn n y ch,
jak Bóg dał, a lbo w stodołach. A  za n ami, jak psy, szli  wierzy cie le . G łówn ie  ci
Kasty lijczy cy. —  Joshua machn ął ręką, jakby  chciał przegn ać n iemiłe
wspomn ien ia. —  Dopiero w Borja  tamtejszy  młody  rabin , Jehuda de  G abay,
n iech Bóg darzy  go łaskami n a wieki, dał n am chwilę  oddechu. W Borja  zmarła
Istra, moja siostra, pamiętasz ją?  Tamtejszy  medy k leczy ł ją  za darmo, dawał
n am n awet pien iądze  n a leki, a le  n ic n ie  pomogło. Rabin  pozwolił n am
zamieszkać n a jakiś czas w swoim domu.

Potem opowiedział mi jeszcze, jak ojciec i  matka starali  się  zarobić n a ży cie
dory wczy mi pracami, a  on  sam zn alazł zatrudn ien ie  jako pomoc u medy ka w
Borja. Zwoln il iśmy  kroku. W koń cu przy stan ąłem, bo od celu dzie liło n as
ledwie  kilka kroków.

—  Rabin  w koń cu zaufał ojcu i  zapropon ował rozwin ięcie  pewn ego han dlu,
n a który  on  sam n ie  miał czasu. I udało się . —  Joshua uśmiechn ął się  tak
szeroko, że  musiało by ć prawdą to, co mówił. —  O jciec pracuje  jak wół, ja
miesiącami n ie  zsiadam z osła, a  rabi dostaje  połowę zarobku.

—  Co to za han del?
—  Ceramika. Późn iej  ci opowiem. Zdaje  się , że  to dom A ben can y asa.
Podeszliśmy  jeszcze  kilka kroków.
—  Za tą  bramą spędziłem ostatn ie  trzy  lata  —  brodą wskazałem

przy jacie lowi furtkę  prowadzącą n a n iewielki dziedzin iec. —  Poczekaj  chwilę ,
szy bko to załatwię.

By ła jeszcze  pora pracy. Hałas maszy n  zagłuszał kołatan ie , więc
pociągn ąłem kilka razy  za szn urek, który  poruszał dzwon kiem tuż n a głowami
pracujący ch. Drzwi przy szła  otworzy ć mi A n gela, uczen n ica i  służąca.
Ucieszy ła się  n a mój widok.

—  A aron ! Jak ty  piękn ie  wy glądasz!
A n gela miała okrągłą, brzy dką buzię , zwłaszcza gdy  się  uśmiechała, ale

bardzo ją  lubiłem. Najbardzie j  ze  wszy stkich uczn iów A brahama. By ła kilka lat
młodsza ode mn ie.

—  Szalom, A n gelo —  ucałowałem ją  w policzek, co bardzo ją  ucieszy ło. —
Mam wiadomość dla  A brahama.

Dziewczy n a zgrabn ie  dy gn ęła i  zn ikła  w przedsion ku domu.
Z n iewielkiego zadaszon ego przedsion ka możn a by ło wy jść albo n a wprost,

gdzie  za kotarą zn ajdowało się  kilka połączon y ch izb z krosn ami, a  dale j



sy pialn ie  dla  uczn iów, albo n a prawo —  do pomieszczeń  mieszkaln y ch,
odgrodzon y ch od hałasów ciężkimi dębowy mi, pomalowan y mi n a biało
drzwiami. Po chwili  zza kotary  wy chy liła  się  A n gela i  gestem poleciła  mi wejść
do mieszkan ia.

G dy  A braham mn ie  zobaczy ł, un iósł ramion a przy gotowan e do uścisku
i ruszy ł w moją stron ę:

—  A aron ie , gratuluję ! To właśn ie  radziłem Salomon owi —  wołał —
wy korzy staj  chłopaka, n ie  każ mu stać przy  krosn ach do koń ca ży cia, bo cię
Bóg pokarze !

—  Don  A brahamie, Salomon  zaprasza w pierwszy  wieczór  po Kippur  —
skłon iłem się  n isko, przepełn ion y  wdzięczn ością dla  tego n iskiego, pulchn ego
mężczy zn y.

—  Podziękuj wujowi za zaproszen ie . I powiedz mu, że  oczy wiście  będę. Masz
tu den ara n ależn ego posłań cowi przy n oszącemu dobre  wieści. Dobrze, że
Salomon  n ie  przełoży ł spotkan ia i  trwa w zdrowiu. Czy m będziesz się  teraz
zajmował, A aron ie?  Mów! Pewn o sam jeszcze  n ie  wiesz…

O powiedziałem w kilku słowach o swoich n adzie jach i obawach. Kiwał ty lko
głową i n ie  py tał o szczegóły. Wy chodząc, zerkn ąłem przez uchy lon ą zasłon ę
do warsztatu. Ruch kółek, wałków, drążków, osn ów, n ici, mon oton n y  jak co
dzień , zabrzmiał mi teraz obco. Fran cuscy  Ży dzi uważali tkactwo za zajęcie
n iegodn e mężczy zn , a  hiszpań scy  –  za powód do dumy. Ja  czułem, że  powrót do
krosn a i zgłębian ie  jego n iewy czerpan y ch tajn ików jest już n iemożliwe. Na
zawsze.

G dy  odwróciłem się  do wy jścia, n iemal wpadłem n a żon ę A brahama, O ro
Behor, która n iespodziewan ie  wy rosła  za moimi plecami. By ła równ ie  pulchn a
jak je j  mąż, ty le  że  przy n ajmn iej  dwukrotn ie  większa.

—  To dla  Estery. Je j  ulubion e miodowe ciasteczka. Dziewczęta upiekły  n a
Kippur, wiem że  Estera n a n ie  czeka —  ozn ajmiła, podając mi małą paczkę
obwiązan ą szn urkiem.

A braham wtrącił n ieśmiało, że  obarczan ie  mn ie  teraz paczką ciastek, skoro
mam do przejścia  pół Saragossy, jest n ierozsądn e, że  mogę je  sobie  odebrać
wracając, ale  O ro uzn ała, że  n a pewn o zapomn ę, a  poza ty m on a za chwilę
wy chodzi, a  to prezen t od n ie j  i  n ie  chce, by  potem ktoś in n y  go przekazy wał.
O ro, jako chy ba jedy n a kobieta w aljamie, okazy wała serdeczn ość Esterze,
drugie j  żon ie  mojego wuja. I te  ciasteczka pieczon e dla  n ie j  n a różn e święta
by ły  tego wy razem. By ło w ty m wiele  dy plomacji, jedn ak miałem wrażen ie , że
O ro n aprawdę czuła sy mpatię  do Estery. O bie  pochodziły  z obcego miasta
i obie  przez wiele  lat zmagały  się  z n iechęcią ze  stron y  saragoskich Ży dówek.

By łem już za progiem, gdy  A ben can y as podszedł do mn ie  i  cicho powiedział:
—  Ży dzi w Saragossie  pamiętają, że  kapitan  de  Lucio często gościł w domu

twego wuja. Wszy scy  uważają, że  Il Nero  trafił  do Loarre  za pien iądze
Salomon a…  żeby  pozbijać z siodeł te  fran cuskie  psy  —  oczy  rozbły sły  mu
wesoło. —  Wiem, że  to n ieprawda, ale  mówię  ci, żeby ś wiedział, co gadają
ludzie . Jesteś A bn arrabí, chodź z podn iesion ą głową!

Joshuę zobaczy łem po drugiej  stron ie  ulicy, jak z zamkn ięty mi oczami grzał
się  w promien iach popołudn iowego słoń ca. G dy  usły szał moje  kroki, spuścił
głowę i osłon ił oczy.



—  Zmarzłem w n ocy  tak, że  do te j  pory  czuję  zimn o pod skórą. Ten  dom
gościn n y  jest dla  by dła.

Stan ąłem koło n iego w słoń cu.
—  Została  mi jeszcze  Ceti Cebada. I potem ten  Sticker.
—  O dprowadzę cię  do Ceti. Tam się  rozstan iemy. Ja  w takim stroju —

strzepn ął dłoń mi kurz z tun iki —  w pobliże  katedry  się  n ie  wy biorę. Ty
możesz, wy glądasz jak goj, a le  też uważaj. W karczmie  mówili, że  będą dziś
wcześn iej  zamy kać bramy, bo może by ć gorąco, diabli wiedzą.

To prawda. Na ten  dzień  zapowiadan o przy jazd do miasta archidiakon a
z Écija  Ferrán a Martín eza i  jego kazan ie ; wy głosi je  zapewn e n a który mś
z placów, a  może w katedrze?  Mówi podobn o biegle  w kilku języ kach, w ty m po
aragoń sku. Do te j  pory  Ferrán  Martín ez pełzał n a podobień stwo żmii
wy łączn ie  po Kasty lii  i  jadem swy ch kazań  zatruwał ty lko tamtejsze  miasta.
Moja macocha, Estera, pochodziła  z Sewill i, z której  Ferrán  Martín ez, ten
n ikczemn y  gad, uczy n ił swe gn iazdo, i  opowiadała n am, jakie  straszn e rzeczy
wy głaszał tam przeciw Ży dom. A  teraz pojawia się  w A ragon ii! Jako oficjaln y
powód zaproszen ia go do Saragossy  podawan o cudown e odn alezien ie
szczątków Świętej  En gracji; koście ln e  uroczy stości trwały  już od miesięcy.
Wszy scy  baliśmy  się , co powie  tu, w Saragossie , i  co przy n iosą jego słowa.
Bardzo się  baliśmy. Kolejn y  rok n ie  dopisały  plon y  i  bieda, n ajwiększy
sprzy mierzen iec takich podżegaczy, n iczy m robactwo rozlazła  się  po mieście .
Nie  spodziewaliśmy  się  n iczego dobrego.

Ustalil iśmy  po drodze, że  Joshua będzie  czekał n a mn ie  w gospodzie  i  tam
pogadamy. O kazało się , że  mój przy jacie l  zn a i  pamięta Ceti Cebadę.

—  Jeszcze  kiedy  mieszkałem w Saragossie , dużo się  o n ie j  mówiło. Nie
pamiętasz, bo kobiety  n igdy  cię  n ie  in teresowały.

Joshua zerkn ął n a mn ie  z ukosa, jakby  chciał sprawdzić, czy  coś się  zmien iło.
—  Już wtedy  wszy stkich dziobało w oczy, że  mieszkała sama. O skarży li ją

o sodomię, ale  jakoś się  wy bron iła. Potem rozpuszczali plotki o ty m
n iewoln iku. Że  śpią w jedn ej izbie , że  on a mu gotuje . Wielki czarn y  Saracen .
Ma go jeszcze?

G dy  wzruszy łem ramion ami, kon ty n uował:
—  Już by ł skan dal, gdy  sama pojechała do Walen cji i  go sobie  kupiła. No

wy obraź sobie , Ży dówka chodzi po placu i ogląda z każdej  stron y  goły ch
A rabów, zagląda im w zęby, pod pachy, do ty łka i  wy biera tego jedn ego...

Jak sięgałem pamięcią, Joshua zawsze  opowiadał o kobietach. By ł ode mn ie
dwa lata starszy, więc zawsze  uważałem go za bardzie j  doświadczon ego. Już
w szkole  spisy wał l istę  n ajładn iejszy ch Ży dówek aljamy. Warty ch
odn otowan ia, n a około trzy sta pięćdziesiąt ży dowskich domów w Saragossie ,
by ło jego zdan iem n ie  więcej  n iż trzy dzieści kobiet w wieku „strojn y m”, czy li
od cztern astu do trzy dziestu lat. Chełpił się , że  wszy stkie  je  rozpozn aje  i  coś
o n ich wie . Lista  by ła potem omawian a po szkole  w wąskim gron ie  starszy ch
chłopców. Joshua już wtedy  zapowiedział, że  albo będzie  leczy ł kobiety, albo je
zawodowo swatał, bo do obu zajęć czuje  powołan ie .

—  Mógłby m mieć taką żon ę jak Ceti Cebada —  ozn ajmił n ieoczekiwan ie. —
Brzy dka jak twój wuj, ale  ma charakter  i…  ładn ie  zawsze  pachn iała. A  przy
okazji: wiesz, dlaczego kobiety  uży wają won n ości, a  mężczy źn i n ie  muszą?



Nie wiedziałem.
—  Bo Bóg stworzy ł A dama z ziemi, która n igdy  n ie  cuchn ie. A  Ewę z kości.

A  wy tn ij  kość z mięsa i  zostaw n a parę  dn i bez soli, a  potem powąchaj...
Pożegn ałem się  z Joshuą przy  jedy n y m w te j  dzie ln icy  placu targowy m, tego

dn ia wcześn iej  zamkn ięty m, zapewn e z powodu przy jazdu archidiakon a
i spodziewan y ch zamieszek. O djechały  już wozy, kilka psów węszy ło n erwowo
w poszukiwan iu resztek. Dom Ceti mieścił się  tuż przy  zamy kającej  call izo de
la A cequia wy sokiej  spiczaste j  bramie, której  skrzy dła —  otwarte  jeszcze  —
wbijały  się  w n iebo pon ad dachami domów i rusztowan iami opróżn ion y ch
kramów.

O twartą dłon ią uderzy łem kilka razy  w solidn e podwoje. Po chwili  stan ął
przede mn ą wy soki Saracen , czarn y  jak heban , o miłe j , młodzień czej  twarzy,
odzian y  w płomien n ie  czerwon ą tun ikę, opiętą n a rozlan y m n a wszy stkie
stron y  brzuchu. Potężn e choć n ieco obwisłe  ramion a, olbrzy mie  dłon ie  i  stopy
zwiastowały  n iedźwiedzią siłę .

—  Idź po doñ ę Cebadę —  wy dałem polecen ie  poiry towan y  brakiem
jakie jkolwiek uprzejmości ze  stron y  n iewoln ika.

Saracen  bez słowa odwrócił się  n a pięcie  i  zn ikn ął w ciemn y m przedsion ku,
n ie  zamy kając przede mn ą drzwi. Uzn ałem to za przy zwolen ie  przekroczen ia
progu. Po kilku krokach zn alazłem się  w obszern y m pokoju, służący m zapewn e
do przy jmowan ia kon trahen tów i oficjaln y ch gości. Prostokątn y  stół i  leżące
n a n im w idealn y m porządku papiery  oraz przy bory  do pisan ia wskazy wały
n a zawodowy  charakter  pomieszczen ia. Za stołem przy  ścian ie  stało krzesło
pan i domu o wy sokim bogato zdobion y m oparciu, zwień czon y m dwoma lwimi
głowami wielkości pięści. Po drugie j  stron ie  dostrzegłem dwa skromn iejsze
krzesła, przezn aczon e zapewn e dla in teresan tów. Kąt n aprzeciw wejścia
zajmowało kamien n e palen isko, a  przy ległą doń  ścian ę zdobiły  kolorowe
wełn ian e kobierce: wielkie , złączon e w szachown icę  kwadraty, każdy  w in n y m
kolorze; wy glądało to jak fragmen t stroju jakiegoś ry cerza olbrzy ma.
W powietrzu un osił się  delikatn y  zapach won n ego kadzidła.

W koń cu otwarły  się  drzwi z ogródka i  w blasku zewn ętrzn ego światła
dostrzegłem kon tur  wchodzącej  postaci.

—  Szalom, młodzień cze. Mów szy bko, z czy m przy chodzisz, przy jmuję
dostawę.

Przekazałem je j  zaproszen ie .
—  Widzę, że  zastępujesz dziś sy n ów Salomon a. Proszę, usiądź. Paco zrobi…
Przerwałem je j  odmową. Wy mówiłem się  brakiem czasu. Przez chwilę

wahała się , n ie  wiedząc, jak mn ie  potraktować: jak służącego i skarcić za
bezczeln ość, czy  jak kogoś bliskiego Salomon owi.

W miarę  jak przy zwy czajałem oczy  do skąpego oświetlen ia, widziałem tę
kobietę  coraz wy raźn iej. Ży dzi n a ogół n ie  zezwalali  n iewiastom n a
przy wdziewan ie  męskiego stroju; wy jątkiem by ły  podróże, kiedy  mogły  sobie
n awet dokle jać brody, by  zwieść ty m n apadający ch i zapobiec gwałtom.
Przebiegła mi przez głowę my śl, że  Ceti Cebada n ie  miała się  czego obawiać
poza murami miasta i  przy kle jan ie  je j  brody  by łoby  zby teczn ą faty gą. Miała
duże ciemn e oczy  o kształcie  migdałów, ży wo patrzące  spod gęsty ch brwi,
ułożon y ch n a jasn ej  skórze  czoła w delikatn e  łuki. A le  Stwórca jakby  n agle



zarzucił mistern ie  rozpoczęte  dzieło: dodał do tego za duży  n os, męskie  wąskie
usta i  kan ciasty  podbródek. Brzy dota zdecy dowan ie  przeważała w ty ch
okrutn y ch zmagan iach z piękn em.

—  Rozumiem, n ie  chcę  cię  zatrzy my wać —  powiedziała, piln ie  mi się
przy patrując. —  Przekaż don  A bn arrabíemu, że  przy jdę, i  że  ty m zaproszen iem
sprawił mi wielką radość.

Zaproszen ie  Ceti Cebady  n a to ważn e spotkan ie  by ło dla  mn ie
n iezrozumiałe . Nie  sprawiała wrażen ia zamożn ej. Na pewn o by li
w Saragossie  bogatsi Ży dzi, którzy  daliby  się  uwieść Salomon owi. Jak
zamierzał wy korzy stać tę  ambitn ą, ale  n iewiele  zn aczącą han dlarkę  sukn em?
Jej  kon takty  w Brugii by ły  z pewn ością cen n e, ale  dla  wielkiego plan u, który
ran o wy jawił mi mój wuj, wy dawały  się  bezuży teczn e.

Z ulgą opuściłem ten  kolorowy  dom. Min ąwszy  wy soką bramę, wszedłem n a
el  Coso i  ruszy łem w stron ę chrześcijań skie j  części miasta. Miałem wrażen ie ,
że  otacza mn ie  zewsząd zapach kadzidła. Powąchałem kon iec rękawa i ze
zdziwien iem stwierdziłem, że  mimo tak krótkie j  wizy ty  zapach zdołał wn ikn ąć
głęboko w mater iał.



IV

Nazajutrz przed połudn iem n a jedn y m z placów Saragossy  miał się  odby ć
targ n iewoln ików. Walen ckie  galery  złupiły  kilka ty godn i temu jakąś portową
osadę w re jon ie  Bidżaja i  uprowadziły  pon ad dwudziestu Saracen ów oraz
kilkoro tamtejszy ch Ży dów. Wielkie  zy ski i  wie lkie  święto dla  Walen cji. Władze
miasta wy dały  od razu stosown e dokumen ty  przy zn ające  im status
n iewoln ików de bu en a gu erra i  wy stawiły  n a sprzedaż. Ku ogóln emu
zaskoczen iu kupcem okazał się  T ideman  Sticker, osiadły  w Saragossie
n iemiecki han dlarz, mimo iż do przetargu stan ęli n ajsły n n iejsi  corredores
z Walen cji: Pasqual  Trav er, A n ton i Mateu, A rn au Martí i  G il  del  Port.

Niemiec już dotar ł z towarem do Saragossy  i  szy kował się  n a han del.
Nadchodziła  więc dla  miejscowy ch n otabli rzadka okazja kupien ia n iewoln ika
n iemal z pierwszej  ręki.

Ży dom zezwolon o n a uczestn iczen ie  w ty m wy darzen iu n a stan owcze
żądan ie  Stickera —  w grupie  pojman y ch zn ajdowało się  kilkoro n aszy ch
współbraci, han dlarz spodziewał się  więc, że  bogata saragoska gmin a zechce
ich wy kupić, n im trafią  w obce ręce; cen y  w tego ty pu tran sakcjach pozwalały
osiągać n ajwiększe  zy ski. I miał rację , bo gdy  ty lko rozeszła  się  wieść o jego
zamiarach, starszy zn a gmin n a przy stąpiła  do sporządzan ia plan u wy kupu. Do
n egocjacji z han dlarzem, w n ocy  lub n astępn ego dn ia ran o, miał stan ąć
skarbn ik oraz mój wuj.

Podobn o w grupie  arabskich n iewoln ików by ło ledwie  kilku mężczy zn ,
a reszta to kobiety  i  ich dzieci w różn y m wieku. Spodziewan o się  więc
dramaty czn y ch scen , które  przy spieszą bicie  serca i  będą rozpamięty wan e
miesiącami. Ci, którzy  widzie li  podobn ą wy przedaż, mówili, że  krzy ków kobiet
n iewprawn e uszy  n ie  są w stan ie  zn ieść i  trzeba je  zaty kać, a  łzy
rozdzie lan y ch matek i  dzieci n ie  wy sy chają z targowego piachu przez wiele
dn i. Taki teatr  rzadko gościł w Saragossie .

Wchodziłem więc teraz do chrześcijań skie j  części miasta z bijący m sercem:
oto miałem stan ąć twarzą w twarz ze  sły n n y m Niemcem! Choć zapewn iłem
wuja, że  zn am dokładn ie  położen ie  domu Stickera, wiedziałem ty lko, że  to
gdzieś przy  ulicy  de  la  Sal, w grupie  domów zajmowan y ch przez han dlarzy
solą. Te  duże  bogate  domy  miały  spore  podwórza, n a który ch składowan o
towar. Tam zaopatry wali się  w sól  drobn i kupcy  objeżdżający  okoliczn e wsie
i targi. Dom Stickera n ależał wcześn iej  do Lop Saltie la, człowieka te j  samej
profesji  co reszta sąsiadów, ty le  że  Ży da, którego cały  majątek run ął wraz
z upadkiem barceloń skich ban ków przed paru laty. Miasto przejęło jego
posiadłość i  sprzedało n a bardzo dobry ch warun kach właśn ie  Stickerowi. Dużo
się  o te j  tran sakcji mówiło; ówczesn y  rabin  Saragossy  Isaac ben  Shéset Perfet
upierał się , że  majątek zmarłego win ien  trafić do abrahamowej wspóln oty, ale
przegrał sprawę przed sądem królewskim. O d tego czasu zaczęto postrzegać
T ideman a Stickera jako człowieka wpły wowego. Mówiło się , że  ten  dom to



prawdziwy  pałac, n ajpiękn iejszy  w parafii  San  Pablo. Jako jeden  z kilku
w Saragossie  miał w okn ach, zamiast n asączan ego tłuszczem pergamin u albo
po prostu zwy kły ch drewn ian y ch okien n ic, duże  tafle  szkła  łączon e ołowiem.
Jedn o z okien , to w sy pialn i kupca, mien iło się  n awet kolorami, n iczy m witraż
w bogatej  chrześcijań skie j  świąty n i. Miałem n adzieję , że  ta  n iezwy kłość
pomoże mi go rozpozn ać.

Najkrótsza droga do ulicy  de  la  Sal  wiodła wzdłuż starego muru, traktem el
Coso, poprzez główn y  saragoski plac targowy. Chciałem jedn ak un ikn ąć tego
miejsca. Wprawdzie  zakaz wchodzen ia n a targ  obowiązy wał Ży dów w czwartki
ty lko do połudn ia, ale  n ie  miałem ochoty  przepy chać się  przez ten
n iekoń czący  się  las stragan ów. A  tego dn ia n ależało zachować szczególn ą
ostrożn ość w związku z przy jazdem Ferrán a Martín eza.

Niezn an e by ło jeszcze  miejsce  wy głoszen ia kazan ia przez archidiakon a,
lecz wszy scy  spodziewali się , że  wy bór  padn ie  n a leżący  n ieopodal targu
kościół San  Pablo. Rzeczy wiście : Ferrán  miał n ocować w te j  samej dzie ln icy,
w skromn y m klasztorze  Domin ikan ów przy  ulicy  Predicadores, to już by ło
pewn e, poza ty m kilka ty godn i wcześn iej  została  ukoń czon a przebudowa
świąty n i, trwały  związan e z ty m uroczy stości dziękczy n n e  i kazan ie  tak
zn an ego duchown ego mogło stan owić wspan iałe  ich zwień czen ie .

Salomon  wy śmiał te  przy puszczen ia. „Ferrán  Martín ez wy głosi kazan ie
w katedrze” —  mówił z przekon an iem. „O czekuje  tłumów, który ch kościół San
Pablo n ie  pomieści. To ważn a dla  n iego wizy ta. Nie  będzie  chciał stracić an i
jedn ego słuchacza!”

Za n amową rabin a złoży łem n iedawn o przy sięgę, jak ostatn imi laty  wielu
Ży dów w Saragossie , że  n igdy  n ie  oddam się  hazardowi. Dotrzy my wałem je j
dość łatwo, zwłaszcza że  n ie  posiadałem an i jedn ego marav edí, by  zgrzeszy ć
w który mś z saragoskich domów gry. Nie  mogłem jedn akże  wy zwolić się  od
zgubn ego, głupiego i n atrętn ego zwy czaju zakładan ia się  z samy m sobą
o własn ą przy szłość. Po krótkich wewn ętrzn y ch zmagan iach uległem i ty m
razem. Przy jąłem, że  jeśli  Salomon  trafn ie  przepowiedział, i  archidiakon
wy głosi kazan ie  w katedrze, będzie  to dobra wróżba n a n aszą wspóln ą
przy szłość. Jeśli  jedn ak padn ie  n a San  Pablo, to czekają mn ie  złe  lata  u boku
wuja. G dy by  zaś kazan ie  odby ło się  w jakimkolwiek in n y m koście le , będzie  to
ozn aczało, że  los n ie  zamierza mi zdradzać swy ch plan ów.

Uzn ałem, że  rozsądn iej  będzie  n ie  skręcać wzdłuż muru, lecz pójść prosto
ulicą Barr iocurto, gdzie  łatwiej  wtopić się  w tłum: dzięki luźn ej  zabudowie
mn iej  by ło tam miejscowy ch przechodn iów, za to sporo przy jezdn y ch
n adciągający ch od zachodn iej  bramy  miasta.

Idąc n iespieszn y m krokiem, zapatrzon y  w półokrągłe , pokry te
różn okolorowy m błotem czuby  butów Dolza, wróciłem pamięcią do poran n ej
rozmowy  z wujem. Jeszcze  raz przeszedłem w my ślach ten  —  jak go n azy wał
stary  Ży d — „wojen n y  trakt”. Powodzen ie  plan u zapewn iłoby  n iewy obrażaln e
zy ski, a le  jego klęska wpędziłaby  do grobu całą rodzin ę  A bn arrabích
i wszy stkich, którzy  się  w to zaan gażują. Jeśliby  Salomon  A bn arrabí przegrał
tę  wojn ę, to n ad całą Saragossę  n adciągn ą czarn e chmury. Mój wuj n ie  ty lko
obracał pien iędzmi Ży dów i chrześcijan , a  powierzan o mu przecież spore
majątki, a le  przede wszy stkim kredy tami utrzy my wał przy  ży ciu wiele  ubogich



rodzin  i  n iemal całą  arabską społeczn ość Saragossy. Tu n ie  chodziło o by le
krawca, którego gmin a może wesprzeć i  wy ciągn ąć z długów, ale  o jedn ego
z n ajbogatszy ch ludzi w Saragossie . Jak poradzil iby  sobie  Dolz i  V idal  bez
kredy tów ojca?  Co z Esterą?  Co ze  mn ą?  A  w ogóle  co zn aczy ło wy zn an ie
mojego wuja, że  pogrążon y  jest w długach?  Może n ie  jest tak źle , skoro n ie
przestaje  udzie lać A rabom kredy tów, a  my  jemy  suto?

Zachodziłem też w głowę, jaki związek z całą  sprawą mógł mieć ten  ry cerz, Il
Nero…  Miałem go wkrótce  spotkać. Muszę  wcześn iej  czegoś się  o n im
dowiedzieć, to przecież moje  pierwsze  ważn e zadan ie , n ie  mogę zawieść
Salomon a. G dzie  py tać?

Zn alazłszy  się  n a wy sokości ulicy  A guadores, skręciłem w n ią, tak by  min ąć
po prawej kościół San  Pablo i  trafić n a wy lot ulicy  de  la  Sal. W ten  sposób
miałem pewn ość, że  idąc w stron ę targu, n ie  przeoczę  domu T ideman a
Stickera.

Podn iecen ie  n a my śl  o ry chły m spotkan iu z tajemn iczy m han dlarzem n a
chwilę  odpędziło ode mn ie  troski. Nie  wiem, czy  ktoś budził w tamty ch czasach
większe  emocje  wśród mieszkań ców Saragossy. Powodowały  to główn ie  plotki,
jakie  towarzy szy ły  n iemal każdej  tran sakcji. T ideman  Sticker  specjalizował
się  w sprowadzan iu n iewoln ic z Walen cji. Wy glądało to tak, że  zamawiający
opisy wał wy gląd i  kwalifikacje , jakich oczekiwał, oraz deklarował, ile  by ł
gotów zapłacić, a  zadan iem han dlarza by ło dostarczen ie  kobiet o takich
właśn ie  cechach, w odpowiedn iej  cen ie , termin ie  i  zdrowiu. Nic w ty m
n adzwy czajn ego, n a n iewoln ice  by ło w Saragossie  zn aczn ie  większe
zapotrzebowan ie  n iż n a n iewoln ików, którzy  sprawiali więcej  kłopotów,
jedn ak o działaln ości Stickera mówion o, że  —  zważy wszy  n a wiek i  urodę
sprowadzan y ch kobiet —  bliżej  je j  do stręczy cie lstwa n iż do han dlu. Nikt n ie
miał wątpliwości, jakie  by ło przezn aczen ie  ty ch jasn owłosy ch młody ch
dziewcząt.

Do tego prawdziwą sen sację  wy wołał kilka miesięcy  temu jeden
z baskijskich mary n arzy, który  usły szawszy  o Stickerze  i  o pozy cji, jaką ten
wy robił sobie  w Saragossie , wpadł w osłupien ie . Zaklin ał się , że  zn ał
T ideman a Stickera jako kapitan a statku przewożącego pie lgrzy mów
z han zeaty ckiego portu G dań sk do Composteli. Utrzy my wał, że  pły n ął z n im
podczas feraln ego re jsu, równ o dziesięć lat temu, gdy  u wy brzeży  przy lądka
Fin isterre  n apadli ich an gielscy  piraci. A n glicy  obcię li  kapitan owi wszy stkie
palce, n a który ch miał pierścien ie , potem n a oczach załogi pozbawili  go ży cia,
a  trupa wy rzucil i  za  burtę  wiele  mil  od brzegu. Kilku mary n arzom, w ty m temu,
który  opowiadał n am tę  przy godę, darowan o ży cie , bo ktoś musiał dopły n ąć
uprowadzon y m statkiem do portu. Sticker  potem wielokrotn ie  wy śmiewał
histor ię  o piratach, choć przy zn ał, że  w istocie  pły wał z pie lgrzy mami
i towarami z G dań ska do Composteli.

Posiadłość n iemieckiego han dlarza rozpozn ałem z daleka. Jeśli  który ś
z domów przy  ulicy  de  la  Sal  zasługiwał n a mian o pałacu, to właśn ie  ten .
Sądząc po rozmiarach, posiadał po cztery  izby  n a każdy m poziomie  i  zapewn e
miał kamien n e podpiwn iczen ie . O kn a n a piętrze  rzeczy wiście  by ły  szklon e.
Dom stał n a n iewielkim wn iesien iu, n ieco odsun ięty  od drogi; do drzwi
prowadziły  ułożon e z rozmachem kamien n e schody. Pokon awszy  je , odłoży łem



pakun ek z ciastkami, przetar łem chustką kurz z butów, wy dmuchałem n os, aby
głos zabrzmiał czy sto, otrzepałem kubrak i  dopiero wtedy  sięgn ąłem po
mosiężn ą kołatkę. Drzwi otwarły  się  n aty chmiast, jakby  ktoś czekał, aż dam
zn ak, że  doprowadziłem się  już do porządku. W progu ukazała się  dziewczy n a,
młodsza ode mn ie, ale  n iewiele , za  to dużo wy ższa. Nie  zaprosiła  mn ie  do
środka i  n ajwy raźn iej  chciała  całą  sprawę załatwić n a zewn ątrz, bo musiałem
się  cofn ąć o krok, by  zrobić dla  n ie j  miejsce  n a podeście  przed drzwiami.
Stojąc stopień  n iżej, podn iosłem głowę, by  móc się  przy jrzeć odźwiern ej.

Mówiło się , że  Sticker  n ajlepszy  towar  zostawiał dla  siebie . Potem taka
n iewoln ica, już n ie  do sprzedan ia w mieście , trafiała  do jedn ej z przy drożn y ch
tawern  jako służąca i  jedn ocześn ie  prosty tutka. A le  n ie  dostrzegłem w te j
n iewoln icy  n iczego n iezwy kłego; n ie  by ła piękn ością, tak jak sobie
wy obrażałem. Dziewczy n a o buzi dziecka ubran a by ła w prostą sukien kę
z n ajtań szego szarego drelichu, miała rozpuszczon e, jasn e jak słoma włosy, tak
delikatn e, że  mimo, wy dawało się , bezwietrzn ej  pogody  by ły  w ciągły m ruchu
i musiała  je  co chwilę  odgarn iać z twarzy. Całą twarz, szy ję  i  szczupłe  ramion a
pokry wały  piegi, jakby  ją  ktoś skropił sokiem z pomarań czy. Przez dłuższą
chwilę  n ie  mogłem oderwać oczu od je j  bosy ch, biały ch jak śn ieg stóp, tak
duży ch, że  n ie  mieściły  się  n a kamien n y m stopn iu i  dziewczy n a zagięła  n a
n im palce.

—  Chciałem rozmawiać z don  T ideman em. Czy  możesz mu przekazać, że
mam wiadomość od Salomon a A bn arrabíego?

—  Mojego pan a n ie  ma w domu. Jest w koście le . Ma przemawiać jakiś ważn y
ksiądz —  odpowiedziała  dziewczy n a śpiewn y m głosem.

Sądząc po n iebie , daleko by ło jeszcze  do wieczora, n a kiedy  to zapowiadan o
kazan ie  Farrán a Martín eza, ale  widoczn ie  han dlarz chciał zająć jak n ajlepsze
miejsce. Przekazałem je j  in formacje  o spotkan iu. Dziewczy n a n ie
odpowiedziała, n ie  dała żadn ego zn aku, że  rozumie, co do n ie j  mówię, ty lko
zn ów odgarn ęła włosy  z policzka. Iry towało mn ie, że  un ikała mojego wzroku.

—  Zrozumiałaś?
Kiwn ęła głową i wy prostowała palce  u n óg, uwaln iając kamien n y  stopień .

Wy glądało n a to, że  wizy ta skoń czon a. Śpieszy łem się  do gospody  n a
spotkan ie  z Joshuą i taki obrót sprawy  by ł mi n a rękę. Czułem lekki zawód, że
n ie  stan ąłem twarzą w twarz z T ideman em Stickerem. Podn iosłem rękę  n a
pożegn an ie, bo choć dziewczy n a miała wzrok skierowan y  gdzieś w dal, to
kątem oka musiała  mn ie  widzieć. Ruszy łem w dół schodów.

—  Wiesz, w który m koście le?  —  zapy tałem z n ajn iższego stopn ia.
Niewoln icy  już n ie  by ło. O dpowiedź dobiegła z półmroku przedsion ka:

—  San  Pablo.



V

Sły n n a n a całą  ży dowską A ragon ię  gospoda Casa Ferr iza zn ajdowała się
w starej  dzie ln icy  tuż przy  bramie  la  Ferr iza, stąd je j  n azwa. Win o i jadło
serwowan o tu przeciętn e. Swą popularn ość zawdzięczała przede wszy stkim
zapleczu, gdzie  saragoscy  i  przy jezdn i Ży dzi oddawali się  swej n ajwiększej
n amiętn ości, hazardowi, oraz pokojom n a piętrze, z który ch korzy stały
ży dowskie  i  arabskie  prosty tutki, przez co de facto  gospoda pełn iła  też rolę
burdelu. Dzierżawiła  ją  zn ien awidzon a w aljamie ży dowska rodzin a
Caballer ía.

Mimo wczesn ej  pory  wszy stkie  stoły  by ły  zajęte . W izbie  pan ował gwar
rozmów, n ie  tak głośn y ch, jak wieczorem, gdy  wy pite  win o tępiło słuch, ale  n a
ty le  don ośn y, że  możn a już by ło omawiać sekretn e  sprawy  bez obaw.

Joshua siedział przy  jedn y m ze  stołów n a środku izby. Widoczn ie
n iecierpliwił się  czekan iem, bo ledwie  ukazałem się  w progu, wstał
i wy ciągn ął ramion a w moją stron ę jak ojciec witający  sy n a po długie j
rozłące. Ruszy łem między  stołami w jego stron ę. Patrzy łem pod n ogi, udając,
że  staram się  jak n ajsprawn iej  omijać siedzący ch, a  w istocie  czułem
skrępowan ie  wobec te j  przesadn ej wy lewn ości i  n ie  wiedziałem, jak się
zachować. Uważan o n as kiedy ś za parę  n ajbliższy ch przy jaciół, a le  on  n igdy
n ie  by ł mi aż tak bliski.

—  Wszy stko załatwion e?  —  zapy tał, gdy  już wy puścił mn ie  z objęć, a  potem
usiadł ciężko n a ławie.

—  Do zmroku mamy  czas —  odpowiedziałem i z ulgą dostrzegłem, że  ta
przesada w gestach miała swoje  wy tłumaczen ie : n a stole  stał dzban  z win em
i kubek; oba n aczy n ia by ły  puste .

Joshua wstał pon own ie, ty m razem odwrócił się  i  zaczął gesty kulować. Po
chwili  podszedł do n as karczmarz, skin ął w moją stron ę n a powitan ie ,
postawił n owy  dzban  z win em i odszedł bez słowa.

—  Jestem pod wrażen iem, A aron ie . Pamiętałem cię  jako cher lawego Ży dka
w za dużej  tun ice. Takiego, co to go wszy scy  lubią, z n ikim n ie  zadziera, piln y
w szkole . —  O parł się  o ławę i założy ł ręce  za głowę, tak że  jarmułka zjechała
mu prawie  n a czoło. —  Zmien iłeś się . Nie  żeby ś jakoś specjaln ie  urósł, a le
gęba ci się  zrobiła  jak kwiatek i  w ogóle  jakoś cię  więcej. Zawsze  by łeś ładn y,
ale  teraz to już przesada. Do wuja to ty  n ie  jesteś podobn y.

Zawsze  uważałem, że  n asza przy jaźń  (odkąd pamiętam, on  częście j  o n ią
zabiegał) służy ła poprawie  jego samopoczucia: przy  mn ie  czuł się  siln ie jszy,
mądrzejszy, atrakcy jn ie jszy. Już jako chłopiec potrzebował kogoś, kto posłucha
o jego sukcesach i będzie  mu zazdrościł. Zawsze  szedłem krok za n im, jeśli
wy ciągał mn ie  ze  swojego cien ia, to po to, by  korzy stn ie j  wy paść n a moim tle .

Pierwsze  duże  ły ki win a rozgrzały  mn ie  od środka, serce  otwarło się  szerzej
n a rozmowę i zwierzen ia.

—  Jak ci poszło z Ceti?



Chciałem mu streścić wizy tę  w kilku zdan iach, ale  ledwo zacząłem, przerwał
mi gwałtown ie:

—  A  co w ogóle  z gołębicami?  Jesteś już po słowie?  Spróbowałeś którejś?
O siemn aście  lat, czas n a ożen ek.

—  Joshua, n ie  chce  mi się  gadać. W brzuchu mam jeszcze  sucho…
Zaczął się  śmiać.
—  Czy li po staremu…
—  A  ty ?  —  spy tałem, n apełn iając kubki. —  Ty  masz już dwadzieścia  lat…

Dobry  Ży d w twoim wieku…  Mówią, że  człowiek bez żon y  n ie  jest
człowiekiem…

Spodziewałem się  długie j  opowieści o ostatn ich dokon an iach przy jacie la,
ty mczasem w półmroku karczemn ej izby  dostrzegłem, że  n a momen t zagubił
wesołkowatą min ę, jakby  n agły  podmuch wiatru sy pn ął mu w twarz popiołem.

—  A  jak się  ma twój wuj?  —  zmien ił temat. —  G dy  wy jeżdżaliśmy, krąży ły
legen dy  o n im i jego drugie j  żon ie…  Dalej  ty le  w n im ogn ia?

—  Co n oc się  tłuką —  odparłem zgodn ie  z prawdą.
—  Ten  ślub z Esterą…  to by ło dopiero zaskoczen ie ! Wtedy  wszy scy

spodziewali się  roman su, może n awet małżeń stwa twojego wuja z Tolosan ą de
Caballer ía. —  Joshua odchy lił g łowę i zamkn ął oczy. Na jego usta zn ów wy pełzł
głupawy  uśmieszek —  Tolosan a de  Caballer ía, piękn a stara klacz z jędrn y m
zadem. Pamiętasz, jak każdy  w szkole  śn ił, że  żen i się  z je j  córką?  Poza tobą
zapewn e.

To prawda, n igdy  n ie  marzy łem o poślubien iu córki Tolosan y, Ruth, ale
o jędrn y m zadzie  je j  matki n ie  mogłem n ie  sły szeć. Dla wy jaśn ien ia:
w ży dowskiej  Saragossie  pan ował uświęcon y  trady cją oby czaj, że
w pierwszy m ty godn iu po ślubie  matka pan n y  młodej kładła się  do łóżka
pomiędzy  n owożeń cami. Fan tazjowan ie  o poślubien iu Tolosan y  de
Caballer ía, dojrzałe j  kobiety, n ajbogatszej  Ży dówki Saragossy, by łoby  dla
twardo stąpający ch po ziemi wy rostków zby t n iedorzeczn e. Co in n ego
marzen ia o poślubien iu je j  córki, dla  tego jedn ego ty godn ia w łóżku obok
piękn ej  Tolosan y …  To od biedy  by ło do zrobien ia.

—  Wiesz —  kon ty n uował Joshua —  że  mąż Tolosan y  kompletn ie  uwiądł?
Podobn o n ie  potrafi się  już sam ubrać. Wszy stko mu się  my li. O n a od dawn a
sama prowadzi in teresy  i, zdaje  się , radzi sobie  lepie j  n iż stary  V idal. Dzisiaj
o ty m gadaliśmy  w karczmie, bo ojciec miał z n imi jakiś proces i  się  dopy ty wał.
Wielki V idal  de  Caballer ía  jest już całkiem skoń czon y. To chy ba wiesz, że
Tolosan a, kiedy  zmarła pierwsza żon a twojego wuja, chciała  wejść z n im
w spółkę  i  robić in teresy. W łóżku! A le  Salomon  A bn arrabí ją  odprawił.

—  Joshua, to bujdy, wierzy sz w by le  plotki.
—  Plotki! —  pry chn ął Joshua. —  Stara Tolosan a pogodziła  się  ze  ślubem

Salomon a z twoją drugą macochą, Esterą, przy błędą z Sewill i, bo miała
n adzieję , że  i  tak wejdzie  Salomon owi pod pierzy n ę. A  tu taka
n iespodzian ka…  Salomon  się  zakochał. Szkoda. Wszy scy  mówią, że  zamiast
zjedn oczy ć wielkie  majątki gmin y, ci dwoje  się  teraz wzajemn ie  wy n iszczają.
Plotki?  Może plotki. Chcesz więcej?

Wy chy lił się  przez stół tak, że  odruchowo cofn ąłem głowę:
—  Wiesz, dlaczego twojemu wujowi tak zależy  n a Ceti?  My ślisz, że  chodzi



o kon takty  w Brugii?  O czy wiście , tak, tak, przy da się , załatwi mu n iższe  opłaty
portowe…  A le  n ie  o to mu chodzi! —  mówił zdecy dowan ie  za głośn o, wisząc
n ade mn ą przez stół. —  Tu chodzi o Tolosan ę. Prowadzą wojn ę ze  sobą.
Tolosan a tak ciężko zn iosła  to, że  Salomon  n awet je j  n ie  spróbował, że  psuje
mu in teresy, gdzie  ty lko może. Zawzięła  się  n a n iego. A le  jak twój wuj
przeciągn ie  Ceti n a swoją stron ę, to Tolosan a zamilkn ie  n a wieki. Ja  ci to
mówię. A  wiesz czemu?

—  Mów! Ty lko ciszej.
—  Bo Tolosan ę i Ceti…  łączy  sodomia! G ada już o ty m pół Saragossy. I jakby

Ceti to zezn ała…  —  Joshua zawiesił g łos i  usiadł z powrotem n a ławie.
Skąd on  mógł wiedzieć, o czy m gada pół Saragossy, skoro ledwo co się  w n ie j

pojawił?  Powiedziałem mu to.
—  Wy starczy  się  tu trochę pokręcić…  No dobrze  —  Joshua un iósł ramion a n a

zn ak, że  n ie  zamierza się  teraz o to spierać. —  A le  o ty m, że  twój wuj utopiłby
Tolosan ę de  Caballer ía  w Ebro, wie  cała  Hiszpan ia. O jciec twierdzi, że  to n ie
siebie  powin n i mieć teraz za wrogów, ale  Italię , zwłaszcza G en uę. Barcelon a
i Walen cja już im się  poddały  n a morzu. Ży dzi powin n i się  teraz trzy mać
razem, przy n ajmn iej  w in teresach! G en ueń czy cy  włażą coraz głębie j. Wiem,
co mówię, bo n ie  ma dziury  w A ragon ii, gdzie  by m n ie  by ł. I wszędzie  się
o n ich poty kam. Saragossa ży je  z han dlu w in ter iorze, jeśli  tu wpuścimy
G en ueń czy ków, będziemy  n iedługo ty lko wosk sprzedawać!

—  Porozmawiam o ty m z wujem. Jestem teraz jego prawą ręką —
ozn ajmiłem n iespodziewan ie  dla  samego siebie . Przesadziłem, popisy wałem
się , lecz n ie  czułem skrępowan ia. Chętn ie  sam zacząłem w to wierzy ć. Szy bko
opróżn iłem kole jn y  kubek, poczułem spokój i  lekkość, jakby m się  zan urzy ł
w ciepłej  wodzie .

Dziękowałem Bogu, że  sprawił n asze  spotkan ie  właśn ie  wtedy, a  n ie  kilka
dn i wcześn iej. Moje  słowa chy ba zrobiły  n a wrażen ie  n a Joshui. Wpatry wał się
we mn ie, a  uśmiech n ie  schodził mu z twarzy. Ja  też mu się  przy glądałem. Może
n iesprawiedliwie  go ocen iałem przez ty le  lat?

Joshua zn ów zamachał do karczmarza. O próżn iliśmy  kole jn y  dzban . Win o
stępiło ostry  głód, który  doskwierał mi od wy jścia  z domu Ceti. Ran o zjadłem
ledwie  kawałek suszon ej ry by. Zacząłem dość chaoty czn ie  opowiadać
o warsztatach i o n udzie , jaką musiałem tam zn osić. Wy olbrzy miałem swoje
krzy wdy.

—  Dziwiliśmy  się  w domu, że  Salomon  A bn arrabí n ie  posłał cię  dale j  do
szkoły. Wszy scy  my śle li, że  zostan iesz rabin em —  skomen tował to Joshua, choć
wiedział, jak wszy scy  w Saragossie , co wy darzy ło się  w garbarn i ojca Jacoba
i A brama.

Wspomin aliśmy  szkoln e  przy gody  i przy jaciół, aż wreszcie  Joshua zaczął
dopy ty wać się  o n aszą n iewoln icę  A y he, którą uważał kiedy ś za
n ajpiękn iejszą istotę  n a ziemi, tajemn iczą i  uwodzicie lską n iczy m Dalila.
By wało, że  brał ze  sobą kolegów i całą  gromadą czatowali pod n aszy m domem,
a potem szli  za  n ią  n a targowisko. Ty lko z przekory  obwieszczałem wszy stkim,
że  n a mn ie  je j  czar  n ie  działa. Z biegiem lat coraz mocn iej  biło mi serce, gdy
sły szałem odgłosy  kąpieli  za  ścian ą albo szelest zdejmowan y ch szat.
O powiadałem chłopcom różn e histor ie  n a je j  temat. Te  n ajciekawsze



pozostawiałem dla Joshuy, gdy ż czułem się  zobowiązan y  za kawałki cukru,
które  przy n osił n a n asze  wspóln e lekcje  łacin y.

Kiedy ś poprosił mn ie, by m podejrzał A y he i  opowiedział, jak wy gląda n aga.
Mimo że  n asze  izby  dzie liła  ty lko kotara, n igdy  n ie  udało mi się  zobaczy ć
n awet skrawka ciała  n iewoln icy. A y he bardzo się  piln owała. Musiałem więc
opowiedzieć przy jacie lowi o pewn y m wy darzen iu sprzed paru lat, z czasów,
gdy  n iewoln ica chodziła  jako mamka do rodzin y  Bien v en ist. A y he urodziła
dziecko zaraz po ty m, jak kupił ją  Salomon , który  oczy wiście  wiedział, że
bierze  ciężarn ą. Niemowlę  chy ba n ie  wy pijało ty le  mleka, ile  powin n o, bo
n aszą n iewoln icę  często bolały  piersi, co wieczorami, po powrocie , głośn o
obwieszczała wszy stkim domown ikom. Którejś n ocy  zbudziła  mn ie, prosząc,
by m pomógł je j  robić okłady. O powiedziałem więc Joshui, jak w ciepłej  wodzie
moczy łem jeden  po drugim szerokie  pasy  gazy, który ch miała u siebie  cały
stos, i  takie  ciepłe  układałem n a je j  n abrzmiały ch n agich piersiach. G dy  ból
min ął, pozwoliła  mi ich dotkn ąć, a  wtedy  z twardy ch, długich n a pół palca
sutków try sn ęło setkami strumy czków ciepłe  mleko, słodkie  jak cukier.

Bardzo n aszą n iewoln icę  lubiłem. Zajmując sąsiedn ie  izby, siłą  rzeczy
wieczory  spędzaliśmy  razem. A y he trafiła  do n aszego domu tuż przed
procesem w sprawie  śmierci Izaaka. G dy  dowiedziała  się  o wszy stkim, chciała
by ć dla  mn ie  jak siostra. O n a lubiła  mówić, a  ja  słuchać. Podziwiałem tę  je j
wiewiórczą łatwość, z jaką potrafiła  przeskakiwać z tematu n a temat,
i  godzin ami sn uć opowieści, n ie  schodząc n a ziemię.

Teraz czułem, że  sam mógłby m tak opowiadać do świtu. G łowę miałem coraz
większą i  lże jszą. Nie  wiem, czy  Joshua mn ie  słuchał. O powieść gon iła
opowieść i  dopiero gdy  wy pite  win o zaczęło już mocn o dawać o sobie  zn ać,
przerwałem, by  udać się  za potrzebą.

Karczma miała dla  swy ch gości wy godn y  wy chodek —  podwórko otoczon e
murkiem, wzdłuż którego wy kopan o wąski rów. Co kilka kroków rów poszerzał
się , tak by  możn a by ło kucn ąć i  oprzeć się  o murek plecami. Zastałem tam
ty lko dwóch Ży dów. Jeden  z n ich szy bko załatwił sprawę i wrócił raźn y m
krokiem. Drugi stał oparty  lewą ręką o ścian ę, mocn o się  chwiał. Nogi co
chwilę  ugin ały  mu się  gwałtown ie, jakby  ktoś kopał go z ty łu pod kolan ami.
Prawą ręką starał się  podn ieść tun ikę, ale  mu się  to n ie  udawało. Trwało to
jakiś czas, aż z mały ch drzwi n a ty łach karczmy  wy szło dwóch Ży dów. Śmiejąc
się  i  lekko zataczając, uję li  pijan ego pod ramion a i wciągn ęli do środka. By ło
jeszcze  n a ty le  jasn o, że  n a jego tun ice  zobaczy łem wielką mokrą plamę od
pasa w dół.

Wróciwszy  do stołu, opowiedziałem o ty m Joshui.
—  Za tą  ścian ą jest in n y  świat —  wskazał ręką za siebie . —  Patrz, n ie  ma

drzwi z te j  stron y. Wejście  i  wy jście  ty lko od ty łu, przez wy chodek. A  złażą się
tam Ży dzi, i  n ie  ty lko Ży dzi, z całe j  A ragon ii. Przegry wają majątki.

—  By łeś tam?
—  Jeszcze  n ie , ale  mógłby m. Karczmarz to dobry  zn ajomy  mojego ojca. By le

kogo n ie  wpuszczają…  —  odparł Joshua. Mimo że  kręciło mi się  w głowie, n ie
uszła mojej  uwadze n agła powaga w jego spojrzen iu. —  Sły szałem, że…  twój
wuj tu zagląda…  dość często…

Wzruszy łem ramion ami. Zn ając poglądy  Salomon a A bn arrabíego n a temat



hazardu i rozpusty, uzn ałem, że  to kole jn e  plotki, który ch n igdy  n ie  brakowało
n a jego temat. Nie  zamierzałem drąży ć te j  sprawy.

—  Miałeś mi opowiedzieć o twoich zajęciach. Z czego ży jesz?  Mówiłeś
o han dlu.

Joshua wy raźn ie  się  oży wił:
—  Mógłby ś mi pomagać. Jeździć ze  mn ą. Włóczę  się  od miasta do miasta, od

zamku do zamku. Podróżowan ie  samemu jest w ty m n ajgorsze. Z osłem n ie
zagadasz, n ie  n apijesz się .

—  Jeśli  mn ie  potrzebujesz…  od tego są przy jacie le ! Możemy  ruszać choćby
jutro —  zapewn iłem gładko. —  Czy m han dlujesz?

—  Talerze, misy, w ogóle  ceramika. I jeszcze  coś…  ale  n ie  mogę teraz mówić.
Jedź ze  mn ą do Daroki! Wszy stko zobaczy sz n a miejscu.

—  Wy bierasz się  do Daroki?  —  ucieszy łem się .
Joshua odchy lił się  n a ławie, uśmiechn ął szeroko i rozłoży ł ramion a.
—  Jestem poważn y m człowiekiem in teresu. Jak mógłby m n ie  jechać?
Potem zn ów wjechał n iemal cały  n a stół.
—  Powiem ci więcej. Mam układ z takim jedn y m Baskiem…  To ry cerz

z Loarre . Cała ich druży n a ma zjechać do Daroki…  —  Joshua rozejrzał się  n a
boki, jakby  chciał mi pokazać, że  n ie  jest to n ajlepsze  miejsce  n a tę  rozmowę.
—  Han dluję  z n imi…  Powiem ci czy m, jak ze  mn ą pojedziesz.

—  By łeś kiedy ś w Loarre?  —  spy tałem, gdy  przy jacie l  wrócił n a swoje
miejsce.

—  O statn i raz tego lata  —  powiedział Joshua, n apełn iając kubki.
—  Wiesz coś o ty m…
—  Il Nero?  Dzięki n iemu druży n a z Loarre  zn ów chodzi w sławie. Tu

w Saragossie  mówią, że  rodzon y  w Italii, a le  to bujda.
—  Widziałeś go?
—  Nie, ale  trochę mi ten  Bask o n im opowiadał. W Loarre  pojawił się  jakoś

n a wiosn ę. Podobn o od początku trzy ma się  z boku. Jakaś dziewka z Loarre , co
się  z n im zadawała, przy sięgała, że  jest owłosion y  aż po szy ję , jak zwierz!
Prawdziwy  diabeł! No tak o n im mówią! Nie  zn a n aszego języ ka, gada ty lko po
łacin ie . Turn iejowi go n ie  lubią, bo im odbiera chleb. Wiesz, że  ci z druży n y  to
szlachta, a  dostają  ty le  żołdu, co zwy kły  ciura z załogi. Cały  ich zarobek to
turn ieje . By ło ich w druży n ie  trzech, a  teraz mają czwartego.

—  W Saragossie  jest już bohaterem…
Joshua un iósł brwi.
—  Bo porżn ął ty ch Fran cuzów? To by ły  gówn ian e turn ieje  —  oświadczy ł

pogardliwy m ton em —  n ic wielkiego. Zobaczy my  teraz, w Daroce. Posłuchaj,
on  przy jechał do Loarre  z Brugii, z kilkoma żołn ierzami z zamku. Podobn o
w ostatn ie j  chwili  wzię li  go n a statek. Nawiewał, bo by ł ścigan y  przez miejskie
straże. Za morderstwo…  —  oczy  rozbły sły  mu dumą, że  zn a takie  sekrety. —
Utrupił tam jakiegoś ważn ego szlachcica. Mój ojciec uważa, że  ten  Il Nero
może pochodzić z któregoś wschodn iego kraju n iemieckiego albo położon ego
jeszcze  dale j  n a wschód. Tam n ajłatwiej  o takich rzeźn ików. A  ten  Bask z kolei
twierdzi, że  z kraju, który  n azy wa się  Polon ia —  zrobił min ę, która zn aczy ła, że
n ie  wie , gdzie  to jest. —  Na zamku wołają  n a n iego Sulima, od jego herbu.

To dobrze, że  n ie  jest G en ueń czy kiem. Pod wpły wem mojego wuja n ie



cierpiałem Włochów. Joshua ma rację  —  kupcy  z Italii  wy pierali  n as z han dlu.
Doprowadzil i  już do ruin y  Katalon ię , a  teraz wdzierają  się  w in ter ior  i  zajmują
A ragon ię. To śmierć dla  kraju. O ddać han del  w obce ręce  to gorzej  n iż pozby ć
się  armii i  zamków.

—  Co żołn ierze  z Loarre  robil i  w Brugii?
—  By li n a służbie  jako eskorta kogoś zn aczn ego, z otoczen ia króla, ale  n ie

wiem n ic więcej.
W izbie  powstał ty mczasem n iezn ośn y  gwar  i  zaduch.
—  Chodźmy  pod szkołę  —  zapropon owałem, bo poczułem, że  wy pite  win o

jak smoła podchodzi mi do gardła. —  O  te j  porze  n ikogo już tam n ie  ma.
Posiedzimy  chwilę  n a powietrzu. Potem pójdę, powin ien em już wracać.

Szkoła mieściła  się  n aprzeciwko sy n agogi, skąd miałem już blisko do domu.
By ło mi to n a rękę. Spodziewałem się , że  Salomon  A bn arrabí wy czekuje  mn ie
z n iecierpliwością.

Chciałem płacić, pierwszy  raz w ży ciu miałem swoje  pien iądze, ale  Joshua
kategory czn ie  odmówił, zapewn iając, że  karczmarz ma wobec jego ojca dług
wdzięczn ości, którego i tak n igdy  n ie  spłaci. G dy  wreszcie  wy szliśmy  n a plac
przed karczmą, Joshua z pełn y m bukłakiem win a n a drogę, pan ował już zmrok.
Rześkie  wieczorn e powietrze  n a chwilę  przy wróciło mi jasn ość umy słu.
Naprawdę powin ien em wracać.

Nogi n am ciąży ły, raz on , raz ja  poty kaliśmy  się  o kamien ie . Joshua
przy stawał co chwilę , by  podać mi bukłak i  samemu pociągn ąć ły k. Poprosiłem
go, by  opowiedział przy n ajmn iej  o ty m ceramiczn y m in teresie , który  tak
odmien ił los jego rodzin y.

I opowiedział mi, jak to do Borja, kilka lat temu, przy wędrowała grupa
muzułmań skich garn carzy. Ży li spokojn ie , produkowali prostą ceramikę, obra
aspra, jak ją  n azy wał Joshua. O kolica obfitowała w dobrej  jakości g l in ę,
a  w Tarazon ie  zaopatry wali się  w tan ią cy n ę. Któregoś lata  do Borja  dotar li
pośredn icy, którzy  n a zlecen ie  włoskich kupców szukali wy twórców ceramiki.
Warsztaty  w okolicach Walen cji n ie  n adążały  z zamówien iami. Włosi, g łówn ie
agen ci kompan ii Datin iego albo lokaln i pośredn icy, ruszy li w głąb A ragon ii
w poszukiwan iu muzułmań skich warsztatów (moty wy  arabskie  by ły  wówczas
w modzie  w Italii) i  tak trafil i  aż do Borja. Zachwy cil i  się  jakością tutejszej
ceramiki i  złoży li pierwsze  zamówien ie . Pojawiali się  kilka razy  do roku po
odbiór  towaru. Żeby  sprostać zamówien iom, przy wódca A rabów A metto
przy szedł do rabin a po kredy t. I go dostał. Po pewn y m czasie  Włosi zaczęli
jedn ak n arzekać n a tran sport, który  z powodu odległości od wy brzeża by ł
bardzo kosztown y ; pon adto chcie li  odbierać ceramikę  już zapakowan ą
w ciężkie  giaras , czy li  duże  glin ian e n aczy n ia, bo doskon ale  zabezpieczały  ją
w tran sporcie , a  po rozpakowan iu n a miejscu same stan owiły  łatwo zby waln y
towar  jako pojemn iki n a oliwę, ziarn o etc. To podrażało przewóz. Domagali
się  n iższy ch cen , w koń cu zagrozil i, że  zrezy gn ują z zamówień  w Borja. Nie
by ły  to puste  groźby, bo do Walen cji i  okolic, skuszen i kon iun kturą, ściągali
rzemieśln icy  z całego połudn ia Hiszpan ii, i  rzeczy wiście  cen y  spadały. A metto
poszedł do rabin a —  co mają robić?  Rabin  udał się  do warsztatu i  stan ął
oczarowan y  w drzwiach: dziesiątki wzorów, kolorowe zdobien ia, złoto i  srebro.
Jego uwagę zwróciło kilkan aście  n aczy ń  różn ego kształtu, które  by ły  właśn ie



w produkcji; n a wszy stkich widn iał kolorowy  ry sun ek, n ieprzy pomin ający
delikatn y ch arabskich wzorów an i kolory sty ką, an i l in ią. Wy glądał jak herb.
Miał rację  —  by ł to herb jedn ej z pomn iejszy ch pizań skich rodzin  szlacheckich.
Już pon ad połowa zamówień  doty czy ła kompletn y ch zastaw stołowy ch
z dodatkową opłatą za n an iesien ie  herbu! Wtedy  rabin  kazał sobie  spisać
wszy stkie  modele  n aczy ń . A rabowie  zn ali je  ty lko po włosku.

Joshua przerwał opowieść, stan ął n a środku e l  Coso. Podn iósł pusty  już
bukłak i  g łośn o wy recy tował:

—  P iatelli, scodelle, scodellin i, v aselle, alberelli, bacin i, piati coperchiati,
taglieri, taglin i, gradaleti, salseron i.

Nikt n ie  zwracał n a n as uwagi. T ą drogą często wracali do domów pijan i
Ży dzi z karczmy, więc ludzie  by li przy zwy czajen i do uliczn y ch dziwactw.

—  Już wtedy  mieszkaliśmy  u rabin a —  ciągn ął Joshua. —  Po długie j  n ocn ej
rozmowie  z rabin em mój ojciec odkupił połowę udziałów w fabry czce. I co ty
n a to?

Kiwn ąłem z uzn an iem głową.
—  Mn ie  wsadzon o n a muła i  pojechałem do n ajbliższego dużego miasta,

doTarazon y. Dostałem prosty  cen n ik: scodelle, salseron i, taglin i oraz piatelli
bez dekoracji za  jedn ego fun ta i  osiem soldów sztuka, a  dekorowan e za dwa
fun ty  i  dwa soldy. Jakby  ktoś chciał herb, to dodatkowe dwa soldy. Zostawiliśmy
włoskie  n azwy. Miałem sprzedać kilka talerzy, żeby  przetrzeć szlak. Po
ty godn iu wróciłem z pięcioma zamówien iami n a kompletn e zastawy :
wszy stkie  z herbem. I tak jeżdżę  od tamtej  pory. W A ragon ii za każdy m
drzewem czai się  jakiś herbowy  szlachcic. W miastach jest ich coraz więcej. Rok
temu wprowadzil iśmy  złocen ia i  odwiedzam teraz wy ższą szlachtę. Na pełn ą
zastawę czeka się  rok. Kochają mn ie  wszy stkie  ary stokratki w A ragon ii. Nie
mogą się  n a mn ie  doczekać. Nie  wierzy sz?  Chcesz wiedzieć, co robią n iektóre,
żeby  n ie  musiały  długo wy glądać zamówien ia?  Mówiłem ci, że  by łem w Loarre
latem. A  wiesz po co?  Dostar czy łem herbową zastawę dla żon y  kapitan a,
piękn ej  kon desy  V iolan te  de  Urrea. Zgadn ij , i le  czekała?

—  Rok, jak wszy stkie  szlachcian ki…  —  prowokowałem.
—  Niecałe  dwa miesiące. —  Joshua un iósł ramion a i przeciągn ął się , jakby

dopiero co wstał z łóżka. —  Zależało je j , bo urządzała n a zamku wielkie
przy jęcie . Dla samej Leon ory  López de  Córdoba.

Machn ął ręką n a widok mojej  n iedowierzającej  min y.
—  My ślisz, że  jak kon desa, to się  n ie  położy  z Ży dem? Nic n ie  wiesz! Kobieta

musi mieć ty lko pewn ość, że  n ie  wy paplesz…  Na Ży da, jakby  się  chciał
wy gadać, zawsze  możn a don ieść, że  łże , w razie  czego. Nie  mamy  szan s
w sądach, zwłaszcza ze  szlachcian ką, więc jesteśmy …  bezpieczn y mi
kochan kami. Przekon asz się  sam. Ładn y  jesteś, to zobaczy sz, jak cię  będą
pociągać za rękaw.

Nie  miałem ochoty  n a słuchan ie  ty ch łgarstw o jego łóżkowy ch wy czy n ach,
pamiętałem jeszcze  z dawn y ch lat, że  n ie  zn ał w n ich umiaru.

Poty kaliśmy  się  coraz częście j . W koń cu uzn aliśmy, że  wspóln y mi siłami
będzie  łatwiej. Joshua odrzucił bukłak i  obję liśmy  się  mocn o ramion ami.
Szliśmy  dale j  jak atleta  o szerokie j  piersi i  czterech n ogach.

Wreszcie  dotar liśmy  n a miejsce. Salomon  A bn arrabí już dawn o, zaraz po



przeprowadzce  do n owej dzie ln icy, postan owił zadbać o stworzen ie  dla
mieszkający ch tam Ży dów godn y ch warun ków do n auki. Dotąd wszy stkie
dzieci z n aszej  stron y  e l  Coso chodziły  do starej  części ży dowskiej  aljamy, a le
n a ogół n ie  dostawały  się  do klas, w który ch n auczał jakiś sławn y  rabi.
Starszy zn a n ie  chciała  przy chy lić się  do prośby  Salomon a o otwarcie  n owej
szkoły, bo gmin a płaciła  już za jedn ą i ze  względu n a coraz gorszy  stan
fin an sów n ie  chciała  się  zgodzić n a n owe wy datki. Sprawa śmierci Izaaka
pogłębiła  determin ację  mojego wuja. G wałtown ie  protestował: wpły wy
z podatków, s isy, od win a i  mięsa rosn ą, a  właśn ie  z n ich opłacan a jest
edukacja, więc n a n ową szkołę  powin n o wy starczy ć. W koń cu zgodę otrzy mał,
ale  gmin a zobowiązała się  opłacać jedy n ie  wy n ajem pomieszczen ia, a  pen sję
n auczy cie la  i  koszty  książek miał pokry wać Salomon  A bn arrabí z własn ej
kieszen i. Mój wuj porozumiał się  z szewcem Fran ceskiem Julià. Córki szewca
wy szły  już za mąż, jemu zaś choroba powy kręcała ręce  i  n ie  mógł pracować,
chętn ie  wy n ajął więc część swojego dawn ego warsztatu n a szkołę .

To tu, do te j  szkoły, zostałem przen iesion y  po wy padku z Izaakiem. I tak
pośród kawałków skór, n arzędzi i  szewskich taboretów zn ów zagłębiałem się
w zawiłości Pięcioksięgu, Miszn y, a  potem drobn iejszy ch i większy ch traktatów
Talmudu. Za każdy m razem, gdy  zaskrzy piały  drzwi, drżałem, że  idą po mn ie,
by  wzn owić proces i  zawlec mn ie  n a szubien icę. Nauczy cie lem został pewien
wędrown y  kazn odzieja, mądry  magid, zwabion y  wy godami i  wy soką pen sją.

Dom szewca miał dwa piętra: doln e, wy chodzące  n a ulicę  de  e l  Medio, i  tam
mieściła  się  szkoła oraz pomieszczen ia gospodarcze, w ty m kuchn ia; oraz
górn e, gdzie  zn ajdowały  się  sy pialn ie  rodzin y  Julià. Z górn ego piętra
schodziło się  stromy mi schodami n a ulicę  de  la  A cequia. Dzięki temu szkoła
by ła w zasadzie  n iezależn a od ry tmu ży cia właścicie la  domu. Do szkoły
wchodziło się  przez n iewielki dziedzin iec odgrodzon y  od ulicy  n iskim
murkiem z wąską furtką.

G lin ian y  murek sięgał n am ledwie  do piersi, a le  pokon y waliśmy  go dobrą
chwilę , szorując po n im brzuchami jak n iedołężn e jaszczury. Zn alazłszy  się  po
drugiej  stron ie , wy łamaliśmy  jedn ą z okien n ic. O d razu uchwy cil iśmy
w n ozdrza przesy con y  wspomn ien iami zapach drewn ian y ch ław, kurzu
i stary ch skór. Nie  by liśmy  tutaj  od trzech lat.

Joshua usiadł pod ścian ą z wy prostowan y mi n ogami. Ja  trwałem tak z głową
wetkn iętą do środka, czując, jak coraz mocn iej  wzbiera we mn ie  win o.

—  Długo patrzy łem, jak umiera moja siostra. Postan owiłem zostać
medy kiem —  ozn ajmił n agle  Joshua. Mówił powoli, dziwn ie  zmien ion y m
głosem, jakby  miał w ustach kamien ie . —  Prosto z Daroki jadę  do Walen cji.
Chcę zaciągn ąć się  n a galery  jako pomocn ik medy ka. Sram n a te  talerze…
jeszcze  ojcu n ie  mówiłem…

Nic n ie  odpowiedziałem. Jeszcze  przed chwilą, pod wpły wem wspomn ień
sprzed lat, do oczu n apły n ęły  mi łzy. Już wcześn iej  zauważy łem, że  po wy pity m
win ie  szy bcie j  się  wzruszam. Teraz stałem oparty  plecami o ścian ę
i gwałtown ie  wciągałem chłodn e powietrze, by  n ie  zwy miotować.

—  Po śmierci Istry  —  ciągn ął n iezrażon y  —  zan im przy rosłem do muła,
prakty kowałem u ży dowskiej  lekarki w Borja, bo n ikt in n y  n ie  chciał,
a  potrzebowaliśmy  pien iędzy. To bardzo sławn a kobieta, zwą ją  Bon an ada.



Sama królowa czasami ją  woła.
Jakoś się  trzy małem, ale  czułem zmęczen ie  walką z własn y mi

wn ętrzn ościami. Nie  sły szałem o Bon an adzie . Chciałem już iść do domu. Nie
miałem siły  mówić.

—  I spodobało mi się…  Dowiedziałem się  ty lu rzeczy  o kobietach, że  chy ba je
zaczy n am rozumieć…  A aron ie , ja  n aprawdę będę leczy ł.

Joshua też osłabł. Pozwalał głowie  powoli osuwać się  n a pierś, jakby  sobie
w taki dostojn y  sposób przy takiwał, po czy m podry wał ją  gwałtown ie. Za
który mś razem spojrzał n a mn ie.

—  Źle  wy glądasz. Nie  kładź się , jak wrócisz do domu…  i n ie  zamy kaj oczu.
Lepiej…  dziś…  wujowi…  się  n ie  pokazuj…  I n ie  jedz n ic słodkiego, radzę…

Mogłem mu powiedzieć to samo. O czy  miał tak rozlan e, gdy  n a mn ie  patrzy ł,
że  mogło n as tu stać dziesięciu i  tak każdy  czułby  się  obserwowan y. Chciał
wstać, ale  zrezy gn ował po kilku próbach.

—  Wiesz…  czego się  dowiedziałem…  od te j  zn achorki?
G łowa kiwała mi się  n a wszy stkie  stron y, jakby m n ie  spał ty dzień , ale  gdy

ty lko zamkn ąłem oczy, wn ętrzn ości pchały  mi się  do gardła. Uczucie  błogości
gdzieś się  ulotn iło. W ustach czułem piekącą gory cz.

—  Na przy kład tego, że  kobieta ma w sobie  pokłady  n asien ia. Jak
mężczy zn a. Wiesz, o czy m mówię?  —  Joshua podparł się  n a łokciu, przetoczy ł
się  w moją stron ę i  pociągn ął za rękę, by m usiadł koło n iego. O pierałem się .

—  A aron , wiesz czy  n ie  wiesz?  Przy y y zn aj się !
Wiedziałem, a  jakże ! Nawet mu przy takn ąłem, ale  wy szło to n iezdarn ie ,

jakby  ktoś mi złamał szy ję .
—  To, co ci mówiłem z tą  hrabian ką z Loarre , to prawda…  Zakochałem się…

O n a kładła mi rękę  n a policzku, doty kała palcami ust, sprawdzała, czy  są dość
miękkie…  żadn a kobieta mn ie  tak n ie  doty kała…  chciałem tam zostać n a
zawsze. To wszy stko…  to prawda! —  powtórzy ł głośn o. —  O n a ży je  z mężem
jak pies z kotem. A  to n asien ie  kobiety …  jak kobieta długo n ie  kładzie  się
z mężczy zn ą…  to n asien ie  wzbiera w n ie j , bo n ie  ma ujścia, i  się  psuje…  gn ije ,
wy dzie la  opary, które  dochodzą do głowy  i zatruwają rozum…  Dlatego kobiety
samotn e wariują. I chętn ie  biorą kochan ków, bo muszą. Uwierzy łby ś?

Nastała  długa cisza. Zaciskałem zęby, żeby  n ie  zwy miotować.
—  Spisuję  to…  wszy stkie  takie  rzeczy  —  oświadczy ł już bardzo cicho Joshua.

—  Potem n apiszę  książkę  i  będę sławn y  jak G alen . Mam już ty tuł: Specu lu m al
foder . A aron …  n ikomu o ty m n ie  mówiłem, ty lko tobie…  ty lko tobie…

Nogi n ie  chciały  mn ie  już dłużej  utrzy my wać. O sun ąłem się  po ścian ie .
O budziłem się  zdrętwiały  z zimn a. W szarobiały m świetle  księży ca

zobaczy łem, że  Joshua spał n a boku, skulon y, z dłoń mi pod głową. Wy glądał jak
upadła zjawa. Przez długą chwilę  n ie  wiedziałem, gdzie  jestem. Przeraziła
mn ie  cisza za szkoln y m murem i całkowita ciemn ość. Powin ien em już dawn o
by ć w domu i zdać re lację  Salomon owi. A le  by ło jeszcze  coś…  Wracała mi
pamięć. Jakaś ważn a my śl  powoli, n iczy m bąbel  powietrza w gęste j  smole,
przebijała  się  do świadomości.

„Nie  jedz n ic słodkiego… ”.
Ciastka! Miałem przy n ieść Esterze  ciastka! To by ła ważn a sprawa.

Rozejrzałem się  wokół.



Jakoś stan ąłem n a zeszty wn iały ch n ogach. Przy  pierwszy m kroku omal się
n ie  przewróciłem. Palił mn ie  wsty d. G orączkowo usiłowałem przy pomn ieć
sobie , kiedy  ostatn i raz trzy małem pakun ek w ręku. Chy ba n ie  miałem go już
w karczmie…

Zostawiłem śpiącego przy jacie la  i  ruszy łem szy bkim krokiem w stron ę
domu T ideman a Stickera. Na murze, wzdłuż e l  Coso, wisiały  latarn ie , ale  tego
roku, chy ba z oszczędn ości, ich n ie  zapalan o. Przebijałem się  więc przez tą
ciemn ość n a wy czucie . Skręciłem wzdłuż muru. Poczułem ulgę  n a widok łun y
n ad placem targowy m. Nie  by ło jeszcze  tak późn o, skoro są tłumy  n a placu!
Część ludzi miała w rękach pochodn ie, przez co sam środek placu by ł
rozświetlon y, reszta tworzy ła mrowie  czarn y ch, ruchliwy ch sy lwetek. Wszy scy
coś wy krzy kiwali. Tuż przy  placu, u wy lotu e l  Coso, zatrzy mała mn ie  grupa
uzbrojon y ch strażn ików.

—  Ży d?  —  zapy tał jeden  z n ich.
Win o jeszcze  krąży ło mi w głowie, bo n ie  przestraszy łem się  i  śmiało

patrzy łem mu w oczy.
—  Nie, idę  do T ideman a Stickera, mam sprawę.
I przepuścil i  mn ie.
Dom Niemca by ł widoczn y  z daleka. Parter  by ł ciemn y, ale  jedn o oszklon e

n a kolorowo okn o n a piętrze  słało w mrok wielobarwn e światło, jakby  n agle
n ocą wstała  tęcza.

Zapukałem do drzwi. Ty m razem czekałem długo. Musiałem kołatać kilka
razy. W koń cu dały  się  sły szeć kroki i  drzwi się  otworzy ły. W świetle  księży ca
zobaczy łem krępego mężczy zn ę o obrzękłe j  twarzy, rzadkich jasn y ch włosach.
Stał przede mn ą boso, ubran y  w białą  płócien n ą koszulę  do połowy  ud.
Domy śliłem się , że  to ów sławn y  han dlarz —  T ideman  Sticker.

—  Dobry  wieczór, señ or, zostawiłem tu kilka godzin  wcześn iej  pakun ek,
przed drzwiami. Przy sy łał mn ie  Salomon  A bn arrabí…

—  A ch, tak…  —  mrukn ął wy raźn ie  zaskoczon y  ty m n ajściem —  Margarida
powiedziała  mi, że  przy n iosłeś zaproszen ie  razem z poczęstun kiem. —
Nazwisko wuja sprawiło, że  n a twarzy  wcześn iej  ściągn ięte j  gn iewem pojawił
się  gry mas uśmiechu. —  Bardzo mi przy kro, ciastek już n ie  ma…  O biję  skórę
tej  dziewce, zbiera się  je j  od dawn a.

Sticker  mówił po aragoń sku szy bko i twardo, jakby  łupał w zębach orzechy.
Miał zamiar  zamkn ąć mi już drzwi przed n osem, ale  się  rozmy ślił:

—  Poczekaj, skoro już jesteś, zan iesiesz Salomon owi dokumen ty. Nie  będę
musiał mu ich jutro posy łać. Zresztą jutro macie  to święto, tak?  Będziecie
pościć, chodzić boso i  koły sać się  z głodu n a wietrze?  Jak Salomon  to zn osi cały
dzień ?

I zn ikn ął w ciemn y m kory tarzu, pozostawiając za sobą kwaśn y  zapach potu
i przetrawion ego win a. Potem usły szałem, jak wy krzy kn ął w górę  schodów
kilka przekleń stw, przy wołując Margaridę, by  zeszła  z lampą. Mimo iż imię
dziewczy n y, przez te  dwa r , brzmiało w jego ustach jak warczen ie , n ie
wy glądało to wszy stko groźn ie .

G dy  dziewczy n a mijała  mn ie  w przedsion ku, biło od n ie j  takie  ciepło, że
sama wy dawała się  płon ąć. Słomian e włosy, mokre  od potu, lepiły  się  do je j
n agich ramion . W blasku lampy  wy dała mi się  dużo starsza n iż za pierwszy m



razem. Miała teraz mocn o czerwon e i jakby  opuchn ięte  usta i  siln e  rumień ce
n a policzkach. Nie  widziałem w je j  oczach strachu przed karą, wy glądała raczej
n a rozbawion ą n ieporozumien iem. Przy siągłby m, że  równ ież od n ie j  czuć by ło
win o, i  że  sama miała n a sumien iu co n ajmn iej  jedn o ciastko. Zawiesiwszy
lampę n ad drzwiami, spojrzała mi śmiało w oczy. Pierwszy  spuściłem wzrok. Po
chwili  pojawił się  Niemiec i  wręczy ł mi spory  rulon  oraz kubek wy pełn ion y  po
brzegi jakimś przeźroczy sty m pły n em.

—  Na odwagę! —  zaśmiał się . —  Uważaj, jak będziesz wracał. Ktoś cię  może
rozpozn ać. By łem n a kazan iu. Ludzie  mieli zebrać się  n a placu. Christ! Idą dla
was złe  czasy, Ży dki.

Wy chy liłem kubek. Mocn y  trun ek rozpalił mi żołądek. Ledwo wy szedłem
poza krąg światła  domu Stickera, gdy  poczułem, jak mrowieje  mi twarz. Stałem
w ciemn ości przez długą chwilę , n ie  wiedząc, co robić. Kosmaty  zwierz,
uciszon y  jakoś pod szkołą, zaczął zn ów rozpy chać mi wn ętrzn ości. Nagle  coś,
jakby  żelazn a obręcz, z potworn ą siłą  ścisn ęło mn ie  w pasie . Usły szałem
własn e rzężen ie , n agle  zdławion e, a  potem chlust cieczy  n a piasek.



VI

Stałem w sy n agodze n agi, skostn iały  z zimn a, miałem przed sobą zwój Tory
i starałem się  odczy tać zadan y  mi tekst. A le  hebrajskie  l itery  zamien iły  się
w robaki, wiły  się  bezładn ie  i  splatały  ze  sobą jak w spleśn iały m chlebie . Nie
umiałem złoży ć an i jedn ego wy razu. T łum wołał: „zjedz je , zjedz je ! Tora wcale
n ie  jest taka słodka, jak wmawia się  dzieciom. Zan im stan iesz się  mężczy zn ą,
musisz spróbować je j  gory czy ”. Nalegan o coraz n atarczy wiej, a  n ajgłośn iej
krzy czał Joshua, zdrajca, olbrzy mi, gruby, czarn y, a  za n im stała  Ceti Cebada,
a więc on  jest je j  kochan kiem i n iewoln ikiem! „Zjedz cały  zwój, każdy  musi to
kiedy ś zrobić”. Joshua podszedł do pulpitu i  począł uderzać weń  gruby m
czarn y m kijem wy doby ty m spod tun iki.

O tworzy łem oczy. Hałas uderzeń  n ie  ustawał. Z ulicy  dobiegał głośn y  śmiech
strażn ików z Lelezmuroz. Potem n astała  cisza. Nie  mijało uczucie
przen ikliwego chłodu. Z n atężen ia światła, jakie  wdzierało się  przez n a wpół
otwarte  okien n ice, odczy tałem, że  to dopiero świt.

Usiadłem n a łóżku. By łem n agi. Bolała  mn ie  głowa i gardło, jakby  mn ie
ktoś mocn o pobił. Dłon ie  miałem usian e mały mi ran kami, zapewn e od
drobn y ch kamy ków. Kolan a, podrapan e i pokry te  świeży mi strupami, piekły.
G dy  chciałem wstać, poczułem ukłucie  w barku. Chy ba wszy stko mn ie  bolało,
n awet języ k, który  wy dał mi się  sporo za duży. Ktoś przy gotował wodę i misę;
n ie  pamiętałem, by m sam to zrobił. Drżały  mi n ogi, mogłem oddy chać ty lko
ustami. O bmy łem twarz i  ręce, usiłowałem wy płukać resztki ziemi spod
pazn okci. Wy dmuchałem n os, zostawiając w wodzie  skrzepy  krwi; choć sam
n os mn ie  n ie  bolał, więc może n ie  by ła to krew. Wrócił mi węch i poczułem
w ustach gorzko-kwaśn y  smak wy miocin .

Usły szałem za sobą szelest odsuwan ej kurty n y.
—  Bardzo się  cieszy my, że  ży jesz…
—  Czekaj, aż się  ubiorę  —  odpowiedziałem, n ie  odwracając głowy, tak

gruby m głosem, że  aż zadudn iło mi w piersiach. Nie  miałem siły, by  się  czy mś
okry ć.

Usły szałem kroki bosy ch stóp A y he, a  potem doty k szorstkiego i  chłodn ego
płótn a n a ramien iu.

—  Wczoraj  sprawdzałam, co możesz n a siebie  włoży ć, i  zn alazłam ty lko
koszulę . Wy prałam to, co miałeś n a sobie . Spodn ie  i  kubrak n ie  n adają się  już
do n iczego.

Przy wdziawszy  koszulę , odwróciłem się  do n iewoln icy. O  poran ku miała
zawsze  lekko opuchn iętą twarz, wy glądała wtedy  jak małe  dziecko.
Zauważy łem, że  stojąc boso, jest mi równ a wzrostem.

—  Sam przy szedłem?
—  Przy n iósł cię  Paco.
—  Kto?
—  Paco, n iewoln ik Ceti Cebady …



—  Rozmawiałaś z n im?
—  Tak, chwilę…  ty lko chwilę , ale  wy starczy ło…
Cóż, do diabła, ten  tłusty  A rab mógł je j  n agadać?  Że  też się  n apatoczy ł. Nie

chciałem o n ic więcej  py tać.
—  A aron ie , ty  w ogóle  wiesz, że  by ły  wczoraj  zamieszki?
—  Tak…  coś pamiętam…  rozmawiałem ze  strażn ikami, jak szedłem do

Stickera…
Usiadłem z powrotem n a łóżku i wy krzy wiłem twarz w gry masie  bólu.
—  Ty lko ty le?  A  pamiętasz, jak przy łączy łeś się  do palen ia ży dowskich

stragan ów? —  n ajwy raźn iej  A y he n ie  zamierzała się  n ade mn ą l itować.
—  Niemożliwe…
—  A  jak wlazłeś n a bramę do starej  aljamy i  chciałeś…
—  Przestań !
—  Nie ! Spadłeś z n ie j , n a szczęście  n a właściwą stron ę…
—  A y he, zamkn ij  się , bo…
—  Bo co?  Poskarży sz się  wujowi?  —  Przy brała surowy  ton , ale  oczy  się  je j

śmiały. —  Paco zostawił cię  n a patio, ale  ty  n ie  umiałeś ustać n a n ogach.
Wciągn ęły śmy  cię  tu z Esterą.

Słuchałem tego jak wy roku. Powróciły  mdłości.
—  Co n a to Salomon ?
—  Chce się  z tobą widzieć…
—  Teraz?  —  jękn ąłem.
—  Jak wróci. Prosił mn ie, by m się  tobą zaję ła.
A y he przy glądała mi się  z troską, ale  i  rozbawien iem.
—  Salomon  n ie  widział cię  wczoraj, wrócił późn o. By ł ze  skarbn ikiem u tego

han dlarza. Targowali się  o jeń ców. Dzisiaj  też wy szedł jeszcze  przed świtem.
Powiedziałam mu, że  pobili  cię  pijan i chrześcijan ie .

Wziąłem głęboki wdech. Z drogi do domu n ie  pamiętałem n ic.
—  Salomon  wy glądał n a bardzo przejętego twoim stan em.
—  Co z Esterą?  Przecież mn ie  widziała…
—  Pomagała mi cię  umy ć, sama by m cię  n ie  podn iosła. A n i drgn ąłeś.

Jakby śmy  my ły  trupa. By łeś cały  w rzy gach. Musiały śmy  zdjąć z ciebie
wszy stko. Nawet włosy  ci przepłukały śmy. Bałam się , że  cię  Salomon  zobaczy
albo coś poczuje…

By łem zdruzgotan y. Jak mogłem n a to wszy stko pozwolić?  Co się  stało?  To
przy gn ębien ie  musiało odmalować się  n a twarzy, bo A y he roześmiała się
i postąpiła  krok w moją stron ę, jakby  chciała  mn ie  objąć i  pocieszy ć.

—  Przy n ajmn iej  sobie  ciebie  obejrzały śmy  —  spojrzała szy bko w głąb
kuchn i, czy  ktoś n as n ie  podsłuchuje . —  Jesteś…  —  szukała jakiegoś słowa —
n o, n ie  spodziewałam się…  Estera n ie  mogła się  n apatrzeć —  roześmiała się
w dziwn y  sposób.

O dwróciła  się  n a pięcie  i  zn ikn ęła w kuchn i.
—  Idź do sy n agogi —  usły szałem po chwili. Nie  podn iosłem głowy. —  Spacer

i modlitwa dobrze  ci zrobią. Potem zjesz śn iadan ie .
Poran n e powietrze  n ieco ochłodziło rozpalon ą głowę, ale  n ie  przy n iosło

ulgi w gorączce  podsy can ej wsty dem. Na dziedziń cu sy n agogi zastałem kilku
robotn ików, którzy  jedli śn iadan ie  po skoń czon y ch modłach i rozmawiali



o wczorajszy ch zajściach. Usły szałem, że  spalon o kilka kramów Ży dom, którzy
han dlowali n a chrześcijań skim placu A lbarderos, między  in n y mi A brahamowi
A ben can y asowi. Nie  wiadomo, do czego by  jeszcze  doszło, gdy by  n ie  miejska
straż.

Modliłem się  gor liwie  przez godzin ę  o ocalen ie  przed straszn y m losem,
który  sam sobie  przy szy kowałem. Powoli wracała mi pamięć. Do momen tu
opuszczen ia domu Stickera w zasadzie  wszy stko sobie  przy pomn iałem,
przy n ajmn iej  tak mi się  wy dawało. Powin ien em coś powiedzieć Esterze  o ty ch
ciastkach. Poczułem też wy rzuty  sumien ia, że  zostawiłem Joshuę pod szkołą.
Źle , że  go n ie  zbudziłem. A  jeśli  coś tam po n as zostało?  Co za wsty d! Niewiele
się  zastan awiając, ruszy łem w kierun ku szkoły. Z bijący m sercem stan ąłem
przy  n iskim murku, który  wczoraj  z takim trudem pokon y waliśmy, i  zerkn ąłem
n a dziedzin iec. Nie  dostrzegłem żadn y ch n iepokojący ch śladów.

—  A aron ie ! —  usły szałem głos za plecami. —  Co za n iespodzian ka!
Wy prostowałem się  gwałtown ie. Potworn y  ból  za oczami, jak cięcie

toporem, n iemal pozbawił mn ie  przy tomn ości. O parłem się  jedn ą ręką o mur,
by  n ie  upaść, i  powoli odwróciłem głowę.

Uśmiechał się  do mn ie  starszy  mężczy zn a, w czarn ej  długie j  koszuli
o dziwn y m kroju, bo rozcięte j  n a piersi prawie  do pasa. Dwie  głębokie
pion owe bruzdy  biegn ące przez środek wy sokiego czoła n adawały  jego
spojrzen iu wy razu ży czliwego zatroskan ia. By ł to magid, mój dawn y
n auczy cie l . Spędzil iśmy  ze  sobą zaledwie  rok, ale  to wy starczy ło, by m uważał
go za n ajmądrzejszego człowieka Saragossy.

—  O bchodziłem szkołę , bo zobaczy łem otwarte  okien n ice, ale  n a szczęście
n ic n ie  zgin ęło…  —  Mężczy zn a położy ł mi dłoń  n a ramien iu. —  Dobrze  się
czujesz?  Wejdź, dzieci jeszcze  n ie  ma.

Przy zn ałem mu się  do wczorajszego pijań stwa, n a co odpowiedział
machn ięciem ręki. By ł bardzo przejęty  n ocn y mi rozruchami.

—  Rabin  powin ien  porozmawiać z biskupem —  kręcił g łową z dezaprobatą.
—  Skargi do króla to za mało. Biskup Heredia to mądry  człowiek, n ie  wiem,
dlaczego godzi się  n a kazan ia tego szaleń ca w Saragossie !

Po chwili  rozmowy  okazało się , że  magid równ ież oczekiwał
z n iecierpliwością n a turn iej  w Daroce. Bardzo zain try gowało go to, co
o czarn y m ry cerzu usły szałem od Joshuy. Wieści, jakie  docierały  z tamtej
odległe j  części świata, by ły  bardzo skąpe. W zasadzie  jedy n y m ich źródłem by li
kupcy, ale  ci, którzy  pły wali po dalekich półn ocn y ch morzach, do Saragossy
zaglądali rzadko. Magid obiecał sprawdzić, co n a temat tego kraju, Polon ii,
i  jego mieszkań ców możn a przeczy tać w saragoskich bibliotekach.

Z n ał n atomiast dość dokładn ie , dzięki swy m kon eksjom w otoczen iu króla,
okoliczn ości przy by cia tego cudzoziemca do Loarre .

O tóż jedy n y m wy sokiej  ran gi dworzan in em, który  przeby wał w Brugii
w tamty m czasie , i  fakty czn ie  miał eskortę  kilku żołn ierzy  z Loarre , by ł don
Fran cisco de  A ran da. I to on  musiał wy razić zgodę n a wzięcie  n a pokład
młodego ry cerza. To n iezwy kła wiadomość.

Fran cisco de  A ran da kar ierę  n a dworze  zawdzięczał starszemu bratu, Pero
Fern án dezowi de  A ran da, który  posiadał wiedzę  o wszy stkich n ajważn iejszy ch
ludziach w królestwie, a  w czasach wojn y  z Kasty lią  odpowiadał za wy wiad



wojskowy  i werbun ek agen tów. Fran cisco de  A ran da w wieku piętn astu lat
trafił jako paź n a dwór  poprzedn iego króla, Piotra, zwan ego Ceremon ialn y m.
Już wtedy  starszy  brat szy kował go n a swego n astępcę, a  kilka lat późn iej
przekazał mu skrzy n ię  z tajn y mi dokumen tami, które  miały  zapewn ić
polity czn emu n owicjuszowi bezpieczeń stwo, królewskie  fawory  i  dostatn ie
ży cie . G dy  Pero Fern án dez został zamordowan y, a  stało się  to w roku 1386,
młody  Fran cisco umiejętn ie  przejął po n im wszy stkie  obowiązki oraz
kon takty ; z wielkim talen tem zaczął zarządzać siatką wy wiadowców i posiadł
głęboką wiedzę  o wszy stkim, co działo się  w A ragon ii i  n a ważn iejszy ch
europejskich dworach.

Fran cisco de  A ran da to jeden  z n ajbliższy ch i n ajbardzie j  zaufan y ch
doradców króla Jan a. Pon ieważ wy kazy wał zawsze  wielki talen t do han dlu,
rodzin a królewska chętn ie  powierzała mu prowadzen ie  pry watn y ch
in teresów. O d jakiegoś czasu krąży ły  jedn ak plotki, że  A ran da dąży  do
usun ięcia pan ującego króla i  włożen ia koron y  A ragon ii n a głowę młodszego
brata mon archy, Marcin a, n a którego, z n iewiadomy ch powodów, miał duży
wpły w. Tak duży, że  gdy by  taka zmian a n a tron ie  rzeczy wiście  n astąpiła, to
władzę  w królestwie  przejąłby  de facto  A ran da. Mówiło się  n awet, że  ambitn y
dworzan in  już traktuje  A ragon ię  jako swoje  domin iu m . Na razie  zarządzał
różn y mi przedsięwzięciami Marcin a i  dbał o jego fin an se.

Jeśli  więc Fran cisco de  A ran da udał się  do Brugii, to zapewn e w in teresach
kogoś z rodzin y  królewskiej. A le  dlaczego zary zy kował kon flikt z władzami
miasta dla  ratowan ia jakiegoś ry cerza z koń ca świata?  Pomoc w ucieczce
oskarżon emu o morderstwo to ry zy kown a sprawa, zwłaszcza dla
reprezen tującego aragoń ski dwór.

Z kolei kapitan em zamku Loarre , gdzie  osiadł zbieg, by ł w owy m czasie
G on zalo G on zález de  Lucio, Kasty lijczy k, by ły  agen t króla  A ragon ii
zwerbowan y  jeszcze  za czasów wojn y  Dwóch Piotrów. Przez wiele  lat opiekę
n ad n im sprawował n ie  kto in n y, jak Fran cisco de  A ran da. Wprawdzie  kapitan
de Lucio w zamian  za zasługi wojen n e został awan sowan y  przez króla do
gron a możn y ch, n obles , i  przestał by ć czy n n y m agen tem Jego Królewskiej
Mości, ale  kon takty  z A ran dą, dawn y m zwierzchn ikiem, pozostały. Zgodził się
więc przy jąć Il Nero  do swojego zamku.

Już miałem pochwalić się  n auczy cie lowi, że  zrządzen iem losu właśn ie  do
Loarre  udaję  się  w n ajbliższą podróż, ale  opan owałem tę  pokusę.

G dy  wróciłem do domu, A zmel już krzątał się  po patio. Rzuciłem coś n a
powitan ie , n ie  spojrzawszy  w jego stron ę, i  poszedłem prosto do kuchn i.
Zjadłem kilka jajek i  kawałek chleba. Ból  w gardle  przechodził w miarę
jedzen ia.

A y he wręczy ła mi bez słowa rulon  pergamin u, który  dostałem od Stickera.
Rozwin ąłem go. Doty czy ł jakie jś sprawy  sądowej człowieka o imien iu Johan .
Pergamin  cudem przetrwał n ocn e przy gody, ale  cuchn ął, by ł pogn iecion y
i poplamion y  wy miocin ami. W takim stan ie  n ie  mógł trafić w ręce  mojego
wuja. Postan owiłem go gdzieś schować, powiem, że  mi go skradzion o podczas
zamieszek. Poczułem głęboką wdzięczn ość dla  te j  Saracen ki.

—  Wiesz, kto dziś ran o świtem przy szedł do n aszego domu? —  spy tała.
—  Kto?  Królowa?  Pomagała mn ie  umy ć?



—  Fran cisco de  A ran da! —  odparła  poważn y m ton em i un iosła  brwi. —
Wiesz, po co?

—  Py tasz, czy  chcesz mi powiedzieć?
W głowie  cały  czas czułem ry tmiczn e dudn ien ie . Po ty m upadku z bramy

serce  chy ba przesun ęło mi się  pod czaszkę. Cóż n a Belzebuba z ty m A ran dą?
Przed chwilą  magid, teraz on a. Umówili się?

—  Py tam…  —  A y he oparła  brodę n a dłon i i  zatopiła  we mn ie  wzrok.
—  Nie  wiem, n ie  ma pojęcia. Chodzi o ty ch n iewoln ików?
—  Nie ! Podsłuchiwałam chwilę…  Jeszcze  mi serce  bije…  —  dłoń  spod brody

powędrowała n a pierś —  Mówili o dzierżawie  jakiegoś podatku w Walen cji…
A  potem długo o tobie ! —  aż płon ęła.

—  Jesteś pewn a?
—  A aron  zrobi to, A aron  zrobi tamto, A aron  gdzieś pojedzie  …  To n a pewn o

by ło o tobie ! Powiesz mi?
—  Nie  wiem, A y he, skąd mogę wiedzieć…  chy ba spałem wtedy …
Nie dziwiło mn ie  to zain teresowan ie  ze  stron y  dziewczy n y. A ran da od

jakiegoś czasu siedział w głowach wszy stkich chrześcijan ek, Ży dówek, A rabek,
służący ch, woln y ch i n iewoln y ch. I mn iejsza tu o jego polity czn e ambicje !
Chodziło o płomien n y  roman s z n ajwiększą skan dalistką królewskiego dworu,
Carozzą de  V ilaragut. Kobietę  tę  podejrzewan o wcześn iej  o roman s z królem.
Podobn o A ran da uwodził ją  n a polecen ie  królowej, ale  w koń cu sam się
zakochał aż po dn o serca, a  potem cierpiał, gdy  Carroza zn udziła  się  n im i…
i tak dale j , i  tak dale j . Plotkom i n ajrozmaitszy m wersjom wy darzeń  n ie  by ło
koń ca.

—  Skoro n ie  chcesz mówić…  Pójdziesz ze  mn ą n a targ  —  pozwoliła  sobie  n a
urażon ą min ę. —  Im późn iej  spotkasz się  z Salomon em, ty m lepiej.
Rozmawiałam już z Esterą. Nie  wy da cię , ale  n ie  cieszy łaby m się  n a twoim
miejscu. O n a będzie  czegoś chciała  w zamian .

Wigil ia  Jom Kippur  to dzień  porządków. Estera zamówiła dwie  sprzątaczki,
które  my ły  podłogi, drzwi, ścian y  i  okien n ice. Dom wy pełn ił się
n ieprzy jemn y m zapachem mokry ch desek. Na patio n a kilku złączon y ch
taboretach spoczy wał stos czy ste j  poście li  i  n owy ch obrusów.

Udaliśmy  się  w kierun ku dzie ln icy  muzułmań skiej. Na główn y m targu
w chrześcijań skie j  części miasta lepie j  by ło się  tego dn ia n ie  pokazy wać,
zresztą i  tak przed połudn iem Ży dów obowiązy wał tam zakaz kupowan ia
mięsa i  ry b; n a targu ży dowskim z kolei A y he n ie  lubiła  robić zakupów, bo —
jak twierdziła  —  towar  by ł kiepski i  drogi. My ślę , że  by ł to ty lko pretekst do
wy chodzen ia i  spotkań  z ludźmi spoza ży dowskiej  aljamy.

Zazwy czaj  to mężczy zn a odpowiedzialn y  by ł za zakup mięsa, zwłaszcza
przed takim świętem jak Jom Kippur. Ty m razem Salomon  zadbał ty lko
o wołowin ę, a  kury  n a świąteczn ą kolację  miała kupić A y he i zan ieść do
rzezaka. Ja  miałem u je j  boku odgry wać rolę  mężczy zn y  i  czuwać, by  je j  n ie
oszukan o, choć n a drobiu się  n ie  zn ałem.

Przez całą  e l  Coso szedłem pół kroku za Saracen ką, pogrążon y  w czarn y ch
my ślach. Wciąż męczy ło mn ie  pragn ien ie , a  do ogóln ego rozbicia  doszedł
strach przed ty m, co mogłem zrobić i  powiedzieć a  czego n ie  pamiętałem. A y he
założy ła, chy ba celowo, san dały  n a korku grubości cegły. Przewy ższała mn ie



o pół głowy. Nie  miałem ochoty  z n ią  rozmawiać. Szła  tak szy bkim krokiem, że
musiałem podbiegać, by  n adrobić dy stan s. Przy stan ęła dopiero, gdy
min ęliśmy  Puerta de  la  Meca, bramę wiodącą do muzułmań skiej  dzie ln icy.

—  Pójdziemy  n ajpierw n a Plaza de  la  V ictor ia  zobaczy ć ty ch n iewoln ików —
plan owała, n awet n a mn ie  n ie  patrząc. —  To się  powin n o szy bko skoń czy ć.
Zdąży my  z zakupami.

Trudn o by łoby  postron n ej osobie  uwierzy ć, że  to ja, jako człon ek rodzin y
A bn arrabích, jestem je j  pan em, a  on a moją n iewoln icą. Kiwn ąłem ty lko
głową n a zgodę, choć n ie  rozumiałem te j  decy zji. Początek l icy tacji n ie  by ł
zazwy czaj  ciekawy, długo ciągn ęły  się  formaln ości; spektakl  rozpoczy n ał się
dopiero po kilku godzin ach, wraz ze  zmęczen iem kupujący ch i kupowan y ch.

Skręcil iśmy  w wąską uliczkę  równ oległą do ceglan ego muru okalającego
arabską dzie ln icę  i  już po kilkun astu krokach dobiegł n as gwar  podn iecon y ch
głosów, a  zza rogu jedn ej z kamien ic wy łon ił się  fragmen t placy ku de  la
V ictor ia, szczeln ie  wy pełn ion ego ludźmi. Teraz ja  przy spieszy łem kroku
i pierwszy  wbiłem się  w tłum. Chwy ciłem A y he za rękę  i  jak para kochan ków
przepy chaliśmy  się  n a drugą stron ę, gdzie  pan ował mn iejszy  tłok.

Nagle , jakby  cały  tłum oddy chał jedn ą piersią, wszy scy  zaczęli krzy czeć
i zwrócil i  g łowy  w stron ę wy lotu uliczki n azy wan ej tak samo jak plac —  de la
V ictor ia. Nią to bowiem, od zachodn iej  stron y, wtaczały  się  powoli wozy
z klatkami, a  w każdej  stało po kilku n iewoln ików mrużący ch lub
zasłan iający ch oczy  przed słoń cem. Miejscy  strażn icy  rozepchn ęli tłum
halabardami, tak by  wozy  mogły  dojechać pod kolistą  aren ę, wy sy pan ą żółty m
piaskiem i otoczon ą palisadą. Wy przęgn ięto kon ie . Z klatek wy prowadzon o
n ajpierw mężczy zn , potem kobiety, a  n a koń cu dzieci. Wszy scy  mieli n a sobie
zgrzebn e wory  z otworami n a głowę i ręce.

Nie  by ło wśród n ich Ży dów. Widoczn ie  mojemu wujowi udało się  dobić targu
z han dlarzem wcześn ie  ran o i oszczędzić współbraciom upokorzen ia.
Stowarzy szen ie  dla  wy kupu n iewoln ików, któremu już od kilku lat przewodził
Salomon  A bn arrabí, dy spon owało spory mi środkami, mimo to mój wuj
targował się  do upadłego i zamęczał han dlarzy, często zry wał n egocjacje
w środku n ocy  i  wzn awiał je  świtem w dn iu l icy tacji. Tak chy ba by ło i  ty m
razem. By ł gotów zapłacić pon adprzeciętn ą cen ę za ży dowskiego n iewoln ika,
ale  n ie  —  jak zazwy czaj  żądan o n a początku —  dwu-, trzy krotn ie  wy ższą od
uczciwej. Wszy stko po to, by  zn iechęcać han dlarzy  do łowów n a Ży dów.

A rabska mn iejszość w Saragossie , zn aczn ie  uboższa, n ie  posiadała takich
fun duszy ; zresztą musiały by  by ć on e ogromn e, bo A rabowie  popadali
w n iewolę  n ieporówn y waln ie  częście j .

G apie  n iczy m wron y  obsiedli okoliczn e dachy, część wstała, by  lepie j
widzieć. Tuż przy  palisadzie , w wy różn iający ch się  jasn on iebieskich płaszczach
i spiczasty ch czapach, stali  medy cy  oferujący  usługi n aby wcom, którzy  zechcą
sprawdzić stan  zdrowia n iewoln ika. Bogatsi kupcy  przy chodzil i  n a targ  ze
swoimi medy kami.

Prowadzący  l icy tację  gestem uciszy ł tłum i odczy tał stan dardową formułę, że
Saracen i zostali  pojman i u brzegów Maghrebu, przeszli  w Walen cji wy magan e
prawem przesłuchan ia przed obliczem samego bayle gen eral del rein o , a  ten
potwierdził n a piśmie, że  są n iewoln ikami de bu en a gu erra, ze  sprawiedliwej



wojn y, że  T ideman  Sticker  jest ich pełn oprawn y m właścicie lem i może n imi
dy spon ować wedle  uzn an ia, w ty m sprzedawać, wy n ajmować i zamien iać. Po
zakoń czon ej tran sakcji w budy n ku Rady  Miasta będzie  możn a wraz z aktem
n otar ialn y m n a zakup n iewoln ika uzy skać odpis tego dokumen tu.
I przy stąpion o do han dlu.

Z n iewoln ików zdjęto worki, tak by  wszy scy  mogli dokładn ie  im się
przy jrzeć. T łum pon own ie  oży ł i  podn iósł się  gwar. Zain teresowan i kupn em,
dopuszczen i za okazan iem gotówki do samej palisady, ruszy li powoln y m
krokiem wokół aren y. Kobiety, w ty m dwie  młode matki z mały mi dziećmi n a
rękach, poczęły  płakać n iemal równ ocześn ie  i  zbijać się  w gromadę.
O rgan izatorzy  by li n a to przy gotowan i: n aty chmiast do grupy  przy skoczy ło
trzech mężczy zn , którzy  krótkimi kijami owin ięty mi wełn ą, by  n ie  uszkodzić
towaru, poczęli rozdzie lać przy warte  do siebie  ciała  i  bić szy bkimi
uderzen iami po przedramion ach ty ch kobiet, które  zby t kurczowo trzy mały
przy  sobie  starsze  dzieci i  zasłan iały  się  n imi. Niemowlęta pozostawion o przy
matkach. Płacze  n ie  ustały, ale  kobiety  posłuszn ie  się  rozdzie liły. G dy  min ął
czas n a pierwsze  oględzin y, prowadzący  l icy tację  położy ł rękę  n a ramien iu
jedn ego z trzech mężczy zn , podał do wiadomości jego imię, wiek i  cen ę
wy woławczą —  osiemdziesiąt floren ów —  a potem wy pchn ął go przed szereg.

By ł to wy soki, młody  A rab, o delikatn y ch, jeszcze  chłopięcy ch ry sach,
szczupłej, a le  siln ej  budowie  ciała. Stał wy prostowan y, z zamkn ięty mi oczami
i cały  drżał jak w gorączce. Jego pojawien ie  się  wy wołało gwałtown y  śmiech
w pierwszy ch rzędach, chy ba przez n ieproporcjon aln ie  długi i  cien ki człon ek,
który  koły sał się  przez chwilę  n a boki. Cen a by ła bardzo atrakcy jn a, bo od razu
posy pały  się  oferty  i  ostateczn ie  stan ęło n a stu dziesięciu floren ach. Naby wcą
okazał się  Juan  Sán chez, jeden  z chrześcijań skich karczmarzy  i  właścicie l
małej  win n icy. Spora kwota, ale  młody, zdrowy  mężczy zn a do pracy  w polu by ł
wart takich pien iędzy. Medy k, którego przy prowadził kupiec, wszedł za zgodą
licy tatora do zagrody  i  poddał n iewoln ika staran n y m badan iom. Potem
kiwn ął głową n a zn ak, że  wszy stko w porządku. Pozostali  dwaj, starsi i  n iżsi,
zostali  szy bko sprzedan i za sześćdziesiąt i  siedemdziesiąt floren ów.

T łum zaczął n apierać n a pierwsze  rzędy, każdy  chciał teraz widzieć jak
n ajlepie j, bo przy stępowan o do sprzedaży  kobiet, a  to on e by ły  bardzie j
pożądan y m towarem. W Barcelon ie , a  zwłaszcza w Walen cji, mężczy zn
kupowan o chętn ie . A le  tu, w in ter iorze, gdzie  n iewoln ików by ło zn aczn ie
mn iej  n iż n a wy brzeżu i n ie  by ło odpowiedn ich in sty tucji do łapan ia
uciekin ierów, mężczy zn a-n iewoln ik stan owił kłopot. A rab, zwłaszcza
z Maghrebu, wy magał większego staran ia n iż A rabka. Musiał by ć piln owan y,
n a n oc zamy kan y  w specjaln y ch klatkach albo przy kuwan y. Łatwiej  n ieco by ło
z tatarskimi i  ruskimi n iewoln ikami, którzy  za sprawą G en ueń czy ków
han dlujący ch n a Kry mie  szerokim strumien iem n apły wali do Hiszpan ii8. Ci
n ie  mieli ojczy zn y  tak blisko, an i tak wielu współwy zn awców, którzy  mogliby
ułatwić ucieczkę  i  dać schron ien ie  przed pościgiem. Choć i  tak sprawiali
kłopoty.

Dlatego n ajchętn iej  kupowan o kobiety, im młodsze, ty m lepiej. Łatwiej
godziły  się  z losem, n igdy  n ie  uciekały. Urodziwa jasn owłosa n iewoln ica by ła
ozdobą i powodem do dumy  dla właścicie la. Podobn ie  piękn e A rabki. Jeśli



miały  szczęście  —  jak A y he —  by ły  dobrze  traktowan e, często jak człon ek
rodzin y  n iższej  ran gi.

Zaprezen towan o pierwszą kobietę . Chy ba zn ów postan owion o rozpocząć od
n ajdroższej  sztuki, by  potem ludziom łatwiej  by ło sięgać do sakiewek. By ła to
smukła, młoda dziewczy n a, o mały ch piersiach układający ch się  w szpic,
szczupły ch n ogach, wąskich biodrach i jędrn y ch, drobn y ch pośladkach. Trudn o
coś by ło powiedzieć o je j  urodzie , bo twarz miała wy krzy wion ą i n apuchn iętą
od płaczu. Rozpuszczon e włosy  sięgały  je j  do połowy  pleców. Musiała  się  chy ba
wcześn iej  przewrócić, bo lewy  bok, od biodra do stopy, miała cały  w piasku,
z daleka wy glądał jak pokry ty  złotą łuską. Z n apięciem oczekiwan o n a
podan ie  cen y. A le  prowadzący  wy raźn ie  się  z ty m ociągał, by  wzbudzić jak
n ajwiększe  zain teresowan ie. Zrobił więc dwie  run dy  przy  palisadzie , aby
możn a by ło n iewoln icę  obejrzeć z każdej  stron y. Dziewczy n a cały  czas miała
zaciśn ięte  pięści, jakby  chciała  w n ich przechować resztki godn ości. Mimo
uszty wn ien ia i  przerażen ia poruszała się  z n iezwy kłą gracją, ostrożn ie
stawiając stopy  n a piasku. Kupujący  w pierwszy m rzędzie  stali  tak blisko, że
mogli dotkn ąć je j  ramien ia, a  on a zapewn e czuła ich oddechy. Starała  się  iść ze
spuszczon ą głową, ale  drugi z asy sten tów swy m krótkim kijem co kilka kroków
un osił je j  podbródek.

Zdałem sobie  sprawę, że  A y he cały  czas trzy mała mn ie  za rękę  i  co chwilę
wspin ała się  n a palcach, jakby  szukała wzrokiem czegoś w uliczkach
dochodzący ch do placu. Nagle  je j  uścisk stał się  mocn iejszy, a  część ludzi, od
połudn iowej stron y, zaczęła się  rozstępować; wśród muzułman ów rozległy  się
wrogie  pomruki. Na plac, w asy ście  służby, wkroczy ł sam Jucef de  G alip,
n ajbogatszy  Maur  Saragossy, głowa zn ien awidzon ej przez całą  moreríę
rodzin y. Najpierw podszedł do l icy tatora, by  ten  przerwał han del, a  potem
ruszy ł w kierun ku han dlarza Stickera. Z tłumu podn osiły  się  okrzy ki żądające
kon ty n uowan ia han dlu. O baj mężczy źn i chwilę  rozmawiali, po czy m Niemiec
przy wołał do siebie  l icy tatora, a  ten  po chwili  wszedł n a środek placu i kilka
razy  skrzy żował ramion a n ad głową n a zn ak, że  wszy scy  n iewoln icy  zostali
sprzedan i i  han del  jest zakoń czon y. Nakazan o kobietom i dzieciom przy wdziać
z powrotem worki. Młoda dziewczy n a, której  an i imien ia, an i cen y  już n ie
pozn aliśmy, stała  wstrząsan a dreszczami i  n ie  reagowała n a polecen ia. Dwaj
pomocn icy  oderwali je j  ramion a od piersi i  siłą  n ałoży li worek. G dy  upadła n a
kolan a, uję li  ją  pod ramion a i wy wlekli z aren y. T łum buczał, w stron ę wozów
poleciały  kamien ie , kawałki drewn a, jakieś jarzy n y, co kto miał pod ręką
ciskał w organ izatorów i n iewoln ików. Nawet mn ie  ogarn ęło poczucie
rozczarowan ia, że  n ie  zobaczę  obiecan ego przedstawien ia.

—  Do n iego chodzisz?  —  zapy tałem, mając n a my śli Jucefa de  G alip.
Domy ślałem się , że  by ła kochan ką któregoś z zamożn y ch Saracen ów, ale  A y he
n ie  chciała  mi n igdy  zdradzić jego imien ia.

—  Nie, do jego sy n a —  odpowiedziała  po chwili, n ie  patrząc n a mn ie.
—  Którego?  Ma ich trzech.
—  Do Faraiga.
Po raz pierwszy  w ży ciu poczułem ukłucie  zazdrości. Wówczas wy dawało mi

się , że  to ty lko żal. Żal  do n iewoln icy, że  ty le  lat skry wała przede mn ą swoje
ciało, a  równ ocześn ie  oddawała się  za pien iądze  jakiemuś A rabowi. G dy



pozn ałem jego imię, ogarn ęła mn ie  złość, że  udostępn iałem je j  moje  okn o,
pomagając w ty ch n ocn y ch schadzkach.

—  Wiedziałaś, że  l icy tacja  tak się  skoń czy ?
—  Tak mi wczoraj  Faraig  obiecał. Miał przekon y wać ojca, żeby  kupił

wszy stkich bez wy jątku. Bałam się , że  mu się  n ie  uda…  —  pochy liła  n isko
głowę i uśmiechn ęła się  bezwiedn ie  do swoich my śli.

—  Dlaczego on  ciebie  n ie  wy kupi?  Po co ci każe  przy chodzić do siebie
n ocami?

—  Faraig?  O n  mi n ic n ie  każe  —  dopiero teraz n a mn ie  spojrzała. —  Nie
chce mn ie  wy kupić. Mógłby, ale  wtedy  trafiłaby m do haremu ojca. A  on  n ie
chce dzie lić się  mn ą z in n y mi. O biecał, że  jak się  ożen i i  wy prowadzi z domu
ojca, wtedy  mn ie  kupi i  weźmie  do siebie . A  potem wy zwoli. Teraz i  tak
Salomon  n ie  zgodziłby  się  mn ie  sprzedać. Nien awidzi te j  rodzin y, zresztą jak
wszy scy  w Saragossie . Widziałeś, co się  działo, jak Jucef wchodził n a plac.

—  Wy kupien ie  ty lu n iewoln ików to bardzo szlachetn y  gest…  i kosztown y.
—  Raczej  dobra in westy cja  —  odparła  sucho. —  Te kobiety  i  dzieci będą

u n iego ciężko pracowały, przy n ajmn iej  przez rok, aż muzułman ie  z Bidżaja
n ie  wy kupią ich za ty le , ile  zapłacił, a lbo za więcej. Jeśli  n ie  wy kupią, to je
wszy stkie  sprzeda, dzieci też.

Poczekaliśmy  chwilę , aż plac całkiem opustoszał i  ruszy liśmy  w kierun ku
Puerta de  la  Meca.

Saragoska morería by ła  wciąż n ajważn iejszy m skupiskiem A rabów pod
pan owan iem króla A ragon ii, choć lata  świetn ości miała już za sobą. Jeszcze
kilka pokoleń  temu liczy ła  pon ad dwieście  dy mów i rozkwitała. Teraz —  po
wielkim głodzie , zarazach i wojn ach —  pozostało ich n iewiele  pon ad sto.
Mówiło się  też o je j  fin an sowej zapaści. Największy m przekleń stwem by ły
podatki n akładan e przez króla. Krzy wo patrzon o więc n a ty ch, którzy  dzięki
różn y m przy wile jom zwoln ien i by li z obowiązku płacen ia dan in y. Im bogatsza
rodzin a, ty m boleśn iejsza dla  muzułmań skiej  społeczn ości by ła taka odmowa
składan ia się  n a podatek dla  władcy. W przy padku de  G alip, n ajbogatszej
rodzin y, n iechęć przerodziła  się  w n ien awiść. Ujawn ien ie  n ocn y ch schadzek
A y he z Faraigiem de G alip mogłoby  zadać śmierte ln y  cios kredy towy m
in teresom mojego wuja. Wtedy  zobaczy łem to n a własn e oczy.

Mimo iż l iczebn ość saragoskie j  moreríi n ie  przekraczała ty siąca
mieszkań ców, n a ulicach by ło rojn o i gwarn o dzięki przy jezdn y m. Targowisko
mieściło n a Plaza de  la  A lfon diga, kilkadziesiąt kroków od główn ej bramy. My
jedn ak je  omin ęliśmy, by  wejść w calle  de  A zoque, szeroką ulicę  han dlową,
n ad którą wzn osiło się  drewn ian e rusztowan ie  pokry te  skórami. Ty m razem
to A y he chwy ciła  moją dłoń  i pociągn ęła w stron ę ocien ion ego bazaru.
Mijaliśmy  kramy  jubilerskie , szewskie , sukien n icze  i  z jedwabiami. Każdy  —
szeroki n a osiem, dziesięć łokci —  wy glądał jak mała izba, której  odjęto jedn ą
ze  ścian , i  mien ił się  swoimi kolorami. Wn ętrza wy łożon e by ły  barwn y mi
kobiercami, a  han dlarze  albo siedzie li  n a poduszkach, albo —  jeśli  by ł to kram
rzemieśln iczy  —  pracowali, przery wając jedy n ie , by  obsłuży ć klien tów. Nad
głową kotlarza słoń ce przebiło się  przez rozsun ięte  skóry, przez co jego sklep
wy dawał się  płon ąć miedzian y mi ogn iami kociołków, garn ków, pateln i. Na
samy m koń cu ulicy  mieścił się  kram kowalski z dziesiątkami mistern ie  kuty ch



lamp wiszący ch u sufitu9. Dopiero tu A rabka puściła  moją rękę. Właścicie l ,
potężn y  Saracen  o olbrzy miej  głowie  i  szerokich ramion ach, chy ba dobrze
zn ał A y he, bo gdy  ty lko n as zobaczy ł, zn ikn ął n a zapleczu. Wrócił po chwili  ze
skromn ie  zdobion ą w arabskie  wzory  metalową rękojeścią  długości około
czterech cali. Podał ją  A y he bez słowa, a  mn ie  uścisn ął dłoń  i poklepał po
ramien iu.

—  Zamówiłam to dla  ciebie , żeby ś stał się  już wreszcie  mężczy zn ą —
powiedziała  A y he, po czy m ujęła  podarek w dłoń  i n agle , jak w kuglarskie j
sztuczce, wy sun ęło się  ostrze  o te j  samej długości co rękojeść.

—  Uważaj, jest bardzo ostry.
Pokazała mi potem, jak chować ostrze  i  jak zamy kać dłoń  n a rękojeści, żeby

się  pon own ie  pojawiło. Ży dom w Saragossie  n ie  woln o by ło n osić ostre j  bron i,
groziło za to więzien ie  albo wy soka grzy wn a. Taki czarodzie jski n óż n ie
będzie  budził podejrzeń .

G dy  oddalil iśmy  się  n a kilkan aście  kroków od kramu, A y he
n iespodziewan ie  ujęła  mn ie  pod ramię; poczułem ciepło je j  ust tuż przy  uchu:

—  Wiesz, komu podawałeś rękę… ?
—  Mówisz o ty m kowalu?  Powin ien em go zn ać?
—  Nie  powin ien eś…  —  je j  oczy  wesoło bły szczały. —  Ten  kowal, ty lko n ie

mów n ikomu, by ł przez wiele  lat…  katem.
Przeszy ł mn ie  dreszcz. Kaci budzil i  przerażen ie . Tu, w Saragossie , zajęciem

ty m parali się  ty lko A rabowie, mimo że  by ło dobrze  płatn e. Uchodzil i  za
zamożn y ch: dostawali z kasy  miasta trzy sta soldów roczn ie , a  oprócz tego
dziesięć soldów za każdego skazań ca powieszon ego albo ściętego. Kata
n azy wan o morro de v aqu as , czy li  „krowi ry j”, bo zasłan iał twarz okropn ą
maską. Pełn ien ie  te j  fun kcji stan owiło piln ie  strzeżon ą tajemn icę, którą kat
by ł zobowiązan y  zabrać ze  sobą do grobu. Skąd więc A y he wiedziała?  Spy tałem
ją o to.

—  By ł moim…  kochan kiem.
—  Do n iego też chodziłaś w n ocy ?  —  aż jękn ąłem.
Roześmiała się .
—  A aron ie , mój pan ie , py tasz, jakby ś by ł zazdrosn y.
O  ile  kramarze  zachowy wali się  powściągliwie , o ty le  kupcy  z arabskiego

targu, gdzie  się  wreszcie  udaliśmy, wy dzierali  n as sobie . Smukła A y he otulon a
w różn obarwn e tkan in y  prezen towała się  wspan iale . Kobiety  wołały  n a n ią
„piękn a señ ora”, a  mężczy źn i cmokali lubieżn ie  n a je j  widok. A y he
zachowy wała się  swobodn ie, odważn ie  patrzy ła  w oczy  zagadujący m do n ie j
kupcom i śmiała się , jeśl i  zaczepka by ła dowcipn a. Co chwilę  kogoś
pozdrawiała. Wy dało mi się  n iedorzeczn ością, że  jestem tu, by  strzec ją  przed
oszustami. Kupiwszy  n a jarzy n owy ch stragan ach cebulę  i  fasolę  n a hamin  dla
żon y  V idala (jako ciężarn a zwoln ion a by ła z jutrzejszego postu), udaliśmy  się
do sprzedawców drobiu. Musieliśmy  dostarczy ć kury  do domu ży we
i n iezran ion e. A y he wy brała pięć n ajsiln ie jszy ch. Każdą z osobn a zawijała
w zabran e z domu kawałki płótn a, by  kura n ie  mogła ruszać skrzy dłami an i
n ogami, a  n a głowę zakładała je j  kaptur. Tak zapakowan e układaliśmy  n a
środku dużego kwadratu z mater iału o rzadkim splocie ; związałem cztery  jego
rogi razem i zarzuciłem sobie  n a plecy. Wpatrzon y  w ziemię  i  ugięty  pod



ciężarem zakupów n iczy m juczn y  osioł posłuszn ie  ruszy łem za n iewoln icą.
W pewn ej chwili  A y he zatrzy mała się  tak gwałtown ie, że  n a n ią wpadłem.
—  Mam opłacon ą wizy tę  w hammam , łaźn i —  spojrzała n ajpierw n a n iebo,

a potem n a mn ie. —  Jest jeszcze  wcześn ie . Chodź ze  mn ą. Im późn iej  pokażesz
się  Salomon owi, ty m lepiej. Kury  jakoś przeży ją.

Bezczeln a n iewoln ica, pomy ślałem, ale  skin ąłem głową. Wciąż czułem pod
powiekami n ien aturaln e  ciepło, n ie  wiedziałem, jak wy glądam. Może
rzeczy wiście  lepie j  odwlec jeszcze  trochę powrót do domu.

Salomon  pozwalał A y he n a wiele , a  on a odpłacała mu całkowity m
oddan iem. By ła in te ligen tn a, do tego swojej  matce  zawdzięczała umiejętn ość
pisan ia i  czy tan ia po aragoń sku, co by ło n iespoty kan e u kobiet w moreríi.
Szy bko n auczy ła się  zasad udzie lan ia poży czek i  stała  się  wielką pomocą dla
Salomon a. A rabowie  darzy li ją  sy mpatią  i  zaufan iem. To dzięki n ie j  mój wuj
tak rozwin ął kredy tową działaln ość dla  A rabów, n ie  ty lko z Saragossy. A  że  by ł
mądry m Ży dem, pozwalał je j  chodzić do arabskie j  dzie ln icy, n osić arabskie
stroje , często wbrew zarządzen iom władz miasta. O płacał je j  wizy ty  w łaźn i,
aby  wy słuchiwała tam plotek, a  potem piękn a i pachn ąca towarzy szy ła mu
w n egocjacjach ze  współbraćmi. Salomon  rozgłaszał wszem wobec, że  oto
n iewoln ica arabska ży je  u n iego jak księżn iczka. I on a trochę się  tak czuła.

Po wejściu do łaźn i rozdzie lon o n as: A y he z kory tarza przeszła  do dużego
ogrzewan ego pomieszczen ia, z długą kamien n ą ławą pośrodku, skąd
w towarzy stwie  dwóch łaziebn y ch przeszła  do parn i. Mn ie  zaś skierowan o do
przy ległe j  kl itki, przezn aczon ej dla  służby. Dawn iej, gdy  morería by ła
n ajbogatszą dzie ln icą miasta, zamożn e A rabki przy chodziły  z eun uchami. I tu
ich pewn o sadzan o. Umieściwszy  sobie  wór  między  kolan ami, usiadłem n a
n iskim taborecie  przy  ścian ie  przeciwległe j  do wejścia. Na wy sokości oczu
miałem zakratowan e okien ko, przez które  widziałem główn e pomieszczen ie .
Domy ślałem się , że  miało to taki sen s, że  służba przy n osiła  ze  sobą ubiór  dla
swojej  pan i oraz przy bory  toaletowe, pachn idła, kremy, i  musiała  wiedzieć, co
kiedy  podać.

Przekon an y, że  tam, za drzwiami parn i, odbędzie  się  całe  mister ium,
zająłem się  własn y mi my ślami. Nagle  ciężkie  drzwi się  rozwarły  i  do
pomieszczen ia w asy ście  ty ch samy ch łaziebn y ch weszła A y he —  n aga! Nawet
n ie  miała san dałów. Serce  zaczęło mi walić jak oszalałe . Przez długą chwilę
patrzy łem, jak podchodziła  do długie j  kamien n ej ławy, obłożon ej biały m,
bawełn ian y m ręczn ikiem, by  się  n a n ie j  położy ć. By łem blisko, jakieś pięć,
sześć kroków, n ie  dale j , i  widziałem wszy stko jak n a dłon i. Bałem się  poruszy ć,
aby  n ie  zdradzić swojej  obecn ości, bo chy ba A y he n ie  wiedziała, gdzie  mn ie
umieszczon o!

Najpierw obie  łaziebn e n asun ęły  n a dłon ie  rękawice  z szorstkie j  wełn y
i masowały  A y he, jedn a posuwając się  od stóp, druga od głowy, co jakiś czas
robiły  przerwę i obficie  polewały  dziewczy n ę ciepłą wodą. A y he leżała n a
brzuchu n ajpierw z twarzą zwrócon ą w stron ę parn i, ale  po jakimś czasie
odwróciła  głowę, tak że  mogłem widzieć je j  zamkn ięte  oczy. G dy  je  otworzy ła,
długo patrzy ła  w stron ę kratki, jakby  szukała mojego wzroku. Przecież n ie
mogła mn ie  widzieć! Izba by ła siln ie  oświetlon a, a  ja  siedziałem w ciemn ości.

Jedn a z kąpielowy ch wy szła po wodę, a  druga wcierała  jakąś białą  pastę



w miedzian e uda, pośladki, plecy  i  ramion a n iewoln icy. Widać, że  A y he zn ała
dobrze  tę  kobietę , bo rozmawiały  ze  sobą bez jedn ej przerwy  i co chwilę
wy buchały  śmiechem. G dy  łaziebn a skoń czy ła, przejęła  dzban  z chłodn ą wodą
od pomocn icy  i  zaczęła polewać A y he po plecach; ta  podparła  się  wówczas n a
łokciach, wy gin ając ciało w delikatn y  łuk; woda spły wała mocn y m
strumien iem z pleców n a pośladki, obłe , twarde jak rzeczn e kamien ie ,
odsłan iając idealn ie  gładką skórę. Potem osuszy ły  i  n atar ły  całe  ciało
n iewoln icy  ole jkiem, który  n im wn ikn ął w skórę, rozświetl ił  smukłe  ciało.

Serce  chciało rozerwać mi pierś. O ddy chałem szy bko i g łęboko, jakby m
toczy ł zapaśn iczą walkę. To podn iecen ie  n ajwy raźn iej  udzie liło się  kurom, bo
poczęły  ruszać się  coraz n iespokojn ie j. Szczególn ie  jedn a by ła n iesforn a,
podry wała zaciekle  głowę i pręży ła szy ję  pod mater iałem.

A y he ty mczasem oparła  plecy  n a kilku poduszkach i przy jęła  pozy cję
półsiedzącą. Położy ła dłon ie  n a piersiach —  duży ch i ciężkich, jakby
wy pełn ion y ch miodem z ty siąca pasiek. Jedn a z łaziebn y ch zajęła  się  włosami,
a  druga przy stąpiła  do pie lęgn acji twarzy : masowała ją  opuszkami palców,
potem cien ką jedwabn ą n icią  przesuwała po policzkach i czole , by  usun ąć
zbędn e włoski. Następn ie  różn y mi pędzelkami i  paty czkami malowała oczy,
brwi, pudrowała policzki. Na kon iec n astąpiły  zabiegi wokół stóp. Po ty m
wszy stkim A y he, siedząc jeszcze  n aga, un iosła  dłon ie  n ad głowę i wy kon ała
n imi kilka tan eczn y ch ruchów. Wy pielęgn owan e pazn okcie  zabły sn ęły
w świetle  lamp jak kle jn oty 10.



VII

W drodze  do domu n ie  wspomn ieliśmy  słowem o wizy cie  w hammam . Nie
czułem ciężaru pakun ku z prowian tem, a  wszelkie  objawy  wczorajszego
pijań stwa min ęły. Pozn ałem n ajn owsze  plotki z miasta zasły szan e od
łaziebn y ch. Zrewan żowałem się  opowieścią  o śledztwie, jakie  n a prośbę
Salomon a prowadziłem w sprawie  ry cerza z dalekich stron ; A y he un osiła  brwi,
udając zain teresowan ie, i  co jakiś czas posy łała  mi przez ramię  promien n y
uśmiech.

W połowie  drogi przy spieszy ła kroku. Ugięty  pod ciężarem kur  n ie
n adążałem za n ią. A y he w koń cu to dostrzegła. Wy ciągn ęła rękę  za siebie , a  ja
ująłem je j  pomocn ą dłoń .

—  Patrz, jak się  trzy mają!
Ty m razem n ie  miałem wątpliwości, do kogo n ależał głos za mn ą.

Zwoln iłem wilgotn y  od strachu uścisk.
—  E…  n o, A aron  —  zawołał tubaln y m głosem Jacob —  n ie  wsty dź się , każdy

zaczy n a od dziwki! Na kimś się  trzeba n auczy ć. Złap ją  jeszcze  za paluszki!
—  Wiesz, A bram, ile  on a bierze?
—  Chy ba dużo! Patrz, jaka wy pin drzon a.
—  Dwadzieścia  marav edís . To tan ia dziwka. A  mogłaby  brać więcej. Wszy scy

to mówią.
Jacob podszedł do A y he i pchn ął ją  lekko.
—  A le  on a woli tan io, za to często —  odwrócił g łowę w moją stron ę. —  Co się

tak gapisz, A aron . My ślisz, że  jesteś pierwszy ?  —  obaj ry kn ęli śmiechem. —
By łem z n ią n iedawn o! Przy zn aj  się , dziwko! Co trzy małaś w te j  miękkie j
rączce? !

A y he odwróciła  głowę, ale  n ie  by ło w ty m dumy, ty lko strach. Bała się , tak
jak ja.

—  Za dwadzieścia  marav edís . Ty le  wzięłaś, suko! Chodzisz do sy n agogi, ale
n a grzbiecie  masz dale j  arabską skórę !

A y he głęboko oddy chała, w koń cu potrząsn ęła głową, ruszy ła przed siebie
szy bkim krokiem, ale  A bram podbiegł do n ie j  i  od ty łu kopn ął w kostkę.
Upadła n a kolan a, podparła  się  dłoń mi.

Jacob, rozłoży wszy  ramion a, zagrodził mi drogę.
—  Trzy maj się  od n ie j  z daleka —  poczułem kropelki śl in y  n a twarzy. —

Pozbędziemy  się  tego wy cierucha. Rabin  już wszy stko wie !
By ł odrażający. Mimo młodego wieku z n osa i  uszu wy stawały  mu kępki

włosów, oddech cuchn ął. Miał duże  sin e  wargi; im je  pogardliwiej  wy gin ał, ty m
wy dawały  się  większe. Chrześcijan ie  zamawiali do kościołów wizerun ki
Ży dów, każąc malarzom celowo oszpecać ich oblicza. Mogliby  się  wzorować n a
Jacobie ! Zabiję  go kiedy ś. Namacałem żelazn ą rękojeść w kieszen i, ale  n ie
miałem odwagi. Jeszcze  n ie  teraz.

A y he wstała  z kolan . Min ąłem Jacoba i ruszy łem za n iewoln icą. Resztę  drogi



przeszliśmy  w milczen iu.
—  To wszy stko n ieprawda…  —  powiedziała, gdy  zbliżaliśmy  się  do domu.

Chwilę  po n aszy m przy jściu zjawili  się  sy n owie  Salomon a, moi przy szy wan i
bracia: Dolz A bn arrabí i  V idal  A bn arrabí. Starszy, V idal, przy by ł z ciężarn ą
żon ą. Flora, bo takie  n osiła  imię, obdarzy ła mn ie  n ajpierw piękn y m
uśmiechem n a powitan ie , by  po chwili, korzy stając z zamieszan ia, spojrzeć n a
mn ie  —  przy siągłby m, gdy by  n ie  je j  status mężatki i  błogosławion y  stan  —
zalotn ie . Moi kuzy n i jak zwy kle  obojętn ością maskowali n iechęć pomieszan ą
z pogardą.

A y he i Flora udały  się  do kuchn i, a  ja  poszedłem z kurami do rzezaka. G dy
wróciłem, Estera skierowała mn ie  do izby, gdzie  zebrali się  mężczy źn i. Tam
zastałem siedzący ch n a ławie  kuzy n ów oraz Salomon a, który  stał n ad n imi
i coś tłumaczy ł; zawieszon e w górze  ręce  świadczy ły, że  sprawa by ła poważn a,
a on i n ie  rozumieli.

—  A aron ie  —  przerwał n a mój widok i opuścił ramion a —  tłumaczy łem
właśn ie  moim sy n om, dlaczego n ie  woln o im dostarczać trzy dziestu stągwi
win a rabin owi z Toledo, jeśli  n ie  mają spisan ej  umowy, a  on  n ie  zapłacił
jeszcze  za poprzedn ią partię . Co z tego, że  to wielki rabin  wielkiego miasta
Toledo?  Jeśli  n ie  płaci, to żaden  zaszczy t z n im han dlować. To głupota, n iemiła
Bogu!

Salomon  ostatn ie  zdan ie  zakoń czy ł już bardzo głośn o.
—  A  zwłaszcza jeśli  ma się  n a szy i kredy t! —  zagrzmiało w izbie . —  Choćby

ży ran tem by ł wasz ojciec, sam Salomon  A bn arrabí!
Potem zn ów zwrócił się  do mn ie, już spokojn ie jszy m ton em:
—  O n i mówią, że  jadą n a jedn y m wozie , bo jak się  n ie  sprzeda, to razem

stracą. Na jedn y m wozie ! A aron ie , on i za poży czon e pien iądze  chcą wsiadać
n a jeden  wóz z bogaty m rabin em z Toledo i wspóln ie  ry zy kować.

—  Jak rzekł Echa Rabba, zan im tłusty  schudn ie, chudy  zdechn ie  —  odrzekłem
usłużn ie . Szukałem w oczach Salomon a ozn ak gn iewu za wczorajszy  wieczór,
ale  ich n ie  dostrzegłem.

—  O to święte  słowa! —  zawołał Salomon . —  Sły szeliście?  Chudzielcy, macie
zsiąść z tego wozu!

Z twarzy  obu braci biła  wściekłość. Ich ojciec zdawał się  tego n ie  dostrzegać.
—  A aron ie , on i i  tak zrobią, co zechcą.
To, że  uważał ich za głupców, ty lko pogłębiało jego miłość, trudn o by ło tego

n ie  dostrzec. Robił, co mógł, by  maskować n ieudoln ość sy n ów. Mimo iż to on
pozy skał wiejski majątek, rozpowiadał, że  młodzi uprawiają  win orośl
z własn ej  woli i  pomy słu. Stary  ojciec odgry wał w ich obecn ości ign oran ta
w sprawie  produkcji win a, choć i  tak n ajbliżsi rodzin ie  wiedzie li, że  jeśli  to
przedsięwzięcie  się  powiedzie , to ty lko dzięki zapobiegliwości starego Ży da.
Pomógł im wy dzierżawić sły n n ą w całe j  Hiszpan ii oberżę  O jos de  Vaca
w ży dowskiej  dzie ln icy  Toledo, która w jego zamy śle  miała się  stać także
składem win a dla  okoliczn y ch Ży dów i chrześcijan . Wprawdzie  win o
aragoń skie  zawsze  uchodziło za lepsze  n iż kasty lijskie , i  n ie  by ło problemów
z jego sprzedażą za gran icę, to jedn ak po raz pierwszy  dopuszczon o do



tamtejszej  aljamy bezpośredn ich dostawców z Saragossy. Właścicie l  karczmy,
czy li kapituła katedry  w Toledo, wy dzierżawił ją  Dolzowi i  V idalowi dzięki
poparciu biskupa Saragossy, z który m od kilku lat współpracował Salomon
A bn arrabí. A ura biegły ch roln ików i win iarzy, jaką roztaczał wokół sy n ów,
sprawiła, że  i  on i uwierzy li w swoje  talen ty  i  stali  się  arogan ccy, także  wobec
ojca. Ten  zaś witał to z zadowolen iem, bo wolał mieć za sy n ów chamów n iż
n iedorajdy. Tak twierdziła  A y he.

—  Zostawmy  to. Idźcie  teraz do łaźn i —  ozn ajmił sy n om i zwrócił się  do
mn ie: —  A aron ie , poleciłem A y he skompletować dla  ciebie  przy zwoite
odzien ie . My  też pójdziemy  za chwilę  i  tam się  przebierzesz.​

W drodze do łaźn i zdałem mu relację  z wczorajszy ch wizy t. By ła n a ty le
szczegółowa, że  n ie  zadał mi an i jedn ego py tan ia. Dopy ty wał n atomiast
o moją drogę  powrotn ą. W związku z n ocn y mi zajściami rada gmin y
przy gotowy wała oficjaln y  protest, który  miał zostać przekazan y  królowi.
Plan owali szczegółowo opisać spalen ie  kramów n a placu A lbarderos i  n apaść
n a jeden  z ży dowskich domów.

—  Podobn o pobili  cię  pijan i chrześcijan ie…  Twoja re lacja  będzie  bardzo
ważn a. Przy pomn ij  sobie  dokładn ie , co się  wy darzy ło. Król  jest n aszy m
obroń cą. Stan iesz przed rabin em za kilka dn i i  wszy stko mu opiszesz.

W jedn ej chwili  zaschło mi ustach. By  jakoś się  ratować, zapy tałem, czy
A ran da bierze  udział w n aszej  wojn ie . I po czy je j  jest stron ie . Nie  powin ien em
by ł tego robić, ale  wy zn ałem, że  wiem od A y he o jego poby cie  w n aszy m domu.

—  Tak, tak…  n ie  zamierzałem tego ukry wać, ale  chciałem ci to powiedzieć
późn iej. Zachowaj tę  wiedzę  dla  siebie , jak zresztą wszy stko, o czy m
rozmawiamy. I n a Boga, każ te j  dziewce milczeć! Nigdy  je j  ran o n ie  ma, jak
jest potrzebn a, śpi do połudn ia jak hrabin a, ale  jak trzeba ucha n adstawić, to
się  podn iesie  z łóżka n awet po ciemku!

Salomon  przesadzał z ty m połudn iem, ale  rzeczy wiście  chy ba jako jedy n a
n iewoln ica w Saragossie  wstawała n ajpóźn iej  ze  wszy stkich domown ików.

—  A  zatem, skoro już py tasz, tak —  powtórzy ł Salomon  —  don  Fran cisco de
A ran da pełn i w n aszy m plan ie  bardzo ważn ą rolę . Na szczegóły  przy jdzie  czas.

Woda w łaźn i okazała się  cudown ie  ciepła, osun ąłem się  w n ią cały. Nocn y
wy siłek, choć go n ie  pamiętałem, dał o sobie  zn ać; my śli pły n ęły  powoli, n a
gran icy  jawy  i sn u. Usiłowałem przy wołać w pamięci, co o Jom Kippur  mówił
n am n auczy cie l . Nadchodził czas duchowego oczy szczen ia, zmazan ia
grzeszn y ch brudów z przeszłości, zbliżen ia z Bogiem. Ujrzałem postać A aron a,
mego imien n ika, cierpiącego po stracie  sy n ów Nadaba i A bihu. Ich jedy n ą
win ą by ło zbliżen ie  się  do Najświętszego Miejsca w sposób n iezgodn y
z regułą, a  Bóg ich ukarał za to śmiercią, a  potem ustami Mojżesza n akazał
A aron owi wchodzen ie  tam ty lko raz w roku —  w dn iu Jom Kippur. Krew
i ofiary. Jeden  z kozłów zabity, drugi pogn an y  n a pusty n ię  w ręce  diabła
A zazela, jako kozioł ofiarn y, un oszący  n a grzbiecie  grzechy  Hebrajczy ków.

Mimo ciepłej  wody  przeszy ł mn ie  mroźn y  dreszcz n a my śl, że  właśn ie  taką
rolę  mógł mi wy zn aczy ć w swoim plan ie  Salomon  A bn arrabí: rolę  ofiarn ego
kozła.



W drodze powrotn ej  Salomon  rozmawiał z sy n ami o sprawach win n icy,
o długach i wie rzy cie lach. Dawał im rady, co i  jak jego zdan iem powin n i
począć z każdy m z kon trahen tów. Napomin ał ich też, by  dbali bardzie j  o jakość
win a i  jego przechowy wan ie, bo doszły  go cierpkie  uwagi od kilku osób. Potem
rozpoczął opowieść o n owy m pomy śle , jaki zrodził się  podczas spotkań
z biskupem. Dopiero tu n adstawiłem ucha, bo in teresy  mego wuja z biskupem
Saragossy  od jakiegoś czasu budziły  poruszen ie . A le  jako że  dochodzil iśmy  do
domu, obiecał dokoń czy ć rzecz przy  kolacji.

Kobiety  także  wróciły  już z my kwy. Wszy scy  szy kowali się  do posiłku.
—  A y he zasiądzie  z n ami do kolacji, będziemy  je j  pomagały  w podawan iu

dań . —  Estera kierowała te  słowa przede wszy stkim do Flory. To by ł jedy n y
dzień  w roku, gdy  w domu Salomon a do stołu zasiadała służba. Pon ieważ A y he
oficjaln ie  przy jęła  abrahamową wiarę, zapraszan o ją, mimo że  by ła
n iewoln icą, do wieczorn ego posiłku, a  potem do postu. Teraz poszła się
przebrać zgodn ie  z trady cją święta.

By ł jeszcze  czas, chciałem więc pójść do siebie , zostawić tam stare  ubran ia
i odpocząć, ale  drzwi do kuchn i od stron y  patio by ły  zamkn ięte . A y he często je
zamy kała, gdy  chciała  by ć sama. Wy biegłem n a ulicę . Nie  spotkałem n ikogo,
wszy scy  Ży dzi zasiedli już do kolacji. O krąży łem dom, podn iosłem
zamaskowan ą kamien iami krótką drabin ę, która służy ła A y he do n ocn y ch
wy cieczek, i  przez okn o wślizgn ąłem się  do swojego pokoju. Miałem n adzieję ,
że  A rabka n ie  usły szała hałasu. Uchy liłem ostrożn ie  skrawek zasłon y
dzie lącej  n asze  izby. Serce  zn ów załomotało mi w piersi. A y he przebierała  się
do kolacji. Nie  miałem odwagi postąpić kroku dale j . Jak bardzo musiała  mn ą
gardzić za to, że  stchórzy łem, że  pozwoliłem, by  Jacob i A bram się  n ad n ią
pastwili!

Stała  do mn ie  ty łem, w samej koszuli sięgającej  do kostek, układała włosy.
Na stopach miała san dały  n a cien kiej  skórzan ej  podeszwie. G dy  skoń czy ła,
odwróciła  się  i  podeszła po sukn ię  przewieszon ą przez oparcie  krzesła
stojącego n ie  dale j  n iż dwa kroki ode mn ie. Sięgn ęła po n ią. Pochy liła  się  tak
blisko, że  poczułem zapach je j  włosów. Wstrzy małem oddech. Nagle  podn iosła
głowę i szy bko wy ciągn ęła rękę  w kierun ku zasłon y. Nie  zdąży łem odskoczy ć.
Uchwy ciła  mn ie  i  przy ciągn ęła do siebie .



VIII

Pierwsze  chwile  uroczy ste j  kolacji  by ły  n iczy m purimowe przedstawien ie .
Miałem wrażen ie , że  wszy scy  przy  stole  zachowy wali się  n ien aturaln ie
wesoło, przy bierali  dziwn e min y, jakby  mieli n a twarzach maski. Kobiety
o surowy ch, ostry ch ry sach zdały  mi się  brzy dkie  jak mężczy źn i, a  mężczy źn i,
wy strojen i w białe  szaty, z utrefion y mi włosami, wy glądali jak kobiety. Ja
by łem my ślami wciąż przy  A y he, daleko od tego stołu, od święta i  te j  uroczy ste j
kolacji.

Estera, by  rozjaśn ić smutki biesiadn ików, zapaliła  ty le  świec, ile  ty lko
kan delabrów i lamp zn alazła  w domu. G dy  Salomon  rozpoczął wreszcie
modlitwę, ta  podziałała  n a mn ie  jak puszczan ie  krwi: powoli odpły n ęło
radosn e n apięcie , wrócił mi słuch, węch i ostrzejsze  widzen ie .

W ostatn ie j  chwili  do stołu zdąży ł zasiąść kuzy n  Salomon a, Mahabud Faquim
z Majorki, o który m ty le  się  tu mówiło, i  to zazwy czaj  źle . Mój wuj wy słał mu
list z zaproszen iem n a przy jęcie , ale  n ie  otrzy mał odpowiedzi. I gdy  wszy scy
my śle li, że  n ie  przy będzie  —  pojawił się  n iespodzian ie  tuż przed kolacją.
Narzekał n a przewoźn ika, wy n ajętego w porcie  w Walen cji, że  opóźn iał marsz
dla większego zarobku. Ten  n agły  i  n iespodziewan y  przy jazd wy wołał duże
poruszen ie ; wszy scy  zdawaliśmy  sobie  sprawę, że  to n ie  chęć zobaczen ia
rodzin y  sprowadziła  go do Saragossy. Ja  przy jąłem jego obecn ość z ulgą, l icząc
n a to, że  rozmowa potoczy  się  w kierun ku n owin  ze  świata i  n ie  skupi się  n a
mn ie. Pocieszen iem by ło też, że  kolacja  potrwa krótko —  z powodu Mahabuda
rozpoczęła się  z opóźn ien iem, a  zwy czaj  kazał zakoń czy ć posiłek przed
zmrokiem.

Do izby  weszła A y he z pierwszy mi potrawami. Kobiety  wstały  z ławy  i poszły
do kuchn i, by  przy n ieść pozostałe  talerze, dzban y  i półmiski. Zgodn ie
z oby czajem wszy stkie  potrawy  podan o równ ocześn ie . Na stole  zn alazły  się
pocięte  n a porcje  gotowan e kury, kawałki chleba w wy platan y ch koszach, miód
w słoju, misa z owocami, półmiski gotowan ej ry by, pasztet n a desce  i  dwa duże
dzban y  z win em. Kolacja  w wigil ię  Jom Kippur  by ła w domu A bn arrabích
zawsze  obfita, ale  n iesmaczn a. Un ikało się  przy praw i szafran u, a  n awet soli,
aby  n ie  powodowały  pragn ien ia n a drugi dzień  i by  możn a by ło jak
n ajgodn iej  zn ieść całodzien n y  post. Nawet win o, z ty ch samy ch powodów,
rozcień czało się  wodą. Jedy n ą atrakcją  tego wieczoru by ł przy rządzon y  przez
A y he pasztet z drobiu —  właściwie  doprawion y  i osolon y.

Zgodn ie  z oczekiwan iami twarze  biesiadn ików zwróciły  się  w stron ę gościa.
Padały  py tan ia i  odpowiedzi, ale  ich n ie  słuchałem, słowa zlały  się
w mon oton n y  szum, jakby  rozmowa toczy ła się  gdzieś n a ulicy. Zostałem sam
ze swoimi wspomn ien iami sprzed chwili. Co wiedziałem o te j  Saracen ce?
Niewiele . Je j  matka jako młoda dziewczy n a została  porwan a n a połudn iu,
w hrabstwie  Den ia, w czasie  wojn y  Dwóch Piotrów. By ła n iewoln icą jedn ego
z n otabli we Fradze. Tam urodziła  córkę  —  A y he. Jakim sposobem A y he trafiła



jako woln a służąca do domu saragoskiego jury sty  Cerdan a?  Nie  wiedziałem.
Ten  oskarży ł ją  o jakąś kradzież, a  sąd skazał pon own ie  n a n iewolę. Jak A y he
zn alazła  się  w domu Salomon a A bn arrabíego?  Nie  wiedziałem. Co stało się
z ty m dzieckiem, które  urodziła  już tu, pod jego dachem? Kto by ł ojcem? Nie
chcian o o ty m r ozmawiać, ja  n ie  dopy ty wałem. Teraz czułem, że  n ie  ma dla
mn ie  ważn iejszy ch rzeczy  n a świecie .

—  A aron ie ! —  z zamy ślen ia wy rwał mn ie  głos wuja. —  Sprawiasz wrażen ie
n ieobecn ego. Czy  sły szałeś, co Mahabud mówił o n owej wojn ie  A ragon ii?

—  By łem pogrążon y  w modlitwie  —  skłamałem. —  Ty le  się  ostatn io
wy darzy ło…  —  dodałem i zaraz przekląłem się  w duchu za te  słowa. Po co
prowokowałem?

—  Dziś ci wy baczam, ale  jako mój przy szły  kan celista  musisz sły szeć takie
słowa n awet przez sen . Drogi Mahabudzie  —  tu zwrócił się  do gościa, gestem
n akazując A y he dolać wszy stkim win a —  musisz wiedzieć, że  A aron , którego
jeszcze  n ie  pozn ałeś, sy n  mojej  zmarłe j  siostry, Solbelidy, mieszka z n ami od
dziecka. Ma już osiemn aście  lat. Jutro będzie  po raz pierwszy  pościł jak
mężczy zn a. Postan owiłem wziąć go n a n aukę. Chcę, by  został moim osobisty m
sekretarzem. A  moi sy n owie  odchodzą do win n ic pomn ażać rodzin n y  majątek.

Po ty ch słowach uśmiechn ął się  do Dolza i  V idala, ale  ci n ie  odpowiedzie li
żadn y m uprzejmy m gestem. Zasty gli w bezruchu jak dwie  macewy. Spojrzałem
n a Esterę . W przeciwień stwie  do swy ch przy bran y ch sy n ów n ie  umiała
zapan ować n ad sobą: wściekłość wy biła  je j  n a twarz, pobladła. By  ukry ć tę
n iepohamowan ą reakcję , szy bko wstała  i  odeszła  od stołu. Czy żby  Salomon  ich
n ie  uprzedził?

Mahabud z pewn ością dostrzegł poruszen ie , jakie  wy wołały  te  słowa, ale  n ie
dał po sobie  n ic pozn ać. Spojrzawszy  n a mn ie  z zaciekawien iem, spokojn ie
oświadczy ł:

—  To musisz, młodzień cze, posiadać n adzwy czajn e  uzdoln ien ia, skoro ktoś
taki jak Salomon  A bn arrabí chce  cię  mieć u swego boku.

Powoli zabierałem się  do odpowiedzi, gdy  wy ręczy ł mn ie  mój wuj,
zn iecierpliwion y  tą  zwłoką:

—  A aron  wy kazuje  wielkie  talen ty  do l iczb i  ksiąg rachun kowy ch, a  przy  ty m
n ie  zan iedbuje  Talmudu. Zn ajomością święty ch pism dorówn uje  n ie jedn emu
rabin owi.

—  Na pewn o rabiemu Perfetowi. Wiesz, że  odwiedził Majorkę?  By ł tam
witan y  jak bohater, prześladowan y  i n iesłuszn ie  wy gn an y  z Saragossy
bohater  —  wtrącił prowokująco Mahabud. A le  się  zawiódł, bo Salomon  n ie
uległ pokusie  wy rażen ia kąśliwej  opin ii o by ły m rabin ie  Saragossy, którego
sam przegn ał kilka lat temu.

—  A aron ie , słuchaj  uważn ie , bo n owin y, jakie  przy wozi Mahabud Faquim, są
wielce  uży teczn e —  Salomon  zdjął ze  mn ie  swój przen ikliwy  wzrok i  przen iósł
go n a Florę . —  Jeśli  ży jemy  tak, jak ży jemy, i  możemy  jeść dzisiaj  do sy ta, to
ty lko dlatego, że  ten  oto Ży d —  tu położy ł dłoń  n a ramien iu gościa —  dziewięć
lat temu wy słał do mn ie  wiadomość z Majorki, że  król  zbierze  tam n ajwy żej
jedn ą piątą spodziewan y ch podatków. I dopisał: to początek koń ca świata! Nim
sam król  dowiedział się  o fin an sowej katastrofie , ja  tu w Saragossie  zdąży łem
kupić i  sprzedać, co trzeba. Chwała Najwy ższemu! A  zaraz potem w Barcelon ie



upadły  ban ki, a  po n ich ludzie  w cały m królestwie.
Mimo ty ch ży czliwy ch słów wiedziałem, że  Salomon  n ie  miał o Mahabudzie

dobrego zdan ia. Uważał go za n ieudaczn ika. Mahabud odziedziczy ł po bracie ,
Jucefie  Faquimie, wielkie j  sławy  kupcu, zn akomite  kon takty  we Flan drii,
Maghrebie  i  n a Cy prze, ale  n ie  potrafił tego wy korzy stać. Wcześn iej  n a
własn ą rękę  rozpoczął han del  z Mamelukami, n ie  zareagował jedn ak n a czas
n a polity czn e zawieruchy  i  stracił majątek. Mahabud Faquim przejawiał n a
dodatek wy jątkową, n awet jak n a zamorskich kupców, skłon n ość do wszelkie j
maści prosty tutek i  latawic. I temu między  in n y mi przy pisy wan o brak
sukcesów w han dlu; gdy  udawał się  do Maghrebu, potrafił podobn o cały mi
ty godn iami n ie  wy chodzić poza alhon digas , otoczon e murem en klawy
han dlowe, w który ch zapewn ian o kupcom darmowe burdele , by  zapobiec
kon taktom z muzułmań skimi kobietami.

Salomon  raczy ł n as też różn y mi an egdotami o pobożn ości kuzy n a. Kiedy ś,
trzęsąc się  ze  śmiechu, opowiadał, jak to Mahabud tak bardzo chciał udowodn ić
Bogu i gmin ie , że  kochał swą żon ę, że  gdy  ta  zmarła, postan owił z deski, n a
której  my to je j  ciało przed pochówkiem, zrobić stół. Jadła potem przy  n im cała
jego rodzin a. Do czasu, gdy  o wszy stkim dowiedziała  się  druga żon a. Biedaczka
przez trzy  dn i wy miotowała.

Mahabud, uwoln ion y  od kon wersowan ia z towarzy stwem, n ałoży ł sobie  n a
półmisek pół kury. O dry wał palcami długie  kawałki parującego mięsa i  całe
wkładał do ust. Chciał przerwać jedzen ie  i  wrócić do przerwan ego wątku,
widząc, że  Salomon  zamilkł, a le  ten  dał mu do zrozumien ia gestem, żeby  się
n ie  spieszy ł. Zn ów odwrócił się  do mn ie. Zobaczy łem zamglon e oczy, jakby
by ły  odbiciem duszy  n ie  Salomon a A bn arrabíego, ale  jakiegoś pijaczka. Nie
miał mocn ej głowy, skoro wy starczy ło mu kilka ły ków win a, albo…  pił już
wcześn iej. G dy by  teraz wstał, pewn o by  się  zatoczy ł. Spuściłem wzrok,
spodziewałem się  n ajgorszego, n a przy kład py tan ia, czy  czuję  się  już n a ty le
mężczy zn ą, że  możn a mi szukać żon y. Nie  mogłem się  spodziewać wy bawien ia
od Dolza albo V idala, bo obaj  siedzie li  szty wn o i ty lko toczy li wokół wściekły m
wzrokiem. Musiałem sam się  ratować:

—  O jcze, obiecałeś opowiedzieć o współpracy  z arcy biskupem!
—  O  tak! —  ucieszy ł się  Salomon  i poklepał po udach. —  Słuchajcie  wszy scy,

bo to wspan iała  histor ia. O tóż G arcía  Fern án dez de  Heredia, n asz miłościwie
pan ujący  arcy biskup Saragossy, właśn ie  zakoń czy ł wizy tę  pasterską w swojej
diecezji. O d lat dostaje  dziesięcin ę  w n aturze  od n iektóry ch roln ików
i hodowców, a  ja  pomagam kapitule  te  płody  ziemi zamien ić n a pien iądze,
z czego wspóln ie  czerpiemy  korzy ści. I tak oto już trzeci rok Ży d —  tu uderzy ł
się  z dumą w piersi —  działa  n a chwalę  Kościoła i  pomn aża jego majątek. Bóg
jest wielki! —  zawołał, wzn osząc ramion a. —  O tóż n asz arcy biskup zaczął
n arzekać ostatn io n a win iarzy, że  i  u n ich ciężko z mon etą. Teraz podczas
wizy ty  spotkał się  ze  wszy stkimi, którzy  chcie liby  dziesięcin ę  składać
w n aturze. Powiedziałem zatem Heredii, które  parafie , a  odwiedził
siedemdziesiąt dwie, mają n ajlepsze  win n ice, i  gdzie  warto się  zgodzić, i  że
zajmę się  i  ty m.

Salomon  n alał sobie  win a zby t gwałtown ie, szpecąc biały  obrus czerwon ą
plamą wokół kubka.



—  I w ten  sposób będziemy  mieć od te j  jesien i win ogron a, i  to jakie ! Po
jakieś dwan aście , trzy n aście  floren ów za wóz wy born y ch walen ckich
szczepów n egrella i  albe d’u llada. Rodzin a A bn arrabích będzie  produkowała
n ajlepsze  koszern e win o w A ragon ii. I to z chrześcijań skich krzewów!

—  Ile  tego będzie , ojcze?  —  spy tał V idal, a  ton  jego głosu, a  zwłaszcza sposób,
w jaki wy powiadał słowo „ojcze”, utwierdziły  mn ie  w przekon an iu, że  obaj
kuzy n i n ie  spodziewali się  decy zji Salomon a co do mojej  osoby.

—  Ile  zechcemy  —  odparł Salomon  z en tuzjazmem, jakby  n ie  wy czuwał
wrogości w ton ie  sy n a. —  Resztę  sprzedam n a ry n ku. Już możecie
zapowiedzieć n a przy szły  sezon  n owe win o!

Dopiero teraz do stołu powróciła  Estera. Przy n iosła  w koszy ku kilka
kawałków chleba, choć go n ie  brakowało, i  dzban ek z wodą.

Rozmowa toczy ła się  dale j  wokół problemów z uprawą win orośli,
o potrzebie  n owy ch kredy tów, o ochron ie  upraw. Posiadłość, leżąca trzy  mile  od
Saragossy, między  A lfoceą a  Juslibol, zamieszkan a przez kilkan aście
chrześcijań skich rodzin , została  przejęta dziesięć lat temu przez Samuela
Bien v en ista za długi. O d n iego odkupił ją  Salomon . Ludzie  początkowo n ie
godzil i  się  pracować u Ży da i podburzali okoliczn e osady. Salomon  n a wszelki
wy padek opłacał więc w letn ich miesiącach strażn ików pól. To kosztowało.
Wielkim wy zwan iem by ło też zapewn ien ie  koszern ości. Zwłaszcza przy  takie j
skali. O  ile  uprawa i zbiór  win ogron  mogły  odby ć się  ręką chrześcijan in a lub
Maura, to wszy stkie  późn iejsze  czy n n ości, od tłoczen ia win ogron  do zlewan ia
gotowego win a musieli  już wy kon y wać Ży dzi, a  n ie  by ło łatwo o tan ich
ży dowskich robotn ików. Wszy stko to podrażało fin aln y  produkt.

Najwięcej  mówiła Flora, oży wion a perspekty wą przeprowadzki n a stałe  do
wiejskiego majątku, którego z czasem —  n a pewn o n a to l iczy ła  —  stan ie  się
współwłaścicie lką.

Mahabud ty mczasem skoń czy ł posiłek i  teraz on  zaczął opowiadać o han dlu
zbożem, o G en ueń czy kach, o dalekich krain ach, gdzie  kupcy  albo wzbogacali
się  pon ad wszelkie  wy obrażen ie , albo tracil i  wszy stko, łączn ie  z ży ciem, jeśli
trafil i  n a piratów, i  o han dlu z Flan drią, z Brugią zwłaszcza, który  to han del
podupadał, bo plaga piractwa wy muszała coraz kosztown iejsze  zbrojen ia
statków. Przy  ży ciu, jak twierdził, trzy mał go eksport kusz, który ch główn y m
odbiorcą by ł Salomon .

—  Bóg n ie  kocha już Majorki —  ozn ajmił n a kon iec, wy cierając usta i  ręce
w obrus. —  Król  też je j  n ie  kocha. Dusi n as swoimi podatkami, Salomon ie. To
się  źle  skoń czy. A ragon ia i  je j  wojn y  n as pogrzebią.

—  Dzięki wojn om otworzy ły  się  wam ry n ki. To kupcy  z Katalon ii, Majorki,
Walen cji pasą się  n a trupach żołn ierzy. Czy  n ie  tak?  A  A ragon ia?  Ży je
z roln ictwa. Płaci n a wojn y, a  n ic z tego n ie  ma. Pierwsza zdechn ie. Nie
Majorka! —  odparł Salomon  z wy raźn ą iry tacją  w głosie .

Nie  dziwiłem się  wujowi: Mahabud, han dlując kuszami, sam zarabiał n a
wojn ach. Wy glądało n a to, że  przy jechał tu po pien iądze. By ł postacią  dobrze
zn an ą w Saragossie , wiedzian o także  o jego ciągły ch problemach
fin an sowy ch. Sprawy  rodzin y  A bn arrabích komen towała cała  aljama.
Pan owała opin ia, że  po ty m, jak Mahabud uratował mojego wuja przed
krachem ban ków przed dziewięciu laty, ten  powin ien  teraz pomóc kuzy n owi



w oczy szczen iu się  z długów.
—  Poza ty m wszy scy  wokół toczą jakieś wojn y  —  głos Salomon a stawał się

coraz bardzie j  n apastl iwy. —  Co za pomy sł, by  ich n ie  prowadzić!
—  A le  to są bogate  kraje , G en ua, Kasty lia, cały  Maghreb —  odparł spokojn ie

Mahabud. —  Tam jedzą tłusto, Salomon ie. In n i też cierpią, ale  n asza koron a
jest biedn a i tego n ie  przetrzy ma. Wiesz, że  za biedn y m idzie  bieda. Mn ie  jest
coraz ciężej…

—  Jak Majorka widzi n owego króla?  —  Salomon  bezceremon ialn ie  zmien ił
n iewy godn y  temat kłopotów fin an sowy ch gościa. Zaczęło szarzeć i  czas już
by ło koń czy ć kolację .

—  Naszego króla?  Jan a, Wielkiego My śliwego?  —  Mahabud wy tar ł zn ów
usta w obrus i  sięgn ął po win o. —  To dziwak. Pły n ąłem tu do was n a statku
Lleó Marca, Kataloń czy ka, kupca n a służbie  miłościwie  n am pan ującego.
Kursuje  między  Cy prem a Barcelon ą. Wy born a posada! Dobre  zarobki, statki
mają ochron ę, za fracht i  załogę  płaci król, a  Kataloń czy k zawsze  jakiś swój
towar  wrzuci pod pokład. Ty m razem wiózł z Cy pru dla  króla  Jan a kilka
leopardów. Podobn o to n ie  pierwszy  raz. Potrzebn e mu są do polowań . Ry k
ty ch bestii  do te j  pory  mam w uszach. A  dla  królowej —  tu Mahabud zwrócił się
do Flory  i  Estery  —  kilka klatek jakichś ptaszków, skrzy n ie  flakon ików
z perfumami oraz burszty n y. Podobn o n asza królowa, V iolan te, jest
rozkochan a w burszty n ie .

Mahabud przerwał, bo A y he wn iosła  miskę  z perfumowan ą wodą do umy cia
rąk i  podawała ją  każdemu z biesiadn ików. G dy  podeszła do Mahabuda, ten
przechy lił się  n a krześle , by  lepie j  się  je j  przy jrzeć.

—  Jeden  z burszty n ów by ł n iezwy kłej  urody  —  mówił powoli, n ie
spuszczając wzroku z A y he, która wy raźn ie  się  do n iego uśmiechała.

Zaległa cisza, n ie  rozmawian o, a  on i przez chwilę , która wy dała mi się
wieczn ością, patrzy li  sobie  w oczy. Poczułem mdłości, jakby  mn ie  ktoś kopn ął
w brzuch. W koń cu Mahabud zan urzy ł palce  w misie .

—  Lleó Marc dostał go od jakiegoś ry cerza, pie lgrzy ma z półn ocy, który
zatrzy mał się  n a Cy prze  w drodze do Jerozolimy. Miał kilka takich kamien i,
żeby  się  opłacać po drodze. A  ten  n ajpiękn iejszy  podarował Marcowi, bo się
razem upili  i  pokochali. Mówił mu ten  pie lgrzy m, że  kilka lat temu wzięli  sobie
n a króla pogan in a z kraju wielkiego jak morze. Ten  pogan in  ochrzcił siebie
i cały  swój pogań ski lud. Są teraz jedn y m królestwem, tam n a półn ocy
n ajpotężn iejszy m. A le  n ie  pamiętam, jak się  n azy wa. Za taki czy n , mówił ten
pielgrzy m, za ty le  dusz ochrzczon y ch bez rozlewu krwi i  gwałtów, Bóg im
pobłogosławi i  uczy n i n ajwiększy m mocarstwem w Europie .

G dy  A y he podeszła do mn ie, n awet n a n ią n ie  spojrzałem; z trudem się
opan owałem, by  je j  n ie  wy trącić miski z rąk.

—  Marc mn ie  całą  drogę  n amawiał —  kon ty n uował Mahabud —  żeby
założy ć spółkę  i  ruszy ć tam z han dlem. Zn a jedn ego dworzan in a, który
z królem Cy pru by ł w tamtejszej  stolicy, ale  dawn o, pon ad dwadzieścia  lat
temu11. Ten  dworzan in  twierdził, że  warto han dlować, mimo że  to daleko
i mowa różn a. No więc Marc chce  tam jechać, póki się  in n i n ie  zwiedzą. Kraj
ludn y, zacofan y, kupią wszy stko, co się  tam przy wiezie . Zapłacą drewn em albo
zbożem. Podobn o drewn a tam ty le , że  starczy  n a okręty  dla  całego świata.



Zboża jeszcze  więcej. Ży dów, mówił mi, tam całkiem sporo ży je  i  mają się
dobrze. Pomy śl, Salomon ie !

—  Ten  kraj, o który m mówicie , drogi Mahabudzie , n azy wa się  Polon ia! —
wy rzuciłem z siebie  dławiącą wściekłość. —  Nie  wy obrażam sobie  przy wozu
zboża an i drewn a z tamty ch stron .

Salomon , choć mocn o już spowoln ion y  w ruchach przez wy pite  win o,
gwałtown ie  wy prostował się  n a krześle . Nie  ty m ton em do gościa!, skarcił
mn ie  spojrzen iem. By ło mi wszy stko jedn o, czułem wściekłość n a tego
prostaka z Majorki. G dy by m by ł z n im tu sam, pchn ąłby m go n ożem.

—  To głupota. Za daleko —  brn ąłem dale j. —  Lepiej  skupić się  n a han dlu
z Maghrebem. Tam zboża zby wa. Trzeba ty lko umieć go dobrze  kupić!

Mahabud odwrócił g łowę w stron ę mojego wuja i  wy krzy wił usta
z n iesmakiem, jakby  chciał powiedzieć „Dlaczego ten  pętak mn ie  poucza?  Czy
to jego bierzesz n a kan celistę?”. Reszta rodzin y  patrzy ła  n a mn ie  ze
zdziwien iem.

O dzy skałem pan owan ie  n ad sobą równ ie  szy bko, jak je  utraciłem. Co się  ze
mn ą dzie je?  G orączkowo zacząłem szukać sposobu, by  jakoś załagodzić
sy tuację .

—  Pewien  ry cerz, właśn ie  z tamty ch stron , z półn ocy  —  powiedziałem
w koń cu —  bardzo podn iósł tu n aszy ch braci n a duchu. Niedawn o n a turn ieju
w Calatay ud strącił do piekieł jedn ego z Fran cuzów z druży n y  Juan a de  Urr íes.

Mahabud n ic n ie  odpowiedział. Wciąż patrzy ł n a mn ie  z n iechęcią.
—  Drogi kuzy n ie , trudn o w to uwierzy ć, ale  ten  chrześcijan in  stał się  dla

Ży dów w A ragon ii prawdziwy m bohaterem! —  przerwał ciszę  Salomon .
Wdzięczn y  wujowi za wsparcie  opowiedziałem jeszcze  o turn ieju

w Saragossie , i  co o ty m ry cerzu usły szałem od Joshuy  i magida.
—  To wszy stko prawda, co mówi A aron  —  orzekł Salomon . —  Rozmawiałem

kiedy ś z arcy biskupem Heredią. W Brugii doszło do jakie jś bójki. Nikt n ie  zn a
szczegółów. Nie  jest wcale  przesądzon e, że  to by ło morderstwo, ale
rzeczy wiście , ten  młody  człowiek miał zostać aresztowan y  i w ostatn ie j  chwili
wszedł n a aragoń ski statek. Przy jęto go n a pokład z polecen ia samego
Fran cisca de  A ran dy.

—  Jeśli  Fran cisco de  A ran da maczał w ty m palce…  —  skrzy wił się  Mahabud
—  to może lepie j  dla  tego młodzień ca by  by ło, gdy by  pogn ił trochę
w brugijskich lochach?

—  Skąd arcy biskup Saragossy  wie  takie  rzeczy ?  —  usły szałem głos Dolza,
chy ba po raz pierwszy  tego wieczoru.

—  Zapewn iam cię , jest po temu przy czy n a, ale , wy baczcie…
—  I ty mi dwoma turn iejami tak sobie  zasłuży ł n a miłość Ży dów? —  spy tał

Mahabud.
—  Po ty lu latach od piekła, jakie  n am urządziły  te  fran cuskie  by dlaki,

wreszcie  ktoś się  n a n ich zemścił —  odparł Salomon .
—  Na ich sy n ach...
—  Tak, n a ich sy n ach, a  n awet wn ukach. Jaka to różn ica?  Wilk  idzie  za

wilkiem, jaki ojciec, tak sy n  —  Salomon  obrócił n a Mahabuda swe pijan e oczy.
—  Ży dzi w Saragossie  zaczy n ają mówić o ty m ry cerzu, że  to mścicie l  krwi!

—  Salomon ie, bluźn isz! Pradawn e hebrajskie  prawo! —  zawołał Mahabud. —



Mścicie l  krwi n ie  może by ć gojem. Co za pomy sły !
—  Skoro n ie  zn alazł się  żaden  mściwy  Ży d…  —  Salomon  objął ramien iem

Mahabuda —  to oczy wiście  żarty, kuzy n ie . Sprawa sięga daleko głębie j.
Wy jaśn ię  wam.

Salomon  wstał od stołu. Polecił A y he uprzątn ąć do koszy  resztki po kolacji
i  uwoln ić stół od n aczy ń . Kazał zostawić ty lko kubki; sam rozlał do n ich resztę
rozcień czon ego win a i  szy bko wy pił swoje .

—  Ci Fran cuzi wy stępują w barwach rodu Urr íes —  mówił, przechadzając się
po izbie . —  O dkąd pamiętam, n a rodowy m tron ie  zasiadał Pedro Jordán  de
Urríes, mądry  człowiek, zn ałem go dobrze, by ł przez lata  bayle gen eral de
rein o , drugim w A ragon ii po królu. G dy  kilka lat temu stary  Pedro stracił urząd
i usun ął się  w cień , n a czele  rodzin y  stan ął się  jego n ajmłodszy  sy n , Juan . Tak,
Juan  de  Urr íes. Ten  ambitn y, młody  wilk, albo lepie j  —  hien a, ma wielkie
plan y  wobec siebie  i  swojego rodu.

Ten  wy wód Salomon a uzn ałem za uprzejmość wobec gościa, słabo zapewn e
obezn an ego z polity ką. Nikt z saragoskich Ży dów n ie  potrzebował wy jaśn ień ,
kim by ł Juan  de  Urr íes. Urr íesowie  by li n ajbardzie j  zapiekły mi wrogami
Ży dów spośród wszy stkich możn owładczy ch rodów A ragon ii. O dkąd Juan  de
Urríes zy skał n a zn aczen iu, wzajemn ej n ien awiści wy rosły  kły  i  pazury.

—  Rodzin a Urr íesów —  ciągn ął Salomon  —  prowadzi in teresy  z bogaty m
w pastwiska kasty lijskim region em Molin a. Niemal całą  Molin ę, w ramach
zapłaty  za służbę, rozdzie lon o po wojn ie  między  fran cuskich oficerów
z n ajemn y ch kompan ii. Dostali  przy  okazji szlacheckie  ty tuły. Hrabią całe j
Molin y  został ich herszt, Bertran d du G uesclin . Teraz ci dawn i n ajemn icy
hodują by dło, wielkie  stada by dła.

—  Chcesz powiedzieć, Salomon ie, że  Urr íesowie  han dlują by dłem?
—  Drogi Mahabudzie , ren ty  z ziemi się  kurczą, n a wojn ach zarabiają  już

ty lko n ajemn icy. Z czego Urr íesowie  mają opłacać zamki, wojsko, uczty,
turn ieje?  Potrzebują pien iądza, jak my  wszy scy. Co dzień  świeżego…  Zważ, że
n awet szlachta w Nawarze, n ajbardzie j  wojen n a szlachta w Hiszpan ii,
in westuje  teraz w kopaln ie . Mieczami ry ją  ziemię…  Takie  czasy.

Salomon  przerwał, pogładził się  po swojej  potężn ej  brodzie  i  przy mkn ął
oczy, zastan awiając się , jak to wszy stko n am wy łoży ć.

—  Ci by li n ajemn icy  —  mówił po chwili  —  mają teraz ambitn y ch sy n ów
albo wn uków, którzy  pragn ą wojen n ej sławy. Juan  de  Urr íes wy brał spośród
n ich kilku n ajbardzie j  bitn y ch i zaprosił n a służbę do A ragon ii. Przebiegły
ruch, zważy wszy  n a kon takty  han dlowe z ich ojcami. Wy szkolił i  uczy n ił z ty ch
młody ch Fran cuzów n ajlepszą druży n ę turn iejową w A ragon ii.

—  Jak ich tu przy jęto?  —  spy tał Mahabud.
—  A ragoń czy cy, chrześcijan ie , zachowali dobre  wspomn ien ie  o fran cuskich

n ajemn ikach. Uważają, że  to dzięki n im A ragon ia oparła  się  Kasty lii. To by ło
pon ad dwadzieścia  lat temu, czas zatar ł złe  wspomn ien ia, zostawił ty lko dobre.
A  samego Juan a de  Urr íes?  Wszy scy  go tu kochają. Duma A ragon ii, lew
turn iejów, zawsze  zwy cięzca.

Zauważy łem, że  Salomon  zrobił się  czerwon y  n a twarzy. Miałem wrażen ie ,
że  wy pite  win o jeszcze  mocn iej  uderzy ło mu do głowy. Mówił za głośn o.

—  A le  histor ia  Ży dów by ła pisan a in n y m atramen tem! Na czerwon o! —  głos



Salomon a rozbrzmiał n agle  tak głośn o, że  wszy scy  się  wzdry gn ęli. —  Ja
pamięć o gwałtach, jakie  n am zadali Fran cuzi, mam wy palon ą żelazem n a
skórze ! Będę ty ch suczy ch sy n ów przeklin ać do koń ca świata, póki Bóg mi n ie
odejmie  mowy ! Bertran d du G uesclin , A rn ao de  Solier, Pierre  de  V il lain es
przelali  morze  ży dowskiej  krwi! To, że  ich sy n owie  stają  teraz pod herbem
Urríesów, to zn iewaga! Ileż razy  w ostatn ich latach za pien iądze  Ży dów
organ izowan o turn ieje , Ży dów zapraszan o n a try bun y, Ży d fun dował n agrody,
a potem Juan  de  Urr íes wy sy łał w szran ki te  swoje  fran cuskie  psy ! Wielu
rabin ów uważa…  i ja  się  z n imi zgadzam!... to za zn ak, że  szy kują się  do
kolejn ej  rozprawy  z n ami.

—  Czy  n ie  przesadzasz, Salomon ie?
—  Nie  ży jesz tutaj, Mahabudzie ! O d kilku lat zbiera się  n a burzę. Chmury

n adciągają z różn y ch stron . A  każdy  turn iej, każdy  festy n , n a który  ściągn ęły
te  fran cuskie  psubraty, koń czy ł się  jakąś burdą w ży dowskiej  dzie ln icy.
Przy padek?

Mahabud n ic n ie  odpowiedział. Stracił zain teresowan ie  rozmową.
O świadczy ł mojemu wujowi, że  chętn ie  wziąłby  A y he do oporządzen ia
kwatery  i  rozpakowan ia rzeczy  po podróży, i  że  zwróciłby  ją  jutro ran o.
Salomon  się  zgodził.

Poza kilkoma kawałkami kury  n ie  przełkn ąłem tego wieczoru n ic więcej.
A y he jeszcze  kilka razy  starała  się  zatrzy mać mój wzrok, ale  udawałem
obojętn ość, choć w środku udręka szarpała mi wn ętrzn ości. W koń cu przestała
zerkać w moją stron ę.

Estera, wstrząśn ięta deklaracją  Salomon a co do mojej  osoby  i  jakby
n ieobecn a podczas kolacji, teraz się  oży wiła. Widziałem, że  wy piła  więcej
win a n iż zazwy czaj  i  płon ęła n a twarzy. Wy raźn ie  szukała okazji, aby  ze  mn ą
porozmawiać. A ż w koń cu dałem je j  taką sposobn ość: widząc, jak wy n osi kosz
z resztkami n a patio, podbiegłem i zapropon owałem, że  go pon iosę.
Przeszliśmy  przez patio pod część domu, gdzie  mieszkał A zmel. Tam,
w półmroku, by liśmy  n iewidoczn i dla  patrzący ch z rozjaśn ion ego dziesiątkami
świec salon u. Staliśmy  przez chwilę  bardzo blisko, tak że  czułem je j  ciepły
oddech n a policzku. Estera wpatry wała mi się  w oczy  tak in ten sy wn ie, jakby
chciała  wy czy tać z n ich swoją przy szłość.

—  Teraz ty  potrzebujesz mn ie, a  ja  potrzebuję  ciebie , A aron ie  —
powiedziała  cicho. Położy ła mi dłoń  n a piersi. —  Dolz i  V idal  zrobią wszy stko,
żeby  się  ciebie  pozby ć. Nawet n ie  wiesz, jak zabolała  ich decy zja  Salomon a.
Mogę ci pomóc to przetrwać, A aron ie . O n i są  dziedzicami fortun y  A bn arrabích,
n ie  ty.

Czułem, że  stoimy  za blisko. Ciepło je j  dłon i wprawiało mn ie
w zakłopotan ie .

—  Do czasu, aż gmin a wpły n ie  n a Salomon a, by  oddał zarządzan ie  swoim
majątkiem w lepsze  ręce, chcę  wiedzieć, co się  dzie je  w księgach Salomon a.
Dla jego dobra. Moja rodzin a z Sewill i  jest majętn a, gotowa do dy skretn ej
pomocy. A aron ie , ja  czuję  każdy m skrawkiem skóry, że  coś jest n ie  tak.
Salomon  n ie  widzi wszy stkiego. Wy bór  ciebie  n a kan celistę  to…  szaleń stwo…



zrodzi plotki, prędzej  czy  późn iej  uderzy  to w ciebie , potem w Salomon a
i w całą rodzin ę.

Mówiła szy bko, przechodząc co jakiś czas w szept.
—  Jak to przy jmie  gmin a, wielki rabin ?  Salomon  A bn arrabí to n ie  pierwszy

lepszy  Ży d…  Wiesz, ile  spraw w n aszej  aljamie zależy  od jego pien iędzy !?
I teraz ty  będziesz jego kan celistą?  Jesteś n ikim. Bez doświadczen ia, bez
wpły wów…  My ślisz, że  ludzie  zapomn ieli, co zrobiłeś?  A  Mahabud jutro
wszy stkim rozpowie…  Jak my  mamy  rozumieć decy zję  Salomon a?  Ukry wa coś
przed rodzin ą?  Twoi bracia odebrali to jako karę  za to, że  n ie  robią
wszy stkiego tak, jak chciałby  ich ojciec, ale  ja  zdąży łam pozn ać Salomon a. O n
ich kocha n ad ży cie . Jeśli  zrobił to, co zrobił, musiał mieć in n e powody ! G dy
oddalił Judę Tuli, wszy scy  my śle liśmy, że  robi miejsce  dla  któregoś ze  swoich
sy n ów. Ty  n ie  jesteś jego sy n em. To, że  cię  przy jął pod dach, n iczego tu n ie
zmien ia. To wszy stko ośmiesza n aszą rodzin ę.

Estera pochy liła  głowę, tak że  je j  włosy  załaskotały  mn ie  w usta, a  czołem
n iemal doty kała mego ramien ia

—  A aron ie , pomóż mi, a  ja  pomogę tobie . Wiem, że  pomagasz A y he, że  on a
n ocami wy chodzi. Nie  chcę  wam szkodzić…  Widzę  też, że  n ie  jest ci obojętn a…
Mogę wam pomóc.

Milczałem, n ie  wiedząc, co powiedzieć. W koń cu odeszła. Zapomn iałem
wspomn ieć o ciastkach. Jeden  dzień  cieszy łem się  z n owej roli, jaką wy zn aczy ł
mi Bóg. Estera przy wróciła  mi rozsądek: by łem n ikim i dla  ty ch Ży dów
pozostan ę n ikim n a zawsze. G dy  run ie  pałac, jeszcze  zwać go będą pałacem,
ale  gdy  wzn iesie  się  stos śmieci, zawsze  będzie  stosem śmieci.

Zatęskn iłem za warsztatem tkackim, choć jeszcze  wczoraj  wy dawało mi się
to n iepodobień stwem.



IX

O poran ku n astępn ego dn ia szedłem w towarzy stwie  Salomon a
A bn arrabíego do sy n agogi. Mimo szabatu Salomon  n ie  przy wdział
n ajlepszy ch biały ch szat, by  n ie  wy wy ższać się  pon ad rzesze  biedaków
w Domu Boży m. Mieliśmy  n a sobie  skromn e tun iki. Po drodze rozdawaliśmy
jałmużn ę. Salomon  pie lęgn ował zwy czaj, aby  w dzień  postu oddać biedn y m
ty le , ile  wy dałoby  się  tego dn ia n a jedzen ie  i  picie . Każdy  w swy m sercu
przeprowadził taki rachun ek i składał odpowiedn i datek.

Nie  czułem un iesien ia, wzruszen ia. Nadszedł czas, by  podziękować Bogu za
ubiegły  rok, ale  bałem się , że  n ie  zatrzy mam my śli w sy n agodze. A y he
pojawiła  się  w moim ży ciu n agle , jak skorpion . Wszy stko odsun ęło się  w cień ,
straciło barwę i smak. Jak mesjasz wy pełn iła  mój świat szczeln ie , bez jedn ej
luki.

Bolały  mn ie  stopy  ran ion e drobn y mi kamy kami. Przeklin ałem zwy czaj,
który  n akazy wał chodzen ie  tego dn ia boso.

Salomon  tak zorgan izował wy jście , by  Dolz i  V idal  opuścil i  dom przed n ami.
W ten  sposób mogliśmy  spokojn ie  rozmawiać. Powiedziałem, że  zmartwiła
mn ie  reakcja rodzin y.

—  Pogodzą się  z ty m, A aron ie . Poza ty m…  przecież on i n ie  wiedzą, czy m się
będziesz zajmował. Esterę  uspokoję  dziś wieczorem —  mrugn ął do mn ie
okiem —  a Dolzem i V idalem się  n ie  przejmuj.

—  Przepraszam cię , ojcze, za moje  słowa…  to, co powiedziałem
Mahabudowi…

—  Nic takiego. Należało mu się . A le  n a przy szłość, pan uj n ad sobą. Ten
łachudra przy jechał tu żebrać o pien iądze  —  Salomon  pokręcił g łową. —  Jest
gotów pójść do rabin a n a skargę, że  mu n ie  płacę.

Salomon  zrelacjon ował szczegółowo ich wczorajszą wieczorn ą rozmowę
w cztery  oczy. O kazało się , że  Mahabud wraz z kilkoma kupcami z Barcelon y
i Walen cji zawiązał spółkę, by  zająć się  korsarstwem. Skompletowali załogę,
teraz koń czą wy posażan ie  galery, co kosztuje  majątek. Mahabud jest gotów
poruszy ć n iebo i ziemię, by  wy drzeć zapłatę  od mojego wuja za dostarczon e
kusze.

—  Ży d, a  głupi jak cap! —  pry chn ął Salomon . —  Nic n ie  wie , n ic n ie  rozumie.
Kasty lia  zawarła  pokój z Portugalią  pięć lat temu i wszy scy  baskijscy  piraci
z tamty ch wód są już tutaj. A  teraz mają pokój z A n glikami, n iedawn o podpisali
traktat. Jak mógł o ty m n ie  wiedzieć?  Morze  n a półn ocy  będzie  za chwilę
spokojn e jak woda w my kwie. G dzie  sfrun ie  n a żer  ta  baskijska plaga?  No,
gdzie?  O blepią Majorkę  jak muchy  gówn o, bo tam n ajłatwiej. I Mahabud
między  n imi! My śli, że  wy starczy  n ająć kilku pijaczków i wsadzić ich n a galerę
—  przerwał n a chwilę , a  potem dodał: —  I jeszcze  sobie  lubieżn ik n a n oc
n iewoln icę  wy poży cza! Co za bezczeln ość! W Jom Kippur !

Salomon  zatrzy mał się  i  chwy cił mn ie  za rękę.



—  O n  tu przy jechał, żeby  n a oczach całe j  Saragossy  wbić mi n óż w plecy !
Na dziedziń cu główn ej sy n agogi Saragossy  stała  spora grupa Ży dów.

Wszy scy  by li boso. Z ulgą zauważy łem, że  sprzed wejścia  usun ięto ogromn ą
drucian ą wy cieraczkę.

Nim weszliśmy  Salomon  jeszcze  raz się  zatrzy mał.
—  Powtarzam, n ie  zaprzątaj  sobie  głowy  Esterą i  moimi sy n ami. O n i my ślą,

że  oddam ci w zarząd mój majątek, jak Tuliemu. Ty  się  dopiero będziesz uczy ł.
Ja  sam zajmę się  swoimi sprawami. Wy jaśn ię  im to w stosown ej chwili. Nie
chcę im mówić, dlaczego zwoln iłem Tuliego. Chy ba rozumiesz…  Niech Bóg
wy prostuje  jego ścieżki.

Wewn ątrz sy n agogi pan ował gwar  jak n a targowisku. Tego dn ia przy chodzą
tu wszy scy  Ży dzi, ci mn iej  i  ci  bardzie j  pobożn i. Dla Ży dów sy n agoga to
miejsce, gdzie  się  modlą, ale  też —  gdzie  ży ją, i  n ależy  by ć wy rozumiały m
w chwilach, kiedy  czują się  swobodn iej. Wielu z n ich modli się  tego dn ia
wcześn ie  ran o w domu i przy chodzą do sy n agogi główn ie  po to, by  dołączy ć do
grupy  krewn y ch.

Każda grupa odmawiała swoje  modlitwy. Wielu rozmawiało. Ty lko ci bliże j
tev a, podwy ższen ia, słuchali chazan a, który  czy tał ustępy  Tory  za wszy stkich
wezwan y ch, n iezależn ie  od pozy cji i  wy kształcen ia, po to, by  słabie j  zn ający
hebrajski n ie  odczuli skrępowan ia. Dołączy liśmy  do grupy, gdzie  obok V idala
i Dolza stało jeszcze  dwóch młodzień ców, jakiś chłopiec i  dwóch starszy ch
mężczy zn  —  zapewn e męska część rodzin y  Flory. Wszy scy  powitali  n as
skin ien iami głowy, n ie  przery wając odmawian ej wspóln ie  modlitwy. Chłodn y,
szorstki kamień  posadzki przy n osił ulgę  obolały m stopom.

Nie  doskwierało mi pragn ien ie  an i głód; raczej  lęk, że  je  poczuję  i  będę
cierpiał aż do pojawien ia się  pierwszej  gwiazdy. Udałem, że  pogrążam się
w modlitwie , lecz my śli wciąż krąży ły  wokół wczorajszej  kolacji  i  A y he. Jak
mogła odwzajemn ić to łakome, n atarczy we spojrzen ie  Mahabuda?  Tak kupcy
jego pokroju, po miesiącach żeglowan ia, patrzą n a portowe dziewki. A  może
taką właśn ie  dziewkę w n ie j  rozpozn ał?  A  jeśli  on a taka właśn ie  jest?  Może
Jacob i A bram mówili prawdę?  Jak to możliwe, że  przez ty le  miesięcy  z lekkim
sercem pozwalałem je j  n a n ocn e schadzki?  Co będzie  dale j?  Spojrzałem ku
górze, gdzie  n a galer ii  gromadziły  się  kobiety. Dostrzegłem Bon afil lę  de
Bien v en ist; wy dało mi się , że  on a i  jeszcze  kilka kobiet patrzą w moją stron ę.
Speszon y  spuściłem wzrok. Estera miała rację . Zaczn ą mn ie  obgady wać,
pewn ie  już to robią.

Nagle  poczułem żal  do ty ch wszy stkich Ży dów za swój los. Skoro tak obn oszą
się  ze  współczuciem, jałmużn ą, dobrocią, dlaczego n ie  podali ręki mojej
matce?  O taczał mn ie  tłum bosy ch mężczy zn , gwar  modlitw i rozmów, puste
brzy dkie  brodate  twarze, wszy stkie  takie  same. Kim on i są?  Nauczy cie l  sam
przy zn awał, że  setki lat temu, gdy  kalifowie  wy pędzali Ży dów z hiszpań skich
ziem, ci mądrzejsi i  zamożn iejsi udawali się  za Majmon idesem n a wschód,
w kierun ku światła  Jerozolimy, a  ty lko ciemn a, prosta masa dała się  zwieść
obietn icom katolickich królów i ruszy ła n a półn oc. O to ich potomkowie  wokół
mn ie. Zdan i n a kapry sy  chrześcijań skiego władcy, żebrzący  o jego łaski,
wpatrzen i w jego majestat, gotowi n a każde skin ien ie , by le  ty lko się  od n ich
n ie  odwrócił, n ie  uzn ał, że  są  mu już n iepotrzebn i.



Mijał czas, sączy ły  się  modlitwy. Zaduch stawał się  trudn y  do wy trzy man ia.
W pewn ej chwili  przed oczami zaczęły  mi wirować białe  płatki śn iegu albo
strzępy  pierza, tak jak kilka ty godn i temu, gdy  zemdlałem w warsztacie . Jakoś
doszedłem do wy jścia. Domy ślałem się , że  Salomon  odprowadzał mn ie
wzrokiem. Nie  powin ien em wy chodzić w taki dzień  z sy n agogi przed
zakoń czen iem modłów. Nie  miałem prawa zan iechać głodówki. Tak, dawn iej
karan o za to batami. Chwilę  stałem n a dziedziń cu, mocn o wciągając do płuc
chłodn e wrześn iowe powietrze. G dy  odzy skałem siły, n ie  powróciłem do
sy n agogi. Ruszy łem w stron ę domu starej  Racheli A bn arrabí. Zn ów pod
stopami czułem każdy  kamy k. Saragossa zadawała mi ból, a  ja  n ien awidziłem
tego miasta.

Ty m razem zamiast zapachu kurzu i starości w domu Racheli un osił się
aromat hamin u . Przez rozwarte  okien n ice  wpadało dość światła, by  zobaczy ć,
że  wolon tar iusze  wreszcie  wzię li  się  do porządków, wy szorowan e deski
podłogi lśn iły  jak n owe. Ciotka leżała w łóżku przy  ścian ie , głowę miała
opartą n a kilku poduchach, n ie  spała. Leżała w świeżej  białe j  poście li,
przy kry ta po szy ję  delikatn y m kocem w kolorze  słomy. Musiała  by ć bardzo
wy chudzon a, bo gdy by  n ie  dwa wzgórki n a wy sokości stóp, możn a by
pomy śleć, że  to jakaś makabry czn a kuglarska sztuczka, w której  sama głowa
ży je  i  mruga oczami.

—  A aron ie , czy  n ie  miałeś przy jść jutro?
—  Niech Bóg cię  błogosławi, droga Rachel, n iech da ci zdrowie  —

przy witałem ją  w n iskim ukłon ie . —  Chciałem zobaczy ć, jak się  czujesz.
Wszy scy  są w sy n agodze.

—  A y he by ła tu przed chwilą, przy n iosła  hamin . Trochę mn ie  pokarmiła. Nie
czułam się  zapomn ian a…  Bardzo jestem dziś słaba. Teraz miałam spać.

—  Jeśli  wolisz, odwiedzę  cię  jutro.
—  Nie, n ie , zostań . Już n ie  zasn ę.
—  A y he często cię  odwiedza?
—  Kilka razy  w ty godn iu. Salomon  ją  przy sy ła —  staruszka wy sun ęła ręce

n a koc. —  Ta A rabka ma ty le  ciepła w oczach, pomaga mi z serca. Dobrze  mi się
z n ią  rozmawia. Salomon  powin ien  ją  uwoln ić, zwłaszcza że  przecież przy jęła
n aszą wiarę .

Ciotka un iosła  się  n a łokciach, poprawiła  poduszki i  przy jęła  pozy cję
półsiedzącą.

—  Skoro już jesteś, możesz mi podać jeszcze  trochę hamin u ?  Jest py szn y.
Ży dówka n ie  umiałaby  zrobić tak dobrego.

Posłuszn ie  zdjąłem z ciepłego pieca (A y he musiała  w n im n apalić) g l in ian y
garn ek. Usiadłem n a krześle  u wezgłowia łóżka z hamin em  n a kolan ach. Na
kon iec drewn ian ej  ły żki n abierałem odrobin ę potrawy  i podawałem staruszce
do ust.

—  Jest n aprawdę smaczn y  —  powtórzy ła.
Przez długi czas milczeliśmy. Rachel  staran n ie  ściągała ustami porcje  z ły żki,

potem przeżuwała je  bezzębn y mi dziąsłami.
—  Już dość, n iech zostan ie  coś n a jutro —  zacisn ęła usta i  odwróciła  głowę.



A  potem zaczęła mówić.
—  Twoja matka, Solbelida A bn arrabí, by ła, jak wiesz, młodszą siostrą

Salomon a. Jako jedy n a z całe j  rodzin y  otrzy mała od Boga urodę. Ty  jesteś do
n iej  podobn y. Zazdrościły  je j  tego wszy stkie   kuzy n ki, a  twoja babka, Mira de
A bn arrabí, kochała ją  bardzie j  n iż mn ie  i  Salomon a i n ie  umiała tego ukry ć.

Stara Rachel  przerwała, by  poprawić włosy. Je j  usta poruszały  się , choć n ie
dobiegał z n ich żaden  dźwięk. Czekałem cierpliwie .

—  Twoja matka n ie  miała jeszcze  szesn astu lat, gdy  rodzin a wy dała ją  za
Dav ida Bon jorn a z Perpign an . To Tolosan a de  Caballer ía  by ła swatką,
sprawczy n ią tego małżeń stwa. Tak, tak…  Tolosan a prowadziła  in teresy
z ojcem pan a młodego i chciała  mu wy świadczy ć przy sługę. A  Salomon
potrzebował czegoś, co podbudowałoby  jego pozy cję . Nawet n ie  wiesz, ile  go
kosztowała walka z rabin em Perfetem. Narobił sobie  wielu wrogów. By ł
osłabion y, słabiutki, jak ja  teraz…  A  ściągn ięcie  do Saragossy  bogatego Ży da
z Perpign an  to by łoby  coś. I poparł to małżeń stwo. By ł już wtedy  głową
rodzin y.

—  A le  mówi się  przecież, że  mój wuj i  Tolosan a de  Caballer ía  okrutn ie  są n a
siebie  zawzięci…

—  Teraz tak, teraz skaczą sobie  do oczu…  A le  w tamty ch latach tak n ie
by ło…  Różn e by ły  plotki. Podobn o się  n awet miłowali...

Ciotka odwróciła  się  w moją stron ę. Uśmiechn ęła się , a  wtedy  z je j  ust n a
chwilę  zn ikn ęły  zmarszczki.

—  Moje  dziecko, baby  plotą różn e rzeczy, musisz się  przy zwy czaić.
Z dziesięciu miarek gadulstwa, jakie  Bóg zesłał n a świat, dziewięć wzięły
kobiety …

—  To dobra cecha kobiet…  —  powiedziałem.
Uśmiechn ęła się  zaskoczon a.
—  O d pierwszego dn ia małżeń stwa stało się  jasn e, że  n ie  będzie  to udan y

związek. Dav id Bon jorn  n ie  zajmował się  młodą żon ą.
Stara Rachel  zn ów odwróciła  głowę w moją stron ę.
—  Czy  ty  masz już n arzeczon ą?  Żon y  n ie  masz, A y he by  mi powiedziała…
—  Nie, ciociu, n ie  mam…  A y he o mn ie  opowiada?
—  Tak, często!
—  Co mówi?  —  spy tałem i wbiłem wzrok w je j  usta. Serce  załomotało mi

w piersi. A le  Rachel  n ie  odpowiedziała. Przy mkn ęła powieki, bałem się , że
zaśn ie .

—  Dav id Bon jorn  n ie  by ł zły m Ży dem —  odezwała się  wreszcie  ciotka —  ale
całkowicie  zamy kał się  w te j  swojej  astrologii. Noce spędzał wśród n aukowy ch
in strumen tów. Zamiast swą piękn ą młodą żon ę, podglądał n iebo. G apił się
Bogu w okn o, jak jakiś szpieg. O kazał się  też pijakiem i hazardzistą. Szy bko
doprowadził do ruin y  siebie  i  twoją matkę. Wy szły  przy  ty m n a jaw różn e
rzeczy. O kazało się , że  to wszy stko już robił wcześn iej, dlatego rodzin a go
wy dziedziczy ła, a  potem to ukry wała. Salomon  poczuł się  oszukan y. Preten sje
miał zwłaszcza do Samuela Bien v en ista, który  ręczy ł za uczciwość
i wy płacaln ość rodzin y  Bon jorn ów. Tolosan a, która wcześn iej  n amawiała do
tego ślubu, odwróciła  się  od całe j  sprawy.

—  A  ja?  Kto jest moim ojcem?



—  Dav id, oczy wiście , n ie  mam wątpliwości —  odparła  n aty chmiast. —  Twoja
matka by ła dobrą i  uczciwą kobietą. Nie  kochała Dav ida, bo n ajpierw go n ie
zn ała, a  potem on  sam n a to n ie  pozwolił. A le  n igdy …  n ie , n ie…  —  mówiła
z wielką emocją w głosie . —  Pr zy szedłeś n a świat rok późn iej. Ja  zajmowałam
się  tobą, gdy  by łeś n iemowlęciem, a  potem dzieckiem. Pokochałam cię  jak
własn ego sy n a. Nigdy  n ie  miałam dzieci, jak wiesz. By ły  to ciężkie  lata  dla
twojej  matki. Zażądała w koń cu rozwodu. Rozpętała się  wojn a przed sądami
o zwrot posagu. O stateczn ie  doszło do ugody  i twój ojciec wy jechał z Saragossy.
Już n astępn ego dn ia do waszego domu zaczęli schodzić się  swaci.

Tak, to pamiętałem doskon ale . By li okropn i —  cuchn ący  perfumami,
z wy malowan y mi ustami i  policzkami. Chowałem się  do kufrów, gdy
przy chodzil i.

—  Nikt n ie  chciał już n iczego n arzucać twojej  matce  —  mówiła dale j  stara
Rachel  —  a ta  n ie  chciała  sły szeć o ślubie  i  po kilku wizy tach przestała
wpuszczać swatów do domu. Pewn ego dn ia oświadczy ła rodzin ie , że  zakochała
się  w chrześcijan in ie , sy n u kupca, od którego kupowała wełn ę, i  postan owiła
się  przechrzcić, by  wziąć ślub. By ło to dla  całe j  gmin y  n iczy m piorun  z jasn ego
n ieba.

Rachel  zn ów un iosła  się  n a łokciach. Teraz zobaczy łem, że  wy stąpiły  je j
rumień ce. Kazała sobie  poprawić poduszki i  podać wodę.

—  Tego już twoja babka n ie  wy trzy mała. Zmarła kilka ty godn i późn iej.
W testamen cie  dziedzicem majątku uczy n iła  Salomon a. Zapisała  jedn ak,
chy ba za podszeptem Belzebuba, olbrzy mią sumę dla twojej  matki, a le  pod
pewn y m warun kiem. O tóż ty, je j  jedy n y  sy n , miałeś pozostać przy
abrahamowej wierze  i  wy chowy wać się  w ży dowskiej  rodzin ie . G dy by  tak się
n ie  stało, zapisan a twojej  matce  suma miała zostać przekazan a Salomon owi.
Rozumiesz?

Kiwn ąłem głową, a  on a ciągn ęła:
—  Twoja matka w pierwszy m odruchu odrzuciła  testamen t. Została  wtedy

bez jedn ego marav edí, cały  majątek odziedziczy ł Salomon . Chciała  wy jechać
z Saragossy  z ty m chrześcijan in em i zabrać ciebie  ze  sobą. A n i on , an i on a już
tu ży cia  n ie  mieli. A le  to by ł młody  chłopak, n iewiele  umiał. Do tego rodzin a
przeklęła  go za roman s z Ży dówką i odmówiła jakiegokolwiek wsparcia. Nie
mieliby  za co się  utrzy mać. Młodzien iec poży czy ł pien iądze  od tego straszn ego
Samuela Bien v en ista, n ie  cierpię  go!, i  wy jechał sam do Borja, żeby
zain westować w przy gran iczn y  han del, ale  n ie  zarobił dość, n awet by  spłacić
odsetki od długu. G dy  przy szedł dzień  zwrotu pien iędzy, n ie  pojawił się
w kan torze  Bien v en ista. Bien v en ist by ł zawsze  taki bezwzględn y !
Chrześcijan in owi groziło więzien ie , którego pewn o by  n ie  przetrzy mał. Wtedy
twoja matka się  złamała. O ddała cię  do domu Salomon a i przy jęła  spadek. A le
Salomon  wy płacił je j  ty lko część! Ty lko małą część tego, co je j  zostało
zapisan e!

—  Dlaczego ty lko część?  —  spy tałem.
—  Ty le , ile  by ło potrzeba n a spłatę  długu. Twoja matka n ie  chciała  całości.

Miała n adzie ję , że  cię  odzy ska. Tak mówiła.
—  Dlaczego Salomon  n ie  poży czy ł je j  pien iędzy ?  Poży cza całemu światu. To

przecież by ła jego siostra…



—  Nie  wiń  go! —  odparła  Rachel. —  Może chciał, by  twoja matka się
opamiętała, żeby  wróciła  i  zamieszkała w jego domu, z tobą, jak Ży dówka.

Jak mogłem go n ie  win ić?  To wszy stko n ie  mogło by ć prawdą.
—  Żeby ś widział, jak on a płakała w dzień  wy jazdu…  —  dodała już

zmęczon y m głosem ciotka Rachel. Zobaczy łem, że  ma zaczerwien ion e oczy.
—  Dlaczego n ie  wróciła?
—  Solbelida i  ten  chrześcijan in  za bardzo ry zy kowali. Szukali szy bkiego

zarobku. Twoja matka chciała  oddać jak n ajszy bcie j  pien iądze  i  cię  odzy skać.
Zain westowali w przy gran iczn y  han del  oliwą. Żeby  zaoszczędzić, n ie
wędrowali w grupach, z opłacan ą ochron ą, ale  sami. A  tam roiło się  od wilków
i dezerterów. W koń cu dopadła ich jakaś ban da...

Hamin , który  miałem n a kolan ach, wy sty gł już całkiem. Postawiłem garn ek
n a rozgrzan y m jeszcze  piecu, kucn ąłem i oparłem się  plecami o ciepłą ścian ę.

—  A aron ie…  ty le  razy  chciałam ci powiedzieć, żeby ś tu przy szedł, do
twojego dawn ego domu. Zwłaszcza po ty m straszn y m wy padku, z ty m
chłopcem…  A y he obiecy wała, że  ci powie, ale  bałam się  złamać zakaz
Salomon a. Wiem, że  ludzie  mówili, że  to ja  zaparłam się  siostry  i  zmusiłam ją
do han dlu, żeby  zamieszkać w je j  domu. Nie  wierz w to! Posłuchaj, wy pełn ił się
warun ek testamen tu babki, n ależy  ci się  dużo pien iędzy. Po śmierci matki ty
powin ien eś je  dostać, jak ty lko stan iesz się  dorosły. Zaraz po pierwszy m
poście .

—  Czy  to dlatego Salomon  odwlekał moje  Jom Kippur  o dwa lata?  Czekał, aż
umrzesz?  Żeby  n ikt się  o ty m n ie  dowiedział?  —  py tałem, by  po chwili  tego
pożałować. Czy  ja  postradałem zmy sły ?

Po powrocie  zastałem w domu tłumy  n iezn ajomy ch mi ludzi, zapewn e
przechrztów. Dowiedziałem się  od Flory, że  za chwilę  ma przy jść sam Hasday
Crescas, rabin . Salomon , dobry  Ży d, w Jom Kippur  udostępn iał swój dom
wszy stkim przechrztom, którzy  dla  korzy ści lub z lęku się  ochrzcil i, a le  w głębi
serca pozostali  wy zn awcami re ligii  mojżeszowej. O  ile  Saragossa dla  samy ch
Ży dów by ła raczej  spokojn y m miejscem, to zawistn i sąsiedzi ty lko czekali, by
przy łapać któregoś przechrztę , jak idzie  do sy n agogi albo oddaje  się
judaisty czn y m prakty kom, i  don ieść in kwizy cji.

Udałem się  do swojej  izby  i  zostałem tam aż do pojawien ia się  pierwszej
gwiazdy. Postan owiłem n ie  rozmawiać z Salomon em o wizy cie  u Racheli.
Musiałem sobie  to wszy stko poukładać w głowie. Leżąc w łóżku, bo n ie  miałem
sił, by  paść n a kolan a, złoży łem uroczy stą przy sięgę  —  Bogu, mojej  matce
i sobie  —  że  pewn ego dn ia odzy skam spadek.



X

Festy n  w Daroce  już się  rozpoczął, ale  Salomon  n ie  chciał mn ie  puścić, n ie
wy łoży wszy  mi wpierw w n ajdrobn iejszy ch szczegółach pewn ej sprawy
związan ej z n ieruchomościami, którą miałem załatwić tam n a miejscu. Potem
kazał mi jeszcze  czekać n a l isty.

Korzy stając z woln ego przedpołudn ia, udałem się  do magida. Naszego
n auczy cie la  n azy waliśmy  magidem , bo —  jak twierdził —  spędził pół ży cia,
przemierzając dalekie  wschodn ie  kraje , a  tam, n a Wschodzie , tak właśn ie
n azy wan o wędrown y ch mędrców. Mimo to o kraju n azy wan y m Polon ia albo
Polska wiedział n iewiele . Wy raźn ie  czuł się  zakłopotan y, gdy  przekazy wał mi
ledwie  garść in formacji, i  to wątpliwej  jakości —  jak ta, że  ży jący  tam ludzie ,
Polacy, to potomkowie  straszliwy ch Wan dali, którzy  pustoszy li przed wiekami
hiszpań ską ziemię, albo że  przodkowie  Polaków bil i  wojska A leksan dra
Macedoń skiego i Juliusza Cezara. Siebie  zwą „Polakami”, gdy ż uważają się  za
n iezwy ciężon y ch w bitewn y m „polu”. Uchodzil i  za  lud gościn n y, bardzo
religijn y, wiern y  papieżowi, ale  też wielce  przy jazn y  Ży dom. W księdze
pewn ego włoskiego podróżn ika n auczy cie l  wy czy tał, że  Polon ia to piękn y, ale
dziki kraj, regio in cu lta. G dzie  in dzie j  zaś, że  hic proba gen s  et ebria, in  hoc facit
male, czy li  że  to dzie ln y  lud, lecz pijacki i  to pijań stwo ich gubi. O  skłon n ości
Polaków do pijań stwa wzmian kowało jeszcze  kilku autorów; równ ie  często
pisan o też o ich n ien awiści, n atu rale odiu m , do Niemców, który ch mają za swą
zachodn ią gran icą12. A le  wszy stkie  te  teksty  pochodziły  z odległy ch lat. Teraz
kraj  ów podobn o urósł bardzo w potęgę  i  patrzy  łakomie  n a wschód.

Z Saragossy  wy ruszy liśmy  późn y m popołudn iem, spod połudn iowej bramy,
n a osłach, które  zgodn ie  z umową przy prowadził Joshua. By ł n iepocieszon y, że
omin ą n as atrakcje  pierwszego dn ia i  spora część drugiego. Ku mojemu
zdziwien iu zwierzę  Joshuy  zaprzęgn ięte  by ło do pustego wozu. Moje  py tan ie
o powód wleczen ia za sobą wozu zby ł tajemn iczą min ą. Dopiero gdy
odjechaliśmy  dobry ch kilka mil  od bram Saragossy  i  zostaliśmy  sami n a
trakcie , zaczął mówić:

—  A aron , twój wuj robi duże  in teresy  z Loarre . Załatw tak, żeby  druży n a
turn iejowa z Loarre  ty lko ze  mn ą han dlowała. Żeby  z n ikim in n y m n ie  gadali.
Zaczn ijmy  już od Daroki. Dostan iesz…  dwadzieścia…  dwadzieścia  pięć
procen t mojego zarobku…  Co…  A aron ?  Jedn ą czwartą!

—  Co im chcesz sprzedawać?  Dzban y  n a win o?
—  Kupować, A aron ie . Chcę kupować od n ich zbroje  —  oświadczy ł, zrówn ując

swojego osiołka z moim. —  W Borja  mieszka taki jeden  spry tn y  Ży d, Dav id
Barbut. G dy  dowiedział się , że  by wam z ceramiką u szlachty, często w zamkach,
zapropon ował współpracę. Skoro włóczę  muły, to co mi szkodzi. Zapropon ował
mi dziesięć procen t od zy sku. Ten  Ży d skupuje  zbroje , od ry cerzy  albo



żołn ierzy. Kompletn e albo n a części, n owe albo poobijan e, wszy stko jedn o,
oczy wiście  in aczej  się  płaci. Potem to żelastwo reperuje  w swojej  kuźn i
i sprzedaje  w miastach.

—  W miastach?
—  Tak, w miastach, miastach. W ty m cała rzecz. Bogaty m kupcom,

rzemieśln ikom, każdemu, kto chce  albo raczej  musi mieć zbroję , a  n ie  stać go
n a zamówien ie  takie j  n a miarę, bo to kosztuje  majątek.

—  Po co kupcom zbroje?  —  spy tałem, ziewając. Nieprzespan e n oce dawały
mi się  teraz we zn aki.

—  Już od mn iej  więcej  dziesięciu lat obowiązuje  prawo, że  każdy  oby watel
królewskiego miasta o jako takich dochodach musi się  uzbroić n a własn y  koszt.
Wszy stko zależy  do tego, ile  masz pien iędzy  —  rzucił mi szy bkie  spojrzen ie ,
sprawdzając, czy  słucham. —  Na przy kład, gdy  cię  wy cen ią n a 6 ty sięcy  soldów,
wliczając w to posag żon y, musisz mieć już n ajprostszą, ale  kompletn ą zbroję ,
potem im jesteś bogatszy, ty m więcej  musisz mieć blach. Naprawdę bogaty
mieszczan in , jeśli  ma więcej  n iż 80 ty sięcy  soldów majątku, musi mieć aż trzy
komplety  zbroi. Komplety, czy li  wszy stko: hełmy, n apierśn iki, n aramien n iki,
pan cerz kolczy, trzewiki, rękawice. To kosztuje  majątek.

—  A  broń ?  —  udawałem zain teresowan ie.
—  To już większy  kłopot. Ży dom n ie  woln o han dlować bron ią. Trzeba mieć

specjaln e  zezwolen ia, jak ma twój wuj. Zajmujemy  się  ty lko zbrojami.
—  Nie  sły szałem, by  ktoś tak han dlował…
—  Bo do n iedawn a n ikt się  ty m n ie  przejmował —  odparł z przejęciem. —

A ż kilka lat temu król  zarządził kon trolę . Dwa razy  w roku wy sy ła
in spektorów, którzy  z l istą  w ręku chodzą po domach i sprawdzają, czy
gospodarz ma wy magan e uzbrojen ie . W miastach wy buchła pan ika, a  dla
Dav ida zaczęły  się  złote  żn iwa.

—  Ty lko on  n a to wpadł?  —  spy tałem już całkiem rozbudzon y.
—  No co ty ! Powstało wiele  kramów. A le  Dav id szuka, a  n ie  czeka, aż do

n iego przy jdą. I wprowadził dwie  rzeczy. Zaczął do Barcelon y. Po pierwsze, od
razu przekupił jedn ego z in spektorów. Dostawał l istę  ty lko ty ch mieszczan ,
u który ch zn alezion o braki. Nie  tracił czasu n a łażen ie  po wszy stkich domach.
Po drugie , dawał od ręki kredy t. Na rok! Na dwadzieścia  procen t. A  kto go brał,
temu Dav id obn iżał od razu cen ę blach o dziesięć procen t. Rozumiesz?

Skin ąłem głową z uzn an iem.
—  Nikt tak n ie  robi —  oświadczy ł Joshua, zadowolon y  z mojej  reakcji. —

Trzeba by ło zatrudn ić kowali, n o i  ludzi do skupowan ia tego żelastwa. Bo dość
szy bko zabrakło towaru w okoliczn y ch zamkach. Wcześn iej  żołn ierze
sprzedawali swoje  blachy  bez umiaru, potem okazy wało się , że  n a
trzy dziestoosobową załogę  zamku została  jedn a kompletn a zbroja! Reszta
u han dlarzy. Król  wprowadził surowe kary, n awet kilku powieszon o,
i żołn ierze  już n ie  chcą sprzedawać. Trzeba się  teraz n ajeździć. O bstawia się
podrzędn e turn ieje  i  kupuje  zbroje , jeszcze  ciepłe . In n i han dlarze  też n ie  śpią.

—  No, ale  zbroja musi pasować…  Chy ba…  Czy  n ie?
—  Powin n a, ale  kogo to obchodzi?  Ci mieszczan ie  i  tak n ie  zamierzają

w n ich walczy ć. Chodzi o to, żeby  raz do roku włoży ć n a paradę i  mieć w kufrze
do pokazan ia podczas kon troli.



—  By łeś n a jakimś turn ieju?  —  spy tałem.
—  Czy  by łem?! —  zawołał Joshua. —  Jestem zn awcą turn iejów. Zn am

wszy stkie  zasady, sztuczki, herby, ry cerzy …
Jechaliśmy  przez chwilę  w milczen iu, koły sząc się  n a osiołkach w ty m

samy m ry tmie.
—  A ! To cię  zain teresuje ! —  Joshua klasn ął w dłon ie . —  Wiele  razy

kupowałem zbroje  od tego Il Nero , Sulimy... Wcale  się  n ie  targował, a  ja  i  tak
n ieźle  mu płaciłem. I chy ba dzięki temu mn ie  polubił, bo zawsze  mn ie
pierwszego woła, kiedy  ma coś do sprzedan ia —  powiedział z dziecin n ą dumą i
poprawił się  w siodle . —  O n  tu się  w rok dorobił n a turn iejach majątku. Nigdy
go jeszcze  z kon ia n ie  zbil i. W ogóle  jakiś taki zawzięty, jakby  n a wojn ie . Już
ma sławę! I jeszcze  jak włoży  n a siebie  to czarn e żelastwo, to mn iej
wprawien i, jak mają mu stan ąć, to gn ojem popuszczają n a sam widok.

Do Daroki dotar liśmy  wczesn y m przedpołudn iem, drugiego i ostatn iego
dn ia festy n u. Jak się  dowiedzie liśmy  od przy by ły ch tu wcześn iej  saragoskich
Ży dów, omin ęło n as kilka spektakli i  pierwszy  dzień  poty czek. Wszy scy
przy zn awali, że  dawn o n ie  by ło w A ragon ii podobn ej fiesty. Na otwarcie  odby ł
się  pokaz prawdziwej bitwy  morskie j . Cech stolarzy  stworzy ł repliki dwóch
galer, które  ciągn ięte  n a drewn ian y ch balach sy mulowały  bitwę. Na
pokładach zn ajdowało się  po dwudziestu żołn ierzy  przebran y ch za chrześcijan
i Saracen ów, wy posażon y ch w drewn ian e tarcze  i  miecze. Dla większości
mieszkań ców Daroki by ła to pierwsza i  ostatn ia okazja zobaczen ia uzbrojon ej
galery. Potem gon ion o z by kami po uliczkach miasta. Ściągn ięto n ajlepszy ch
matatoros  z okolicy, któr zy  po gon itwie  n a ogrodzon y m parkan ami r y n ku
zakłuli włóczn iami wszy stkie  by ki. Na zakoń czen ie  odby ł się  turn iej, w który m
poty kało się  sześć par13. Joshua aż się  przy garbił n a wieść, że  Bask, n a którego
tak l iczy ł, przegrał walkę  z jedn y m z ry cerzy  Urr íesów. Podobn o dzie ln ie
stawał; obaj  skruszy li po kilkan aście  kopii, aż w koń cu Bask został wy sadzon y
z siodła.

O wego dn ia miał się  odby ć ty lko jeden  pojedy n ek —  Sulimy  z który mś
z Fran cuzów. Rzadko się  zdarzało, by  cały  turn iejowy  wieczór  poświęcan o
ty lko dwóm zawodn ikom, zwłaszcza jeśli  w loży  zasiadał król. Podobn o
n alegał n a to sam Juan  de  Urr íes, który  pragn ął n adać zwy cięstwu swego
ry cerza odpowiedn i rozgłos.

Pon ieważ teraz n a miejskim ry n ku odby wały  się  walki zapaśn icze  i  kon kurs
strzelan ia z kuszy, zawody, które  n as n ie  in teresowały, mieliśmy  dla siebie
całe  przedpołudn ie. Joshua udał się  do zn ajomego Baska, ja  zaś pospieszy łem
załatwiać sprawy  mojego wuja.

Salomon  A bn arrabí już od lat kupował w Daroce  n ieruchomości. Początki
by ły  obiecujące. Salomon  in westował n adwy żki z han dlu w tan ie  budy n ki
umęczon ego wojn ą miasta, które  powoli podn osiło się  gospodarczo. Pierwsza
in westy cja, dom za 5 ty sięcy  marav edís  kupion y  w 1374 roku i od razu
wy dzierżawian y  za trzy sta pięćdziesiąt marav edís  roczn ie , już się
zamorty zowała. Salomon  słuszn ie  zakładał, że  to han del  i  miasta wy dobędą
ludzi z marazmu, a  n ie  ziemia; że  koszmar  wojn y, lata  głodu, spowodują



n apły w ludn ości do miast i  wy ludn ian ie  wsi. W duży m stopn iu się  to
sprawdziło, ty le  że  n ie  poszedł za ty m spodziewan y  wzrost cen  budy n ków an i
poprawa warun ków dzierżawy. Ludzi n ie  stać by ło n a płacen ie  przy zwoitego
czy n szu. Przy n ajmn iej  w Daroce. Kupowan e n a przestrzen i lat całe  ulice , jak
Los Leon es, teraz przy n osiły  straty.

Spraw Salomon a doglądał tu n a miejscu Martín  de  Lin sa, klery k kościoła
San  A n drés, młody  duchown y  o otwartej  głowie; przy padliśmy  sobie  do gustu
od pierwszego spotkan ia. Martín  de  Lin sa większość woln ego czasu, i  n oce,
spędzał z kobietą o imien iu A n a, która, choć n azy wan a kon kubin ą, urodziła
mu dziecko i dostarczała ty le  samo trosk i  radości co żon a. Tak zresztą
postępowała większość duchown y ch w Daroce. Na utrzy man ie  rodzin y  Martín
potrzebował dużo pien iędzy, gor liwie  wy pełn iał więc zadan ia powierzon e mu
przez Salomon a, n awet jeśli  stały  w sprzeczn ości z in teresami kurii, która
równ ież walczy ła o przejmowan ie  jak n ajlepszy ch n ieruchomości w mieście .

Kobieta mieszkała z dzieckiem w połudn iowej części miasta, w małej
drewn ian ej  chatce, dokle jon ej  jedn ą ścian ą do szeregu wy ższy ch,
dwupiętrowy ch kamien ic. Tam spodziewałem się  zastać Martín a.

G dy  dotar łem n a miejsce, zobaczy łem A n ę siedzącą n a progu z ty łu domu,
podpartą n a ramion ach z wy ciągn ięty mi n ogami i  buzią wy stawion ą do
słoń ca. Z domu dobiegał płacz dziecka, ale  młoda matka n ie  zwracała n a to
uwagi, rozkoszując się  chwilą  odpoczy n ku. By ła drobn ą, ładn ą dziewczy n ą
o wąskich ustach, prosty m, ostro zary sowan y m n osie . Po jakie jś ciężkie j
chorobie  ścię ła  włosy  n iemal do skóry ; teraz odrosły  je j  n ieco, ale  wciąż by ły
n a ty le  krótkie , że  odsłan iały  małe , lekko odstające  uszy. Na odgłos kroków
przy słon iła  dłon ią oczy  przed słoń cem i chwilę  patrzy ła  w moją stron ę.
Uśmiechn ęła się  n a powitan ie , wstała, uję ła  mn ie  za rękę  i  zaprowadziła  do
izby.

Stał tam Martín  umęczon y  ciężarem dziecka n a rękach. Ubran y  by ł
w koście ln ą wełn ian ą tun ikę  sięgającą kostek; wy glądał jak chrześcijań ski
święty, którego obraz, też z ciężkim dzieckiem n a ręku, gdzieś n iedawn o
widziałem. Ty le  że  tamten  przechodził przez jakąś wodę. Martín  ucieszy ł się
n a mój widok:

—  A aron , tak my ślałem, że  się  pojawisz, skoro wszy scy  Ży dzi A ragon ii tu
zjeżdżają. Przy wiozłeś l isty ?

Powiedziałem mu o swojej  n owej roli, że  n ie  będę już ty lko przy padkowy m
posłań cem, jak kiedy ś. Pochy lił z uzn an iem głowę, potem z ulgą oddał dziecko
A n ie. Ta przy tuliła  i  pocałowała n iemowlę, n ie  spuszczając ze  mn ie  wzroku.

—  A n ie  się  coś stało?  Nic n ie  mówi... —  spy tałem n ieco speszon y.
A n a roześmiała się  i  wy szła  n a podwórko.
—  Wspomin aliśmy  dzisiaj  ciebie  —  powiedział wesoło Martín . —  A n a

powiedziała, że  gdy by ś n osił sutan n ę, też by  się  w tobie  zakochała.
Sły szałem, że  wiele  kobiet traciło głowy  dla księży. Chrześcijan ie  zdawali

się  z ty m pogodzen i. A n a, gdy  zakochała się  w Martín ie , miała już męża. Nic
o n im n ie  wiedziałem, poza ty m, że  n azy wał się  Miguel  i  by ł złotn ikiem. Skąd
się  brał ten  pociąg do sutan n y ?  Mogłem się  ty lko domy ślać. Księża by li dobrze
odży wien i, zadban i, n ie  musieli  ty le  pracować i mieli więcej  czasu dla  kobiet
i dzieci, zapewn iali utrzy man ie. Chociaż A n a, żon a złotn ika, chy ba n ie



cierpiała  głodu…
Chata miała ty lko jedn ą izbę; Martín  zmiótł rękawem resztki ze  stołu

i usiedliśmy, by  omówić sprawy  n ieruchomości. A  te  przedstawiały  się  źle .
Ja  też n ie  miałem dobry ch in formacji: Salomon  n ie  przy słał an i n ależn ego

klery kowi wy n agrodzen ia, an i środków n iezbędn y ch do admin istrowan ia
budy n kami. Martín  n ie  ukry wał rozczarowan ia. Sporo wy łoży ł z własn ej
sakiewki. Jeśli  n ie  dostan ie  szy bko ty ch pien iędzy …

Zan otowałem wszy stkie  in formacje , zapakowałem jakieś papiery  dla
Salomon a i zacząłem się  żegn ać.

—  A aron ie , poczekaj, pójdę  z tobą. Na mn ie  też pora. Dziś mamy  wizy tę
n aszego ulubion ego duszpasterza, Ferrán a Martín eza. Wszy scy  musimy  się
stawić.

Wy szliśmy  razem, n ie  pożegn awszy  się  z A n ą.
—  G ratuluję , A n a wy piękn iała. I dziecko ładn e. Jesteście  chy ba szczęśliwi.

Tak wy glądacie .
—  Tak wy glądamy ?  A n a bardzo przeży wa to, że  In és, n asza córka, n ie  chodzi

i w ogóle…  Ma już dwa lata, i  jest cały  czas jak n iemowlę. Ja  tam się  n ie  zn am,
wszy stko w ręku Boga, ale  A n a popłakuje  n ocami. To źle .

Szliśmy  przez chwilę  w milczen iu.
—  Słuchaj, A aron ie . Tu, w Daroce, Ży dzi mają coraz gorzej...
—  To n ormaln e, zawsze  jak pojawia się  ta  żmija, robi się  szaro.
—  Nie, to n ie  ty lko Ferrán  Martín ez. O d jakiegoś czasu ludzie  gadają o was

coraz straszn iej.
—  Może to sprawka tutejszy ch księży ?  —  rzuciłem bez zastan owien ia. —

Mówił mi Salomon , że  tutejsza kapituła sama uruchamia poży czki i  dąży  do
wojn y  z Ży dami, żeby  się  pozby ć kon kuren cji…

—  Bzdury ! —  przerwał mi Martín . —  Wy  Ży dzi wszy stko sprowadzacie  do
pien iądza!

—  Wszy stkie  człon ki ciała  zależą od serca, a  serce  od kieszen i…  Tak mówi
Talmud, Martín ie .

—  Nie  żartuj  sobie !
Przy stan ęliśmy, klery k wy glądał n a przejętego.
—  Twój wuj dobrze  wie , że  Kościół w Daroce  poży cza od Ży dów, bo dajecie

n am dobre  kredy ty, i  n ie  chcemy  tu żadn ej wojn y. Nie  ma teraz czasu, żeby  to
wszy stko tłumaczy ć —  machn ął ręką. —  W każdy m razie  uważaj  dzisiaj . Ty  n ie
wy glądasz n a Ży da, ale  twoi bracia tak. Dziś w moim koście le , San ta María,
będzie  wy stawion a n ajwiększa re likwia A ragon ii, w ludziach rozbudzi się
wielka pobożn ość, przy będą tłumy.

—  Co to za re likwia?
—  Korporał z krwią Chry stusa —  odparł Martín  i  wy kon ał zn ak krzy ża. —

Duma Daroki. Cały  rok mamy  dzięki temu pie lgrzy mów.
—  Skąd krew Chry stusa w Daroce?  —  zapy tałem, gdy  przy stan ęliśmy  n a

skraju ry n ku, n a który m trwał jeszcze  strzeln iczy  kon kurs.
Martín  n ie  zdąży ł odpowiedzieć, bo n agle  wpadło między  n as ze  śmiechem

kilka młody ch kobiet. Jedn a z n ich potkn ęła się  o moje  n ogi i  mimo
rozpaczliwy ch prób utrzy man ia równ owagi upadła n a plecy. Chciałem pomóc
wstać dziewczy n ie , ale  uprzedził mn ie  gon iący  ją  opierzon y  bosy  stwór: rzucił



się  n a kolan a i  wsun ął je j  pod sukien kę ogromn y  drewn ian y  pen is
przy czepion y  do podbrzusza. Dziewczy n a, śmiejąc się  i  piszcząc, wy pchn ęła
drąg spomiędzy  n óg i  uciekła.

Martín  wy jaśn ił mi, że  n azy wa się  ich emplu mados . To bezrobotn i kuglarze,
którzy  za pien iądze  organ izatorów festy n u smarują się  smołą i  oblepiają
piórami. Przy czepiają  sobie  drewn ian e pen isy  i  n apastują kobiety  w każdy m
wieku. Podobn o dotkn ięcie  taką maczugą przy n osi szczęście .

—  Wieczorem ulice  zaroją się  od ty ch pierzasty ch szaleń ców —  dodał. —
Zn ów kilku biedaków spłon ie . Podpalan ie  ich stało się  ostatn io modn e.

Przeszliśmy  jeszcze  parę  kroków.
—  Za chwilę  jest msza, będzie  kazan ie  —  powiedział Martín , zatrzy mując się

i osłan iając dłon ią oczy  przed słoń cem. —  Dopiero potem wszy scy  pójdą n a
błon ia. A aron ie , muszę  iść. Kiedy ś opowiem ci histor ię  korporału.

Uścisn ęliśmy  sobie  dłon ie  n a pożegn an ie. Klery k zrobił ruch, jakby
odchodził, a le  jeszcze  się  odwrócił:

—  Dla Urr íesów by łby  to siln y  cios i  upokorzen ie , gdy by  przegrali dzisiaj
z ty m cudzoziemcem. W loży  zasiądzie  archidiakon  Ferrán  Martín ez i  ma
udzielić błogosławień stwa Fran cuzowi. Taki jest plan . Nie  wiem, czy
rozumiesz…  G dy by ś widział wczoraj  orszak Juan a! By ło tego ze  dwadzieścia
kon i; wszy scy  w barwach Urr íesów. Czegoś takiego tu jeszcze  n ie  widzie li.
Zrobią wszy stko, żeby  wy grać…

—  Wola boska, Martín ie .
—  Tak, wola boska —  powtórzy ł. Wciąż n ie  odchodził. —  Bardzo się

zmien iłeś, A aron ie . Kiedy  cię  widziałem trzy  miesiące  temu, by łeś…
młodzień cem, wy rostkiem jeszcze. Nowa fun kcja cię  tak odmien iła?  Czy
jeszcze  coś?



XI

Joshuę spotkałem już n a błon iach, tuż przed wejściem n a ogrodzon y  teren
turn ieju. Nieopodal, n a n iskim podeście  zbity m z kilku desek, przemawiał
kazn odzieja. Przy stan ęliśmy  przy  małej  grupce słuchający ch. Jak głosił klecha,
szlachetn y  Juan  de  Urr íes wy wodził się  w prostej  l in ii  od don  Recareda de
Urríes, dowódcy  chorągwi w armii Karola Wielkiego. Ó w Recaredo de  Urr íes
towarzy szy ł królowi Fran ków w wy prawie  n a muzułmań ską jeszcze  wtedy
Saragossę. G dy  armia powracała do kraju, poprosił króla, by  mógł zostać n a
hiszpań skie j  ziemi i  dale j  walczy ć z Saracen ami. Król  wy raził zgodę. Don
Recaredo n ie  wziął przez to udziału w sławn ej bitwie  pod Ron cesv alles i  już
n igdy  n ie  wrócił do swej ojczy zn y, Fran cji.

—  Nie  wiedziałem, że  Urr íesowie  to ród fran cuski…
—  Nie  my ślisz chy ba, że  ten  klecha to wszy stko gada tak sam od siebie…

Zapłać mu, to cię  wy wiedzie  od samego Saula! Choć z ty m don  Recaredo to
chy ba prawda…  —  powiedział Joshua i pociągn ął mn ie  za sobą.

Do rozpoczęcia turn ieju pozostawało sporo czasu, ale  i  tak weszliśmy  już n a
część try bun  przezn aczon ą dla  Ży dów, by  zająć jak n ajlepsze  miejsca. Cała
widown ia miała półkolisty  kształt ze  wzn oszący mi się  schodkowo rzędami
stojący ch miejsc. O taczała plac turn iejowy  od połudn ia. Po półn ocn ej stron ie
placu ustawion o lożę  dla  hon orowy ch gości. Teren  turn ieju okalał gruby  szn ur,
obwieszon y  kolorowy mi szmatami. Wejście  by ło płatn e: dla  chrześcijan  cztery
den ary, dla  Ży dów –  dwa. Miasto l iczy ło, że  wpły wy  pozwolą opłacić stolarzy,
którzy  wzn ieśli  widown ię, lożę  oraz in n e zabudowan ia, i  jeszcze  sporo zarobić.
Daroca miała gościć jeszcze  jeden  turn iej  w ty m miesiącu.

Joshua spotkał się  już ze  swoim Baskiem i przy n iósł garść n owin . Do te j
wy jątkowej walki z Il Nero , jak go wciąż n azy waliśmy, Urr íesowie  wy stawili
Jacques’a  de  V il lain es, n ajmłodszego sy n a jedn ego z główn y ch kapitan ów
n ajemn y ch kompan ii Pierre’a  de  V il lain es. Mówiło się  o ty m młodzień cu, że
by ł bękartem samego Bertran da du G uesclin , ale  to raczej  ty lko plotki, bo
młodzien iec by ł podobn y  do ojca, jakby  ich odbijali  jedn ą pieczęcią. W loży
hon orowej miała zasiąść jego matka. Wszy scy  spodziewali się  remisu
w gon itwie  n a ostre , ale  w pojedy n ku n a miecze, a  potem n a topory, górą miał
by ć Fran cuz, podobn o siln y  jak bawół.

—  Jak się  czuje  twój Bask?  —  zapy tałem, rozglądając się  po turn iejowy m
majdan ie .

—  Potłuczon y, n a szczęście  kości całe . A le  zbroja przepadła, in teresu dziś
z n im n ie  zrobię…

—  A  tego Il Nero  widziałeś?
—  Nie, by ł cały  czas w n amiocie  —  odparł Joshua. —  A le  powiedzian o mu

już, że  zjechali prawie  wszy scy  Ży dzi z Saragossy, żeby  zagrzewać go do walki.
Bardzo się  zdziwił.

Za obrębem szn urów stało kilkan aście  n amiotów i dwa drewn ian e budy n ki.



Jak wy jaśn ił mi Joshua, ten  mn iejszy  służy ł za jadaln ię  i  skład ży wn ości.
W większy m mieściła  się  stajn ia; tam ry cerze  przy  pomocy  giermków
dosiadali kon i, by  n astępn ie  ażurowy m, zadaszon y m kory tarzem wy jechać n a
plac otoczon y  drewn ian y mi szran kami. Sam plac mierzy ł jakieś sto
pięćdziesiąt n a osiemdziesiąt kroków. Namioty  przezn aczon e by ły  dla  ry cerzy,
którzy  zjeżdżali do n ich ze  swy ch miejskich kwater  i  tam przy wdziewali zbroję
i turn iejowe szaty ; zajmowali je  też lekarze, heroldzi i  różn ego fachu
rzemieśln icy : kowale , stolarze, płatn erze  oraz skry by. Joshua zwrócił mi uwagę
n a ogromn y  kołowy  stojak obok loży. T kwiło w n im około dwudziestu, może
trzy dziestu kopii, wszy stkie  w kolorze  krwiste j  czerwien i. Każda miała
wy raźn e n acięcia  n a całe j  długości, żeby  łatwiej  się  złamała przy  uderzen iu
w tarczę, i  metalowy  szeroki pierścień  w trzech czwarty ch długości dla  osłon y
dłon i.

—  Ty m razem n ie  ma han dlu kopiami —  ozn ajmił Joshua —  król  opłacił
wszy stkie . Wczoraj  skruszon o ich tu pon ad sto. To majątek. Jedn a kosztuje  ty le
co dobra krowa14. Każda kopia ma królewską pieczęć, żeby  n ie  by ło oszustw…
O bejrzałem je  sobie . Mają dwan aście  stóp długości i  jakieś trzy  cale  średn icy,
ważą pon ad trzy dzieści fun tów.

Ży dów rzeczy wiście  przy jechało dużo; n asza część try bun  zapełn iła  się  już
prawie  cała. Poprzedn iego dn ia chętn y ch Ży dów by ło ty lu, że  za opłatą
wpuszczan o ich też n a gołą ziemię  pomiędzy  oboma sektorami, ży dowskim
i chrześcijań skim. Teraz zapowiadało się  podobn ie.

Dopiero po koście ln y ch dzwon ach obwieszczający ch kon iec n abożeń stwa
wąskim wejściem zabezpieczan y m przez straże  n a turn iejowe pole  zaczęli
wlewać się  chrześcijan ie .

—  Nie  widziałem jeszcze  takiego turn ieju! —  wy krzy kn ął Joshua,
rozglądając się  n a wszy stkie  stron y. —  Już tu jest pon ad ty siąc ludzi!

Nagle  tłum zaczął wzn osić radosn e okrzy ki, bo n a lożę  hon orową wszedł
król  z małżon ką w otoczen iu dam i dworzan , a  tuż za n imi, w n arzucon ej n a
ramion a fioletowej, sięgającej  do łokci pelery n ce, archidiakon  Ferrán
Martín ez. To on  pierwszy  podn iósł rękę  i  pobłogosławił wszy stkich. O krzy ki
wzmogły  się , gdy  król  wziął z rąk piastun ki n iemowlę  i  un iósł wy soko, by
pokazać wszy stkim, komu zawdzięczają ten  festy n .

G dy  wiwaty  n a cześć in fan ta n ieco przy cichły, n a środek wy sy pan ego
piaskiem turn iejowego pola wy szedł herold —  n iski, korpulen tn y  mężczy zn a
ubran y  w krótką tun ikę  w biało-n iebieskie  ukośn e pasy. W rękach miał laskę,
którą poruszał ry tmiczn ie , wy powiadając słowa powitan ia dla  króla, królowej
i gości. Wy mien ił potem z pamięci wszy stkie  ważn e osobistości, kłan iając się
każdemu, w ty m Samuelowi Bien v en istowi, którego zauważy łem dopiero
teraz: siedział w drugim szeregu wy sokiej  loży, tuż za królem.

Potem odwrócił się  w n aszą stron ę i  mocn y m głosem wy krzy czał reguły
zawodów: w pojedy n ku n a ostre  kopie  ry cerze  będą uderzać n a siebie  pięć
razy. Zwy cięży  ten , który  skruszy  więcej  kopii lub pierwszy  zrzuci przeciwn ika
z kon ia. Druga walka odbędzie  się  n a miecze, a  trzecia  n a topory. Tu, jeśli  n ie
n astąpi zran ien ie  lub poddan ie  się  któregoś z walczący ch, l iczy ć się  będą
celn e  trafien ia ocen ian e przez sędziów.

G dy  skoń czy ł, spuścił g łowę, trwał chwilę  w milczen iu, a  potem gwałtown ie



un iósł ramion a, zwrócił twarz ku n iebu i zawołał jakby  do samego Pan a Boga:
—  Z awiss iu s  Niger de Garbow de domo Su lima! Miles  P olon icu s !
G war  un oszący  się  n ad tłumem n agle  ucichł.
—  Su ae aetatis  temporibu s  n u lli secu n du s ! —  głos herolda wy brzmiał

don ośn ie  już w kompletn ej  ciszy.
Wszy scy  skierowali spojrzen ia w kierun ku wy lotu ażurowego kory tarza.

Min ęła dłuższa chwila, n im ukazał się  w n im postawn y  giermek,
w żołn ierskim stroju, z herbem hrabiego de  Lucio n a piersi. Trzy mał za uzdę
potężn ego, okry tego czarn y m kropierzem rumaka bojowego, o siln ej  piersi,
długich mocn y ch n ogach i potężn y ch kopy tach. G dy  z cien ia wy łan iał się
siedzący  n a n im jeździec, gwałtown y  podmuch wiatru podn iósł z aren y  lże jszy
piasek i  sy pn ął n im w oczy  widzów. Podn iósłszy  głowę, ujrzałem ry cerza już n a
aren ie . Jego opan cerzon y  tułów okry wała luźn a czarn a tun ika zdobion a
srebrn o-czerwon y mi kwadratami. Nie  widziałem n óg, bo zakry wał je
rozbudowan y  przedn i łęk siodła. Lewa dłoń , jak odlan a z czarn ego żelaza,
mocn o trzy mała wodze. Na gładkim stalowy m przedramien iu, zapewn e za
pomocą pasków, trzy mała się  trójkątn a tarcza z prostą krawędzią górn ą
i zaokrąglon y mi bokami. Tarcza by ła przedzie lon a w pas: w górn y m polu,
srebrn y m, widn iał czarn y  połuorzeł, w doln y m —  trzy  złote  kamien ie . Prawą
ręką, równ ież zamkn iętą aż do łokcia w żelazie , ry cerz doty kał szy i kon ia,
starając się  go uspokoić.

G łowę zakry wał hełm, który  wy glądał jak łeb wielkiego jaszczura: szeroka
rura tworząca część doln ą i  zwężająca się  część górn a. Hełm zdobion y  by ł
dziwn y m malowidłem w postaci czerwon y ch ostrzy  albo kłów odchodzący ch
sy metry czn ie  w górę  i  w dół od wąskich szczelin  n a oczy 15. Wień czy ł go ten
sam co n a tarczy  olbrzy mi czarn y  połuorzeł z rozpostarty mi skrzy dłami
i zwrócon ą w prawy  bok głową.

Joshua pochy lił się  do mn ie, n ie  spuszczając ry cerza z oczu:
—  O to masz sy n a piekieł…  —  wy szeptał. —  To zbroja bojowa. O n  tu

przy jechał zabić tego Fran cuza…
Po krótkie j  rozmowie  giermka z sędziami jeden  z n ich wręczy ł ry cerzowi

kopię  i  jeździec ruszy ł turn iejowy m oby czajem pokłon ić się  królowi i  damom.
Dopiero teraz dał się  sły szeć pomruk podziwu; wielu, a  zwłaszcza ci stojący
n ajbliżej, uczy n iło zn ak krzy ża. Królowa i damy, przy wy kłe  do n iezwy kły ch
ry cerskich strojów, n ie  zlękły  się  te j  n a poły  diabelskie j  postaci, n agradzając
ry cerza uśmiechami i  oklaskami.

Herold zn ów wy szedł n a środek.
—  Jacqu es  de V illain es…
Reszta słów uton ęła w ogłuszający m aplauzie ; widziałem ty lko rozwarte

n ieme usta i  czerwon ą od wy siłku twarz herolda usiłującego przekrzy czeć
tłum.

Jacques de  V il lain es lepie j  pan ował n ad rumakiem, który  n ajpierw
wy jechał n a aren ę paradn y m krokiem, a  teraz stał n ieruchomo n iby  wy kuty
w skale . Fran cuz różn ił się  od swego przeciwn ika n iemal w każdy m elemen cie
stroju. Bombiasta pły ta n apierśn ika wy kon an a z jedn ej blachy, n ie  pokry ta
tkan in ą, lśn iła  w słoń cu; ręce  pokry te  by ły  żelazem aż do ramion . Hełm,
zdobion y  pękiem pawich piór, miał kształt dzwon u i posiadał ruchomą zasłon ę



wy dłużon ą do przodu, przy pomin ającą psi py sk. Do hełmu doczepion y  by ł
szeroki pas kolczy  chron iący  szy ję  i  opadający  n a ramion a. Całości stroju
dopełn iał paradn y  płaszcz z błękitn ego adamaszku, obramowan y
gron ostajem, który  zlewał się  z kropierzem te j  samej barwy, równ ież
obramowan y m jasn y m futrem. Na czworoboczn ej tarczy  widn iał herb
Urríesów.

—  Taka zbroja —  wrzeszczał mi do ucha Joshua —  to ty lko n a turn ieje ! Jest
warta jakieś dwadzieścia, dwadzieścia  pięć złoty ch floren ów! To skarb. Patrz
n a hak przy  n apierśn iku i wy cięcie  w tarczy ! To do opieran ia kopi. Ciężko
będzie…

Fran cuz, ująwszy  kopię  żelazn ą rękawicą, otworzy ł przy łbicę  i  pojechał
pokłon ić się  mon arszej  parze  oraz dostojn y m gościom z loży. Ferrán  Martín ez
uczy n ił n ad n im zn ak krzy ża, a  jedn a z dam towarzy szący ch królowej rzuciła
ry cerzowi chustkę, którą ten  zręczn ie  złapał i  wsun ął za n apierśn ik.

—  Ha! Jeśli  my ślisz, że  to zabawa, to się  my lisz…  —  powiedział Joshua. —
Królowa chce  go zmoty wować. Nie  zn am dwórki, ale  daję  głowę, że  dziś w n ocy
dobrze  pozn a ją  ten  Fran cuz. Jeśli  przeży je…

W arkadach pod lożą hon orową ukazało się  czterech trębaczy, którzy
odegrali sy gn ał do rozpoczęcia pierwszej  gon itwy. Ry cerze  ustawili  się  n a
przeciwległy ch krań cach aren y. Jacques de  V il lain es stał tak blisko n as, że
widziałem wy raźn ie  wzory  tłoczon e n a kolorowy ch rzemien iach oplatający ch
łeb rumaka; n erwowość jeźdźca musiała  udzie lać się  kon iowi, bo uderzał
kopy tem o ziemię  i  g łośn o wy dmuchiwał powietrze  przez rozdęte  chrapy.

Prowadzący m zawody  by ł dziś sam Juan  de  Urr íes. Teraz on  powstał i  przez
dłuższą chwilę  cieszy ł się  owacją dla  swej osoby. Wreszcie  skin ął głową do
sędziego, a  ten , spojrzawszy  n a oby dwu ry cerzy, jakby  jeszcze  raz upewn iając
się , że  mają dość odwagi, by  uderzy ć n a siebie , podn iósł i  gwałtown ie  opuścił
chorągiewkę. Kon ie  ruszy ły, a  ziemia aż ugięła  się  pod ich ciężarem.

Staliśmy  z Joshuą w pierwszy m rzędzie ; pod n aporem stojący ch za mn ą
n aciskałem brzuchem n a poprzeczn ą belkę  odzie lającą widown ię  od aren y.
Kon ie  przez trzecią  część dy stan su szły  kłusem, by  w ty m samy m momen cie ,
jak n a komen dę, przejść w cwał, wy rzucając spod kopy t fon tan n y  piachu.
Widzie liśmy  un oszący  się  pod wpły wem pędu płaszcz Fran cuza i  zbliżającą się
coraz szy bcie j  gadzią głowę Sulimy. G dy  dzie lił  ich dy stan s n ie  większy  n iż
dziesięć kroków, Sulima mocn o wy chy lił się  n a lewą stron ę i  pchn ął kopią.
Nastąpiły  dwa głuche uderzen ia o żelazo, trzask łaman ego drzewca i setki
drzazg posy pały  się  n a głowy  stojący ch widzów. Sulima osadził gwałtown ie
kon ia tuż przy  n as. Jego kopia by ła cała. Fran cuz try umfaln ie  wzn iósł n ad
głowę ukruszon ą pozostałość swojej. T łum zawy ł z radości. Rozległ się  głos
trąb i  werbli, a  sędzia potwierdził zwy cięstwo Jacques’a  de  V il lain es.

Druga gon itwa miała iden ty czn y  przebieg. Kopia Sulimy  uderzy ła Fran cuza
z taką siłą, że  ten  omal n ie  wy leciał z siodła, ale  drzewce się  n ie  złamało. Za to
kopia Fran cuza trafiła  n a opór  i  zn ów posy pały  się  drzazgi. Chrześcijań ska
część widown i skan dowała imię  podwójn ego zwy cięzcy.

Ty m razem Sulima, zamiast wrócić n a swoją pozy cję , podjechał do sędziego
i cisn ął mu kopię  pod n ogi. Wy wołało to okrzy ki oburzen ia ze  stron y
mieszczan , w stron ę ry cerza poleciało n awet kilka kamien i i  grudek ziemi.



I po n aszej  stron ie  podn iosła  się  wrzawa. Joshua krzy kn ął mi do ucha:
—  Sulima zarzuca sędziemu, że  dopuścił sfałszowan e kopie ! Będzie  skan dal,

bo wszy stkie  są  obite  królewską pieczęcią!
Juan  de  Urr íes wstał ze  swego miejsca w loży  i  gestem wy dał polecen ie

sędziemu. Ten  przy wołał jedn ego z pomocn ików i kazał podać Sulimie  n ową
kopię. Czarn y  ry cerz przy jął ją , ale  n ie  wrócił n a aren ę, ty lko podjechał
jeszcze  bliżej  sędziego, pochy lił n ad n im swą żelazn ą głowę i chy ba coś do
n iego mówił. Potężn y  rumak chodził n erwowo pod jeźdźcem i z każdy m
drobn y m krokiem zbliżał się  do przerażon ego sędziego, aż przy gn iótł go swy m
potężn y m bokiem do jedn ej z drewn ian y ch podpór  loży. G dy  wy dawało się , że
biedakowi popękają kości, Sulima ściągn ął wodze i  kłusem powrócił n a aren ę.

—  Tak jest! Precz z oszustami! —  wrzeszczał Joshua. —  Fran cuzi przepłacil i
sędziów!

Kilku n ajbliżej  stojący ch podchwy ciło te  słowa i n a ży dowskiej  try bun ie
zaczął podn osić się  gwar. O szustwo! Sam król  wstał i  wzn osząc ramion a,
uspokoił publiczn ość. A  potem n a jego zn ak ry cerze  ruszy li n a siebie  po raz
trzeci. Sulima spiął kon ia i  n iemal od razu przeszedł w cwał. Ty m razem to on
skruszy ł kopię , a  Fran cuz, ce ln ie  trafion y, n iemal uderzy ł plecami o grzbiet
kon ia, n adludzkim wy siłkiem utrzy mując się  w siodle .

—  Już trzy  razy  powin ien  spaść —  krzy kn ął Joshua.
W czwarty m, przedostatn im n atarciu obaj  uderzy li w siebie  tak gwałtown ie,

że  kon ie  aż przy siadły  n a zadach. O bie  kopie  połamały  się , ale  Fran cuz
szy bciej  opan ował wierzchowca. O kręcił kon ia w miejscu i  ruszy ł paradn y m
krokiem wzdłuż szran ków; n a koń cu zręczn ie  zawrócił i  stan ął w swy m polu.
W loży  rozległy  się  oklaski możn y ch, potrafiący ch docen ić kun szt jeźdźca.

—  Jest źle  —  pokręcił g łową Joshua. —  Została  ostatn ia gon itwa.
Serce  waliło mi w piersi, jakby  chciało ją  rozsadzić. Zamkn ąłem oczy.

Usły szałem głośn e rżen ie . Przy warłem do bar ierki, tak że  cały m ciałem
czułem n arastający  tęten t ciężkich kopy t. Joshua ścisn ął mi ramię  i  wtedy
rozległo się  głuche uderzen ie  w pan cerz. A le  zamiast okrzy ków radości n ad
tłumem podn iósł się  jęk zawodu i zdziwien ia. O tworzy łem oczy. W pierwszej
chwili  n ie  zrozumiałem tego, co działo się  n a aren ie .

Wierzchowiec Jacques’a  de  V il lain es biegł wzdłuż szran ków, wlokąc za sobą
Fran cuza n a długim powrozie  i  wzn iecając tuman y  kurzu. Lewa n oga ry cerza
by ła oplątan a szn urem wy soko aż po udo; Fran cuz n adaremn ie  starał się
un ieść i  uwoln ić z więzów.

Joshua pierwszy  wy dusił z siebie :
—  O szukiwał…  Przy wiązał się  do siodła…
Na aren ę wbiegło dwóch giermków. Ruszy ł też Sulima, zatrzy mując się  n a

środku aren y, tak by  zagrodzić drogę  spłoszon emu wierzchowcowi.
G iermkowie  zręczn ie  zatrzy mali kon ia i  przewiązali mu szmatę  n a oczach.
Jeden  z n ich ruszy ł uwaln iać n ogę pan a z więzów. Drugi, uspokoiwszy  kon ia,
zajął się  odpin an iem ciężkiego płaszcza. W ich stron ę pospieszy ło jeszcze  kilku
pomocn ików. I wtedy  koń , spłoszon y  n adbiegający mi ludźmi, zn ów zerwał się
gwałtown ie  do przodu i pociągn ął za sobą n ieuwoln ion ego jeszcze  ry cerza.
Zrobiwszy  kilka susów n a oślep, wpadł n a Zawiszę. Ten , szarpiąc za wodze
i uderzając wściekle  ostrogami, chciał rozdzie lić zwarte  ze  sobą kon ie .



Wszy stko działo się  n a ty le  blisko, że  sły szeliśmy  tłumion e zamkn iętą
przy łbicą krzy ki Fran cuza, wciągn iętego pod kopy ta szamoczący ch się
zwierząt. Joshua wspiął się  n a bar ierkę, by  pospieszy ć z pomocą. W te j  samej
chwili  bojowy  rumak Sulimy, przy uczon y  do prawdziwy ch bitew i tratowan ia
ciał, stan ął dęba, jakby  chciał zrzucić swego jeźdźca, i  run ął n a brzuch
Fran cuza ciężkimi jak kowadła kopy tami. Dobiegł n as trzask pękającej  blachy,
a potem mdły  smród rozerwan y ch wn ętrzn ości.

G iermkowie  usiłowali okiełzn ać wierzchowce. Koń  Fran cuza jeszcze  raz się
wy rwał i  powlókł za sobą część rozerwan ego tułowia, zn acząc piasek szerokim
pasem krwi i  strzępami wn ętrzn ości.

Rozległy  się  przerażon e krzy ki widzów, kobiety  z loży  zasłan iały  usta
dłoń mi, jedn a z dwórek, n ie  mogąc oderwać wzroku od aren y, płakała.

Niespodziewan ie  z ży dowskiej  części widown i dały  się  sły szeć początkowo
n ieśmiałe , a  potem coraz głośn iejsze  okrzy ki:

—  Dawać n astępn ego Fran cuza! Samego Urr íesa!
Radosn e głosy  zaczęły  dochodzić także  ze  stron y  Ży dów wpuszczon y ch n a

trawę pomiędzy  sektory. Joshua wy chy lił się  przez bar ierkę  i  krzy czał w dół, by
zamilkli.

—  Durn ie , co on i robią…  —  mówił do mn ie  z przerażen iem w oczach.
Kilku chrześcijan , którzy  stali  n a skraju swojej  try bun y, przeszło pod

barierką i  trzy mając się  jedn ą ręką, wy chy lali  się  jak n ajdale j , by  kopać
w głowy  stojący ch pon iżej  try umfujący ch Ży dów. Ci złapali jedn ego z n ich za
n ogę i  ściągn ęli n a ziemię. Naty chmiast co bardzie j  krewcy  mieszczan ie
ruszy li z pomocą; poczęli zeskakiwać pomiędzy  Ży dów i okładać ich pięściami.
Rozpętała się  bójka.

Joshua chwy cił mn ie  za rękę  i  zaczęliśmy  przeciskać się  przez tłum w stron ę
wy jścia.



XII

Zaraz po powrocie  z Daroki udałem się  do gabin etu Salomon a, by
zrelacjon ować mu spotkan ie  z Martín em oraz zdarzen ia z turn ieju.

Salomon  wcześn iej  widział się  już Bien v en istem i in n y mi Ży dami, którzy
by li w Daroce, ale  chciał usły szeć, co ja  sądzę  o ty ch wy darzen iach, zwłaszcza
o n apaści n a Ży dów, a  potem burdach, jakie  miały  miejsce  n a ulicach Daroki
po śmierci Fran cuza. O powiedziałem, jak Joshua wy prowadził mn ie  z placu,
zan im zburzon o ży dowską try bun ę, i  jak potem z okien  n a poddaszu n aszej
kamien icy  obserwowaliśmy  polowan ie  n a powracający ch Ży dów. Podpalon o
kilka domów, n a szczęście  obecn ość króla zapobiegła pogromowi i  n ikt n ie
zgin ął. Władze  miasta n aty chmiast przy stąpiły  do tłumien ia zamieszek. By ły
bardzo dobrze  do tego przy gotowan e: straż zain terwen iowała już n a polu
turn iejowy m, a  w samy m mieście  około setka oby wateli, odpowiedn io
wcześn iej  wy szkolon y ch i uzbrojon y ch, podzie lon y ch n a kilka druży n , szy bko
zapan owała n ad tłumem. Kilku podpalaczy  aresztowan o. O twarcie
powiedziałem wujowi, co sądziłem o zamieszkach: że  n asi bracia
n iepotrzebn ie  wiwatowali po ty m n ieszczęśliwy m wy padku, bezcześcil i
okrzy kami stratowan e ciało Fran cuza.

—  Bien v en ist twierdzi, że  zamieszki zostały  sprowokowan e —  rzekł n a to
Salomon . —  Ży dzi w Daroce  ży ją  w strachu, A aron ie . Nie  ośmielil iby  się  n a coś
takiego. Ferrán  Martín ez chciał zamieszek i  je  dostał. Pon oć jego ludzie ,
wmieszan i w tłum Ży dów, mieli obrzucić kamien iami Fran cuza po jego
zwy cięstwie, mieli rzucać n awet w try bun ę. A le  sprawy  potoczy ły  się  n ie  tak,
jak plan owali, i  musie li  wy my ślić coś in n ego. Żaden  z podpalaczy  n ie
pochodził z Daroki, n ie  wiadomo skąd się  tam wzięli. Mówię  ci, że  to by li
opłacen i ludzie .

—  Nawet jeśli  zaczęli prowokatorzy  —  odparłem —  to wszy scy  Ży dzi się
cieszy li i…

—  A aron ie , dziwisz się?  —  przerwał mi Salomon . —  Ja też się  cieszę. Ty  n ie?
Pokręciłem głową. Nie  tak wy obrażałem sobie  mścicie la  krzy wd,

ży dowskiego bohatera.
—  Bien v en ist i  tak złoży  skargę  do króla. Jeden  z jego służący ch został

pobity. Będzie  udowadn iał, że  to jedn ak by ła prowokacja —  oświadczy ł
Salomon  i uderzy ł dłon ią w stół n a zn ak, że  koń czy  ten  temat. —  Jak ci się
podobała walka?  Widziałeś turn iej  pierwszy  raz, tak?

—  Wielkie j  trzeba odwagi…
—  O  tak! Też tak my ślę  —  zaśmiał się  stary  Ży d. —  Wy cofują się  i  zderzają,

potem zn ów się  cofają  i  jeszcze  raz uderzają…  Nie  przy pomin a ci to try kan ia
baran ów? O n i pod ty mi hełmami mają mn iej  więcej  ty le  samo rozumu —  tu
postukał się  pięścią  w czoło. —  A le  Bien v en ist wrócił zachwy con y  n aszy m
Sulimą, że  n acierał bez lęku i wy born ie  pan ował n ad kopią, i  że  gdy by  Fran cuz
n ie  przy wiązał się  powrozem do siodła, spadłby  z kon ia już po pierwszy m



n atarciu. Tak by ło?
Przy takn ąłem wujowi. W ży dowskiej  Saragossie  szy bko zapan owała opin ia,

że  Il Nero  ce lowo stratował Fran cuza; zn ów zrobion o z n iego mścicie la  krwi.
Podobn o zaraz po turn ieju Juan  de  Urr íes domagał się  aresztowan ia polskiego
ry cerza, ale  król  wziął go w obron ę. Uzn ał, że  to Fran cuz oszukiwał. Króla n ie
oburzy ła też reakcja Sulimy, gdy  o mało n ie  połamał sędziemu kości —  skoro
podan o mu wadliwie  wy kon an ą kopię , miał do tego prawo, przecież n arażał
ży cie , żeby  dostarczy ć widzom rozry wki.

W czasie  podróży  do Daroki, a  potem w drodze powrotn ej  wiele  razy
odtwarzałem w pamięci rozmowę ze  starą Rachelą. Zapamiętałem każdy
szczegół tak dokładn ie , że  gdy  zamy kałem oczy, sły szałem je j  głos, jakby  by ła
tuż obok. Na n iewiele  się  to zdało, bo wciąż n ie  wiedziałem, jak mam postąpić
wobec mojego wuja. Powiedzieć mu, że  wiem o testamen cie?  Jak?  Nie  by łem
jeszcze  gotów, by  pójść z tą  sprawą do rabin a.

Postan owiłem n atomiast przy stać n a propozy cję  Estery. Wiedziałem, że
wkrótce  przy jdzie  mi stoczy ć ciężką walkę  o A y he, i  że  będę potrzebował
pomocy. In sty n ktown ie  czułem, że  Estera będzie  w te j  wojn ie  lepszy m
sojuszn ikiem n iż mój wuj. Czy  Salomon  wierzy ł w moją lojaln ość?  Zapewn e
tak. Postan owiłem je j  n ie  dochować. Chciałem to zamierzen ie  doprowadzić do
skutku jak n ajszy bcie j, przy  pierwszej  n adarzającej  się  okazji, gdy  ty lko Estera
będzie  sama.

Nazajutrz po powrocie  z Daroki miało się  odby ć owo ważn e spotkan ie , n a
które  rozn osiłem zaproszen ia. Liczy łem, że  Salomon  już bardzo wcześn ie  uda
się  n a poran n ą modlitwę do sy n agogi. O d świtu wy czekiwałem więc jakichś
odgłosów z patio. Wreszcie  dobiegły  mn ie  ury wki rozmowy  pomiędzy
A zmelem i moim wujem. Zaskrzy piała  furtka. Chwilę  zastan awiałem się , czy
n ie  poczekać, aż A y he pójdzie  n a targ, ale  uzn ałem, że  to za duże  ry zy ko.
Salomon  mógł wrócić w między czasie . Min ąłem śpiącą jeszcze  n iewoln icę,
kilkoma skokami pokon ałem schody  i zn alazłem się  n a piętrze  przed
drzwiami do sy pialn i Salomon a i Estery. Kilka razy  uderzy łem dłon ią w drzwi,
odczekałem chwilę  i  wszedłem.

Pokój, wielkości gabin etu Salomon a, miał duże  okn a wy chodzące  n a wschód.
O kien n ice  by ły  zamkn ięte . Przez pion owe szpary  wdzierały  się  płaskie  smugi
ostrego poran n ego światła. Uderzy ł mn ie  bałagan  w izbie : porozrzucan e n a
podłodze koszule  i  buty, pootwieran e kufry, n a stole  resztki wczorajszego
posiłku, mokra jeszcze  plama z win a rozlan ego wokół dzban a.

Estera leżała n a boku, plecami do ścian y, przy glądała mi się  szeroko
otwarty mi, ale  n iewidzący mi jeszcze  oczami. Schowała pod koc n agie  ramię,
gdy  dotar ło do n ie j , kim jestem. W powietrzu un osił się  zapach potu
i oddechów, charaktery sty czn y  dla  n iewietrzon ego po n ocy  małego
pomieszczen ia.

—  A aron ie , n ie  powin ien eś tu wchodzić. A zmel n a pewn o cię  widział…
Estera przesun ęła się  n a łóżku, tak że  głowę oparła  o ścian ę. Pierwszy  raz

widziałem ją  n ieuczesan ą. Przy  poprawian iu rozpuszczon y ch włosów un iosła
ramion a, tak że  mign ęły  mi je j  owłosion e pachy. Uświadomiłem sobie , że  leży
pod poście lą  n aga, a  rzucon e n a podłogę  ubran ia to koszule  n ocn e je j



i  Salomon a.
—  Proszę  cię , aby ś n aty chmiast stąd wy szedł. Jeszcze  brakuje  plotek, że

odwiedzasz mn ie  w sy pialn i. I n ie  patrz!
—  A zmel mn ie  n ie  widział.
Podszedłem do krawędzi łóżka. Przy siągłby m, że  dostrzegłem wtedy  w je j

oczach rozbawien ie  i  an i śladu lęku czy  skrępowan ia.
—  Miałeś n ie  patrzeć!
—  Chciałem ci powiedzieć, że  się  zgadzam. Będziemy  sobie  pomagać…
—  Dobrze, ale  idź teraz. Wy my ślę  in n e miejsce  n a rozmowy. Idź, proszę  cię .
Posłuszn ie  odwróciłem głowę i wy szedłem. G dy  wracając do pokoju,

przechodziłem przez kuchn ię, A y he już n ie  spała. Leżała n a plecach
i przeciągała się . Zobaczy wszy  mn ie, odwróciła  się  twarzą do ścian y. Nie
rozmawiałem z n ią  od tamtego popołudn ia. Cierpiałem, ale  by łem gotów
karać ją  jeszcze  długo za to rozwiązłe  spojrzen ie  n a Mahabuda i za  n oc
spędzon ą w jego domu. O dsuwałem już zasłon ę do swojego pokoju, gdy
dobiegł mn ie  je j  g łos:

—  G ówn iarz!

Przed połudn iem, jak w każdy  pon iedziałek, Salomon  otworzy ł swój kan tor.
O dkąd V idal  i  Dolz zamieszkali n a wsi, przy jmował Saracen ów, bo główn ie  im
poży czał pien iądze, w jedn ej z izb n a dole . Zazwy czaj  zamy kali się  tam z A y he
n ieco wcześn iej, aby  wy mien ić się  in formacjami o peten tach z dan ego dn ia
i przedy skutować strategię  ich obsłużen ia. Teraz w takie j  krótkie j  n aradzie
miałem uczestn iczy ć równ ież ja.

—  Dziś zgodziłem się  przy jąć ty lko dwie  sprawy  —  rozpoczął Salomon , gdy
ty lko wszedłem do kan toru.

A y he siedziała  już za stołem, w miejscu przezn aczon y m dla kredy tobiorców.
Dosun ąłem sobie  krzesło i  zająłem miejsce  obok n ie j .

—  Będzie  Calema X alafax z Nawarry  oraz ktoś z Saragossy. Ilu Saracen ów
z Nawarry  poży czy ło ode mn ie  pien iądze?  —  zwrócił się  do A y he.

Teraz zauważy łem, że  A y he miała przed sobą kilka zeszy tów.
—  Sześciu —  odparła, n ie  zaglądając do n otatek.
—  To dobrze. Ten  będzie  siódmy  i ostatn i. Wstrzy mamy  n a jakiś czas

kredy towan ie  Nawary jczy ków —  ozn ajmił Salomon  i choć starał się  n adać
słowom lekki ton , wy czułem n apięcie  w jego głosie .

—  Sprawa tego Calemy  X alafaxa to ciekawy  przy padek —  powiedziała  A y he.
—  Jego sy n a oskarżon o o roman s z chrześcijan ką, ma zostać ukamien owan y.
Wy rok zatwierdził osobiście  sam król  Karol.

—  Mam już dość te j  Nawarry ! —  zawołał n iespodziewan ie  Salomon . —
I tego ich zidiociałego króla…  Czy  on  musi w taki sposób łupić ty ch biedaków?

Saracen i z Nawarry  od lat przeży wali gehen n ę. Król  wprowadził przepis, ma
mocy  którego wszelkie  kary  cie lesn e i  więzien n e sędziowie  mogli zamien iać
n a grzy wn y. Wy łączon o z tego jedy n ie  ciężkie  wy kroczen ia przeciwko wierze
chrześcijań skie j  oraz zabójstwa. Z jedn ej stron y  mn iej  A rabów trafiało do
więzień , z drugie j  jedn ak sędziowie, dla  podreperowan ia królewskiego
skarbca, orzekali coraz surowsze  kary  za coraz mn iejsze  wy kroczen ia. Każdy



oskarżon y  starał się  zamien ić karę  chłosty  czy  więzien ia n a grzy wn ę. Nie
mówiąc o karze  śmierci. Całe  rodzin y  składały  się  n a wy kup. G min y  arabskie ,
jedn a po drugiej, popadały  w długi i  osuwały  się  w jeszcze  większą n ędzę.

—  O jciec będzie  prosił o pien iądze  n a wy kupien ie  kary  dla  sy n a…  I co ja
mam mu powiedzieć?  Nie  będziesz się  odzy wała. Notuj  sumę i uzgodn ion e
warun ki. Tu może chodzić n awet o ty siąc soldów.

—  Tak, pan ie  —  A y he posłuszn ie  skin ęła głową.
Teraz dopiero odważy łem się  odwrócić głowę w je j  stron ę. Skóra Saracen ki

miała barwę złocistego miodu. Zn owu chy ba żuła betel , bo je j  usta przy brały
krwistoczerwon y  kolor  i  wy dawały  się  pełn ie jsze.

—  Kto potem?
—  Rodzin a Hametów.
—  Nie  sły szałem o n ich. To bardzo biedn i ludzie?
—  To ubodzy  roln icy, pan ie . O jciec, matka, córka i  trzej  sy n owie.
—  Zn asz ich dobrze?
—  Tak, pan ie  —  odparła  A y he i  sięgn ęła po jeden  z zeszy tów. —  O siedlil i  się

w Saragossie  n iedawn o, pochodzą z połudn ia. Mają n iewielkie  gospodarstwo
kilka mil  od Saragossy. Ty lko jeden  sy n  pomaga w polu. Dwóch pracuje
u Jucefa de  G alip. Naprawiają  mury. Przy jdą prosić o pien iądze  n a ży cie . Dwa
razy  z rzędu mieli złe  plon y. Spłacil i  długi, a le  cierpią głód.

—  Zn akomicie ! —  Salomon  skin ął głową zadowolon y  ze  swej n iewoln icy. —
Podam im wy soki procen t. Potem ty  potwierdzisz po arabsku, że  i  tak
wy świadczam im przy sługę, bo mam już pustą kasę  n a ten  miesiąc, a  ich
współbracia ociągają się  z zapłatą. Co zresztą jest zgodn e z prawdą. O n i wtedy
poproszą cię  o wstawien n ictwo po arabsku, a  ty  zwrócisz się  do mn ie. A  ja  im
zapropon uję, aby  ty ch trzech osiłków odpracowało poży czkę  w n aszej  win n icy.

—  O bawiam się , pan ie , że  on i n ie  mówią po arabsku. My ślę , że  zn ają ty lko
aragoń ski, to prości chłopi…

—  Mówiłaś, że  są  z połudn ia.
—  Z jakie jś wioski za O rihuelą, n ie  z G ran ady.
Salomon  machn ął ręką.
—  Zobaczy my, jak potoczy  się  rozmowa. Dostan ą trochę więcej  pien iędzy,

n iż powin n i, pod warun kiem że  odpracują cały  kredy t u Dolza i  V idala
w win n icy. Coraz trudn iej  o tan ich robotn ików.

Tak po prawdzie , ta  metoda mojego wuja pozy skiwan ia tan iej  siły  roboczej
ty lko pogłębiała  n ędzę  arabskich chłopów. Z jedn ej stron y  Salomon  ratował
ich poży czką od głodu, z drugie j  zaś, zabierając im czas pracy  w porze  zasiewów
i żn iw, skazy wał n a wegetację  w kole jn y m roku, by  zn ów musieli  prosić
o pien iądze. I tak bez koń ca.

By ło uderzające, że  ci n iedawn i władcy  hiszpań skiego świata zostali  tak
zdegradowan i. Przy padła im rola  chłopów i drobn y ch rzemieśln ików. Chy lil i
głowy  przed siln y m chrześcijan in em, bo bali się  jego bata, i  przed bogaty m
Ży dem, bo bez jego pien iędzy  powy mieraliby  z głodu. Nic n ie  zn aczy li. Jedy n ą
dobrą stron ą te j  n ędzy, w jaką stoczy li się  tutejsi A rabowie, by ło to, że  n ie
padali ofiarą chrześcijań skie j  agresji, bo n ie  podsy cała je j  zawiść, jak to miało
miejsce  w przy padku Ży dów.

Poży czan ie  Maurom, pomimo ich biedy, by ło bezpieczn y m in teresem.



Zwłaszcza dla  Ży dów. Wy starczy ło wskazać urzędn ikom królewskim
n ierzeteln ego dłużn ika, a  ci n aty chmiast przy stępowali do działan ia. Król  ży ł
z podatków płacon y ch przez Ży dów i n ie  mógł sobie  tu pozwolić n a straty.
A  pon ieważ n awet n ajmn iejsza kwota zabezpieczan a by ła zastawem —  droga
do odzy skan ia n ależn ości by ła  bardzo prosta. Do tego wszy stkiego A rabowie
uchodzil i  za  uczciwy ch poży czkobiorców. Więcej  zn aczy ło dla  n ich dan e słowo
n iż podpisan y  papier, którego i tak n ie  umieli przeczy tać.

A y he bardzo dobrze  zn ała arabską społeczn ość i  podpowiadała Salomon owi,
n a jakich warun kach powin ien  udzie lić poży czki. By ła n ieocen ion y m
pomocn ikiem. A rabowie  przy chodzil i  po pien iądze  w n ajróżn iejszy ch
kon figuracjach: mąż z żon ą albo z bratem, albo cały m rodzeń stwem;
przy chodziły  też całe  rodzin y, wtedy  ty lko małżon kowie  by li zapraszan i do
środka, a  reszta czekała n a zewn ątrz. Podn osil i  w ten  sposób swoją
wiary godn ość. Im liczn iejsza grupa, ty m większa gwaran cja spłaty  kredy tu.
Istn iały  trzy  główn e kategorie  poży czek: in westy cy jn e, jak je  n azy wał
Salomon , n ajbezpieczn iejsze, bo szły  n a ziarn o pod n owy  zasiew albo
rozbudowę warsztatu, albo n aukę rzemiosła; druga to te , które  przezn aczan o
n a zapłatę  n owy ch podatków n akładan y ch przez króla i  bezlitośn ie
egzekwowan y ch, zwłaszcza n a potrzeby  wojen n e; trzecia  kategoria,
n ajn iebezpieczn iejsza dla  mojego wuja, to poży czki głodowe, bran e n a
przetrwan ie. A y he ustaliła  gran ice  dwustu soldów jakeań skich dla  te j
ostatn ie j  grupy. Jeśli  arabska rodzin a chciała  poży czy ć więcej, musiała
wy kazać, że  pien iądze  przezn aczy  n a coś in n ego n iż ty lko jedzen ie . By ła to
z jedn ej stron y  dbałość o in teresy  mojego wuja, a  z drugie j  troska
o muzułmań skie  rodzin y, by  n ie  zadłużały  się  pon ad miarę, co by ło
powszechn ą prakty ką w in n y ch miastach.

Klien ci Salomon a w większości by li an alfabetami. Umowę sporządzał
n otar iusz chrześcijań ski, bo zgodn ie  z prawem żaden  dokumen t spisan y  po
arabsku n ie  miał mocy  prawn ej, zresztą większość zn ała ty lko języ k
aragoń ski. Ci muzułman ie, którzy  mówili z kolei ty lko po arabsku, mieli
oczy wiście  prawo do obecn ości swojego n otar iusza podczas spisy wan ia
umowy, ale  często n ie  mogli sobie  n a n iego pozwolić; arabskich n otar iuszy
by ło n iewielu i  kosztowali dużo więcej  n iż chrześcijań scy. A y he pełn iła  więc
często rolę  zaufan ego lektora pism, jeśli  kl ien ci Salomon a zn ali aragoń ski,
lub tłumacza, jeśli  mówili ty lko po arabsku.

Nie  n ależało się  zatem dziwić, że  Salomon  dbał o utrzy man ie  swojej  pozy cji
n ajważn iejszego kredy todawcy  dla  saragoskich Maurów. Jakże  szalon e
i ry zy kown e by ły  te  n ocn e schadzki A y he. Ich wy kry cie  mogło zn iweczy ć
wy siłek starego Ży da.

Salomon  musiał l iczy ć się  z kon kuren cją. Najgroźn iej  wy glądało to ze
stron y  młodziutkiego Juce’a Bien v en ista, wn uka Samuela, oraz saragoskiego
szewca A çacha A lmachuquíego. Juce, człon ek rodzin y  Bien ev en istów, by ł
przewidy waln y, trzy mał się  pewn y ch zasad, jakie  obowiązy wały  ży dowską
ary stokrację . G orzej  z A çachem —  ten  ubogi kiedy ś szewc, człowiek z n izin ,
wy kazał się  wielkim talen tem ban kowy m i n ieoczekiwan ie  wy rósł n a
kon kuren ta siln ego, a  do tego groźn ego, bo gotowego n a wszy stko.

—  A y he, n akry j  stół sukn em, rozstaw krzesła. Wprowadź gościa, jak się



zjawi, i  wtedy  przy jdź po mn ie. —  Salomon  wstał i  skin ął n a mn ie  ręką. —  A  ty,
A aron ie , chodź ze  mn ą. O d dziś zaczn iesz zapozn awać się  z księgami
rachun kowy mi.

I udaliśmy  się  do jego gabin etu. G łówn y m meblem by ł tu dwuskrzy dłowy
sięgający  sufitu regał, zawalon y  zeszy tami i  zwojami papieru. Wy kon an y
został, podobn ie  jak moje  łóżko, z tego samego świeżego cy pry su, obficie
spły wającego ży wicą. Ustawion o go przy  rozgrzewan ej przedpołudn iowy m
słoń cem zachodn iej  ścian ie , którą późn iej  n azwałem ścian ą płaczu, bo
mieszały  się  n a n ie j  krople  ży wicy  z moimi łzami, gdy  stawałem oparty  czołem
o ścian ę i  płakałem z bezradn ości.

—  Tu spędzisz n ajbliższe  ty godn ie  —  ozn ajmił mi Salomon , gdy  stan ęliśmy
przed regałem, obaj  z dłoń mi splecion y mi za plecami. —  Zapozn am cię  ze
wszy stkimi sprawami, które  prowadzę. Pozn asz wszy stkie  moje  ziemie,
n ieruchomości, spółki.

Salomon  pokazy wał mi, jak segregował i  układał dokumen ty  mój
poprzedn ik. Potem brał wy ry wkowo który ś z zeszy tów i sprawdzaliśmy, czy
potrafię  odczy tać zn aki i  teksty. Poza arabskim dawałem sobie  radę ze
wszy stkimi języ kami. Zadał mi też kilka py tań  związan y ch z księgowy mi
zapisami, n a które  odpowiadałem, kierując się  wy łączn ie  in tuicją.

—  A aron ie  —  odezwał się  n agle  Salomon  poważn y m ton em, gdy
odkładałem jeden  z dokumen tów —  postan owiłem, że  n ie  weźmiesz udziału
w wieczorn y m spotkan iu. Nie  mam, jak widzisz, n ic do ukry cia przed tobą.
Dobrze  się  sprawiłeś, rozn osząc zaproszen ia, i  wy warłeś n a wszy stkich dobre
wrażen ie . My ślę  jedn ak, że  twoja obecn ość dzisiaj…  mogłaby  zostać źle
odczy tan a. W in n y ch okoliczn ościach n ie  przejmowałby m się  ty m, ale  dziś
będę musiał bardzo delikatn ie  szarpać strun y.

Salomon  swoim zwy czajem patrzy ł mi prosto w oczy, zaglądając głęboko
w duszę. Chy ba dostrzegł tam ulgę, bo uśmiechn ął się  lekko i poklepał mn ie  po
ramien iu.

—  Widzę, że  poradzisz sobie  z dokumen tami. Będziesz zn akomity m
księgowy m. Jestem tego pewien .

Potem podszedł do komody, skąd podczas n aszej  pierwszej  rozmowy  wy jął
dzban  z win em, ale  widoczn ie  n ie  zn alazł tego, czego szukał, bo zatrzasn ął
drzwiczki z wściekłością. Kucn ął z trudem, szukając czegoś pod meblem. Tak
zastała  go A y he, która przy szła  z zawiadomien iem, że  Calema X alafax już
czeka. Wstałem od stołu, ale  Salomon  dał mi zn ak, że  n ie  ma powodu do
pośpiechu i jeszcze  chwilę  porozmawiamy. Niewielkie  spóźn ien ie , ozn ajmił,
n ie  powoduje  głębokiej  urazy  u gościa, a  jedn ocześn ie  jasn o wskazuje , kto jest
sługą, a  kto pan em.

—  Przy n ieś n am win a —  rzucił do A y he i pon own ie  usiadł za stołem.
—  Rozmawiałem dziś z Fran cisco de  A ran dą. Nie  chciał za wiele  powiedzieć

o n aszy m Sulimie. Ty  pozn asz go w Loarre  osobiście…  —  powiedział, jakby
perspekty wą wy jazdu do Loarre  chciał mi wy n agrodzić odmowę udziału
w spotkan iu. —  Proszę  cię , aby ś poważn ie  potraktował swoje  zadan ie . Chcę
o n im wiedzieć jak n ajwięcej. Dowiedziałem się , że  przy jechał do Brugii
z polską delegacją kupców i dy plomatów. Dowodził eskortą.

—  To dziwn e —  ozn ajmiłem zaskoczon y  tak n agłą zmian ą tematu. —  Joshua



twierdzi, że  ten  Sulima ma ledwie  dwadzieścia  lat, to mało, jak n a taką
fun kcję .

—  Może tam są in n e zwy czaje  —  Salomon  wzruszy ł ramion ami. —
Nieważn e. Pamiętasz?  Wszy scy  dziwili  się , skąd o sprawie  wiedział aragoń ski
biskup…  O tóż kupcy  z Polski przy wieźli podobn o świętopietrze  dla  A win ion u,
stąd zain teresowan ie  Kościoła i  papiestwa. Kupcy  już pierwszego dn ia spotkali
się  z ban kierami papieża w Brugii. Mówił mi to już biskup Heredia, a  on  zn a
sprawę, bo sam by ł papieskim kolektorem w A ragon ii, a le  n ie  chciałem wtedy
wam o ty m mówić przy  Mahabudzie .

Z tego co pamiętałem ze  słów magida, Polon ia stała  wiern ie  przy  papieżu
rzy mskim. Dlaczego je j  wy słan n icy  mieliby  składać dan in ę papieżowi
w A win ion ie?  Powiedziałem o ty m mojemu wujowi.

—  O tóż właśn ie ! Kole jn e  py tan ie  —  zgodził się  Salomon . —  Może chcą
zmien ić fron t?  A lbo szukają sojuszn ików po te j  stron ie  świata?  Do czego?
W każdy m razie  sprawa jest in try gująca, bo jury ści papiescy  od razu rzucil i  się
do tuszowan ia te j  sprawy  z morderstwem…  Polska to dla  papiestwa
prawdziwy  skarb, kopaln ia skarbów. Takie  ludn e ziemie, ledwo wy darte
pogań stwu. Wiesz, ile  pien iędzy  będzie  możn a stamtąd wy ciągn ąć?  Nie  dziwię
się , że  papieżowi zależy  n a wy ciszan iu tego skan dalu. G dy by  tak Polacy
przeszli  n a jego stron ę… 16

W ty m momen cie  weszła A y he z dzban em win a. Teraz dopiero dostrzegłem,
że  miała n a stopach te  same san dały  co w wigil ię  Jom Kippur  —  n a cien kiej
jak l iść podeszwie, wiązan e wy soko pod kolan ami. G dy  podeszła do stołu, n ie
mogłem oderwać oczu od smukły ch, długich palców oplecion y ch jasn y mi
rzemy kami. A y he wy zn ała mi kiedy ś, że  n igdy  n ie  chodziła  boso; odziedziczy ła
po matce  tak delikatn ą skórę, że  n ajdrobn iejszy  kamy k sprawiał je j  ból
n iczy m wbijan y  gwóźdź.

—  In teresuje  cię , co mówię?  —  zapy tał Salomon , gdy  wy szła.
—  Tak, oczy wiście , n aprawdę…  —  odparłem pospieszn ie , z trudem

otrząsając się  ze  wspomn ień . Ledwo powstrzy małem się , by  n ie  wy biec za
n iewoln icą.

Stary  Ży d skrzy żował ręce  n a piersiach, odchy lił g łowę do ty łu i  uważn ie  mi
się  przy glądał.

—  Nie  bądź głupcem, A aron ie…
Zapadła długa cisza, którą przerwało n ieoczekiwan e py tan ie  Salomon a.
—  Co sądzisz o T ideman ie  Stickerze?
—  Mówią, że  pochodzi z Niemiec —  odparłem skwapliwie . —  Ma dom

w Saragossie , ale  jest oby watelem Walen cji. Podobn o n awiązał bliskie
kon takty  z G en ueń czy kami, którzy  sprowadzają z Kry mu n iewoln ików. To
dlatego ma zawsze  młode, zdrowe n iewoln ice, w n ajlepszy ch cen ach… . A le
mówią też, że  uczciwie  je  sprzedaje , bo za chore  kobiety  zwraca pien iądze,
n awet jeśli…

—  To oszust, A aron ie . Drobn y, ale  oszust —  przerwał mi spokojn ie  Salomon .
—  O d lat okrada mn ie  z towaru i pien iędzy  —  patrzy ł mi prosto w oczy,
sprawdzając, jakie  wrażen ie  wy warły  n a mn ie  te  słowa. —  A  wiesz, dlaczego
cię  o n iego py tam? —  i n ie  czekając n a odpowiedź, dokoń czy ł: —  Bo Estera
przestrzegła mn ie  przed n im od razu, gdy  ty lko spojrzała mu w oczy. To za je j



n amową zacząłem uważn iej  sprawdzać rozliczen ia. Śledziłem go przez jakiś
czas.

Estera —  tak, ta  kobieta zawsze  wiedziała  lepie j. Podobn o korzen ie  je j
sewilskie j  rodzin y  sięgały  pewn ego astron oma wy wodzącego się  z gron a
owy ch sły n n y ch dwudziestu siedmiu Ży dów, ju dios  del Rey, który ch A lfon s X
osiedlił w Sewill i  i  obdarował spory mi majątkami. Je j  przodek posiadał
n iezwy kłe  magiczn e zdoln ości; podobn o w Esterze  obudziły  się  te  pradawn e
talen ty. Nie  wiem, czy  by ła to prawda czy  n ie , dość, że  Salomon  w to uwierzy ł
i wsłuchiwał się  w opin ie  młodej  żon y.

—  I słuchaj  dale j  —  mówił stary  Ży d. —  Jeśli  w tamty m rozpozn ała oszusta,
to podczas turn ieju w Saragossie  Estera zobaczy ła w ty m ry cerzu, w ty m
Sulimie…  zobaczy ła w n im…  diabła! Wcielen ie  Samaela. Podobn o przemien ił
się  n a je j  oczach! O strzegła mn ie, że  ten  człowiek sprowadzi n a n as
n ieszczęście . Nie  mogę przestać o ty m my śleć.

Zebrałem się  n a odwagę:
—  A ba, to ty lko n iewiasta…  Niewiasta wielkie j  mądrości, a le  może się

my lić.
—  Co do tego parszy wego Niemca się  n ie  my liła ! —  wy krzy kn ął i  wstał

raptown ie. —  Chcesz wiedzieć, jak by ło?  Rabin  Walen cji wy słał do mn ie  l ist
z rekomen dacją, że  T ideman  Sticker  jest ży czliwy  i  pomocn y  Ży dom. Że  to
wprawdzie  taki ger arajot, lwi kon werty ta, który  u Ży dów szuka wsparcia, ale
odpłaca w dwójn asób. —  Pokręcił teatraln ie  głową, jakby  sam n iedowierzał
własn y m słowom. —  A  Estera mi mówi, Salomon ie, n ie  ufaj  mu! To zły  duch.
Słowa kobiety, n aprzeciw słowom rabin a…  Co by ś zrobił?  Nie  posłuchałem je j .
Dopiero n iedawn o dowiedziałem się , że  rabin  Walen cji to wielki przy jacie l
i  dłużn ik samego Isaaca ben  Shéset Perfeta. Tak, tak, dłużn ik sławn ego
Perfeta, n ajgorszego rabin a Saragossy, którego ja, ty mi rękoma, przepędziłem,
ry zy kując wojn ę z całą  aljamą! Wołałem w sy n agodze: „G rzeszy liście , to Bóg
dał wam za przewodn ika ślepego baran a. Poprawcie  się  i  przepędźcie  rabin a”.
I n a jego miejsce  przy szedł Hasday  Crescas, n iech Bóg n adal  oświeca jego
ścieżki. I co?

Un iosłem dłon ie  n ad stołem w kapłań skim geście , który  mógł zn aczy ć
wszy stko.

—  Tak właśn ie ! Dziś cała  gmin a mn ie  za to błogosławi! —  mówił
podn iesion y m głosem. —  A le  tamten  się  zemścił, podsuwając mi tę  n iemiecką
kan alię . Tak, to n ic in n ego jak zemsta. Estera to czuła, a  ja  okazałem się
głupcem.

Stary  Ży d uśmiechał się  pon uro i  ciągn ął dale j :
—  Bo by łem zaślepion y, a  biada ludziom, którzy  widzą, a  n ie  wiedzą, co

widzą. Widziałem chrześcijan in a, z oby watelstwem Walen cji, z który m zawiążę
spółkę  i  zy skam n a podatkach. Mogłem dzięki n iemu sprowadzać towar
z Maghrebu o połowę tan iej ! Nie  ty lko z G en ueń czy kami się  dogady wał.
Sły n ął z układów w Radzie  Miasta. Umiał podobn o załatwić wszy stko. Poza ty m
wy dawał się  tan i, brał n ajmn iejszy  procen t ze  wszy stkich chrześcijan , którzy
świadczą podobn e przy sługi. No to go zatrudn iłem. A  że  człowiek idzie  za
osłem —  ruszy li za  mn ą in n i Ży dzi z Saragossy. Wszy scy  n a wy ścigi wpy chali
mu do rąk pien iądze, by le  ty lko n imi obracał.



Sły szałem o ty m. Mieszkań cy  Walen cji by li  wrogo n astawien i do Ży dów,
zwłaszcza przy jezdn y ch; aby  Ży d mógł wjechać do miasta i  chwilę  tam poby ć,
musiał się  za n im wstawić jakiś chrześcijan in . W ty m ów Sticker  mógł by ć
fakty czn ie  pomocn y. A le  n ajważn iejsze  by ły  podatki: jeśl i  dostawę od Ży dów
z Maghrebu —  a z n imi robiło się  n ajlepsze  in teresy  —  clił  chrześcijan in , n ie
płacił dret del v in té, dokuczliwego podatku, który  jeśli  już raz został n ałożon y,
to potem n iczy m garb ciąży ł n a towarze.

Pochwaliłem się  swoją wiedzą, ale  Salomon  mn ie  n ie  słuchał.
—  Przeprowadziłem śledztwo, jak już mówiłem —  ciągn ął dale j  —  i wiem

wszy stko. O szukuje  n ie  ty lko mn ie. A  n ajgorsze, że  to mn ie  obarczą
odpowiedzialn ością, jak się  wy da. Ja  będę win n y !

Stary  Ży d przez długi czas milczał. Chodził po pokoju ze  zwieszon ą głową.
W koń cu usiadł pon own ie  przy  biurku.

—  Dlaczego zatem zaprosiłeś go n a spotkan ie , ojcze?
Jakby  czekał n a to py tan ie : rozwin ął jeden  z pergamin ów i podsun ął mi go

do przeczy tan ia. Zobaczy łem szczegółowe opisy  kilku statków: rozpiętość żagli,
długość, szerokość, pojemn ość ładown i, wy porn ości przy  pełn y ch ładun kach
i wiele  in n y ch dan y ch. A  pod każdy m opisem widn iała  cen a w fun tach
flaman dzkich i  je j  ekwiwalen ty  w fun tach barceloń skich. Całość zapisan a by ła
po łacin ie .

—  O to propozy cja Stickera —  ozn ajmił —  w sprawie  kupn a statków, którą
mam zamiar  dziś przedstawić. G oście , który ch zaprosiłeś, mają dość pien iędzy
do zain westowan ia. Zresztą, wszy scy  są mi win n i przy sługę, więc n ie
spodziewam się  odmowy.

Potem dodał jakby  n a usprawiedliwien ie :
—  Póki n ie  zastawię  sideł n a Stickera, n ie  ujawn ię  jego oszustw n ikomu.

Jeśli  go spłoszę, wszy stko przepadn ie. A aron ie , tu n ie  chodzi o pien iądze, bo to
n ie  są wielkie  sumy. To sprawa hon oru. Nie  mogę pozwolić, by  ten  szpetn y  goj,
przy błęda, wodził mn ie  za n os w mojej  Saragossie . Rozumiesz?  Muszę  go
przy kładn ie  ukarać. To sprawa mojego hon oru i całe j  n aszej  gmin y ! Dopóki
mam san dały  n a stopach, będę deptał takie  żmije !

—  Chcesz, ojcze, kupić od n iego te  statki?
—  O czy wiście ! Posłuchaj, w czy m rzecz. Pero Sán chez, właścicie l  dwóch

cocas , wy n ajął je  razem z załogą pewn emu barceloń skiemu kupcowi. A le  ten
kupiec zwlekał z załadun kiem towaru. Statki stały  w Walen cji w porcie  i  n ie
zarabiały. Mary n arze  złoży li protest, wzię li  n awet n otar iusza, żeby
udokumen tował ich straty, i  zażądali od właścicie la  odszkodowan ia za przestój.
Pero Sán chez an i my ślał płacić za stan ie  w porcie , bo podobn o n ie  tak się
z n imi umawiał. Dwa dn i późn iej  zn alezion o go martwego n a dn ie  jakie jś
łodzi. Zn ikły  też załadowan e wcześn iej  towary  kilku drobn y ch kupców.
Podejrzen ia padły  n a mary n arzy. Pon ieważ n otar iusz wskazał ich z n azwiska,
więc szy bko ich aresztowan o.

—  No, przecież n ie  on i go zabil i  —  wtrąciłem —  to by łby  n on sen s.
—  Nie  dla  sędziego. Zostali  aresztowan i, szy bko skazan i i  zaraz potem

powieszen i. Kon sulat Morski n ie  zn alazł spadkobierców Pero Sán cheza.
Zresztą krótko szukał. Jak wiesz, albo n ie  wiesz, statki przechodzą wówczas n a
własn ość kon sulatu i  są  sprzedawan e n a l icy tacji. Czy sty  in teres dla  miasta,



a przede wszy stkim dla urzędn ików, bo jeszcze  żadn a taka l icy tacja  n ie  odby ła
się  bez sakiewki pod stołem. Podobn o kosztuje  to dziesięć procen t fakty czn ej
wartości, n ie  te j  l icy towan ej, rzecz jasn a. No więc prawdziwa wartość ty ch
statków to mn iej  więcej  1800 fun tów barceloń skich za sztukę. Tak, tak, To
świetn e baskijskie  cocas . Wiesz, za ile  zostały  sprzedan e?

Zrobiłem min ę, która miała zn aczy ć, że  n ie  wiedziałem.
—  Za 1260 fun tów…  O by dwa. —  Z saty sfakcją  ozn ajmił Salomon . —  A  teraz

dwa py tan ia: jak n azy wał się  kupiec, który  spóźn ił się  z towarem, a  jak
szczęśliwy  zwy cięzca l icy tacji?

I n ie  czekając n a odpowiedź, rzekł:
—  Tak, n ie  my lisz się . To T ideman  Sticker  we własn ej  osobie , w dwóch

rolach jedn ocześn ie .
—  A le  w jego propozy cji jest dużo większa kwota! —  wy krzy kn ąłem,

wskazując n a leżący  przed n ami pergamin .
—  O czy wiście . Choć my ślałem, że  bardzie j  przerazi cię  świadomość, że  ten

Niemiec ma krew n a rękach…  —  zaśmiał się  Salomon . —  Tak, tak, oczy wiście ,
on  chce  2500 fun tów. Jego bezczeln ość n ie  zn a gran ic. Wy daje  mu się , że  ty lko
on  ma oczy  i  uszy  w Walen cji. A le  ja  dowiedziałem się  wszy stkiego. Nie  martw
się , A aron ie .

Stary  Ży d zatar ł ręce.
—  G dzie  zbój mordował, tam będzie  wisiał! Kupię  te  statki, a le  mu n ie

zapłacę. A  będzie  chciał pien iędzy, to przeczołgam go jak gadzin ę  przez weksle
i kan tory  w całe j  A ragon ii. Pozn a smak ży dowskiej  zemsty ! A  tak między
n ami…  te  2500 fun tów to i  tak się  opłaca. O n  pisze  tu o ty ch statkach kogge, po
n iemiecku, a  to są, powtarzam, baskijskie  cocas , n ic lepszego po n aszy ch
morzach n ie  pły wa.

Salomon  zamilkł i  wpatry wał się  w stół.
—  Na spotkan iu uśpię  jego czujn ość. A  potem załatwię  go tak, że  n awet n ie

będzie  wiedział, kiedy  mu urwało ten  n iemiecki łeb!
Bezkry ty czn ie  przy jmowałem słowa wuja. Podziwiałem go za spry t.

Impon owała mi jego bezwzględn ość. O powiadał mi o ty m wszy stkim jak
równ emu sobie .

—  A le  wróćmy  do n aszego ry cerza…  Czy  dale j  wątpisz w przen ikliwość
Estery ?  —  spy tał. —  Powtarzam ci, n iepokoi mn ie  ten …  Il Nero , Sulima czy  jak
go tam zwą. Jak my ślisz, po co A ran da sprowadził go do Loarre?  Chy ba n ie
wierzy sz w ludzki odruch tego…  dworzan in a.

—  Może A ran da chce  kupować w tamty ch stron ach i ktoś taki jest mu
potrzebn y ?

—  Bzdura, A aron ie , tam trzeba sprzedawać. A  do tego potrzebn i są
miejscowi kupcy, n ie  ry cerze. Tam trzeba sprzedawać —  powtórzy ł Salomon .
—  Tak jak mówił Mahabud, to głupiec, ale  tu ma rację : to wielki, dziki kraj,
dużo ludzi i  n ic tam n ie  ma. Możn a brać od n ich drewn o, zboże, możn a, ale
jako zapłatę  za towary, rozumiesz?

Salomon  chy ba przy pomn iał sobie  o czekający m n a dole  peten cie , bo n agle
gwałtown ie  opuścił ręce  n a kolan a, pochy lił się  do przodu, chwilę  patrzy ł n a
mn ie  spod brwi i  wstał.

—  Już n iedługo dowiesz się , dlaczego ten  ry cerz budzi aż taką moją



ciekawość…  i n iepokój. A le  to jak wrócisz. Teraz, jak pojedziesz, n ie  musisz
wiedzieć. Lepiej, żeby ś n ie  wiedział! Teraz, powtarzam, wejrzy j  w n iego —
zatrzy mał się  jeszcze  w drzwiach. —  Jutro ran o czekam tu n a ciebie .

Zostałem ze  swoimi my ślami i  setkami zeszy tów. Sły szałem, jak schodzil i  się
goście , potem przez cały  wieczór  dobiegał mn ie  gwar  rozmów, choć n ie
rozumiałem słów. Nikt an i razu n ie  podn iósł głosu.

G dy  zmęczen ie  splątało mi my śli, udałem się  n a spoczy n ek. Przechodząc
przez patio, zajrzałem przez uchy lon e skrzy dło okien n icy  do główn ej izby.
Spotkan ie  jeszcze  trwało. Stickera i  Ceti Cebady  już n ie  by ło. To zrozumiałe ,
Salomon  musiał pozby ć się  Niemca przed przy stąpien iem do omawian ia
wojen n ej operacji. Ceti jako kobieta też została  odesłan a do domu. Czterech
Ży dów n achy lało się  n ad rozpostarty mi n a stole  ry sun kami i  mapami.
W mocn y m płomien iu oliwn ej lampy  ich skupion e, n azn aczon e bruzdami
zmarszczek twarze  wy glądały  dostojn ie  i  groźn ie . Zjedn oczen i, potężn i,
wpły wowi. Wy glądali jak pradawn i wodzowie  hebrajskich plemion  szy kujący
się  do wojn y.

W kuchn i A y he dała mi kawałek pasztetu, który  został z wigil ii  Jom Kippur,
i  kilka fig . Zachowy wała się  jak dawn iej, jakby  zapomn iała o piątkowy m
wieczorze  i  pogodziła  się  z moją pon urą min ą. Kilka razy  n awet się  do mn ie
uśmiechn ęła; smukła, krucha, ale  zn ów obca, n iczy m Rut, Moabitka.
Zasy piając, wy obrażałem sobie , że  przy chodzi do mojego posłan ia, kładzie  się
u my ch stóp, a  ja , jak Booz, okry wam ją  płaszczem i biorę  za żon ę.



XIII

Zbudziło mn ie  szarpan ie  za ramię  i  ciepło kobiecej  dłon i n a ustach. Potem
usły szałem szept przy  uchu:

—  A aron ie , wy chodzę. Jest zimn o, ale  n ie  zatrzaskuj okien n icy, musisz jakoś
wy trzy mać…

—  Nie  chcę, żeby ś szła…
By ło ciemn o, więc n ie  widziałem, czy  n a mn ie  patrzy.
—  Sługa Faraiga już n a mn ie  czeka.
—  Nie  pozwolę  ci —  ścisn ąłem ją  za rękę. —  Umrę, jeśli  teraz pójdziesz.
—  O d tego się  n ie  umiera. Przez ostatn ie  dn i n ie  wy glądałeś n a

umierającego, przy n ajmn iej  n ie  z mojego powodu —  wy rwała mi dłoń
z uścisku.

Wróciła  tuż przed świtem. Usły szałem delikatn e  skrzy pien ie  okien n icy.
Wstałem posłuszn ie , ogłuszon y  n ieprzespan ą n ocą i  czarn y mi my ślami. Jak
zawsze  musiałem n aprowadzać je j  stopy  n a szczeble  drabin y. A  potem
przy trzy my wać ją, by  n ie  odpadła od ścian y. Zazwy czaj  czuć od n ie j  by ło win o,
ale  wtedy  wy dawała się  bardzie j  pijan a n iż zwy kle . Po zejściu z drabin y  stała
przez chwilę , jakby  przy pomin ając sobie , gdzie  ma teraz iść i  w ogóle  —  co ma
dalej  robić.

—  A aron ie , mój piękn y  A aron ie  —  powiedziała  śpiewn y m głosem,
zdecy dowan ie  za głośn o. Teraz ja  położy łem je j  dłoń  n a ustach. A y he
wy kręciła  głowę. Lekko zachwiała się  n a n ogach. Ująłem ją  pod bok, rękę
przełoży łem przez ramię  i  zaprowadziłem do posłan ia. Pochy liłem się , by
powoli, ostrożn ie  ułoży ć wiotkie  ciało n a sien n iku. Niewoln ica zaplotła  mi
ręce  n a szy i; n ie  mogąc oprzeć się  ciężarowi, przy warłem do je j  ciała, ty lko
kolan em wsparty  o podłogę. Szeptała mi do ucha:

—  Potrzebuję  jeszcze  stu floren ów. O biecaj, że  je  zdobędziesz, a  przestan ę do
n iego chodzić. Będę przy chodziła  do ciebie .

Chciałem się  podn ieść i  zostawić ją, by  przespała przy n ajmn iej  te  kilka
godzin , jakie  pozostały  do świtu, ale  n ie  pozwoliła  mi, zaciskając uchwy t.

—  Widziałam, jak Estera cię  wabi —  szeptała mi do ucha z tak bliska, aż
przeszły  mn ie  ciarki —  jestem zazdrosn a.

—  O  kogo?  O  Esterę  czy  o mn ie?
Zaskoczon a zwoln iła  n ieco uchwy t, a  mn ie  udało się  wy swobodzić głowę, jak

psu z poluźn ion ej n agle  obroży.
—  Nie  rób ty le  hałasu i  chodź do mn ie  —  n ie  dawała za wy gran ą. A  bardzie j

czując n iż widząc moje  wahan ie, dodała: —  Nie  bój  się , mam dość n a dziś…
—  O powiesz mi o Esterze  —  poprosiłem.
—  O powiem ci o Salomon ie  i  Esterze  —  zgodziła  się  szeptem. —  I tak n ie

mogę zamkn ąć oczu…  kręci mi się  w głowie. Potem sam zdecy dujesz, czy



zadawać się  z tą  czarown icą…
A y he, n im zaczęła swoją opowieść, kazała mi przy n ieść baran ice. G dy  ją

n imi przy kry łem, zdjęła  przez głowę koszulę , potem wy sun ęła n agie  ramię
i szarpn ęła mn ie  za tun ikę, by m też się  rozebrał. By łem tak zaskoczon y, że
posłuchałem.

Wślizgn ąłem się  n agi pod skóry. A y he przy sun ęła się  do mn ie; poczułem je j
gorące  udo n a brzuchu; potem un iosła  jeszcze  n ogę, tak że  kolan em doty kała
mi piersi. I tak pozn ałem histor ię  zaręczy n  i ślubu mojego wuja Salomon a
A bn arrabíego z jego drugą żon ą, Esterą.

Salomon  A bn arrabí, będąc młodzień cem gotowy m do żen iaczki, uwierzy ł
chy ba w słowa ojca, Samuela A bn arrabíego, że  ty lko brzy dka kobieta zapewn i
mu szczęście , czy li  powodzen ie  w in teresach, bo bez sprzeciwu przy jął w darze
od rodzin y  chudą i bladą jak księży c Jamilę , i  n ie  szukał pociechy  u in n y ch
n iewiast, a  te , które  mu się  n ar zucały  —  odprawiał. Jamila  urodziła  mu dwóch
zdrowy ch sy n ów, Dolza i  V idala, potem ży wiła  ich, wy chowy wała, ile  Bóg dał
sił, więc Salomon  dobrze  ją  traktował, zn aczn ie  lepie j, n iż n ie jeden
zakochan y  i zazdrosn y  mąż swą żon ę. Jedn ak mimo wy godn ego i zadban ego
domu, obfitości jedzen ia i  wszelkich wy gód, kobieta zmarła. Medy k n ie  zn alazł
kon kretn ej  przy czy n y  i  wskazał raczej  n a wolę  boską. Najbliższa przy jaciółka
Jamili, jedn a z n ie liczn y ch w Saragossie  osób n ieży czliwy ch Salomon owi,
otoczon a przez kobiety  n a galer ii  w sy n agodze, gdzie  win n a się  oddawać
modlitwie , a  n ie  plotkować, otóż tam, w pory wie  szczerości, odkry ła  przed n imi
prawdę: Jamila  by ła kobietą o wielkim sercu, kochała Salomon a, jakby  by ła
z n im zrośn ięta, a  n ie  zazn awszy  od męża miłości i  an i krzty  pożądan ia,
cierpiała  bez jedn ego dn ia przerwy, wy sy chała od środka, a  że  chuda by ła
z przy rodzen ia, to umarła szy bcie j  n iż in n e kobiety, które  spoty ka podobn y  los.

Wkrótce  po je j  śmierci do Salomon a dotar ła  wiadomość, że  pragn ie  się
z n im widzieć fin an sista  i  kupiec z Sewill i, May r  aben  Yex, jeden
z n ajbogatszy ch Ży dów sewilskich. Salomon  starał się  u n iego —  bez skutku od
wielu lat —  o kon trakt n a dostawę sukn a, którego produkcja u skupion y ch
wokół Salomon a pañ eros  bardzo się  rozwin ęła. Yex by ł n ajwiększy m
dy stry butorem w Sewill i, a le  miał już swoich dostawców: kupował sukn o
fran cuskie , z Walen cji, Sardy n ii i  in n y ch źródeł. A  przede wszy stkim od
A n glików, którzy  przy jmowali zapłatę  oliwą, a  te j  —  tan io —  miał Yex pod
dostatkiem.

Posłan iec przy wiózł propozy cję : pięcioletn i kon trakt n a dostawę sukn a, ale
w zamian  za to Salomon  poślubi jego córkę  Esterę ; małżeń stwo musi trwać co
n ajmn iej  pięć lat, ty le  ile  kon trakt. Co do skali poten cjaln y ch in teresów
i zy sków, n ikt n ie  powin ien  mieć wątpliwości —  to by łaby  wielka sprawa
i umocn iłaby  pozy cję  Salomon a; a  przecież już zazdrośn icy  przebąkiwali, że
słabiej  mu się  wiedzie . Z drugie j  stron y  propozy cja ożen ku miała drugie  dn o.
Zresztą Yex n ie  ukry wał tego, stawiając obie  propozy cje  w oczy wiste j  parze: do
u t des , daję , aby ś dawał.

Salomon  zakładał, że  dowie  się  wszy stkiego n a miejscu, ale  chciał
wy korzy stać drogę  n a przemy ślen ie  wszy stkich aspektów umowy, zasięgn ął



więc języ ka u Ży dów n a co dzień  han dlujący ch z Sewillą. Dowiedział się
wszy stkiego. Choć początkowo sprawa wy dała się  ciemn a i n iebezpieczn a, po
przemy ślen iu Salomon  uzn ał, że  warto. By ło tak:

Córka May ra aben  Yexa, Estera, wciąż młoda —  choć już od paru lat n a
wy dan iu —  została  oskarżon a o roman s z jedn ą z n ajważn iejszy ch postaci n a
dworze  króla, Pedrem Sán chezem. Pedro Sán chez to n azwisko, jakie  n a chrzcie
przy jął Ży d, od lat w n ajwy ższej  służbie  króla  Kasty lii  —  Samuel A braban el.
Zarówn o rodzin a Estery, jak i  sam Pedro Sán chez gorąco zaprzeczali
roman sowi, oskarżając ży dowską społeczn ość o zawiść i  próbę złaman ia
kariery. Nie  tak dawn o sewilscy  Ży dzi doprowadzil i  in try gami do
zn iesławien ia i  śmierci dwóch wielkich Ży dów związan y ch z królewskim
dworem: don  Samuela ha Lev íego i  kilka lat późn iej  —  Yosefa Pichon a. O bie
oskarżon e stron y, czy li  Estera i  Pedro Sán chez, miały  się  więc czego obawiać.
Król  cen ił swego doradcę, ale  gdy by  sprawy  zaszły  daleko, wolałby  zapewn e
go poświęcić n iż wchodzić w kon flikt z ży dowską gmin ą z Sewill i, która co roku
przy n osiła  mu dochód do skarbca w wy sokości 120 ty sięcy  marav edís .

Zn ikn ięcie  Estery  załatwiłoby  sprawę. Należało się  spieszy ć, Yex n ie  mógł
czekać dłużej, a  dobrego kan dy data n ie  miał. G dy  doszła go wieść o śmierci
Jamili, n aty chmiast pchn ął posłań ca do mojego wuja. Przeprowadzka do
A ragon ii i  ślub z szan owan y m Ży dem, przy jacie lem samego Hasday a
Crescasa, n ajwiększego rabin a w dzie jach sefardy jskich Ży dów, zamkn ęły by
usta oszczercom. Ba, dały by  siln y  argumen t Yexowi do kon trataku.

Salomon  z kolei dostrzegł wiele  pozy ty wów w te j  sprawie. Po pierwsze
kon trakt n a sukn o dałby  mu potężn y  impuls w in teresach, a  tego bardzo
potrzebował. Uratowan ie  skóry  Sán chezowi mogło zaprocen tować
w przy szły ch re lacjach z Kasty lią. Sądząc po doty chczasowy m przebiegu
kariery  Pedra Sán cheza, miał on  szan sę  n a wiele  lat trwan ia u boku króla.
Wreszcie  —  Salomon  zbliżał się  powoli do kresu swy ch męskich możliwości.
O budziło się  w n im pożądan ie , a  jako bogobojn y  Ży d n ie  korzy stał z domów
publiczn y ch. Nie  mógł też zdecy dować się  n a zakon traktowan ie  barragan y,
n ałożn icy, co mu doradzan o. By ło to wprawdzie  jakieś wy jście , ale  młoda żon a
by ła wy jściem dużo lepszy m. A  że  ciąży ło n a n ie j  oskarżen ie?  Trudn o. Prędzej
czy  późn iej  wy jdzie  n a jaw —  Salomon  głęboko w to wierzy ł —  że  to by ła ty lko
podła kalumn ia. A  jeśli  n ie , to czas zatrze  ślady. Poza ty m, skoro to Esterę  Ży dzi
wy brali do te j  in try gi, to możn a by ło założy ć, że  by ła n a ty le  urodziwa, by  całą
sprawę uprawdopodobn ić. Trzy  zalety  wobec jedn ej wady. Salomon  by ł
kupcem, całe  ży cie  l iczy ł, a  ten  rachun ek podsuwał mu jasn e rozwiązan ie .

Yex n alegał, by  ślub odby ł się  w Sewill i, n a co Salomon  chętn ie  przy stał —
n ie  chciał huczn ego wesela, zabawy  n a jego koszt, a  przede wszy stkim
komen tarzy, które  zawsze  towarzy szy ły  takim ślubom. I pojechał.

Wy starczy ł jeden  wieczór, kilka godzin  razem, by  Salomon  postradał zmy sły.
Wieść o n iesły chan ej n amiętn ości, jaka zawładn ęła Salomon em A bn arrabím,
dotar ła  do Saragossy  n a kilka dn i przed n owożeń cami. Dzie ln ica ży dowska
liczy ła  n ieco pon ad trzy sta dy mów, łatwo więc by ło zn aleźć plotce  drogę  do
uszu wszy stkich. Przy wiózł ją  wy n ajęty  do podróży  woźn ica, który  w połowie
drogi otrzy mał zmien n ika. Dotar łszy  do Saragossy, opowiadał po karczmach za
kwartę  win a zdarzen ia, jakie  miały  miejsce  w wozie  Salomon a podczas



postojów, a  n ierzadko też podczas drogi. O powieści te  szy bko dotar ły  do uszu
n ajzamożn iejszy ch Ży dów Saragossy, Salomon  n ie  un ikn ął więc komen tarzy.
A le  te  by ły  zn aczn ie  bardzie j  pochlebn e n iż zazwy czaj  przy  okazji podobn y ch
ożen ków. Jeden  ty lko A braham A ben can y as zapropon ował, by  ująć woźn icę
i n a torturach wy badać, czy  aby  n ie  zmy śla, żeby  się  opić darmowego win a,
albo czy  przy padkiem sam Salomon  n ie  opłacił gawędziarza, by  przy sporzy ć
sobie  sławy. Pon ieważ n ikt pomy słu n ie  podchwy cił, n ie  zadan o kłamu
opowieściom i Salomon  A bn arrabí został przy witan y  w Saragossie
skry wan y mi, lecz ży czliwy mi uśmiechami.

Małżeń ski kon trakt Estery  wy gasał za rok. Miała więc powody  do n iepokoju
o swoją przy szłość.

A y he zmęczon a opowiadan iem i n ocn ą schadzką odwróciła  się  do mn ie
plecami i  od razu zasn ęła. Pierwszy  raz leżałem z kimś w łóżku. Nie
wiedziałem, co zrobić z rękami. W koń cu równ ież obróciłem się  n a bok,
objąłem n iewoln icę  i  przy warłem do n ie j  każdy m skrawkiem ciała. Poczułem
żar, jakby m trzy mał w ramion ach słoń ce. Leżałem bez ruchu, by  n ie  przery wać
jej  sn u. Na każdy  odgłos z ulicy  zaciskałem powieki z lęku, że  to okropn e
miasto już budzi się  do ży cia, a  potem cieszy łem się  powracającą ciszą. G ruba
warstwa baran ich skór  odgradzała n as od świata. Nigdy  jeszcze  n ie  by ło mi
tak gorąco. Strużki potu łaskotan iem sprawiały  mi przy jemn ość, choć czułem,
jak z każdą kroplą bezpowrotn ie  uchodzi ze  mn ie  woln a dusza. G dy  w koń cu za
okn em wstał szary  świt, A y he by ła mokra od stóp po szy ję , a  ja  by łem
zakochan y.



XIV

Zgodn ie  z polecen iem stawiłem się  w gabin ecie  mojego wuja z samego ran a.
Wy glądał n a zmęczon ego. W pomieszczen iu pan ował n ieprzy jemn y  kwaśn y
zaduch, podobn y  do tego, jaki zastałem wczoraj  w jego sy pialn i.

—  Szalom, A aron ie , może chociaż ty  się  wy spałeś. Bo ja  n ie  zmruży łem oka.
Mam dobre  wieści —  powiedziawszy  to, odchy lił g łowę do ty łu i  zaczął
przeciągle  ziewać. —  Uzgodn iliśmy  wszy stkie  szczegóły  plan u. Zbiorę  ty le
pien iędzy, ile  chciałem!

O dwrócił g łowę w moją stron ę i  chwilę  mi się  przy glądał.
—  Nie  wy glądasz dobrze…
—  A  Sticker  —  spy tałem szy bko. —  Jak statki?  Udało się?
—  Tak…  Ten  parszy wy  Niemiec już mi się  n ie  wy mkn ie…
Zn ów odchy lił g łowę do ty łu; już n ie  ziewał, ty lko przy mkn ął oczy. Wy dawało

mi się , że  zasn ął, ale  n agle  zaczął mówić.
—  Najłatwiej  poszło z A struchem. Zgodził się  od razu. A struch wie , że

zwy cięstwo jest warte  górę  złota —  westchn ął ciężko. —  Nasza Ceti też, jak n a
n iewiastę , szy bko się  zdecy dowała…  Pamiętasz?  By li u mn ie  ci A rabowie
z Mequin en zy. Mówiłem ci?  Propon owali mi za bezcen  duże  udziały  w spółce
kon trolującej  spław n a Ebro pomiędzy  Mequin en zą a  Tortosą. Dla Ceti to
wielka sprawa, zawładn ęłaby  tran sportem między  Saragossą i  wy brzeżem. No
więc oddałem je j  ten  in teres. Musisz przy zn ać, że  jestem hojn y !

Salomon  poprawił się  n a fote lu. Mimo zmęczen ia by ł wy raźn ie  w dobry m
humorze.

—  A  Bien v en ist?  —  spy tałem.
—  Bien v en ist…  Z n im n ajtrudn iej. O stateczn ie  zgodził się  zain westować,

ale  w zamian  chce  przejąć spółkę  Mey rów, przy n ajmn iej  większościowe
udziały.

—  To n ie  będzie  proste…  —  wtrąciłem. —  To kredy todawcy  kasty lijskiego
dworu…  Jak on  sobie  to wy obraża?

—  O ch, jeśli  n asz plan  się  powiedzie , to już ci mówiłem, Mey rowie  zn ajdą
się  w podłej  sy tuacji, stracą fortun ę…  Przecież on i kredy tują Urr íesów. I jak
wtedy  Bien v en ist przy jedzie  do n ich z gotówką, to z wdzięczn ości oddadzą mu
n ie  ty lko udziały, ale  i  żon y. I córki!

—  Czy li wszy stko po my śli?
—  W kwestii  n aszy ch plan ów, tak, Bóg jest mi łaskaw —  Salomon  pokiwał

głową. —  A le  mówiłem ci już, jaki mamy  kłopot z Bien v en istem. My  wszy scy,
cała gmin a. Zobaczy łem wczoraj, że  jeszcze  bardzie j  zapiekł się  w te j  swojej
n ien awiści…  Dziwn e, przecież n ie  jest taki stary …

Salomon  westchn ął, wy prostował się  w fote lu; wspomn ien ie  o stary m
ban kierze  przepędziło mu z głowy  i sen n ość, i  dobry  n astrój. Podszedł do okn a.

—  Idą ciężkie  czasy, A aron ie . Wiem, już to mówiłem. A le  n aprawdę idą
ciężkie  czasy  —  powtórzy ł. —  A  on  jakby  tego n ie  widział. Jest coraz więcej



skarg do sądów n a Bien v en ista. O czy wiście , n ie  ty lko n a n iego, ale  z n im jest
n ajgorzej. Kilka dn i temu zbun towała się  cała  wieś pod Saragossą, sły szałeś
o ty m? Bien v en ist pojechał zl icy tować jakiegoś wieśn iaka, i  ledwo wy n iósł
głowę z zawieruchy. Nigdy  wcześn iej  się  to n ie  zdarzy ło. Mam in formacje
z sądów królewskich, że  ty lko w ty m miesiącu z samej Saragossy  i  okolic
wpły n ęło pon ad czterdzieści don osów n a Ży dów za stosowan ie  l ichwy. Z tego
pon ad trzy dzieści przeciwko spółce  Bien v en ista!

Salomon  już wcześn iej  n a n iego n arzekał. Bien v en ista gubiła  chciwość
i poczucie  całkowite j  bezkarn ości. Łamał prawo i się  z ty m n ie  kry ł.
W A ragon ii n ie  woln o by ło poży czać n a wy ższy  procen t n iż dwadzieścia,
jedn ak Bien v en ist stosował, zwłaszcza n a przedn ówku, pewn e zabiegi, które
pozwalały  mu osiągać trzy dzieści, a  n awet więcej  procen t. Często poży czał
zdesperowan y m chłopom określon ą kwotę, ale  przeliczał ją  n a miary  zboża
i kazał sobie  oddawać równ ież w zbożu. Pon ieważ umiał zn aczn ie  lepie j  n iż
on i przewidy wać ruchy  cen , n ajczęście j  wy gry wał i  zgarn iał zn aczn ie  wy ższy
procen t. I n ie  miało zn aczen ia, czy  poży czał kilka soldów czy  ty siąc floren ów.

O mawian ie  szczegółów spotkan ia zaję ło całe  przedpołudn ie.

Kilkan aście  dn i dzie lący ch mn ie  od wy jazdu do zamku Loarre  spędziłem
w gabin ecie  mojego wuja, sam albo w jego towarzy stwie, ucząc się  han dlu
i księgowan ia. Rachun ki opan owałem dość szy bko. Salomon  objaśn iał mi
różn ice  pomiędzy  zapisy wan iem operacji han dlowy ch, kredy towy ch i ty ch
związan y ch z n ieruchomościami; wprowadzał stopn iowo regułę  podwójn ego
zapisu, n ową metodę prowadzen ia ksiąg rachun kowy ch, podpatrzon ą
u zn ien awidzon y ch G en ueń czy ków. Najwięcej  staran ia przy kładał Salomon
do pokazy wan ia mi, jak ukry wać długi, jak n ajefekty wn iej  egzekwować
zapłatę  i  jak n ajskuteczn iej  un ikać płacen ia za towary. In teresy, grzmiał,
trzeba prowadzić uczciwie , ale  taka jest potrzeba chwili, n ic n ie  poradzimy.

Powoli zapozn awałem się  z rozległy m imperium stworzon y m przez mojego
wuja. Równ ocześn ie  by łem wtajemn iczan y  w coraz drobn iejsze  szczegóły
plan u pokon an ia Urr íesów. O garn ęło mn ie  przerażen ie , gdy  zobaczy łem
w księgach, jak wiele  środków prelimin owan y ch n a fin an sowan ie  operacji
Salomon  przezn aczał n a swoje  in teresy  —  n a łatan ie  dn a statku, który  ton ął.

Któregoś dn ia zapy tałem o stojącą w kącie  gabin etu solidn ą dębową
komodę z czterema szufladami zamy kan y mi n a klucz. Salomon  przy zn ał
wówczas, że  chowa w n ie j  dokumen ty  przedsięwzięć „pijackich”, czy li  takich,
które  przy n osiły  same kłopoty  i  straty. Na razie  n ie  by ło powodu, mówił, by m
się  n imi zajmował. Nawet mój poprzedn ik, Juda Tuli, miał do n ich ogran iczon y
dostęp. O  ty m, że  szuflady  te j  komody  n ie  by ły  puste , świadczy ły  pozwy, jakie
do n as przy chodziły. W ciągu dwóch ty godn i przy szły  trzy. Salomon  uty skiwał,
że  musi stawiać się  w sądach, zamiast pracować, i  że  tak to jest w in teresach,
zawsze  szuka się  n aiwn y ch, ale  on  do n ich n ie  n ależał i  sądami go n ie
przestraszą.

Choć pozwy  trafiały  n ajpierw do rąk Salomon a, a  potem od razu do doln ej
szuflady  dębowej komody, to jeden  z n ich udało mi się  podejrzeć. Pochodził od
kon sula kasty lijskiego n a Majorce. Niejaki Martín  Pérez z Bilbao domagał się



zadośćuczy n ien ia za straty, jakie  pon iósł, będąc w spółce  han dlowej z moim
wujem. Żądał trzy stu fran ków za n iedostateczn e wy posażen ie  wspóln ie
wy n ajętego statku oraz brak zakon traktowan ego towaru; sto fran ków za jakiś
siedmiomiesięczn y  areszt statku w Sewill i  z powodu n iezapłacon y ch przez
Salomon a portowy ch długów; sześćdziesiąt fran ków za trzy krotn e
n ieprzekazan ie  księgi rachun kowej spółki, którą zobowiązał się  w umowie
prowadzić mój wuj i  n a każde żądan ie  okazy wać ją  wspóln ikowi; potem
widn iała l ista  towarów zakupion y ch za wspóln e środki i  n igdy  n ie
rozliczon y ch; wreszcie  n a kon iec Martín  Pérez domagał się  dwustu fran ków
zadośćuczy n ien ia za afron t, jaki spotkał go ze  stron y  mojego wuja, który  przy
świadkach uderzy ł i  obraził wspóln ika i  to podczas wspóln ej  wieczerzy, która
miała by ć przedsądową próbą zażegn an ia sporu. Łączn ie  domagał się  blisko
siedmiuset fran ków! Jak możn a spać z taką padlin ą pod poduszką?  A  co
z in n y mi pozwami?

Spędzając coraz więcej  czasu z moim wujem, zauważy łem też, że  pił win o od
ran a. Do śn iadan ia rozcień czał je  wprawdzie  wodą, ale  późn iej  by ło coraz
mocn iejsze. Wieczorami już n a ogół bełkotał. Szy bko zrozumiałem, że  n aukę
mogę od n iego czerpać do połudn ia, popołudn iami wy ciągać różn e, bardzie j
poufn e in formacje , a  wieczorami n ajlepie j  zostawić go samego. Sły szałem
o takich wy padkach. W Saragossie  by ła to dość częsta przy padłość. W wielu
ży dowskich domach dochodziło do rodzin n y ch tragedii. Kobiety  skarży ły  się
rabin owi, a  ten  robił co mógł, by  przy wołać mężów do porządku. Najczęście j
w parze  z pijań stwem szedł drugi diabeł —  hazard. Przy pomn iałem sobie
słowa Joshuy  z gospody  Casa Ferr iza. Wtedy  uzn ałem to za plotkę, teraz
chętn ie  pociągn ąłby m przy jacie la  za języ k.

Skłamałby m jedn ak, mówiąc, że  zaprzątałem sobie  wówczas głowę
problemami mojego wuja, jego grzechami czy  długami, jeśli  w ogóle  je  miał.
Cały m moim sercem i duszą, od świtu do zmierzchu, władała podła, pon ura
zazdrość. Czuwan ie  n ad A y he przerodziło się  w bolesn ą obsesję .
Wy n ajdowałem n ajróżn iejsze  preteksty, by  towarzy szy ć je j  podczas zakupów.
Wy chwy ty wałem pożądliwe spojrzen ia, jakie  je j  rzucan o n a targu. W arabskie j
dzie ln icy, gdzie  A y he czuła się  swobodn ie, je j  ulubion ą odpowiedzią n a
cmokan ie  sprzedawców, pożądliwe spojrzen ia albo komplemen ty, albo n awet,
co też się  zdarzało, wulgarn e propozy cje , by ło un iesien ie  podbródka, dumn e
spojrzen ie , a  potem wy buch śmiechu. G dy  zły  i  zazdrosn y  zarzucałem je j , że
prowokuje  w ten  sposób mężczy zn  do coraz śmielszy ch zaczepek i  prosi się
o coś złego, ty lko wzruszała ramion ami.

Na chrześcijań skim targu A y he zachowy wała się  podobn ie. Ubierała  się
ty lko in aczej. Na prostą płócien n ą koszulę  albo sukien kę zarzucała dwie  duże
chusty  w ston owan y ch kolorach. Ta, która okry wała je j  ramion a, plecy  i  g łowę,
miała przeważn ie  kolor  ciemn ej purpury. Na szczupłe  n adgarstki zakładała po
kilkan aście  metalowy ch bran soletek, a  n a stopy  san dały  n a gruby m korku.
Przy chodzil iśmy  tu rzadzie j, bo Ży dom woln o by ło kupować ty lko w określon e
dn i ty godn ia i  to dopiero po połudn iu, aby śmy  n ie  wy kupili  n ajlepszego
towaru. A y he, pon ieważ przy jęła  n aszą wiarę , równ ież to doty czy ło.
Niedawn o, wzorem in n y ch miast, wprowadzon o też przepis zabran iający  n am
doty kan ia towaru. Każdy  Ży d kupujący  n a chrześcijań skim targu musiał mieć



więc paty k, który m wskazy wał pożądan y  towar, a  dopiero sprzedawca brał go
do ręki, pokazy wał, waży ł i  podawał cen ę. A y he przechadzała się  dumn ie
pomiędzy  stragan ami i  ledwie  muskała paty kiem owoce, mięso, jarzy n y,
patrząc przy  ty m sprzedawcom głęboko w oczy. Potem n egocjowała cen ę.
Miała kilku wy bran y ch han dlarzy, z który mi przekomarzała się  zdecy dowan ie
za długo; szczególn ie  jeden  z n ich pozwalał sobie  wobec n ie j  n a zby t wiele .
Wy soki młodzien iec o długich do pasa i  jasn y ch jak pszen ica włosach; zapewn e
potomek wschodn ich n iewoln ików, bo przy pomin ał w postawie  i  ruchach
Margaridę, n iewoln icę  T ideman a Stickera. Widziałem kilka razy, jak stali  tak
blisko siebie , że  n iemal się  doty kali, a  potem A y he odsuwała się  od n iego ze
śmiechem, rzucając przy  ty m szy bkie  spojrzen ia n a boki, jakby  chciała  się
upewn ić, że  n ikt ich n ie  podsłuchiwał.

Wieczorami, gdy  A zmel, Estera i  Salomon  udawali się  już n a spoczy n ek,
A y he zamy kała drzwi do kuchn i, a  ja  rozsuwałem dzie lącą n asze  izby  zasłon ę.
Ży liśmy  wtedy  jak mąż i  żon a.

Przez te  wszy stkie  chłodn e n oce przy n osiłem stos baran ic i  zarzucałem n imi
n iewoln icę; A y he pod przy kry ciem zsuwała z siebie  odzien ie , a  potem ja
wchodziłem n agi pod rozgrzan e już skóry, jak do wn ętrza kosmatego stwora.
A y he domagała się  teraz miłości, n ie  chciała  już an i mówić, an i słuchać. Ty lko
co chwilę  jak wąż sy czała mi do ucha bezwsty dn e pochlebstwa.

W przeddzień  wy jazdu do Loarre  Salomon  kazał mi zostać po kolacji,
a  Saracen ce polecił posprzątać ze  stołu, ale  zostawić n aczy n ia n a win o,
i przy n ieść pełn y  dzban .

—  Pamiętasz, co mówiłem Mahabudowi o Juan ie  de  Urr íes i  jego
Fran cuzach?  —  zaczął Salomon . —  Musisz wiedzieć, drogi A aron ie , że  jeszcze
do n iedawn a n ajsławn iejszą w A ragon ii by ła  turn iejowa druży n a kapitan a
G on zalo G on záleza de  Lucio, hrabiego i pan a n a zamku Loarre . Mojego
przy jacie la…

—  Przy jacie la?  Raczej  mówią, ojcze, że  to chudy  goj, który  ży wi się  przy
twoim stole , choć go n ie  zapraszałeś!

Pamiętałem, jak dużej  poży czki udzie lił  Salomon  kapitan owi de  Lucio i  jak
potężn e sumy  zain westował w obligacje  v illi Loarre .

—  Chudy  goj, powiadasz…  —  uśmiechn ął się  Salomon . —  Tak, jada z mojego
stołu, to prawda —  przy zn ał, a  po uśmiechu n ie  by ło już śladu. —  Nie
zapraszałem go, ale  też go n ie  przegan iam. Jego dług tak urósł, iż przestał by ć
jego kłopotem a stał się  moim. Nie  mam teraz in n ego wy jścia, jak otaczać go
przy jaźn ią, żeby …  trochę przy ty ł.

—  Jaką twarz mam mu pokazać w Loarre?
—  Swoją, swoją, A aron ie , n ie  musisz n iczego udawać! Zresztą, on  ci się  n ie

będzie  przy glądał. Nie  dlatego, żeby  się  wy wy ższał, n ie…  on  ma teraz po
prostu za dużo kłopotów, za dużo…  To w grun cie  rzeczy  przy zwoity
chrześcijan in , choć przerosła  go rola  hrabiego…

Salomon  wstał, założy ł ręce  za plecy  i  zaczął mówić.
Druży n a kapitan a de  Lucio, jak twierdził, by ła  n adal  sławn a, ale  on  sam n ie

cieszy ł się  w A ragon ii wielkim poważan iem. G on zalo G on zález de  Lucio



pochodził z Nawarry. Podczas wojn y  Dwóch Piotrów, trzy dzieści lat temu, jako
młody  szlachcic służy ł po stron ie  Kasty lii. Widział z bliska szaleń stwa Piotra
O krutn ego i w kluczowy m momen cie  wojn y  poddał twierdzę  Tarazon ę, której
obron ą dowodził, i  wy dał ją  w ręce  A ragoń czy ków. Mówion o, że  król  A ragon ii
n igdy  by  n ie  zdoby ł Tarazon y, i  że  by ł to kluczowy  momen t wojn y. De Lucio
przeszedł n a stron ę A ragoń czy ków i dokon ał wielu mężn y ch czy n ów, ale
piętn a zdrajcy  n igdy  n ie  zmazał. Ty m bardzie j  że  za poddan ie  twierdzy  został
hojn ie  wy n agrodzon y : otrzy mał od króla 40 ty sięcy  floren ów, a  za żon ę
V iolan te  X imén ez de  Urrea z rodu aragoń skich wielmożów, a  wraz z n ią  ty tuły
i majątki. A ragoń scy  możn i, z Urr íesami n a czele , n igdy  się  z ty m n ie
pogodzil i, mając go za zdrajcę, który  został A ragoń czy kiem dla pien iędzy
i awan su.

Kilka lat temu de  Lucio dostał pod opiekę  królewski zamek w Loarre  i  został
jego kapitan em. Tam zamieszkał ze  swą piękn ą młodą żon ą i tam stworzy ł
kilkuosobową druży n ę, by  rozsławiała jego imię  n a turn iejach. I zarabiała.
I tak by ło, aż n astał czas Fran cuzów. Ry cerze  kapitan a de  Lucio n ie
dotrzy my wali im pola.

—  Domy ślam się , że  kapitan  de  Lucio i  Juan  de  Urr íes są  zawzięci n a siebie
jak wilki.

—  Nie  in aczej, A aron ie  —  odparł Salomon . —  I kąsają  się  do krwi! A le  n ie
zazdrością o ty tuły  an i turn iejowy mi poty czkami karmi się  ta  wrogość.

By ło tak, że  Pedro Jordán  de  Ur r íes, wy soki dostojn ik i  bliski doradca króla
Piotra, zadbał o to, by  ród Urr íesów objął w posiadan ie  sporą część półn ocn ej
A ragon ii. A le  brakowało im otwarcia n a ży zn ą równ in ę ciągn ącą się  od
półn ocn y ch gór  aż do Saragossy. O kazja n adeszła wraz ze  straszn ą wojn ą
A ragon ii z Kasty lią. Zapamiętan o ją  jako wojn ę Dwóch Piotrów, gdy ż star l i  się
aragoń ski Piotr  Ceremon ialn y, n azy wan y  tak ze  względu n a szty wn ą ety kietę
jego dworu, z Piotrem O krutn y m, królem Kasty lii. O baj zasłuży li n a swoje
przy domki. Król  A ragon ii ry chło zn alazł się  w fin an sowej potrzebie  i  w 1357
roku sprzedał staremu Urr íesowi zamek Loarre  wraz z przy ległościami za 12
ty sięcy  soldów jakeań skich. Ten  zaraz potem kupił A lquézar  za 50 ty sięcy
eskudów. A  trzy  lata  potem —  A y erbe za 10 ty sięcy  fun tów jakeań skich. Wielka
równ in a leżała teraz u ich stóp. A le  stary  Urr íes dał się  wy wieść w pole  —
w umowie  sprzedaży  Loarre  król  zawarł klauzulę , która pozwalała  Koron ie
odkupić zamek za tę  samą kwotę, bez doliczan ia kosztów utrzy man ia
i remon tów.

Król  skorzy stał z tego zapisu w 1381 roku i pon own ie  przekształcił Loarre
w domen ę królewską. Urr íesów opadła głucha wściekłość. A y erbe leżące
piętn aście  mil  od Loarre  n ie  przedstawiało teraz żadn ej wartości. Polity czn ej,
rzecz jasn a, bo przecież ziemia n ie  przestała  dawać plon ów.

—  Patrz! —  Salomon  podszedł do stołu i  zaczął rozstawiać n a n im puste
kubki. —  Baron ia A y erbe, czy li  siedziba Urr íesów, to zamek z przy legły mi
wioskami: Biscarrués, Fon tellas, Losan glis i  Piedramorrera. Urr íesowie
dokupili  jeszcze  A n iés oraz señ orios  Bin iés i  Larrés leżące  po obu stron ach
Jaki —  mówił wskazując n a kole jn e  kubki —  chcąc zamkn ąć ży zn e ziemie  n a
półn ocy  w kluczu swoich zamków. —  A  to —  sięgn ął po jeden  ze  świeczn ików
i postawił go między  n imi —  je st Loarre . Jak widzisz, wszy stkie  te  posiadłości



są ty le  warte  co kozie  bobki, jeśl i  góruje  n ad n imi obcy  zamek. Loarre  uwiera
jak cierń .

G dy  stary  Urr íes został pozbawion y  urzędów i zn iedołężn iał, o in teresy
rodzin y  postan owił zadbać jego sy n  Juan  de  Urr íes (starsi bracia wy brali
kar iery  koście ln e). Przy siągł n a prochy  przodków, że  odzy ska Loarre  za
wszelką cen ę, wszelkimi sposobami.

Juan  de  Urr íes zakładał, że  łatwo doprowadzi osadę Loarre  do ban kructwa
i wy kupi wraz z zamkiem od króla. A le  tak się  n ie  stało. G on zalo G on zález de
Lucio okazał się  sprawn y m dowódcą i dobry m gospodarzem…  I to dla  te j
właśn ie  sprawy  są gotowi przelewać krew.

—  Nie  jest to błahy  powód, ojcze…  —  zgodziłem się , przy bierając poważn y
ton .

Salomon  skin ął głową, zadowolon y, że  podążam za jego wy wodem. A  potem
ciągn ął dale j :

—  Kapitan  de  Lucio musiał zapewn ić osadzie  i  zamkowi stałe  i  spore
dochody. Postawił n a szafran . Słuszn ie ! A le  potrzebował pien iędzy, który ch
król  mu n ie  mógł dać, bo n igdy  ich n ie  ma…

—  To stąd ta  wasza przy jaźń …
—  Tak, A aron ie . A le  to miał by ć in teres, n ie  przy jaźń ! Przegapiłem jedn ak

czas, kiedy  poży czki poszły  za daleko, a  ich spłata okazała się  n iemożliwa. Nie
spodziewaliśmy  się , an i ja , an i kapitan  de  Lucio, że  Juan  de  Urr íes tak mocn o
będzie  kąsał Loarre  za plecami króla. Robił wszy stko, by  osłabić v illę i  skłon ić
króla do sprzedan ia Loarre . O płacił n awet ban dy  almogawarów, żeby
n iszczy ły  pola i  obległy  zamek. W Loarre  zapan owała bieda, załodze  n ie  płaci
się  żołdu, n ie  ma pien iędzy  n a wy kup papierów dłużn y ch...

Salomon  rozłoży ł ręce, a  jego twarz wy krzy wił kwaśn y  gry mas.
—  Dlatego muszę  jak n ajszy bcie j  podn ieść kapitan a de  Lucio z kłopotów. Cóż

in n ego mi pozostaje?  Muszę  by ć siln y  jak ty gry s, lekki jak orzeł, prędki jak
je leń , potężn y  jak lew, czy li  ruszać n a wojn ę! —  wzn iósł kie lich. —  Nie  ma
in n ej drogi, chłopcze.

Tego samego wieczoru postan owiłem, że  zan im udam się  w drogę  i  rozstan ę
się  z A y he n a długie  dwa ty godn ie, pozn am wreszcie  je j  przeszłość. W ostatn ią
n oc przed podróżą n ie  zasn ęliśmy  an i n a chwilę . Niewoln ica wciąż
zn ajdowała n owe siły  n a miłosn e zmagan ia. Wreszcie  chwy ciłem ją  za biodra
tak, by  n ie  mogła się  ruszać. Zasty gła zdziwion a, ciężko oddy chając. Poczułem
n a twarzy  je j  ciężkie  od potu włosy, a  n a ustach kilka słon y ch kropel.
Przesun ąłem dłon ie  z bioder  n a je j  plecy ; by ły  mokre  jak od deszczu. Chciała
zsun ąć się  ze  mn ie, ale  n ie  pozwoliłem.

—  Co?  —  poczułem n a twarzy  gorący  oddech.
—  Za kilka godzin  wy jeżdżam —  powiedziałem cicho. —  Chcę usły szeć twoją

histor ię , tak jak mówiłaś mi o Esterze…  teraz, zan im wy jadę.
Poczułem gorący  i  mokry  pocałun ek.
—  Jestem zmęczon a…  Co chcesz wiedzieć?  —  spy tała, a  usta miała tak blisko

moich, że  czułem, jak się  poruszają i  mogłem czy tać słowa z ich ruchu.
—  Wszy stko, od początku. Jak trafiłaś do mojego wuja?  Podobn o urodziłaś się



woln a…
A y he długa milczała. O parła  się  łokciami n a posłan iu. O dgarn ęła włosy

i poczułem n a twarzy  chłodn e powietrze. O ddy chałem z rozkoszą.
—  Piękn y  ty …  piękn y, A aron ie…  —  szeptała. —  Wszy stko ci powiem...
Za okn em by ło już szaro, zostało ty lko parę  chwil  do świtu.
—  Moja matka urodziła  się  woln a. Została  porwan a i potem sprzedan a —

mówiła powoli. —  O d han dlarzy  kupił ją  pewien  kupiec z Walen cji, bardzo
dobry  chrześcijan in . Tak dobry  dla  mojej  matki, że  aż mn ie  urodziła. Jestem
jego córką. Tak, masz rację , ja  by łam woln a. W n aszej  rodzin ie  ty lko matka
by ła n iewoln icą. A le  i  tak to on a wszy stkim mówiła, co mają robić.

—  Masz to po n ie j , ty  też rządzisz, mn ą przy n ajmn iej.
A y he cicho się  zaśmiała.
—  Ty  się  n ie  n adajesz n a pan a, masz za dobre  serce, n ie  powin ien eś mieć

n awet psa.
—  I co dale j?
—  Nie  chce  mi się…  —  zn ów doty kała mn ie  ustami i  każde słowo łaskotało

w wargi.
—  A le  ja  ci każę !
—  O jciec zmarł, gdy  miałam cztern aście  lat —  kon ty n uowała posłuszn ie  —

przed śmiercią  uwoln ił moją matkę. A le  jego rodzin a szy bko się  n as pozby ła.
Nie  miały śmy  pien iędzy. Wtedy  pojawił się  ten  Cerdan . Wielki pan
z Saragossy  —  zn ów zaczęła mn ie  całować —  sławn y  prawn ik. Ja  umiałam
czy tać i  pisać, zn ałam arabski. Nauczy ła mn ie  matka. Zan im ją  porwan o,
uczy ła w szkole . Cerdan  wziął mn ie  n a służbę i  dobrze  płacił.

—  Kazał ci to robić?
—  Na pewn o chcesz wiedzieć?  —  A y he un iosła  się  n a łokciach i zaplotła  mi

dłon ie  n a ustach, jakby  n ie  chciała  usły szeć odpowiedzi.
Kiwn ąłem głową.
—  Jesteś moim pierwszy m Ży dem…  Wszy scy  tacy  jesteście?  Zmarn owałam

ty le  lat… . —  i zn ów próbowała poruszać biodrami.
—  A  Mahabud?  —  wy dusiłem py tan ie  przez je j  palce.
—  Szkoda, że  n ie  widziałeś…  tak jak z n im, to się  n ie  l iczy …
Szarpn ąłem ją  za rękę. Nie  mogłem zn ieść tego lekkiego ton u. Przecież

rozmawialiśmy  o koń cu świata!
—  Mogę już się  położy ć obok?  —  westchn ęła. —  Niewy godn ie  mi tak, skoro

już n ie  chcesz…
—  Nie  chcę. Mów dale j !
—  A ch! Jak ty  groźn ie…  —  zn owu się  cicho roześmiała i  położy ła n a skraju

łóżka.
—  Mów!
—  By ł miły, dobrze  mn ie  traktował —  szeptała mi do ucha. —  Dziękowałam

A llachowi, że  oddał mn ie  w takie  ręce.
—  A le  czy  to z n im robiłaś…
—  A  jak mogłam n ie  robić?  —  odpowiedziała  po chwili  wahan ia.
Coś ścisn ęło mn ie  w gardle .
—  Mieszkał sam. Już pierwszej  n ocy  kazał mi przy chodzić do siebie .
—  Lubiłaś to?



—  A aron ie , mój pan ie…  —  zn ów usły szałem je j  westchn ien ie .
—  Proszę  cię , n ie  żartuj  teraz…
—  Po co ci to?  —  spy tała  sucho.
A y he n a pewn o poczuła, jak serce  waliło mi ze  strachu.
—  Lubiłam. I co z tego?  —  wy szeptała w koń cu ze  złością. —  Jak chcesz tak

wszy stko wiedzieć, to jeszcze  bardzie j  lubiłam to robić wtedy  z ty m katem,
a n ajbardzie j…

Zaparłem się  plecami o ścian ę i  pchn ąłem z całe j  siły  n ogami i  ramion ami.
Niewoln ica wy padła z n aszego skórzan ego kokon u n a klepisko jak źrebię
z brzucha samicy.

Wstała n iezdarn ie , n aga, mokra, porwała z krzesła  ubran ie  i  zn ikn ęła
w mojej  izbie . Zerwałem się  z łóżka i  ruszy łem za n ią. Zasun ęła zasłon ę.
Chciałem ją  odsłon ić, ale  trzy mała z drugie j  stron y.

—  Jeśli  tu wejdziesz, przebiję  cię  n ożem! —  usły szałem cichy  sy k.



XV

Tuż przed wy jazdem A y he przy jęła  przeprosin y. Wy dusiłem z siebie , że  to
wszy stko z miłości. Wprawdzie  powiedziała, że  takie j  miłości to on a n ie  chce,
że  już taką miała, ale  widziałem w je j  oczach, że  cieszy  się  z ty ch słów i jest
gotowa mi wy baczy ć.

Mimo to opuszczałem Saragossę  w pon ury m n astroju. A y he wy mogła n a
mn ie  przy rzeczen ie , że  n igdy  więcej  n ie  będę wy py ty wał o je j  przeszłość.
Mroczn e my śli rozjaśn iało jedy n ie  uczucie  czegoś n a kształt dumy  z ty ch
tajemn iczy ch n ocn y ch zdarzeń , za które  A y he okazy wała mi ty le  wdzięczn ości.

Przemierzałem bezkres rozległe j  równ in y, n ie  bacząc n a mgły, zimn e
wieczory  i  poran ki, przen ikliwą wilgoć. Szedłem n a półn oc jak do ziemi
obiecan ej, wierzy łem, że  ta  misja  przy n iesie  mi sławę i pien iądze, za które
wy kupię  A y he. Pamiętam, kiedy  wy n urzy łem się  z n iskich jesien n y ch mgieł
i ujrzałem po raz pierwszy  strome skały  z osadzon ą n a n ich potężn ą twierdzą
Loarre . Wierzy łem, że  z ty ch skał, n iczy m z góry  G arizim, spły n ą n a mn ie
błogosławień stwa po wsze  czasy.

Towarzy szy li mi dwaj młodzi żołn ierze: Bern at Barutell , Kataloń czy k
z Fragi, oraz A ragoń czy k Rodrigo Cerv era. Mieli ochran iać mn ie  podczas
drogi. Zby teczn a to jedn ak ostrożn ość ze  stron y  Salomon a —  bo to on  wy słał
w te j  sprawie  pismo do de  Lucio, kapitan a zamku —  gdy ż trudn o
o spokojn ie jszy  trakt. Spośród wszy stkich dróg Hiszpan ii ta  z Saragossy  do
Hueski uchodziła  za n ajbezpieczn iejszą. Ty lko n iezn ośn y  chłód dawał się  n am
we zn aki. W Lupiñ én , gdzie  stan ęliśmy  n a n ocleg, odby ło się  n asze  pierwsze
wielkie  pijań stwo. Pil iśmy  mocn e koszern e win o cały  wieczór  i  całą  n oc;
uwoln ien i od wszelkich trosk wy zn awaliśmy  n ajgłębsze  tajemn ice. Nad
ran em padliśmy  sobie  w ramion a: ja , A aron  A bn arrabí, skromn y  Ży d, Rodrigo
Cerv era, szlachcic o wy sokich aspiracjach, i  Bern at Barutell , mieszczan in ,
który  upierał się , że  jest spowin owacon y  z rodzin ą królewską. Połączy ła n as
gorąca, n iespodziewan a przy jaźń .

Zamek, ku wielkiemu zaskoczen iu i  rozczarowan iu, zastałem prawie  pusty.
Poza strażn ikami przy  bramie, kilkoma żołn ierzami n a murach, powitał mn ie
ty lko Fran cisco Solson a, garbaty  przechrzta, prawa ręka kapitan a de  Lucio,
jego buchalter, zarządca, człowiek do wszy stkiego, z który m miałem omówić
n asze  sprawy. Piękn a V iolan te  de  Urrea kilka dn i temu udała się  do Fragi.
Kapitan  de  Lucio z większością załogi wy ruszy ł n a wojen n ą wy prawę do
Baskon ii. Towarzy szy ł mu też, czego n ajbardzie j  żałowałem, Sulima.
Wy gaszon o n awet kuchn ię, a  kucharki zwoln ion o do domów.

Na posiłki i  n ocleg musiałem zjeżdżać n a osiołku do San  Esteban , małej
wioski n ależącej  formaln ie  do Loarre , ale  n ie  opasan ej murami, położon ej
u stóp wzn iesien ia, jakieś trzy  mile  od zamku. Zaprzy jaźn iłem się  tam



z win iarzem Martín em i jego kon kubin ą, Maríą, bardzo serdeczn y mi ludźmi,
którzy  prowadzil i  n iewielką gospodę.

Salomon , jak późn iej  mn ie  przekon y wał, ce lowo zaplan ował moją podróż
do Loarre  w ty m czasie . Miało mi to ułatwić n awiązan ie  bliższy ch re lacji
z Sulimą. Nie  wiedział jedn ak, że  ten , wbrew pierwotn y m plan om, udał się  n a
wy prawę do Baskon ii. Wówczas, spacerując po pusty m dziedziń cu w przerwach
między  n aradami z don  Solson ą, doszukiwałem się  w ty m jakiegoś ukry tego
zamiaru mojego wuja. Nie  dopuszczałem my śli, że  może to by ć zwy kły  błąd,
n iedopatrzen ie , że  ten  stary  człowiek ży wiący  się  i  oddy chający  Esterą, prawie
n ie  czy tał już korespon den cji, n ie  odpisy wał n a l isty, całkowicie  zatracił się
w miłości, w zazdrości, hazardzie  i  pijań stwie.

Całe  dn ie  spędzałem w komn acie  don  Solson y  n a omawian iu fin an sowy ch
aspektów wojn y  przeciwko Urr íesom. Mój rozmówca n ie  zn ał plan u w całości,
mógł n ajwy żej  domy ślać się  jego ogóln ego zary su. Wiedział jedy n ie , że  ma
przy n ieść ratun ek osadzie  Loarre  i  kapitan owi de  Lucio. T łumił w sobie
ciekawość i  n ie  py tał mn ie  o n iektóre  szczegóły. By ł za to n iezwy kle  rad
z pozy skan ia do sprawy  takich sojuszn ików jak Samuel Bien v en ist i  Mossé
A struch; obaj  cieszy li się  sławą sięgającą daleko poza gran ice  Saragossy.

Przekazałem listy  i  n ajn owsze  wieści od mojego wuja, ale  wszy stkiego, co
mówił don  Solson a —  liczb, n azwisk, n azw miejscowości —  musiałem się
n auczy ć n a pamięć. Niczego n ie  woln o mi by ło zan otować.

Wieczorami stary  przechrzta oprowadzał mn ie  po wy ludn ion y m zamku.
Zajrzałem n awet do komn at kapitan a i  jego żon y. Uderzy ło mn ie, że
zajmowali sy pialn ie  w dwóch osobn y ch wieżach. Nie  zebrałem w sobie  dość
odwagi, by  zapy tać o powody  tak osten tacy jn ej  separacji.

O statn i wieczór  udało mi się  spędzić z Bern atem i Rodrigiem. Potwierdziły
się  słowa Joshuy, że  Sulima n ie  by ł tu lubian y  i  to n ie  ty lko przez szlachciców
z druży n y, ale  też i  zwy kły ch żołn ierzy. Bern at i  Rodrigo mieli mu za złe , że
choć przy błęda, to traktował wszy stkich z góry. Żaden  z żołn ierzy  n ie  chciał
służy ć Sulimie  jako giermek. Wy łamał się  ty lko jeden  z n ich, n ie jaki Joan ,
który  za pien iądze  by ł gotów zrobić wszy stko, i  to on  pojechał z Sulimą do
Daroki. Moi towarzy sze  określil i  Joan a jako n iezby t rozmown ego tępego
osiłka, wieczn ie  jątrzącego i wszczy n ającego bójki, co może w zwy czajn y m
wojsku by ło n ormą, ale  n ie  w Loarre . Tu n a służbę kapitan  zaciągał
n ajlepszy ch —  ludzi, którzy  mieli coś więcej  w głowach; n awet prości żołn ierze
się  tu szan owali i  wy magali szacun ku od in n y ch. Moi przy jacie le  uważali, że
Joan  i Sulima by li siebie  warci; wszy scy  czekali ty lko, kiedy  jeden  rzuci się
drugiemu do gardła.

G dy  już wy jeżdżaliśmy, n a dziedzin iec wy biegł sześcio- , może siedmioletn i
chłopiec, a  za n im pojawiła  się  młoda dziewczy n a. Nie  widziałem ich tu
wcześn iej. Wedle  słów Bern ata chłopiec miał n a imię  Per ito i  by ł sierotą. Doñ a
V iolan te  jeszcze  we Fradze  otoczy ła go opieką, a  teraz zamierzała adoptować.
Bern at n ie  wiedział, kim by li jego rodzice; sły szał jedy n ie , że  pochodzil i  ze
szlacheckich rodzin .

Dziewczy n a n osiła  imię  Dolores i  by ła  kochan ką Sulimy. Przy glądałem się
je j  z zain teresowan iem. Miała szlachetn e, surowe ry sy, zgrabn ą postawę. Nie
n azwałby m je j  piękn ością. Może dlatego, że  ukazała się  n am boso, w prostej,



podn iszczon ej i  poplamion ej tun ice, sięgającej  do połowy  ły dek. Nieuczesan e
włosy  rozwiewały  się  w n ieładzie , jakby  n ie  wiedziały, w który m kierun ku uda
się  ich właścicie lka. I rzeczy wiście : podbiegała co chwilę  do chłopca, starając
się  n ie  okazy wać, jak jest wściekła, a  Per ito z głośn y m śmiechem zręczn ie
umy kał n a wszy stkie  stron y  przed je j  pościgiem. Zarumien iła  się  n a n asz
widok i odruchowo dy gn ęła, co jeszcze  bardzie j  ją  speszy ło, gdy  zdała sobie
sprawę, z jakie j  kon dy cji ludźmi ma do czy n ien ia.

Dolores została  dwórką hrabin y  już tu, w Loarre . Wy kształcon a, oczy tan a,
zn ająca biegle  łacin ę, miała umilać czas żon ie  kapitan a. Na dziewczy n ę spadł
też obowiązek zajmowan ia się  chłopcem. Pochodziła  z Bolei. Je j  ojciec,
podobn ie  jak kapitan  de  Lucio, walczy ł z Juan em de Urr íes o zachowan ie
swy ch ziem. A  w Bolei młody  baron  poczy n ał sobie  jeszcze  śmiele j  n iż tu,
w Loarre  —  jego żołdacy  n iszczy li pola, n apadali wieśn iaków, gwałcil i  kobiety,
podpalali  zabudowan ia, kradli by dło. Sobreju n tero  z Hueski, który  sprawował
z ramien ia króla  sądown iczą władzę  n ad cały m region em, siedział po uszy
w sakiewce Urr íesów i przy my kał oko n a te  akty  jawn ego bezprawia.

Kilka lat temu Juan  de  Urr íes posun ął się  n awet do oskarżen ia rodziców
Dolores o kry ptojudaizm. Pon oć doszukał się  w ich rodzin n y ch kron ikach
jakichś ży dowskich an ten atów sprzed wielu pokoleń . Czy ste  szaleń stwo, ale
w ty ch okropn y ch czasach szaleń stwo by ło groźn y m orężem. Urr íesowie
przekupili  kilku mieszkań ców Bolea, by  zezn ali przed sądem, że  rodzin a
Dolores zachowy wała ży dowskie  trady cje , że  w Jom Kippur  pościła, un ikała
fizy czn y ch prac w soboty, że  mięso płukan o w wodzie  ty le  razy, że  robiło się  aż
białe , i  ty m podobn e szczegóły. Don os by ł n iezbędn y m warun kiem, by
in kwizy cja  mogła wszcząć dochodzen ie .

W miarę  n asilan ia się  agresji  Urr íesów coraz więcej  ludzi, za  pien iądze,
decy dowało się  n a fałszy we zezn an ia. G dy by  try bun ał San ctu m officiu m
uzn ał te  oskarżen ia, ojciec Dolores musiałby  zrzec się  majątku, który
z pewn ością przeję liby  Urr íesowie, a  cała  rodzin a trafiłaby  n a lata  do lochów.
Na razie  jedn ak ojciec Dolores walczy ł, zn ajdując wsparcie  u kapitan a de
Lucio. O baj uzgodn ili, że  służba dziewczy n y  n a zamku Loarre  będzie  zn akiem
ich przy mierza.

Do Saragossy  wracałem n ajszy bcie j  jak mogłem. Żołn ierze  towarzy szy li mi
ty lko do Lupiñ én ; stamtąd ruszy łem sam. Pogan iałem osiołka z takim zapałem,
że  omal n ie  wy zion ął ducha.

Nastał szczęśliwy  okres w moim ży ciu. Salomon  zadowolon y  z wy n ików
misji do Loarre  i  sposobu, w jaki ją  odby łem, powierzał mi coraz trudn iejsze
zadan ia; zdradzał wiele  szczegółów ze  swoich przedsięwzięć. Dużo się  uczy łem
i coraz lepie j  rozumiałem świat wielkich in teresów.

Noce spędzałem z A y he. O n a równ ież postan owiła  mn ie  uczy ć. Pewn ego
razu oświadczy ła, że  n astały  właśn ie  dn i, podczas który ch miałem, jak się
wy raziła, „uważać”. Dowiedziałem się  wszy stkiego ze  szczegółami, ale  i  tak
pierwszej  n ocy  to on a uważała. Wy glądało to tak, że  w odpowiedn im
momen cie  wy pchn ęła mn ie  gwałtown ie  spomiędzy  ud, un iosła  się  n a
posłan iu i  szy bko ujęła  mn ie  w dłon ie . Po chwili  to, co zawsze  zn ikało gdzieś



bez kłopotu i  bez śladu w je j  wn ętrzu, teraz gwałtown ie  uwoln ion e zaczęło
spadać n a n ią raz za razem jak smagn ięcia biczem. G dy  wreszcie  wszy stko się
już we mn ie  skoń czy ło, A y he opadła n a plecy. Nie  pozwoliła  się  dotkn ąć an i
przy kry ć skórami. Powiedziała  coś przez zaciśn ięte  usta i  wy ciągn ęła n agie
ramię  w kierun ku krzesła, n a który m wisiał płócien n y  ręczn ik. Wstałem
i szy bko go je j  podałem. G dy  przetar ła  twarz, stwierdziła  z rozbawien iem, że
pachn ie  tu teraz takim urodzajem, że  możn a by  siać pszen icę. By łem słaby,
ledwo trzy małem się  n a n ogach; stałem tak n ad n ią n agi, trzęsący  się  z zimn a
i n ie  mogłem się  doczekać, aż skoń czy  wy cierać piersi i  brzuch. Na widok je j
zn iecierpliwien ia, gdy  odkry wała n a sobie  wciąż n owe plamy, ogarn iała  mn ie
coraz większa wesołość. A  gdy  n a kon iec n iewoln ica, chcąc odgarn ąć włosy, aż
zasy czała ze  złości, że  i  te  ma poskle jan e, zgiąłem się  wpół twarzą do ziemi
i ry kn ąłem śmiechem.

Wtedy  właśn ie , jak późn iej  wy zn ała mi Estera, Salomon  ozn ajmił, że  coś
z ty m, czy li  ze  mn ą i A y he, trzeba zrobić.

Tego samego dn ia wziąłem n iewoln icę  w ramion a i powiedziałem n a ucho,
że  ją  kocham, że  ją  wy kupię, wy zwolę  i  poślubię . A  on a skin ęła głową.

A y he by ła już więc prawie  moją żon ą, gdy  n agle  oświadczy ła, że  musi
w n ocy  iść do Faraiga. O statn i raz. O biecała, że  n ie  będzie  robiła  z n im n ic, co
by  mi się  n ie  podobało. Zadawała się  z n im ty lko dla  pien iędzy, żeby  móc sobie
kupić woln ość. Teraz, skoro obiecałem, że  ją  wy kupię  i  wy zwolę, n ie  będzie  już
do n iego chodzić. A le  ten  ostatn i raz musi. Mówiła to takim ton em, jakby
plan owała wy jście  n a targ. Wpierw n ie  wierzy łem, że  chce  to zrobić, ale
szy bko przekon ałem się , że  mówi poważn ie , a  ja  n ie  potrafię  je j  zatrzy mać.
Pierwszy  raz pozwoliła  mi asy stować w przy gotowan iach do n ocn ej schadzki:
toalecie , ubieran iu, n amaszczan iu zapachowy mi ole jkami.

Wy szła tuż po zapadn ięciu zmroku.

Z półsn u wy rwał mn ie  trzask okien n icy, którą zawsze, gdy  A y he zn ikała n a
n oc, zostawiałem uchy lon ą. Wspiąłem się  do okn a i wy jrzałem n a zewn ątrz.
Widn iało. Ze  wchodu parły  gęste  chmury, zbite  w gromadę, czarn e jak smoła.
Dziwn e, coraz gwałtown iejsze  zry wy  wiatru uderzały  w miasto, un osiły  co
ty lko n apotkały  po drodze i  tar ły  ty m o ścian y  domów; musiało to poczy n ić
jakieś szkody, bo n agle , gdzieś n iedaleko, podn iósł się  krzy k zrozpaczon ej
kobiety, a  potem dołączy ł do n ie j  męski głos, zapewn e je j  męża. Wszy stkie
okoliczn e psy  jeden  po drugim zaczęły  ujadać. Wiatr  ciągle  się  wzmagał, by
n agle  sy pn ąć lodowy mi kulami, które  n iczy m kamien ie  wy strzelon e z procy
uderzały  z łoskotem o ścian y  i  okien n ice. Schowałem głowę. Nie  wiedziałem,
co robić. Za chwilę  obudzi się  Estera, A zmel n a pewn o już n ie  śpi.
Zastan awiałem się  gorączkowo, jak wy tłumaczę n ieobecn ość A y he. Jeszcze  raz
wy jrzałem przez okn o. Ulica wciąż by ła pusta. Lód bił mn ie  w twarz, ale  n ie
zważałem n a to. W koń cu wszy stko ucichło. Spojrzałem w prawie  jasn e już
n iebo: czarn e chmury  przesuwały  się  powoli n ad chrześcijań ską część
Saragossy.



Wtedy  n a usłan ej  biały mi kulami ulicy  zobaczy łem A y he: bosą, w samej
koszuli do kolan . Jeszcze  by ła szan sa, że  n ikt je j  n ie  zobaczy. Ciężko
oddy chając, dobiegła pod n asze  okn o, wy doby ła spod kamien i krótką drabin ę
i przy stawiła  do ścian y. Rozwarłem szeroko okien n icę, wy chy liłem się
n ajdale j  jak umiałem i wy ciągn ąłem rękę. Teraz dopiero zobaczy łem, że  jest
cała poplamion a ziemią, a  je j  bose  stopy  krwawią. Stała  już n a pierwszy m
szczeblu, gdy  dobiegł n as odgłos biegn ący ch kroków. Zamarliśmy. A n i on a, an i
ja  n ie  spojrzeliśmy  w bok.

—  Wchodź, szy bko! —  krzy kn ąłem, już n ie  zważając n a n ic.
—  Widzie li  mn ie…  to on i, szli  za  mn ą…
—  Wchodź! Powiem, że  to ja  by łem za murami!
Wisiałem wy chy lon y  n iemal cały m tułowiem. A y he patrzy ła  n a mn ie

przerażon a. Wspięła  się  jeszcze  o dwa szczeble , gdy  jakiś mężczy zn a rzucił się
n a n ią i  zwalił z drabin y. Pozn ałem go —  to by ł A bram. Jacob dobiegł tuż za
n im. Wrzeszczeli coś, że  złapali mordercę, złodzie ja. A bram szarpn ął A y he za
koszulę  i  rozerwał mater iał. Potem chwy cił za  włosy  i  przy dusił do ziemi. Jacob
stan ął z boku, wziął mocn y  zamach i kopn ął n iewoln icę  w brzuch, tak że
opadła z jękiem n a ścian ę. Wciąż wisiałem przewieszon y  przez okien n y  otwór,
n ie  mogłem wy doby ć z siebie  głosu, krew pulsowała mi w skron iach.
Patrzy łem bezradn y, jak obaj  strażn icy  stan ęli n ad A y he i n a zmian ę kopali ją
ciężkimi skórzan y mi buciorami, co chwilę  tracąc równ owagę i wy wracając się
n a lodzie .

Porwałem ze  skrzy n i że lazn ą rękojeść i  wy biegłem z domu, potrącając po
drodze A zmela. G dy  obiegłem dom, Jacob zry wał z dziewczy n y  ostatn ie  strzępy
koszuli.

—  To ta  arabska n iewoln ica —  wy sapał Jacob, zmęczon y  pościgiem
i katowan iem dziewczy n y.

A y he leżała pomiędzy  n imi n aga. Skulon a trzęsła  się  z bólu i  strachu.
Ruszy łem biegiem w stron ę strażn ika. Miałem zamiar  zwalić go z n óg, ale
zobaczy ł mn ie  w ostatn ie j  chwili  i  uskoczy ł w bok. Run ąłem n a ziemię  kilka
kroków za n im.

—  Zostawcie  ją ! —  krzy kn ąłem, podn osząc się  z ziemi.
Zobaczy łem, że  ludzie  wy chy lają  się  z okien .
—  Bo co?  —  warkn ął Jacob. —  To dziwka. Chodzi do arabskie j  dzie ln icy  i  tam

się  puszcza. Pójdzie  za to siedzieć, a  ty  razem z n ią! Już dawn o powin ien eś
wisieć, morderco!

Pochy lił się  n ad A y he i splun ął n a n ią.
O władn ęła mn ą ślepa wściekłość. Wy sun ąłem ostrze  n oża i  ruszy łem w jego

stron ę.
—  Jacob, uważaj! —  krzy kn ął A bram.
Jacob bły skawiczn ie  odwrócił się  w moją stron ę, zręczn ie  un ikn ął

zamaszy stego cięcia, a  potem kopn ął w n adgarstek ręki, w której  trzy małem
n óż. G dy  schy liłem się , by  go podn ieść poczułem kilka tępy ch uderzeń
w głowę. Nie  wiem, czy  to by ły  pięści czy  pałka. Na krótką chwilę  osun ąłem się
w n ieby t. G dy  wróciła  mi świadomość, n ie  by łem w stan ie  utrzy mać się  n awet
n a czworakach. Zobaczy łem ty lko, że  A bram trzy ma w ręce  mój n óż, prezen t od
A y he.



—  A rabski —  un iósł go wy soko n ad głowę i pokazał wszy stkim gapiom,
jakby  grał w jakimś przedstawien iu.

Potem podszedł szy bkim krokiem do klęczącej  A y he i  z całe j  siły  uderzy ł ją
pięścią  w twarz. Niewoln ica, n ie  wy dawszy  n awet jęku, upadła n a plecy.

Na ulicę  wy legli mieszkań cy  okoliczn y ch domów i patrzy li  wraz
z oprawcami n a A y he —  jak leżała n aga, bez ruchu, n a dy wan ie  z mien iący ch
się  w poran n y m słoń cu lodowy ch pereł.

Estera okry ła  czy mś A y he i uklękła n ad n ią. Chwilę  późn iej  przy szło jeszcze
kilku stróżów i gdzieś zabrali półprzy tomn ą dziewczy n ę. Nie  pozwoliłem
n ikomu, by  mi pomagał an i do mn ie  podchodził. Prosiłem, by  mn ie  zostawion o
w spokoju. G dy  ulica wreszcie  opustoszała, podn iosłem się  n a kolan a,
n abrałem pełn ą garść lodu i przy łoży łem do rozpalon ej  twarzy.



XVI

Aaron  przez trzy dn i n ie jadł, n ie pił, n ie spał. P ragn ął śmierci, u mierał w
męczarn iach. Czwartego dn ia s ię poddał.

W yru szył n ocą. Umysł miał tak wyostrzon y, że bliżej mu  było do wilka n iż do
człowieka. W iał chłodn y, ju ż prawie zimowy wiatr. Jacob spał w jedn ej izbie z
rodzicami i młodszą s iostrą. Łóżko A brama było pu ste. Dopiero gdy A aron
wszedł do ich domu , po ciemku , jak złodziej, zdał sobie sprawę, jak u boga była to
rodzin a. O baj mu sieli mu  bardzo zazdrościć. P rzycisn ął Jacobowi szmatę do u st
i wbił dłu gi n óż prosto w serce tak mocn o, że ostrze przeszyło materac.

A bram w tym czasie patrolował dzieln icę, n ie był sam. A aron  szedł za n im
kilka godzin ; zaczął s ię bać, że zastan ie ich świt i odsłon i jego zamiary. W  koń cu
A bram rozstał s ię z kompan em i ru szył w kieru n ku  domu . A aron  podn iósł
obu rącz kamień  wielkości bochen ka chleba. Nawet n ie mu siał s ię wysilać, s iła
w ciężarze kamien ia była ogromn a: mimo n akrycia głowy rozległ s ię trzask
pękającej czaszki. P otem, klęcząc, u derzył n a wszelki wypadek jeszcze dwa razy.

Już n astępn ego dn ia w domu Salomon a zjawił się  wy słan n ik merin a,
odpowiedzialn ego za wy jaśn ien ie  zagadki śmierci Jacoba i A brama. G dy  mn ie
zobaczy ł, uzn ał, że  w takim stan ie  n ie  dałby m rady  zrobić n awet kroku, a  co
dopiero zabić dwóch siln y ch młody ch Ży dów. Po jego raporcie  wy kluczon o
mn ie  z gron a podejrzan y ch. Śledztwo trwało jeszcze  pięć miesięcy. Nie
wy kry to sprawców.

W dzień  po aresztowan iu A y he przy zn ała się  do wszy stkiego, to zn aczy  do
roman su z Faraigiem de G alip. Zresztą i  tak n ie  sposób by ło ukry ć prawdy.
Cała morería zawy ła n ajpierw z n iedowierzan ia, potem z oburzen ia. A y he
stała  się  dla  mojego wuja ciężarem. Teraz żaden  saragoski A rab n ie  przy jdzie
już do n iego po poży czkę. A y he została  skazan a n a sto pięćdziesiąt batów, co
dla tak kruchej  istoty  równ ało się  śmierci lub kalectwu. Salomon  A bn arrabí,
aby  ratować n iewoln icę, zawarł porozumien ie  ze  Stickerem: wspóln y mi
siłami przekon ali sędziego, by  zamien ił chłostę  n a karę  pien iężn ą. Stan ęło n a
stu pięćdziesięciu floren ach, które  zobowiązał się  wy płacić Sticker, stając się
ty m samy m właścicie lem n iewoln icy. Nie  by ło już żadn ej n adziei n a
wy kupien ie  A y he —  stała  się  dla  n iemieckiego han dlarza zby t cen n a.

Wy toczon o mi proces o rajfurzen ie . A kt oskarżen ia przed merin em zdąży li
jeszcze  wn ieść Jacob i A bram. Zezn ali, że  wielokrotn ie  sły szeli odgłosy  miłości
dochodzące  z mojej  izby. Zn ów dzięki wstawien n ictwu i kon eksjom mojego
wuja sprawę zawieszon o.

Kilka dn i po ty m, jak Salomon  sprzedał A y he, oświadczy łem, że  chcę
zamieszkać w chrześcijań skie j  dzie ln icy. Usprawiedliwiałem to swoją misją,
kon ieczn ością odby wan ia częsty ch podróży  do Loarre .

—  Będę miał do czy n ien ia z chrześcijan ami i  powin ien em się  do n ich



przy zwy czaić, lepie j  ich pozn ać —  ozn ajmiłem tak stan owczo, że  Salomon  się
zgodził i  o n ic n ie  py tał.

Estera także  n ie  protestowała. Uzgodn iłem z Salomon em, że  będę
przy chodził codzien n ie , z wy jątkiem szabatu, i  pracował w jego domu aż do
wieczora. Spodziewała się  więc, że  każdego dn ia n adarzy  się  sposobn ość, by  do
mn ie  przy jść, kiedy  będę sam.

Pokój zn alazłem u karczmarza Juan a Sán cheza. O kazało się , że  oprócz
gospody  dzierżawił jeszcze  dom publiczn y  w dzie ln icy  San  Pablo. G dy
dowiedział się , dla  kogo pracuję , zgodził się  wy n ająć mi małą izbę  n a parterze,
pod warun kiem że  zajmę się  równ ież jego księgami. In teres wprawdzie  szedł
n ieźle , ale  uważał, że  możn a wiele  poprawić. Przy jąłem tę  propozy cję . Miałem
n ie  płacić za czy n sz, poza ty m mieszkając tak blisko domu Stickera,
zwiększałem szan se  n a widy wan ie  A y he.

Juan  Sán chez twierdził, że  cała  sprawa z n aszą n iewoln icą, bardzo głośn a
z uwagi n a n azwisko A bn arrabích, a  potem n azwisko Stickera, n ajwiększego
stręczy cie la  Saragossy, została  sprowokowan a. Ży dowscy  strażn icy  n ie  mieli
prawa się  tam zn aleźć, ktoś musiał im zdradzić, którędy  przemy kała się  A y he.
Dziwn e też, że  moją sprawę —  to absurdaln e  oskarżen ie  o rajfurstwo —  sędzia
ty lko zawiesił, że  n ie  zostałem un iewin n ion y.

Dn i mijały  powoli jak miesiące, a  miesiące  wlokły  się  n iczy m lata. By  zabić
czas, zagłuszy ć n atrętn e  my śli, zająłem się  księgami mojego gospodarza
staran n iej, n iż tego ode mn ie  oczekiwan o. Zapropon owałem też kilka reform,
które  —  początkowo bez przekon an ia —  Juan  Sán chez zaprowadził w swoich
przy by tkach. Pierwszy m odważn y m posun ięciem by ło zn iesien ie  n akazu
wchodzen ia do burdelu w wierzchn im okry ciu. Wpadłem n a ten  pomy sł
podczas rozmów z dziewkami, które  skarży ły  się , że  tak mało Ży dów korzy sta
z ich usług. W Walen cji, gdzie  wcześn iej  pracowała jedn a z n ich, oczy wiście  też
obowiązy wał zakaz kon taktów cie lesn y ch pomiędzy  Ży dami i  chrześcijań skimi
prosty tutkami, ale  n ikt się  ty m n ie  przejmował. Większość Ży dów n ie  n osiła
tam ozn aczeń  n a ubran iu. A  prosty tutki chwaliły  sobie  ży dowskich klien tów:
zachowy wali się  przy zwoicie , by li  czy ści i  bardzo dobrze  płacil i. Juan  Sán chez
dał się  przekon ać i  któregoś dn ia ogłosił pismem przy bity m do drzwi
wejściowy ch, że  n a skutek l iczn y ch kradzieży  zabran ia się  wchodzen ia do
przy by tku w wierzchn im okry ciu. Po kilku ty godn iach l iczba klien tów wzrosła
o jedn ą trzecią. Wielu przy jezdn y ch Ży dów, którzy  odwiedzali Saragossę
w in teresach, zaglądało do n aszego Maison  Lupan arde, jak z fran cuska
n azy wała się  karczma i przy legły  doń  burdel, aby  bezkarn ie  zakosztować
chrześcijań skich kapłan ek miłości.

Dzięki pozy ty wn y m skutkom reform zy skałem zaufan ie , a  z czasem i szczerą
przy jaźń  mojego gospodarza. Udało mi się  też poprawić n ieco los prosty tutek:
Juan  Sán chez zgodził się , aby  same sobie  gotowały  i  n ie  musiały  płacić kroci za
stołowan ie  się  w jego karczmie; podobn ie  z pran iem odzieży ; gospodarz zaczął
też uczciwiej  l iczy ć za czy n sz. Zaskarbiłem sobie  ty m taką wdzięczn ość kobiet,
że  poczęły  wieszać mi się  u szy i i  propon ować swoje  usługi za darmo. Nie
przy jmowałem ty ch darów, chętn ie  n atomiast siadałem z n imi do stołu —



odkąd pozwolon o im korzy stać z kuchn i, jadały  suto i  smaczn ie .
Podjąłem także  n aukę łacin y. Magid, którego spotkałem szczęśliwie  kilka

razy  n a ulicy, zgodził się  udzie lać mi lekcji. Miałem dobre  wspomn ien ia
z czasów szkoln y ch, kiedy  n auka języ ka Rzy mian  n ie  by ła obowiązkowa. Po
szkole  zostawaliśmy  wtedy  ty lko we dwóch: Joshua i ja . Joshua przy n osił
w skórzan y m woreczku przy pomin ający m sakiewkę kawałki cukru, a  magid
pozwalał n am je  ssać podczas zajęć. Twierdził, że  jeśli  n auczy my  się  wy raźn ie
mówić z bry łkami cukru w ustach, to bez n ich będziemy  prawdziwy mi
oratorami. Do dziś łacin a kojarzy  mi się  ze  słody czą. Zapewn e dlatego z taką
przy jemn ością odwiedzam chrześcijań skie  kościoły  i  uczestn iczę  w mszach.

Ty m razem lekcje  pobierałem sam i n ie  n osiłem już ze  sobą słody czy. Magid
kilka razy  zadał mi pracę  domową: miałem n apisać w paru słowach, co
ciekawego wy darzy ło się  dan ego dn ia. Budowałem łaciń skie  zdan ia n a ty le
składn ie , że  n auczy cie l  n amówił mn ie, by m moje  zapiski prowadził
codzien n ie . Poży czy ł mi n a wzór  kopię  pamiętn ików Leon ory  López de
Cordoba, która za pomocą pergamin u usiłowała przekazać rodakom prawdę
o bohaterskim ojcu, n iesłuszn ie  oskarżon y m i potem zamordowan y m przez
króla Kasty lii, Hen ry ka. O to, mówił magid, masz przy kład, jak bez l iterackiego
przy gotowan ia możn a piórem walczy ć o sprawiedliwość, o pamięć, ile  tu
szczegółów, ile  tu miłości, ludzkich uczuć. Po przeczy tan iu ty ch pamiętn ików
postan owiłem, że  i  ja  będę opisy wał ty lko prawdziwy ch ludzi, prawdziwe
zdarzen ia, wszy stko, co n aprawdę wy darzy ło się  w my m ży ciu. Zapisy wan e
kartki pergamin u chowałem do podarowan ej mi n a ten  cel  przez n auczy cie la
płaskie j  szkatuły  zamy kan ej n a mocn e żeliwn e zawiasy.

Mimo przeprowadzki i  ciągły ch starań  widy wałem A y he bardzo rzadko.
Sticker  zobowiązał się  w kon trakcie , że  będzie  wy korzy sty wał n iewoln icę
ty lko w swoim przedsiębiorstwie  kredy towy m, które  właśn ie  rozwijał, i  że  n ie
każe  je j  wy kon y wać ciężkich fizy czn y ch prac an i uprawiać n ierządu. O d Estery
dowiedziałem się , że  złamał umowę już n astępn ego dn ia po je j  podpisan iu; od
razu uczy n ił A y he swoją n ałożn icą, a  za pien iądze  posy łał do domów
ważn iejszy ch klien tów. Kilka razy  widziałem ją  n a ulicy, jak szła, zawsze
w towarzy stwie  służącego, w odwiedzin y  do zamożn ego mieszczan in a albo
wracała po takie j  wizy cie  do domu Stickera, do tego posępn ego domu o okn ach
zdobion y ch jak w koście le  —  szklan y mi taflami kolorowego szkła.

G dy  w koń cu n ie  wy trzy małem i wy rzuciłem mojemu wujowi, że  pozwala, by
ten  plugawy  Niemiec hań bił A y he, Salomon  odparł wzburzon y :

—  Sticker  zn a się  n a n iewoln icach jak n ikt in n y  w ty m mieście ! Skoro
zobaczy ł w n ie j  kurwę, i  w ten  sposób postan owił n a n ie j  zarabiać, n ie  będę
się  wtrącał. O n  za n ią zapłacił, to jego własn ość, n ie  zapomin aj! —  Prawie
krzy czał. Nie  rozumiałem tego wy buchu złości. —  A  poza ty m, A aron ie , ta
dziewka ma taką właśn ie  n aturę ! Ileż z n ią  by ło już przez to kłopotu. Nawet ten
dureń  Mahabud od razu się  n a n ie j  pozn ał. Co cię  opętało, że  zawracasz mi ty m
głowę?  I to takim ton em! Będziesz jeszcze  dziękował, że  cię  od n ie j  uwoln iłem.

Estera zdradziła  mi, że  Sticker  miał coraz większe  kłopoty  w związku ze
spłatą n ależn ości za statki. Salomon , tak jak zapowiedział, n ie  zapłacił mu an i



solda, a  jedn ocześn ie  spry tn ie  zwodził wy mówkami i  obietn icami. Kon sulat
Morski z Walen cji tracił cierpliwość i  coraz brutaln ie j  domagał się  płatn ości.
Podobn o już od kilku miesięcy  Sticker  uciekał z Saragossy, gdy  ty lko zwietrzy ł,
że  do miasta zbliżali  się  urzędn icy  z Walen cji. Niestety  zawsze  zabierał ze  sobą
A y he. G dy  Estera don iosła  mi, że  han dlarz zn ów opuścił w popłochu Saragossę,
zdecy dowałem się  n a szalon y  krok i  n ie  bacząc, że  mogę zostać rozpozn an y,
zakradłem się  do domu Stickera.

Jak bardzo tego potem żałowałem!
—  A y he n ie  będzie  chciała  z tobą by ć, A aron ie  —  oświadczy ła mi n a

powitan ie  Margarida. Te  kilka miesięcy, jakie  upły n ęły  od n aszego
pierwszego spotkan ia, uczy n iły  z n ie j  kobietę . Mówiła już biegle  po
aragoń sku, choć wciąż pobrzmiewała w je j  g łosie  jakaś melodia z odległy ch
krain .

Dowiedziałem się , że  A y he ży ła  ze  Stickerem jak żon a. Zajęła  w sy pialn i
miejsce  Margaridy. I n ie  by ło tu gwałtów an i szan tażu. Sticker  miał n awet
obiecać A y he, że  ją  wy zwoli. Podobn o zadurzy ł się  w n ie j  bez reszty, co n ie
przeszkadzało mu stręczy ć ją  bogaty m mieszkań com Saragossy.

Pewn ego marcowego dn ia Salomon  n iespodziewan ie  ozn ajmił, że  musimy
piln ie  dowiedzieć się  czegoś więcej  o wy darzen iach w Brugii, w które
zamieszan y  by ł Sulima.

Jedy n y m bliskim źródłem takich in formacji mogła by ć Ceti Cebada, to
wiedzie liśmy  obaj. Salomon  przy zn ał się , że  n ie  jest z n ią  w n ajlepszy ch
stosun kach: in teres z rzeczn y m spławem do Mequin en zy, zn ajdujący  się
w rękach arabskich przewoźn ików, wy magał duży ch n akładów, a  mój wuj
n iespodziewan ie  wy cofał się  z obietn icy  poży czki. Udałem się  więc do domu
Ceti Cebady  sam. Czas by ł po temu odpowiedn i, bo właśn ie  wy bierała  się
w coroczn ą podróż do swy ch braci, którzy  w Brugii pełn il i  wy sokie  fun kcje
w Radzie  Miasta. O biecała dowiedzieć się  o in teresującej  n as sprawie  jak
n ajwięcej.

Wróciła  po dwóch ty godn iach i n aty chmiast wezwała mn ie  do siebie .
Zostałem poczęstowan y  słodkim flan dry jskim win em. Won n ości un oszące  się
mgiełką w każdy m zakątku domu poplątały  mi n ogi i  my śli do tego stopn ia, że
spędziłem w siln y ch ramion ach han dlarki całą  n oc. Nie  wiem, gdzie  n a ten
czas pozby ła się  swego olbrzy miego czarn ego n iewoln ika.

Ran o wsun ęła się  cała  pod poście l  i  n iewidoczn a, spod prześcieradła,
oświadczy ła wesoły m ton em to, n a co n igdy  wcześn iej  n ie  miała odwagi —  że
ogień  grzechu rozpalał je j  łon o (dokładn ie  tak się  wy raziła !) za  każdy m razem,
gdy  przy woły wała w pamięci mój obraz, że  wiele  razy  musiała  go gasić sama,
by  n ie  oszaleć, i  że  więcej  jest w Saragossie  Ży dówek, które  dziękowały  Bogu
za wy dan ie  n a świat tak n iezrówn an ie  piękn ej  istoty  jak ja…

A  potem opowiedziała  wreszcie  to, co usły szała od swoich braci o
wy darzen iach w Brugii.

O tóż wiosn ą poprzedn iego roku w jedn y m z miejskich hoteli, przy  ulicy
V lamin gstraat, zatrzy mała się  delegacja polskich kupców i ry cerzy. W ty m
samy m czasie  w kamien icy  tuż obok kwaterę  wy n ajął don  Fran cisco de



A ran da, któremu towarzy szy ło kilku aragoń skich żołn ierzy. Trudn o orzec, czy
zdecy dował o ty m przy padek. Polacy  i  A ragoń czy cy  spotkali się  n a wspóln ej
wieczerzy  w jedn ej z karczem gdzieś pomiędzy  Wielkim Targiem a placem
Żurawia. Podczas toastów doszło do słown ej sprzeczki z grupą han zeaty ckich
kupców. Kłótn ia przen iosła  się  n a zewn ątrz, do han zeatów przy łączy ło się
kilku zamożn y ch Brugijczy ków, a  potem wszy scy  ruszy li spod karczmy.
O brzucając się  wy zwiskami i  poszturchując, doszli  aż do placu Beurs. Tam
doby to bron i. Ran n y ch zostało kilku Niemców, a  jeden  z Brugijczy ków, Pieter
Howoschild, wn uk samego Lubertusa Howoschilda, zgin ął pchn ięty  szty letem.
Świadkowie  zezn ali, że  stało się  to wskutek pojedy n ku między  n im a jedn y m
z polskich ry cerzy. By ła sobota, 14 maja roku 1390.

G dy  w pon iedziałek ran o sędzia wy słał żan darmów do polskie j  kwatery, by
aresztowali oskarżon ego o morderstwo, ten  zn ajdował się  już wiele  mil  od
brzegu n a aragoń skim statku, który  n iespodziewan ie  wy szedł w morze
w n iedzie lę , łamiąc wszelkie  portowe przepisy. Dalszy ch kroków władze
miasta n ie  podjęły, gdy ż do sprawy  jeszcze  tego samego dn ia przy stąpil i
papiescy  jury ści uzbrojen i w sakiewki o rozmiarach worków n a rzepę.
Howoschildowie  n ie  dali jedn ak za wy gran ą i do dziś szukają w Brugii
sojuszn ików —  podobn o przy  wsparciu han zeaty ckich kupców, z który mi
zawsze  łączy ły  ich siln e  więzy  —  by  wzn owić śledztwo.

Salomon  wy słuchał ty ch in formacji uważn ie , kiwając głową z uzn an iem n ad
skrupulatn ością Ceti Cebady.

A  potem ozn ajmił, że  czeka mn ie  kole jn a podróż do Loarre . Ty m razem
miało się  oby ć bez n iespodzian ek. Stary  Ży d plan ował, że  pozostan ę n a zamku
dłużej, n awet kilka ty godn i. Poczy n ił już odpowiedn ie  uzgodn ien ia
z kapitan em de Lucio w sprawie  mojego zakwaterowan ia: zamieszkam
w jedn ej izbie  z Zawiszą. W ten  sposób łatwiej  będzie  mi się  do n iego zbliży ć.

—  To będzie  zn aczn ie  trudn iejsza misja. My ślę , że  czas już, by ś pozn ał
prawdę o ty m Sulimie  —  ozn ajmił n iespodziewan ie, gdy  zamierzałem opuścić
gabin et. —  Musiałeś się  n ieraz zastan awiać, skąd to zamieszan ie  wokół jego
osoby. Usiądź jeszcze, A aron ie .

Posłuszn ie  wróciłem do stołu.
—  Wiesz już, że  don  Fran cisco de  A ran da bierze  udział w n aszy m

przedsięwzięciu. Domy ślasz się , jaka jest jego rola?
—  Przy puszczam, że  chodzi o królewską kan celar ię…
—  O czy wiście ! Ty lko on  może sprawić, by  mon archa n ie  ty lko podpisał

odpowiedn ie  dekrety, ale  też by  n ikt się  o ty ch dekretach n ie  dowiedział i  n ie
n amawiał potem króla do ich odwołan ia. Bien v en istowi n ie  udało się  n awet
to pierwsze. Choć zapewn iał…  Nieważn e! W całe j  Koron ie  A ragon ii ledwie
kilku ludzi ma zawsze  otwarte  drzwi do królewskich komn at. Dla A ran dy  są
on e otwarte  n ajszerzej.

—  Czy  spotkam go w Loarre?
—  To mało powiedzian e! —  Salomon  wziął mały  ły k win a i  długo smakował

w ustach. —  A ran da żąda ujawn ien ia wreszcie  n aszego plan u. Dłużej  n ie
możemy  z ty m zwlekać. Przedstawisz go wszy stkim: jemu, kapitan owi de  Lucio,
don  Solson ie . W n ajdrobn iejszy ch szczegółach.

Upił jeszcze  kilka ły ków z kubka, potem wziął do ręki pękaty  dzban , pochy lił



się  n ad n im i pociągn ął głośn o n osem. Na twarzy  starego Ży da pojawił się
wy raz n ieprzy jemn ego zaskoczen ia. Wstał szy bko od stołu, podszedł do
swojego biurka i  zan otował coś n a kawałku pergamin u. Domy śliłem się , że
n ie  by ł zadowolon y  z n owej partii  win a Dolza i  V idala. Wy dawało mi się , że
mruczy  pod n osem „raz jest dobrze, a  raz źle , n igdy  się  n ie  n auczą”.

—  A ran da zobowiązał się  kiedy ś —  dobiegł mn ie  jego głos z drugiego koń ca
gabin etu —  do zain westowan ia w n asze  przedsięwzięcie  10 ty sięcy  soldów. To
olbrzy mia suma. O czy wiście  to ledwie  kopczy k przy  górze  złota, jaką dzięki
n am zarobi. Kopczy k —  powtórzy ł i  podszedł do stołu. Stan ął za mn ą. —
A ran da to chy try  goj, a le  musisz te  pien iądze  od n iego wy doby ć. Potrzebujemy
ich jak powietrza. Hojn ie  cię  wy n agrodzę. Musisz tak przedstawić n asz plan ,
żeby  się  n im zachwy cił, rozumiesz?  Musisz odpowiedzieć n a każde py tan ie  tak,
aby  n ie  padł n awet cień  podejrzen ia n a stan  fin an sów n aszej  rodzin y.

Skin ąłem głową w stron ę pustego krzesła  przede mn ą.
—  A aron ie , mam przeczucie , poparte  don osami, że  A ran da wy ruszy  do

Loarre  pełen  wątpliwości. I n ieufn ości. Po drodze będzie  miał za towarzy sza
bardzo n iechętn ego n am urzędn ika z kan celar ii, Eximen o Dostę , też go
pozn asz. Jedy n ie  osiołki pod n imi będą n a pewn o po n aszej  stron ie . Słuchaj! —
poczułem jego dłoń  n a ramien iu. Lekką, suchą i chłodn ą. —  Jeśli  on  wy jedzie
z Loarre  n ieprzekon an y …  —  Salomon  wzmocn ił uścisk —  wolę  n ie  my śleć!
Bez n iego cały  n asz plan …  Urríesowie  rzucą n as n a pożarcie  psom.

—  Jak to się  stało…
—  …  że  ten  wpły wowy  dworzan in  przy łączy ł się  do n as?  —  dokoń czy ł moje

py tan ie  Salomon . —  Możn a by  sądzić, że  to przez wspóln y  in teres. Ja  n ie  chcę,
by  Loarre  upadła i  dostała  się  w łapy  Urr íesów, bo straciłby m wszy stko, co tam
zain westowałem. A ran da też tego n ie  chce, bo Loarre  to strategiczn y  zamek
n a półn ocy  A ragon ii. A  jak sły szałeś, A ran da szy kuje  się  do przejęcia  władzy
po śmierci obecn ego króla…  A le  to n ie  polity ka skłon iła  go do współpracy.

—  Pien iądze?
—  Naturaln ie ! Sam wiesz, o co toczy  się  gra. O  milion  soldów! Nawet dla

A ran dy  to n iewy obrażaln y  majątek. Dostan ie  jedn ą czwartą zy sku.
—  250 ty sięcy  soldów? —  aż jękn ąłem.
—  O ch, A aron ie , jestem hojn y ! —  zaśmiał się  Salomon . —  A le  słuchaj! Może

się  tak zdarzy ć, że  te  n asze  ty siące  i  jego ty siące, że  to wszy stko będzie  mn iej
warte  n iż poln e  zioła  wokół Loarre .

Salomon  zdjął wreszcie  dłoń  z mego ramien ia. Szy bkim krokiem obszedł
stół i  ciężko opadł n a krzesło.

—  Wszy stko przez ten  skan dal, jaki n iedawn o wy buchł n a dworze!
Sły szałeś?

—  Nie  wiem, ojcze, chy ba n ie…
—  Dwa lata temu w tajemn iczy ch okoliczn ościach zmarł sześcioletn i sy n

króla Jan a, prawowity  n astępca tron u, in fan t Jaime. Pewien  możn owładca
blisko spokrewn ion y  z rodzin ą królewską, hrabia de  Prades, ogłosił, że  ma
dowody, iż dziecko zostało otrute , a  za morderstwem stał n ie  kto in n y  jak
Fran cisco de  A ran da! Moty wu n ie  trzeba długo szukać. A ran da usun ął z tego
świata prawowitego n astępcę  tron u, by  po śmierci króla  władzę  mógł objąć
jego młodszy  brat, Marcin . G dy by  sędzia uzn ał te  dowody, A ran dę n ajpewn iej



by  powieszon o za zdradę Koron y.
—  Tak, o ty m sły szałem, oczy wiście ! —  zawołałem. —  A le  to by ło przecież

dawn o. I został un iewin n ion y !
—  O wszem, został un iewin n ion y  —  skin ął głową Salomon  —  ale  n a

pierwszy m procesie . Dowody, jakie  wówczas przedstawił hrabia, by ły  za
miękkie . A le  n iespodziewan ie, krótko po ty m, jak dogadałem się  z A ran dą
w n aszej  sprawie, ktoś podrzucił sędziom zezn an ia pewn ego skruszon ego
saragoskiego aptekarza. Ó w aptekarz potwierdził, że  to n a zamówien ie  don
Fran cisco de  A ran dy  sprowadzał z Italii  mordercze  mikstury, które  ten  przez
wiele  miesięcy  dodawał in fan towi do posiłków, powodując powoln ą śmierć
chłopca.

Salomon  zawiesił g łos i  rozłoży ł ręce, jakby  chciał powiedzieć „moce
piekie ln e  się  przeciw n am sprzy sięgły ”.

—  Nie  mam wątpliwości, że  za ty m oskarżen iem stoją  Urr íesowie…  Nie
zmien ia to jego ciężaru, a  ten  jest przy gn iatający ! A ron ie , to czwarty
królewski sy n , który  umiera…  Ży ł n ajdłużej, miał szan sę  doży ć koron y !
Klątwa?  Sędzia n ie  uwierzy ł w klątwy ! Medy cy  stwierdzil i, że  dziecko
n aprawdę przez długi czas by ło podtruwan e!

Wówczas n ie  miałem dzieci, n ie  wiedziałem, co ozn acza ból  po ich utracie .
Czy  król, królowa, cierpią tak samo?  Chy ba n ie…  Kilka dn i temu
dowiedziałem się , że  in fan t Ferdy n an d, to n iemowlę, które  n a moich oczach
król  Jan  z taką dumą un osił n ad tłumem n a festy n ie  w Daroce, równ ież
zmarło. Poczułem n a plecach chłód. Nie  mogłem oprzeć się  wrażen iu, że
schodzimy  głęboko w jakąś mokrą, zimn ą pieczarę.

—  To straszn e, ale  cały  czas n ie  rozumiem, ojcze, co ja  mogę…
—  Po kolei, po kolei —  uspokajał mn ie  Salomon  gestem dłon i. —  Jak

mówiłem, n owe dowody  przeciwko A ran dzie  by ły  mocn iejsze. Nie  n a ty le
jeszcze, żeby  go powiesić, ale  wy starczające, by  królewski sąd oddał sprawę
pod osąd Stwórcy. Wiesz, co to jest pojedy n ek boży ?

Kiwn ąłem głową. Chrześcijan ie  wierzy li, że  Bóg zawsze  staje  po stron ie
sprawiedliwego. Także  podczas walki n a miecze  Pan  jest przy chy ln y  temu, kto
walczy  za słuszn ą sprawę. W przy padku sporu między  chrześcijan ami sądy
dopuszczają czasami, by  sprawiedliwy  z bron ią w ręku —  i z Bożą pomocą —
wy kazy wał swą n iewin n ość w pojedy n ku.

—  O czy wiście  an i A ran da, an i ty m bardzie j  stary  hrabia de  Prades n ie  stan ą
z mieczami n aprzeciw siebie  —  mówił Salomon . —  O bie  stron y  przekazały
królowi n azwiska ry cerzy, którzy  ich zastąpią. Te  n azwiska, aż do dn ia
pojedy n ku, win n y  by ć utajn ion e, ale  jak łatwo przewidzieć, tak się  n ie  stało.

—  Czy  my  je  zn amy ?  —  spy tałem.
—  O  tak! Hrabia de  Prades, oczy wiście  za pien iądze  Urr íesów, wy n ajął

n ajlepszego szermierza Europy, Bellsa  hom A ffrahima. To chy ba jedy n y  Ży d
w A ragon ii władający  mieczem. I popatrz, od razu jest n ajlepszy  —  zaśmiał się
Salomon .

—  A  A ran da?
—  No i tu dochodzimy  do sedn a sprawy, chłopcze. A ran da wy zn aczy ł tego Il

Nero ! Sulimę, rozumiesz?  Tego P olon o ! —  twarz Salomon a zn iekształcił
n erwowy  gry mas, którego n igdy  wcześn iej  u n iego n ie  zauważy łem.



—  Jakie  ma szan se  w ty m pojedy n ku?  —  spy tałem.
—  Kto, Il Nero?  Żadn y ch! Przy n ajmn iej  tak twierdzi Bien v en ist i  wszy scy,

którzy  zn ają się  n a bron i. Bells hom A ffrahim to pry watn y  n auczy cie l  króla,
ma swoją szkołę  fechtun ku n a Majorce, podobn o n ikt mu n ie  dotrzy ma pola,
an i w Hiszpan ii, an i w całe j  Europie . Sulima padn ie  przy  pierwszy m złożen iu.

Salomon  n achy lił się  n ade mn ą:
—  Bells hom A ffrahim to siepacz…  Jest jak wściekły  l is. Mówią, że  ma coś

z głową…  Nawet podczas walk pokazowy ch tak potrafił zadać szty ch, że
wy pruwał flaki. W koń cu przestał zarabiać n a pojedy n kach, bo n ikt n ie  chciał
z n im stan ąć. Nie  dziwię  się .

—  Jeśli  Sulima przegra to…
—  Jeśli  ten  P olon o  przegra, to z n ami kon iec, chłopcze…
Przez długą chwilę  pan owała cisza.
—  A ran da to szalen iec… ?
—  Szalen iec albo przebiegły  wąż —  wy krzy kn ął Salomon . —  A ran da

wiedział, że  hrabia de  Prades zaan gażuje  wy bitn ego szermierza, n ajlepszego
i n ajdroższego. Zważ, że  hrabia złoży ł w królewskiej  kan celar ii  odpowiedn i
dokumen t dwa dn i wcześ-n iej, tak więc A ran da zn ał już od dawn a n azwisko
przeciwn ika, a  mimo to…  Dlaczego postawił n a tego Il Nero?  Ma do n iego aż
takie  zaufan ie?  Wierzy, że  jest n iepokon an y ?  To jedn a z możliwości. A le  jest
też druga!

Wstał gwałtown ie  od stołu. Zaczął przemierzać szy bkim krokiem gabin et.
Trwało to jakiś czas. Wodziłem za n im oczami.

—  Nie  ma dn ia, żeby m n ie  łamał sobie  głowy  n ad tą  zagadką! —  ozn ajmił
w koń cu. —  Nie  wiem, czy  ten  pojedy n ek zadecy duje  o przy szłości A ragon ii,
ale  n a pewn o zadecy duje  o n aszej. Mojej, twojej, całe j  rodzin y  A bn arrabích,
ba!, całe j  ży dowskiej  Saragossy.

—  Czy  poza słowami Estery, ojcze…  —  mówiłem cicho —  jest coś, co
wskazy wałoby, że  Sulima n a pewn o przegra ten  pojedy n ek?

—  A leż on a an i słowem n ie  wspomn iała o pojedy n ku! Nie  mówiła, czy
Sulima wy gra czy  przegra! Zobaczy ła w n im złego ducha, diabła, który
sprowadzi n a n as n ieszczęście…  To przeczucie . A le  przeczucia są więcej  warte
n iż godzin y  rozmy ślań .

—  Co zatem zamierzasz, ojcze?
—  Miałem do podjęcia  bardzo trudn ą decy zję  —  oświadczy ł stary  Ży d. —

Rozważaliśmy  różn e sposoby  wy kluczen ia go z pojedy n ku. Ja  chciałem
wy korzy stać tę  sprawę z Brugii, a le  z tego co mówisz, to n ie  będzie  takie
proste . Sam don os może n ie  wy starczy ć…

—  A  in n i?  —  spy tałem.
Salomon  machn ął wzgardliwe ręką.
—  Nikt n ic mądrego n ie  wy my ślił. Ty mczasem A ran da wy sy ła do Loarre

kolejn y ch szermierzy, którzy  od miesięcy  szkolą Sulimę w fechtun ku. Kapitan
de Lucio rozmawiał z kilkoma n a zamku. Przy zn awali zgodn ie, że  ten  młody
ry cerz ma wielki talen t do miecza i  dużo potrafi, a le  n igdy  n ie  osiągn ie
poziomu Bellsa hom A ffrahima. A  już n a pewn o n ie  w ciągu n ajbliższy ch kilku
miesięcy.

—  Co zatem? —  powtórzy łem oszołomion y  ty m, co usły szałem. —  A ran da



ry zy kuje  stan owiskiem, czcią, swoją głową?  Przecież mu ją  zetn ą, jeśli  Bóg to
jego uzn a win n y m! Nie  rozumiem tego.

—  Nie  sądzę, by  oszalał. Możliwe, że  postępuje  bardzo przebiegle ! I to jest ta
druga możliwość. G dy  rozeszła  się  wieść, że  Urr íesowie  opłacil i  A ffrahima,
by ło oczy wiste , że  trudn o będzie  zn aleźć kogoś, kto zechce walczy ć. A  przecież
walczy ć to za mało, ten  pojedy n ek trzeba wy grać! A  tu…  pomy śl! Taki
przy błęda pasuje  idealn ie . Nawet jeśli  przegra, to wy starczy, że  ktoś
o odpowiedn iej  pozy cji, wcześn iej  przez A ran dę opłacon y, podważy
szlachectwo tego Il Nero . A  wtedy, dopóki rzecz n ie  zostan ie  dowiedzion a, n ie
możn a wy kon ać wy roku! By wało już tak! A ran da zostan ie  odsun ięty  od
urzędów, ale  ocali chwilowo głowę, i  będzie  mógł działać, szukać dla  siebie
ratun ku. Rozumiesz?  Zy ska n a czasie ! Natomiast gdy by  z Bells hom
A ffrahimem przegrał jakiś zn an y  szermierz, to wy rok zostan ie  wy kon an y  od
razu! Żadn y ch protestów by  wtedy  by ć n ie  mogło. Więzien ie  albo kat! Tego
samego dn ia! A  tak…  Wiesz, ile  potrwa ustalan ie  szlachectwa ry cerza z koń ca
świata?  Nawet kilka lat!

—  To dobre  wy jście…
—  Na Behemota, A aron ie ! To jest dobre  wy jście  dla  A ran dy, ale  n ie  dla  n as!

To klęska. Klęska! A ran da odsun ięty  od urzędów, ży wy  czy  martwy, to dla  n as
śmierć —  wy krzy czał Salomon . A  potem oddy chał głęboko, tłamsząc tun ikę  n a
wy sokości serca. —  Dlatego n ie  możemy  się  zgodzić n a takie  rozwiązan ie .

Zapragn ąłem stąd uciec, bałem się  tego, co za chwilę  usły szę.
—  I tu możesz…  musisz mi pomóc. Słuchaj! —  mój wuj zn ów stan ął n ade

mn ą, władczy, siln y. —  W chrześcijań skim kalen darzu koń czy  się  już luty,
a  dziewiątego dn ia marca, czy li  n a cztery  miesiące  przed datą pojedy n ku,
pergamin y  z n azwiskami ry cerzy  zostan ą zalakowan e i opatrzon e królewską
pieczęcią. Potem, bez zgody  króla, żadn a siła  ludzka n ie  będzie  mogła odwołać
szermierzy. Chy ba, że  by łaby  to siła  boska, czy li  śmierć…

—  Nie  rozumiem…
—  Czy  by łby ś gotów pozbawić kogoś ży cia?
—  To straszliwy  grzech, aba…  —  odparłem cicho.
—  A le  już go popełn iłeś! I to n ie  raz! —  podn iósł głos, a  potem wy kon ał gest,

który  miał zn aczy ć „ty  i  ja  wiemy, jak by ło, n ie  zaprzeczaj  teraz”. —  Nie  będzie
grzechem, jeśli  zrobisz to dla  ratowan ia twojego ludu, twojej  aljamy, twojej
rodzin y ! Przecież mówiłem ci, że  idziemy  n a wojn ę!

G łos Salomon a wy dawał się  dudn ić w ścian ach gabin etu, jakby  ten
przemien ił się  n agle  w jaskin ię . Potem zapadła długa cisza.

—  Długo szukaliśmy, aż w koń cu się  udało. Bien v en ist wy n egocjował już
warun ki z pewn y m G en ueń czy kiem —  Salomon  splun ął pod n ogi. —  Ta
włoska gn ida zgodziła  się  walczy ć z Bellsem hom A ffrahimem, bo uważa się  za
lepszego szermierza. Wielu twierdzi, że  n aprawdę tak jest.

—  Czy  n ie  możn a by  skłon ić don  A ran dy …
—  Próbowaliśmy  przekon ać go do zmian y  szermierza. Wszy stko n a n ic —

Salomon  rozłoży ł ręce. —  Może się  okazać, że  pozby cie  się  tego Sulimy  będzie
jedy n ą szan są n a n asze  ocalen ie . Kapitan  de  Lucio już dawn o chciał to zrobić.
O kazji po temu by ło aż n adto. A le  ja  się  sprzeciwiłem i n adal  się
sprzeciwiam…  Morderstwo to prostacka metoda, godn a zbójów…  Poza ty m



A ran da to n ie  by le  pachołek, zacząłby  n as podejrzewać…  Szukam in n ego
rozwiązan ia, ale  go n ie  zn ajduję , a  czasu coraz mn iej. Dlatego muszę  mieć
taką możliwość w zan adrzu.

—  Kto podejmie  decy zję?
—  Ja, A aron ie , ja  sam. Mam n adzieję , że  mi ufasz…  Tak wszy stko

zaplan owałem, że  do dn ia pojedy n ku będziesz blisko Zawiszy. Zaufasz mi?
Nie  umiałem zn ieść wy czekującego n apięcia  we wzroku wuja i  lekko

skin ąłem głową.
—  Dlaczego ja?
—  Bo za chwilę  A ran da otoczy  Zawiszę  murem, n ikt n ie  będzie  miał do

n iego dostępu, ale  ty  pozostan iesz w jego otoczen iu. Zadbam o to. Ciebie  n ie
będą podejrzewać. Tak już jest… .

Salomon  wciąż wbijał we mn ie  wzrok.
—  Zostały  cztery  miesiące. Zaufaj  mi! —  powtórzy ł. —  Możesz zmazać swoje

win y, spłacić dług wobec aljamy, wobec mn ie. Nie  czy n em, n ie , samą
gotowością. Musisz mi ją  obiecać, a  przebaczę  ci, aljama ci  wy baczy …  te
wszy stkie  straszn e rzeczy, które  popełn iłeś.
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Gdy  min ęliśmy  Puerta del  Puen te, półn ocn ą bramę Saragossy, uderzy ł w n as
siln y, chłodn y  wiatr. Drogę przez most oświetlały  pochodn ie  rozpalan e przez
strażn ików dla pierwszy ch podróżn y ch opuszczający ch miasto jeszcze
o zmroku. Nagłe  podmuchy  pory wały  zn ad Ebro strzępy  mgły  i  pchały  je
w stron ę murów, by  za chwilę  zn ów gdzieś je  un ieść; w migotliwy m świetle
pochodn i wy glądało to jak gon itwa topielczy ch duchów siłą  wiatru
uwoln ion y ch z odmętów rzeki.

Świt 31 dn ia marca 1390 roku miał dopiero n adejść. W całkowity ch
ciemn ościach wjechaliśmy  n a stary  rzy mski trakt w kierun ku Hueski.

Tak rozpoczy n ałem moją drugą podróż do Loarre . Towarzy szy li mi, tak jak
poprzedn io, Rodrigo i  Bern at. I tak jak wówczas podróż upły wała w milczen iu
—  do pierwszego postoju i  pierwszego opróżn ion ego bukłaka. Potem już każdy
będzie  miał ty le  do powiedzen ia, że  n ie  starczy  dn ia an i n ocy.

Powoli wstawał dzień , ciemn ość ustępowała, aż w koń cu wy łon iła  się  z n ie j
tak dobrze  mi zn an a rozległa, n udn a równ in a, urozmaicon a jedy n ie
zie lon y mi wstęgami drzew ciągn ący mi się  wzdłuż rzeczn y ch kory t.
Ciemn oszare  zwały  chmur i  zimn y  wiatr  wpędzały  w pon ury  n astrój.
Przy wołałem w pamięci pierwszą podróż do Loarre . Szedłem tą samą drogą, po
ty ch samy ch kamien iach, patrzy łem n a te  same widoki. A le  wszy stko wtedy
by ło in n e.

A y he miałem zobaczy ć w święto Pesach. Wy prosiłem u Salomon a zgodę n a
powrót do Saragossy  n a ten  czas, mimo iż cztern asty  dzień  Nisan  wy padał już
za siedem dn i. Mój wuj, za  n amową żon y, zaprosił Saracen kę n a ucztę
sederową, a  Sticker, je j  n owy  właścicie l , wy raził zgodę. Po raz pierwszy  od
tamtego straszn ego poran ka A y he miała spędzić z n ami cały  wieczór  i  zostać
n a n oc. To miało by ć je j  ostatn ie  ży dowskie  święto, gdy ż Sticker  zapowiedział,
że  wkrótce  ją  ochrzci. Estera zapewn iła  mn ie, że  coś wy my śli, aby  zatrzy mać
n iewoln icę  u siebie  przez kilka dn i dłużej. Miała swoje  sposoby  n a han dlarza,
n ie  wiedziałem jakie , n ie  obchodziło mn ie  to; Niemiec bał się  mojej  macochy,
bał się  je j  bardzie j  n iż Salomon a.

Powiedziałem Esterze, że  Sticker  musi zgodzić się  n a co n ajmn iej  siedem
dn i. Ty le  potrzebowałem czasu, aby  przemy cić A y he do Maghrebu. Juan
Sán chez doradził mi, jak sprawn ie  i  bezpieczn ie  tego dokon ać.

Plan  zakładał, że  już pierwszego dn ia po Pesach ja  i  A y he wy jedziemy
z Saragossy, a  Estera zgłosi ucieczkę  n iewoln icy  dopiero w ostatn im dn iu.
Wówczas powin n iśmy  już by ć w Walen cji. Tam A y he miała dołączy ć do grupy
prosty tutek wy sy łan y ch do jedn ej z en klaw han dlowy ch, alhon digas ,
w Maghrebie . Jako że  w alhon digas  kobiety  by ły  cen n iejsze  n iż złoto, kupcy
udający  się  n a afry kań skie  wy brzeże  chętn ie  składali się  n a łapówkę dla



strażn ików portowy ch, by  ci, kon trolując ładown ie, omijali  wzrokiem
kolorowe spódn ice. Trzeba by ło ty lko umieścić n iewoln icę  n a statku. Juan
Sán chez utrzy my wał dobre  re lacje  z pewn y m kapitan em i obiecał wy posaży ć
mn ie  w l ist polecający, dzięki któremu A y he miała zostać wzięta n a pokład bez
zbędn y ch py tań . Moim zadan iem by ło wręczen ie  kapitan owi odpowiedn io
ciężkie j  sakiewki.

Dzięki temu, że  Salomon  uczy n ił mn ie  prokuren tem kilku spółek
han dlujący ch z Maghrebem, pozn ałem wielu tamtejszy ch Ży dów. Jeden  z n ich
obiecał odebrać A y he ze  statku i  przetrzy mać u siebie  w oczekiwan iu n a dalsze
in strukcje . Najbliższy  statek z zaprzy jaźn ion y m kapitan em odpły wał n a
początku kwietn ia. Zn alezien ie  kry jówki w Walen cji n ie  powin n o przy sporzy ć
większy ch trudn ości. To wszy stko miało potrwać n ajwy żej  dwa ty godn ie. Tak
wszy stko zaplan owałem, by  wrócić do Loarre  i  wy pełn ić misję  zlecon ą mi
przez Salomon a.

Nie  by łem ty lko pewien , czy  A y he się  n a to zgodzi. To on a ry zy kowała
n ajwięcej. Przy łapan a n a ucieczce  zapłaciłaby  srogą karę. A le  muszę  ją
przekon ać! Ty lko tak możemy  by ć razem. W Maghrebie , A ragon ii czy  n a dn ie
morza.

Wszy stko zależało teraz ode mn ie  —  jak wy padn ę przed A ran dą i jego
urzędn ikiem. O d kilku ty godn i in formatorzy  Salomon a don osil i, że  A ran da
przestraszy ł się  otwartego kon fliktu z możn owładczy m rodem Urríesów.
Jeśliby  to by ła prawda i n ie  zy skaliby śmy  jego wsparcia  w królewskiej
kan celar ii…  wszy stko run ie . Przy szłoby  mi się  pożegn ać z bogactwem, do
którego tak się  już przy zwy czaiłem, n awet go n ie  zakosztowawszy. Jak opłacę
ucieczkę  A y he?  Co się  ze  mn ą stan ie?  Trafię  n a ulicę?

Pogrążon y  w my ślach zupełn ie  zapomn iałem o moich towarzy szach. Rodrigo
zrówn ał się  ze  mn ą i py tająco un iósł brwi.

—  Co to za pon ura twarz?  —  zagadn ął. —  Następca tron u py ta, czy  mamy
win o.

Spojrzałem za siebie . Bern at pochy lał się  z siodła n ad wozem i un osił
w różn y ch miejscach derkę  zakry wającą prowian t. Wstrzy małem kon ia, aż wóz
i Kataloń czy k zrówn ali się  ze  mn ą.

Wtedy  opowiedziałem im o aresztowan iu i  sprzedaży  A y he. Już podczas
pierwszej  podróży  otworzy łem przed n imi duszę, więc n ie  musiałem n ic
więcej  tłumaczy ć. W geście  współczucia zwiesil i  g łowy.

—  Zn amy  tego Stickera. To wieprz. Szliśmy  z n im od A lmudév ar  do
Pampelun y. Kilka razy  do A y erbe —  ozn ajmił Bern at.

Sticker, jak mi wy jaśn il i, wy n ajmował żołn ierzy  z Loarre  jako eskortę .
Wszy stkie  załogi zamków zarabiały  w ten  sposób. Ciężkie  czasy.

—  Czego on  szukał u Urr íesów w A y erbe?  —  spy tałem.
Bern at wzruszy ł ramion ami.
—  Pewn o pien iędzy. O bsadza n iewoln icami przy drożn e karczmy. Nie  n a

główn y ch traktach, ale  ty ch boczn y ch, gdzie  ludzie  są mn iej  dociekliwi, gdzie
się  jedzie  z towarem, a  n ie  gada, rozumiesz. Do A y erbe też woził n iewoln ice.
Tam pożera je  stary  Urr íes i  młody  baron , Juan . Ten  Juan  gustuje  właśn ie
w Saracen kach, takich jak twoja, ty lko każe  je  sobie  wcześn iej  ochrzcić. To
przecież bogobojn i chrześcijan ie…



—  Sticker  to może i  wieprz, ale  n ie  osioł —  przerwał mu Rodrigo. —  Dużo
z n im gadałem po drodze. Han dlarz oddaje  do karczmy  taką dziewkę n a dwa
lata. Niby  n a służbę. Karczmarz n ic n ie  płaci. Ma ją  ty lko odziać, n akarmić
i zapewn ić dach n ad głową. I oddawać Stickerowi połowę zarobków, jakie
wy ciśn ie  z je j  skóry. W jaki sposób ją  wy korzy sta, Stickera to n ie  obchodzi. A le
n ie  może to by ć mn iej  n iż cztery  soldy  miesięczn ie . Ty le  n a przy kład uzgodn ił
z karczmarzem z Lupiñ én , gdzie  spaliśmy. Teraz też się  tam zatrzy mamy  —
mrugn ął do mn ie  okiem. —  No jak ma taka zarobić cztery  soldy  w miesiąc?
Przędzen iem? Wróżen iem z ręki?

Rodrigo przerwał, bo mijaliśmy  grupę yan gü eses , kasty lijskich muln ików
prowadzący ch kilkan aście  zwierząt załadowan y ch sztabami żelaza. Rodrigo
wlepiał w n ich swoje  puste  oczy, jakby  szukał zaczepki.

—  Po dwóch latach n iewoln ica wraca do n iego —  ciągn ął po chwili  —  trochę
zuży ta, ale  co, zwy kła baba się  n ie  zuży wa?  A aron , n awet sobie  n ie
wy obrażasz, jaki to in teres. U mądrego Ży da służy sz, ale  i  od tego Niemca by ś
się  dużo n auczy ł.

Nie  wątpiłem. Już zdąży łem się  dowiedzieć od mojego gospodarza, że
w Saragossie  podatki z burdeli zapewn iają  jedn ą piątą wpły wów do miejskie j
kasy. Dlaczego w podróży  ludzie  mieliby  mn iej  płacić?

—  De Lucio powin ien  zain westować w han del. Ci tragarze  —  Rodrigo
odwrócił się  w siodle  za muln ikami —  szli  z Nawarry, n ie  ze  swoim towarem.
Tam teraz każdy, kto ma trochę ole ju w głowie, sprzedaje  stada, stawia piece
i kopie  w ziemi. To jest przy szłość. W Saragossie  i  Calatay ud sprzedasz każdą
ilość żelaza i  miedzi.

Spojrzałem n a Rodriga. Mówił poważn ie . Nie  spodziewałem się  usły szeć
takich słów z jego ust. A  potem powrócił do przerwan ego wątku.

—  A aron , wy kup A y he —  mówił —  walcz! Sticker  to oszust. Ma układy, ale  ty
też masz. Prędzej  czy  późn iej  coś n a n iego zn ajdziesz. Jak go skażą, to zl icy tują
majątek i  kupisz A y he. I spiesz się . Sticker  takie j  saren ki do by le  gospody  n ie
odda, ale  diabli wiedzą, co mu do łba przy jdzie . To świn ia, ciągn ie  go do błota.

Bern at, patrząc n a mn ie, n iezn aczn ie  kiwn ął głową. Mieli rację , n ależało
się  spieszy ć. G dy by m mógł, zawróciłby m już teraz do Saragossy.

Moi towarzy sze  by li dwa, może trzy  lata  starsi ode mn ie. Rodrigo Cerv era
przy pomin ał n iedźwiedzia; z pozoru ciężki, n iezdarn y, ale  podobn o n ie  miał
równ ego sobie  w walce  n a pięści. Zadawał piekie ln ie  szy bkie  i  mocn e ciosy
z obu rąk. Miał też talen t do miecza. Urodził się  jako trzeci sy n  Rodriga
Cerv ery, jedn ego z n ajwiern iejszy ch wasali A lfon sa d’A ragó, hrabiego Den ii
i  markiza V il len y. W jego ży łach pły n ęła więc gęsta szlachecka krew, już
dawn o powin ien  by ć pasowan y  n a ry cerza. Wy darzy ło się  jedn ak coś, co
sprawiło, że  Rodrigo Cerv era, ojciec, cudem un ikn ął więzien ia, a  starsi
sy n owie, już n a służbie  u A lfon sa d’A ragó, zostali  zdegradowan i n a
pośledn iejsze  fun kcje . Najmłodszy, n oszący  po ojcu imię  Rodrigo, n ie  został
przy jęty  do orszaku hrabiego, odroczon o też jego pasowan ie  n a ry cerza. Jak
sam twierdził, trzeba poczekać kilka lat, aż cała  brudn a woda spły n ie  do
morza. Na ten  trudn y  czas ojciec wy brał dla  n iego służbę u kapitan a de  Lucio,
a  ten , z uwagi n a ich dawn ą zn ajomość, n ie  odmówił. Rodrigo przewy ższał
mn ie  o głowę, ale  n ie  by ło tego widać, gdy ż się  garbił. Idąc, zamaszy ście



wy machiwał rękami, jakby  by ł n iespełn a rozumu. Jego brzy dka twarz,
o gruby ch, chłopskich ry sach, wy rażała n ajczęście j  zadowolen ie  —  z ży cia,
z siebie , z towarzy stwa, ze  wszy stkiego.

Bern at Barutell  z kolei pochodził z Fragi, z rodzin y  osiadły ch tam
kataloń skich kupców. Nazwisko mogło się  wy dać pomy łką, ale  jak twierdził
Bern at, n ią  n ie  by ło. Już n iedługo miało się  okazać, czy  rzeczy wiście  Bern at
miał prawo je  n osić. O n  sam upierał się , że  tak. Utrzy my wał, że  jest
n ieślubn y m dzieckiem Beren guera Barutella, szwagra samej Sy bil l i  de  Fortià,
czwartej  żon y  Piotra IV, króla  A ragon ii. Łączy łoby  go więc powin owactwo —
dalekie  wprawdzie , ale  jedn ak —  z rodzin ą królewską. Wy śmiewan o się
z n iego. Kapitan  de  Lucio n akazał jedn ak, by  tak go wołan o, Barutell , więc
załoga się  podporządkowała. Mimo rozkazów kpin om n ie  by ło koń ca. Prości
żołn ierze  z zamku zn aleźli  upodoban ie  w n ękan iu i  zn ęcan iu się  n ad
Bern atem. Z jedn ej stron y  mu n ie  wierzon o, z drugie j  zaś —  pon iżan ie
w zupełn ej  bezkarn ości człon ka królewskiej  rodzin y, choćby  ty lko
domn ieman ego, stan owiło n ie  lada atrakcję . Przeży ł ostatn i rok w zdrowiu
ty lko dzięki Rodrigowi, bo ten , choć także  n ie  wierzy ł w błękitn ą krew
Bern ata, stan ął po jego stron ie .

Barutell  by ł postury  mizern ej, a le  od dziecka ćwiczy ł się  w strzelan iu z łuku,
przez co potrafił go n apiąć z siłą, o jaką go n ie  podejrzewan o. Sposób
poruszan ia się , ułożen ie  ramion , postawa, n adawały  mu wy gląd tchórza. Sam
przy zn awał, że  boi się  bitew, n ie  wy obrażał sobie  walki wręcz, patrzen ia
wrogowi w oczy. Ustępował n awet w zwy kłej  kłótn i, by  n ie  prowokować
rozmówcy. To wrażen ie  n iepewn ości potęgowały  zary sowan e wy sokim łukiem
brwi i  duże, okrągłe , n ieco wy łupiaste  oczy, n adające  jego twarzy  wy raz
n ieustan n ego zdziwien ia. Trudn o się  by ło do tego przy zwy czaić. Mimo że  by ła
to już druga n asza wspóln a podróż, za każdy m razem, gdy  n a mn ie  spojrzał,
zastan awiałem się  gorączkowo, cóż go tak we mn ie  dziwi.

Te  un iesion e przez n aturę  brwi musiały  wy cisn ąć piętn o n a jego
charakterze, bo często popadał w zadumę i wątpił w rzeczy, które  in n i
przy jmowali za oczy wiste . Dziwił się  n a przy kład, dlaczego ludzie  tak łatwo
dają się  n abierać n a piekło. A lbo —  skoro Bóg stworzy ł trzy  re ligie
abrahamowe, to skąd wiadomo, która jest n ajlepsza. W ogóle  w bluźn ierstwie
zn ajdował wielkie  upodoban ie. Mówił, że  boi się  ty lko tego, co jest zby t blisko,
by  to ustrzelić z łuku. A  Bóg jest daleko; jakby  chciał podejść, człowiek zawsze
zdąży  wy celować.

Nie  chodził do spowiedzi.
—  Chrześcijan ie  z Fragi —  powiedział mi kiedy ś —  wy zn awali grzechy

mojemu bratu, gdy  ten  miał jeden aście  lat, bo w ty m wieku zrobion o z n iego
przeora, wy  Ży dzi kiwacie  się  przed ścian ą, jakby  to coś wam miało pomóc,
a n ie  pomaga. To ja, kiedy  mi przy jdzie  ochota, wy spowiadam się  przed
ogon em mojego kon ia. Może by ć?  Zawsze  mam go pod ręką.

Nazy wan o go przez to herety kiem, zły m chrześcijan in em, mal cris tian o .
Kiedy ś przesadził i  został aresztowan y : podczas mszy  w koście le  San  Pedro
i uczczen ia re likwii Świętej  Urszuli (które  swą cudown ą mocą odwracały  od
grzechu rozpusty  kobiety  Fragi), gdy  kościół pełen  by ł rozmodlon y ch kobiet,
zadarł tun ikę  i  wy krzy kn ął w ich stron ę „O to wasz święty !”.



—  Wszy stko przez to —  tłumaczy ł —  że  mam brata duchown ego i wiem, jak
to wszy stko wy gląda od środka.

Ó w domn ieman y  brat, Beren guer  Barutell , robił dzięki królowej Sy bil l i
zawrotn ą kar ierę : gdy  miał dziesięć lat, został klery kiem katedry  w G iron ie ,
jako jeden astolatek otrzy mał godn ość przeora kościoła San  Pedro we Fradze.
G dy  by ł gospodarzem Kortezów, które  odby wały  się  w ty m koście le  sześć lat
temu, miał zaledwie  cztern aście  lat. Bern at twierdził, że  Beren guer  n ie  chce
się  do n iego przy zn ać, by  n ie  n arażać n a uszczerbek swojej  kar iery  i  n ie
kompromitować n azwiska Barutell . Bern at jako dowód n a to, że  przeor  Fragi
jest n aprawdę jego bratem, podawał swoją bezkarn ość. Mimo swy ch
bluźn ierstw n ie  pon iósł żadn y ch poważn y ch kon sekwen cji! Nie  wy toczon o mu
procesu. A  on  chętn ie  stan ąłby  przed sądem, by  tam wszy stko ogłosić.

A le  Rodriga to n ie  przekon y wało.
—  Nie  trafił n a dłużej  do lochów, bo mieli go za wariata, poza ty m zawsze  by ł

pijan y  —  orzekł.
Bern at wrócił ty mczasem do poszukiwań  win a. Bukłaki wrzuciłem n a mały

wóz, n a który m moi towarzy sze  wieźli  ży wn ość oraz broń  i kolczugi, gdy ż
podczas drogi, dla  wy gody, zakładali n a siebie  jedy n ie  gęsto pikowan e ciepłe
tun iki i  wełn ian e n ogawice. Mn ie  równ ież wy posaży ł Salomon  w wy godn e
odzien ie : dostałem płócien n ą koszulę , przeszy wan y  kaftan  do połowy  ud,
krótkie  kaleson y  i ciepłe  n ogawice, które  mogłem sobie  rolować pod
kolan ami, jeśli  robiło się  za ciepło. Dostałem to wszy stko w prezen cie  od
Bien v en ista. Ten  dość wy godn y  i, sądząc po zdobien iach, bogaty  strój  dostał
w zastaw pod poży czkę  dla  jakie jś chrześcijan ki, której  mąż zgin ął jeszcze
w wojn ie  Dwóch Piotrów. Kobieta pien iędzy  n ie  oddała, więc ubiór  został
u Ży da. Jak wy tłumaczy ł mi Salomon , by ło to odzien ie , które  ry cerze  wkładali
pod kolczugę. Kiedy ś by ło n ie  do pomy ślen ia, by  wy stąpić w czy mś takim
publiczn ie , ale  teraz moda się  zmien iła  i  n ie  miałem się  czego wsty dzić.
W każdy m razie  —  wy glądałem jak chrześcijan in  i  to zn aczn ie  wy ższy  ran gą
i majątkiem n iż moi towarzy sze.

—  Takie  samo jak ostatn io?  —  krzy kn ął Bern at w moją stron ę, podn osząc
pon ad głowę zn alezion y  bukłak.

—  Dużo lepsze !
Bern at przy tkn ął n aczy n ie  do ust i  zadarł głowę n a tak długo, że  gdy by

świeciło słoń ce, wy paliłoby  mu oczy.
—  Ile… !?  —  Rodrigo podjechał do n iego i  wy rwał mu bukłak. O próżn ił go do

połowy, zakorkował i  rzucił prosto w moje  ręce. Nie  ujechaliśmy  jedn ej mili,
gdy  rozwiązały  się  n am języ ki. Każdy  miał zn ów coś ważn ego do powiedzen ia.

—  A aron , po co ty  właściwie  jeździsz do Loarre?  —  spy tał w koń cu Rodrigo.
Wiedziałem, że  kiedy ś padn ie  to py tan ie . Bolało mn ie, że  n ie  mogłem

zdradzić im całe j  prawdy. Przed pierwszą podróżą ustalil iśmy  z Salomon em, że
jako powód moich podróży  do Loarre  będę podawał n egocjowan ie  zwrotu
poży czek, które  przez lata  zaciągał de  Lucio. Zresztą by ło w ty m dużo prawdy.

Tak też im powiedziałem. Rodrigo n ie  wy dawał się  przekon an y.
—  Wczoraj  miał do Loarre  przy jechać A ran da. Czeka n a ciebie . Fran cisco de

A ran da we własn ej  osobie . Rozumiem, gdy by  chciał się  spoty kać z Bern atem…
w koń cu rodzin a królewska…



Bern at wzruszy ł ramion ami n a zn ak, że  n udzą go te  przy cin ki.
—  Nie  wiem, po co przy jechał A ran da —  odparłem. —  Wiozę  kilka l istów. Do

Saragossy  mam wrócić z in formacją, kiedy  de  Lucio odda pien iądze.
—  Chcesz wiedzieć kiedy ?  —  zaśmiał się  Rodrigo. —  Nigdy ! Loarre  jest

zrujn owan a. Kapitan  robi co może, ale  n ie  daje  rady. Jeszcze  raz postawił n a
szafran . A le  jak w ty m roku zn ów mu zn iszczą plon y, to kon iec! —  Przerwał,
spojrzał n a Bern ata, by  zachęcić go do mówien ia, ale  ten  milczał, więc ciągn ął
dale j : —  Ludzie  widzie li  już małe  grupy  almogawarów n a półn oc od A n iés,
dwie  godzin y  marszu od Loarre . To zwiadowcy. Za n imi przy jdą całe  ban dy.
Kapitan  twierdzi, że  opłaca ich Juan  de  Urr iés. Pole je  się  krew, A aron ie .
A lmogawarzy  są jak zaraza. Wy starczy, że  podejdą pod mury. Ludzie  się
schowają, ale  upraw i ziemi ze  sobą n ie  wezmą. To dla  Loarre  jak śmierć.

—  O d sześciu miesięcy  n ie  dostajemy  żołdu. Żarcie  jest coraz podlejsze  —
wtrącił teraz Bern at. —  Bun t wisi w powietrzu. De Lucio jest sławn y, ma
posłuch, ale  o n im też zaczy n ają już różn ie  gadać. O biecuje  n am ziemię, jeśli
Loarre  się  wy bron i. Każdy  z żołn ierzy  będzie  mógł się  osiedlić n a własn y m.
Ty lko to ich trzy ma w karbach, ale  to kwestia  czasu, bo coraz mn iej  ludzi w to
wierzy.

Na posiłki zatrzy my waliśmy  się  przy  rosn ący ch bliżej  traktu grupach dębów,
które  n ie  gubiły  n a zimę l iści i  dawały  wrażen ie  dachu n ad głową. Zsiedliśmy
z kon i przy  pierwszy m n apotkan y m drzewie. To by ł piękn y  dąb: gęstą,
rozłoży stą koron ę podtrzy my wały  trzy  muskularn e ramion a splecion e
w jeden  pień .

Nim usiedliśmy, opierając plecy  o szorstką korę, moi przy jacie le  zabrali
z wozu n owy  bukłak win a, a  ja  stos pergamin owy ch kartek o takim samy m
formacie , pasujący ch dokładn ie  do wy miarów drewn ian ej  skrzy n ki, w której
je  przechowy wałem. Mn iej  więcej  połowę kart pokry wało z obu stron  drobn e
pismo, reszta by ła czy sta.

—  Co to?  —  spy tał Bern at, zaglądając mi przez ramię. —  Listy ?
—  Nie. Kron ika, pamiętn ik —  odparłem.
—  Czy li co?
—  O d kilku miesięcy  zapisuję  wszy stko, co widzę  i  sły szę. I trochę

z przeszłości…
Rodrigo, n ie  odstawiając ust od bukłaka, rzucił mi szy bkie  spojrzen ie .
—  O  n as też piszesz?  —  spy tał, gdy  przełkn ął win o.
—  Sprawię, że  zmartwy chwstan iecie ...
—  Bluźn isz! —  zawołał Rodrigo, ale  w jego oczach pojawiło się

zaciekawien ie . —  Jak?
—  W koście le  w Lasieso arabscy  kamien iarze  wy mien iają  podłogę. Już

z n imi wszy stko ustaliłem. Skrzy n ię  z pergamin em owin ę szczeln ie  w kozią
skórę  i  umieszczę  pod posadzką kościoła. Podobn o n astępn y  taki remon t
będzie  potrzebn y  za dwieście , trzy sta lat. Wy obrażasz sobie?  Waszy ch kości już
n ie  będzie , an i kości waszy ch wn uków n ie  będzie , ale  wasze  słowa zostan ą, n a
zawsze.

—  Na królewskich dworach spisy wan e są kron iki. Kto będzie  czy tał te  twoje?



—  Tamte kron iki zapamiętują ty lko wielkie  czy n y  królów, a  ludzie  chętn ie
poczy tają  o drobn y ch grzechach Bern ata Barutella…  Zn am mn ichów, którzy  za
n iewielkie  pien iądze  zrobią mi wiele  kopii. Pochowam je  pod posadzkami
kościołów n a cały m świecie . Stan ę się  n ieśmierte ln y ! Wszy scy, który ch opiszę,
będą ży li  wieczn ie .

Nagle  poczęli się  kłócić i  przekr zy kiwać jeden  drugiego, jaką to opowiedzieć
mi histor ię , tak by m zapisał ją  teraz, pod ty m drzewem, n a pamiątkę  n aszej
przy jaźn i.

—  Napisz, że  Trastámarowie  mają kasty lijski tron  ty lko dzięki kapitan owi
de Lucio —  uzgodn ili  w koń cu. —  Pod Nájerą uratował Hen ry ka Trastámarę.
Żaden  królewski kron ikarz o ty m n ie  n apisze.

Bern at zerwał się  n a n ogi i  chwiejąc się  lekko, stan ął n aprzeciw mn ie,
aby m go lepie j  sły szał.

—  Nájera! Co to by ła za bitwa! A n gielscy  łuczn icy  zgotowali Kasty lijczy kom
i Fran cuzom rzeź. A aron , to by ło jak pod Crécy ! A ragon ia trzy mała się  z boku.
A le  n asz król  zawsze  wspierał Trastámarów, więc trochę ry cerzy  i  piechoty
poszło. W ty m mój brat. Napisz o n im! De Lucio miał czuwać n ad
bezpieczeń stwem Hen ry ka. Sam dobrał sobie  do tego dwun astu kon n y ch. Nasz
król  przeczuwał klęskę  Trastámarów, ale  n ie  chciał śmierci an i n iewoli
Hen ry ka, bo to ozn aczałoby  powrót do władzy  tego kasty lijskiego wariata
Piotra i  n ową wojn ę.

Uważn ie  n otowałem. Nie  sły szałem n igdy  o Crécy  an i o bitwie  pod Nájerą.
Win o rozgrzewało mi trzewia i  umy sł. Zazdrościłem chrześcijan om wojen n y ch
bohaterów. Ży dzi czcil i  ty lko mędrców i męczen n ików.

—  De Lucio, gdy  już by ło wiadomo, że  bitwa jest przegran a, otoczy ł Hen ry ka
w dwan aście  kon i i  siłą  wy ciągn ął z pola bitwy. Wszy scy  my śle li  wtedy, że
Trastámara uciekł w kierun ku Sorii. O wszem, ale  ty lko jego koń  i jego
giermek. Zresztą zaraz dopadli ich A n glicy. De Lucio ty mczasem ruszy ł n a most
w Nájerze.

Bern at pociągn ął spory  ły k z bukłaka.
—  Napisz jeszcze  o ty m moście . Na n im zgin ął mój brat. Napisz, że  by ł

bohaterem.
Skin ąłem głową i zawiesiłem pióro n ad pergamin em.
—  Pisz! Most szeroki n a sześć łokci. Jedy n a droga ucieczki. A  n a moście  setka

an gielskich łuczn ików, bo już zdąży li okrąży ć wojska Trástamary. De Lucio
poszedł wprost n a n ich. Dwan aście  kon i, a  w środku przerażon y  Hen ry k.
Podobn o ludzie  przestali  walczy ć, żeby  móc to zobaczy ć. G dy  w pełn y m galopie
wpadli n a most, to strzępy  an gielskiego ścierwa wy rzucało aż pod chmury.
Przedarli  się , zostawiając za sobą krwawą miazgę. Potem n a moście  zaczęła się
rzeź, bo A n glicy  pchn ęli tam trzy  razy  więcej  ludzi i  uciekająca piechota
Trastámarów już n ie  miała jak przejść. Topili  się  setkami w rzece, a  kto n ie
uton ął, to go dźgali n a jedn y m lub n a drugim brzegu. G dy by  de  Lucio zwlekł
choćby  jeden  pacierz, n ie  by łoby  dziś Trastámarów n a kasty lijskim tron ie .
A  A ragon ia pewn o by łaby  już Kasty lią.

Rodrigo podparł się  n a łokciach i przy takn ął Bern atowi.
—  Dobrze  mówi. No więc jak de  Lucio ogłaszał rekrutację  załogi do zamku,

to n ikt n ie  py tał o żołd. Każdy  stawał i  modlił się , żeby  go wzię li. Mogłem



służy ć u hrabiego d’A ragó, wiesz, co to zn aczy ?  A  wy brałem służbę pod n aszy m
kapitan em. Bo on  docen ia wojen n e rzemiosło. Ten  chuchrak, patrz —  wskazał
n ogą n a Bern ata —  jaki mały  kon us. Wieczn ie  zdziwion y  wy trzeszcz. A le
pokazał, co potrafi zrobić z łukiem i kuszą…  De Lucio sam po n iego pojechał.
Bern at, jak to by ło?

—  Na drugi dzień  po zaciągu. Żadn e tam pisma. Pod dom podjechał sam de
Lucio. I jeszcze  czterech. Wszy scy  w pełn ej  gali. Kon ie  waliły  kopy tami
w ziemię, aż się  dom zatrząsł. Miałem chwilę  n a spakowan ie  i  ty le  dom
widziałem. O d bitwy  pod Nájerą de  Lucio cen i łuczn ików.

Bern at stał przed n ami wy prostowan y, a  z jego oczu biła  duma.
—  Nie  patrzy, czy  szlachta, czy  chłop, czy  mieszczan in  —  mówił dale j

Kataloń czy k. —  Załoga Loarre  to prości żołn ierze, ale  jest trochę drobn ej
szlachty, ze  trzech, czterech.

—  Co to za szlachta! —  oburzy ł się  Rodrigo. —  Jakieś kun dle , jak ty …
A  potem zaczął wy liczać:
—  Jest Jimen o de  Samper, Fern an do V élez de  G uev ara, Martín  Clav il la…  To

szlachta i  ry cerze, owszem, i  czasami stają  n a murach, ale  to druży n a
turn iejowa, a  n ie  załoga zamku. Zarabiają  n a turn iejach.

Ruszy liśmy  w dalszą drogę. Zapy tałem ich o tę  trójkę  ry cerzy.
—  Ty lko on i z całe j  załogi dorzucają coś sobie  do sakiewek —  powiedział

Rodrigo. —  Połowę zarobku oddają kapitan owi, ale  to uczciwy  in teres. Nie  ma
miesiąca, żeby  n ie  stawali n a jakimś turn ieju. Przeważn ie  przy wożą zbroje ,
trofea, czasami też jakąś n agrodę. A le  sama taka zbroja to trzy dzieści,
czterdzieści floren ów, a  n awet więcej, jak się  trafi jakiś sy n alek hrabiego.
Majątek. Jest taki Ży dek, który  się  kręci wokół n ich i  skupuje  te  zbroje .

—  Rodrigo miał n adzie ję , że  wejdzie  n a miejsce  Jimen o de  Sampera, ale
chy ba n ic z tego. Na turn iej  do Daroki pojechał ten  P olon o  —  wtrącił się
Bern at.

—  Czemu on ?  —  spy tałem.
Rodrigo strzy kn ął czerwon ą od win a śl in ą pod kopy ta mojego kon ia.
—  Miguel  de  Bern abé go wy stawia. A  to on  decy duje . Wiesz, kto to jest

Miguel  de  Bern abé?
Pokręciłem głową.
—  To stary  towarzy sz bron i de  Lucio, jeszcze  z czasów wojn y  z Kasty lią.

Teraz w Loarre  dowodzi załogą. Ty le  że  Bern abé to baba —  Rodrigo
pogardliwie  wy dął wargi —  Jimen o de  Samper, jeden  z ty ch turn iejowy ch, już
od dawn a jeży ł n a n iego grzbiet jak zbun towan y  pies, co to n ie  ugry zie , ale
warczy  i  n ie  słucha. A  Bern abé n ic, n adstawiał ty lko drugi policzek, jakby
święcen ia przy jął. Za przy kładem Sampera cała  trójka turn iejowy ch zaczęła
robić, co im się  podobało. Kiedy  szli  n a turn iej, to potrafil i  n a chędożen iu po
gospodach kilka ty godn i zwłóczy ć, n im się  z powrotem stawili. Reszta załogi to
wszy stko widziała  i  już zwy kłe  ciury  zaczęły  szczać dowódcy  pod n ogi.
Wszy stko się  zmien iło, jak się  ten  Sulima pojawił. Po kilku miesiącach
Bern abé zapropon ował, że  go zrobi swoim zastępcą, a  kapitan  to poparł.

—  Przy jął?  —  spy tałem.
—  Młody, głupi, to przy jął. I wziął się  do roboty, to trzeba przy zn ać. Prosty ch

żołn ierzy, jak mu który  krzy wo spojrzał, to walił po py sku. I dobrze, bo tak



z chamami trzeba. Szy bko wróciła  dy scy plin a. A le  tak się  przejął rolą, że  n awet
n a szlachtę  zaczął hardo spoglądać, n a ty ch turn iejowy ch…  No i w koń cu
musieli  sobie  do gardeł skoczy ć. Ty dzień  temu, tak, Bern at? , w ubiegłą sobotę
pobili  się  z Samperem. Mieli ćwiczy ć w parach, jak zwy kle , ale  jak ty lko stan ęli
w kole , to rzucil i  się  n a siebie  jak koguty. Jakby  ich diabeł opętał. No i Sulima
go pobił…

—  Pobił?  O śmieszy ł Sampera —  Bern at, który  się  piln ie  wszy stkiemu
przy słuchiwał, aż un iósł się  w siodle  —  wkręcił go w piasek. Walił w n iego jak
pastuch kijem po krowie. Mieli drewn ian e miecze, a  i  tak powy bijał mu zęby,
złamał n os…

—  Bo Samper  źle  chodzi —  przerwał mu Rodrigo. —  Za szty wn o stoi n a
n ogach, zawsze  to mówiłem. Na turn iejach sobie  radzi, a le  z kimś n aprawdę
szy bkim n ie  ma szan s. Ręce  ma siln e, ale  jest za woln y  w n ogach. Ja  też by m
Samperowi dał radę. Temu przy błędzie  też. Na prawdziwe miecze, n ie  n a
paty ki.

—  Mówię  ty lko, że  go ośmieszy ł, a  n ie  powin ien  —  upierał się  Bern at. —
Jest tu gościem. Nie  mówię, że  miał się  dać obić. A le  n ie  powin ien  tak
ośmieszać Sampera. Ma teraz całą  załogę  przeciwko sobie . Wiem, bo stałem
z ludźmi, i  wszy scy  by li za  Samperem. Teraz Samper  wy powiedział służbę. A  to
źle .

—  Mówią, że  ten  Sulima…  że  to ze  strachu…  —  powiedział Rodrigo.
—  Nie  wierzę ! –  zakrzy kn ął Bern at.
—  A aron  —  py tał Rodrigo —  sły szałeś o ty m pojedy n ku sądowy m? U n as

wszy scy  już o ty m wiedzą…
G dy  kiwn ąłem głową, odwrócił się  do Bern ata:
—  G dy by ś wiedział, że  za chwilę  stan iesz do koła z Bellsem hom

A ffrahimem…  ciekawe, Bern at, jak by ś ty …  co?  Chciałby m cię  zobaczy ć
z takim wy rokiem śmierci.

—  No, ale  to pojedy n ek…  wszy stko się  może zdarzy ć…
—  Nie  z ty m Ży dem, Bern at, to szatań ski pomiot i  n ikt n ie  da mu rady.

Przy  A lmudév ar  pożegn aliśmy  główn y  trakt, kamien n y, wy godn y, szeroki
n a dwa wozy  i  odbiliśmy  w lewo n a podlejszą bitą  drogę. Mijaliśmy
podróżn y ch i sporo wozów kupieckich. Mimo że  droga by ła gorsza, szlak
wy dawał się  bardzie j  uczęszczan y.

Do Lupiñ én  dotar liśmy  tuż przed zapadn ięciem zmroku. By liśmy  głodn i,
bolały  n as głowy  od wy pitego win a i  ostrego wiosen n ego wiatru. W gospodzie
n ie  by ło już miejsca, więc karczmarz zaoferował n am pokój w jedn y m
z pobliskich domów. W miejscowościach leżący ch przy  szlakach gospody  by ły
często przepełn ion e i ludzie  dorabiali  sobie , wy n ajmując izby  n a jedn ą n oc.
Zapy tał od razu moich kompan ów, czy  chcą kobiety.

—  Co cię  tak dziwi, chłopcze?  —  zapy tał karczmarz Bern ata. —  Nie  chcesz, to
mów.

Nim Bern at zdąży ł odpowiedzieć, Rodrigo wy szedł przed n iego, by  omówić
szczegóły  i  cen ę. Ja  jako Ży d n ie  by łem bran y  pod uwagę przy  ustalan iu stawki
za prosty tutkę. Zresztą i  tak n ie  miałem ochoty  skorzy stać.



Nasz pokój by ł n iewiele  większy  od mojej  izby  w domu Salomon a. Miał
małe  zakratowan e okn o; po zapachu i zn iszczon y ch belach możn a się  by ło
domy ślić, że  jeszcze  n iedawn o służy ł za chlewik.

Rodrigo ozn ajmił n am, że  zapłacił całe  dwa soldy  karczmarzowi. To by ła
cen a za n ocleg, śn iadan ie  i  prosty tutkę.

—  Zachwalał tak, że  się  dałem n amówić —  powiadał. —  To jakaś świeża
n iewoln ica, ale  już ochrzczon a. Magdalen a. Boże, ci ludzie  n ie  mają wsty du!
A le  obiecał, że  n a rozliczen iu podpisze  n am kwotę  jako całość. Don  Solson a
każe  n am za dziwki płacić z własn y ch sakiewek. A aron , ty lko się  n ie  wy gadaj.

Czuliśmy  wszy scy  zn użen ie  drogą i  chłodem. Bern at odwrócił się  do ścian y
i zasn ął n aty chmiast. Zaczął chrapać jak stary  pies i  puszczać wiatry. Rodrigo
walił go łokciem, ale  to pomagało ty lko n a chwilę .

Zn ajdowałem się  już n a gran icy  sn u, gdy  usły szałem pukan ie  do drzwi.
Rodrigo podn iósł się  z sien n ika i  odciągn ął zasuwę. Do izby  weszła młoda
dziewczy n a z lampą w ręku. Je j  rozpuszczon e włosy, postać, sposób chodzen ia
wy dały  mi się  zn ajome, ale  wy pite  win o sprawiło, że  pamięć miałem
poplątan ą w węzły.

Rodrigo zrzucił z siebie  ubran ie . Izba wy pełn iła  się  kwaśn y m smrodem jego
zwalistego ciała. Dziewczy n a postawiła  n a mały m stoliku w kącie  pokoju
cien ką świecę, która miała odmierzać czas je j  poby tu. Pozn ałem te  zasady
u mojego gospodarza w Saragossie . Specjaln ie  odlewan e świeczki wy zn aczały
czas, jaki dziewczy n a ma spędzić z klien tem. Płaciło się  za grubość i  długość
świecy. Prosty tutki, które  pracowały  w ty m sy stemie, n azy wan o chicas  de la
can dela, czy li  „świecowe dziewki”.

—  Zgaś to. Zapłaciłem ty le , że  zostan iesz do ran a.
Nim dziewczy n a zdmuchn ęła płomień , zobaczy łem, jak Rodrigo ruszy ł w je j

stron ę n a czworakach. Plecy  i  pośladki miał owłosion e n iczy m n iedźwiedź.
Sięgał po n ią łapą, gdy  pokój pogrąży ł się  w ciemn ości.

Rodrigo stękał i  chry piał przez pół n ocy. Dziewczy n a od pewn ego momen tu
n ie  wy dawała z siebie  żadn ego dźwięku. Sły chać by ło ty lko głuche, miarowe
uderzen ia łokci albo kolan  o deski podłogi. W koń cu wszy stko ucichło, n awet
Bern at przestał chrapać. Przerażen ie  n a my śl, że  tak może skoń czy ć A y he,
długo n ie  pozwoliło mi zasn ąć.

Na gran icy  jawy  i sn u dozn ałem n agłego olśn ien ia. Już wiedziałem, skąd
zn ałem prosty tutkę  —  to by ła ta  młoda arabska n iewoln ica z placu de  la
V ictor ia, której  n ikt n ie  zdąży ł kupić, bo przerwan o l icy tację .

G dy  się  obudzil iśmy, dziewczy n y  n ie  by ło. O detchn ąłem z ulgą. Bałem się , że
Rodrigo zadusił ją  swy m wielkim cie lskiem i ran o zn ajdziemy  ją  martwą.

G ospody n i dała n am śn iadan ie : gęstą zupę fasolową, duży  bochen  chleba do
podziału i  po plastrze  twardego sera. Pierwszy  raz w ży ciu jadłem ciepłą fasolę
n a śn iadan ie . Im dale j  n a półn oc, ty m zwy czaje  by ły  dziwn iejsze. Ruszy liśmy
w dalszą drogę, n ie  zaglądając już do karczmy. Pochwaliłem się , że
rozpozn ałem dziewczy n ę.

—  To możliwe —  potwierdził Rodrigo. —  Karczmarz zdąży ł mi się  poskarży ć,
że  Sticker  dowiózł mu n owe n iewoln ice  kilka ty godn i temu. Są jeszcze  n ie
wprawion e, szy bko się  męczą i  przez to marn ie  zarabiają.

Postan owiłem, że  zrobię  wszy stko, co w mojej  mocy, by  ją  wy zwolić.



Im dale j  n a półn oc, ty m robiło się  chłodn iej. G dy  droga przy bliżała  się  do
rzeki, spowijały  n as mgły. Nie  robil iśmy  już postojów, jedliśmy  i pil iśmy
w siodle . Trzeba przy zn ać, że  win o Dolza i  V idala A bn arrabích smakowało
tego roku wy born ie .

Salomon  za każdy m razem, gdy  udawałem się  w drogę, upy chał n a wozie
beczułkę  albo dwie. Nigdy  n ie  by ły  to podarki. Pien iądze  ze  sprzedaży  win a
miały  pokry ć koszty, jakie  pon osiłem w drodze. Podróż to zawsze  okazja do
in teresu, mawiał stary  Ży d. Nie  skorzy stać —  grzech. Ciężki grzech, po który m
możn a się  spodziewać srogie j  kary. Nie  n azy wał tego chciwością, ale
przy zwoitością, bo kiedy ś może takiego uczciwie  zarobion ego solda zabrakn ąć
komuś potrzebującemu. By łem szczerze  zdziwion y, gdy  odkry łem
w dokumen tach, jak wielkie  sumy  przezn aczał n a cele  dobroczy n n e.

Salomon  A bn arrabí opuszczał Saragossę  ty lko wtedy, kiedy  musiał,
w in teresach. Nie  ciągn ęło go w obce krain y. Tu, mówił, jest wszy stko —  góry,
dolin y, lasy, deszcze, śn ieg i  mgły. O dry wać się  od zajęć, tracić czas i  pien iądze,
bo gdzieś in dzie j  wy glądają in aczej?  Po co?

—  Idź w n asze  góry  zimą, wiosn ą, latem, o poran ku i o zachodzie  słoń ca —
mówił —  wejdziesz n a n ie  ty siąc razy  i  za  każdy m razem będą in n e.

A  pozn awan ie  ludzi?  To samo. Złuda. Widzisz ty lko ich zewn ętrzn ą powłokę.
Nie  jest mędrcem ten , kto zn a okładki setek ksiąg, a  n ie  przeczy tał żadn ej do
koń ca. Żeby  pozn ać jedn ego człowieka, trzeba lat, całego ży cia.

—  Po co mam się  gdzieś tłuc, męczy ć muła, skoro widzę, że  ży cia  mi już n ie
starczy, by  zrozumieć tę  jedn ą kobietę?  —  mówił o Esterze. —  Każdego dn ia
zn ajduję  w n ie j  coś n owego i n ie  mogę się  n adziwić.

I tak do Loarre , Daroki i  w in n e miejsca zawsze  wy ruszałem sam.
Salomon  od jakiegoś czasu zadręczał się  przeszłością  Estery. Nawet

rozmy ślał, czy by  mn ie  n ie  wy słać do Sewill i, w je j  rodzin n e stron y, by m tam
popy tał. G dy  brał ją  za żon ę, zn ał je j  histor ię  dość dokładn ie , sam przecież
wy py ty wał, ale  n ie  wn ikał w szczegóły, przy jął to, co mu powiedzian o. Po
jakimś czasie  okazało się , że  te  dawn e sprawy  n ie  są mu tak obojętn e, jak
początkowo zakładał. Trawiła  go zazdrość. Zaczął wierzy ć w plotki.

Nie  sądzę, by  Estera odwzajemn iała to uczucie . Niepokoiło mn ie, że  n asze
kon takty, te  rozmowy  odby wan e w tajemn icy, stawały  się  zby t częste . Bardzie j
n iż n a ochron ie  przed zemstą braci, o ile  taka w ogóle  groziła, zależało mi n a
pomocy  w kon taktach z A y he. Estera co jakiś czas przy n osiła  od Stickera
in formacje  o n iewoln icy  i  łudziła  mn ie  obietn icą, że  w koń cu doprowadzi do
n aszego spotkan ia.

Początkowo uspokajałem moją macochę —  kłamiąc —  co do stan u fin an sów
Salomon a, jedn ak od pewn ego czasu zmuszon y  by łem przekazy wać coraz
prawdziwsze  in formacje , aż w koń cu, gdy  pojawił się  plan  ściągn ięcia A y he n a
Pesach, wręczy łem Esterze  odpisy  z ksiąg kilku ważn y ch spółek imperium
A bn arrabích.

O d tamtego dn ia zachowan ie  Estery  zaczęło przekraczać wszelkie  gran ice
przy zwoitości. Zwierzała się  z różn y ch, często bardzo osobisty ch spraw, co mn ie
peszy ło. Kilka razy  n a przy kład dała do zrozumien ia, że  spodziewała się
wszy stkiego po Salomon ie, ale  n ie  tak gorącej  miłości, takie j  witaln ości, i  że
czuła się  ty m zmęczon a. Podczas n aszy ch już n iemal codzien n y ch spotkań



Estera wy korzy sty wała każdą okazję , by  się  do mn ie  zbliży ć: doty kała
ramien iem, dłon ią, je j  włosy  n ieraz załaskotały  mn ie  w usta.

O wiewan i mgłami un oszący mi się  zn ad rzeki Sotón  dotar liśmy  do Bolei.
Moi towarzy sze  wieźli  l isty  dla  tutejszego sen iora i  mieli chwilę  zabawić
u n iego n a zamku. Pierwszy  raz zobaczy łem to miejsce: wzn iesien ie
wy n urzające  się  n iespodziewan ie  z morza biało-zie lon y ch traw n iczy m
grzbiet Jon aszowego wielory ba. O d stron y  drogi dostępu do szczy tu bron iły
urwiste  skarpy  i  wy dawało się  n iemożliwością, by  człowiek mógł wy stawić
tam kamien n e budowle. A  przecież je  widziałem. Dopiero gdy  objechaliśmy
górę  od połudn ia, zobaczy łem pas murów i usian e domami łagodn e
wzn iesien ie , pn ące  się  aż do zamku n a szczy cie .

Zostałem przy  wozie  i  kon iach, pod jedy n ą bramą wiodącą do miasta.
Zrobiło się  chłodn o. Salomon  ostrzegał mn ie, że  im dale j  od Saragossy, a  bliże j
gór, ty m bardzie j  wiosn a uprzy krza ży cie  podróżn ikom. Zaczął wiać pory wisty
wiatr, a  potem poczułem n a twarzy  i  dłon iach krople  zimn ego deszczu.

Moi towarzy sze  zjawili  się  dopiero po kilku godzin ach.
—  Podobn o coraz więcej  almogawarów włóczy  się  po okolicy. Ludzie  tu

w Bolei n ie  wiedzą, co robić —  ozn ajmił Rodrigo, wrzucając n a wóz jakieś
pakun ki. —  To od tutejszego kapitan a dla  jego córki, Dolores, dwórki doñ i
V iolan te. Pozn ałeś ją  ostatn im razem…  Nadal jest kochan ką tego waszego
Sulimy, jeśli  cię  to in teresuje .

Rodrigo skoń czy ł pakowan ie. By łem już gotowy  do drogi, gdy  podszedł do
mojego kon ia i  chwy cił go za uzdę.

—  Ludzie  są wściekli n a tutejszego sen iora, bo jest w sojuszu z de  Lucio.
G dy by  n ie  to, twierdzą, dogadaliby  się  z Urr íesami i  mieliby  spokój n a jakiś
czas. A aron , wiemy, że  n ie  jedziesz do Loarre  ty lko po zwrot poży czki…

Nic n ie  odpowiedziałem. Uderzy ł w n as podmuch deszczu i musie liśmy
osłon ić oczy.

—  Loarre  to wszy stko, co mamy. I chcemy  o to walczy ć. Bern at i  ja  pomożemy
ci, bo będziesz potrzebował pomocy. Ty lko przy chodź po n ią —  Rodrigo
wskoczy ł zręczn ie  n a kon ia.

Przekroczy liśmy  brodem pły tką rzekę  opły wającą Boleę  i  ruszy liśmy  n a
półn ocn y  zachód. Wy soki wiatr  przegon ił chmury.

—  Przed wieczorem musimy  by ć w Loarre . Podobn o chłopi z A n iés poczuli
się  bezkarn i i  już n apadają n a drogach.

Poczułem ukłucie  n iepokoju. Najdale j  pojutrze  będę wracał tą  drogą do
Saragossy. Chy ba n ie  zostawią mn ie  bez eskorty …

—  A aron ie , mamy  dla ciebie  dobrą wiadomość —  głos Rodriga wy rwał mn ie
z n iepokojący ch rozmy ślań . —  Ty m razem zastan iesz n a zamku doñ ę V iolan te.
Zobaczy sz ją  jutro.

Doñ a V iolan te, żon a kapitan a Loarre , uchodziła  za n ajpiękn iejszą kobietę
w A ragon ii. I za  n ajokrutn iej  pokaran ą przez los. To dodawało je j  powabu.
Kapry s starego króla sprawił, że  V iolan te  X imén ez de  Urrea jako trzy letn ie
dziecko została  przezn aczon a n a n agrodę dla  G on zalo G on záleza de  Lucio za
jego wkład w zwy cięstwo n ad Kasty lią. Już sam fakt, że  ty m wkładem by ła



zdrada, n ieważn e czy  w złe j , czy  słuszn ej  sprawie, oburzy ł ary stokrację . Do
tego możn e rody  A ragon ii widziały  w de  Lucio prostaka, człowieka n iskiego
stan u, n iegodn ego wstąpien ia w ich szeregi. A le  de  Lucio odczekał piętn aście
lat i  upomn iał się  o n ią.

—  O n i się  n ien awidzą. To zn aczy  on a go n ien awidzi. De Lucio chy ba sobie
n ią głowy  n ie  zaprząta. —  Rodrigo zerkn ął n a mn ie  zadowolon y. —  Kobiety
z Loarre  dotąd chętn ie  wy pełn iały  mu czas…

—  A le  wy szło zarządzen ie  króla, że  wszy scy  kapitan owie  zamków mają
mieszkać z żon ami. No to mieszkają razem —  dodał Bern at.

Zaskoczy ło mn ie, że  załoga zamku tak wiele  wie  o pry watn y ch sprawach
swego kapitan a i  jego żon y. Rodrigo mi to wy jaśn ił:

—  Bern at sy pia od kilku ty godn i w kuchn i i  ma n ajświeższe  wieści.
Nie  dopy ty wałem już o szczegóły, bo dostrzegliśmy  wreszcie  zn ajome skały

i usadowion y  n a n ich zamek Loarre , który  w ostatn ich promien iach
zachodzącego słoń ca przy brał płomien istą barwę, jakby  podłożon o pod n im
ogień .



II

U podn óża góry  zwień czon ej zamkiem Loarre  rozciągała się  osada złożon a
z około trzy dziestu domów. Zamieszkiwali ją  roln icy, którzy, zmęczen i
uciążliwy mi warun kami ży cia  n a spadzisty m teren ie  w obrębie  murów,
przen ieśli  się  n a bardzie j  wy płaszczon y  teren , bliże j  uprawian y ch pól. Pierwsi
odważn i wprowadzali się  do stary ch, ale  solidn y ch kamien n y ch domów,
opuszczon y ch dawn o temu przez muzułmań skich osadn ików. Następn i musieli
już wzn ieść swoje  siedziby  od fun damen tów. Ziemia by ła tu glin iasta, więc
uprawian o główn ie  pszen icę, win orośl  i  ol iwki. Mieszkań cy  wskrzesil i  dawn ą
n azwę osady  —  San  Esteban . Z San  Esteban  do zamku wiodła szeroka n a jeden
wóz droga pn ąca się  idealn ie  równ y mi zakrętami, jakby  wy ty czy ł ją  jakiś
olbrzy mi wąż. Droga pod górę, pieszo, zajmowała około godzin y.

Zabrawszy  swoje  rzeczy  i  mojego kon ia, Bern at i  Rodrigo ruszy li do zamku,
a mn ie  polecil i  udać się  n a n ocleg do San  Esteban . Tak zdecy dował kapitan  de
Lucio. Ucieszy łem się . Właścicie la  gospody, w której  miałem się  zatrzy mać,
zapamiętałem jako człowieka by strego i  przy  ty m chętn ego do pogawędki.
Martín  O rtiz de  A gon cil lo zdecy dował się  n a rozbudowan ie  swojego domu
o kilka pokoi gościn n y ch oraz jedn ą większą izbę, gdzie  urządził wy szy n k
i sprzedawał win o ze  swojej  win n icy. G ości n ie  brakowało. Przy  jego win n y ch
krzewach przez cały  rok pracowali n ajemn i robotn icy. W gospodzie
zatrzy my wali się  też przy padkowi kupcy  wędrujący  od zamku do zamku oraz
regularn i dostawcy.

San  Esteban  zamieszkiwali sami roln icy, z jedn y m wy jątkiem. Kilka lat
temu do osady  dołączy ł stary  mn ich z klasztoru w Verueli. Nie  chciał mówić,
dlaczego opuścił zakon . Przy witan o go z otwarty mi ramion ami. Kazał wołać n a
siebie  fray Pedro. Dwóch oby wateli poświadczy ło o jego uczciwości, zgodziło
się  też poręczy ć za n iego w razie  kłopotów, tak więc spełn iwszy  te  prawn e
wy mogi, został przy jęty  do gron a oby wateli Loarre , mieszkań ców San
Esteban . Sam zresztą sporządził odpowiedn i dokumen t. Jako jedy n y  w wiosce
umiał pisać i  czy tać, także  po łacin ie . A  do tego zn ał się  n a roli  i  dawał
wieśn iakom cen n e rady, jak zwiększy ć plon y. Miał n awet jedn ą książkę, którą
—  sam się  przy zn ał —  ukradł z klasztorn ej  biblioteki. By ła to Reru m
ru sticaru m  rzy mskiego pisarza Warron a.

To fray Pedro n amówił Radę Loarre , aby  wy dzierżawiła  win iarzowi
Martín owi więcej  ziemi pod uprawę krzewów, tak aby  z czasem zaprzestać
kupowan ia win a n a zewn ątrz. Dokon ał odpowiedn ich wy liczeń : dla  obu osad
n ależący ch do Loarre , załogi zamku, gości i  robotn ików sezon owy ch trzeba
wy produkować 8 ty sięcy  arrobas  win a. To olbrzy mia ilość, ale  win iarz podjął
się  tego zadan ia. Pamiętam, że  gdy  dowiedział się  o ty m mój wuj, wpadł we
wściekłość. Liczy ł n a to, że  to do Loarre  trafi większość produkcji Dolza
i V idala. Przed rokiem, gdy  by łem tu jesien ią, Martín  szy kował się  do
pierwszy ch obfity ch zbiorów win ogron  z n owy ch krzewów.



O sła i  wóz zostawiłem przed gospodą. Martín  n aty chmiast mn ie  rozpozn ał.
—  O , A aron  A bn arrabí! Zn ów n a zamek?  —  zawołał, gdy  stan ąłem

w drzwiach. Przy glądał mi się  uważn ie . —  Przy wiozłeś zn ów beczułkę  dla
kapitan a?  Twój wuj się  n ie  poddaje?  Stary  Ży d n ie  może się  pogodzić z utratą
takiego odbiorcy, co?

—  Dzień  dobry, pan ie  Martín ie . Wiecie , że  Salomon  A bn arrabí z ulgą przy jął
powiększen ie  waszy ch win n ic. Ciężko się  han dluje  z waszy m kapitan em. Sami
się  przekon acie , co to zn aczy  dawać komuś perłę , a  dostawać w zamian
skorupę.

—  Ży d zawsze  górą! Nawet jak jest n a dole . Mam pierwsze  próbki swojego
win a, już z n owy ch krzewów. Za parę  lat n ie  będzie  miało sobie  równ ego. Może
ulejemy  trochę z twojej  beczułki i  zmierzy my  się  dziś wieczorem?

Poprzedn im razem, gdy  n ocowałem w jego gospodzie , przegadaliśmy  przy
win ie  całą  n oc. O czy wiście  Martín  gadał, ja  słuchałem, aż zasn ęliśmy  przy
stole . Zapewn iał mn ie  potem ran o, że  dawn iej  tak się  z n iego n ie  wy lewało.
To starość. G adulstwo, pierwsza ozn aka starości. Taki jak ja, mówił, czuje , że
już do grobu blisko i  czasu uby wa, a  ludzie  wokół wy dają się  coraz głupsi, więc
trzeba się  spieszy ć, żeby  te  wszy stkie  mądrości, co siedzą w człowieku, n ie
przepadły, n awet n ocy  żal.

—  Tak, pan ie  Martín ie , ja  n a zamek, z beczułką dla  pan a de  Lucio. Wciąż
jeszcze  kapitan  woli dobre  koszern e. A le  zmierzy my  się  wieczorem.

—  Ha, ty le  że  moje  n iekoszern e…  I co będzie?  Spadn iesz ze  swojej  drabin y
do n ieba…

—  Nie  martwcie  się , pan ie  Martín ie . Mam dy spen sę  od rabin a. O n  bierze  n a
siebie  wszy stkie  moje  grzechy  w te j  podróży.

G ospodarz wy szedł n a podwórze  boczn y mi drzwiami, coś wołając, i  po chwili
pojawiła  się  María, jego żon a. G dy  by łem tu ubiegłego lata, miała n a sobie
sukien kę z odsłon ięty mi ramion ami i  moją uwagę przy kuły  je j  szczupłe , siln e
ręce. Teraz, w chłodn y  wieczór, ubran a by ła w wąską jasn ą tun ikę  z długimi
rękawami i  odsłon ięte  pozostały  ty lko dłon ie  —  drobn e, białe , o smukły ch
długich palcach, pokry te  delikatn ą siatką n iebieskich ży ł. Rodrigo, który
chełpił się , że  pewn ego popołudn ia, w zamkowej łaźn i, posiadł Maríę ,
twierdził, że  przekroczy ła już dawn o trzy dziesty  piąty  rok ży cia. Zdradził mi też
sekret powstan ia osady : on a i  Martín  jako pierwsi przen ieśli  się  do San
Esteban , a  powodem n ie  by ła wcale  kon ieczn ość lepszego n adzorowan ia pól,
ale  prowadzen ie  się  Maríi. Wówczas za win iarzem poszło kilka in n y ch rodzin
i tak właśn ie  —  z n ierządu —  poczęło się  San  Esteban .

—  Zostan iesz u n as?  —  María uśmiechn ęła się  do mn ie  n a powitan ie .
—  Tak, pan i.
—  Widziałam wóz przed domem. Twój?  Wprowadź go n a podwórze.
Potem zdjęła  z głowy  płócien n ą chustę  i  powiedziała, że  idzie  mi

przy gotować pokój, i  że  bardzo się  cieszy. Nic n ie  odpowiadałem. Pierwszy  raz
zobaczy łem ją  bez n akry cia głowy. Nie  mogłem oderwać oczu od je j  gęsty ch,
falujący ch, jasn y ch jak len  włosów, które  uwoln ion e spod mater iału opadły  n a
ramion a. W połowie  schodów przy stan ęła.

—  Masz ochotę  n a ry bę?  Ty lko to mam n a kolację .
—  Tak, pan i, z przy jemn ością.



Z góry  dobiegł je j  śmiech:
—  Pan i, pan i, moja pan i…  —  powtarzała. —  Jesteś n ajmilszy m Ży dem,

jakiego zn am. —  I zn ikn ęła w cien iu n a piętrze.
G dy  wy szedłem z karczmy  zająć się  wozem, poczułem n arastające  drżen ie

ziemi pod stopami, potem usły szałem tęten t kon i, stłumion y  bujn ą wiosen n ą
trawą. Na podwórzu zatrzy mało się  pięciu zbrojn y ch. Jeden  z n ich,
n ajrośle jszy, zsiadł z kon ia i  ruszy ł do drzwi, n awet n a mn ie  n ie  spojrzawszy.
Po chwili  wy szedł z karczmy.

—  Wiesz, gdzie  jest Martín ?  Są gospodarze?
G dy  mu odpowiedziałem, że  są, Martín  pewn o za domem, przy gotowuje

miejsce  n a wóz, a  María n a górze, uważn ie  mi się  przy jrzał. Nie  mówiłem jak
wieśn iak z San  Esteban .

—  Ty  jesteś A aron  z Saragossy ?
Potwierdziłem skin ien iem głowy. Pozn ałem go, to by ł jeden  z żołn ierzy

zamkowy ch, zdaje  się  Joan . Tak, to by ł Joan ! Na turn ieju w Daroce  by ł
giermkiem Sulimy.

—  Masz się  n ie  ruszać z gospody. Jutro ran o pojedziesz ze  mn ą n a zamek.
—  Może by ć —  wzruszy łem ramion ami.
Ty mczasem z czekającej  o kilka kroków dale j  grupy  wy sun ął się  jeszcze

jeden  jeździec. Wy różn iał się  bogatszy m ubiorem i jako jedy n y  n ie  miał n a
sobie  kolczugi. Z powodu smagłej  cery, wąskich ust i  ostrego, wy datn ego n osa
mógłby  uchodzić n awet za Saracen a, gdy by  n ie  oczy  —  koloru n ieba,
przen ikliwe, chłodn e. Widziałem już takie ! U Margaridy, jasn owłosej
n iewoln icy  Stickera. O n a też tak patrzy ła, prosto w duszę.

Koń  zatrzy mał się  n a krok ode mn ie, zatrząsł łbem i zarżał, a  jeździec
przy glądał mi się  z zain teresowan iem.

Z boku domu rozwarły  się  z łoskotem wrota prowadzące  n a podwórko.
—  Joan ! —  zawołał n a powitan ie  karczmarz.
—  Bądź pozdrowion y, Martín ie  —  odpowiedział żołn ierz. —  O bjedziemy

teraz pola i  twoją win n icę. Ja  wrócę, zan im zapadn ie  zmrok, i  przen ocuję
u was. Takie  mam rozkazy.

Martín  skin ął głową.
—  Jutro do połudn ia macie  wszy scy  wy jechać do Loarre  za mury  —  w głosie

Joan a brzmiała n uta saty sfakcji z władzy, jaką złożon o w jego chłopskie  ręce.
—  O  trzy  dn i drogi stąd rozłoży li się  obozem almogawarzy. Jest ich kilka setek.
Jakieś małe  grupy  mogą już tu się  gdzieś pętać, więc czuwajcie . Powiedz
ludziom w wiosce.

—  Mamy  zabierać wszy stko?  Na jak długo?  Ile  to potrwa?  —  karczmarz n ie
wy glądał n a zaskoczon ego. Plotki musiały  już od paru dn i krąży ć po wiosce. —
Zamówiłem już chłopów z A n iés i  Bolei do orki.

—  Cóż mn ie  py tacie , Martín ie . G łupiś?  Nie  wiem, dzień , miesiąc, może rok.
Miejcie  ufn ość w Bogu!

Un iósł się  w siodle  i  dał zn ak pozostały m żołn ierzom. Ciężkie  kon ie  bojowe
uderzy ły  kopy tami w suchą ziemię  przed karczmą. Podn iósł się  kurz,
zamkn ąłem oczy, drobn y  kamy k uderzy ł mn ie  w policzek.

María n ie  by ła zadowolon a z takiego obrotu sprawy.
—  Zostan ie  n a n ocleg?  —  py tała  męża podn iesion y m głosem, gdy



zn aleźliśmy  się  pon own ie  w izbie . —  Szkoda, że  go n ie  zapy tałeś, czy  ma ze
sobą żarcie . Przecież brzuch Joan a n ie  ma dn a. To on  opiekł tego zająca razem
z wn ętrzn ościami i  pożarł go całego. Z przy palon y m futrem. Tak by ło?  Sam mi
opowiadałeś.

—  By ł pijan y.
—  Dzisiaj  też będzie . I ty  razem z n im. Zjedzcie  sobie  osła  razem z uprzężą.

O statn ie  kawałki ry by, jakie  n am zostały, ugotuję  dla  mojego chłopca. —  Tu
uśmiechn ęła się  do mn ie. —  Przy n ajmn iej  zapłaci i  jest miły.

Ugotuję?  Wzdry gn ąłem się . Nie  zn osiłem gotowan ej ry by.
—  Możesz ją, pan i, dać temu żołn ierzowi. Zjem chleba, mam jeszcze  trochę

w sakwach —  zapropon owałem.
María skarciła  mn ie  wzrokiem. O stateczn ie  stan ęło n a ty m, że  się  ry bą

podzielimy. G ospody n i n ie  wierzy ła  w te  trzy  dn i. O n i zawsze  straszą, mówiła,
jeśli  w ogóle  się  ktoś zjawi pod murami, to n ie  wcześn iej  n iż za ty dzień .
Uspokojon y  udałem się  do swojego pokoju. Uprzedn io spałem w jakie jś małej
izbie  bez okien , ta  pachn iała świeży mi sosn owy mi deskami i  miała małe
okien ko wy chodzące  n a podwórze  z ty łu karczmy. Rzuciłem się  n a pry czę
i zasn ąłem.

O budziło mn ie  szarpan ie  za n ogę. Ze  świecą w ręku stał n ade mn ą
dwun asto- , może trzy n astoletn i chłopiec o jasn ej  cerze  i  czarn ej  bujn ej
czupry n ie .

—  Mama woła n a ry bę. A  tata mówi, że  będzie  próbował waszego win a przy
in n ej okazji.

Przeciągn ąłem się  n a posłan iu, wy py chając z głowy  resztki sn u. Tak, stary
boi się , że  Joan  będzie  bezstron n y m sędzią…  Przy jrzałem się  chłopcu: postawa,
spojrzen ie  i  ry sy  twarzy  n ie  pozostawiały  wątpliwości, że  by ł to sy n  Martín a,
n ie  mogłem za to dostrzec an i cien ia podobień stwa do złotowłosej  matki.

G dy  zasy piałem, szarzało, teraz za okn em pan ował już całkowity  mrok.
W izbie  n a dole , oświetlon ej  kilkoma gruby mi świecami, siedział już Joan . Przy
pusty m stole . Musiał n iedawn o przy jechać, bo jeszcze  ciężko oddy chał i  co
chwilę  ocierał twarz i  czoło z potu albo wieczorn ej  mgły.

—  No, Ży dku, n ie  chcą podać mi jedzen ia —  zawołał n a mój widok i odwrócił
się  zn iecierpliwion y  w stron ę Maríi stojącej  w drzwiach do kuchn i. Potem
przy wołał mn ie  ruchem ręki.

—  Chodź, pomożesz mi zdjąć to żelastwo.
Teraz zobaczy łem, że  wciąż ma n a sobie  kolczugę. Pochy lił się  przede mn ą,

a ja  włoży łem palce  w kilka pierścien i n a ramion ach i pociągn ąłem do siebie .
Kolczuga zsun ęła się  wraz z kaftan em. Nie  miałem dotąd okazji oglądan ia
żołn ierskich torsów. Półn agi Joan  wy rósł przede mn ą n iczy m Samson . Rodrigo
dorówn y wał mu wzrostem i masy wn ością, ale  by ł otłuszczon y, a  Joan  miał
muskulaturę  by ka.

—  To pomy sł Miguela, n aszego wielkiego dowódcy. Nie  woln o n am
wy jeżdżać poza mury  bez kolczug, n awet n a objazd pól  —  powiedział, chy ba do
mn ie, przy wdziewając wy wleczon y  z kolczugi kaftan .

María stała  oparta o framugę i przy glądała się  n am. Wreszcie  pojawił się
Martín  z dwoma dzban ami, które  postawił n a stole , usiadł n a ławie  i  gestem
polecił Maríi podać n am jedzen ie . Dopiero wtedy  kobieta zn ikn ęła w kuchn i.



—  Kapitan  n aprawdę boi się , że  almogawarzy  będą oblegać Loarre  —  podjął
rozmowę Joan . —  I n ikt n am n ie  pomoże.

Martín  pokręcił g łową.
—  Powiedziałem wszy stkim. Nikt n ie  będzie  się  sprzeciwiał, lepie j  stracić

dom n iż głowę —  mówił zrezy gn owan y. —  Wiesz, chłopcze  —  tu zwrócił się  do
mn ie  —  że  n a wy kup zamku sprzedan o cen sales . Ludzie  zastawili  ziemie,
wszy stko, co mają, chcie li  by ć woln i, pod opieką króla. I co im przy szło z te j
woln ości?  Jeśli  zn ów stracą plon y  i  n ie  będzie  z czego zapłacić rat, to zaczn ą im
zabierać ziemię. Ci, co kupili  n asze  cen sales , n ie  będą mieli l itości. Moja
win n ica też jest zastawion a.

—  Wszy scy  skamlą, ale  bić się  n ie  chcą —  sy kn ął żołn ierz. —  Wy, Martín ie ,
jesteście  kulas, n ikt do was preten sji n ie  ma. A le  siedzi w chatach, tu n a dole
i n a górze  pod zamkiem, kilka tuzin ów upasion y ch by czków. Br oń  jest. A le  n ie
stan ą. Cóż, woln i chłopi, n ie  mamy  prawa przy muszać.

—  Chłop ma co in n ego do roboty  —  odparł Martín . —  To wam płacą za
wojowan ie. Skoro Urr íesowie  tak pragn ą odzy skać Loarre , to odzy skają. Jak
chcesz ludzi z wioski n a almogawarów posłać?  Żaden  n ie  wróci ży wy. Ja  ci
powiem, n awet gdy by m miał dwadzieścia  lat mn iej  i  zdrowe n ogi, też by m n ie
poszedł. No i cóż n am przy szło z tego, żeśmy  królewscy ?  O  co się  tu bić?
Powiem ci, większość się  już pogodziła  z n owy m pan em. Król  n as zostawił. Za
Urríesów by ła n iewola, to prawda, ale  ludzie  szli  spokojn ie  spać, żadn a ban da
n ie  ośmieliła  się  podejść.

Stary  karczmarz chy ba pomiarkował, że  Joan  n ie  jest właściwy m kompan em
do takie j  rozmowy. Mógłby  to wy garn ąć kapitan owi, ale  temu by łemu
pachołkowi…  Po co?

—  Chłopi n ajwy żej  stracą plon y, ale  pszen ica odrośn ie . Ucięta n oga n ie .
Wiem sam, bo czekam już ty le  lat i  mi n ie  rośn ie  —  zakoń czy ł win iarz
i zmien ił temat: —  Mów lepiej, jak załoga. Różn e n as słuchy  dochodzą.

Polał win a aż po brzegi pękaty ch kubków. Joan  wy pił do dn a, n ie  odry wając
ust od n aczy n ia.

—  Wszy stko się  posy pało. Miguel  sobie  n ie  radzi jako dowódca. Mn ie  tam
ten  stary  kiep obchodzi ty le , co twój zdechły  osioł, Martín ie .

Przerwał, bo n a stole  pojawiły  się  trzy  glin ian e miski, a  w n ich kawałki ry by
zatopion e w ciemn y m sosie . María  podała też chleb, oliwę i  kole jn y  dzban
win a, stawiając go z braku miejsca tuż koło mn ie.

Cieszy łem się  potem, że  n ie  zrezy gn owałem z tego dan ia. Ry bą okazał się
dobrze  zn an y  w Saragossie  morszczuk, ale  n igdy  jeszcze  tak mi n ie  smakował.
O d sosu aż zakręciło mi się  w głowie: poczułem w n im przy pieczon y  chleb,
pietruszkę, ocet, jakieś słodziwo, korzen n e przy prawy. G dy  María przy szła, by
dołoży ć n a stół chleba, pochwaliłem ją  za to dan ie .

—  Sos przy n iosłam z zamku —  uśmiechn ęła się  do mn ie  ciepło. —  Jutro
pozn asz kucharkę, która robi takie  cuda.

Joan  obrzucił n as szy bkim spojrzen iem zn ad miski. Moi towarzy sze  przy
stole , całkowicie  pochłon ięci jedzen iem, zan iechali rozmowy. W karczmie
sły chać by ło ty ko mlaskan ia, siorban ie  i  g łuche postukiwan ie  drewn ian y ch
ły żek o miski. W koń cu Joan , jako ostatn i, bo dostał n ajwiększą porcję , g łęboko
westchn ął, rozłoży ł ramion a n a oparciu ławy  i odchy lił g łowę do ty łu.



Czekałem n a jakieś głośn e bekn ięcie , ale  zamiast tego Joan  powrócił do
przerwan ego wątku:

—  Jak ty lko Miguel  wrócił z Brugii, wszy stko się  zaczęło psuć. Przy wieźli tego
koguta…  Sulimę. Pogań ska jego mać! Przez n iego Samper  odchodzi —  Joan
pokręcił g łową. —  Trudn o w to uwierzy ć.

—  To takie  ważn e?  —  zdziwił się  karczmarz.
—  Żołn ierze  za Samperem n ie  przepadali, a le  to ry cerz sławn ego rodu.

Dobrze  się  zawsze  bił. Jest tu potrzebn y.
—  Jak on  wy gląda?  Ten  Sulima —  zapy tałem.
—  Widziałeś go —  obrzucił mn ie  n iechętn y m spojrzen iem. —  G apił się  n a

ciebie  przed karczmą. Przez n iego od czasu Daroki wszy scy  n as mają za
ży dowskich pachołków. A  co cię  on  obchodzi?

Wzruszy łem ramion ami.
—  Rodrigo i  Ber n at mi o n im opowiadali. Ciekaw by łem. Podobn o by łeś jego

giermkiem…
—  Ci durn ie  mają za długie  języ ki!
Dziwn ie  to zabrzmiało w ustach Joan a, który  sam chy ba n ie  grzeszy ł

dy skrecją. By ł wy raźn ie  zadowolon y  z aten cji, jaką przy  kolacji  darzy ł go
karczmarz, a  zwłaszcza María, która wprawdzie  n ie  siedziała  z n ami przy  stole ,
ale  stała  w drzwiach między  izbą gościn n ą a  kuchn ią i  wszy stkiemu się
przy słuchiwała. Win o uderzy ło mu już do głowy  i coraz częście j  spoglądał n a
n ią przeciągle , n ie  bacząc n a Martín a.

—  Jak chłopi z Loarre  n ie  będą chcie li  się  bić i  n ie  wy jdą za mury  —
an alizował Joan  —  to mamy  piętn astu żołn ierzy  z załogi, do tego turn iejowi:
Bask i  Clav il la . Miguel  jest już za stary, by  stan ąć w polu. Może dowodzić, ale
do tego też się  n ie  n adaje . No i jest ten  przy błęda, ale  z n im n ie  wiadomo.
Może wy wołać jeszcze  większy  fermen t, bo teraz ma ludzi przeciwko sobie .
Razem jest osiemn astu.

Joan  obrzucił mn ie  n agle  podejrzliwy m spojrzen iem.
—  A  ty, po co tam zn ów jedziesz?
—  Wiozę  l isty.
Potężn a prawica Joan a coraz woln iej  się  poruszała i  opadała n a stół, gdy

sięgał po kubek.
—  Polej  n am, Ży dku —  rzucił w moją stron ę i  stukn ął kubkiem o blat. Choć

dzban  miałem pod ręką, n ie  poruszy łem się . Drażn iło mn ie  prostactwo tego
by łego parobka, który  poczuł się  ważn y, odkąd n a plecach zaciąży ła mu
kolczuga, a  u boku miecz. Ten  baran i łeb chy ba sam n ie  zauważy ł w sobie  te j
przemian y.

Zapadło milczen ie . Nagle  Joan  odwrócił się  w moją stron ę i  potężn y m
kopn iakiem wy rzucił mn ie  razem z taboretem n a środek izby. Plecami i  ty łem
głowy  uderzy łem w deski podłogi.

—  Ży dowskie  ścierwo. Kazałem mu polać win a.
—  Joan ! —  krzy kn ął Martín . —  Nie  pozwolę  n a to! Nie  w moim domu!
Karczmarz, krzy cząc, musiał zachły sn ąć się  powietrzem, bo gdy  wstał

gwałtown ie  z ławy, wy doby ło się  z n iego głośn e czkn ięcie . To rozbawiło
żołn ierza.

—  Nie  w moim domu, n ie  w moim domu! Huuup! —  przedrzeźn iał starego



karczmarza i  ry kn ął śmiechem. Potem sam sięgn ął po dzban  i n apełn ił kubki,
le jąc przy  ty m obficie  po stole . Sprawiał wrażen ie , jakby  zapomn iał, co się
przed chwilą  wy darzy ło, bo n awet n a mn ie  n ie  spojrzał.

Pozbierałem się  jakoś i  czułem, że  dla  ratowan ia hon oru powin ien em rzucić
się  n a tego pijan ego chama, bez względu n a kon sekwen cje . A le  n ie  zrobiłem
tego —  ze  strachu przed n owy m bólem i jeszcze  większy m upokorzen iem. Nie
podn iosłem n a n iego ręki. Trwałem tak bez ruchu, ogłuszon y  upadkiem,
wsty dząc się  swego tchórzostwa. Z ulgą poczułem, że  María uję ła  moją dłoń .

—  Chodź do kuchn i. O n  jest pijan y …
Podn iosłem przewrócon y  taboret i  usiadłem posłuszn ie  tuż przy  drzwiach do

izby. W drugim kącie  kuchn i siedział sy n ek Martín a i  n ie  odry wał ode mn ie
wzroku.

—  Miałeś iść spać. Już! —  rozkazała ściszon y m głosem María. Chłopak,
prawie  równ y  je j  wzrostem, posłuszn ie  odchy lił grubą wełn ian ą zasłon ę
i zn ikn ął za n ią.

Kobieta w milczen iu sprzątała  blat pieca i  stół po kolacji. Przy glądałem się
je j , n ie  rozumiejąc an i jedn ej czy n n ości, którą wy kon y wała. Setki pomy słów,
jak zemścić się  za dozn an e upokorzen ie , przelaty wały  mi przez głowę,
wszy stkie  n iedorzeczn e. Karczmarz i  Joan  dale j  pil i  win o i g łośn o rozmawiali,
jakby  n ic się  n ie  stało. Martín  ty lko co jakiś czas spoglądał w moją stron ę.
W koń cu, po kole jn y ch wy n urzen iach pijan ego Joan a, machn ął z rezy gn acją
ręką, co miało chy ba zn aczy ć, że  Loarre  wraz z cały m światem podąża ku
zatracen iu, i  bez słowa pożegn an ia ruszy ł chwiejn y m krokiem n a piętro.

Joan , gdy  został sam, wy ciągn ął n ogi przed siebie  i  zatopił się  w pijackich
my ślach. Siedział do mn ie  bokiem, ale  widziałem, że  oczy  ma otwarte .
Zapan owała dziwn a cisza, w której  sły chać by ło ty lko kroki, a  potem szuran ia
starego karczmarza. Ledwo ucichły, dom wy pełn ił się  piekie ln y m dźwiękiem,
jakby  jakiś demon , raz za razem, usiłował wessać przez n os cały  świat. María,
zdawała się  ty lko n a to czekać: wy tar ła  ręce  w szmatę, odczekała chwilę ,
min ęła mn ie  i  weszła  do izby.

—  Joan , przy gotowałam ci pokój. Możesz się  obmy ć n a podwórzu —
powiedziała, wpatrując się  w brudn ą twarz żołn ierza. Stan ęła zby t blisko jak
n a gospody n ię , która ma ty lko ozn ajmić, że  n ocleg gotowy.

A  Joan  n ie  kwapił się  do my cia. Przy glądał się  kobiecie , n ie  wstając. Potem
pochy lił się  w je j  stron ę, jakby  chciał ją  objąć w pasie  i  przy ciągn ąć do siebie ,
ale  zamarł w pół ruchu. Zerkn ął w moim kierun ku i n asze  spojrzen ia się
skrzy żowały. Joan  odwrócił g łowę z obrzy dzen iem, wstał powoli, dopił resztę
win a z dzban ka i skierował się  w stron ę schodów. María poszła za n im.

Usły szałem, jak n a górze  zamy kają się  drzwi. Mijały  pełn e  n apięcia  chwile
odmierzan e równ y m chrapan iem Martín a. Nasłuchiwałem bez ruchu. Ku
mojemu zdziwien iu zamiast odgłosów miłości, dobiegł z góry  stłumion y,
podn iesion y  kobiecy  głos, potem gwałtown e szuran ie , huk przewracan ego
krzesła. Długo czekałem, zan im zaskrzy piały  drzwi i  n a schodach pojawiła  się
María.

—  Przy gotować ci kąpiel?  —  zapy tała ze  ściśn ięty m gardłem, gdy  zeszła  już
n a dół.

Tak, bardzo potrzebowałem kąpieli. Chciałem zmy ć z siebie  te  kilka dn i



podróży. I to upokorzen ie . Miałem n a wozie  n owe czy ste  ubran ie , które
Salomon  kazał mi przy wdziać n a spotkan ie  z kapitan em de Lucio.

—  Idź do pokoju. Przy ślę  A n gela, jak zagrzeje  się  woda.
—  Proszę  go n ie  budzić. Zejdę  za chwilę  i  poczekam, jak będzie  trzeba.
Poczułem n ieodparte  pragn ien ie  rozmawian ia z n ią.
—  To pan i sy n ?  —  spy tałem, zbierając w sobie  resztki odwagi.
—  Nie, to sy n  Martín a, ale…  jest jak mój —  odparła. —  Dobrze, przy jdź do

kuchn i.

G ospody n i przy gotowała mi kąpiel  w n iewielkie j  drewn ian ej  balii.
Zrzuciłem z siebie  ubran ie . Musiałem podciągn ąć kolan a pod brodę, żeby  się
w n ie j  zmieścić, ale  i  tak by łem wdzięczn y  te j  kobiecie  za wy siłek. Światło
dwóch lamp, jakie  się  jeszcze  tu paliły, z trudem przebijało się  przez gęstą mgłę
wy pełn iającą n iewielkie  kuchen n e pomieszczen ie . Woda okazała się  chłodn a.
Na piecu stały  dwa duże miedzian e kotły  i  buchały  parą. Zamierzałem sam się
obsłuży ć, gdy  usły szałem za sobą głos Maríi:

—  Po co wchodziłeś! Jeszcze  n ie  gotowe, trzeba dolać gorącej  wody  —
ozn ajmiła i  podeszła do pieca.

Miała teraz n a sobie  ln ian ą białą  koszulę , która sięgając ledwie  kolan ,
odsłan iała  zgrabn e ły dki i  bose  stopy. Domy śliłem się , że  tak ubran a chodziła
spać. Je j  szczupłe  ramion a z zadziwiającą łatwością un iosły  kocioł z gorącą
wodą.

—  Wstań  —  zarządziła, stan ąwszy  za mn ą. Kątem oka dostrzegłem, że  un osi
n aczy n ie  z parującą wodą. Nie  miałem czasu n a zastan owien ie ; wstałem
szy bko i poczułem, jak gorący  strumień  opły wa mi stopy, a  potem rozgrzewa
n ogi aż do kolan .

G dy  pon own ie  zan urzy łem się  w balii, María  n amy dliła  mi plecy  i  ramion a.
Je j  doty k sprawiał mi przy jemn ość. Pokręciłem głową, by  rozmasować
stłuczon y  upadkiem kark i  kilka razy  dotkn ąłem policzkiem je j  dłon i.

—  Joan  ty lko gada, że  Miguel, ich dowódca, jest mu obojętn y  —  powiedziała
n iespodziewan ie  María. —  A  n ie  jest. Nien awidzi go. Miguel  jest teraz
z Fran cescą, kucharką, to on a przy rządziła  ten  sos, który  ci tak smakował. Joan
jest o n ią  zazdrosn y, dlatego tak gada. Pamiętaj  o ty m, jak już będziesz n a
zamku. Nie  będzie  ci tam łatwo ty m razem.

Skoń czy ła szorować mi plecy. Nie  chciałem, żeby  sobie  poszła.
—  Może mi pan i powiedzieć coś jeszcze?  —  poprosiłem.
Kobieta przy stawiła  sobie  n aprzeciwko mn ie  taboret, ten  sam, który

przy n iosłem wcześn iej  z izby, i  usiadła n a n im tak blisko, że  gdy by  n ie  dębowe
deski balii, doty kaliby śmy  się  kolan ami.

—  Fran cesca cię  zn a. Służy ła u jakiegoś Ży da w Saragossie  i  kilka razy  by łeś
u n ich w domu. Rozpozn ała cię  ostatn im razem, kiedy  spałeś n a zamku.
Zresztą, trudn o cię  n ie  zapamiętać…

Salomon  wspomin ał mi, że  w Loarre  zn alazła  zatrudn ien ie  dawn a
barragan a Mossé  A strucha; trafiła  tu zresztą dzięki Salomon owi, którego
A struch poprosił o zn alezien ie  dla  n ie j  uczciwego zajęcia  u chrześcijan , bo
bardzo by ł do n ie j  przy wiązan y  i  ubolewał szczerze, że  musiał ją  odprawić.



A  więc wciąż tu jest! Czy żby  wreszcie  zaczęło sprzy jać mi szczęście?  Kobiety
w kuchn i muszą by ć źródłem bezcen n y ch in formacji.

—  Wiesz, co przeszła  ta  kobieta?  —  spy tała  María. Zan urzy ła dłoń  w wodzie .
—  Nie  jest za zimn a?

Pokręciłem głową, co uzn ała za odpowiedź n a pierwsze  i  drugie  py tan ie .
—  Fran cesca San cho pochodzi z Walen cji. Miała duże  gospodarstwo. Męża

Bartomeu i parobka, Joan a Berbegala, tego właśn ie  Joan a, który  cię  tak
potraktował. Joan  podobał się  wszy stkim kobietom we wsi. Widziałeś go. Chłop
jak skała. No więc gdy  Bartomeu, je j  mąż, n agle  umarł n a jakąś dziwn ą
chorobę, wszy scy  uzn ali, że  go otruła, żeby  móc się  cieszy ć kochan kiem. A lbo
że  razem go otruli.

María  jeszcze  raz zan urzy ła dłoń  w wodzie .
—  Jest chłodn a! —  upierała  się . —  Kąpiel  musi by ć gorąca, żeby  ciało oży ło.

Wstań , dole ję  wody.
Teraz odmówiłem bardzie j  stan owczo. Nocn a pora, ciepła woda, bliskość te j

kobiety, wszy stko to sprawiło, że  wezbrało we mn ie  n agłe  i  n ieopan owan e
pożądan ie. Przy zn ałem się , że  n ie  mogę teraz wstać.

María roześmiała się .
—  Jestem przy zwy czajon a. Często pomagam n a zamku przy  kąpielach.

Niejedn o widziałam.
Nie  dałem się  przekon ać.
—  Jak chcesz, siedź w zimn ej —  zgodziła  się . A  potem opowiadała dale j . —

Fran cesca by ła sądzon a, ale  n a je j  szczęście , poza don osami sąsiadów, n ie
zn alezion o mocn y ch dowodów. Wy bron iła  się  dzięki zezn an iom Cater in y,
młodziutkie j  służącej, która jest z n ią  teraz n a zamku. Mówiła w Saragossie , że
to je j  córka, ale  to n ieprawda. Kocha ją  jak córkę. To tak jak ja, też n ie  mam
dzieci, muszę  kochać cudze, i  kocham. A n gela wy chowuję  od małego i kocham
pon ad ży cie , choć n ie  ja  go wy dałam n a świat. A le  jest mój.

Pomy ślałem sobie , że  chłopiec ma wielkie  szczęście , i  że  chętn ie  by m się  z
n im zamien ił.

—  No więc n ie  skazan o je j , a le  gospodarstwo musiała  zostawić i  wy jechać.
Cater in a też n ie  miałaby  tam ży cia. Wy jechały  razem. I wzięły  Joan a.

—  A  co ty  o ty m my ślisz, pan i?  —  spy tałem.
—  My ślę , że  Fran cesca miała Joan a za kochan ka. A le  już potem, jak się

tułali. Ta kobieta n ie  otrułaby  swego męża. Uchodził za  dobrego gospodarza
i człowieka. A le  kiedy  została  sama, n a tułaczce, co miała robić?  Kobieta musi
kogoś mieć. Potem Joan  je  zostawił i  zaciągn ął się  jako żołn ierz. A  on e dzięki
dobry m ludziom trafiły  do tego bogatego Ży da. Fran cesca to urodziwa i mądra
kobieta, spodobała się  Ży dowi i  ten  zapropon ował, że  ją  weźmie, ale  n a
barrragan ę. Zgodziła  się . Przeszła  n a waszą wiarę , żeby  by ło proście j  w kuchn i
i w łóżku. Nie  wiedziałam, że  u was to takie  proste .

—  G dy  się  jest bogaty m Ży dem, to wszy stko jest proste  —  potwierdziłem.
—  Kiedy  ją  Ży d odprawił, trafiła  do Loarre . No i teraz Joan  i Fran cesca zn ów

są blisko. Żołn ierze  śpią w zimn y ch koszarach, dostają  marn e jedzen ie .
A  Fran cesca…  możn a się  u n ie j  wy ży wić, spać w czy sty m i ciepły m łóżku,
w poście li. Ty le  że  to wszy stko ma teraz Miguel  de  Bern abé, a  n ie  Joan .
Dlatego chciałby  mu wbić n óż w plecy. I pewn o po pijaku to kiedy ś zrobi.



—  A  wasz mąż, Martín ?  Jak się  tu zn alazł?  —  py tałem jeszcze, by  kąpiel
trwała jak n ajdłużej.

María oparła  się  łokciami o brzeg balii, a  kilka kosmy ków je j  jasn y ch
włosów położy ło się  n a ciemn ej tafl i  wody.

—  Nie  jest moim mężem…  Martín  O rtiz de  A gon cil lo przy by ł do Loarre
z Logroñ o. Rozstał się  z żon ą. Sy n ek, A n gel, został z n im. Sprzedali majątek
i podzie lil i  się  n im. Nie  wzię li  rozwodu. Szukał w A ragon ii gościn n ego miejsca
do osiedlen ia. W zamian  dawał swój majątek do zain westowan ia w ziemię
i fach win iarski. A  wiesz, jaką sławą cieszą się  win iarze  z Logroñ o, choć to
Kasty lia.

Tak, win o aragoń skie  uchodziło wprawdzie  za lepsze  od kasty lijskiego, ale
to z okolic Logroñ o cieszy ło się  wielką sławą. Salomon  twierdził, że  to
wszy stko przez szlak pie lgrzy mi, który  tamtędy  przechodził, że  wy poszczen i
i wy suszen i wędrowcy, gdy  im wlan o do ust darmowe win o, a  mają go tam
dużo, więc mogą je  wlewać do by le  gardła, tak by li w n iebo bran i, że
przy sięgali przed krucy fiksem sławić to win o i okolicę  wszędzie , dokąd zajdą.
A  że  ludzie  mają podn iebien ia wrażliwe n iczy m kopy ta osła, więc sława czy n i
cuda.

—  Przy jęto go tu, w Loarre  —  ciągn ęła María. —  Martín  kupił pole  i  zaczął
uprawiać win o.

—  A  ty, pan i, jak…  ty  trafiłaś pod ten  dach?
—  Ja pochodzę z Bolei. To osiem mil  stąd n a wschód. Martín  potrzebował

ludzi do pracy  w win n icy. W Loarre  jest ich za mało, poza ty m każdy  ma co
robić. Ściągał chłopów z A n iés i  Bolei. Dale j  przy chodzą. Martín  przy jął mn ie
jako pomoc domową. —  Zaczęła się  śmiać, patrzy ła  gdzieś poza mn ą. —  Szy bko
zaczęłam grzać mu łóżko. A  potem…  Nie  mógł się  ze  mn ą ożen ić, ale
spisaliśmy  umowę, u n otar iusza, że  weźmie  mn ie  za żon ę, jak ty lko umrze  ta
pierwsza. Wy, Ży dzi, możecie  tak?

Nie  wiedziałem.
—  Ludzie  tu ży czliwi, uzn ali n as za małżeń stwo i ty le…  Resztę  opowiem ci

przy  in n ej  okazji.
María  wy prostowała się  n a taborecie . Przez krótką chwilę  patrzy ła  n a mn ie

w zamy ślen iu. Przeszła  do pomieszczen ia za zasłon ą, gdzie  zapewn e spała
z sy n em, i  wróciła  z duży m kawałkiem płótn a.

—  O susz się  ty m. Jakby ś czegoś potrzebował, to jestem tu. Śpię  w kuchn i,
z A n gelem, n ie  mogę zn ieść tego chrapan ia.

Zasn ąłem tamtego wieczoru jak kamień . Śn iłem, że  María przy szła  do mn ie
w n ocy : sły szałem szelest ln ian ej  koszuli, pokój wy pełn ił się  zapachem
kobiecy ch włosów; poczułem n a sobie  n agie  ciało i  dziwiłem się , że  jest takie
lekkie .



III

Po skromn y m śn iadan iu, kawałku chleba i  jedn y m plastrze  sera, które  ktoś
zostawił mi n a taborecie  przy  łóżku, wy szedłem n a podwórze  przy gotować wóz
do drogi. Win iarz krzątał się  tu od jakiegoś czasu; wy glądał n a otuman ion ego
wczorajszy m pijań stwem. O dwrócił powoli głowę i spojrzał w moją stron ę
z gry masem bólu n a twarzy.

—  Jak n oc?  —  spy tał n ieco ochry pły m głosem, po czy m podszedł do mn ie
i powiedział już ciszej: —  Ten  Joan  to gbur, ale  n ie  ban dy ta. Nie  miej  mu za złe ,
n ie  skarż n a zamku. Złość mu siedzi n a piersi i  chłop n ie  pan uje  n ad sobą.
Namawiam go, żeby  rzucił służbę, zamieszkał z n ami i  został n adzorcą
w win n icy. Werbowałby  ludzi do pracy. Przy dałby  mi się .

Co miałem mu powiedzieć?  Czułem się  podle , w ustach miałem gory cz
wsty du. Nie  musiałem n a szczęście  n ic odpowiadać, bo stary  Martín  zaczął
mówić n i to do siebie , n i do mn ie:

—  Jak by ła wojn a z Kasty lią, mieszkaliśmy  z żon ą w Used pod Darocą. O n a
stamtąd pochodziła, ja  z Logroñ o. Daroca leżała n a l in ii  fron tu. Miasto
i wszy stkie  wsie  by ły  królewskie . Co chwilę  przy chodził rozkaz zaciągu, wtedy
jak chłop by ł pod królem, to musiał stawać w polu. Jak się  ociągałeś, to ci
obcin ali n os albo dłon ie . Ja  też bron iłem z murów n aszej  wioski.

Win iarz cały  czas przy gotowy wał się  do wy jazdu, pakował skrzy n ie , które
sobie  wcześn iej  przy gotował; by ły  szczeln ie  wy pełn ion e różn y m doby tkiem,
a w rogach wy pchan e słomą.

—  Tak więc, Ży dku, zn am się  n a ty m. Wtedy, jak szli  Kasty lijczy cy, a  ja
przecież jestem Kasty lijczy kiem, więc się  bałem podwójn ie , że  mn ie  za zdrajcę
wezmą, jak wieś zdobędą, a  ludzie  by  mn ie  zaraz wy dali, żeby  swoją głowę
chron ić, n o więc jak szli  Kasty lijczy cy, to n asz kapitan , co go n am przy słali,
kazał wszy stkim opuścić domy  i iść za mury  Daroki. A le  my  mieliśmy  swoje
mury, Used. Nikt n ie  chciał zostawiać całego doby tku, bo ile  weźmiesz n a wóz?

To n ie  by ło chy ba py tan ie  do mn ie, ale  pon ieważ stary  zawiesił g łos,
poczułem się  w obowiązku odpowiedzieć.

—  Niewiele , n ic, trochę jedzen ia.
—  Tak, trochę zboża, kilka mały ch beczek, żon ę i dzieci. To wszy stko —  rzekł

stary  win iarz i  jął zabezpieczać szn urem ty ł wozu i mocować skrzy n ie . —  No to
się  zbun towaliśmy. O dprawiliśmy  kapitan a. Król  się  wściekł, a le  by ło za
późn o, bo Kasty lijczy cy  już przy szli.

—  O bron iliście  się?
—  Wiesz, kto n as obron ił?  A lmogawarzy. Że  mieszkali w gran icach A ragon ii,

to ich król  n a początku wojn y  przy wołał do służby. W okolicy  stan ęły  dwa
oddziały, po osiemdziesiąt ludzi, n o, ludzi to złe  słowo, raczej  by dląt. Każdy
oddział miał swojego kapitan a, n azy wali go adalidem . Ten  jako jedy n y  miał
kon ia i  z n im możn a się  jeszcze  by ło dogadać po ludzku, ale  z resztą już n ie .
Możn a o n ich powiedzieć wszy stko co n ajgorsze, ale  n ie  to, że  n ie  potrafią



walczy ć. Pierwszy  raz widziałem, żeby  jazda bała się  piechoty, ale  mówię  ci,
widziałem n a własn e oczy, jak zwalają  ry cerzy  z kon i. Mają swoje  sposoby.
Kasty lijczy cy  się  wy cofali, n ie  by ł to duży  oddział. Poczuliśmy  się  siln i jak lwy
po ty m zwy cięstwie, choć ty lko kilku n aszy ch wy szło w pole , n o i  wpuścil iśmy
almogawarów za mury  Used, bo wcześn iej  koczowali n a błon iach. Jak się
dorwali do win a i  gorzałki i  zaczęli rozrabiać, to chcie liśmy  ich przy wołać do
porządku. I rozpętało się  piekło —  prawdziwe piekło, jakby  diabły  wy lazły
spod ziemi. Nikogo n ie  wy puszczali za  mury  przez trzy  dn i, kto się  stawiał,
temu wy pruwali flaki, odrąby wali ręce, n ogi. Zgwałcil i  wszy stkie  kobiety,
n awet dzieci, wie le  razy. Trzy  dn i min ęły, zan im przy szły  oddziały  królewskie
z Daroki, z ty m samy m kapitan em, co go n ie  posłuchaliśmy. Te  psy  zwiały, bo
i tak ledwo trzy mali się  n a n ogach po ty ch orgiach i n ie  daliby  rady
królewskim.

—  A le  ruszy li za  n imi?  Na pewn o —  sam sobie  odpowiedziałem.
Karczmarz oparł się  o wóz, pochy lił do przodu i zaczął rozcierać kolan o

kikuta, do którego przy mocowan a by ła drewn ian a proteza.
—  Kapitan  dał jeden  pacierz n a zapakowan ie  rzeczy  i  wy jazd, po czy m kazał

podpalić chałupy, zboże, wszy stko. Ty lko beczki z win em, oliwą, solą  wzię li  n a
wozy. I powiem ci, że  miał rację . Następn ego dn ia przy szła  kasty lijska armia,
której  by śmy  się  i  tak n ie  opar li. Zastała  same zgliszcza, i  dobrze.

Martín  spoglądał n a mn ie  co jakiś czas. By ł zadowolon y, że  ktoś go słucha;
n ie  sprawiał wrażen ia człowieka przy bitego wspomn ien iami.

—  Czy  ich ścigali?  Tak, powiesil i  ich adalida, a  resztę  ty ch kozich sy n ów
posłali  z powrotem n a fron t. Wojn a to taki czas, kiedy  ze  zwy rodn ialców robi
się  bohaterów. I n ikt mn ie  n ie  n amówi n a bitkę  z n imi, i  wszy stkim to teraz
w San  Esteban  powtarzałem. A lmogawarzy  to diabły  w ludzkie j  skórze  i  n ic
n am do n ich. A  wy obraź sobie  teraz, że  ci, co do n as idą, są  dużo gorsi.
Nazy wają ich almogawarami, ale  to już n ie  żołn ierze, ale  całkiem zdziczałe
ban dy. To są Saracen i —  splun ął pod n ogi. —  Ży ją jak wilcy  bez dachu n a
głową, pory wają ludzi i  by dło i  sprzedają w G ren adzie . A lbo biorą n a powróz
swoich, całe  rodzin y, i  sprzedają jako n iewoln ików Kasty lijczy kom albo
A ragoń czy kom. Siedzą gdzieś daleko n a połudn iu, za O rihuelą, za Crev il len te .
Skrzy kują się  do kupy, jak im ktoś zapłaci. Sami się  tu n a półn oc n ie  pchają17.

Martín  poklepał mn ie  po ramien iu, marszcząc przy  ty m twarz, bo musiał
spojrzeć pod słoń ce. Potem zn ikn ął w mroku izby.

—  Do zobaczen ia n a zamku —  usły szałem za sobą cichy  głos Maríi, gdy  już
wy prowadzałem wóz za ogrodzen ie . —  Szkoda, że  n ie  przy szedłeś. Następn y m
razem się  obrażę…

Zapłaciłem je j  za  n ocleg i  jedzen ie . Dodałem jedn ego den ara za kąpiel .
Sporo za dużo. María  n ie  podziękowała, ale  kazała mi chwilę  poczekać
i wbiegła do izby. Po chwili  wróciła  i  wsun ęła mi w dłoń  kawałek miękkiego
grubego kn ota zakoń czon ego miedzian ą skuwką z malutkim zębaty m kółkiem.

—  Wiesz, jak to działa?  Kciukiem mocn o n aciskasz n a to kółeczko, które  jak
się  przekręca, pociera o kamień , o ten  mały  tu, i  lecą iskry  n a kn ot. Rozpalisz
ogień  n awet przy  siln y m wietrze. W Bolei wy rabiamy  n ajlepsze  mecheros
w A ragon ii. Daję  ci taki z krótkim kn otem, żeby ś szy bko wrócił po n astępn y.



Joan , zgodn ie  z wczorajszą zapowiedzią, czekał n a mn ie  przed karczmą.
Ruszy ł pierwszy  n a swy m potężn y m siwy m rumaku. Droga by ła pusta,
większość mieszkań ców San  Esteban  udała się  n a zamek wczesn y m świtem,
by  zająć jak n ajwy godn iejsze  miejsca n a ciasn y m podzamczu. Po krótkim
odcin ku płaskie j  drogi, gdzie  dotrzy my wałem kroku żołn ierzowi i  miałem
n iemal n a wy ciągn ięcie  ręki wielki zad jego ogiera, przy szła  część bardzie j
stroma i szy bko straciłem go z oczu. Po kilku zakrętach usły szałem za sobą
szy bkie  kroki i  g łośn y  oddech. By ł to A n gel. Przez plecy  miał przewieszon y  łuk.

—  O jciec mi kazał iść wcześn iej, mam mu wy słać dodatkowy  wóz i  już
zostan ę n a górze  —  ozn ajmił, gdy  odwróciłem głowę.

—  Bardzo dobrze. Możesz wrzucić łuk n a wóz —  zapropon owałem.
A le  pokręcił g łową. Kilka kroków szedł, kilka podbiegał, tak by  n ie  zostawać

w ty le . Mój len iwy  osiołek szedł woln o, ale  i  tak n ieco szy bcie j  n iż zwy kły
piechur. A n gel  starał się  robić duże  kroki. By ł drobn y m chłopcem, n ajpewn iej
n ie  osiągn ie  wzrostu Martín a. Co chwilę  podn osił g łowę i uśmiechał się , gdy
n asze  spojrzen ia się  spotkały. O dziedziczon e po ojcu gęste , zrośn ięte  brwi
przy dawały  jego twarzy  n ien aturaln ej  powagi kon trastującej  z dziecięcą
posturą. Miał by stre , wesołe  spojrzen ie . W ogóle  by ło w n im coś ujmującego.
Nie  spieszy ło mi się , zsiadłem więc z osła  i  szl iśmy  razem.

—  G dzie  masz strzały ?  —  spy tałem go po parku krokach.
—  Jeden  z żołn ierzy  uczy  mn ie  strzelać —  odpowiedział zadowolon y, że  go

o to zapy tałem. —  Ty lko n ie  daje  mi strzał, żeby m n ie  zrobił czegoś głupiego.
A le  łuk każe  n osić, żeby m się  z n im zaprzy jaźn ił. Mam go doty kać co chwilę
i wszędzie  z n im chodzić.

—  To n ie  ma sen su.
—  Skąd wiesz, n ie  jesteś żołn ierzem.
—  Nie  jestem. G dy by m by ł, zabiłby m wczoraj  Joan a.
—  Nie  musiałby ś. Joan  n igdy  by  cię  n ie  kopn ął, gdy by  wiedział, że  mu

oddasz. Tacy  są żołn ierze.
—  Ty  chcesz by ć łuczn ikiem? Walczy ć w bitwach?
—  Bern at mówi, że  mam talen t. Że  umiem już więcej  n iż n iektórzy  żołn ierze

n a zamku. Z łuku. Z kuszy  idzie  mi gorzej, za  ciężka.
—  Bern at?  Barutell?  —  zawołałem. —  Nie  mogłeś lepie j  trafić!
A n gel  wy raźn ie  się  ucieszy ł, że  zn am jego n auczy cie la. Przez n astępn e dwa

zakręty  opowiadał mi, jakim n iezwy kły m łuczn ikiem jest Bern at.
—  To czarodzie j  —  wy sapał, gdy  wreszcie  pokon aliśmy  wzn iesien ie

i zaczy n ał się  krótki płaski odcin ek. Z tego miejsca n ie  by ło widać an i dachów
San  Esteban , an i wież zamku.

Przy  drodze  stał Joan , o który m zdąży łem już zapomn ieć. Jego koń  skubał
trawę kilka kroków dale j.

—  Mały, zjeżdżaj  do domu —  warkn ął w stron ę A n gela. G dy  chłopiec zaczął
protestować, żołn ierz podn iósł spory  kamień  i cisn ął mocn o pod n ogi chłopca.
Ten  podskoczy ł, ledwo un ikając okaleczen ia.

—  Następn y m rozwalę  ci łeb!
A n gel  zaczął się  cofać w stron ę wioski, n ie  spuszczając wzroku z Joan a, aż

zn ikn ął za wzn iesien iem.
Joan  podszedł do mn ie, chwy cił za  kaftan  i wlókł kilka kroków po trawie,



potem pchn ął n a wy piętrzon ą n ieopodal drogi skałę . Przez chwilę  mi się
przy glądał, jakby  zastan awiał się , jaką śmierć mi zadać. O parł n ogę
o n ierówn ość kamien ia, który  miałem za plecami, i  n achy lił się  n ade mn ą.

—  Słuchaj, ży dowski parchu…
Wezbrała we mn ie  taka wściekłość, że  przestałem go sły szeć. Namacałem

prawą ręką kawałek obluzowan ej skały, szarpn ąłem, by  uderzy ć Joan a
w głowę. Zrobiłem to jedn ak za woln o —  żołn ierz in sty n ktown ie  odchy lił się
do ty łu, a  kamień  w zaciśn ięte j  dłon i min ął jego twarz o włos. Poczułem
uderzen ie  pięści w brzuch. Straciłem oddech, opadłem n a kolan a, jakby  mi
podcięto n ogi. Miałem wrażen ie , że  cios przeszy ł mn ie  n a wy lot. Nabrzmiały
od bólu żołądek podszedł mi do gardła i  zwy miotowałem.

Joan  chwy cił mn ie  pod ramion a i pon own ie  pchn ął n a skałę .
—  Posłuchaj! —  miałem zamkn ięte  oczy, poczułem uderzen ia w twarz

otwartą dłon ią. Bił lekko, chciał ty lko wrócić mi przy tomn ość. —  Posłuchaj —
powtórzy ł. Po odorze  jego oddechu domy śliłem się , że  zn ów się  n ade mn ą
pochy la. —  Kapitan  zatrzy ma Bern ata i  Rodriga n a zamku. A  samego cię  n ie
puszczą. Wiesz, co to ozn acza?

Czułem w ustach gorzki smak wy miocin , w brzuchu piekło mn ie, jakby
razem z pięścią  wepchn ięto mi tam rozżarzon e węgle . A le  sły szałem, co mówił.

—  Wiesz, co to zn aczy ?  —  powtórzy ł. —  Że n ie  wy jedziesz. A n i jutro, an i
pojutrze. Pan  Bóg wie  kiedy. Pewn o n igdy, bo zamek padn ie  —  mówił już n ieco
łagodn iejszy m ton em.

Bezwiedn ie  un iosłem powieki.
—  Jeśli  Bern abé kogoś puści teraz za mury  —  mówił powoli —  to ty lko mn ie.

Chce się  mn ie  pozby ć. Już z n im gadałem. Przekon a kapitan a, żeby m to ja  cię
ochran iał w drodze. Wy jedziemy  razem, ty  i  ja .

Joan  wpatry wał się  w moją twarz, szukając n a n ie j  jakichś zn aków, że  sły szę
i rozumiem jego słowa. Chy ba je  wy patrzy ł, bo zdjął n ogę z głazu i odszedł dwa
kroki.

—  A lmogawarzy  są n ie  o trzy, ale  o dwa dn i drogi stąd. Kapitan  n ie  chciał
wy woły wać pan iki. Nie  mamy  za wiele  czasu —  mówił już prawie  łagodn y m
ton em. —  Jak już tu przy jdą…  Zamku n ie  ma kto bron ić. Wszy scy  mają dość.
Załoga podda mury. Żołn ierze  wy jadą. A le  ludzie  zostan ą. Zan im się  to stan ie ,
mogą min ąć miesiące. Nie  mam ochoty  tu dłużej  gn ić. Rozumiesz?

O dchy liłem głowę do ty łu i  ciężko oddy chałem, głębokie  wdechy  przy n osiły
mi ulgę.

—  Rozumiesz?
Przy takn ąłem, by ło mi już wszy stko jedn o.
—  Masz tak ułoży ć sprawy, żeby  jutro ran o by ć gotowy m do drogi. Twoja

w ty m głowa.
—  Ja muszę…  muszę  jutro wy jechać —  wy dusiłem. Schowałem dumę

głęboko w trzewiach. Przy jdzie  pora n a zemstę. Nie  teraz. Teraz ten  by dlak
mógł się  okazać moim wy bawcą, jeśli  prawdą jest to, co mówi. Wiedziałem
ty lko jedn o: muszę  n a Pesach wrócić do Saragossy, muszę  przekon ać A y he do
ucieczki, wszy stko in n e by ło bez zn aczen ia.

Joan  skin ął głową. Kąciki ust zadrgały  mu, jakby  za chwilę  miał się
uśmiechn ąć. Z jego twarzy  biło zadowolen ie . Zapewn e uzn ał, że



potraktowan ie  mn ie  jak psa, który m trzeba rzucić kilka razy  o ścian ę, by
słuchał, przy n iosło zamierzon y  skutek.

—  O czy ść się  —  rzucił mi już z siodła i  odjechał.
Przetar łem trawą mokre  od wy miocin  plamy  n a kaftan ie , ale  n a n iewiele

się  to zdało, kwaśn y  smród wn ikn ął głęboko w mater iał. A n gel, który  całą
awan turę  przeczekał za skałą, teraz zn ów się  przy czepił. Szliśmy  pod górę
w milczen iu, posłuszn ie  mijając zakręt za zakrętem, aż wy rosły  przed n ami
potężn e mury  osady. Za n imi, wy żej  n a wzgórzu, wzn osiły  się  stromo do n ieba
ścian y  zamku —  potężn iejszego od skał, rozpartego n a n ich n iczy m mocarn y
król  n a tron ie . Jak py szn i musieli  by ć ludzie , którzy  tę  fortecę  wzn ieśli  i  ją
zamieszkiwali, widząc swoje  dzieło większy m od boskiego! Jakąż pogardę
musieli  czuć wobec ludzi takich jak ja, obleczon y ch w by le  kaftan y  czy
wełn ian e tun iki!

Udaliśmy  się  wzdłuż murów do główn ej bramy  Loarre , szerokie j  tak, by
mogły  przez n ią przejechać duże  wozy. Po obu je j  stron ach wzn osiły  się
potężn e wieże, n ajwy ższe  w cały m pasie  umocn ień . Bramy  piln owało dwóch
strażn ików, ale  widoczn ie  Joan  uprzedził ich o n aszy m ry chły m n adejściu, bo
ty lko ciekawie  mi się  przy glądali, n ie  sprawdzając zawartości wozu. A n gela
dobrze  zn ali i  n awet n a n iego n ie  spojrzeli, gdy  ich mijał.

Na dziedziń cu pan ował ruch i gwar, jakiego tu jeszcze  n ie  widziałem.
Kapitan  zarządził, by  każdy  dom z podzamcza przy jął pod dach jedn ą rodzin ę
z San  Esteban , ale  pon ieważ n ikt n ie  ustalił  odgórn ie  zasad an i porządku
przen osin , dochodziło do kłótn i. Ludzie  podn osil i  g łosy, dzieci wtórowały  im
płaczem, psy  szczekały  jak oszalałe . Co chwilę  jakaś kura z głośn y m
gdakan iem i trzepiąc skrzy dłami, uciekała spod n óg ludzi albo zwierząt.
Najgłośn iej  ry czało by dło spędzan e w pośpiechu za mury  i  zagan ian e do
prowizory czn y ch ciasn y ch zagród. Po kilku ty godn iach oblężen ia stłoczon e
zwierzęta wy dzie lały  odór  n ie  do zn iesien ia, umieszczan o je  więc
w zachodn iej, n ajbardzie j  stromej części podzamcza, aby  wschodn ie  wiatry,
a  takie  wiały  tu n ajczęście j , un osiły  morowe powietrze  za mury.

Droga wiodąca od główn ej bramy  w murze  do wejścia  do zamku dzie liła
przestrzeń  podzamcza n a dwie  części: półn ocn o-wschodn ią, w miarę  płaską,
oraz zn aczn ie  obszern iejszą —  połudn iową, o duży m n achy len iu. W te j
pierwszej  zn ajdował się  dom kowala, jego warsztat, stajn ia dla  kon i, n iewielki
mły n  oraz piec chlebowy. T ę  drugą zajmowały  chłopskie  chaty  wzn oszon e —
ze względu n a ukształtowan ie  teren u —  w trzech pasach, n a wy cięty ch w ziemi
tarasach. Wzdłuż domów biegły  równ oległe  bite  drogi, połączon e ze  sobą
prostopadły mi i  stromy mi ścieżkami.

Zaraz za bramą przy stan ęliśmy  n a chwilę  oszołomien i pan ujący m zamętem.
Przed kuźn ią dostrzegłem Bern ata i  Rodriga. A n gel, widząc, że  Bern at patrzy
w n aszą stron ę, podn iósł łuk n a powitan ie , po czy m pobiegł załatwiać swoje
sprawy. Ja  ruszy łem z wozem w stron ę przy jaciół.

—  Twój uczeń  jest w tobie  zakochan y  —  powiedziałem do Bern ata,
chwy tając go za ramię  n a powitan ie .

O zn ajmili mi, że  don  Solson a czeka już n a mn ie  od ran a i  polecił, by m
wszedł n a zamek razem z wozem, n a który m miałem między  in n y mi beczułki
z win em i skrzy n ię  z dokumen tami od mojego wuja.



Weszliśmy  w ścian ę zamku i ruszy liśmy  szerokimi schodami, tak
zaprojektowan y mi, że  gdy  kon ieczn e by ło wtoczen ie  wozu n a wewn ętrzn y
dziedzin iec, n a pły tkich środkowy ch stopn iach mocowan o deski. Z boku,
z prawej i  lewej stron y, biegły  wąskie  schody  dla  prowadzący ch zwierzęta. Po
pokon an iu kilkun astu stopn i jeden  z żołn ierzy  przejął ode mn ie  wóz, a  ja
udałem się  za Rodrigiem do gabin etu don  Solson y. Mieścił się  on  teraz
w n iskim budy n ku wciśn ięty m pomiędzy  dwie  wy sokie  wieże.

Wszedłem sam. Don  Fran cisco Solson a stał n a środku sali, z rękami
założon y mi za plecy. By ło to duże  jak n a gabin et pomieszczen ie , pogrążon e
w półmroku, bo choć miało po dwa wąskie  okn a w każdy m z dłuższy ch boków,
to położen ie  n iskiego budy n ku za katedrą i  między  wieżami skazy wało go n a
wieczn y  cień . Nie  by ło tu jedn ak chłodn o. Na ty ln ej  ścian ie  w duży m komin ku
płon ęły  olbrzy mie  kłody. Podłoga wy łożon a by ła gruby mi matami ze  słomy.

—  Mój drogi A aron ie ! —  zawołał n a mój widok —  pokój n iech będzie  z tobą.
Cofn ąłem się  o dwa kroki i  złoży łem mu ukłon .
—  Stęskn iłem się  za tobą, chłopcze, n aprawdę. Masz w sobie  dar

rozjaśn ian ia świata. Bóg dał ci światło, które  in n y m odebrał. A  ty ch
pon uraków mam ostatn io n ajwięcej  wokół siebie  —  przy gn iecion y  swoim
garbem patrzy ł n a mn ie  spod wy soko un iesion y ch brwi. —  Naprawdę się
cieszę.

Pierwszy  raz widziałem go w tak dworn y m stroju: zie lon y ch wąskich
n ogawicach, opięty ch n a szczupły ch n ogach, trzewikach z n oskami n iewiele
krótszy mi n iż te , które  tak śmieszy ły  mn ie  u Dolza, i  ledwie  sięgający m bioder
kaftan ie . Ten  kusy, przeszy wan y  złoty mi n ićmi szkar łatn y  kaftan  uwy puklał
kalectwo don  Solson y. Przez uderzający  brak proporcji pomiędzy  długimi
n ogami a  kalekim tułowiem jego postać sprawiała wrażen ie , jakby  skle jon o ją
z dwóch n iepasujący ch do siebie  posągów.

—  I ja  się  cieszę, don  Fran cisco —  jeszcze  raz się  skłon iłem, po czy m
podałem mu n iewielką skrzy n ię  z l istami i  dokumen ty  od Salomon a.

G arbus n aty chmiast zasiadł za duży m dębowy m stołem i począł przeglądać
pisma. G estem zaprosił mn ie  do zajęcia  miejsca n aprzeciw. Przez dłuższą
chwilę  wodziłem wzrokiem po tkan in ach zdobiący ch ścian ę za jego plecami.

—  Tak, poprzedn im razem pracowaliśmy  w in n ej  izbie  —  ozn ajmił, n ie
podn osząc wzroku zn ad l istu —  ale  tamtą musiałby m dzie lić z gośćmi, a  tę
mam już ty lko dla  siebie . Dobrze  mi tu, choć n awet w dzień  muszę  pisać
i czy tać przy  świecach.

Przen iosłem wzrok z kil imów n a Solson ę. Starałem się  to zrobić jak
n ajdy skretn ie j, choć pewn o i tak wy czuł, że  mu się  przy glądam. G ęste ,
ściągn ięte  w zamy ślen iu brwi, prosty  n os, surowe, grube usta —  w ciepły m
świetle  oliwn ej lampy  ta  skupion a, pochy lon a n ad dokumen tami twarz
wy dała mi się  urodziwa i szlachetn a. O d poprzedn iej  wizy ty  wiele  się  o ty m
człowieku dowiedziałem. Don  Fran cisco de  Solson a wojn ę między  Kasty lią
i A ragon ią, podobn ie  jak kapitan  de  Lucio, rozpoczął w służbie  króla  Kasty lii
Piotra O krutn ego. Należał do e litarn ej  kilkun astoosobowej grupy  tak zwan y ch
fałszerzy  mon et. Takie  grupy  działały  po obu stron ach kon fliktu. Ich zadan iem
by ło wy bijan ie  i  wprowadzan ie  do obiegu n a teren ie  wroga mon et
o zan iżon ej próbie , ale  w taki sposób, by  dla  przeciętn ego mieszkań ca, n awet



kupca, by ły  on e n ie  do odróżn ien ia. Fałszy wy  pien iądz czy n ił większe
spustoszen ie  n iż całe  armie  ciężkie j  jazdy. Mówiło się , że  A ragon ia, mając
trzy krotn ie  mn iejszą l iczbę wojska, wy grała wojn ę Dwóch Piotrów właśn ie
dzięki skuteczn iejszemu paraliżowan iu pien iężn ego sy stemu wroga. Pod
kon iec wojn y  król  Kasty lii  wy dał rozkaz wy mordowan ia wszy stkich swoich
fałszerzy, tak by  tajemn ice  ich działaln ości pogrzebać w ziemi n a zawsze. De
Lucio, działający  już po stron ie  A ragon ii, przeprowadził bły skotliwą operację
n a kasty lijskim tery tor ium i wy doby ł Solson ę ze  szpon ów śmierci. Ten  by ły
kasty lijski oficer  wiedział, że  don  Solson a, kierując men n icą, w której
wy bijan o fałszy we złote  floren y, wprowadził potajemn ie  do matry cy  sobie
ty lko zn an y  szy fr. Kasty lia  zalała  A ragon ię  fałszy wą mon etą, powodując
drasty czn y  spadek kursu floren a, sięgający  n awet pięćdziesięciu procen t. Po
wojn ie  w obiegu wciąż zn ajdowały  się  dziesiątki ty sięcy  fałszy wy ch mon et.
Ten , kto potrafiłby  odróżn ić floren a wy sokiej  próby  od podrobion ego, wart
by łby  ty le  złota, ile  sam waży ł. Pon ieważ oba miały  tę  samą wagę, a  różn iły  się
ty lko próbą i zawartością  złota, bez zn ajomości min cerskiego szy fru ukry tego
w literach n a rewersie  odróżn ien ie  ich by ło w zasadzie  n iemożliwe. Don
Solson a klucz miał w głowie, n igdzie  go n ie  zapisał an i n ikomu n ie  zdradził.
Długo dowożon o mu do Fragi albo do Loarre  worki pien iędzy, z który ch
bezbłędn ie  odsiewał fałszy wki. Kapitan  de  Lucio uratował garbusowi ży cie , dał
bezpieczn e schron ien ie , a  ten  odpłacał mu złotą wiedzą.

—  Dobrze, że  dojechałeś cały  i  w zdrowiu. Za kilka dn i n ie  wiadomo, co n as
czeka —  don  Solson a włoży ł wszy stkie  dokumen ty  z powrotem do skrzy n i
i cicho zamkn ął wieko. —  Ciekaw jestem, co n am dziś powiesz. Jak n aprawdę
wy gląda plan  wielkiego Salomon a A bn arrabíego. I co n a to A ran da. Doszły
mn ie  n iepokojące  słuchy, że  podobn o pogodził się  już z ban kructwem Loarre ,
że  ma in n y  plan  zatrzy man ia zamku przy  królu n iż wy, Ży dki…

Spy tałem go, czy  wie , gdzie  spędzę n oc.
—  Tak. Pamiętasz, gdzie  jest kuchn ia?
Skin ąłem głową.
—  Będziesz dzie lił  izbę  n ad kuchn ią z n aszy m gościem z dalekich stron . Nie

masz n ic przeciwko temu?
Nie  musiałem odpowiadać, bo don  Fran cisco, jako człowiek spostrzegawczy,

umiał czy tać z oczu.
—  Podobn o Ży dzi widzą w n im mścicie la  krwi. Ty  też?  —  rzucił mi jeszcze

jedn o badawcze spojrzen ie .
—  Nie, to bzdura.
—  Słuszn ie ! Spędziłem z ty m młodzień cem wiele  wieczorów n a rozmowach

i by ł mi wy born y m towarzy szem. Uchodzi za pory wczego, ale  ma otwartą
głowę i dużo wie  o świecie . To wsty d, że  traktuje  się  go tu jak wroga.

—  Don  Fran cisco, jak to się  stało, że  on  trafił do Loarre?  —  spy tałem, chcąc
skon fron tować moją wiedzę  z ty m, co mówi się  tu, n a zamku.

Przechrzta chwilę  milczał, patrząc spod zmarszczon ego czoła. Potem wstał,
podszedł do mn ie.

—  Sam go zapy taj  —  pchn ął mn ie  w pierś wy prostowan y m palcem. —  Mówi
biegle  po łacin ie , lepie j  ode mn ie, więc się  łatwo porozumiecie . Potrzebn y  jest
ktoś, kto go wprowadzi do n aszego świata. Jest tu gościem. Czasy  n ie  sprzy jają



wy szukan ej gościn ie , ale  w koń cu to chrześcijan in …
—  Don  Fran cisco, ja  jutro wracam do Saragossy. Ty lko n a kilka dn i. To

bardzo ważn e. Salomon …
—  Może i ważn e —  przerwał mi garbus, wy raźn ie  zaskoczon y  —  ale

ważn iejsza jest teraz twoja głowa. Nie  możemy  ry zy kować, że  ci ją  ktoś
odrąbie . Za dużo wiesz. Sam n ie  pojedziesz, a  n ie  sądzisz chy ba, że  kapitan
pozwoli któremuś z żołn ierzy  opuścić zamek?  Widzisz, co tu się  dzie je .

Powiedziałem mu o Joan ie . Przemilczałem jedy n ie  in cy den t przy  skale ,
prosząc go jedn ocześn ie  o zachowan ie  wszy stkiego w tajemn icy.

—  A aron ie  —  krzy kn ął zduszon y m głosem —  n ie  daj  się  w to wciągn ąć! Nie
bierz sobie  za wspóln ika tego…  rzeźn ika. O n  już dość n apsuł tu powietrza.
Wiem, o co mu chodzi. Zostawi cię  za pierwszy m zakrętem. A lbo sam cię  pchn ie
n ożem. Co za pomy sł!

Don  Solson a zn ów popatrzy ł n a mn ie  uważn ie .
—  Chłopcze, wy jazd to szaleń stwo, n awet z eskortą. A le  będziesz miał okazję

pomówić z kapitan em. Jeśli  się  zgodzi... n ie  mn ie  tu rozkazy wać.
I tak stąd jutro wy jadę, pomy ślałem, żaden  kapitan  mn ie  tu n ie  zatrzy ma.
—  Chodźmy. Masz jakieś rzeczy ?
Wskazałem n a podróżn y  worek, w który m by ły  ubran ia i  skrzy n ka

z pamiętn ikiem. Udaliśmy  się  do mojej  kwatery. Mieściła  się  w wieży, którą
n azy wan o tu półn ocn ą. Je j  parterową część zajmowała sy pialn ia dla  kobiet
pracujący ch w przy ległe j  do wieży  kuchn i. Jakiś czas temu, by  położy ć kres
częsty m zaczepkom, a  n awet gwałtom, kapitan  polecił wy bić przejście
pomiędzy  ty mi pomieszczen iami, dzięki czemu kobiety  mogły  udawać się  n a
n ocleg, n ie  wy chodząc n a dziedzin iec. Zamurowan o pierwotn e wejście , tak
więc dostać się  do sy pialn i możn a by ło ty lko przez kuchn ię, zabezpieczon ą
solidn y mi dębowy mi drzwiami. Pod sy pialn ią kucharek zn ajdowały  się
piwn ice, gdzie  dawn iej  przetrzy my wan o więźn iów, a  teraz mieściła  się
podręczn a spiżarn ia.

Tak więc jedy n e wejście , jakie  pozostało w wieży  półn ocn ej, prowadziło do
n aszej  kwatery. Po pokon an iu kilkun astu wąskich kamien n y ch schodów
zn aleźliśmy  się  w obszern ej, ale  dość n iskie j  izbie . Jak ozn ajmił don  Solson a,
jedn ą je j  część, powiedzmy  prawą, jeśli  patrzeć od stron y  schodów, ogrzewało
powietrze  zn ad kuchen n y ch pieców, dzięki czemu przez większą część dn ia
i n ocy  miała ciepłą podłogę, rzecz bezcen n a podczas chłodn y ch miesięcy ;
druga część, lewa, by ła lepsza n a letn ią porę. Wąskie  okn a, po dwa z każdej
stron y, wy chodziły  n a półn ocn ą i połudn iową stron ę.

—  Kto tu wcześn iej  sy piał?
—  O dkąd zamek objął de  Lucio i  jego ludzie , n ikt n a stałe . Wchodziły  tu

czasami kobiety  z kuchn i, jak już się  domówiły  z który mś z żołn ierzy.
Don  Solson a podszedł do mn ie  tak blisko, że  ledwo zdołał spojrzeć mi

w oczy.
—  Nasz gość będzie  zapewn e zawiedzion y, że  mu tu kogoś dokwaterowan o.

Szy bko dogadał się  z dwórką n aszej  pan i. Powin ien  się  dowiedzieć, że  n apy tał
sobie  ty m wielu wrogów…  Zostawiam to tobie  —  powiedział Solson a i wrócił
n a środek izby. —  Nad wami —  wy ciągn ął rękę  w kierun ku stropu —  jest już
szczy t wieży. A  tu —  teraz wskazał n a prostokątn y  obry s klapy  w drewn ian ej



podłodze —  jest przejście  do kuchn i. A le  drabin ę mają kobiety  i  przy stawią ją
ty lko wtedy, kiedy  mają ochotę. Trzeba się  postarać…

Don  Solson a zrobił kilka kroków w stron ę wy jścia, ale  zawrócił.
—  Posłuchaj —  rzekł, ciężko wzdy chając —  już zapewn e sły szałeś o ty m

zamieszan iu, o te j  bójce  z Samperem i w ogóle ... Wy robisz sobie  własn e zdan ie
n a temat n aszego gościa, ale  musisz zrozumieć pewn e rzeczy.

Przerwał, rozejrzał się  wokół, podrapał w czubek n osa, jakby  n iepewn y, czy
to właściwe miejsce  i  czas n a taką rozmowę.

—  Wplątali  go w ten  pojedy n ek sądowy, sły szałeś? , a  on  boi się  o swoje
młode ży cie . To zrozumiałe . Przy sy łają  mu n auczy cie li  fechtun ku, który m n ie
daje  rady, a  wie , że  ten , który  będzie  go chciał pozbawić ży cia, potrafi zn aczn ie
więcej  od n ich.

W uszach dźwięczały  mi słowa mojego wuja, że  ten  pojedy n ek zadecy duje
o n aszej  przy szłości…  Co miałem o ty m wszy stkim my śleć?

—  Poza ty m —  ciągn ął don  Solson a —  ten  Sulima…  on  tu widzi miasta,
porty, statki, zamki, bogactwa, jakich w jego kraju n ie  ma…  Widzi, że  między
n aszy mi światami stoi mur. Bóg tak rozdał karty, n ic z ty m n ie  zrobisz.
Sły szałem od kupców, którzy  by wali w tamty ch stron ach, że  to przepaść n ie  do
zasy pan ia, n igdy. Jeden  czy  stu ry cerzy  tego n ie  zmien i…  To dumn y
młodzien iec, on  to tu zrozumiał i  cierpi n a swój sposób. Tak to widzę,
chłopcze…

G arbus obiecał jeszcze  przy słać kogoś z poście lą  i  wy szedł. Rzuciłem worek
pod ścian ę i  wy ciągn ąwszy  się  n a pustej  ramie  jedn ego z łóżek, zapadłem
w drzemkę. Na ty le  lekką, że  usły szałem skrzy pien ie  drzwi i  zaraz potem, za
głową, odgłos bosy ch stóp n a surowy ch deskach podłogi. O bok łóżka
przemkn ęła jakaś kobieca postać —  zobaczy łem ty lko je j  ciemn e włosy
wy lewające  się  spod czepka, jasn ą sukn ię  z krótkimi rękawami i  różowe pięty.
Powoli, żeby  n ie  n arobić hałasu, położy ła n a podłodze  sien n ik, a  n a n im kilka
skór. O dwróciła  się  przez ramię  i  spojrzała w moją stron ę . Sądząc po je j
gładkiej  okrągłe j  buzi o delikatn y ch ry sach, n ie  miała więcej  n iż piętn aście ,
szesn aście  lat. Min ęła chwila, zan im je j  wzrok przebił się  przez promien ie
słoń ca le jące  się  z okien ; gdy  dostrzegła, że  mam otwarte  oczy, dy gn ęła
i szy bko ruszy ła do wy jścia, zaciskając wargi, żeby  się  n ie  roześmiać.

Chwilę  późn iej  zasn ąłem już n a dobre, bo gdy  gwałtown ie  przebudzon y  ze
złego sn u usiadłem n a łóżku, w izbie  pan ował półmrok. Z ulgą wróciłem n a
jawę; śn iło mi się , że  Joan  trzy ma mn ie  za włosy  n ad jakimś strumien iem,
krzy czy  coś o zemście  i  n apiera z góry, by  mn ie  utopić.

W rogu izby, pochy lon y  n ad miedn icą, stał n agi mężczy zn a i ochlapy wał się
wodą. Zobaczy ł, że  wstałem, i  rzucił mi coś n iezrozumiałego n a powitan ie .
Potem wciągn ął n a siebie  czy stą koszulę  i  podszedł do mn ie. Pozn ałem go. Na
kon iu, w obszern ej  przeszy wan icy  wy glądał potężn iej. Choć wy ższy  ode mn ie,
n ie  miał postury  atlety. Jedy n ie  dłon ie , duże, z postron kami ży ł, sprawiały
wrażen ie  siln y ch.

—  Ty  jesteś A aron ?  W moich stron ach zwą mn ie  Zawisza, Z awiss iu s  —
odezwał się  po aragoń sku, z ty m samy m twardy m akcen tem, który  sły szałem
u Stickera. Tamten  mówił jedn ak pły n n iej. —  Tu wołają  n a mn ie  P olon o , a lbo
Sulima, ale  w koń cu się  n auczą.



Potem dziwn ą mieszan in ą łacin y  i  aragoń skiego ozn ajmił, że  czekają n a
n as z wieczerzą. I że  by ł już tam, w sali, przy szedł jedy n ie  się  przebrać
i wskazać mi drogę. Powiedziałem mu, że  zn am łacin ę  i  jeśl i  mu tak
wy godn iej, możemy  rozmawiać w ty m języ ku. Wy raźn ie  się  ucieszy ł.



IV

Wie lka sala, gdzie  odby wały  się  n ajważn iejsze  n arady, biesiady, i  gdzie
kapitan  de  Lucio sprawował sądy, mieściła  się  w główn ej, n ajwy ższej  wieży
zamku. Prowadził Zawisza. Przeszedłszy  wewn ętrzn y  dziedzin iec, weszliśmy
po drewn ian y ch schodach n a poziom dawn y ch murów zamku, jeszcze  sprzed
wielkie j  przebudowy, która miała tu miejsce, jak twierdził don  Solson a, wieki
temu. Na przedpiersiu starego muru opierał się  kamien n y  mostek prowadzący
wprost do wejścia  do wielkie j  sali. Pod n ią, w doln ej  części wieży, pozbawion ej
okien  i drzwi, zn ajdował się  główn y  spichlerz; możn a by ło do n iego zejść po
wąskich schodach wy kuty ch w gruby ch ścian ach. Nad wielką salą  mieściła  się
pry watn a komn ata księcia, gdzie  sy piał i  przy jmował gości n a poufn e
rozmowy. Ze  szczy tu wieży  otoczon ej blan kowan y m murem rozciągał się
zapierający  dech w piersiach widok n a bezkresn ą dolin ę. Przy  dobrej  pogodzie
i sokolim wzroku możn a by ło podobn o dostrzec rozbły ski światła  odbijającego
się  w kopule  saragoskie j  katedry  la  Seo.

G dy  weszliśmy  do sali, przerwan o rozmowy. Za stołem n a długie j  ławie  przy
ścian ie  siedział don  Solson a, kapitan  de  Lucio oraz dwóch dostojn ików,
który ch wcześn iej  n ie  widziałem. By li to mężczy źn i w podobn y m, dojrzały m
wieku. Różn ili  się  powierzchown ością: siedzący  po prawej miał szczuplejszą
twarz, staran n iej  ułożon e włosy  i  zn aczn ie  bogatszy  ubiór. Mężczy zn a po lewej
sprawiał wrażen ie  n iechlujn ego; spod okrągłe j  n alan ej  twarz rozlewała się
n a wszy stkie  stron y  gruba szy ja. Chy ba właśn ie  mówił coś ważn ego, gdy
weszliśmy, bo patrzy ł teraz n a n as z otwartą gębą, a  w kącikach drobn y ch ust
zalegały  krople  spien ion ej  śl in y.

Kapitan  de  Lucio wstał.
—  Witaj, drogi A aron ie ! Cieszę  się , że  cię  widzę  w zdrowiu. Siadajcie .
Wy ciągn ął ramię  w n aszą stron ę.
—  O to i  n asz A aron  A bn arrabí, kan celista  i  prawa ręka wielkiego Salomon a

A bn arrabíego.
Zaledwie  zaję liśmy  miejsca po przeciwn ej stron ie  stołu, gdy  zjawiła  się  ta

sama dziewczy n a, która przy n iosła  mi sien n ik. Ty m razem zachowy wała
śmierte ln ą powagę i n awet n a mn ie  n ie  spojrzała. Postawiła  n a stole  dwa
duże dzban y  win a i  szklan e puchary. Przy  takim stole , a  w zasadzie  dwóch
złączon y ch ze  sobą długich deskach oparty ch n a kozłach, zazwy czaj  siadało się
ty lko z jedn ej stron y, plecami do ścian y, tak by  łatwiej  by ło służbie  serwować
dan ia. G dy  teraz siedzie liśmy  n aprzeciwko siebie , miałem wrażen ie , że  przy
odrobin ie  n ieuwagi możemy  zderzy ć się  czołami.

—  A aron ie , zan im przy n iosą wieczerzę, pozn aj n aszy ch gości.
De Lucio wskazał n a szczuplejszego z dwójki mężczy zn .
—  O to don  Fran cisco de  A ran da. Don  Fran cisco zn a bardzo dobrze

saragoską aljamę i , jak mi wy zn ał, sły szał o tobie  wiele  dobrego.
Skłon iłem mu się  n isko, a  on  odpowiedział ledwie  zauważaln y m



skin ien iem głowy. Zaskoczy ła mn ie  jego miła  powierzchown ość i  łagodn e
spojrzen ie . Nie  tak go sobie  wy obrażałem.

Następn ie  de  Lucio przedstawił drugiego z dostojn ików —  jury stę  Eximen o
Dostę, oidora, człon ka Rady  Królewskiej, ozn ajmiając przy  ty m, że  n ie  ma
w A ragon ii oficjaln ego pisma, do którego ów Eximen o n ie  miałby  dostępu. To
przez jego ręce  przechodzą wszy stkie  dokumen ty  podsuwan e królowi do
podpisu.

Tuż potem do sali  wkroczy ły  dwie  kucharki, n iosąc n a półmiskach pierwsze
dan ia: pieczon e n a ruszcie  kurczaki, miski z sosami oraz duży  okrągły  bochen
chleba. Każdy  z gości dostał n aczy n ie , ły żkę  oraz szpikulec. Dan ie  odstawion o
n a kreden s, by  cieszy ło już n asze  oczy, i  podan o miski z wodą i ręczn iki.
Rozdan o też ln ian e chusty  do ocieran ia ust podczas posiłku.

G dy  wszy scy  umy li ręce, półmiski ustawion o n a stole . Pierwszy  raz
zasiadałem do posiłku w towarzy stwie  hrabiego oraz człon ków dworu
królewskiego, czekałem więc n a rozwój wy padków.

—  Cater in o —  de Lucio zwrócił się  do mojej  zn ajomej, jak zacząłem
w my ślach n azy wać tę  młodziutką dziewczy n ę —  przy n ieś n am lżejszego
win a, to jest za mocn e, a  mamy  dziś trudn e sprawy  do omówien ia…  —
spojrzał n a A ran dę, jakby  szukał w jego oczach aprobaty. —  Nie  będziemy  się
też objadać. To, co przy n iosłaś, wy starczy. Niech Fran cesca przy gotuje  jeszcze
ty lko twaróg z miodem i przy n ieś go n am, gdy  skoń czy my  mięso.

—  Widzę, kapitan ie , że  n as n ie  utuczy sz —  rzekł A ran da, udając
rozczarowan ie.

—  Tak, zachowamy  wstrzemięźliwość —  odparł de  Lucio. —  A le  specjaln ie
n a twój przy jazd, don  Fran cisco, poleciłem mojej  kucharce  przy gotować sosy,
który mi się  tak zachwy całeś ostatn im razem. Jedn a miska jest wy łączn ie  dla
ciebie .

Kurczaki n a półmisku by ły  już pokrojon e. De Lucio n abił n a szpikulec
ćwiartkę, n a talerzu porozcin ał n ożem n a drobn iejsze  kawałki, potem kilka
razy  n abierał ły żką sos i  polewał obficie  mięso. Wreszcie  ujął porcję  mięsa
w dwa kawałki chleba i  un iósł do ust.

—  Bóg mi zesłał tę  kobietę  —  powiedział po przełkn ięciu kęsa. Po czy m
zachęcił wszy stkich do jedzen ia, poruszając dłoń mi, jakby  chciał pchn ąć
w n asze  n ozdrza zapach parującej  potrawy.

Wszy scy  poszli w jego ślady. Szpikulec okazał się  n iezwy kle  poręczn y m
n arzędziem, odkry łem, że  możn a n im łatwo n akładać mięso z misy  bez
brudzen ia rąk, a  potem przy trzy mać je  podczas krojen ia.

Rozdrobn ion y  i polan y  sosem drób bran o do ust za pomocą chleba. Nie  by ło
to proste . Starałem się  n aśladować siedzącego n aprzeciw mn ie  A ran dę, ale
sos mi wy ciekał i  brudził stół. Mając n a uwadze zadan ie , jakie  mn ie  czekało,
n ie  chciałem ry zy kować poplamien ia ubran ia i  poprzestałem n a jedn ej
ćwiartce  kurczaka.

Przez dłuższą chwilę  jedzon o w milczen iu.
—  Nigdy  n ie  miałem w ustach tak wy born ego sosu, kapitan ie  —  w koń cu

odezwał się  A ran da. —  To prawdziwe arcy dzieło. Ręczę  ci, że  n ie  ma przy  królu
an i w całe j  Saragossie  n ikogo, kto równ ałby  się  z twoim kucharzem.

—  To kucharka. Pochodzi z Walen cji, jesteśmy  tu wszy scy  od dwóch lat n a



kataloń skie j  diecie .
A ran da n ie  odpowiedział. Wy tar ł usta i  dłon ie  w chustę  i  sięgn ął po raz

pierwszy  tego wieczoru po win o, upił drobn y  ły k, po czy m przy mkn ął jedn o
oko i wy krzy wił twarz.

—  Win o jest n ie co…  surowe w smaku. To z n aszej  win n icy, pierwszy  roczn ik,
pracujemy  n ad n im —  pospieszy ł z wy jaśn ien iem de Lucio.

A ran da zign orował tłumaczen ie  gospodarza. Do sali  wkroczy ły  zn ów
kobiety, aby  pozbierać brudn e n aczy n ia i  podać zapowiedzian y  deser. Nie
mogłem oderwać oczu od twarzy  Fran cisca de  A ran dy. W całe j  jego postaci,
ruchach, mimice  by ło coś pociągającego. Wzbudzał zaufan ie  i  sy mpatię . Jego
powierzchown ość, barwa głosu, uprzejmy  ton , wesołe  oczy  n ie  odpowiadały
obrazowi człowieka z legen dy, jaka go otaczała. Nagle  zawołał w moją stron ę:

—  A aron ie  A bn arrabí! Przechodzimy  do n aszy ch spraw.
Bezwiedn ie  poderwałem się  z ławy.
—  Nie  musisz wstawać, chłopcze  —  zaśmiał się  de  Lucio.
—  Tak, możesz siedzieć! Ja  wstan ę, rozprostuję  n ogi —  A ran da gestem

n akazał mi pozostan ie  n a miejscu. —  Wolę  słuchać n a stojąco. A  ty, gospodarzu,
postaraj  się  o lepsze  win o. Będziemy  pić z umiarem, n ie  obawiaj  się .
A  waszego win iarza skróć o głowę.

—  Mam beczułkę, którą przy wiózł z Saragossy  ten  młodzien iec —  odparł de
Lucio, wskazując mn ie  brodą. Widać by ło, że  n iespecjaln ie  przejął się  słowami
gościa.

—  To z waszy ch win n ic?  —  spy tał mn ie  A ran da.
—  Tak, pan ie .
—  Zn am bardzo dobrze  twojego wuja i  ży wię  dla  n iego ogromn y  szacun ek.

A  ciebie  zapy tam, czy  warto posłać po to win o.
—  Warto, pan ie .
Don  Solson a, pon ieważ siedział n ajbliżej  wy jścia, n ie  czekając n a

polecen ie , ruszy ł w stron ę drzwi i  krzy kn ął coś z mostku w stron ę kuchn i.
—  A aron ie  —  A ran da stał koło mn ie, ale  mówił głośn o, aby  wszy scy  sły szeli

—  Eximen o Dosta jest moją prawą ręką i  n ieocen ion ą pomocą w królewskiej
kan celar ii. O d n iedawn a wie  o n aszy ch zamiarach względem rodzin y
Urríesów. Będzie  uważn ie  słuchał tego, co mówisz, i  zadawał py tan ia.
Chciałby m też —  dodał, patrząc w stron ę Zawiszy  —  aby  n asz gość pozostał
z n ami. Jeśli  ma ochotę, rzecz jasn a. Pragn ę, aby  wiedział, że  darzy my  go
zaufan iem.

De Lucio n ie  zdołał ukry ć n iezadowolen ia. Chciał coś powiedzieć, ale
zrezy gn ował i  odwrócił g łowę. Zawisza tego n ie  zauważy ł; zrozumiał
zaproszen ie  i  podziękował A ran dzie  ukłon em.

—  Ran o opuszczam Loarre . Musimy  do tego czasu podjąć wszelkie  decy zje .
Pijcie  więc, jak radzi gospodarz, z umiarem —  dodał dworzan in , widząc, jak
dziewka wn osi dzban .

—  Délicieu x ! —  ozn ajmił po chwili, upiwszy  spory  ły k z podan ego pucharu.
—  Przekaż, chłopcze, uzn an ie  twojemu wujowi.

—  Przekażę, choć to jego sy n owie  prowadzą win n icę.
—  Koszern e?
—  Tak, to tak. Ty lko część n aszej  produkcji jest koszern a. Ży dowski robotn ik



jest bardzo drogi. Rodzin a A bn arrabích zatrudn ia główn ie  muzułman ów.
Fran cisco de  A ran da klasn ął w dłon ie  n a zn ak, że  czas przejść do rzeczy.

Przy sun ąłem się  do Zawiszy, aby  mu tłumaczy ć trudn iejsze  fragmen ty.
—  A ragoń skie  rody, Urr íes, Urrea, Lun a, Beregua, Híjar, Corn el, wszy stkie

—  zaczął —  rozpy chają się , bo król  jest słaby. Teraz jest tak w A ragon ii, że
gdzie  postawią n ogę, ziemia jest ich. Do tego spieszn o im, bo boją się  Kasty lii
jak pies burzy, a  sły szą, że  gdzieś daleko już grzmi. Kasty lijski król  ma siln ą
rękę  i  bierze  n obles  n a powróz, takie  tam mają n a zachodzie  dobre  zwy czaje !

Mówił to w twarz kapitan owi, którego żon a, z rodu Urrea, wn iosła  mu
wian em upragn ion y  awan s do wy sokiej  szlachty, do n obleza.

—  Dla n as, dziś —  ciągn ął A ran da —  n ajgroźn iejsi są  Urr íesowie, bo
zamierzają  się  n a królewskie  domen y  powierzon e w opiekę  pan u de  Lucio:
Loarre  i  Fragę. Zrobią wszy stko, by  powrócić tu, n a zamek. Mają już A y erbe,
A n iés i  żeby  zamkn ąć całą  dolin ę  w swoich kleszczach, Loarre  jest im
n iezbędn a. Wtedy  i  Bolea szy bko się  im podda i zapan ują n ad n ajbardzie j
ży zn y mi ziemiami półn ocn ej A ragon ii. Będzie  już dziesięć lat, jak król  odkupił
od starego Urr íesa Loarre  i  ten  od tego czasu wije  się  jak żmija, której  ucięto
ogon .

—  Urríesowie  coraz głośn iej  mówią, że  chcą sądu, bo król  odkupił Loarre
dzięki sztuczkom swy ch jury stów —  dodał de  Lucio.

—  Tak, ale  to by ło za króla  Piotra. Króla! A  teraz miłościwie  pan ujący  n am
jego sy n  ma w skrzy n iach my szy  zamiast złota i  jest gotów wy przedawać, co
się  da —  A ran da mówił podn iesion y m głosem. —  W sądach Urr íesowie  n ie
mają szan s. A le  wy starczy, że  pojawią się  straty, groźba ban kructwa. By le
pretekst, a  król  n aty chmiast sprzeda Loarre . W Roussil lon  sprzedał już prawie
wszy stkie  zamki!

—  O d trzech lat n ie  przy sy łasz, pan ie , sprawozdan ia z fin an sów. Robię  co
mogę, by  jakoś to tuszować, ale  już dłużej  n ie  dam rady  —  rzekł Eximen o,
odwracając głowę w stron ę kapitan a. Jego głos brzmiał n adspodziewan ie
mocn o, n ie  pasował do tego oty łego dworzan in a o twarzy  dziecka.

—  G dy  królewski skarbn ik w koń cu dostan ie  to sprawozdan ie  i  król  dowie
się , jak zadłużon a jest Loarre , sprzeda ją  —  dodał A ran da. —  Jak długo
zamierzasz ratować Fragę  kosztem Loarre?  Loarre  ma tak wy sokie  cen sales  do
spłaty, że  wy starczy  jeszcze  jeden  rok zły ch plon ów, a  Eximen o już n ie  ukry je
twojego ban kructwa, kapitan ie !

Kapitan  G on zalo G on zález de  Lucio n ie  odpowiedział. Chy ba n ie  spodziewał
się  takiego rozwoju wy padków. Napieran o n a n iego. W jak trudn y m musiał
zn ajdować się  położen iu, że  zn osił taki ton , zwłaszcza z ust Eximen o Dosty ?

—  Wiern ość Koron ie , miłość do A ragon ii każe  n am walczy ć o zachowan ie
Loarre  przy  królu. —  A ran da podszedł do Zawiszy, wy raźn ie  kierując te  słowa
w jego kierun ku. —  W zeszły m roku przez Loarre  przechodziły  ban dy  gorsze  od
zarazy. Kapitan  de  Lucio przy  n aszej  pomocy  musi dać im odpór  w ty m roku
i zrobić wszy stko, by  n ie  wróciły  w przy szły m. A le  jak to zrobić, skoro cała  jego
siła  to ty ch kilkun astu żołn ierzy, który ch widziałeś n a zamku, i  kle jn oty  n a szy i
piękn ej  żon y …

—  Non  marte sed arte18 —  rzekł spokojn ie  Zawisza.
—  W ty m cała sprawa! Urr íesowie  mają wszy stko. My  n ie  mamy  n ic. Więc



n ie  czas n a otwartą wojn ę!
A ran da podszedł teraz do mn ie  i  uderzy ł dłon ią w stół:
—  A  teraz, A aron ie , mów, co masz do powiedzen ia. Zdradź wreszcie  zamy sły

wielkiego Salomon a A bn arrabíego!
Serce  zabiło gwałtown ie, jakby  mi ktoś wlazł do piersi i  zaczął walić

w bęben . Wziąłem kilka głębokich wdechów, ale  n ie  pozby łem się  zacisku n a
gardle . Na moim miejscu usiadł don  Solson a, by  w razie  kon ieczn ości służy ć
Zawiszy  za tłumacza.

—  Urr íesowie  czerpią dochody  z dwóch główn y ch źródeł —  zacząłem
n iepewn y m, zduszon y m głosem. —  Pierwsze  z n ich to dochody  z ziemi, ren ty,
dzierżawy, królewskie  n adan ia. Wy mien iać je?

—  Nie  —  pierwszy  odpowiedział A ran da —  n ie  trzeba. Teraz n as n ie
zamęczaj. Ile  tego jest łączn ie?

—  Szacujemy, że  w przy bliżen iu 34 ty siące  soldów roczn ie . To mało. Ty lko n a
utrzy man ie  zamku A y erbe wy dają pon ad 40 ty sięcy. Do tego dochodzą
olbrzy mie  koszty  utrzy man ia własn ego wojska. Juan  de  Urr íes, który  ma
odziedziczy ć A y erbe, walczy  o królewskie  łaski i  stan owiska n a dworze.
Dlatego od dwóch lat utrzy muje  pięćdziesiąt kopii n a wojn ę, jaką toczy  król
z hrabią d’A rmagn ac. Każdemu ry cerzowi płaci roczn ie  około 2 ty sięcy
marav edís . O prócz tego utrzy mują załogę  zamku, trzy dziestu żołn ierzy. A  ze
swoich wsi, w ciągu kilku dn i, mogą uzbroić setkę  piechoty. Ty m chłopom, za
gotowość, n ie  płacą gotówką, ale  ulgami w podatkach, więc n ie  l iczę  —
mówiłem coraz pły n n iej, n a szczęście  pamięć mn ie  n ie  zawodziła. O tuchy
dodawało mi skupien ie , jakie  widziałem n a twarzach słuchaczy. —  Do tego
dochodzą koszty  n ajemn ików. A lmogawarom średn io płaci się  jedn ego solda
dzien n ie  n a głowę. Nie  mamy  jedn ozn aczn y ch dowodów, że  koszty  ich zaciągu
pokry wa skarbiec Urr íesów…

—  Mając takie  siły  n a miejscu, po cóż ściągaliby  te  ban dy  z połudn ia?  —
przerwał mi Eximen o.

—  To oczy wiste , że  n ie  mogą deptać królewskiej  ziemi kopy tami swoich kon i
—  żachn ął się  A ran da —  Przecież Urr íesowie  zabiegają u króla o urzędy ! Te
urzędy  dają im wielkie  profity. My lę  się , A aron ie?

—  Nie, pan ie , n ie  my lisz się  —  odparłem. —  Dzięki urzędom utrzy mują
w miastach wiern e im stron n ictwa. Tak jest w przy padku Walen cji. Drugim
i zn aczn ie  ważn iejszy m źródłem dochodów jest właśn ie  Walen cja.

—  A aron ie , zan im przejdziemy  do Walen cji. Co z zadłużen iem Urr íesów?
Mają zaciągn ięte  kredy ty ?  Udało się  to wy śledzić?  —  spy tał A ran da.

—  Tak, pan ie , ustalil iśmy, że  są zadłużen i w kompan ii May ra. I co roku
uzy skują n owe poży czki, które  regularn ie  spłacają.

—  Kompan ia May ra?  Rabíego May ra, tego kasty lijskiego Ży da?  —  zdziwił
się  Eximen o.

—  Tak, to grupa ban kierów z Rabím May rem n a czele , którzy  mają
w kieszen i króla  i  cały  dwór  Kasty lii…  w zasadzie  to on i rządzą Kasty lią  —
wtrącił don  Solson a.

—  Przesada! —  skrzy wił się  A ran da. —  A le  n a pewn o, gdy  on i mają kłopoty,
król  n ie  sy pia po n ocach…  Na jakie  kwoty  są zadłużen i?

—  Na pon ad 120 ty sięcy  soldów.



—  Jesteś pewien  te j  sumy ?  —  zapy tał A ran da, po chwili  ciszy.
—  Tak, pan ie . In formacje  by ły  zbieran e przez pon ad rok, z n ajbardzie j

zaufan y ch źródeł.
Widziałem, z jakim przejęciem Salomon  przeglądał różn e zapiski, księgi,

n otatn iki, kupowan e za ciężkie  pien iądze  u zaprzy jaźn ion y ch ban kierów,
jury stów i urzędn ików. Nie  by ło to łatwe. Salomon  zbierał in formacje
o obiegach weksli z kilkudziesięciu ban ków i n ajważn iejszy ch kan torów całe j
A ragon ii.

—  By wało, że  kompan ia May rów ogran iczała poży czki dla  króla  i  jego
rodzin y, żeby  mieć gotówkę dla  Urr íesów —  mówiłem dale j. —  Najważn iejszy
jest zawsze  przełom roku…  O d październ ika gromadzą środki, żeby  n a
początku sty czn ia poży czać Urr íesom od 160 do 180 ty sięcy  soldów. I tak od
wielu lat…

—  Zdumiewające…  —  powiedział cicho A ran da. —  Zapy tam jeszcze  raz:
jesteś pewien  ty ch l iczb?

Pon own ie  skin ąłem głową.
—  Mów o Walen cji.
—  Miasto n ie  prowadzi własn ej  hodowli by dła, całość pochodzi z importu.

Roczn e zapotrzebowan ie  Walen cji to 65 ty sięcy  sztuk. Ty le  się  tam zjada mięsa
i to n iemal wy łączn ie  baran in y. Rada Miasta n ie  n akłada podatków
bezpośredn ich, a  ty lko pośredn ie , które  n azy wają s isa. Największe  wpły wy  do
kasy  miasta uzy skuje  się  z podatku od spoży cia mięsa, s isa de la carn . Ten
podatek w ty m roku to trzy  den ary  od fun ta sprzedan ego mięsa. Przy  aktualn ej
cen ie  za fun t baran in y, dziewięć den arów, daje  to trzy dzieści trzy  procen t. Co
roku, pod kon iec grudn ia rozstrzy gan y  jest przetarg  n a dzierżawę tego
podatku. I od wielu lat przetargi te  wy gry wają ludzie  podstawien i przez
Urríesów.

—  Dzieje  się  tak —  przerwał mi A ran da i skin ął n a dziewkę, by  polała
wszy stkim win a —  odkąd rządzi w Walen cji rodzin a Cen telles, blisko
zaprzy jaźn ion a z Urr íesami. W n aszy m in teresie  jest, by  do władzy  w mieście
wróciła  rodzin a V ilaragut. I do tego musimy  doprowadzić!

O d dwudziestu lat Walen cję  rujn owała wojn a pomiędzy  stron n ikami rodzin
Cen telles i  V ilaragut. Jak już pisałem, A ran da wplątał się  w głośn y  roman s
z Carrozą de  V ilaragut, kobietą o ciężkim charakterze  i  lekkich oby czajach,
by łą kochan ką króla Jan a. Teraz za wszelką cen ę pragn ął pomóc je j  rodzin ie
opan ować Radę Miasta w Walen cji, l icząc n ie  ty lko n a wdzięczn ość damy
serca, ale  i  n a bardzie j  wy miern e korzy ści.

—  W ubiegły m roku —  ciągn ąłem —  koszt dzierżawy  s isa de la carn  wy n iósł
178 ty sięcy  soldów. Rok wcześn iej  165 ty sięcy. Ty le  musi wy łoży ć zwy cięzca
przetargu. To w przy bliżen iu takie  właśn ie  sumy  poży czają Urr íesowie  od
kompan ii May ra…  Szacujemy, że  wpły wy  z tego podatku sięgają roczn ie  320
ty sięcy  soldów. O dejmując wszy stkie  koszty  poboru, zostaje  jakieś 90 ty sięcy
czy stego zy sku. Z tego połowę dostają  kasty lijscy  fin an siści, druga połowa
trafia  do kufrów w A y erbe.

De Lucio i  A ran da musieli  zdawać sobie  sprawę, że  dy spon ując takimi
fun duszami, Urr íesowie  mogli przekupić całą  A ragon ię . Przepłukałem gardło
win em i mówiłem dale j.



—  To są zy ski ty lko z dzierżawy  podatku od sprzedaży  mięsa. Do tego
dochodzi zy sk z dostawy  by dła. Bo trzeba wiedzieć, że  dzierżawca podatku n a
dan y  rok zy skuje  n ie  ty lko prawo, ale  też i  obowiązek zapewn ien ia miastu
odpowiedn iej  ilości mięsa. Co roku, jak mówiłem, jest to około 65 ty sięcy  sztuk
by dła, które  Urr íesowie  są zobowiązan i dostarczy ć do miejskich rzeźn i.

Po twarzach słuchaczy  pozn ałem, że  n ikt n ie  zdawał sobie  sprawy  ze  skali
tego przedsięwzięcia.

—  Z ty ch dostarczan y ch co roku 65 ty sięcy  sztuk ty lko 9 ty sięcy  pochodzi od
okoliczn y ch hodowców: z V il lahermosy, Morv edre, Mon tcady, A lbalatu, Vallady,
Ben ifaió, A lpuen te, Chelv y, Cullery, Chiv y, Segorbe, Siete  A guas, Foios, Sueki,
A lgin etu, L’A lcúdii, Fortalen y, Miralcampu, El  Puig, A lfafaru, La Yesy, A resu i
Q uartu.

Wszy scy, poza Zawiszą, wy buchn ęli śmiechem. Wbrew zapewn ien iom pito
dużo mocn ego win a A bn arrabích.

—  Jesteśmy  pewn i, że  n iczego n ie  pomin ąłeś —  powiedział już poważn y m
ton em A ran da.

—  Pozostałe  56 ty sięcy  pochodzi z Kasty lii  —  mówiłem n iezrażon y. —
Z Kasty lii  do A ragon ii, a  dokładn ie  z Molin y  do A lbarracín , co roku, pod
kon trolą Urr íesów, przechodzi 56 ty sięcy  owiec. A le  an i jedn a sztuka n ie  trafia
do pun któw celn y ch i n ie  otrzy muje  stosown y ch certy fikatów. Nie  ma po n ich
żadn ego śladu w dokumen tach gran iczn y ch. To przemy t.

Słowo „przemy t” zrobiło wrażen ie  n a wszy stkich i  sprawiło, że  don  Eximen o
zacisn ął usta w gry masie  n iedowierzan ia.

—  Długo szukaliśmy  miejsca, w które  mogliby śmy  uderzy ć. Fin an sowa
twierdza Urr íesów wy dawała się  n ie  do zdoby cia. A ż trafil iśmy  n a ten  właśn ie
trop.

—  Chłopcze  —  wtrącił się  oidor  —  n ie  mogę sobie  wy obrazić przemy tu n a
taką skalę . Nie  da się  przepędzić 56 ty sięcy  owiec z Kasty lii  do Walen cji po
kry jomu. Mamy  dziurawe gran ice, ale  n ie  aż tak…  Po drodze są wodopoje ,
wy pasy, płaci się  mostowe…  Jesteś pewien , że  to jest 56 ty sięcy ?  I to co roku?

—  Bo by dło n ie  jest pędzon e „po kry jomu”, ale  po n ajwy godn iejszy ch
szlakach, z prawem pierwszeń stwa do wodopoju i  in n y mi przy wile jami, jakie
wy walczy li sobie  hodowcy  z A lbarracín …  To by dło jest po prostu pędzon e jako
aragoń skie .

—  Tego się  n ie  da zrobić! Po drodze są sprawdzan e dokumen ty, n ie  jest
możliwe przekupien ie  wszy stkich urzędn ików n a szlaku. Nie , fałszerstwo jest
oczy wiście  możliwe, ale  n ie  n a taką skalę .

—  Ty le , że  to n ie  jest fałszerstwo —  odparłem z saty sfakcją, widząc
n iedowierzan ie  w oczach Eximen o. —  To zn aczy  jest, a le  prakty czn ie  n ie  do
wy kry cia. Wpadliśmy  n a ten  ślad przy padkiem. Jakiś czas temu Salomon
spotkał zn ajomego rabin a z A lbarracín , który  bawił w Saragossie  przejazdem.
To on  poskarży ł się , że  przegrał dzierżawę peaje, opłat drogowy ch, z Juan em de
Urríes, bo ten  zapropon ował królowi wy ższą stawkę. P eaje obejmowało
wszy stkie  drogi, mosty  i…  gran icę  w prowin cji A lbarracín . Prowin cji, która od
półn ocy  gran iczy  z kasty lijską Molin ą. Jak się  dowiedzie liśmy, Juan  de  Urr íes
płaci królowi co roku 15 ty sięcy  soldów, podczas gdy  n ormaln a stawka
wy n osiła  10 ty sięcy  roczn ie . G dy  okazało się , że  od kilku lat Urr íes świadomie



traci n a te j  dzierżawie, bo wpły wy  n ie  przekraczają 11 ty sięcy, zaczęliśmy  tam
szukać…

Widząc, że  Eximen o gwałtown ie  coś tłumaczy  A ran dzie , przerwałem n a
chwilę .

—  Mów dale j  —  rzucił w moją stron ę A ran da.
—  Juan  de  Urr íes jako dzierżawca cła  obsadza gran icę  swoimi ludźmi. To

proste . Ma dość pien iędzy  i  spry tu, żeby  rada miasta A lbarracín  robiła, co je j
każe. I w ten  sposób kilka mil  za gran icą by dło otrzy muje  certy fikat
pochodzen ia z aragoń skiego A lbarracín  i  już jako aragoń skie  rusza w dół. Za
darmo albo z duży mi ulgami korzy sta z pastwisk, wodopojów, mostów itd. Takie
tan ie  kasty lijskie  by dło, przepędzon e n iemal bez kosztów, sprzedawan e jest
potem rzeźn ikom w Walen cji po cen ach ry n kowy ch. Zy sk n a jedn ej sztuce
sięga n awet trzech soldów. Co daje  dodatkowe 168 ty sięcy. O czy wiście  n ależy
od tego odjąć koszty  pasterzy, ochron y, ale  to n ie  więcej  n iż 13, 14 ty sięcy
soldów.

—  Dlaczego n ikt wcześn iej  tego n ie  robił?  —  py tał dale j  n iedowierzający m
ton em Eximen o Dosta.

—  A  skąd wiadomo, że  n ikt n a to wcześn iej  n ie  wpadł?  Kasty lia  od lat ma
n adwy żki by dła. Prześledzil iśmy  ty lko jeden  szlak dostaw, do jedn ego miasta.
Należałoby  zbadać dzierżawców opłat ce ln y ch wszy stkich przy gran iczn y ch
prowin cji. Katalon ia to n ie  ty lko Walen cja, jest jeszcze  Barcelon a, A lican te,
O rihuela…

—  Zablokowan ie  przemy tu jest możliwe —  n ie  dawał za wy gran ą oidor . —
Możn a uszczeln ić gran icę, ale  po pierwsze, zn ajdą in n ą drogę, po drugie ,
mogą sprowadzić mięso z in n y ch ry n ków. Cios dotkliwy, n a pewn o, ale  w skali
ich zy sków…

—  Jak się  domy ślam, n ie  o to chodziło twojemu wujowi —  wtrącił A ran da,
przemierzając salę  szy bkimi krokami. —  Chwilowe uszczuplen ie  dochodów
Urríesów n ic by  n am n ie  dało. Sprowokowałoby  do zemsty  i  wzmocn iło ich
determin ację . Mamy  ty lko jedn ą próbę, możemy  zadać ty lko jeden  cios, i  on
musi by ć śmierte ln y, prosto w serce. Na drugi by  n am n ie  pozwolil i. Jestem
ciekaw, co wy my ślił n asz Salomon . Mów! —  rzucił w moją stron ę.

—  Zn aliśmy  dokładn ie  datę  przepędu by dła przez gran icę  z Molin y  do
A lbarracín . Ty m razem by ł to ostatn i ty dzień  październ ika. Ustawiliśmy  n a
szlakach przemy tu wiary godn y ch obserwatorów, którzy  potem podpisali swoje
zezn an ia. I n a ten  ty dzień , z kilkudn iowy m zapasem, sporządzil iśmy  dekret
o zakazie  importu by dła. Król  wprowadzał już wcześn iej  takie  obostrzen ia, n ie
by ło w ty m n ic n iezwy kłego. Dekret przeszedł przez kan celar ię  prakty czn ie
n iezauważon y. Zakaz obowiązy wał przez krótki czas i  wy gasł kilka dn i po ty m,
jak przemy can e by dło zn alazło się  w A ragon ii. Bez tego dekretu Urr íesowie,
przy  swoich kon eksjach n a dworze, mogliby  się  łatwo wy łgać od
kon sekwen cji, twierdząc, że  to by ł import, i  cały  plan  wziąłby  w łeb.

A ran da i Eximen o Dosta wy mien ili  spojrzen ia.
—  Jak rozumiem, to ja  mam teraz sprawić, by  król  podpisał dekret, bo wam

się  to n ie  udało, tak?  —  mówił A ran da, który  stał obok mn ie  ze  zwieszon ą
głową, jakby  piln ował każdego mojego słowa. —  A  dostojn y  Eximen o ma
przy piln ować, aby  dokumen t n ie  zagin ął, ale  też n ie  by ł zby tn io



ekspon owan y. A  potem, w odpowiedn im momen cie , ma go podsun ąć
królewskim prawn ikom pod n os, tak?

—  Tak —  odparłem —  taka, w istocie , jest do was prośba, pan ie , ze  stron y
mojego wuja, Salomon a A bn arrabíego.

—  Kto wprowadził ten  dokumen t do kan celar ii  tak, że  ja  o ty m n ie  wiem? —
spy tał A ran da.

Zawahałem się . Powiedzieć prawdę?  Tego n ie  omówiłem z Salomon em.
—  Mówże! —  rzucił w moją stron ę de  Lucio. —  Nie  może tu by ć tajemn ic.
Wszy scy  czekali, zapan owała n iezn ośn a cisza. O dchrząkn ąłem.
—  Samuel Bien v en ist.
—  Don  Eximen o! Ży dzi buszują po n aszej  kan celar ii, jak my szy  po

dziurawy m spichlerzu! No dobrze  —  A ran da zwrócił się  teraz do mn ie  —
pogratuluj  wujowi i  don  Samuelowi. Choć n ie  wszy stko się  wam udało…  Co
dalej?

—  Zimą stan ęliśmy  przez podstawion y ch ludzi do przetargu n a dzierżawę
s isa de la carn  w Walen cji —  kon ty n uowałem —  i l icy towaliśmy  tak, że  kwota
sięgn ęła 210 ty sięcy  soldów. I za  ty le  kupili  ją  ludzie  Urr íesów. Wiadomo by ło,
że  im wy żej  wy licy tujemy, ty m bardzie j  ich zaboli. Mój wuj, Salomon
A bn arrabí, ma bardzo dobre  kon takty  z Ży dami w Morv erde. To specjaliści od
przetargów, potrafią  je  tak rozgry wać, by  przegrać, a  jedn ocześn ie  wpędzić
w kłopoty  kon kuren cję . Bardzo dobrze  zn ają walen cką społeczn ość, a  przy  ty m
stan owią zamkn ięte  środowisko. Ich l icy tacja  n ie  wzbudziła  żadn y ch
podejrzeń .

Skupien ie  wy ostrzy ło ry sy  twarzy  A ran dy. Wiedziałem, że  n adchodzi
decy dująca chwila. W ustach miałem sucho. To dobrze, słowa n abiorą
właściwego kształtu i  barwy. O to rozstrzy ga się  mój los. Boże! Bądź mi łaskaw!

—  Teraz dochodzimy  do sedn a sprawy  —  mówiłem powoli, patrząc mu
w oczy, mimo że  dzie liła  n as odległość ledwie  dwóch kroków. —  Jak
wspomin ałem, n a dzierżawcy  spoczy wa przy wile j  zapewn ien ia dostaw mięsa.
A le  jest to też obowiązek. Bardzo poważn y  obowiązek. Walen cja to codzien n ie
35 ty sięcy  ludzi do wy karmien ia. Zdarzały  się  okresy  spadku dostaw mięsa, co
powodowało droży zn ę i n iemal n aty chmiast rozruchy  w mieście . Teraz jest
jeszcze  gorzej. Po wielkie j , kosztown ej przebudowie  sprzed paru lat miasto jest
zadłużon e, ludzie  są wy czerpan i podatkami. Nagła, duża podwy żka cen  mięsa
zmiecie  każdą władzę. Żadn a, n awet n ajbardzie j  skorumpowan a rada n ie
wy trzy ma głodowy ch rozruchów. O pozy cja stan ie  n a ich czele  i  przejmie
władzę. By wało już tak w przeszłości. Dlatego w kon traktach n a dzierżawę s isy
wprowadzon o już dawn o bardzo wy sokie  kary  za ewen tualn e  n iedotrzy man ie
dostaw. To doty czy  także  zboża, oczy wiście , ale  n as in teresuje  mięso.

—  Jakie j  wy sokości są  te  kary ?  —  zapy tał A ran da.
—  Pięćdziesiąt procen t wartości dzierżawy, jeśli  uby tek w dostawie  wy n iesie

jedn ą czwartą. Jeśli  więcej  n iż połowę, dzierżawca traci prawo do poboru
podatku i n ie  jest mu zwracan a zapłacon a kwota. Do tego musi pokry ć
uzupełn ien ie  dostaw po cen ach, jakie  miasto wy n egocjuje  u obcy ch
dostawców.

—  Czy  dobrze  rozumiem, że  chcemy …  —  zaczął powoli don  Eximen o, ale
A ran da mu przerwał:



—  Zgodn ie  z prawem przemy con e by dło podlega kon fiskacie  i  przechodzi n a
własn ość króla. A le  Ży dzi n ie  mogli tego zrobić za wcześn ie , by  n ie  dać
Urríesom czasu n a zorgan izowan ie  awary jn y ch dostaw. Ci ruszy liby  n iebo
i ziemię! Uży liby  swy ch wpły wów n a dworze. P erfecte! —  A ran da kilka razy
klasn ął w dłon ie  i  spojrzał n a mn ie  z uzn an iem. —  Nie  miało sen su
zajmowan ie  stad n a gran icy, kiedy  by ły  przemy can e. To oczy wiste ! Chcecie
zrobić to teraz, tuż przed rozpoczęciem pierwszy ch dostaw do Walen cji. Dobrze
mówię?  Zajmiecie  całe  56 ty sięcy  sztuk. Wy born ie !

—  Nie  my lisz się , pan ie  —  zn ów zabrałem głos. —  Kon fiskata ty lu ty sięcy
sztuk by dła ozn acza, że  Urr íesowie  stracą wpłacon ą do kasy  miasta opłatę  za
dzierżawę, czy li  równ e 210 ty sięcy, i  pon iosą koszty  awary jn y ch zakupów.
Niewy obrażaln e  koszty. Wartość skon fiskowan ego stada możn a szacować n a
750 do 800 ty sięcy  soldów. Razem z utratą dzierżawy …  to daje  okrągły  milion .
Takich strat n ikt n ie  wy trzy ma, ruszy  fala  ban kructw. Zatopi Urr íesów, przele je
się  przez gran ice  i  podmy je  kompan ię  Rabíego May ra. Nawet królowi Kasty lii
będzie  mokro.

—  Do kroćset, Ży dku! —  zakrzy kn ął A ran da. —  To mi się  n aprawdę podoba!
—  Urr íesowie  stan ą n a głowie, żeby  sprowadzić by dło, wy dobędą je  choćby

spod ziemi —  rzekł oidor , kręcąc z n iedowierzan iem głową.
—  Nie  zdążą. By dło pod ziemią n ie  rośn ie  —  odparłem coraz pewn iejszy

siebie . —  Muszą w ciągu czterech miesięcy  od umówion ego termin u pierwszej
dostawy  złoży ć w Radzie  Miasta potwierdzon e dokumen ty  n a resztę  dostaw.
Zgodn ie  z umową całe  65 ty sięcy  ma by ć dostarczan e do czterech główn y ch
pun któw, termin ali: Segorbe, Chelv a, Chiv a oraz Siete  A guas do koń ca l ipca.
Nie  zdążą —  powtórzy łem. —  Nawet gdy  będą już wiedzie li  o aresztowan iu
stad, to i  tak n ic n ie  zrobią. Po pierwsze, to my  zakon traktowaliśmy  wcześn iej
te  9 ty sięcy  lokaln ego by dła. Pon adto zapasy  wojskowe n a odparcie  in wazji
hrabiego d’A rmagn ac są n a wy czerpan iu.

Tu zn ów się  zawahałem. Salomon  n ie  chciał, by m ujawn iał aż tak
szczegółowo n aszą wiedzę. A le  by łem pewn y  swego, czułem, że  pan uję  n ad
słuchaczami. Mówiłem więc dale j .

—  Kilka ty godn i temu, za twoim wn ioskiem pan ie  —  pozwoliłem sobie
n awet n a ukłon  w stron ę A ran dy  —  Rada Wojen n a uzn ała, że  zagrożen ie  ze
stron y  hrabiego d’A rmagn ac n ie  min ęło i  wy stąpiła  do króla o przedłużen ie
n a przy szły  rok dekretu dla  wojska o prawie  pierwokupu każdego baran a
i każdej  kury  w Katalon ii.

A ran da wy buchn ął śmiechem.
—  Eximen o, on i wszy stko wiedzą!
—  Sprowadzą by dło z zagran icy  —  upierał się  oidor .
—  Skąd?  W tak krótkim czasie?  —  spy tałem z wy raźn ą iry tacją  w głosie ,

którą n a szczęście  mi wy baczon o. —  Na gran icy  z Fran cją stoi kilka ty sięcy
głodn y ch G askoń czy ków i A n glików hrabiego d’A rmagn ac. Nie  przepuszczą
jedn ego kurczaka, a  co dopiero całego stada. Majorka?  Statkami?  56 ty sięcy ?
Zostaje  połudn ie  Kasty lii. A le  tam już będzie  o sprawie  głośn o, jak mówiłem,
postaramy  się  o to. Musie liby  kupować drogo i za  gotówkę. Skąd ją  wezmą?

—  Na dworze  rozpęta sie  piekło! Pójdą do króla.
—  Na n iewiele  im się  to zda, drogi Eximen o —  wy ręczy ł mn ie  A ran da. —  Ci



Ży dzi działają  w in teresie  Koron y  A ragon ii i  w in teresie  samego króla. Jak
zapewn e wiesz, król  jest w kon flikcie  z władzami Walen cji, poza ty m też
czerpie  zy ski z przemy tu, ty le  że  z większy m umiarem. Jego Królewska Mość
chętn ie  pozbędzie  się  kon kuren cji, o której  n awet n ie  wiedział.

A ran da wziął głęboki wdech, wy dął policzki i  długo wy puszczał powietrze.
—  Zakomun ikujesz dostojn emu Salomon owi, że  akceptuję  jego plan !
Podziękowałem głębokim ukłon em. Poczułem wielką ulgę. To już, kon iec?

Zwy cięstwo?
—  Co z ty m aresztowan y m by dłem? Rozumiem, że  zostan ie  sprzedan e do

Walen cji. Jak szy bko będziemy  mogli n im han dlować?  —  zapy tał kapitan  de
Lucio.

—  O d razu —  odparłem. Nie  umiałem zetrzeć try umfaln ego uśmiechu z
twarzy. —  Chcemy …

—  Nie ! —  przerwał mi A ran da. —  Musi zostać powołan a komisja, ruszy
proces, to wszy stko potrwa kilka miesięcy …

—  A  Walen cja?  Nie  możemy  pozbawić miasta ży wn ości —  spy tał oidor .
—  Plan  przewidy wał, że  od r azu zaczn iemy  sprzedawać zajęte  by dło —

dodałem.
—  Mówiłem ci już chłopcze, że  n ie ! —  A ran da mówił podn iesion y m głosem.

—  Nie  od razu. Musi min ąć pół roku. To jest jedy n a mody fikacja  plan u, którą
musicie  wprowadzić, jeśl i  chcecie  l iczy ć n a moją pomoc i moje  pien iądze.
Wy kupicie  to zakon traktowan e by dło, te  dziewięć ty sięcy, o który ch mówiłeś.
Nie  możn a się  tu ociągać. Możemy  wy wołać chwilową droży zn ę, ale  n ie  woln o
n am sprowadzać n a miasto głodu. Nie  chcę  mieć n a sumien iu śmierci setek
biedaków i rewolty  w mieście .

O blał mn ie  zimn y  pot. Salomon  by ł przekon an y, że  aresztowan e stada od
razu ruszą do miasta. To prawda, że  zawarł kon trakty  z lokaln y mi hodowcami,
ale  już sprzedał to by dło do Nawarry ! Co teraz?  Powiedzieć o ty m A ran dzie?
Nie, n iech zdecy duje  Salomon ! Coś trzeba wy my ślić…  A le  n a Boga, co?  Sam
przed chwilą  udowadn iałem, że  w całe j  Katalon ii za  chwilę  n ie  będzie  możn a
kupić n awet kury. Skąd weźmiemy  9 ty sięcy  owiec?

—  Nawet jeśli  przez jakiś czas ludzie  będą jeść chleb zamiast mięsa, n ie
pomrą…  —  powiedziałem ton em tak lekkim, n a jaki ty lko by ło mn ie  stać.

—  To n ie  jest tak, A aron ie  —  odparł twardo A ran da. —  Bogatsi, gdy  n ie  będą
mieli mięsa, będą jeść więcej  chleba, którego szy bko zabrakn ie  dla  biedn y ch.
Nie  chcę, i  chy ba twój wuj także, by  za n aszą sprawą ludzie  umierali z głodu.
W koń cu patrzy  n a n as ten  sam Bóg!

O braz masowy ch grobów n agle  stan ął mi przed oczami i  przeraził. Radość ze
zwy cięstwa gdzieś się  ulotn iła. Musiałem jak n ajszy bcie j  porozmawiać o ty m z
Salomon em.

Zwróciłem się  do kapitan a de  Lucio:
—  Chciałby m wy jechać już jutro, świtem, jak ty lko don  Solson a przy gotuje

dla mn ie  wszy stkie  pisma.
G arbus milczał i  czekał, jak n a moje  słowa zareaguje  de  Lucio. A le  ten  go

rozczarował.
—  Dobrze, ruszy sz z Joan em. Dam mu rozkazy, by  dostarczy ł cię  całego do

samej Saragossy. Ban dy  idą z półn ocn ego zachodu. Droga n a połudn ie



powin n a by ć jeszcze  jutro bezpieczn a. A le  n ie  zwlekajcie , wsiadajcie  n a koń
skoro świt. —  Teraz przy wołał do siebie  don  Solson ę: —  Przy gotujcie  n a ran o
wszy stkie  pisma i jak n ajszy bcie j  zwoln ijcie  chłopaka.

G arbus skłon ił się  kapitan owi n a ty le , n a ile  pozwalało mu jego kalectwo.
—  Mój drogi przy jacie lu —  A ran da, rozochocon y  wy pity m win em,

wy ciągn ął ramię  w kierun ku Zawiszy  —  mów, czy ś zrozumiał coś z tego. Cóż
n am powiesz?  Może masz dla  n as jakąś radę?

Zawisza milczał przez większą część wieczoru, ale  n ie  wy glądał n a
zn udzon ego. Miałem wrażen ie , że  dzięki tłumaczen iu don  Solson y  rozumiał,
o czy m jest mowa, i  słuchał z zaciekawien iem. Teraz zn ów siedziałem obok,
pochy lił się  więc do mn ie.

—  Wasz zamiar  jest przemy ślan y, ale  doprowadzić do koń ca będzie  go
trudn o —  mówił moimi ustami. —  Wątpię , by  sprawę udało się  utrzy mać
w tajemn icy  wy starczająco długo.

—  Dlaczego tak my ślisz?  —  spy tał A ran da.
—  G dzie  ty le  złota i  polity ki n a stole , zawsze  się  zdrajca jakiś dosiądzie . Tak

jest w moim kraju i  w waszy m, i  wszędzie .
—  Wy pijmy  zdrowie  gościa i  za  pomy śln ość sprawy  —  zawołał A ran da, n ie

odpowiadając Zawiszy. O próżn iwszy  puchar  do dn a, mocn o postawił go n a
stole . Reszta poszła w jego ślady  i  po chwili  dały  się  sły szeć jeden  po drugim
głuche uderzen ia grubego szkła o deski. O statn i odstawiał swój puchar  don
Solson a, zrobił to jedn ak zby t mocn o albo puchar  wadliwie  by ł wy kon an y, bo
rozległ się  dźwięk pękającego szkła, a  zaraz potem przechrzta zasy czał z bólu.

Dziewka, która stała  przez cały  wieczór  w kącie  sali  w roli  podczaszego,
szy bko podbiegła do Solson y  i  jedn y m z ręczn ików owin ęła krwawiącą dłoń .

A ran da i don  Eximen o odjechali n astępn ego dn ia wczesn y m ran kiem. Ja
z powodu wy pitego win a i  w ogóle  wy czerpującego wieczoru obudziłem się
zdecy dowan ie  za późn o. Nie  mogłem się  wy zwolić od sen n y ch koszmarów:
całą n oc poty kałem się  o trupy, ludzie  w Walen cji umierali z głodu, z zemsty
mordowan o Ży dów, kobiety  zjadały  swoje  dzieci, a  dzieci pożerały  swoje
matki, a  wszy scy  okrwawion y mi ustami przeklin ali moje  imię; duch Salomon a
un osił się  n ade mn ą i szeptał mi n a ucho, że  tak trzeba by ło, to dla  ratowan ia
n aszej  rodzin y …

Wy biegając n a dziedzin iec, potkn ąłem się  o wy soki kamien n y  próg, do
którego n ie  zdąży łem jeszcze  przy wy kn ąć, i  omal n ie  wpadłem n a młodą
kobietę  przechodzącą właśn ie  pod n aszy mi drzwiami. Ta przy tomn ie
zatrzy mała się  w pół kroku, a  potem podtrzy mała mn ie  za rękę, ale  i  tak
upadłem n a kolan a u je j  stóp. Nie  widziałem koloru an i kroju je j  sukn i, an i
butów, n akry cia głowy, an i żadn ej z ozdób, które  tego dn ia miała n a sobie .
Pamiętam do dziś, jak wszy stko n agle  wokół przy gasło, ty lko je j  twarz by ła
n iczy m płomień , bez skazy, rozpalon y  n a boskie  podobień stwo: jak wstążeczka
purpury  wargi twe, miodem n ajświeższy m ociekają…  miód i mleko pod twoim
języ kiem…  Kobieta pochy liła  się  n ade mn ą, jakby  chciała  usły szeć, co szepcę.
Szy bko wstałem z kolan  i przeprosiłem za n ieporadn ość.

Tuż przed wejściem do komn aty  don  Solson y  złapał mn ie  Joan ; by ł wściekły



n a mn ie  za spóźn ien ie . Czekał od świtu, gotowy  do drogi. Wy rwałem ramię
z uścisku i wszedłem do środka.

—  Widziałem hrabin ę! —  ozn ajmiłem n a powitan ie , bo n ie  miałem
wątpliwości, kim by ła spotkan a n a dziedziń cu kobieta.

—  Nie  krzy cz tak! —  skrzy wił się  przechrzta. —  A ch, n o tak, pierwszy  raz…  —
posłał mi uśmiech. —  Trudn o pozbierać my śli, prawda?  Popatrz sobie  n a
książki, to ochłon iesz.

Przy  ścian ie  stał pokaźn y ch rozmiarów regał zbity  z gruby ch desek,
wy łożon y ch sukn em; stało n a n im kilka rzędów ksiąg. By ło tego może
z pięćdziesiąt wolumin ów.

—  To mój łup wojen n y  —  oświadczy ł z dumą don  Solson a. —  Podczas wojn y
służy łem przez jakiś czas w oddziale , który  szedł przed wojskiem i zajmował
księgi rachun kowe, dokumen ty, kradliśmy  też co cen n iejsze  książki. Udało mi
się  ocalić dla  siebie  dwie  skrzy n ie . To cały  mój majątek. Wiem, że  cen isz
książki. Możesz tu przy chodzić i  czy tać, kiedy  zapragn iesz.

Miałem n adzieję , że  n ie  ty m razem.
—  I jak?  Serce  się  uspokoiło?  Wszy scy  mówią, że  doñ a V iolan te  to

n ajpiękn iejsza kobieta w A ragon ii, a le  kto je j  n ie  widział, n ie  wie , o czy m
mówi. Przy zwy czaisz się . Choć za pierwszy m razem też mi odebrało dech…

Westchn ął.
—  No dobrze. Przy jmij  moje  gratulacje . Mówiłeś zn akomicie . Masz świetn ą

pamięć i  oratorski talen t. Pokłoń  się  n isko twojemu wujowi. Przy gotowałem
dla n iego l isty. Droga do Saragossy  jest teraz n iebezpieczn a, lepie j, by  n ie
zn alezion o ich przy  tobie . Schowaj je  dobrze. Powiem ci jeszcze  kilka słów,
które  przekażesz Salomon owi.

Nie  zdąży ł rozpocząć wy wodu, gdy  doszły  n as z zewn ątrz odgłosy
n ien aturaln ego poruszen ia. Na dziedziń cu podn iósł się  gwar, potem zaczęto
coś wy krzy kiwać. W wąskich prześwitach okien  kwatery  don  Solson y  mign ęły
cien ie  biegn ący ch postaci. G arbus wy szedł bez słowa, by  wrócić po chwili
i  oświadczy ć spokojn y m ton em:

—  A lmogawarzy  min ęli A n íes i  są  dwie  mile  od Loarre . Kapitan  kazał
zamkn ąć bramy. Chy ba jedn ak zostan iesz z n ami dłużej…



V

Na widok pan ującego n a podzamczu zamieszan ia złapało mn ie  za gardło
uczucie  szczególn ego podn iecen ia, ale  i  grozy, że  n ie  wrócę  n a czas do
Saragossy. Żołn ierze  wchodzil i  n a mury  i  przegan iali  ze  szczy tu mieszkań ców
wioski —  mężczy zn , kobiety  i  dzieci —  którzy  powspin ali się  tam, by
wy patry wać n adciągający ch almogawarów. Spodziewan o się  ich zarówn o od
połudn ia, od stron y  San  Esteban , jak i  od półn ocn ego wschodu, od stron y
główn ej drogi wiodącej  do bram Loarre .

Mury  by ły  solidn e, utrzy man e w n ależy ty m porządku; miały  około trzech,
czterech łokci grubości, a  wy sokie  by ły  n a co n ajmn iej  szesn aście ; kilka lat
temu uzupełn ion o wszy stkie  uby tki. Dały by  odpór  każdemu szturmowi, a  już
n a pewn o zatrzy mają ban dę almogawarów. Nikt zresztą n ie  zakładał, że
oddział n ajemn ików porwie  się  n a bezpośredn i szturm. Jeszcze  n ikomu w ten
sposób n ie  udało się  zdoby ć twierdzy, n awet potężn y m saraceń skim armiom
w zamierzchły ch czasach. Z uwagi n a pochy łość teren u od połudn ia i  n aturaln ą
zaporę  ze  skał do półn ocy  i  zachodu podczas oblegan ia Loarre  n ie  korzy stan o
n igdy  z machin . O d stron y  główn ej bramy  płaski grun t pozwalał n a uży cie
taran a, ale  olbrzy mie  wieże  strzegące  bramy  dawały  możliwość prowadzen ia
skuteczn ej  obron y.

Podczas mojego pierwszego poby tu w Loarre  don  Solson a pokazał mi dwie
bombardy  podarowan e zamkowi przez A ran dę. Bombardy  z powodzen iem
in stalowan o już n a bojowy ch galerach i A ran da zakupił swego czasu dwie  n a
próbę dla  korsarskie j  floty, którą zarządzał w imien iu młodszego brata króla,
Marcin a. Wy n alazek ten  jedn ak się  n ie  sprawdził. Już podczas pierwszego
rejsu korsarze  A ran dy  zaatakowali jakiś statek han dlowy  i wy palil i  do n iego
z działa, by  dodać sobie  an imuszu i odebrać zaatakowan y m ochotę  do bitwy.
Kula została  wy strzelon a tak celn ie , że  przebiła  pokład, a  potem dn o statku
i ten  w kilka min ut zaton ął, pociągając za sobą w otchłań  morza cały  towar.
O calało zaledwie  kilku żołn ierzy  i  trzech kupców, który ch korsarze, wściekli n a
taki obrót sprawy, n awet n ie  podjęli  z wody. Potem, bojąc się  powtórzen ia
podobn ego n ieszczęścia, n ie  wy strzelon o z bombard już an i razu. A ran da
przewiózł je  więc do zamku. A le  tu z kolei kapitan  de  Lucio n ie  kwapił się  do
ich uży cia; duże  armie  zamkowi już n ie  zagrażały, a  n a mn iejsze  watahy
grasan tów szkoda by ło kul. Tak więc bombardy, kamien n e kule  i  kilka beczek
prochu zalegały  w piwn icach.

W pierścien iu murów zn ajdowało się  dziesięć wież kolisty ch i jedn a
czworoboczn a. To w n ich żołn ierze  zajmowali pozy cje  do obron y. Wzdłuż muru
od wewn ętrzn ej  stron y  biegło drewn ian e rusztowan ie, który m możn a by ło
szy bko się  przemieścić i  w razie  kon ieczn ości prowadzić z n iego ostrzał. Wieże
od stron y  podzamcza n ie  miały  ścian : widać by ło drewn ian e podesty, dzie lące
każdą z n ich n a trzy  kon dy gn acje ; wchodziło się  n a n ie  po drabin ie .
W wieżach, a  także  we fragmen tach pomiędzy  n imi, zn ajdowały  się  co kilka



kroków strzeln ice  –  czy li  wąskie  prześwity  w murze  mocn o rozszerzające  się
do wn ętrza. Jedn a l in ia  strzeln ic biegła n ad drewn ian y m rusztowan iem,
w połowie  muru, druga jakieś trzy  łokcie  n a ziemią.

Bramę główn ą zamkn ięto już dawn o, teraz kilku żołn ierzy  podpierało
belkami ogromn e skrzy dła zbite  z szerokich płazów i wzmocn ion e żelazn y mi
okuciami.

Zafascy n owan y  przy glądałem się  ty m wojen n y m przy gotowan iom.
Zapomn iałem o A y he, Salomon ie, o Joan ie  i  jego groźbach. Pierwszy  raz
poczułem taką więź z in n y mi ludźmi. Pomy ślałem przez chwilę , że  jestem
gotów oddać ży cie  w obron ie  ty ch chrześcijan , a  on i są  gotowi oddać ży cie  za
mn ie. Jakie  to czy ste  i  proste ! Jakże  śmieszn i wy dawali mi się  talmudowi
mędrcy, ich zawiłe  rozważan ia o powin n ościach, o ludzkie j  kon dy cji. O to całe
dobro, mądrość i  wiara: gruby  mur, że lazo, ludzka odwaga. Ty lko tak ocale ję .
Bóg jest zawsze  po stron ie  siln ie jszego.

Poczułem n agle  szarpn ięcie  za rękę. Stała  koło mn ie  María, blada, trzęsła
je j  się  broda.

—  A n gel  i  Martín …  zostali…  n ie  wrócil i  z San  Esteban …  —  wy dusiła  przez
zaciśn ięte  gardło. —  Martín owi żal  by ło win a, chciał przy wieźć jeszcze  kilka
beczek —  zasłon iła  usta dłon ią i  wy buchn ęła płaczem.

Podbiegło do n as kilku wieśn iaków. O kazało się , że  więcej  ludzi zostało n a
dole . Nikt się  n ie  spodziewał, że  almogawarzy  tak szy bko n adciągn ą. Dlaczego
już zamy kają bramy ?

Podszedł do n as don  Solson a i wszy scy  odwrócil i  g łowy  w jego stron ę,
słuszn ie  uzn ając, że  stary  majordomus może więcej  zdziałać. Poczęli do n iego
wy krzy kiwać, jeden  przez drugiego, że  Martín  zaklin ał się , że  n a pewn o zdążą,
a jak on  ruszy ł w dół z sy n em, to wielu in n y ch też poszło.

Solson a n akazał mi zostać z ty mi ludźmi, wy słuchać każdego i zbierać
in formacje . Skin ął ręką n a Maríę , by  z n im poszła, i  oboje  zn ikn ęli w wejściu
do zamku.

G dy  wszy scy  się  rozeszli, uzn ając, że  n iczego ze  mn ą n ie  załatwią, podszedł
jakiś mężczy zn a w średn im wieku.

—  Bardzo mu zależało, żeby  ta  win n ica się  sprawdziła  —  powiedział, kręcąc
głową. —  Mówił, że  żal  tak dobrego win a…  Jeszcze  ten  mały  się  uparł, że  skoro
załatwił wozy, to też musi jechać. Świata poza ojcem n ie  widział…  Święta
Mary jo! Miej  ich w opiece !

O d stron y  bramy  zaczęły  dobiegać głuche walen ia młotami.
—  Zabijają  belki do bramy. To kon iec! —  zawołałem.
—  W murach jest jeszcze  jedn a wąska furta, taka że  człowiek przejdzie ,

n awet n a kon iu się  zmieści. Tam —  chłop wskazał n a prostokątn ą wieżę
w połowie  połudn iowej l in ii  obwarowan ia. —  Wozem n ie  przejedzie , ale  jakby
zdąży li, to przejdą i  kon ie  mogliby  wziąć.

Mój rozmówca by ł n iskim, gruby m mężczy zn ą; n a twarzy, wy soko aż po oczy,
i n a co n ajmn iej  trzech podbródkach sterczał kilkudn iowy  zarost. O dzian y  by ł
zn aczn ie  lepie j  n iż przeciętn y  mieszkan iec Loarre , ale  wszy stko, od trzewików
po skórzan y  fartuch n arzucon y  n a grubą i kiedy ś białą  koszulę , by ło
n azn aczon e n igdy  n ie  usuwan y mi plamami. Mimo zan iedban ego wy glądu n a
pierwszy  rzut oka budził sy mpatię . O n  też przy glądał mi się  uważn ie .



—  To ty  jesteś ten  Ży d od Salomon a A bn arrabíego?  —  zapy tał w koń cu.
—  Nazy wam się  A aron  A bn arrabí —  przedstawiłem się , skin ąwszy  przy  ty m

głową.
—  A  ja  Domin go V in y oles —  podał mi rękę. —  Jestem alkadem19 Loarre .

María dobrze  o tobie  mówiła…  Mieli zamieszkać u n as, cała  trójka —  mówił,
pociągając głośn o n osem. —  W jedn ej izbie  by  się  z n ami n ie  zmieścil i, a le
mam mały  warsztat, zajmuję  się  n ożami —  wskazał n iedbale  ręką drewn ian ą
chatę  n a wy płaszczen iu przy  stajn i. —  Moja córka, Mercedes, pracuje
w kuchn i, zn a dobrze  Maríę , to dlatego ich wzię liśmy.

Z mroku bramy  zamku wy szła zapłakan a María i  zbiegła stromy mi
ścieżkami w stron ę murów.

—  Kapitan  n ie  zgodził się  wy słać ludzi do San  Esteban  —  ozn ajmił don
Solson a, który  też się  pojawił. —  A le  pozwolił je j  —  wskazał podbródkiem
biegn ącą kobietę  —  wy jść n a mury. Jeśli  ktoś z n aszy ch się  pojawi, otworzy  im
się  tę  wąską furtę…

—  A lmogawarzy  mieli by ć dwie  mile  od zamku —  wtrącił alkad —  a skoro
ich jeszcze  n ie  ma, to może…

—  Zwiadowca widział ty lko jakiś oddział —  przerwał mu don  Solson a. —
Może czekają n a resztę , n a wozy, broń , ludzi. Zresztą, skąd do kroćset mogę
wiedzieć! Nie  ma ich tu jeszcze, wszy stko w ręku Boga!

María ty mczasem przeszła  do n ajbliższej  wieży  i  wspięła  się  n a sam szczy t
murów. Ty m zwień czen iem chodziły  patrole , ale  n igdy  w czasie  zagrożen ia,
gdy ż szczy t obwarowań  Loarre  n ie  by ł chron ion y  od zewn ątrz blan kowan y m
parapetem i każdy, kto się  tam zn alazł w trakcie  oblężen ia, by ł łatwy m celem
dla łuczn ików. Wpatry wałem się  w kobietę  z n adzie ją, że  podn iesie  ręce
i zaczn ie  wy machiwać w stron ę ścieżki. A le  stała  bez ruchu jak posąg i  ty lko
wiatr  targał je j  włosy. To uzmy słowiło mi, że  jak dotąd n ie  przeży łem w Loarre
an i jedn ego bezwietrzn ego dn ia. Przeklęte  miejsce !

Wokół n as zaczęli gromadzić się  wzburzen i ludzie . Kilka kobiet płakało. Don
Solson a uspokajał wszy stkich i  kazał sobie  powtarzać po kilka razy  imion a
osób, które  jeszcze  n ie  wróciły  z San  Esteban . Trwało to dłuższą chwilę .
Wy glądało n a to, że  za murami pozostało siedem kobiet, dwun astu mężczy zn ,
win iarz Martín  i  A n gel. Don  Solson a ozn ajmił wszy stkim, że  almogawarzy  idą
od wschodu i coś n ajpewn iej  ich zatrzy mało, więc jest n adzie ja, że  ci
n ieszczęśn icy  jeszcze  zdążą schron ić się  w zamku; potem polecił wszy stkim
rozejść się  do domów. G estem przy wołał do siebie  jedn ego z żołn ierzy.

—  Macie  n ikogo n ie  wpuszczać n a mury  —  rozkazał, a  żołn ierz posłuszn ie
skin ął głową. —  T ę kobietę  już zostawcie , ale  n ikogo więcej !

Powoli docierało do mn ie, że  zostałem tu uwięzion y  n a ty godn ie, może
miesiące. O padła mn ie  głucha rozpacz.

—  Kapitan owi potrzebn i by li męczen n icy, ale  n ie  ty lu —  ozn ajmił
n iespodziewan ie  don  Solson a, gdy  zostaliśmy  sami. —  Dlaczego Miguel  de
Bern abé udawał, że  n ie  wie , gdzie  n aprawdę są almogawarzy ?  Dlaczego
pozwolił straży  puścić ran o ty ch ludzi do San  Esteban ?  —  mówił głośn o, n ie
zważając n a mijający ch n as ludzi.

—  Co macie  n a my śli, don  Solson o?
Stary  przechrzta n ie  odpowiedział, bo kilku żołn ierzy  zaczęło krzy czeć



i  gesty kulować. Ludzie  podbiegali do murów i starali  się  coś zobaczy ć przez
wąskie  otwory  strzeln icze  umieszczon e n ad ziemią. Podn iosły  się  krzy ki
i zawodzen ia. Ty lko María stała  bez ruchu.

Wszy scy  żołn ierze  zaję li  pozy cje  w blan kach wieży. Jeden  z n ich zszedł n a
szczy t murów i zbliży ł się  do Maríi, coś do n ie j  mówił, potem pchn ął lekko
w kierun ku n ajbliższej  wieży.

—  O bawiam się , że  mamy  już gości —  oświadczy ł spokojn ie  don  Solson a
i splun ął pod n ogi.

W te j  chwili  kilku mężczy zn  i kilka kobiet ruszy ło spod muru w n aszą stron ę.
—  Nic tu po n as! —  Solson a skrzy wił się  n a ich widok i pociągn ął mn ie

w kierun ku schodów prowadzący ch n a dziedzin iec zamku.
—  Don  Solson o! —  ktoś krzy kn ął. —  Te n iewiern e psy …  mają ich! Prowadzą

przed sobą. Chy ba wszy stkich. Chcemy  rozmawiać z kapitan em!
—  Właśn ie  do n iego idę ! —  wrzasn ął w odpowiedzi garbus. —  Wracajcie  do

chat, czy  gdzie  tam wasze  miejsce. Trzeba by ło wcześn iej  mieć rozum…  By ł
zakaz wy chodzen ia poza mury ?  By ł, czy  n ie  by ło?  Sami jesteście  sobie  win n i!
Kiepy …  —  dodał już ciszej.

Polecił żołn ierzom stojący m u wejścia  n a zamkowe schody, by  n ie
wpuszczali wieśn iaków. Zatrząśn ięto za n ami bramę. Ruszy liśmy  stromy mi
schodami n a dziedzin iec zamku. O  ile  możn a jeszcze  sobie  by ło wy obrazić
zajęcie  podzamcza, to właściwego zamku n ie  zdoby łby  sam A lman zor  z całą
armią A fry ki. Tu zabić obroń ców mógł ty lko czas.

—  Żal  Maríi! —  odezwał się  don  Solson a, a  jego głos zabrzmiał
n iespodziewan ie  mocn o i dźwięczn ie  w ciszy, jaka pan owała n a kory tarzu
sklepion y m wy sokimi łukami. —  Serce  ściska, bo choć to n ie  je j  dziecko, ale
kochała jak swoje . Dobra kobieta. Jak się  miłuje  kogoś…  i stracić w taki
sposób…

—  Nie  mówcie  tak, don  Solson o, może ocale je !
—  Ci almogawarzy  to n ie  ludzie , a  demon y  prosto z piekła, z gęby  im siarką

cuchn ie. Najbliższe  dn i będą straszn e. Miałem jeszcze  n adzie ję , że  część z ty ch
wieśn iaków uciekła. A le  widać, tępe  pachołki... Nie  żal  mi ich. A le  chłopca
szkoda…  —  powtórzy ł. —  De Lucio będzie  musiał coś zrobić. Dwa tuzin y
ludzi…  Bern abé powin ien  za to wisieć!

Wy szliśmy  n a dziedzin iec. Don  Solson a zatrzy mał się  n a widok trzech
młody ch mężczy zn  idący ch szy bkim krokiem w kierun ku główn ej baszty.
Wszy scy  mieli n a sobie  kolorowe spodn ie, krótkie  kaftan y  i  skórzan e buty
o wy sokiej  cholewie. G dy  n as zobaczy li, jeden  z n ich podszedł.

—  Don  Solson o, macie  się  stawić teraz u kapitan a —  ozn ajmił stan owczy m
ton em. Potem spojrzał n a mn ie. —  Ty  poszukaj  Sulimy  i każ mu przy jść.

Don  Solson a założy ł ręce  za plecy  i  przy glądał się  ry cerzowi spod
zmarszczon ego czoła, dając do zrozumien ia, że  n ie  podoba mu się  ton  rozkazu.
Młodzien iec, n ie  doczekawszy  się  an i ode mn ie, an i od Solson y  żadn ej
odpowiedzi, odwrócił się  n a pięcie  i  podąży ł za kompan ami, którzy  szli  już
kamien n y m mostkiem prowadzący m do wieży  kapitan a de  Lucio.

—  Wiesz, dlaczego n ien awidzę  wojen ?  O bojętn e, mały ch czy  duży ch?  —
spy tał.

—  Wiele  jest powodów…  Ludzie  cierpią —  odpowiedziałem, mając przed



oczami skulon ą z rozpaczy  postać Maríi.
—  Nie, to n ie  to, ludzie  zawsze  cierpią, czy  jest pokój, czy  wojn a. Podczas

wojen  cierpien ie  dzie je  się  przy n ajmn iej  n ie  z twojej  win y, więc łatwiej  je
zn ieść. Poza ty m wojen n e cierpien ia szy bko przy chodzą i  szy bko odchodzą.
Nie, to n ie  cierpien ie . —  Na twarzy  Solson y  pojawił się  gry mas obrzy dzen ia:
—  Ja n ie  zn oszę  ry cerzy, żołn ierzy  i  ty ch wszy stkich ciurów sn ujący ch się  za
wojskiem, w ogóle  wszy stkich, którzy  n oszą broń , ty ch psich sy n ów, obojętn e
jakie j  rasy, szczen iaków, którzy  jak ty lko dostan ą szarże, wy mądrzają się ,
rozkazują, popy chają. Taki Samper, n iby  ry cerz, kilka dn i temu grzeczn ie  się
kłan iał i  prosił o to, o tamto. Wy starczy, że  jacy ś zasrań cy  podeszli pod mury,
a  ten  już przy biera bezczeln y  ton . Wiesz, zawsze  bardzie j  n ien awidziłem
własn y ch żołn ierzy  n iż wrogów. Nie  potrafię  zn ieść upokorzen ia od swoich.

—  To by ł ten  sły n n y  Samper?
—  Nie  pozn ałeś go?  A  tak, n ie  mogłeś go widzieć ostatn im razem. Tak, to

właśn ie  Jimen o de  Samper. Jego ojciec by ł wielkim przy jacie lem n aszego
kapitan a, tak wielkim, że  po śmierci starego Sampera kapitan  zaopiekował się
jego żon ą i sy n em. Żon ą za bardzo, sy n em za mało i  teraz chce  to jakoś
pon aprawiać, ale  mu n ie  wy chodzi…  A aron ie , muszę  iść, wzy wają mn ie, jak
sły szałeś —  don  Solson a uśmiechn ął się  kwaśn o.

O dszedł parę  kroków, po czy m —  jak to miał w zwy czaju —  zawrócił i  dodał:
—  Młody  Samper  jest waleczn y  i  świetn ie  włada mieczem, ale  n ie  aż tak,

jakby  wszy scy  chcie li, i  on  sam, chy ba, n ie  wiem, n ie  zn am się . Mówią, że  n ie
ma takiego talen tu do szermierki, jak twój Sulima…

—  Dlaczego ciągle  n azy wacie  go moim?
Solson a poklepał mn ie  po ramien iu i  ruszy ł w stron ę główn ej wieży.
Sulimę zastałem w n aszej  izbie . By ł ubran y  w tę  samą błękitn ą

przeszy wan icę, w której  widziałem go przed domem win iarza. Powiedziałem
mu o n aradzie  i  o jeń cach.

—  A ż ty lu złapali?  —  przerwał wciągan ie  butów. —  Ktoś ruszy ł ich odbić?
—  Za późn o. A lmogawarzy  są już pod murami. Brama zamkn ięta...
Ubierał się  dale j  w milczen iu.
—  Zobaczy my, co powie  kapitan  —  odezwał się  w koń cu. —  Nie  wszy stko

zrozumiałem z wczorajszej  wieczerzy …  Masz mi tłumaczy ć różn e rzeczy, tak?
Po to cię  tu przy słali?  Niech będzie . Może mi jakoś umilisz gn icie  w te j  dziurze.
Ty lko musisz odpowiadać, jak py tam. Wy, Ży dzi, jesteście  dobry mi
n auczy cie lami. Macie  dużo cierpliwości. Mam rację?  —  spy tał Sulima, spin ając
pas wielką ozdobn ą klamrą. —  Mów coś —  rzucił w moją stron ę, gdy
ociągałem się  z odpowiedzią. —  Uchodzę w moim kraju za n iemowę, a  mówię
więcej  od ciebie . Jesteś n ierozgarn ięty  czy  boisz się  mówić?

—  Milczen ie  przy stoi mędrcom…
—  A le  n ie  n auczy cie lom. Poza ty m n ie  wy glądasz n a mędrca, raczej  n a

głupca…
—  G łupcom ty m bardzie j  przy stoi milczen ie .
Sulima skrzy wił się  n a te  słowa i dokoń czy ł upin an ie  włosów.
—  No więc co to za psy  ci…
—  A lmogawarzy  —  dokoń czy łem i opowiedziałem to, co wiedziałem

i usły szałem od Martín a przed jego domem.



—  Czy li to chłopi?  Saracen i, ale  zwy kłe  chamy ?  —  py tał z n iedowierzan iem.
—  Ilu?

—  Mówią, że  n ie  więcej  jak dwie  setki.
Sulima n ic n ie  odpowiedział.
—  Chcesz iść ze  mn ą?  —  zapy tał, a  gdy  pokręciłem głową, ruszy ł szy bkim

krokiem przez izbę  i  zn ikn ął w głębi schodów.



VI

Zszedłem n a dziedzin iec chwilę  późn iej. Nie  wiedziałem, co z sobą począć,
chciałem zejść n a podzamcze, by  zapy tać o n owin y, gdy  usły szałem
podn iesion e głosy  dochodzące  z kuchn i, w ty m głos Bern ata:

—  Koby ły  jesteście , n ie  baby !
Ciężkie  dębowe drzwi otwarte  by ły  n a oścież, zajrzałem do środka.
—  To n akładaj  blachy  i  ruszaj ! —  zobaczy łem, jak wy soka kobieta o jasn y ch

włosach, n iestaran n ie  upięty ch pod płócien n y m czepcem, krzy czy  n a mojego
przy jacie la. —  I n ie  wrzeszcz tu n a n as!

Spojrzała n a mn ie  n ad ramien iem małego żołn ierza.
—  Chodź, wejdź! —  zawołała.
To by ła Fran cesca, przy pomn iałem ją  sobie . O n a chy ba też mn ie  rozpozn ała.

Widziałem ją  kilka razy  w Saragossie , u A strucha. Wy glądała wówczas starzej,
teraz je j  oblicze  n abrało rumień ców.

Wszedłem do kuchn i. Uderzy ł mn ie  duszący  smród moczon y ch we wrzątku
ptaków. W powietrzu un osiły  się  kłęby  pary  i  strzępy  pierza, co przy pomin ało
śn ieży cę, jaką kiedy ś widziałem w Saragossie . Jak opowiadali mi Bern at
i Rodrigo, kiedy ś w Loarre  żołn ierzy  karmion o bardzo dobrze: codzien n ie
dostawali mięso, do tego chleb i  win o bez ogran iczeń . W piątki kupcy  dowozil i
świeżą ry bę z Jaki. O d roku mięso —  główn ie  ptactwo: bażan ty, kuropatwy  oraz
hodowan e n a potrzeby  załogi kury  —  jedzon o bardzo rzadko. Tego dn ia
jedn ak kapitan  postan owił dobry m posiłkiem dodać an imuszu załodze. Przy
dwóch kobietach piętrzy ł się  stos goły ch bezgłowy ch kurzy ch korpusów.

—  To jest ten  Ży dek?  —  zapy tała  n ajstarsza z kucharek n a mój widok.
—  Tak, to on  —  odpowiedziała  dziewczy n a, którą widziałem wczoraj.
Kobiety  z ciekawością mi się  przy glądały. Dwie  młodsze  siedziały  n ad

cebrami z wrzątkiem, stara kucharka stała  przy  osobn y m mały m stole , gdzie
oprawiała kurze  zwłoki: tasakiem odrąby wała im łapy  i  wy wlekała
wn ętrzn ości. Musiała  mieć w ty m wielką wprawę, bo wpatrując się  we mn ie,
n ie  przery wała patroszen ia.

—  A aron ie  —  n a twarzy  Bern ata wciąż malowało się  oburzen ie  —  n awet
baby  w kuchn i się  poddają. Zawsze  by ły  n ajodważn iejsze.

Machn ął ręką n a kobiety.
—  Tak, to jest ten  sły n n y  A aron  A bn arrabí, n asz wy bawicie l  —  oświadczy ł

i pchn ął mn ie  w stron ę dużego stołu. —  Dajcie  n am coś do misek.
Z ciekawością rozglądałem się  po kuchn i. Wy dała mi się  zn aczn ie  mn iejsza

n iż podczas pierwszej  wizy ty  w Loarre . Nie  mogłem oprzeć się  pokusie  i
zerkn ąłem n a drewn ian y  strop. G arbus n ie  kłamał: wy patrzy łem prostokątn y
obry s klapy ; po je j  podn iesien iu możn a by ło dostać się  do n aszej  izby. Pod
ścian ą leżała drabin a. Wspomn ien ia Saragossy, mojej  izby  w domu wuja,
okn a, przez które  A y he wy chodziła  n a schadzki, run ęły  n a mn ie  jak lawin a
kamien i.



Dostaliśmy  duże porcje  gotowan ej baran in y  z jarzy n ami i  po kawałku
chleba. Domy śliłem się , że  są  to resztki z pań skiego stołu. Bern at jadł szy bko,
n erwowo, by ł n aprawdę wzburzon y. Czekał tu, bo wezwał go kapitan , zapewn e
chodziło o rozmieszczen ie  kuszn ików n a murach, ale  n ajpierw przy wołał do
siebie  ry cerzy. Bern at twierdził, że  turn iejowi już pogodzil i  się  z klęską Loarre .
Samper  wy powiedział służbę i  gdy by  n ie  oblężen ie , odszedłby  od razu.
Zapewn e trafi do Urr íesów, kto wie , czy  n ie  jest już z n imi po słowie. Młody
Clav il la  jako sy n  burmistrza Fragi, którą też zapewn e przejmą Urr íesowie,
zawsze  spadn ie  n a cztery  łapy, ba, n awet zy ska, gdy  zapan uje  tu wy soka
szlachta. Kapitan  może l iczy ć jedy n ie  n a Fern an da V éleza de  G uev arę, Baska,
ale  ten  z kolei da mu jedy n ie  wsparcie  ramien iem, n a jego głowę n ie  możn a
by ło l iczy ć. Ma siłę  wołu i  ty le  samo rozumu.

Najgorsza w ty m wszy stkim by ła utrata autory tetu wśród żołn ierzy  przez
Miguela de  Bern abé. Duża w ty m zasługa don  Solson y, który  robił co mógł, by
osłabić pozy cję  starego dowódcy. Teraz stary  Bern abé by ł skoń czon y  —  z jego
win y  prawie  jedn a piąta ludn ości Loarre  zn alazła  się  w n iewoli.

—  Fran cesco, sły szy sz?  Twój Miguel  jest skoń czon y, jeśli  n ie  odbijemy  ty ch
ludzi! —  zawołał do kobiety, chy ba n awiązując do kłótn i, którą przerwało moje
przy jście . A  potem zwrócił się  do mn ie: —  A aron ie , wy pada, by ś pozn ał n asze
damy.

O drzucił ły żkę  n a stół i  otar ł usta rękawem.
—  Ta duża baba, o zadzie  jak u klaczy, piękn ej  klaczy, muszę  przy zn ać, to

Fran cesca. A  n asz dowódca, Miguel  de  Bern abé to je j  wielbicie l  i  kochan ek.
A  więc uważaj  i  n ie  mów o n aszy m Miguelu źle  przy  Fran cesce. Jest zakochan a
po uszy  i  może ukąsić! Jest stara, więc to już je j  ostatn i mężczy zn a i musi
o n iego zadbać!

O  dziwo, Fran cesca n ie  sprawiała wrażen ia poruszon ej, pokręciła  ty lko
głową. Bern at, jak sam mówił, by ł tu częsty m gościem i widoczn ie  kobiety
n auczy ły  się  go zn osić.

—  T ę młodą łan ię  już pozn ałeś —  Bern at wskazał teraz siedzącą n ajbliżej
n as kucharkę. —  Cały  czas tu o tobie  gada, jaki jesteś ładn y.

—  Nieprawda! —  zawołała dziewczy n a i pokry ła  się  rumień cem, który
wy pły n ął je j  aż n a dekolt.

—  Ma n a imię  Cater in a —  mówił dale j  żołn ierz —  i z tego co wiem, jest do
wzięcia…  Ja n ie  mogę, bo jestem po słowie  z tą  tam —  wskazał podbródkiem
n a siedzącą w kącie  dziewczy n ę, która co jakiś czas przery wała skuban ie, by
posłać mojemu przy jacie lowi szy bki uśmiech. —  Rodzice  dali je j  n a imię
Mercedes. Jest tak gruba, że  je j  n ie  obejmę. No, musiałby  mi kat ręce  szn urami
powy ciągać. A le  to dobra dziewczy n a. Mamy  obiecan y ch kilka akrów ziemi tu,
pod San  Esteban . Je j  ojciec jest alkadem Loarre , więc mam n adzieję , że  mi się
ten  ożen ek opłaci.

U Mercedes rzeczy wiście  tusza rzucała się  w oczy, ale  n ie  odejmowała je j
uroku. Siedziała  n a n iskim taborecie  i  trzy mała między  kolan ami spory
cebrzy k, w który m oparzała kury ; do te j  pracy  zadarła  koszulę  n ieprzy zwoicie
wy soko, tak że  mogliśmy  podziwiać je j  ły dki, grube jak maczugi, i  potężn e,
jędrn e uda. Szerokie  stopy  o krótkich palcach sprawiały  wrażen ie  umęczon y ch
dźwigan iem takiego ciężaru.



—  Została  n am ta stara…  —  powiedział Bern at i  uczy n ił gest, który  miał
pokazać, jak bardzo się  je j  boi, a  potem wy szczerzy ł zęby  w kierun ku kobiety  z
tasakiem. —  To A ldon za Romero, n ajbardzie j  wredn a i kłótl iwa baba, z jaką
miałem do czy n ien ia, i  założę  się , że  ty  też n ie  spotkałeś w ży ciu n iczego
podobn ego. Nikt je j  n ie  lubi, wszy scy  się  je j  boją. Do tego, uważaj!, n ien awidzi
Ży dów, n ie  może zn ieść, że  pracuje  w kuchn i z dwoma Ży dówkami…

—  Zamkn ij  się ! —  wrzasn ęła kucharka, którą Bern at przedstawił mi jako
A ldon zę. —  Mamy  cię  już dość! Dość! Wy n oś się  stąd!

—  Prawdę mówię, babo! —  odwarkn ął je j  Bern at. —  A  n iby  skąd się  tu
wzięłaś, co?  —  py tał zaczepn ie. —  Ludzie  we Fradze  mieli cię  już tak dość, że
cię  przegon ili. Nie  by ło tak?  Kapitan  ma miękkie  serce, to cię  przy garn ął.
A aron ie , uważaj, bo co tu powiesz, to ta  starucha wszy stko n aszej  kapitan owej
don iesie . W ogóle  to chodźmy  stąd, n ie  da się  z ty m pierzem wy trzy mać!

Wy szedłem za n im n iechętn ie .
—  Nie  bierz tego n a poważn ie  —  mówił Bern at już n a dziedziń cu. —  Nawet

ta stara jędza n ic do mn ie  n ie  ma. A le  co o n ie j  mówiłem, to prawda. Uważaj
n a n ią. Kapitan  przy jął ją  n a szefową kuchn i, bo umie  pisać i  czy tać i  jest dość
by stra, dobrze  prowadzi zaopatrzen ie , dogaduje  się  z Solson ą, bo on a też jest
przechrztą. Mówię  poważn ie . Mieszkała we Fradze, ale  tak zalazła  za skórę
sąsiadkom, że  don iosły  n a n ią do in kwizy cji…  Musiała  uciekać pod opiekę  de
Lucio, jak jeszcze  rządził we Fradze.

Z poziomu dziedziń ca n ie  widać by ło wschodn iej  części murów, n ie
widzie liśmy  więc, jak wy gląda obóz almogawarów. Bern at n ie  chciał schodzić
n iżej, gdy ż lada chwila  spodziewał się  wezwan ia do kapitan a.

—  Te baby  wie dzą, zresztą już wszy scy  w Loarre , że  jesteś od Salomon a
A bn arrabíego —  ozn ajmił Bern at. —  Wiesz, jak trwoga, to do Ży da. Ludzie
wiedzą, że  ty lko pien iądze  n as mogą uratować. Mówią, że  przy jechałeś tu, żeby
je  poży czy ć kapitan owi.

Bern at ruszy ł w stron ę komn at kapitan a, a  ja  ośmielon y  jego słowami
chętn ie  przy stałem n a pon own e zaproszen ie  Fran ceski i  zn ów zn alazłem się
w kuchn i.

—  Ten  barbarzy ń ca jada z turn iejowy mi i  kapitan em w dużej  sali  —
n iespodziewan ie  odezwała się  do mn ie  stara A ldon za, mając n a my śli Sulimę,
jak przy puszczałem. —  Ty  będziesz jadł z n ami, tam w kącie , dostan iesz dobre
jedzen ie , w miarę  możliwości, tak zarządził don  Solson a, więc się  zachowuj.
Podobn o zamieszkasz tu, n a górze. Może wpły n iesz n a tego przy błędę?  Żeby
się  trochę przy zwoicie j  zachowy wał n ocami i  przestał stukać w tę  ladaczn icę
jak jakiś…  pomy lon y  dzięcioł.

Cater in a n ie  zdołała  stłumić wzbierającej  w n ie j  wesołości i  zasy czała ze
śmiechu.

—  Przesadzasz, A ldon zo! —  powiedziała  Fran cesca, której  też trzęsły  się
ramion a. —  Zazdrość, zazdrość. Ja  tam lubię  takich rzeczy  posłuchać...

Chleb dla  wszy stkich wy piekan o w piecu n a podzamczu, ale  w kuchn i
gotowan o strawę dla całe j  załogi i  bez jedn ej przerwy  trwało wy dawan ie
kolejn y ch porcji. Każdy  coś mówił, przy n osił n owe wieści. Zajrzał też do n as



Bern at już po n aradzie  z kapitan em de Lucio.
Wbrew pierwszy m in formacjom od zwiadowców ban da almogawarów

liczy ła mn iej  ludzi n iż przed rokiem, bo n iecałe  dwie  setki. To poprawiło
n astroje  wśród obroń ców. Większość żołn ierzy  gotowa by ła zary zy kować ży cie
dla odbicia  jeń ców. Mówion o, że  główn ie  ze  względu n a A n gela, który  zży ł się
z załogą i  żołn ie rze  traktowali go jak jedn ego ze  swoich; Bern at twierdził, że
n iektóry ch ruszy ło też sumien ie  za przy prawian ie  rogów Martín owi i  teraz
chcie li  go ratować, by  zmy ć win ę. A taku domagali się  równ ież mieszkań cy
Loarre ; wielu miało kogoś bliskiego za murami. Kilka razy  alkad Loarre
rozmawiał z kapitan em, ten  jedn ak stan owczo odmawiał wy słan ia wojska.
Mimo iż almogawarów by ło mn iej, n iż się  spodziewan o, to i  tak jakakolwiek
próba odbicia  jeń ców musiała  zakoń czy ć się  klęską.

De Lucio musiał jedn ak coś zrobić. Ludźmi zawładn ęło przerażen ie , ale
i wściekłość, że  załoga dała się  tak zaskoczy ć. Dziesięć mil  stąd leżało A y erbe,
siedziba Urr íesów, wszy scy  wiedzie li, że  jest tam dość siły  w ludziach, by
rozn ieść saraceń ską ban dę. Nie  wszy scy  wierzy li słowom kapitan a, że  to Juan
de Urr íes opłacił n ajemn ików, by  n ękali Loarre . Wielu chłopów, w ty m sam
alkad V in y oles, ojciec Mercedes, uparcie  twierdziło, że  te  ban dy  wy bierają  n a
ofiary  ty lko słabo bron ion e osady. To, że  Loarre  to tłusty  n iedźwiedź, ale  bez
pazurów, by ło powszechn ie  wiadomo —  n ig-dy  n ie  dozbrojon o tu chłopów,
a załoga by ła n ie liczn a. Rok temu także  mówion o, że  za n apaścią stali
Urr íesowie, ale  n ikt n ie  zdoby ł dowodów. Saracen i n akradli by dła, złupil i  San
Esteban  do ostatn iego ziarn a i  poszli  dale j . Teraz będzie  to samo. Kto wie ,
może wezmą jeń ców aż do G ran ady  i tam sprzedadzą jako n iewoln ików? Za
dwa tuzin y  kobiet i  mężczy zn  w sile  wieku dostan ą fortun ę.

Kapitan  de  Lucio także  rozumiał, że  wy zwolen ie  musi n adejść z A y erbe, ale
wcześn iej  l iczy ł n a to, że  gdy  A ran da dotrze  do Saragossy, podejmie
odpowiedn ie  działan ia n a dworze  i  skłon i króla  do in terwen cji, czy li
zwrócen ia się  do Urr íesów z prośbą o pomoc. Takie  rozwiązan ie  miało wiele
zalet: Urr íesowie  n ie  mogliby  odmówić królewskiej  prośbie , a  gdy  już uderzą
i przepędzą almogawarów, zrobią to w imien iu króla, który  udowodn i ty m
samy m, że  potrafi zapewn ić swy m domin iom bezpieczeń stwo. I taki plan
n akreślil i  zapewn e wspóln ie  A ran da i de  Lucio. Nie  przewidzie li  jedn ak, że
ludzie  z Loarre  trafią  do n iewoli i  in terwen cję  trzeba będzie  podjąć tak szy bko!
Teraz droga by ła każda godzin a. A le  prośba o pomoc skierowan a do Urr íesów
poczy tan a zostałaby  za uległość i  dawałaby  im siln y  argumen t do przejęcia
Loarre . W te j  sy tuacji jedy n y m dogodn y m dla kapitan a rozwiązan iem by łaby
akcja Urr íesów podjęta z ich własn ej  woli. De Lucio mógłby  wówczas
twierdzić, że  n ie  by ła potrzebn a, bo i  tak poradziłby  sobie  sam. A le  jak ich do
tego skłon ić?

Wy korzy stałem przeciągającą się  n aradę do uzupełn ien ia mojej  kron iki.
Uwieczn iłem dla potomn ości krótką rozmowę z Zawiszą. W pierwotn ej  wersji
zapisałem wiern ie  jego słowa, jedn ak po przeczy tan iu całości przedarłem
kartkę  n a kilka części i  cisn ąłem w palen isko. Starałem się  tego n ie  robić,
zapas pergamin u szy bko się  koń czy ł, a  n iełatwo go tu uzupełn ić. Nasza
pierwsza rozmowa toczy ła się  po aragoń sku i w rzeczy wistości Zawisza n ie
mówił „n ierozgarn ięty ” an i „głupiec”. Uży ł wulgarn y ch słów, które  zasły szał



od żołn ierzy. Języ k aragoń ski w jego wy dan iu by ł szorstki n ie  ty lko
w dźwiękach (już pisałem, że  przy pomin ał w sposobie  mówien ia T ideman a
Stickera), ale  i  w treści. Słowa dziwn e, wy szukan e, zawieszon e w zn aczen iu
pomiędzy  łacin ą a  aragoń skim, mieszały  się  z wulgary zmami, potoczn y m
języ kiem żołn ierskim, n ie licujący m z ry cerskim stan em. O dtąd w moich
zapiskach, gdy  posługiwał się  aragoń skim, postan owiłem n ie  cy tować go
dosłown ie, bo jego wy powiedzi mogły by  stać się  n iezrozumiałe , a  co gorsze  —
źle  mogły by  o n im zaświadczy ć. Starałem się  jak n ajwiern iej  oddać in ten cje
i sen s tego, co mówił, a le  jedn ocześ-n ie  n adać ty m n iezdarn ie  klecon y m
zdan iom w miarę  poprawn ą formę. Napisałem więc wszy stko jeszcze  raz.

Po ty m pisarskim wy siłku poczułem zn użen ie . G odzin y  ciągn ęły  się  jak dn i.
Nie  po raz pierwszy  zawiesiłem wzrok n a skrzy n i, w której  Zawisza trzy mał
swoje  rzeczy. Nie  by ło w n ie j  n ic n adzwy czajn ego —  wy kon an a z prosty ch
dębowy ch desek pociągn ięty ch smołą, za jedy n ą ozdobę miała metalowe
okucia n a n arożn ikach. Ty lko uchy lon e wieko kusiło, by  zajrzeć do środka.
I w koń cu te j  pokusie  uległem.

Wszy stko by ło tu ugn iecion e i  zmieszan e: kaleson y, krótki płaszcz, kaftan ,
kilka jedwabn y ch koszul, para trzewików o długich spiczasty ch n osach, jedn a
rękawica, wąskie  spodn ie  w szkaradn e fioletowo-n iebieskie  pasy  i  zapewn e
wiele  in n y ch rzeczy  upchan y ch gdzieś n a dn ie . Pogrzebałem chwilę  i  n ie
zn alazłszy  n ic ciekawego, odszedłem zn iechęcon y. Niezaspokojon a ciekawość
kazała mi jedn ak wrócić. Zan urzy łem ramion a w ty m kłębie  szmat tak
głęboko, że  musiałem przekręcić n a bok głowę, by  móc złapać oddech.
Posuwałem dłoń mi po dn ie , aż n atrafiłem n a przedmiot kształtem
przy pomin ający  sakwę. Z n iemały m trudem wy wlokłem ją  n a powierzchn ię .
Rozsupłałem i zajrzałem do środka. By ło tam krótkie  pióro, słoik z in kaustem,
zwitki czy stego pergamin u oraz…  kilkan aście  otwarty ch l istów. Z dat
wy n ikało, że  Zawisza otrzy my wał tu korespon den cję ! I zapewn e też ją  stąd
wy sy łał. Większość l istów opatrzon a by ła tą  samą, n iewielką i  prawie
n ieczy teln ą szlachecką pieczęcią; jedy n y  e lemen t, który  n a n ie j  rozpozn ałem,
to bojowy  topór  o krótkie j  rękojeści. Rozwin ąłem kilka pergamin ów: by ły
zapisan e n iezrozumiały m języ kiem. Jedy n ie  dwa l isty  zamkn ięto in n ą
pieczęcią, o wy raźn ie  kupieckim charakterze, i  te  zawierały  treść po łacin ie .
O ba pochodziły  od tego samego n adawcy, pozn ałem po kształcie  l iter,
i  przy pomin ały  l isty  załadun kowe. O patrzon e by ły  datami, n azwą portu,
chy ba, bo n azwa „A n klam” n ic mi n ie  mówiła, potem szły  towary  i  cen y : miedź,
żelazo, ołów, wosk, sól…

Na odgłos szy bkich kroków przerwałem lekturę, upchałem wszy stko do
sakwy, a  tę  wsun ąłem pod ubran ia. Ledwo zdąży łem zamkn ąć wieko, gdy
w izbie  rozległ się  głos Zawiszy :

—  Umiesz zakładać blachy ?
—  Nigdy  tego n ie  robiłem…  —  wy dusiłem przez ściśn ięte  gardło.
—  No to będziesz się  musiał n auczy ć. Zawsze  rzemien ie  do zbroi dociągał n a

mn ie  Joan , ale  teraz wszy scy  są n a murach. Bądź gdzieś w pobliżu, bo w każdej
chwili  możesz by ć potrzebn y  —  rzucił jak do służącego i wy ciągn ął się  n a
pry czy.

Te  pierwsze  godzin y  dzie len ia izby  z Zawiszą n ie  n ależały  do przy jemn y ch.



Potwierdziło się  to, co mówili o n im Bern at i  Rodrigo: wy n osił się  pon ad
wszy stkich; te  wielkopań skie  gesty, ton  poleceń , osten tacy jn e  lekceważen ie ...
My ślałem sobie  wówczas, że  jeśli  musiałby m przy łoży ć rękę  do pozby cia się
tego człowieka, w ten  czy  in n y  sposób, to an i A ragon ia, an i ja  n ie
odczuliby śmy  bólu po stracie .

Ja  też położy łem się  n a łóżku, zastan awiając się , czy  Zawisza dostrzegł, że
grzebałem w jego rzeczach. Chwilę  potem rozległo się  wołan ie . Nie
dosły szałem słów. Wstaliśmy  n iemal równ ocześn ie , by  wy jrzeć przez okien n e
szpary. Na dziedziń cu stał de  Lucio i  kilku żołn ierzy. Ktoś do n ich podbiegał.

—  Idź, dowiedz się , o co chodzi —  polecił mi Sulima.
G dy  zszedłem n a dół, zastałem już ty lko Jimen a de  Sampera. Wedle  jego

słów u bram czekał saraceń ski poseł i  domagał się  rozmowy  z kapitan em.
—  Chy ba n asz kapitan  n ie  spodziewał się  takiego prezen tu —  zaśmiał się

Sulima, gdy  przekazałem mu tę  in formację .

Na podzamczu, wokół główn ej bramy, zebrał się  tłum mieszkań ców. Wszy scy
n a wieść o poselstwie  wy legli z chat i  teraz wpatry wali się  w zatrzaśn ięte
i zabite  belkami ciężkie  podwoje. G dy  wreszcie  jeden  z żołn ierzy  otwarł wąską
furtę  i  wszedł przez n ią almogawar, zapan owała cisza. Ukazał się  wszy stkim
wy soki, stary  Saracen . Trzy mał się  dumn ie, prosto. Potoczy ł wzrokiem po
zgromadzon y m tłumie, a  gdy  dostrzegł kapitan a, zatrzy mał n a n im wzrok.

—  Wasza miłość —  odezwał się  dźwięczn y m mocn y m głosem po aragoń sku
—  dzieckiem by łem, gdy  walczy łem dla n aszego króla, dobrze  waszą mowę
zn am. Przy szedłem tu, by  przekazać propozy cję , jaką ma dla was, pan ie , i
waszy ch ludzi, n asz adalid…

—  Służy łeś, chamie, królowi —  przerwał mu de  Lucio —  gdy  ci płacił, teraz
wy stępujesz przeciw jego ziemiom, bo płaci ci ktoś in n y. Zdechn iesz jak pies.
Zamkn ijcie  bramę!

Do zaskoczon ego Saracen a przy skoczy ło dwóch żołn ierzy  i  wy kręciło mu
ręce  do ty łu; gdy  zwoln il i  uścisk, szy bkim krokiem podszedł do n iego Rodrigo
i uderzen iem pięści zwalił z n óg. Saracen , oszołomion y, z trudem się  podn iósł.
A le  zaraz drugi cios rzucił n im o ziemię. Długo trwało, n im wstał. G dy  Rodrigo
wbił pięść w chwiejącego się  Saracen a raz jeszcze, ludzie  n a podzamczu
zamarli z przerażen ia. T łum ruszy ł, by  zapobiec katowan iu posła. Wszy scy
spodziewali się  pertraktacji i  próby  ocalen ia jeń ców. Naty chmiast kilkun astu
żołn ierzy  z obn ażon y mi mieczami uformowało mur, un iemożliwiając chłopom
postąpien ie  w stron ę podn oszącego się  z ziemi almogawara.

—  Będziesz mówił do wszy stkich, wieprzu —  don ośn y  głos de  Lucio n iósł się
po cały m podzamczu.

Saracen  stał już pewn iej  i  starał się  wierzchem dłon i otrzeć krew
n apły wającą mu do ust, ale  uderzen ie  musiało rozciąć mu wargi, bo krew
n apły wała n ieprzerwan ie  i  kilkoma strumy czkami ściekała po brodzie .

—  Kto was przy słał?  —  py tał de  Lucio.
Poseł zadarł wy zy wająco głowę.
—  Ilu was jest?
Zn ów odpowiedziało mu milczen ie .



—  Co zrobiliście  z porwan y mi ludźmi?
—  Jeszcze  n ic. —  Saracen  splun ął krwią przed siebie . —  A le  za to, coś

zrobił…
Kapitan  dał zn ak głową i Rodrigo jeszcze  raz podszedł do almogawara. Ten

starał się  zachować czujn ość, ale  n ie  zdąży ł się  uchy lić przed zręczn ie
wy prowadzon y m ciosem i run ął n a wzn ak. Rodrigo przy gn iótł mu pierś
kolan em, chwilę  się  w n iego wpatry wał, a  potem szy bkimi cięciami topora
doby tego zza pasa odrąbał mu obie  dłon ie . Przerażon y  Saracen  poderwał się
gwałtown ie, zrzucając z piersi żołn ierza, zaczął się  miotać, wrzeszczeć,
podn osić n a zmian ę zakrwawion e kikuty  do przerażon y ch oczu, jakby  n ie
rozumiejąc tego, co mu uczy n ion o. Jego krzy ki rozsadzały  mi głowę. Na
szczęście  szy bko opadł z sił: osun ął się  n a kolan a, a  potem padł twarzą n a
piach.

Jeden  z żołn ierzy  obwiązał l in ę  wokół n óg n ieprzy tomn ego Saracen a
i powlókł go w stron ę jedn ej z przy bramowy ch wież. W kilku ludzi wy ciągn ęli
go n ajpierw n a pierwszy, potem n a drugi podest. Tam, obwiązawszy  szn ur
wokół kamien ia blan ki, wy rzucil i  n ieprzy tomn ego posła za mury. Sądząc po
długości szn ura, wisiał teraz głową w dół w połowie  wy sokości wieży.
Uderzen ie  krwi do głowy  musiało przy wrócić mu przy tomn ość, bo zn ów
dobiegły  n as przeraźliwe, n ie ludzkie  jęki.

Na podzamczu zapan owała n ajpierw trwożliwa cisza, gdy  mieszkań cy
Loarre  z n iedowierzan iem przy glądali się  krwawej scen ie , potem tłumem
targn ęła wściekłość. Podn iosła  się  wrzawa, zaczęto n apierać n a żołn ierzy,
którzy  pon own ie  zbil i  się  w ciasn y  szereg oddzie lający  tłum od kapitan a i  jego
ry cerzy. Ja  i  don  Solson a oglądaliśmy  całe  zajście  ze  stopn i przy  drzwiach
prowadzący ch do zamku.

—  De Lucio zrobił to, co musiał, choć ja  n ie  miałby m odwagi…  —  odezwał
się  garbus. —  Czekają n as ciężkie  godzin y.

Kapitan  kilka razy  un osił ręce  w górę, starając się  uciszy ć wzburzon y  tłum,
ale  n a n ic się  to zdało. W koń cu kazał przepuścić alkada V in y olesa. Weszliśmy
n a zamek. Zatrzaśn ięto za n ami drzwi i  n a wszelki wy padek założon o żeliwn y
ry gie l .

Na dziedziń cu V in y oles trząsł się  cały  z przerażen ia i  n ie  mógł wy mówić
słowa; kilka razy  otwierał usta, ale  ty lko łapał w n ie  powietrze.

—  Uspokój się , Domin go —  przemówił kapitan . —  Zrobiłem to, by  ocalić
ludzi, n ie  żeby  ich stracić!

—  Pan ie , po ty m…  czeka ich straszn a śmierć, zemsta, jak może by ć in aczej
—  wy dusił w koń cu alkad. —  To n awet chrześcijan in  po czy mś takim rzuci się
do zemsty, a  co dopiero ta  dzicz?  Pan ie , cóżeś zrobił? !

Kapitan  de  Lucio rozejrzał się  po placu, jakby  chciał wy czy tać z oczu
zgromadzon y ch, czy  rozumieją, co się  stało, a  jedn ocześn ie  dając zn ak, że
przemawia do wszy stkich.

—  Powtarzam: to Urr íesowie  zapłacil i  te j  ban dzie , żeby  n as n ękała.
Zaręczam, że  w A y erbe już wiedzą, co się  tu przed chwilą  wy darzy ło. I są
równ ie  przerażen i jak ty, Domin go. Tak samo boją się , że  te  n iewiern e psy
zaczn ą się  mścić. A  wiesz, co ozn aczałaby  ich zemsta?  Wiesz, czy m grozi
wy mordowan ie  ty lu ludzi z królewskiej  własn ości?  Tego by  n ie  puszczon o



płazem. Król  musiałby  ścigać te  sucze  sy n y  aż do piekła. I wszcząć śledztwo.
A  n a to Urr íesowie  n ie  mogą sobie  pozwolić, bo wy szłoby, kto watahę opłacił!

De Lucio przerwał n a chwilę , by  wy równ ać oddech, a  potem wy krzy czał
pełn ą piersią:

—  Urr íesowie  uderzą jutro wieczorem! A  teraz złotem przekupują
almogawarów, żeby  n ie  krzy wdzil i  jeń ców.

—  Dostojn y  pan ie…  to szalon e! A  jeśli  n ie  jest, jak mówicie !?  —  zawołał
chrapliwie  V in y oles.

Kapitan  machn ął zn iecierpliwion y  ręką i  gestem pokazał stojącemu
n ajbliżej  żołn ierzowi, by  wy prowadził alkada z zamku.



VII

Wróciłem do kuchn i, gdzie  już dotar ły  wieści o zabiciu posła. Pan owało
przy gn ębien ie . Fran cesca miała twarz barwy  popiołu. Wszy scy  win il i  Miguela
de Bern abé, że  jako dowódca n ie  zapobiegł wy jściu ludzi poza mury, a  potem
ich n ie  sprowadził, gdy  jeszcze  by ł n a to czas. Nie  wierzy łem w przepowiedn ie
kapitan a de  Lucio. Powoli godziłem się  z my ślą, że  zostan ę tu n a długo. Po raz
pierwszy  poczułem, że  miłość do A y he jest dla  mn ie  ciężarem n ie  do
zn iesien ia.

Wcześn iej  n ie  wiedzie liśmy, co dzie je  się  poza murami, teraz n ie
wiedzie liśmy  n awet, co dzie je  się  n a podzamczu.

Każdy  szukał sobie  jakiegoś zajęcia. Bern at musiał już powiedzieć kobietom
o moim pamiętn iku i jego mocy  czy n ien ia ludzi n ieśmierte ln y mi, bo n agle ,
w obliczu n adciągającej  katastrofy, jedn a przez drugą ofiarowały  mi
pien iądze, by leby m ty lko zapisał coś z ich ży cia. Pierwsza usiadła koło mn ie
Mercedes. O biecałem, że  co do słowa zapiszę  je j  histor ię . A  oto, co mi
powiedziała.

Je j  ojciec Domin go V in y oles pragn ął dla  córki lepszego ży cia  n iż to, n a
które  skazan a by ła w Loarre  jako pomocn ica w mały m warsztacie
produkujący m n oże. Podczas jedn ej z podróży  do Saragossy  pozn ał n ie jakiego
Juan a Brun a —  młodego, ale  już posiadającego swój warsztat i  zarabiającego
n a ży cie  farbiarza. Juan  Brun  szukał żon y  i  n ie  kry ł, że  im młodsza będzie
kan dy datka, ty m lepiej. Domin go V in y oles zaprosił go do Loarre . Tu
młodzien iec pozn ał Mercedes. Szy bko doszedł z ojcem dziewczy n ki do
porozumien ia. Tak, dziewczy n ki, bo Mercedes miała wówczas jeden aście  lat!
O jciec chciał dla  n ie j  jak n ajlepie j, tak kazała mi n apisać. Zamieszkała
w Saragossie . Juan  Brun  od pierwszego dn ia bił ją  i  pon iżał. Przez cztery  lata
podejmował n iezliczon e próby  skon sumowan ia małżeń stwa, ale  zawsze
koń czy ło się  ty m samy m: miękki robak śl izgający  się  po je j  udzie , a  potem
grad ciosów pięściami, łokciem, pogrzebaczem. Dzięki dobry m ludziom,
który ch n ie  brakowało n igdy  w Saragossie , udało się  wy toczy ć proces temu
straszn emu człowiekowi. Potem jeszcze  przez dwa lata musiała  ży ć z n im pod
jedn y m dachem i spać w jedn y m łożu. A ż wreszcie  uwoln iła  się  od męża
potwora. Wy jechała z Saragossy. Rodzice  ją  przy ję li, zn ów jest w Loarre . Dzięki
starej  A ldon zie  zn alazła  zajęcie  w kuchn i. Tu szy bko doszła do siebie ,
wy leczy ła się  z ran  n a duszy  i  cie le . Pozn ała Bern ata. Młody  żołn ierz obudził
w n ie j  kobietę , zapragn ęła go i  pokochała. A  Juan  Brun  musiał zgodzić się  n a
rozwód; to jedy n a kara, jaka go spotkała. Nie  szukałaby  zemsty, wy baczy łaby
mu wszy stko, gdy by  n ie  to, że  ją  bił.

Mercedes umilkła. O trzy małem pocałun ek w policzek, szy bki i  suchy, kropkę
zamy kającą opowieść. „Juan  Brun”, powtórzy ła jeszcze  kilka razy  i  prosiła, by m
dobrze  i  wy raźn ie  zapisał to n azwisko. Tak, żeby  za pięćset lat możn a je  by ło
odczy tać bez pomy łki.



Następn a w kole jn ości miała by ć Fran cesca, ale  co chwilę  ktoś do kuchn i
przy chodził i  n am przery wał. W koń cu stara A ldon za poleciła  Mercedes, by
poszła n a podzamcze i  jako córka alkada czegoś się  tam dowiedziała, a  sama
udała się  z Cater in ą przy gotować zapasy  n a wieczorn y  posiłek.

Zostałem sam z Fran cescą. Prosta sukien ka podkreślała  je j  masy wn ą postać
i szerokie  biodra. Miała duże  czarn e, n ieco skośn e oczy  i  wy stające  kości
policzkowe, jakie  czasami możn a by ło zobaczy ć u n iewoln ic z Kry mu. Miał
rację  Bern at, że  to dzika uroda, choć mn ie  n ie  pociągała. Jaką dziwn ą parę
musieli  kiedy ś tworzy ć z drobn y m, brzy dkim A struchem. Pien iądze  czy n ią
cuda. Nie  dziwiłem się  Joan owi, że  n ie  mógł się  pogodzić z utratą takie j
kobiety. W ciągu dn ia kilka razy  zaglądał do kuchn i. Zawsze  w jakie jś sprawie,
ale  widziałem, jak wodził oczami za Fran cescą.

Nalała  n am win a.
—  To jeszcze  z zapasów Martín a. Win o tego biedaka n ie  jest takie  złe  —

chciała  to powiedzieć spokojn ie , ale  rozpłakała się . —  Kapitan  wy brzy dzał, ale
da się  pić…  Co w ogóle  będzie  —  spojrzała mi w oczy. —  Co będzie , A aron ie?
Przy chodzisz do n as z jakąś obietn icą?  Jest jakaś n adzie ja?

A  potem wy słuchałem jeszcze  raz histor ii  Fran ceski od chwili, gdy  została
oskarżon a o otrucie  męża. Mówiła wszy stko i  chy ba szczerze, od serca.
O biecałem, że  gdy  ty lko wrócę  do swojej  izby, wszy stko dokładn ie  spiszę, a  je j
n iewin n ość zostan ie  obwieszczon a przy szły m pokolen iom.

Mercedes n ie  przy n iosła  dobry ch wieści. Wśród chłopów pan owało
wzburzen ie , n ie  wierzy li słowom kapitan a; prości ludzie  n ie  rozumieli tego, co
się  stało, ty ch zawiły ch kalkulacji. Spodziewali się , że  almogawarzy  lada
chwila  rozpoczn ą rzeź. Ludzie  rzucali się  n a żołn ierzy, wy zy wali ich od tchórzy.
Podobn o z obozu Saracen ów dochodziły  już krzy ki maltretowan y ch ludzi
i gwałcon y ch kobiet. Chłopi żądali wy dan ia im bron i, grozil i  siłowy m
przejęciem arsen ału; jeśli  kapitan  czegoś n ie  zrobi, n a podzamczu wy buchn ie
bun t.

A lmogawarzy  zaczęli już podpalać pola; płon ęły  uprawy  szafran u; to samo
działo się  w San  Esteban , świadczy ły  o ty m słupy  dy mu. Wszy scy  czekali n a
pierwsze  egzekucje  zakładn ików.

Na zamku też zapan owała n erwowość. Przez otwarte  n a oścież drzwi do
kuchn i widzie liśmy, co dzie je  się  n a dziedziń cu. Ry cerze, w ty m Sulima, n iemal
n ie  wy chodzil i  z główn ej wieży. Większość żołn ierzy  coraz bardzie j  skłan iała
się  do n egocjacji. To bezkarn e n iszczen ie  pól  ozn aczało kon iec, klęskę,
ban kructwo Loarre . Co im z ziemi w osadzie  n ękan ej przez n iespłacon y ch
wierzy cie li.

Na jedn ą z n arad, jaka odby ła się  już po egzekucji posła, wkroczy ła żon a
kapitan a, V iolan te  de  Urrea, i  ozn ajmiła, że  zamierza n apisać l ist do Juan a de
Urríes. W koń cu łączy  ich równ ość krwi i  win n i sobie  pomoc w takich
okoliczn ościach. Nie  miała zamiaru z n ikim kon sultować jego treści. Zażądała
wy dan ia rozkazu jedn emu z żołn ierzy, by  przedarł się  w n ocy  przez l in ie
Saracen ów i dostarczy ł l ist do A y erbe. O czy wiście  l istu n ie  posłan o, ale
widziałem oczy ma wy obraźn i, jak to zajście  upokorzy ło je j  małżon ka.



Nie rozumiałem polity ki kapitan a. By ło mi wszy stko jedn o, co stan ie  się
z ty mi ludźmi, tu czy  za murami. Miałem jedn o pragn ien ie  —  wy dostać się  stąd
jak n ajszy bcie j, by ć już w Saragossie . Ży łem n adzieją, iż Estera wie , jak mi
zależy, jakie  tu przeży wam męki, i  że  zatrzy ma A y he te  kilka dn i dłużej.

Wieczorem, gdy  leżałem już w łóżku, do n aszej  izby  przy szła  Dolores
z dzban em i koszy kiem. Mijając moje  łóżko, rzuciła  mi szy bkie  spojrzen ie .
Nasze  oczy  spotkały  się , więc wiedziała, że  n ie  śpię . Na płótn ie  przegrody,
która sy mboliczn ie  dzie liła  n aszą izbę  n a dwie  sy pialn ie , widziałem je j  cień ,
jak schy la się , zapewn e by  odstawić dzban  i pakun ek, a  potem jak ściąga przez
głowę sukn ię , omal się  n ie  wy wracając. Nigdy  n ie  widziałem, by  ktoś tak
szy bko zrzucił z siebie  odzien ie . W przy padku n iewiast wy dawało mi się  to
n iemożliwe. Zobaczy łem je j  n agi cień  z wy raźn ie  zary sowan y mi piersiami i
un iesion e ramię  Zawiszy. Potem któreś z n ich przy gasiło lampę.

Miłosn e westchn ien ia trwały  krótko: zn ów pojawiło się  światło i  usły szałem
ściszon e głosy. Zawisza chy ba kopn ął w przegrodę, bo ta  zwaliła  się  z hukiem,
i zaprosił mn ie  do wspóln ego n ocn ego posiłku. Chętn ie  się  zgodziłem. Koszy k
przy n iesion y  przez dziewczy n ę zawierał słodkie  placki i  owoce.

Po śn iadan iu, które  Zawisza zjadł w towarzy stwie  ry cerzy, kapitan a de  Lucio
i doñ i V iolan te, a  ja  w kuchn i, ruszy liśmy  razem n a podzamcze. Tam mój
towarzy sz polecił mi rozglądać się  za Bern atem, bo chciał wejść z n im n a mury,
a  wiedział, że  ten  jest mi przy jacie lem. Przy  okazji wy powiedział kilka
pochlebn y ch słów o jego strzeleckim kun szcie .

G dy  w koń cu odn alazłem Bern ata, Zawisza kazał się  zaprowadzić n a szczy t
jedn ej z wież bramowy ch. Stamtąd widać by ło almogawarów jak n a dłon i.
Cały  ich obóz stan owiło zaledwie  kilka wozów, kilkan aście  ogn isk i  dwa duże
n amioty : jeden , jak się  domy ślaliśmy, przezn aczon y  by ł dla  adalidów  (wedle
n aszego rozezn an ia by ło ich trzech), w drugim trzy man o zapewn e jeń ców.

Przez prześwit między  blan kami przewleczon y  by ł powróz. Pchan y
ciekawością położy łem się  n a szerokim murze, by  spojrzeć w dół, n ie  zważając
n a szn ur  pod moim brzuchem. Zrobiłem to jedn ak tak en ergiczn ie , że  głowa
pod wpły wem rozmachu opadła n ieco n iżej  i  n iespodziewan ie  uderzy łem
ustami o coś twardego i szorstkiego —  by ły  to sczern iałe  od słoń ca pięty
n ieszczęsn ego posła.

—  Co za czułość! —  zaśmiał się  Bern at, widząc całe  zajście . —  Mieli go trochę
podciągn ąć, bo wilki zaczęły  w n ocy  podgry zać ścierwo i hałasować, ale  n ie
wiem, po co tak wy soko, przecież on  cuchn ie.

Nie  zdołałem powstrzy mać wy miocin . Za jedn y m wy rzutem zwróciłem całe
śn iadan ie .

—  Do którego miejsca możecie  razić kuszami?  —  py tał Sulima łuczn ika,
spoglądając jedn ocześn ie  z gry masem n iedowierzan ia i  odrazy  n a
ciemn ożółtą  gęstą kałużę  u moich stóp.

—  Z wież przy  bramie  to do ty ch krzewów —  Bern at wskazał l in ię  wy sokiej
n a dwa łokcie  ciemn ej zie len i, wy raźn ie  odcin ającej  się  n a tle  świeżej  trawy.



—  Zostały  specjaln ie  zasadzon e.
—  A  z łuków?
—  W zbrojown i mamy  kilka mocn y ch an gielskich łuków, n iosą dale j , a le  n ie

mamy  dobry ch łuczn ików.
—  Poza tobą…
—  Tak, pan ie , poza mn ą.
—  Jak daleko poślesz strzałę?
—  Celn ą?  Jakieś dwadzieścia  kroków poza krzewy.
Zawisza przy wołał ręką jedn ego z żołn ierzy, a  Bern at opisał mu

szczegółowo, co ma przy n ieść.
—  Widzisz ty ch dwóch przy  wozie?
—  Jak n a dłon i —  oczy  Bern ata zabły sły  pożądliwością.
Spojrzałem w stron ę obozu. Jeszcze  zbierało mi się  n a wy mioty. Przy  jedn y m

z wozów, reperując go albo przy gotowując do oblężen ia, pracowało dwóch
almogawarów. By li n adzy  od pasa w górę, odwrócen i do n as plecami. Dzie liło
ich od krzewów n ie  więcej  n iż piętn aście , dwadzieścia  kroków. Reszta kręciła
się  przy  ogn iskach już zn aczn ie  dale j .

—  Trafisz?
Bern at n ie  odpowiedział od razu. Podszedł do n as żołn ierz z olbrzy mim

cisowy m łukiem i kilkoma strzałami.
—  Ludzie  by  mn ie  zl in czowali, boją się  o swoich…
—  Saraceń ska mać! O dpowiadaj, czy  trafisz! —  Zawisza hukn ął n a n iego

zduszon y m głosem.
Teraz wszy scy  żołn ierze  n a murach spoglądali w n aszą stron ę. Bern at

rozglądał się  n a boki, jakby  szukał podpowiedzi, co ma zrobić. W koń cu kiwn ął
głową. Wziął łuk z rąk żołn ierza, n apiął go z zadziwiającą łatwością i  szy bko
un iósł wy soko, jakby  mierzy ł gdzieś pon ad l in ię  lasu otaczającą saraceń ski
obóz. Strzała  ze  świstem pomkn ęła n ajpierw w kierun ku n ieba, a  potem,
odwiedzion a stamtąd diabelską ręką, powoli obn iżała lot, by  ze  straszliwą
mocą wbić się  w plecy  stojącego przy  wozie  almogawara. Rozległ się  głuchy
trzask, jakby  ktoś ze  złością  wbił gwóźdź w suche drzewo. Nieszczęśn ikowi
ugięły  się  n ogi, ale  n ie  upadł n a ziemię  —  zawisł w półklęku przy twierdzon y
strzałą do wozu. Przez chwilę  poruszał rozpaczliwie  ramion ami, jakby  chciał
dokoń czy ć pracę, n im ujdzie  z n iego ży cie . Na ten  widok żołn ierze  stojący  koło
mn ie  wy buchn ęli śmiechem. Te  gwałtown e ruchy  kon ającego przepłoszy ły
jakieś ptaki, które  zn alazłszy  n a wozie  resztki ziarn a, ufn ie  posilały  się
w towarzy stwie  ludzi. I dopiero trwożliwy  trzepot ich skrzy deł uzmy słowił
drugiemu Saracen owi, że  coś się  stało, bo odwrócił się  gwałtown ie  w stron ę
towarzy sza. Wtedy  kole jn a strzała  wy puszczon a z murów rozłupała mu
czaszkę.

Zawisza odwrócił się  w stron ę Bern ata i  pochy lił g łowę z uzn an iem.
Przy  ogn iskach zawrzało. Kilkun astu almogawarów, porwawszy  łuki i  kusze,

pobiegło w kierun ku murów z dzikim wrzaskiem. Zasłan iając się  duży mi
tarczami, usiłowali odpowiedzieć n a ten  n iespodziewan y  atak, ale  ich strzały
n ie  mogły  wy rządzić n am krzy wdy. Nasi żołn ierze  buczen iem zagłuszali ich
wy cie  i  wy krzy kiwan e pogróżki.

—  Właściwie  to trzeba by ło strzelać w kon ie . Większy  poży tek —  powiedział



Zawisza i  splun ął za mur. —  Mówiliście , że  ci Saracen i mają ty lko trzech
kon n y ch.

—  Tak chy ba jest —  odparł Bern at. —  Przy  n amiotach widziałem trzy  bojowe
kon ie. Przy  wozach, za obozem, jest ich więcej, a le  to raczej  juczn e. A le , pan ie ,
ci ludzie  to świetn i piechurzy, szy bko biegają i  n igdy  się  n ie  męczą. Jazda może
im n ie  dać rady  w polu. Dlatego kapitan  boi się  uderzy ć kon n o.

—  Nie  tłumacz decy zji kapitan a, żołn ierzu, n ikt cię  n ie  py ta o zdan ie  —
skarcił go Sulima. —  Co to za zwy czaje?

A  potem przez długą chwilę  tłumaczy ł coś Kataloń czy kowi, pokazując n a
obóz Saracen ów i l in ię  krzewów.

—  Nie  mogę się  przy zwy czaić do ty ch jego wy trzeszczon y ch ślepi —
oświadczy ł z n iesmakiem, gdy  już zostaliśmy  sami. —  Najchętn iej  by m mu je
wy łupał. A le  łuczn ik z n iego wy born y. A  ty ?  Jak się  czujesz?  Nie  przejmuj się ,
wszy stkiego trzeba w ży ciu spróbować…  n awet pięty  saraceń skiego trupa —
i ry kn ął śmiechem.

Podczas powrotu do zamku n a jedn ej ze  ścieżek min ęliśmy  grupę
miejscowy ch mężczy zn . O dprowadziły  n as wrogie  spojrzen ia. Wieść o zabiciu
kolejn y ch almogawarów zapewn e szy bko rozeszła  się  po podzamczu.

—  O by  rachuby  kapitan a okazały  się  trafn e  —  mrukn ął Sulima. —  Ci ludzie
za chwilę  rzucą się  n am do gardeł…

To by ł n ajtrudn iejszy  dzień  oblężen ia. W każdej  chwili  mieszkań cy
spodziewali się  egzekucji swoich bliskich pod murami, a  żołn ierze
przy gotowy wali się  n a atak chłopów. Przed bun tem powstrzy my wali ich ksiądz
z Loarre  i  fray Pedro, którzy  n a zmian ę odprawiali msze  za porwan y ch
i wy głaszali kazan ia, zapomin ając n a ten  czas o wzajemn ej n iechęci.

Zmrok zapadł n agle . Zn ikł hory zon t i  n iebo zespoliło się  z ziemią w jedn ą
czarn ą n icość, n ie  by ło księży ca an i gwiazd. Ucichł gwar  osady  n a podzamczu,
uspokoiło się  by dło, n ie  szczekał żaden  pies. Nadeszła pora n a modlitwę.
Stałem chwilę  oparty  o ścian ę chrześcijań skie j  kapliczki, a  potem osun ąłem
się  n a kolan a, błagając Boga, by  zatrzy mał A y he w moim domu, tam
w Saragossie , jeszcze  kilka dn i.

Chmury  powoli się  rozsuwały  i  poczęły  rozbły skiwać gwiazdy, wy sy py wały
się  bez koń ca. Za każdy m razem, gdy  zadarłem głowę, by ło ich więcej; wy szły
chy ba wszy stkie , jakie  Bóg stworzy ł, jakby  każda chciała  zobaczy ć, co zdarzy
się  te j  n ocy. Wtem, gdzieś daleko, przy siągłby m, że  n a n iebie , pojawiły  się
ruchome świetl iste  pun kty : n ajpierw kilka, potem by ło ich coraz więcej,
układały  się  jeden  za drugim, jakby  jakiś gwiaździsty  wąż wy n urzał się  spod
n ieba i  sun ął w n aszą stron ę.

Dobiegł mn ie  odgłos szy bkich kroków i n im zdąży łem się  odwrócić,
usły szałem sy czącego z wściekłości Zawiszę:

—  Co się  gapisz w gwiazdy ! Miałeś by ć przy  mn ie.
A  potem chwy cił mn ie  za ramię  i  pchn ął w stron ę n aszej  kwatery, tak że

omal się  n ie  wy wróciłem.
—  Zaciągasz pasek tak samo n a obu n ogach. Mocn iej  —  wy dawał polecen ia,

patrząc n a mn ie  z góry  przez ramię, gdy  klęczałem już w izbie  i  zapin ałem
n agolen n ice.

—  Chy ba mogę zapy tać, co się  dzie je…



—  Z A y erbe ruszy ła kolumn a jeźdźców. My  uderzy my  z zamku, gdy
Urríesowie  wjadą w obóz od połudn ia. Pójdziemy  we czterech kon n y ch, a  za
n ami piechota. Teraz to —  wskazał mi dużą wy pukłą blachę, którą przy łoży ł
sobie  do piersi, a  ja  miałem umocować ją  pasami biegn ący mi przez plecy. —
Bierzemy  słoje  z prochem. Poślemy  ty ch dzikusów prosto pan u Bogu pod
n ogi…  Chcesz popatrzeć?  Niech cię  Bern at weźmie  n a mury.

Poruszen ie  n astąpiło równ ież w obozie  almogawarów. O krzy ki,
zamieszan ie , sn opy  iskier  un oszące  się  z gwałtown ie  gaszon y ch ogn isk —
wy glądało n a to, że  kolumn a wojsk n adciągająca od A y erbe i  dla  n ich by ła
zaskoczen iem.

Po n aszej  stron ie  wszy stko odby ło się  w takie j  ciszy, że  n awet ludzie  n a
podzamczu n ie  zauważy li, jak czterej  jeźdźcy  przejeżdżają pochy len i przez
połudn iową boczn ą furtę  i  zn ikają  w mroku. W obozie  Saracen ów pogaszon o
większość ogn isk i  szy kowan o się  w n iemal całkowite j  ciemn ości. Dla ty ch
n ocn y ch zbójców by ł to chleb powszedn i.

Nagle , n iemal w ty m samy m momen cie , gdy  świetl isty  wąż dopełzł do
szczy tu wzn iesien ia i  pierwsze  pochodn ie  ukazały  się  n aszy m oczom, n a
płaszczy źn ie  pod murami, w samy m środku obozu almogawarów, rozległy  się
krzy ki przerażen ia, a  zaraz potem pierwszy  grzmot. Słup ogn ia wy strzelił
z ziemi ku n iebu, potem jeszcze  jeden  i jeszcze  jeden , jakby  jakaś potężn a
burza rozpętała  się  pod ziemią, a  piorun y, zmy liwszy  kierun ek, biły  ku górze,
wy ry wając z ziemi do n ieba wozy  i  ludzi. Wy płaszczen ie  wokół drogi
pojaśn iało czerwon y m blaskiem, zapłon ął n amiot adalidów . Dzikie  wrzaski
almogawarów poczęły  mieszać się  z echem grzmotów powtarzan y ch przez
okoliczn e skały. Na tle  krwiste j  łun y  możn a by ło dostrzec czterech jeźdźców,
jak ściagając gwałtown ie  wodze, rzucali się  to w jedn ą, to w drugą stron ę,
dopadali oszołomion y ch almogwarów i cię li  szy bkimi uderzen iami
z wy sokości rumaków. Te, podn iecon e ogn iem i walką, wy doby wały  z siebie
ogłuszające  rżen ie . A  gdy  raz za razem stawały  dęba, rozłupując kopy tami
ludzkie  czaszki, jawiły  się  n iczy m bestie  piekie ln e  i  przy siąc by  możn a, że  to
on e potoczy ły  z py sków tę  n iszczącą ścian ę ogn ia.

Ty mczasem otwarto furtę  w główn ej bramie  i  wy sy pało się  z n ie j  kilkun astu
piechurów z n agimi mieczami w rękach, wszy scy  w zbrojach i pełn y ch
hełmach, n a który ch rozbły sły  fałszy we języ ki ogn ia. Żołn ierze  uformowali
szy k w kształcie  klin a i  ruszy li biegiem w stron ę obozu, wbijając się  weń  tak,
by  ostrze  dosięgło n ajwiększego n amiotu.

Doszły  n as krzy ki mężczy zn  i kobiet, a  potem z n amiotu zaczęli wy dostawać
się  uwoln ien i jeń cy. Ludzie , chron ien i z trzech stron  przez żelazn y  szpaler
tarcz i  mieczy, rzucil i  się  do ucieczki w kierun ku zamku. A le  Saracen i, gdy
min ęło pierwsze  zaskoczen ie , n atar li  z fur ią  n a żołn ierzy  i  szy bko rozbil i
ochron n y  szy k. Przedarłszy  się  do środka klin a, poczęli siekać uciekający ch
wieśn iaków. Dostrzegłem co n ajmn iej  kilku mężczy zn  i jedn ą kobietę , którzy
padli pod ciosami. Widząc n iepowodzen ie  plan u, czterej  jeźdźcy  zawrócil i, by
pon own ie  uderzy ć n a Saracen ów. Ci, zmuszen i teraz do ratowan ia ży cia,
zan iechali łatwy ch ofiar  i  zwrócil i  oręż w stron ę ry cerzy. Ludzie  w ty m czasie
parami lub pojedy n czo dopadali murów i przeciskali się  przez furtę  ocalen ia.

O dwrót rozpoczęli też piechurzy ; zbijali  się  w małe  grupki i  powoli cofali  się



z pola walki. Na pomoc ruszy li im żołn ierze  z murów; kuszn icy, widząc, że
zaporowy  ostrzał, do którego by li przy gotowan i, n ie  jest możliwy
w pan ujący m n a placu boju chaosie , uzbroil i  się  w tarcze  i  miecze  i  wy szli  poza
mury, dając wsparcie  cofający m się  kompan om.

O d połudn ia, od stron y  San  Esteban , rozegrała się  druga bitwa:
almogawarzy, zdezorien towan i atakiem załogi Loarre , skierowali broń
przeciwko jeździe  prowadzon ej przez Juan a de  Urr íes; a  ta, rozwścieczon a
n iespodziewan y m oporem, n atar ła  bez l itości. Saraceń scy  n ajemn icy  potrafil i
walczy ć z jazdą, ale  n ie  n a tak małej  przestrzen i; zmiażdżen i n awałn icą kon i
i że laza rzucil i  się  do rozpaczliwej  ucieczki.

O blężen ie  zostało zn iesion e.



VIII

Za murami radość mieszała się  ze  smutkiem; mieszkań cy  Loarre  brali
w ramion a ocalon y ch albo rozpaczali, n ie  mogąc odn aleźć wśród n ich swoich
bliskich. Żołn ierze  poklepy wali się  po ramion ach; podn iesion y mi głosami
wy mawiali imion a ty ch, którzy  powrócil i  cali. Ludzie  n a podzamczu utworzy li
wielką rodzin ę  witającą ży wy ch i opłakującą zmarły ch. Przy pomn iał mi się
epizod z dzieciń stwa, gdy  n ad Saragossą rozpętała  się  potężn a burza
z piorun ami i  gradem; z ulicy  n a podwórko n aszego domu wbiegali po kolei
mały  Dolz, potem V idal, potem Salomon  i Jamila, a  ja  i  stary  A zmel staliśmy
w progu, witając każdego jak bohatera, który  uszedł n iebiań skiemu
pogromowi.

Kapitan  de  Lucio try umfował. Towarzy szy ł mu Miguel  de  Bern abé. To on
wy my ślił, by  dać ry cerzom specjaln ie  przy gotowan e słoje  z prochem, a  potem
kierował atakiem. O baj rozmawiali z chłopami i  żołn ierzami; uszło gdzieś
n apięcie  i  wzajemn a wrogość.

Po n iespełn a godzin ie  rozeszła  się  wieść, że  zgin ęło trzech żołn ierzy  i  pięciu
mieszkań ców Loarre . Trupy  n apastn ików postan owion o policzy ć dopiero
z n astan iem dn ia.

Wedle  pierwszy ch re lacji  win iarz Martín  został zabity  jeszcze  w San
Esteban . A n gel  ży ł, a le  almogawarzy  poważn ie  go okaleczy li; zan iesion o go do
chaty  fraya Pedra. Podobn o do San  Esteban  wkroczy ł n iewielki,
kilkun astoosobowy  oddział. A le  zaskoczen i chłopi n ie  podjęli  walki. Ty lko
Martín  i  A n gel  zdąży li zabary kadować się  w karczmie. Chłopiec wlazł n a dach
i stamtąd z łuku zran ił kilku Saracen ów. A le  w koń cu n apastn ikom udało się
podpalić chatę : Martín  spłon ął w środku, a  chłopak zeskoczy ł z dachu wprost
w ich ręce. Ci, który ch poran ił strzałami, zamkn ęli się  z n im w jedn y m
z domów i kilka godzin  sy cil i  się  zemstą. Ludzie  albo n ie  wiedzie li, a lbo n ie
chcie li  mówić, do czego tam dochodziło. Saracen i musieli  kilka razy  łamać
chłopcu ręce, bo gdy  w koń cu wy wlekli go n a ulicę , ręce  miał jakby  poskle jan e
z różn y ch n iepasujący ch do siebie  kawałków. Już w obozie , pod zamkiem, gdy
ich dowódca dowiedział się  o wy darzen iach w San  Esteban , kazał A n gela wbić
n a pal  i  umieścić n a widoku pod bramą, obroń com ku przestrodze. A le  wtedy
n a murach zawisł ich poseł, a  n iedługo późn iej  do obozu przy jechali jacy ś
posłań cy  z rozkazami z A y erbe i  a lmogawarzy  odstąpil i  od jeń ców.

Nie  wrócił jeszcze  Sulima, który  ruszy ł za uciekający mi almogawarami;
razem z n im poszedł Fern an do V élez de  G uev ara, Bask.

Dwaj ry cerze  pojawili  się  kilka godzin  późn iej, tuż przed świtem. Najpierw
przez bramę wszedł Bask prowadzący  bojowego ogiera, za n im, uty kając,
pojawił się  Sulima. Na głowie  miał ty lko pikowan y  czepek, hełm zwisał mu n a
plecach, przewieszon y  przez ramię  n a łań cuchu umocowan y m do n apierśn ika.
Zobaczy wszy  mn ie  wśród dużej  grupy  zgromadzon ej przy  bramie, skin ien iem
ręki kazał iść za sobą.



—  Ciesz się , że  mn ie  widzisz, Ży dku.
—  Cieszę  się…
—  Doszedłem jedn ego z adalidów  —  mówił woln o —  zwaliłem go z kon ia,

ale  potem on  mn ie. Mało brakowało…  Ledwo chodzę.
—  Uciekł?
Sulima zaprzeczy ł ruchem głową. Miałem wrażen ie , że  n awet się

uśmiechn ął.
W izbie  zdejmowałem mu po kolei wszy stkie  części zbroi. Bił od n iego

odurzający  smród potu, krwi, moczu i strachu. Po zdjęciu blach musiałem
porozpin ać guziki przeszy wan ego kaftan a i  rozsupłać węzły  u n ogawic. Potem
ln ian e gacie . W koń cu stan ął przede mn ą n agi, n a drżący ch n ogach, wy glądał,
jakby  bolała  go każda kość. Pomy ślałem, że  ty m powin n y  zajmować się
kobiety, przy wy kłe  do brudn y ch i cuchn ący ch odchodami n iemowląt.

Sulima, widząc gry mas obrzy dzen ia n a mojej  twarzy, zaczął się  śmiać.
—  Musisz przy wy kn ąć. Koń  się  n a mn ie  zwalił i  wszy stko ze  mn ie  wy cisn ął

—  powiedział ochry pły m ze  zmęczen ia głosem. —  Patrz, jak mi ręce  drżą.
Pierwszy  raz spojrzałem śmierci w oczy  z tak bliska. W kuchn i śpią?

—  Nikt w Loarre  n ie  śpi…
—  Niech mi przy gotują kąpiel  —  rzucił szy bko. —  Idź. G orąca woda ma by ć!
Łaźn ia przy legała do półn ocn ej wieży. W kuchn i gotowan o wodę

w miedzian y ch kotłach i potem w zakry wan y ch cebrach n oszon o ją  do łaźn i.
W pomieszczen iu stały  dwie  duże  balie  trwale  przy twierdzon e do kamien n ego
podłoża. W rogu izby  zn ajdował się  ceglan y  piec wy łożon y  płaskimi
kamien iami, które  polewan o wodą, aby  wy pełn ić wn ętrze  gorącą parą. Prawo
do korzy stan ia z łaźn i przy sługiwało ty lko ry cerzom i zn amien itszy m gościom.
Spośród kobiet n a zamku korzy stały  z n ie j  ty lko doñ a V iolan te  i  Dolores.
O bsługą łaźn i zajmowały  się  dziewki z Loarre  albo n awet z San  Esteban ;
uprzedzan o je  wcześn iej, tak by  mogły  przy jść n a umówion ą porę. Na ogół
by ły  to wdowy  lub samotn e kobiety. Często w łaźn i pomagała też María,
kon kubin a win iarza, mimo iż kobietom je j  stan u to zajęcie  n ie  przy stawało,
mężczy źn i bowiem rozdziewali się  do n aga i  by wało, że  poza my ciem całego
ciała  domagali się  cie lesn y ch przy jemn ości. Bern at twierdził, że  łaziebn e
raczej  n ie  odmawiały : robiły  to dłon ią, za drobn ą opłatą, ustami, za zn aczn ie
większą, lub wchodziły  n agie  do balii, co kosztowało n ajwięcej. A le  rzadko się
to zdarzało. W Saragossie  chrześcijan ie  traktowali łaźn ie  jak domy  publiczn e,
tu jedn ak, w Loarre , kąpiel  miała przede wszy stkim za zadan ie  usun ąć
brzy dkie  zapachy, odświeży ć ciało po podróży  i  oczy ścić skórę, by  móc jak
n ajkorzy stn ie j  wy paść n a wieczorn ej  uczcie . Jedy n ie  don  Solson a, który  brał
kąpiel  raz w ty godn iu, zawsze  szedł do zamkowej łaźn i z kilkoma mon etami
w garści.

Ty m razem przy gotowan iem łaźn i zaję ła  się  Fran cesca z pomocą Cater in y,
bo w takim rozgardiaszu trudn o by ło wzy wać dziewki z wioski.

Księży c świecił wy jątkowo jasn o i n oc wy dawała się  dn iem. Z podzamcza
dochodził g łośn y  gwar: pijackie  krzy ki mieszały  się  ze  śmiechem
i zawodzen iem. Także  n a dziedziń cu zamku pan ował ruch. Przed koszarowy m



budy n kiem rozpalon o duże  ogn isko, wy toczon o beczki z win em i wódką.
Widziałem, że  trzej  ry cerze  turn iejowi stali  pośród żołn ierzy  i  razem z n imi
wy buchali co jakiś czas salwami śmiechu. Usły szałem głos Baska i  podszedłem
kilka kroków.

—  My ślałem, że  już po Sulimie  —  mówił Bask. —  Leżał pod kon iem i się  n ie
ruszał, a  ten  adalid, suczy  sy n , lezie  do n iego, żeby  go dobić. Nóż w zębach, n a
czworakach, jak pies.

Bask zachwiał się  n a n ogach; wy ciągn ął kubek w stron ę jedn ego z żołn ierzy,
który  z przewieszon ej przez szy ję  małej  beczki n alał mu gorzałki.

—  A le  Sulima jakoś się  wy grzebał spod kon ia —  mówił dale j  —  i się  sczepili,
jak zbóje , ty lko n oże  bły skały. W koń cu to śmierdzące  saraceń skie  by dlę…  —
upił ły k —  ten  skurwiel  gębę rozdziawił, wy walił gały  jak dwa księży ce, n o
i ty le , więcej  już n ie  zgrzeszy.

Bask odchy lił g łowę, przy mkn ął oczy  i  pił długo. G dy  skoń czy ł, otrzy mał
gromkie  brawa.

—  Mówię  wtedy  Sulimie…  —  z trudem wy dusił z siebie  przez ściśn ięte  od
wódki gardło —  że  n a połudn iu jest zwy czaj, że  się  uszy  ty m wieprzom obcin a
i idzie  się  do n ajbliższego alkada. G aspar, ile  teraz płacą?

—  Rok temu dawali dziesięć floren ów za parę  —  odparł żołn ierz wy wołan y
przez Baska jako G aspar.

—  No. Nie  wiedziałem, ile , ale  mu mówię, żeby  obcin ał, a  te  kilka mon et co
dostan ie  n iech, jak już wróci do siebie , gdzieś tam w jakimś koście le  ofiaruje .
U was…

—  Jak n aród pogań ski, to skąd mają mieć kościoły ?
—  Pierdolisz, G aspar ! —  pry chn ął Bask w stron ę żołn ierza. —  U was —

wrócił do przerwan ej my śli —  to by  by ło coś, mu mówię, prawdziwy  Saracen ,
pies jak malowan y, takich tam n ie  macie .

Jeden  z żołn ierzy  odwrócił się  plecami do ogn iska, odszedł parę  kroków, by
n ic n ie  stracić z opowieści, i  zaczął sikać. G dy  podn iósł głowę, zobaczy ł mn ie.

—  Nasz Ży dek! Chodź do n as! —  zawołał, n ie  przery wając sikan ia. Wszy scy
odwrócil i  g łowy  w n aszą stron ę. —  No, chodź! —  powtórzy ł i  wy rzucił biodra do
przodu, tak że  strumień  moczu n iemal spadł mi n a buty. Potem podszedł, objął
mn ie  ramien iem i pociągn ął w stron ę ogn iska. Cuchn ącą mokrą ręką
podn iósł mi podbródek.

—  Patrzcie , kogo mam! Właśn ie  o tobie  my ślałem…  —  zawołał i  potoczy ł
mętn y m wzrokiem po twarzach kompan ów, a  ci ry kn ęli śmiechem. —  Już od
dawn a o tobie  my ślimy.

Stan ął z ty łu i  przy warł do mn ie, obejmując za ramion a. Poczułem jego
kłującą brodę n a policzku.

—  Tu baby  mają n as gdzieś, to my  je  też. A le  w coś trzeba wsadzać. Mamy  dla
ciebie  propozy cję…  Wiesz, jak się  chce  po bitwie…

—  Ja już z n im gadałem i prawie  się  zgodził —  zadudn ił głos Joan a. O lbrzy m
podszedł do n as, odepchn ął żołn ierza, zrobił przy siad, po czy m chwy ciwszy
mn ie  wpół, podn iósł wy soko. —  Patrzcie , jaki ładn y !

A le  zaraz wbił wzrok gdzieś w ciemn ość, daleko poza jasn y m kręgiem wokół
ogn iska; odruchowo spojrzałem w tamtą stron ę, a  za mn ą jeszcze  kilku
żołn ierzy. W świetle  księży ca rozpozn ałem Fran cescę, która wy szła z łaźn i



i  zmierzała w stron ę kuchn i. Posy pały  się  wulgarn e zaczepki. Teraz
rozumiałem, dlaczego kuchn ia miała tak solidn e drzwi. Fran cesca
przy spieszy ła kroku i zatrzasn ęła je  za sobą.

—  Zostaw go! —  usły szałem głos Bern ata. Stan ął tak blisko, że  prawie
doty kał Joan a; chwiał się  n a krzy wy ch n ogach z głową zadartą do góry.

—  Nie  popuszczę  ci, Ży dku. Jesteś mi win ien  pien iądze  i  ty łek —  wy dy szał
mi do ucha Joan  i uwoln ił z uścisku.

Bern at by ł jedn y m z bohaterów tamtej  n ocy. Nie  zszedł wprawdzie
z odsieczą razem z in n y mi kuszn ikami, ale  dobrze  n imi dowodził i  popisy wał
się  celn ością: jako jedy n y  posłał z łuku kilka dalekich, śmiercion ośn y ch strzał.
Nawet Joan  to docen ił. Teraz z kolei Bern at mn ie  objął.

—  O caliłem dziś ży cie  twojemu pan u. Dwa razy  zachodzil i  go od ty łu, a  ja  te
dwa razy  trafiłem…

—  O n  n ie  jest moim pan em —  zaprzeczy łem.
—  Wiedzie liśmy, że  wziął cię  do odpin an ia blach. To jakby ś się  dał dosiąść.

Będziesz mu już posłuszn y  n a zawsze  —  zaśmiał się . —  Nieważn e! —  Bern at
machn ął ręką. —  Wiesz, co się  l iczy …  —  mówił mi do ucha, ale  by ł pijan y
i zamiast szeptać wrzeszczał —  A n gel, mój A n gelito ży je…

Wszy scy  mieli już mocn o w czubach, ogień  n ieco przy gasł i  n ikt n ie
zauważy ł, że  jakiś mężczy zn a w ciemn ej koszuli dołączy ł do kręgu żołn ierzy
wokół ogn iska.

Bask ty mczasem koń czy ł opowieść.
—  No więc mówię  Sulimie, żeby  obciął te  uszy, może kapitan  kupi. A  on , że

dobrze, kazał mi go posadzić i  zaczął ścierwu skórzan y  hełm zdzierać, żeby  się
dobrać do ty ch świń skich uszu, ale  rzemy ki trzy mały, plątały  się . Zaczął furczeć,
szarpać, warczeć pod n osem, buchało od n iego, jakby  go wrzątkiem polali…
w koń cu wy kopał mi trupa z rąk, i  patrzę, a  on  bierze  miecz i  waln ął truchło
w szy ję , aż łeb odciął razem z ty mi obsran y mi rzemy kami. I mówi do mn ie, że
może kapitan  kupi całą  głowę, a  jak n ie , to się  dowiesi n a ozdobę do tego trupa
n a wieży …

Zn ów rozległ się  wy buch śmiechu. Bask z trudem zachował poważn ą min ę
i mówił dale j :

—  Tego jeszcze  n ie  widziałem, żeby  się  tak zapiec n a trupa. No, wściekły
pies go musiał kiedy  poszarpać. Potem mi ten  łeb do siodła przy troczy ł, a  ta
parszy wa saraceń ska morda miała wy stające  zęby  i  przez całą  drogę  gry zła
mn ie  w udo. Psia  mać, gry zła  jak ży wa.

—  O n  jest mocn o pomy lon y  —  odezwał się  jeden  z młodszy ch żołn ierzy. —
Nie  mogę, jak ten  Sulima gada. To „prr imero, perrr  fav orrr”, n a kurwę jego
matkę, n ie  da się  tego słuchać, jakby ś kamien ie  do wiadra sy pał. Kiedy ś mu
wbiję  n óż w gębę i  wy tn ę języ k.

—  No to dam ci teraz szan sę  —  rozległ się  zn ajomy  głos. Wszy scy  odwrócil i
głowy  w stron ę, skąd dochodził. Nikt n ie  zauważy ł, że  Sulima od dłuższego
czasu stoi przy  ogn isku. —  Z chamami się  n ie  zadaję , ale  dziś wy jątkowa n oc…
Wszy scy śmy  braćmi. Pierwszy  wy zy wam i n ikt cię  n ie  będzie  po sądach
włóczy ł. Stawaj!

Młody  żołn ierz poderwał się  z ziemi i  n im reszta kompan ów zdąży ła
zareagować, porwał jeden  z mieczy  porzucon y ch przy  ogn isku.



—  Bierz! —  rzucił do Zawiszy, wskazując mu żelazn y  stos.
A le  ten  wy ciągn ął z ogn ia n a wpół palącą się  żagiew, kilka razy  zakręcił n ią

w powietrzu, by  zgasić pełzający  płomień , i  stan ął n aprzeciw żołn ierza.
—  Masz świadków, wy zwał cię  —  powiedział ten , którego zwan o G asparem

—  załatw go teraz, skoro się  prosi.
Żołn ierz by ł jedn ak zby t pijan y  i  przed jego sy gn alizowan y mi ciosami

n awet ja  zdołałby m się  uchy lić. Po jedn y m z zamachów, gdy  miecz zary ł
w ziemię  i  A ragoń czy k stracił równ owagę, Sulima chwy cił kłodę oburącz
i uderzy ł z taką siłą, że  ta  złamała się  n a głowie  żołn ierza, a  sn op iskier
wy strzelił  n a wszy stkie  stron y. Rozszedł się  smród palon ej  skóry  i  włosów.
A ragoń czy k upadł n a plecy. Sulima przy gn iótł mu pierś kolan em, wy szarpn ął
n óż zza pasa, zawiesił n a chwilę  n ad twarzą powalon ego i wbił w ziemię  aż po
rękojeść, tuż przy  uchu przerażon ego żołn ierza. Ten  kopn ął kon wulsy jn ie
n ogami, jakby  otrzy mał cios prosto w serce; potem odwrócił się  n a bok,
podkurczy ł n ogi i  zwy miotował wy pite  win o i wódkę. Zawisza podn iósł go bez
trudu za skórzan y  kaftan  i chciał pchn ąć w ogn isko, ale  przeszkodził mu Bask.

—  Po co ci to?  —  chwy cił Zawiszę  za przedramię. Przewy ższał go o głowę. —
Mało krwi n a dzisiaj?

Przez chwilę  mierzy li się  wzrokiem. Sulima szarpn ięciem wy zwolił się
z uścisku i odszedł.

Chłopak miał przy palon ą skroń  i wy glądało n a to, że  stracił jedn o oko;
zobaczy łem po twarzach żołn ierzy, że  n iechęć do Sulimy  zamien iła  się  te j  n ocy
w n ien awiść. Zn ając A ragoń czy ków, n ie  zapomn ą mu tego i  który ś z n ich
gotów wbić mu n óż w plecy.



IX

Sprawozdan ie, jakie  o świcie  Bask i  Zawisza zdali kapitan owi, potwierdziło,
że  za n apadem n a Loarre  stał Juan  de  Urr íes. Jego ludzie  prowadzil i  pościg
n iemrawo; n oc by ła tak jasn a, że  n ie  możn a tego tłumaczy ć porą. Nie  podjęto
n awet próby  walki. Poza adalidem , który  zgin ął z ręki Sulimy, almogawarzy
n ie  pon ieśli  żadn y ch strat podczas ucieczki i  rozproszy li się  po okolicy.

G łowa okazała się  wielce  ważn y m dowodem. Kapitan  polecił ją  oczy ścić
z ziemi i  krwi, by  przy wrócić jak n ajbardzie j  n aturaln y  wy gląd. Zawezwan o
owego G aspara, który  wcześn iej  wiele  lat służy ł n a zamku w O rihueli i  zn ał
wszy stkich ważn iejszy ch adalidów  z połudn ia. Tam do poty czek z saraceń skimi
ban dami dochodziło n iemal codzien n ie . Walczon o z n imi, ale  też często
wy korzy sty wan o do patrolowan ia pogran icza z dziką i  wy ludn ion ą Murcją,
która stan owiła  wy godn y  kory tarz dla  wszelkiego rodzaju zbójeckich ban d
z G ran ady  n ajeżdżający ch połudn iową A ragon ię . W zabity m przez Sulimę
adalidzie G aspar  rozpozn ał Mahomata A lahien iego. Kapitan , Miguel  Be rn abé
i don  Solson a n a przemian  po kilka razy  py tali  G aspara, czy  jest tego pewien .
Mahomat A lahien i by ł zaufan y m almogawarem hrabiego Den ii,
możn owładcy, z który m Urr íesowie  utrzy my wali bliskie  kon takty. Mógłby  to
więc by ć zn aczący  dowód przeciwko Urr íesom. Sporządzon o n aprędce
dokumen t potwierdzający  zezn an ia G aspara, opisan o charaktery sty czn e ry sy
twarzy  zabitego, w ty m wy stające  jak u bobra przedn ie  zęby. Dokumen t
z formułą przy sięgi n a Biblię  podpisali kapitan , don  Solson a, ksiądz i  G aspar.

Do połudn ia uporan o się  z zebran iem i pogrzeban iem wszy stkich
saraceń skich trupów; n aliczon o ich aż dwadzieścia  siedem. Wielkim sukcesem,
choć okupion y m stratami i  po n aszej  stron ie , okazało się  uderzen ie  n a wrogi
obóz dokładn ie  w chwili  n adciągn ięcia  pod mury  kolumn y  z A y erbe.
Wy cieczka z zamku całkowicie  zdezorien towała Saracen ów i ci wzię li
pozorowan y  atak jazdy  Juan a de  Urr íes za prawdziwy  i podjęli  walkę. Wojsko
z A y erbe, zapewn e w większości n ajemn icy  ze  świeżego zaciągu, zaskoczon e
oporem, doby ło mieczy  i  plan  łatwego przegn an ia almogawarów skoń czy ł się
krwawą jatką. Dopiero podczas pościgu dowodzący  wy prawą Juan  de  Urr íes
opan ował sy tuację .

Jak wściekły  n a taki obrót sprawy  by ł Juan  de  Urr íes, mieliśmy  się
przekon ać już wkrótce. O koło połudn ia do bram Loarre  podjechał jeden
z giermków młodego baron a i ozn ajmił, że  jego pan  pragn ie  zawitać n a zamek
n a wieczerzę. Będzie  szedł prosto z pościgu, prosi więc o przy gotowan ie
kąpieli. O  czy ste  szaty  mamy  się  n ie  troszczy ć, bo już posłan o po n ie  do
A y erbe.

W kuchn i od razu zabran o się  do pracy. Po przejrzen iu zapasów A ldon za
Romero uzn ała, że  jedy n y m dan iem możliwy m do szy bkiego przy rządzen ia
w wy starczającej  ilości, i  odpowiedn im do ran gi gościa, będzie  gotowan a
baran in a z ziołami. Z podziwem przy glądałem się  pracy  kucharek. Do kuchn i



przy n iesion o w koszach mięso, które  Fran cesca od razu zaczęła kroić
w kawałki, a  potem pietruszkę, szałwię , miętę , majeran ek, jajka, kilka
bochen ków chleba i  worek cebuli.

Zapach zwabił do kuchn i dziwaczn ie  wy glądającego psa, o który m mi już
opowiadan o. Pokraczn a istota, pies, ale  jakby  wy dan y  n a świat przez maciorę:
płaski py sk, łapy  ty ln e  dłuższe  od przedn ich, żuchwa szeroka jak sierp,
wy sun ięta do przodu. Pies n ależał do alkada V in y olesa, ojca Mercedes; on a
jako jedy n a kochała to stworzen ie . Bern at stwierdził kiedy ś, że  to wskutek
łączącego ich podobień stwa, co wszy scy  uzn ali za  paskudn y  żart. Wabił się
Ladrón , gdy ż kradł i  szczekał bez opamiętan ia20.

Już w kilka dn i po zamieszkan iu w domu alkada Ladrón  przejął psią  władzę
n ad cały m podzamczem: w kilka dn i podusił wszy stkie  oporn e psy, a  resztę
sobie  podporządkował. Te, które  pozostały, ży ły  z n im w chłodn ej zgodzie ,
usuwając mu się  z drogi. O jciec Mercedes otrzy mał psa jako zapłatę  za kilka
n oży  od pewn ego an gielskiego kupca, który  błądząc po okolicy, trafił  do
Loarre . Jak twierdził ów kupiec, by ł to rasowy  buldog: pies szkolon y  do walk
z by kami, rozry wki bardzo popularn ej  w ty m dzikim półn ocn y m kraju (w ich
śmieszn y m języ ku bu ll  zn aczy  by k, a  dog –  pies). Walka polegała n a ty m, że
pies zaciskał mocarn e szczęki n a szy i by ka i  n ie  puszczał, aż ten  padał bez tchu.
W A ragon ii n a taką zabawę by  mu n ie  pozwolon o. Na czas oblężen ia
zamkn ięto Ladrón a w budzie  i  przy kuto łań cuchami.

Choć kapitan  de  Lucio lubił psy, wierzy ł, że  przy n oszą zamkowi szczęście
(wy ry ty  w kamien iu wizerun ek jedn ego z poprzedn ików Ladrón a zdobił
główn ą salę), to Ladrón a się  brzy dził, właśn ie  ze  względu n a wy gląd. Ladrón
z kolei n ie  zn osił psów i n a przekór  wszy stkiemu łasił się  do ludzi, zabiegając
o ich względy.

O  ile  Mercedes psa kochała, to męską przy jaźn ią obdarzy ł go jedy n ie
Zawisza. Tu wszy scy  by li zgodn i, że  połączy ło ich podobień stwo charakterów
i losów. O baj by li cudzoziemcami, przeby wali w Loarre  wbrew własn ej  woli,
n ie  by li tu zby t lubian i, do tego słabo, lub bardzo słabo, posługiwali się
aragoń ską mową. Spędzali całe  dn ie  n a wspóln y ch wy prawach poza mury.
Mercedes zdradziła  mi kiedy ś, że  gdy  ty lko łóżko Zawiszy  opuszczała Dolores,
n a górze  rozlegał się  stukot pazurów o deski, a  potem ciężkie  westchn ien ie
kładącego się  psa. O dkąd ja  zamieszkałem z Zawiszą, Ladrón  przestał
przy chodzić.

Późn y m popołudn iem, po n ieszporach, straże  zameldowały  wreszcie , że
zbliża się  kilku jeźdźców z proporcem Urríesów. Na wieść o tak sławn y m
gościu ludzie  wy legli przed domy  i tłoczy li się  wzdłuż drogi prowadzącej  od
bramy  do zamkowy ch wrót. Wszy scy  chcie li  zobaczy ć sławn ego Juan a de
Urríes. Jedn i go n ien awidzil i  za  klęski, jakie  sprowadzał n a ich domy, in n i po
cichu go podziwiali i  widzie li  już w roli n owego pan a Loarre .

Juan  de  Urr íes robił to, co wszy scy  możn i w A ragon ii: jak dziki zwierz starał
się  utoczy ć krwi z n ajbliżej  położon ego królewskiego domin iu m , by  łatwiej  je
pożreć. Brak rąk do pracy  w polu doskwierał całe j  A ragon ii, przen osin y  n awet
kilku rodzin  do sąsiedn iej  miejscowości mogły  zadecy dować o przy szłości



osady. Taki bój  toczy ł się  mię dzy  A y erbe, siedzibą Urr íesów, a  królewską
Loarre . G łówn y m orężem w te j  wojn ie  by ło n akłan ian ie  ludzi —  siłą  lub
przy wile jami —  do przen osin  n a swoje  włości. O siemn aście  lat temu, gdy
Loarre  n a powrót stała  się  królewska, n apły n ęło tu wielu mieszkań ców
zn ęcon y ch sławą osady. Teraz rodzin a Urr íesów miała więcej  argumen tów.
Mieszkań cy  Loarre  n osil i  w sercu n ien awiść do sąsiadów, ale  n adstawiali
ucha, gdy  mowa by ła o ży zn y ch ziemiach dawan y ch w A y erbe w doży wotn ią
dzierżawę, zwoln ien iach z podatków, tan ich kredy ty ch. A  teraz doszło to tego
poczucie  bezpieczeń stwa, którego król  n ie  potrafił zapewn ić. Juan  de  Urr íes,
n a przemian  okrutn y  i  hojn y, fascy n ował ty ch prosty ch ludzi.

A le  by ł jeszcze  jeden  powód zain teresowan ia młody m ary stokratą i  to
zarówn o ze  stron y  kobiet, jak i  mężczy zn . O  te j  osobliwości powiedział mi
kiedy ś Bern at. A by  to wy jaśn ić, muszę  opisać pewien  dziwaczn y  e lemen t
stroju rozpowszechn ion y  w wy ższy ch sferach, a  mian owicie  taparrabos  zwan y
też bragu ette. By ł to rodzaj  mieszka przy wiązy wan y  w pasie , okry wający
krocze. Mieszki by ły  bogato zdobion e, a  przede wszy stkim przy bierały
fan tazy jn e  rozmiary. W dobry m guście  by ło wy py chan ie  ich kawałkami skóry,
wełn ą lub czy mkolwiek, co zapewn iwszy  komfort strojn isiowi, podkreślało
rozmiar  jego przy rodzen ia. W Saragossie  widy wan o ten  strój  u bogatszy ch
mieszczan : n a obcisłe  rajtuzy  zakładan o wy pchan y  mieszek, by  robić wrażen ie
n a kobietach i budzić zazdrość u mężczy zn . Juan  de  Urr íes sły n ął z ogromn y ch
i fin ezy jn ie  zdobion y ch taparrabos . Nie  by łoby  w ty m n ic n adzwy czajn ego,
gdy by  n ie  plotka głosząca, że  młody  baron  n ie  korzy sta z żadn y ch wy pełn iaczy
i wszy stko, co rozpy cha n ieprzy zwoicie  jego mieszek, otrzy mał od Boga
w n iezwy kle  hojn y m darze.

Na wieść o ty m, że  Juan  zaży czy ł sobie  kąpieli, w kuchn i zapan owało
gorączkowe podn iecen ie . Pomogliśmy  z Bern atem ustawić n a piecach
miedzian e kotły  do podgrzan ia wody. G dy  ty lko stara A ldon za udała się  do
kapitan a, aby  ustalić szczegóły  wieczerzy, kobiety, n ie  zważając n a n aszą
obecn ość, zaczęły  plan ować podglądan ie  łaziebn ej ceremon ii. By ło to
możliwe, gdy ż pomieszczen ie  sy pialn e  dzie liła  od łaźn i wąska ścian a, z jedn ej
warstwy  cegieł, w której  zn ajdowało się  kilka zamaskowan y ch prześwitów.
Bern at n ie  by ł an i zaskoczon y, an i oburzon y  faktem, że  w ty m podglądan iu
zamierza uczestn iczy ć Mercedes. By ła to jedn a z n iewielu rozry wek dla
kucharek i  n ie  miał zamiaru swojej  n arzeczon ej tego zakazy wać. Ty m bardzie j
że  kierowała n imi zwy kła ciekawość, a  n ie  brudn e żądze. Ciekawość aż paliła
w przy padku Juan a de  Urr íes. O to będzie  możn a n a własn e oczy  potwierdzić
legen dę lub zadać je j  kłam!

Powitan ie  baron a zakłócił przy kry  in cy den t. Samego zdarzen ia n ie
widziałem, zn am je  ty lko z późn iejszej  re lacji. O tóż wraz z Juan em de Urr íes
i jego dwoma fran cuskimi wasalami n a podzamcze wjechało też dwóch
służący ch, którzy  przy wieźli odzien ie . Towarzy szy ły  im dwa duże charty,
ulubion e psy  my śliwskie  Juan a. W ogóln y m zamieszan iu n ikt n ie  zwrócił n a
n ie  uwagi, a  alkad, n ie  spodziewając się  takich gości, n ie  zamkn ął Ladrón a.
A  ten  korzy stał właśn ie  z odzy skan ej woln ości i  n erwowo biegał po



podzamczu, tropiąc ślady  n iedawn ej by tn ości obcy ch psów przy prowadzon y ch
tu n a czas oblężen ia przez swy ch właścicie li  z San  Esteban . G dy  n agle  wy czuł
n owe osobn iki wkraczające  n a teren  podzamcza, rzucił się  n a n ie  bez żadn ego
ostrzeżen ia. Złapał za gardło pierwszego charta i  powalił n a ziemię. Drugi pies
zaczął wściekle  ujadać. Jeden  z Fran cuzów n aty chmiast spiął kon ia, podjechał
do walczący ch zwierząt; zawiesił n ad n imi miecz w oczekiwan iu n a
odpowiedn ią chwilę , a  potem opuścił ramię, tn ąc Ladrón a przez grzbiet. Cios
prawie  przeciął buldoga n a pół i  ten  zdechł kilka chwil  późn iej. Nie  by ło
jedn ak sposobu, by  oswobodzić charta z morderczego uścisku. Nim wreszcie
sam V in y oles za pomocą n oża rozwarł martwe szczęki, pies Juan a de  Urr íes
wy zion ął ducha.

Martwe zwierzęta wy wleczon o za mury  i  szy bko o n ich zapomn ian o. Jedy n ie
Mercedes n a wieść o śmierci ukochan ego Ladrón a osun ęła się  n a ziemię
i siedziała  n a podwin ięty ch n ogach przez długą chwilę .

Wieczerzę  podan o w te j  samej sali, gdzie  odby ła się  n arada. Stół, ty m razem
dużo szerszy, by ł ustawion y  n a środku; pokry to go biały m ln ian y m obrusem,
a podłogi zasłan o kobiercami. Do stołu mieli zasiąść trzej  goście  oraz de  Lucio
z doñ ą V iolan te, Dolores, czterej  ry cerze  turn iejowi, Miguel  de  Bern abé oraz
don  Solson a. Mn ie  zaproszon o, by m służy ł Zawiszy  jako tłumacz. Na każdego
biesiadn ika czekał głęboki talerz o błękitn ej  barwie  z n an iesion y m herbem
rodu Urrea (czy żby  Joshua mówił prawdę? !), dwa szklan e puchary, n a wodę i n a
win o, oraz duża serweta do wy cieran ia ust i  dla  ochron y  szat przed
zabrudzen iem. Na środku stołu leżały  dwa wielkie  podłużn e bochn y  chleba.
Pon ieważ kąpiel  Juan a się  przedłużała, co przy jęto z rozbawien iem,
postan owion o, że  n ajpierw —  wbrew regule  —  podan e zostan ą wędlin y  i  sosy ;
Fran cesca przy stąpiła  do krojen ia chleba. Wszy scy  zasiedli do stołu. Cater in a
i Mercedes podchodziły  do każdego z wodą do obmy cia rąk i  ręczn ikiem.

Kapitan  de  Lucio i  doñ a V iolan te  podjęli  uprzejmą rozmowę z fran cuskimi
ry cerzami, wy py tując o ludzi i  miejsca, które  n ic mi n ie  mówiły. W roli
podczaszego wy stąpił don  Solson a: rozlewał biesiadn ikom win o i wodę lub
mieszał je  w pucharach wedle  ży czen ia. Po smaku pozn ałem, że  zn ów
podawan e będzie  win o Dolza i  V idala, które  już kilka razy  pokazało swoją
moc. Poin struowan y  wcześn iej  przez don  Solson ę zacząłem przekazy wać
dy skretn e  uwagi doty czące  zachowan ia przy  stole , tak aby  Sulima mógł
wy paść przed gościem jak n ajkorzy stn ie j. A  zatem n ależało n ie  trzy mać łokci
n a stole , n ie  garbić się , n ie  przy suwać zastawy  zby t blisko siebie  i  tak dale j .
G dy  wspomn iałem, że  wy pada brać kawałki potraw takich rozmiarów, by
mieściły  się  w ustach i resztki n ie  spadały  n a talerz, Sulima zaczął się  śmiać,
a  potem n a oczach wszy stkich przy łoży ł mi szpikulec do szy i. Nie  zrobił mi
krzy wdy, bo otwarły  się  drzwi i  wszy stkie  rozmowy  ucichły.

G dy  Juan  de  Urr íes wszedł do sali, zauważy łem, że  doñ a V iolan te  i  Dolores
zamiast n a oblicze  gościa mimowoln ie  spojrzały  wpierw pon iżej  szerokiego
złotego pasa, który  spoczy wał n a biodrach młodego baron a. Nie  ty lko on e
zresztą.

Mieszek, uszy ty  z delikatn ej, barwion ej n a czerwon o skóry, zdobion y



w win n e moty wy, przy ciągał wzrok wszy stkich. Wy pukłość, podkreślon a
jeszcze  przez obcisłe  spodn ie, opięte  n a szczupły ch, mocn y ch udach, by ła tak
n ien aturaln y ch rozmiarów, że  wszy stko w komn acie  wy dało się  n agle
delikatn e, drobn e i pospolite .

W ogóle  gdy  Juan  de  Urr íes zasiadł już do stołu pomiędzy  swoimi ry cerzami,
bły szczał n iczy m paw wśród podwórkowego drobiu —  blaskiem stroju i  oblicza
n ie  zdołał przy ćmić jedy n ie  olśn iewająco piękn ej  doñ i V iolan te.

De Lucio grał rolę  troskliwego gospodarza; prezen tował pogodn e oblicze.
Juan  de  Urr íes, odświeżon y, z puszczon y mi n a plecy  jasn y mi lokami,
zachowy wał powściągliwą uprzejmość. Z upły wem czasu i wy pijan ego w dużej
ilości win a powietrze  tężało od n apięcia. Narastało zmęczen ie  błahy mi
py tan iami i  n ic n ie  zn aczący mi odpowiedziami.

Juan  i de  Lucio coraz częście j  wy mien iali  długie  spojrzen ia. W koń cu
odezwał się  ten  pierwszy :

—  Milczałem do te j  pory, czekając n a słowa podzięki za uwoln ien ie  twego
zamku, pan ie , od ty ch wszawy ch psów —  jego mocn y  głos wy bił się  pon ad
gwar  toczon y ch rozmów i te  n aty chmiast ucichły. —  A le  widać, muszę  się  sam
upomn ieć. Upomin am się  zatem. —  Juan  z trudem utrzy mał n a twarzy
uprzejmy  uśmiech.

—  To jakby m miał dziękować hultajowi, że  wy ciągn ął mi z brzucha n óż,
który  sam wcześn iej  tam wepchn ął…  —  odparł kapitan  i podn iósł puchar. —
Za wasze  zdrowie, Juan ie  de  Urr íes. Juan ie  Wy bawco!

Juan  n ie  podn iósł swojego kie licha, jego twarz stała  się  zimn a, bez śladu
sztuczn ej  uprzejmości sprzed paru chwil .

—  Mówcie  jaśn iej, de  Lucio —  rzucił twardo.
Kapitan  klasn ął w dłon ie  i  do sali  wszedł żołn ierz z dużą tacą przy kry tą

cy n owy m kloszem. Postawił ją  n a stole  przed Juan em i odkry ł. Dwaj Fran cuzi
odrzucil i  g łowy, jakby  ich ktoś z ty łu szarpn ął za kołn ierze; doñ a V iolan te
krzy kn ęła i  gwałtown ie  wstała  z krzesła. Na tacy  spoczy wała głowa adalida:
jakimś sposobem un iesion o powieki, przy mkn ięto posin iałe  już usta, ale
widoczn ie  języ ka n ie  udało się  wepchn ąć do środka, bo zwiotczały
i n ien aturaln ej  długości wy lewał się  n a zewn ątrz. Rzadkie  włosy  lepiły  się  do
czaszki tak, iż widać by ło zakrzepłe  ran y  po obcięty ch uszach. Juan  jako jedy n y
zachował kamien n y  wy raz twarzy.

—  Choć głód mi doskwiera, n ie  l iczcie , drogi gospodarzu, że  to zjem. To
dan ie  cuchn ie…

—  Będziecie  musieli, baron ie  de  Urr íes! Choć ciężko wam to będzie
przełkn ąć —  de Lucio wstał, wy chy lił się  przez stół i  przesun ął sztućce  bliżej
talerza Urr íesa. —  Zapewn e ta  piękn a głowa jest wam zn ajoma, ale
podpowiem, bo je j  właścicie la  widzie liście  z n ieco weselszy m obliczem.
Należała do Mahomata A lahien iego, waszego zaufan ego Saracen a. Nie
wy przecie  się  go. Wy, baron ie , wasi bracia i  wasz ojciec. Wszy scy  w A ragon ii
wiedzą, że  jest bliski waszemu domowi. Zn alazł się  n a ty m stole  dzięki…
staran iom tego oto ry cerza, n aszego gościa —  kapitan  wskazał ramien iem n a
siedzącego koło mn ie  Zawiszę.

Juan  n ie  spojrzał w n aszą stron ę.
—  Zgin ęło wielu mieszkań ców Loarre  —  kapitan  mówił coraz głośn iej. —



Z rąk ty ch pogań skich wieprzy, które  wy  sprowadzil iście ! Król  wam tego n ie
daruje .

—  Chcecie  mn ie  przestraszy ć?  —  spy tał Juan , siląc się  n a uśmiech. —  Czy  ta
głowa wam to powiedziała?  To jakieś przedstawien ie?  Jeśli  tak, to czemu on a
teraz n ie  gada?

—  A lbo n ie  tań czy …  —  wtrącił ośmielon y  dobry m humorem swego pan a
jeden  z Fran cuzów.

—  Jesteście  pijan i, kapitan ie , odpowiecie  za te  oszczerstwa —  w głosie
młodego baron a więcej  by ło pogardy  n iż groźby.

—  To wy, Urr íesowie  —  ciągn ął de  Lucio —  utrzy mujecie  te  ban dy, dajecie
im schron ien ie , ży wicie . Za te  morderstwa czeka was sąd!

Spodziewałem się  gwałtown ej reakcji baron a, on  ty mczasem oświadczy ł:
—  Wasze  szaleń stwo, hrabio!, to wasz kłopot, n ie  mój —  lekceważący  ton ,

przez podkreślen ie  słowa „hrabio”, zabrzmiał jeszcze  wy raźn iej. —  I n ie
liczcie , żeście  mi odebrali apety t. Jestem tu gościem. Czy  poza ty m
szkaradztwem coś n am podacie?  Nie  lubię  włosów w jedzen iu.

Potem odwrócił się  n a krześle .
—  Zan ieś to my śliwemu, który  sobie  to upolował —  powiedział do stojącego

za n im żołn ierza.
Żołn ierz wziął tacę  i  spojrzał n a kapitan a, n ie  wiedząc, co ma z n ią  począć.

Ten  ruchem głowy  n akazał mu wy jść z sali.
—  Porozmawiajmy  poważn ie , kapitan ie  de  Lucio —  odezwał się  młody

baron . —  Bez mojego wojska n ie  dacie  rady. Te  wieprze, jak ich n azwaliście ,
siedzą teraz w lasach, przy  drogach. Nie  przedostan ie  się  tu żaden  kupiec,
żaden  chłop. Wy dacie  majątek n a eskorty. Będą wam podpalać pola, przy jdzie
głód. Czy m spłacicie  obligacje?

De Lucio założy ł ręce  n a piersi. Jego blada twarz stężała gn iewem.
—  O deślij  ich tam, skąd przy szli, a…
—  Mam in n ą propozy cję  —  przerwał mu Juan  —  ale  n ie  mogę złoży ć je j

w tak szerokim gron ie .
—  Do diabła z waszy mi propozy cjami…  —  odparł twardo de  Lucio.
—  Wy słuchacie  je j ! —  wy krzy kn ął Juan  i poderwał się  z krzesła. —  Po to tu

przy jechałem. Chcecie  publiczn ie , to słuchajcie ! —  Urr íes wsparł się  n a
ramion ach, wbijając kn y kcie  w blat stołu. —  Wy stąpicie  do króla, by m to ja,
moim wojskiem, oczy ścił te  ziemie. Potem poprzecie  wn iosek o włączen ie
Loarre  do n aszej  baron ii. Jeśli  to zrobicie , otrzy macie  zamek w doży wotn ią
dzierżawę, wasi ludzie  dostan ą po kawałku ziemi i  będą mogli zostać —
przerwał, potoczy ł wzrokiem po zgromadzon y ch, a  potem dodał: —  Czekam n a
odpowiedź do jutra. I n a Boga!, n a przy szłość ważcie  słowa! Po żołn iersku tu
dziś jestem i wy baczam, boście  też krew przelewali.

Usiadł, rozparł się  wy godn ie  n a krześle . Widać by ło, że  i  on , i  jego dwaj
fran cuscy  wasale  poczuli się  pewn iej. Zapadła cisza. Czekaliśmy  w n apięciu n a
słowa kapitan a. Butn a propozy cja młodego baron a by ła jak plun ięcie  w twarz.

—  Pozwól, pan ie , że  ja  zawiozę  im odpowiedź, bo mam sprawę z ty mi ludźmi
—  rozległ się  spokojn y  głos Sulimy, który  wy ciągn ął przed siebie
wy prostowan e n ogi i  osun ął się  n ieco n a krześle . —  To ty  zabiłeś psa?  —
wskazał szpikulcem siedzącego n ajbliżej  Fran cuza. —  Czy  ty ?  —  spojrzał n a



drugiego. O baj młodzień cy  n ie  wiedzie li, jak zareagować, n ie  umieli ukry ć
zmieszan ia. W Daroce  przeby wała cała  fran cuska druży n a, by li więc
n aoczn y mi świadkami śmierci Jacques’a  de  V il lain es. —  Czy  może…  wy,
pan ie?  —  skierował ostrze  n a Juan a de  Urr íes.

O druchowo poprawiłem się  n a krześle . Żaden  szlachcic w A ragon ii n ie
ośmieliłby  się  w taki sposób zwrócić do baron a. Nawet król  odn osił się
z kurtuazją do przedstawicie li  prastarego aragoń skiego rodu. Już kapitan  de
Lucio pozwalał sobie  n a zby t wiele , ale  on  n osił ty tuł hrabiego. Pełn ą n apięcia
ciszę  przerwało wejście  Cater in y  i  Fran cescy  z półmiskami z parujący m
mięsem. Po sali  rozszedł się  ostry  zapach baran in y. Juan  zadarł głowę, by
spojrzeć n a kobietę , która stan ęła tuż obok n iego.

—  Nareszcie ! Mam n adzieję , że  to…  —  wskazał palcem n a kawałki mięsa —
z in n ego polowan ia…

Możn a by ło odn ieść wrażen ie , że  Juan  n ie  usły szał słów Zawiszy, bo jeszcze
an i razu podczas wieczerzy  n a n iego n ie  spojrzał.

—  Ej, młody  my śliwy ! Czy  tam, skąd pochodzisz…  jecie  ludzi?  —  zwrócił się
n agle  w n aszą stron ę, a  jego fran cuscy  kompan i parskn ęli wy muszon y m
śmiechem. —  Skoro n a n ich polujecie…  Nie  pamiętam, jak się  twoja krain a
n azy wa, ale  mój ojciec by wał w tamty ch stron ach. Zbawiał tam duszę  —  mówił
n ien aturaln ie  głośn o i powoli, jakby  chciał podkreślić, że  ma do czy n ien ia
z obcokrajowcem. —  Po n iemiecku te  msze  n azy wały  się…  reise21.

Szy bko przetłumaczy łem Zawiszy  te  słowa.
Dostrzegłem, że  twarz Juan a ubarwiły  siln e  rumień ce. Win o, które

przy wiozłem, musiało posiadać jakąś szczególn ą moc, bo wy starczy ło kilka
pucharów, by  zawrócić ludziom w głowach.

—  Py tałem o psa —  teraz Zawisza ign orował słowa młodego baron a —
pon ieważ by ł mi przy jacie lem. Tego, kto to zrobił…

—  A ! Przy pomn iałem sobie , gdzie  mój ojciec zbawiał duszę  —  zawołał Juan ,
przy kładając dłoń  do czoła w błazeń skim geście . —  Ta krain a n azy wa się
Lituan ia. Wielkie  ciemn e lasy, a  w n ich stada pogan , brzy dszy ch od czartów. Na
n ich właśn ie  się  poluje , by  przy podobać się  Pan u. A  twój kraj  n azy wa się
Polon ia, tak, Polon ia. Kraj  też dziki, i  równ ie  paskudn i ludzie , ty le  że  n iewiasty
trochę urodziwsze  i  lepie j  odzian e n iż te  l itewskie  maciory. No i n ie  trzeba ich
brać siłą…  Nie  patrz tak n a mn ie, n ie  by łem —  podn iósł ręce  z dłoń mi
zwrócon y mi w stron ę Zawiszy  —  mówię, co sły szałem…  Wy gląd masz jak n a
barbarzy ń cę, muszę  przy zn ać, dość gładki, wątpię , by  spłodził cię  który ś
z tamtejszy ch wąsaty ch pon uraków…  —  teraz mówił n iewy raźn ie , z ustami
pełn y mi mięsiwa. T łumaczy łem słowo w słowo. —  Mój ojciec by ł tam ostatn i
raz jakieś dwadzieścia  lat temu. Na ty le  mi wy glądasz, to może się  zgadzać. My,
Urr íesowie, mamy  zwy czaj  sadzen ia drzew tam, gdzie  docieramy.

—  Pedro Jordán  de  Urr íes?  To wasz ojciec?  —  spy tał Zawisza. —  Wiecie ,
pan ie , że  by ł w n iewoli?  U ty ch czartów?  Przy zn ał się  po powrocie?

Dwaj Fran cuzi przestali  przeżuwać mięso, żeby  mlaskan iem n ie  zagłuszy ć
sobie  dalszy ch słów.

—  Wspomin amy  go do dziś, bo ry cerzy  z waszy ch stron  n igdy  n a re jzach n ie
widzian o. Mówiło się , że  to dlatego, że  macie  krucjatę  n a własn ej  ziemi. Jakież
więc by ło rozczarowan ie…  —  Sulima mówił w połowie  po aragoń sku,



w połowie  po łacin ie . Łaciń skie  fru stratio zrozumieli wszy scy.
—  Zważ o kim i do kogo mówisz! —  zasy czał ze  złości Juan .
—  …  jakież więc by ło rozczarowan ie  —  powtórzy ł Zawisza —  gdy  tak

wy czekiwan y  ry cerz, z kraju tak zasłużon ego dla  chwały  Pan a, okazał się
tchórzem i ciemięgą, którego Litwin i n ajpierw pojmali, a  potem musieli  bez
okupu wy gn ać precz, bo skamlen iem o l itość odbierał im apety t…

—  Jak śmiałeś, de  Lucio, posadzić mn ie  przy  jedn y m stole  z ty m prostakiem!
—  Juan  de  Urr íes, purpurowy  n a twarzy, krzy czał n a kapitan a. Ten  wy buch
wściekłości zaskoczy ł n awet jego kompan ów. —  Widać, że  mu an imuszu dodała
ta histor ia  o bękartach —  szy bko się  opan ował, mówił już ciszej  —  ale  n iech
sobie  n ie  robi n adziei, to by ł żart…

Sulima wy kon ał ruch, jakby  chciał wskoczy ć n a stół i  rzucić się  n a Juan a.
Fran cuzi poderwali się  n a n ogi; jedn o z krzeseł ciężkim oparciem hukn ęło
o podłogę. Wstała też doñ a V iolan te; je j  surowa postawa zatrzy mała
wszy stkich n a swoich miejscach.

—  Będziesz za to wisiał —  wy sapał Juan  w stron ę Zawiszy  i  wstał od stołu.
O dwrócił się  n a pięcie , kopn ął w drzwi, a  za n im wy szli dwaj Fran cuzi.



X

Potrzebuję  pomocy  w kan celar ii. Jeśli  n ie  masz n ic przeciwko temu, wezwę
cię , by ś mi pomagał z papierami —  ozn ajmił don  Solson a, gdy  po
przedwcześn ie  zakoń czon ej wieczerzy  zaprosił mn ie  do swego gabin etu.

—  Z przy jemn ością zajmę czy mś my śli…  —  odparłem.
—  Kapitan  zapowiadał jeszcze  przed twoim przy by ciem, że  zaopiekujesz się

n aszy m gościem…  Już ci mówiłem. Dobrze  by  by ło, żeby  lepie j  rozumiał, co się
tu dzie je . Przy łóż się  bardzie j .

Don  Solson a wy glądał n a bardzo zmęczon ego. Na czole  per lił  mu się  pot,
ciężko oddy chał. Pomy ślałem, że  kapitan  n ie  powin ien  by ł powierzać mu roli
podczaszego, to n iegodn e jego pozy cji i  wieku.

—  Jesteś by stry, zn asz łacin ę, choć przy zn am, dziwię  się , że  powierzy li to
zadan ie  Ży dowi, ale  n iech będzie . Musisz się  postarać…  Ten  młody  człowiek,
zdaje  się  wiele  zn aczący  u siebie , jest tu…  delikatn ie  mówiąc…  lekceważon y
—  mówiąc to, stary  garbus rozcierał sobie  ramion a i ruszał n imi, kręcąc
w powietrzu koślawe koła. —  Drętwieją  mi ręce  —  dodał n a
usprawiedliwien ie .

Jakiś czas milczał i  ty lko gry masy  bólu wy krzy wiały  mu twarz.
—  A ragoń czy cy  uważają się  za pępek świata —  ciągn ął —  mają w pogardzie

G en ueń czy ków, Kataloń czy ków, Niemców, wszy stkich, a  co dopiero kogoś
z krań ca świata. Ty  musisz to zrozumieć i  jakoś wpły n ąć n a tego…  P olon o , by
zachowy wał się  rozważn iej. Juan  de  Urr íes go n ien awidzi, bo ośmieszy ł jego
ry cerzy  i  baron  czuje  się  tak, jakby  który ś z jego chłopów smagn ął go biczem.
Nie  może tego puścić płazem. Będzie  szukał zemsty. Ta cała  Polon ia to jakiś
półpogań ski kraj. Nawet te  ciury  n a zamku n ie  mogą się  pogodzić, że  ktoś
stamtąd wy wy ższa się  pon ad n ich, a  co dopiero baron . No, ty  jako Ży d
powin ien eś to rozumieć…

Tej n ocy  siedzie liśmy  w poprzek łóżka Sulimy. Dolores zn ów przy n iosła
jakiś placek i  n apitek. Usn ęła szy bko między  n ami, a  mój towarzy sz, wy piwszy
już sporo, z n utą tęskn oty  w głosie  począł opowiadać o swoim kraju.

—  U takiego pan a służę, A aron ie  —  mówił n a kon iec —  u takiego mocarza,
że  ten  wasz piękn y  Juan  de  Urr íes mógłby  tam by ć stajen n y m.

—  To cud, pan ie , że  sły szeliście  tam o jego ojcu…
Zawisza skrzy wił się  z n iesmakiem.
—  Nigdy  n ie  sły szałem, by  który ś Urr íes by ł n a re jzie…  Może by ł, może n ie .

Tak mi się  powiedziało. Wiesz, jak to jest, A aron ie , widzisz jakąś gębę i  masz
ochotę  w n ią n apluć. Tak mam z ty m waszy m baron em. Dolores dużo mi o ty m
kurwim sy n u opowiadała…

O bjął ramien iem śpiącą dziewczy n ę.
—  Niedługo wy jadę…  Żal  mi będzie  ją  zostawić, ale  chcę  już wracać! Jak



widzę te  gęby  n a zamku, i  jak mi który  ły pn ie  okiem, to mówię  ci, coraz ciężej
się  powstrzy mać. I mam dość tego waszego gęgan ia, za ludzką mową tęskn ię !

Zapy tałem go, jak długo jeszcze  zostan ie . O dpowiedział, że  do pojedy n ku
sądowego. Potem, jak Bóg da zwy cięstwo, od razu rusza w drogę  do kraju. G dy
wspomn iał o ry chły m wy jeździe  do Saragossy, n adstawiłem uszu. Korzy stając
z n iezwy kły ch okoliczn ości n aszej  rozmowy, zacząłem się  przy mawiać
o wspóln ą podróż. W grupie  bezpieczn iej. Zawisza lekko uchy lił g łowę Dolores,
by  n a mn ie  spojrzeć:

—  Co cię  tam tak gn a do te j  Saragossy ?  Wszy scy  mówią, że  od pierwszego
dn ia ty lko się  gapisz z murów n a połudn ie…  Kogo tam masz?

Wziąłem głęboki wdech, a  potem długo, o wiele  za długo, opowiadałem
o A y he. Zawisza cierpliwie  słuchał. G dy  wreszcie  mogłem powiedzieć komuś,
jak bardzo kochałem tę  Saracen kę, poczułem ulgę. O to cud spowiedzi, choć n ie
n osiłem w sobie  grzechu, ty lko tajemn icę. Na jedn o wy chodzi.

O  poran ku zszedłem do kuchn i. Fran cesca ugotowała dla  A n gela rosół
z n ajlepszej  kury, jaką zn alazła. Pon ieważ żaden  z żołn ierzy  n ie  wy bierał się
tego dn ia do San  Esteban , zapropon owałem, że  zawiozę  zupę. Chłopiec miał
się  już lepie j, fray Pedro dokon y wał cudów, ale  i  tak, z tego co mówion o, A n gel
pozostan ie  kaleką.

Dostałem osiołka i  g l in ian y  garn ek, wcześn iej  ogrzan y  n a piecu, o gruby ch
ścian kach i szczeln ej  pokry wie, tak aby  rosół po dotarciu n a miejsce  n adawał
się  od razu do jedzen ia.

G dy  po przeby ciu mn iej  więcej  mili  biegn ącej  stromo w dół drogi zn alazłem
się  n a płaskim odcin ku, usły szałem tęten t kon ia. O detchn ąłem z ulgą n a
widok żołn ierza z Loarre . O kazał się  n im Joan . Nie  odpowiedział n a
powitan ie . Chwilę  jechał koło mn ie.

—  Wreszcie  mamy  okazję  pogadać…  —  rozległ się  n ade mn ą jego mocn y
głos.

—  O  czy m? —  spy tałem.
Joan  zeskoczy ł z kon ia i  zatrzy mał osiołka.
—  Jesteś mi win n y  dużo pien iędzy, Ży dku. —  Mimo że  siedziałem w siodle ,

a  on  stał n a ziemi, górował n ade mn ą. —  Czekała n a mn ie  robota, za którą
miałem dostawać dziesięć soldów dzien n ie . Przez ciebie  n ie  wy jechałem z te j
dziury  i  siedzę  tu już dwa ty godn ie. To sobie  policz…  Jesteś mi win ien  sto
czterdzieści soldów. Do tego procen ty, jeszcze  n ie  wiem, jakie  ci n aliczę…  —
patrzy ł n a mn ie  bezczeln y m wzrokiem. —  To zależy, jak się  będziesz
zachowy wał.

—  Nie  dam an i solda…
—  Dasz. By ła umowa, a  ja  mam świadka.
—  O szalałeś, Joan  —  chciałem to powiedzieć twardy m ton em, ale  głos mi

zadrżał. By ł w n im jakiś pry mity wn y  upór  i  spry t, którego się  bałem.
Popełn iłem wielki błąd, że  wtedy  w San  Esteban , pozwoliłem sobą pomiatać.

—  I jeszcze  jedn o —  przy bliży ł twarz —  przez ciebie  w głowie  mi się  plącze
z braku baby. Na pien iądze  poczekam, aż wrócisz do Saragossy. A le  to dasz mi
teraz!



Złapał mn ie  za rękę  i  mocn o pociągn ął. Zwaliłem się  n a ziemię  pomiędzy
kopy ta osła  a  jego buty. Chwy cił mn ie  pod ramion a, przeciągn ął w poprzek
kamien iste j  drogi i  cisn ął n a pobocze. Rozejrzał się  szy bko po okolicy, potem
rzucił się  n a mn ie. Lewy m przedramien iem wgn iótł mi twarz w trawę;
z trudem przekręciłem głowę n a bok, by  móc złapać oddech. Kolan ami uderzy ł
mn ie  w uda tak mocn o, że  prawie  straciłem w n ich czucie . Potem z łatwością
rozwarł mi n ogi i  cały m swy m ciężarem przy gn iótł do ziemi. G dy  leżałem
całkowicie  bezradn y, Joan  prawą ręką zdarł ze  mn ie  spodn ie, potem coś
szarpał przy  swoich, dy sząc mi do ucha. Nie  mogłem ruszy ć żadn ą częścią  ciała
n awet o cal.

Wtedy  pod wciśn ięty m w ziemię  policzkiem poczułem drżen ie .
—  Ktoś jedzie  —  zdołałem wy dusić, wy pluwając z ust trawę i piasek.
Joan  zamarł i  zaczął n asłuchiwać; n ie  zwaln iał że lazn ego uścisku, uzn ając

zapewn e, że  to ty lko moja rozpaczliwa próba ratowan ia godn ości.
—  Na chwilę  przerwa —  wy dy szał, gdy  tęten t by ł już wy raźn ie  sły szaln y,

i uwoln ił mn ie  od swego ciężaru. —  Doprowadź się  do porządku. Masz ty łek
jak dziewka, sporo dobrego mógłby ś zrobić n a zamku…  —  zaśmiał się . —  Jak
wy gadasz, to cię  wy patroszę  —  zagroził, z trudem upy chając w spodn iach
n abrzmiały  człon ek.

Na drodze pojawił się  Zawisza.
—  Ty  gdzie?  —  rzucił ostro do żołn ierza.
—  Do San  Esteban , mam sprawę i n ic wam do tego —  odparł hardo Joan , ale

szy bko spuścił wzrok.
—  Wracaj  do zamku albo cię  n a powróz wezmę i każę  powiesić za dezercję  —

Sulima ruszy ł powoli w stron ę Joan a.
—  Nie  wy  rozkazujecie  —  warkn ął żołn ierz, ale  n a widok zbliżającego się

potężn ego rumaka splun ął ty lko w trawę, gdzie  przed chwilą  mn ie  dusił,
i  wsiadł n a kon ia. Zebrał wodze i  oddalił się  kłusem w stron ę zamku.

—  Czego on  od ciebie  chce?
Niepomn y  n a pogróżki Joan a opowiedziałem epizod sprzed paru dn i

i żądan ia w sprawie  pien iędzy.
—  Będę go miał n a oku —  powiedział Zawisza, patrząc w stron ę zakrętu

drogi, gdzie  przed chwilą  zn ikn ęła zwalista  postać żołn ierza. —  Wziąłem go n a
giermka kilka razy  n a turn ieje . Bije  się  jak trzeba. Dębowy  chłop, dobry
żołn ierz. A le  bardzie j  wilkiem n iż człowiekiem patrzy.

—  Jadę do San  Esteban , do A n gela.
—  Wiem, mówiła mi Fran cesca.
Zawisza wodził po mn ie  wzrokiem.
—  To on a kazała za tobą ruszać, bo widziała  Joan a. Powin ien eś je j

podziękować —  dodał, wciąż uważn ie  mi się  przy glądając. —  Masz ziemię
i trawę we włosach…  Następn y m razem mów, że  się  gdzieś wy bierasz.

G dy  wy trzepałem głowę i oczy ściłem ubran ie , Zawisza pochy lił się  z kon ia
i wręczy ł mi kamień  w kolorze  ży wicy, wielkości kurzego jaja.

—  To burszty n . Powiedziałem kiedy ś A n gelowi, że  to czarodzie jski kamień
z mojego morza, że  daje  siłę . Podaruj  mu go ode mn ie. Mały  w to wierzy ł, teraz
mu się  przy da. A lbo…  jedźmy  razem.



XI

Zakon n ik, wprowadziwszy  n as do środka, odstawił garn iec z rosołem n a piec
i bez słowa wrócił do swoich zajęć przed domem. W chacie  pan ował przy jemn y
zapach ziół i  lekarskich mikstur. Rzucał się  w oczy  porządek i  czy stość.

Izba podzie lon a by ła drewn ian ą przegrodą n a dwie  części —  większą,
z wy godn y m, szerokim łóżkiem dla chory ch, przy sun ięty m jedn y m bokiem do
ścian y, oraz mn iejszą, z wąskim słomian y m sien n ikiem n a drewn ian ej
podłodze, zapewn e dla fraya Pedro. A n gel  leżał w bawełn ian ej  koszuli pod
warstwą cien kich skór ; wy ciąg-n ięte  wzdłuż tułowia ręce  miał uszty wn ion e
paty kami i  obwiązan e ban dażami aż pod barki. Dzięki ciepłej, bezwietrzn ej
pogodzie  wszy stkie  okn a mogły  by ć otwarte . Chłopiec spojrzał n a n as.

—  Przy wozimy  pozdrowien ia od wszy stkich n a zamku —  podn iosłem rękę
n a powitan ie  —  Bern at będzie  mógł cię  odwiedzić dopiero jutro.

A n gel  en ergiczn ie  skin ął głową.
—  I podarek —  dodał Zawisza.
—  Kamień ?  —  spy tał ży wo chłopiec i  un iósł głowę.
—  Skąd wiedziałeś?  —  Zawisza włoży ł A n gelowi burszty n  w prawą dłoń ,

a ten  mocn o ją  zacisn ął. O czy  bły szczały  mu ze  szczęścia.
—  Sły szałem, że  dobrze  się  zn acie  —  powiedziałem do pacjen ta i  wskazałem

n a Zawiszę.
—  Bardzo dobrze  —  przy takn ął mi chłopiec. —  Señ or  Sulima często

przy jeżdżał z Per item do San  Esteban . Brali wtedy  też mn ie. Ćwiczy liśmy
walkę  n a miecze.

—  Umiesz?
—  Lepiej  n iż Per ito. To by ła zawsze  tajemn ica —  dodał chłopiec. —  A le  już

chy ba n ie  jest. Teraz wszy stko się  zmien iło.
—  Chy ba już n ie  jest —  przy zn ał Zawisza. —  A le  teraz, jak masz kamień , to

szy bko wstan iesz n a n ogi.
—  Muszę! —  odparł chłopiec. —  Możesz mi go, señ or, przełoży ć do drugiej

ręki, od ścian y ?  Jak zasn ę, żeby  mi n ie  wy padł.
Fray Pedro płukał bób tuż przy  domu. By ł jego wielkim amatorem, chętn ie

częstował n im dzieci. O dradzał wszy stkim jedzen ie  mięsa, od którego sam też
stron ił. Ży wił się  główn ie  chlebem. Jak wszy scy  w San  Esteban , wy piekał go n a
podzamczu, ze  swojego ciasta; jego kwadratowe bochn y  zn aczon e z wierzchu
krzy żem uchodziły  za n ajlepsze. Możn a je  by ło dostać ty lko jako dodatek do
wy n agrodzen ia za pracę  n a jego polu22.

Fray Pedro jako jedy n y  w cały m Loarre  pił więcej  piwa n iż win a. Wody  n ie
brał do ust; ty m, którzy  musieli  ją  pić, zalecał gotowan ie, by  się  n ie  psuła i  n ie
szkodziła. Mimo podeszłego wieku trzy mał się  prosto, by ł en ergiczn y
w ruchach i pogodn y  w charakterze. Nosił zawsze  ten  sam wełn ian y  szary
habit (on  sam mówił o n im, że  jest biały ) z n arzucon y m czarn y m szkaplerzem.
Zawsze  miał przy  sobie  zatkn iętą za płócien n y  pasek olbrzy mich rozmiarów



chustę  do n osa („przedmuchan y  n os to podstawa zdrowia i  wy raźn ej  mowy ”).
Nikt n ie  widział go w in n y m stroju.

Zaraz po przy by ciu do osady  zakon n ik usły szał od miejscowego księdza
z podzamcza, że  ten  n ie  będzie  się  z n im dzie lił  tak małą owczarn ią. Podobn o
n a dwustu mieszkań ców Loarre  i  San  Esteban  ty lko dwudziestu jest głęboko
religijn y ch; kole jn y ch dwudziestu to prawie  pogan ie , a  reszta —  różn ie ,
chodzil i  do spowiedzi wielkan ocn ej i  n ic pon adto; n a mszach rozmawiają albo
się  śmieją, bluźn ią bez opamiętan ia. Szkoda gadać. Na re ligijn ość tutejszej
ludn ości fray Pedro machn ął więc ręką i  pozostawił ją  księdzu. Stał się  dla
roln ików techn iczn y m i ekon omiczn y m doradcą, a  jak trzeba by ło, to
i prawn ikiem, i  pisarzem. Kobiety  n auczy ł wy dajn ie  prowadzić warzy wn e
i ziołowe przy domowe ogródki. Tu, w Loarre , zn akomicie  udawały  się  kapusta,
cebula, rzepa, marchew, szczaw, buraki, a  także  mięta, szałwia, koper, lubczy k.

Na medy cy n ie  zn ał się  słabo, ale  i  tak lepie j  n iż ktokolwiek w promien iu stu
mil, więc zdrowie  mieszkań ców San  Esteban  i Loarre  złożon o w jego ręce.
Leczy ł, jak umiał, g łówn ie  biały m albo czerwon y m win em. Wy rabiał z n iego
n ajróżn iejsze  leczn icze  n apoje . Z moszczu produkował słodki sy rop win n y,
który  n azy wał alfaxor . Uwielbiały  go dzieci. Dorosły m podawał n ajczęście j
gorzkie  od korzen i v in o pimen te. Wszy scy  tak mocn o wierzy li w skuteczn ość
ty ch n apitków, że  zakon n ikowi udawało się  utrzy my wać społeczn ość Loarre
w jako takim zdrowiu. Pomagały  też w ty m zasady  higien y, które  wy n iósł
z klasztoru: my cie  rąk, częste  kąpiele , strzy żen ie  i  my cie  głowy. Sam golił się
brzy twą i my dłem dwa razy  w ty godn iu. Cięższe  przy padki okaleczeń  czy
chorób leczy ł modlitwą. Wtedy  o wy zdrowien iu lub śmierci decy dowała
opatrzn ość.

—  Jak ocen iasz stan  tego chłopca, ojcze?  —  zapy tałem prawie  szeptem,
obawiając się , że  A n gel  usły szy  przez otwarte  okn o.

—  Nie  musisz mówić tak cicho, A aron ie  —  odparł tubaln y m głosem
zakon n ik. —  Po pierwsze, słabo sły szę, po drugie , n ie  mam tajemn ic przed
moimi pacjen tami. A n gel  to dzie ln y  młodzien iec i  wszy stko wie . Będzie  miał
koślawe ręce, ale  dość sprawn e, by  utrzy mać w n ich pióro. Dużo z n im o ty m
rozmawiam. Jest mądry  i  wie , że  więcej  poży tku w San  Esteban  będzie
z A n gela pisarza n iż A n gela łuczn ika.

—  Chętn ie  pomogę, ojcze, w uczen iu…
—  Ty  lepie j  wracaj  do Saragossy ! I n iech twoi Ży dzi n ie  skąpią grosza…  Ja

już go tu n auczę  pisać i  czy tać.
Klasztor  San ta María de  Varuela, z którego pochodził brat Pedro (późn iej

dowiedziałem się , że  w dokumen tach klasztorn y ch widn iał jako Pedro
Cav ero), n ależał do cy stersów. Mój wuj wy rażał się  o ty ch zakon n ikach zawsze
z wielkim uzn an iem. W klasztorze  w Verueli n a kapitułach gen eraln y ch
spoty kali się  cy stersi z n ajdalszy ch zakątków Europy ; wy mien iali  się
doświadczen iami, przeróżn y mi in formacjami, n owy mi odkry ciami. Mn isi
dzięki świetn ej  organ izacji, wy sokiej  kulturze  i  techn ice  produkowali więcej,
n iż kon sumowali, musie li  więc rozwin ąć umiejętn ości han dlu, składowan ia,
tran sportu. To wzbudzało podziw mojego wuja —  bogacil i  się  (i  to jak!)
pon iekąd „przy  okazji” tego, do czego zostali  powołan i, czy li  modlitwy.
Bogactwo to prawdziwy  powód do dumy, gdy  pojawia się  jako dar  od Boga n ie



ty le  za ciężką pracę, bo taka n agroda i osła  może by ć udziałem, ile  za uczciwe
i godn e ży cie .

—  Weźmiesz ten  mały  słoik szafran u w prezen cie  dla  twego wuja —
powiedział zakon n ik i  wręczy ł mi ostrożn ie  szklan e n aczy n ie . —  Sam
przesy py wałem. To n asz szafran , z Loarre , n ajlepszy  w całe j  A ragon ii!

To fray Pedro zaraz po przy by ciu do Loarre  zaczął n amawiać do uprawian ia
tej  roślin y. Kapitan  de  Lucio szy bko dał się  przekon ać; zakon n ik jako
n ajbardzie j  światły  człowiek we wsi otrzy mał od kapitan a rolę  główn ego
n adzorcy. Szafran  to prawdziwe złoto. Mój wuj zachwy cał się  n im jako
smakosz, ale  przede wszy stkim jako kupiec. Każdy  szan ujący  się  człowiek
in teresów w Królestwie  A ragon ii o szafran ie  wiedział wszy stko. A by  otrzy mać
dwa fun ty  szafran u gotowego do han dlu, trzeba zebrać od 70 do 140 ty sięcy
kwiatów; przy  ziemi, tuż po wschodzie  słoń ca. Wy magało to ogromn ego
n akładu pracy. A le  tu pojawiała się  wielka zaleta te j  uprawy : zbiór  odby wał się
n a przełomie  październ ika i  l istopada, n ie  zakłócał więc trady cy jn y ch żn iw;
dawał zajęcie  ludziom w czasie , kiedy  często go n ie  mieli i  gotowi by li przy stać
n a mn iejsze  wy n agrodzen ie . Z dwóch akrów uzy skiwan o około milion a
kwiatów, z który ch zbieran o sto fun tów świeży ch zn amion ; z tego, po
wy suszen iu, zostawało dwadzieścia  fun tów. Za taką ilość szafran u możn a by ło
n a barceloń skim targu dostać około ty siąca soldów barceloń skich. Z takiego
samego kawałka pola uzy skiwan o przeciętn ie  około dwadzieścia  trzy  fan egi
pszen icy  o wartości od stu dziesięciu do stu czterdziestu soldów. To prawie
dziesięć razy  mn iej ! Do tego tran sport i  przechowy wan ie  szafran u by ło
wielokrotn ie  tań sze. Podobn o w pasie  ziemi między  Loarre  i  Boleą
wy stępowały  idealn e  warun ki do uprawy  te j  roślin y. Na n ie j  w dużej  mierze
opierała  się  teraz n adzie ja  n a fin an sowe odrodzen ie  Loarre . Rąk do pracy  n ie
brakowało. Zby t by ł zapewn ion y. Za takie j  jakości szafran  włoscy, n iemieccy
i fran cuscy  kupcy  gotowi by li dużo płacić i  n a pewn o też sporo zaliczkować.

Fray Pedro złapał mn ie  za rękaw i odciągn ął n ieco od okn a. I n awet zaczął
mówić ciszej.

—  María, jego matka, wraca do San  Esteban . I chwała Najwy ższemu!
Chłopiec je j  tu potrzebuje . O n a przy chodzi do n iego codzien n ie , ale  mały
ozdrowieje  dopiero, gdy  z n ią  zamieszka. Dom n ie  zn iszczon y. Win n ice  prawie
n ie  tkn ięte . Kiedy ś to się  od chłopów n ie  mogła opędzić…  Teraz by  je j  się  choć
jeden  porządn y  przy dał. A  te  kiepy  jak ją  widzą, to ty lko wzrok w ziemię
wbijają.

—  Czemu mi to mówicie , ojcze?
—  My ślisz, że  Bern at… ? Sam go n ie  chcę  py tać, a  wiem, że  wy  gadacie  razem

dużo…
—  Ma n arzeczon ą…
—  Eee, n arzeczon e to i  ja  mam. Kocha tę  Mercedes?
Wzruszy łem ramion ami.
—  No widzisz! Pogadaj z n im…  A n gel  go lubi. Tu czeka kawał ziemi, win n ica,

duży  dom, baba jak n amalowan a…  No! Pogadaj z n im. Mówią, że  to dobry
chłop.

Wy siąkał kilka razy  n os, ły piąc przy  ty m n a mn ie.
—  I posłuchaj n o…  Joan  tu zagląda, często. A  on a jakaś taka zawsze  przy  n im



jak wosk by ła. Trzeba coś zrobić, żeby  się  tu teraz n ie  zalągł, bo będzie
z krzy wdą dla chłopca. Widzę, żeś się  pod rękę  wziął z ty m n arwań cem —  tu
spojrzał w kierun ku Zawiszy  —  może by  on  mu…  n agadał, co?  Ja  o to n ie
poproszę, bo duchown emu się  n ie  godzi, a  ty ś Ży d, i  tak do piekła pójdziesz…
Co?

G dy  skin ąłem głową, jeszcze  raz mn ie  złapał za rękaw:
—  I może masz rację?  Ja  go tu z podstaw przy uczę, i  poślę  ci go n a solidn ą

n aukę do Saragossy. Przy da ci się  pomocn ik, a  przy  okazji dobry  uczy n ek
zrobisz.

Pon ieważ n ie  zaprotestowałem, machn ął ręką w kierun ku Zawiszy.
—  A  ty  chodź ze  mn ą do stodoły ! —  zawołał —  mam coś dla  ciebie…  Jak ci

smakował poprzedn i gąsiorek?
Wrócil i  po chwili. Zawisza w jedn ej ręce  trzy mał duży  dzban , a  w drugiej

butelkę  z grubego szkła gęsto oplecion ą szn urem.
—  Wiesz, chłopcze  —  zwrócił się  do mn ie  —  za co lubię  tego pogan in a?  Ty lko

on  tu pije  chętn ie  moje  piwo.
—  Mówiłem już, ojcze, że  u mn ie  lepsze  warzą —  powiedział Zawisza.
—  Lepsze, bo tu sam muszę  wszy stko robić i  n ie  mam już sił tego wszy stkiego

doglądać jak n ależy.
Piwo, cerev is ia, jak je  n azy wał fray Pedro, by ło ciężkim, ciemn y m n apojem

uzy skiwan y m ze  sfermen towan ego owsa, z dodatkiem chmielu. Mn ich pijał go
zamien n ie  z win em, od którego by ło pon oć zdrowsze. W Loarre  n ikomu
jedn ak n ie  smakowało; dopiero w Zawiszy  fray Pedro zn alazł kompan a do
wy pitki.

—  Ten  pogan in  przy jeżdżał tu z ty m mały m Peritem z zamku, wy pijał zawsze
garn iec piwa i n igdy  an i marav edí n ie  zapłacił.

—  Bo zawsze  się  n apraszaliście  z ty m piwem! A  ja  wam za to A n gela potem
brałem n a n aukę…

—  Nie  gadaj, piwożłopie , boś się  tu opić za darmo przy jeżdżał…  A  potem,
prawda, brałeś A n gela…  A le  mi mówił chłopak, że  on i się  sami tłukli kijami po
lesie , a  ty  żeś spał pijan y  pod drzewem.

—  Raz tak by ło —  zaśmiał się  Zawisza —  boście  mi kazali piwo z gorzałką
pomieszać…

—  Kazali… ! —  obruszy ł się  fray Pedro. —  Niech ci będzie , że  ci kazałem,
opoju.

G dy  siedzie liśmy  już w siodłach, mn ich wskazał n a butlę  wy stającą z sakwy
Zawiszy.

—  To macie  n a drogę, dla  obu, n alewka, moja, z wiśn i. Ty lko uważajcie ,
pachołki, bo mocn a wy szła jak sto diabłów.

W drodze powrotn ej  spy tałem o te  lekcje  szermierki. Zawisza opowiadał, jak
zjeżdżał z Per item do San  Esteban  i stąd ruszali kon n o w pola, by  z dala  od
ciekawskich oczu odby wać szkoln e  pojedy n ki. Kiedy ś zobaczy ł n a zamku
A n gela, jak ćwiczy ł z Bern atem strzelan ie  z łuku. Już wtedy  przewy ższał
kun sztem większość żołn ierzy. Zapropon ował chłopcu, że  weźmie  go n a próbę.
I już tak zostało, odtąd ćwiczy ł ich obu. Zabron ił jedn ak, pod karą chłosty,
komukolwiek o ty m wspomn ieć. Per item zajmował się  n a prośbę hrabin y



V iolan te  i  n ie  chciał, by  ta  wiedziała  o bratan iu się  je j  sy n a z wiejskim
chłopcem. I widać groźba podziałała, bo obaj  słówkiem n ie  pisn ęli.

—  A n gel  to piękn y  talen t. Do kon ia, do łuku, do miecza. Szkoda.
—  Wiecie , pan ie , że  María n ie  jest jego matką?  —  I opowiedziałem mu

histor ię  A n gela.
—  Daje  mu jeść, dach n ad głową, kocha go, widziałem —  odparł. —  No to jak

matka!
G dy  dojechaliśmy  do zn ajomej skały  w połowie  drogi, Zawisza zarządził

przerwę. Wy ciągn ął z sakwy  oplecion ą szn urem butelkę  od fraya Pedro.
—  Spróbujmy  tego cudu.
Napitek miał wy raźn y  owocowy  smak, by ł ciepły, słodki, ole isty. O d razu

rozpalił żołądek. My ślałem, że  wódka zawsze  smakuje  tak jak u Stickera.
O powiedziałem przy  okazji Zawiszy  o Niemcu. Zain teresował się  jego
gdań skim pochodzen iem, ale  n ie  wy py ty wał za wiele .

—  To n ie  jest gorzałka —  stwierdził za  to. —  Ta jest za słodka. A le  już wolę  to
n iż win o. Po win ie  mi kwaśn o. —  Zawisza upił jeszcze  trochę i  podał mi
n alewkę. —  Wy pij  do koń ca.

G dy  po kilku ły kach chciałem odstawić butelkę  n a trawę, podbił mi ją
czubkiem buta.

—  Pij ! Do dn a!
Rozkaz do rozkaz. Wy pełn iwszy  go, usiadłem pod skałą, twarzą do słoń ca.

Moc zawarta w n apitku sprawiła, że  już po chwili  słodkie  ciepło rozeszło się  po
cały m cie le , wy pełn iło głowę, weszło pod oczy, rozsadzało dłon ie  i  stopy.
Upojen ie  win em smakuje  in aczej ! Po win ie , przy n ajmn iej  po pierwszy ch kilku
kubkach, pragn ąłem odmian y  losu. Chciałem działać! Po te j  słodkiej  gorzałce
poczułem, że  jestem gotów pogodzić się  ze  światem. Niech trwa w ty m
doskon ały m kształcie , n adan y m mu przez Stwórcę. To mocowan ie  się  z Nim,
walka o in n e, lepsze  ży cie , może G o rozgn iewać. Tak zrodził się  grzech
i wszelkie  ludzkie  cierpien ie  —  z n iezgody  n a boskie  zamiary. Jakież to
oczy wiste !

—  I jak?  —  zapy tał Zawisza, a  widząc, że  próbuję  wstać, położy ł mi dłoń  n a
ramien iu. —  Nigdzie  n am się  n ie  spieszy. Dopiero wieczorem ruszam do
Lupiñ én . Przy jeżdża ktoś z Saragos-sy, proszą o eskortę .

A le  sam podn iósł się  z ziemi. Stan ął n ade mn ą n a lekko rozstawion y ch
n ogach, ręce  założy ł za plecy. Chwilę  przy glądał mi się  z góry, a  ja  n ie  umiałem
powstrzy mać uśmiechu. Słoń ce raziło, mruży łem oczy.

—  Dlaczego wy py tujesz o mn ie?  —  run ęło n a mn ie  py tan ie . —  Dlaczego
czy tasz moje  l isty ?

—  Z ciekawości... —  odpowiedziałem po długie j  chwili.
—  Czy je j?
—  Własn ej! Ży dzi uważają cię , pan ie , za mścicie la  krwi…
—  Za kogo?
—  Mścicie la  ży dowskich krzy wd…  —  i wy jaśn iłem mu w kilku słowach

n ien awiść Ży dów do druży n y  Juan a de  Urr íes i  co się  mówi o n im
w Saragossie . Mówiłem z zamkn ięty mi oczami.

—  Co za bzdury ! Łżesz! —  usły szałem z góry. W głosie  Zawiszy  wy czułem n utę
rozbawien ia. —  Szpiegujesz, a  się  do tego n ie  n adajesz. Kto ci kazał?



—  Nie  n adaję  się  —  przy zn ałem i skin ąłem zamaszy ście  głową,
podbródkiem doty kając piersi.

By ło już jasn e, dlaczego kazał mi opróżn ić butelkę.
—  Do diabła z tobą, A aron ie ! Jak mi Bóg miły, wy pruję  ci flaki.
W zasadzie  to powiedział „wy suszę  ci flaki”. Zn ów mówił po aragoń sku, jak

zawsze  źle . Poprawiłem go. A ż przekręcił g łowę ze  zdziwien ia. Nie  czułem
lęku. Namacałem w kieszen i kaftan a n óż od A y he. Jeśli  mn ie  tkn ie , wbiję  mu
go w brzuch, i  to ja  mu wy pruję  flaki.

—  Co jeszcze  o mn ie  wiesz?  —  spy tał, a le  n ie  wy kon ał żadn ego ruchu, jakby
się  zląkł moich my śli.

Zamiast zabijać, postan owiłem go zadziwić. Niech wie , z kim ma do
czy n ien ia.

—  By łeś, pan ie , w Brugii, z kupcami z twego kraju, i  tam, w karczemn ej
bójce, zgin ął z twej  ręki n ie jaki Pieter  Howoschild. Don  Fran cisco de  A ran da
uratował cię  od szubien icy …  A  potem papiescy  jury ści przy słan i z A win ion u
zakn eblowali usta wszy stkim, którzy  coś mogli przeciwko wam zezn ać —
podn iosłem głowę, by  zobaczy ć jego reakcję . Zawisza, w przeciwień stwie  do
mn ie, chy ba n adawał się  n a szpiega, bo n ie  dostrzegłem n a jego twarzy  n awet
śladu emocji.

—  Kto ci to wszy stko powiedział?
—  Pewn a kobieta, n ajpiękn iejsza Ży dówka Saragossy  —  kpiłem, czerpiąc

z tego wielką przy jemn ość.
—  Kto jeszcze  o ty m wie?
—  O n a, mój wuj, Salomon  A bn arrabí, biskup Saragossy, i  jeszcze  kilku

Ży dów…  Nikt więcej. No i ja !
By łem tak pijan y, że  okrasiłem te  ostatn ie  słowa n utą dumy. „I ja !”, „ja”, ja !”,

mój wuj, biskup, n ajbogatsi Ży dzi, i  ja , A aron  A bn arrabí —  oto ludzie , którzy
teraz coś zn aczą w Saragossie .

Zapadło milczen ie . Kręciło mi się  w głowie, n ie  czułem skrępowan ia an i
lęku. Nalewka cien kimi jak włos n ićmi wspin ała się  po brzuchu, plecach,
wzdłuż ramion , zan osząc z mrówczy m mozołem drobin ki szczęścia  od żołądka
do głowy, a  w n ie j  z ty ch n ici powstawał kolorowy  splot, puszy sty  kobierzec —
leżałem n a n im i rozkoszowałem się  piękn em świata.

—  Kto cię  tu wy słał?
—  Mój wuj…  Salomon  A bn arrabí. Bez jego pien iędzy  Loarre  by  n ie

przetrwała. Przejęcie  ty ch stad by dła to ostatn ia szan sa…
—  Czego chcecie  ode mn ie?  —  przerwał mi.
—  Mówiłem już…  jesteś dla  n as, pan ie , mścicie lem krwi…
Usiadł koło mn ie.
—  Poopowiadasz mi trochę.
Zn ów powoln y m, ale  stan owczy m ruchem skin ąłem głową. Jął mn ie

wy py ty wać o ludzi i  sprawy, a  ja  ochoczo i prawdziwie  mu odpowiadałem.
Mówiłem o kapitan ie  de  Lucio, o roli  don  Solson y, mówiłem wszy stko, co
wiedziałem o Saragossie  i  in teresach prowadzon y ch przez mojego wuja, dużo
o sobie , czy m się  zajmuję  i  jak dobrze  zn am saragoską aljamę (by łem pijan y,
miałem jedn ak dość rozsądku, tak przy n ajmn iej  mi się  wy dawało, by  n ie
zdradzać spraw poufn y ch). Dziwiłem się , że  tak bardzo go to in teresuje .



Zawisza wy py ty wał potem szczegółowo o A ran dę, o podejrzen ia ciążące  n a
n im w sprawie  otrucia in fan ta i  re lacje  dworzan in a z ży dowskimi ludźmi
in teresu (także  i  tu dbałem, by  zachować ostrożn ość).

Na kon iec zapy tał, co sądzę  o doñ i V iolan te, po czy je j  jest stron ie , co mówi
się  o n ie j  w Saragossie . Nalewka n amąciła  mi już w głowie  n a ty le , że  mogłem
mówić ty lko o ty m, jak piękn a jest hrabin a, i  jakie  budzi żądze. I jakie  n adzie je
—  przecież wiadomo by ło powszechn ie, że  od dawn a n ie  dzie li  łoża ze  swy m
mężem. Mówiłem n iewy raźn ie  i  coraz woln iej, jakby  mi języ k obleczon o
w świń skie  je l ito. Wspomn iałem o odkry ciu dokon an y m przez Joshuę
w kwestii  kobiet, które  przez długi czas n ie  obcują z mężczy zn ami, o oparach
n asien ia osiadający ch w głowach takich kobiet i  tak dale j . Pobudzon y  słodką
gorzałką dużo dodałem od siebie . Nie  mogłem n ie  wspomn ieć
o przechwałkach Joshuy  co do księżn ej. I o przewagach ży dowskich kochan ków
n ad chrześcijań skimi.

Zawisza przy glądał mi się  z coraz większy m rozbawien iem w oczach.
Machn ął n iecierpliwe ręką, by m się  już zamkn ął, i  chciał wstać, gdy
przy trzy małem go za ramię.

—  Pan ie , czy  w twoim kraju…  czy  tam kobiety  równ ie  chętn ie  kładą się
z Ży dami?

—  U n as n iewiasty  są bardzo toleran cy jn e, traktują ży dowskich mężów n a
równ i z chrześcijań skimi —  odparł poważn y m ton em. —  To zn aczy  chłodn o.
Wkrótce  się  tam udasz, sam zobaczy sz.

„Wkrótce  się  tam udasz… ”. Boże  Wszechmogący ! Wziąłem te  słowa za żart.
Do głowy  mi n ie  przy szło, że  to n ajważn iejsze  proroctwo mego ży cia.

Nie  wiem, jak długo spałem. Po przebudzen iu twarz piekła mn ie  od słoń ca.
W drodze do zamku n ie  padło już an i jedn o py tan ie  ze  stron y  Zawiszy, ja  zaś,
by  n awiązać jakoś do rozmowy  pod skałą, opowiedziałem mu o propozy cji
zakon n ika w związku z Maríą. Mówiłem, że  czuję  się  zagubion y, że  żal  by  mi
by ło Mercedes, ale  chcę  też jak n ajlepie j  dla  A n gela, do tego Bern at to mój
przy jacie l , chciałby m, aby  ży ł w szczęściu, a  n ie  wiem, czy  ta  kobieta... Zawisza
mn ie  n ie  słuchał i  n ie  odzy wał się  do koń ca drogi.

Po dotarciu do zamku wciąż czułem w brzuchu i pod powiekami miłe  ciepło.
O budziły  się  we mn ie  pragn ien ia, który ch n ie  dozn awałem od chwili
rozstan ia z A y he. Pożegn awszy  Zawiszę, skierowałem kroki w stron ę kuchn i.
Nie  miałem żadn ego plan u, ale  wiedziałem, za kim będę się  rozglądał, czułem
gorący  wiatr  w plecy.

Zastałem Cater in ę  przy gotowującą kąpiel  dla  hrabin y. Musiała  zdąży ć przed
wieczerzą. Uśmiechn ęła się , gdy  zapropon owałem je j  pomoc. Nosil iśmy  razem
wodę do łaźn i. Przy  trzecim cebrze  zapy tałem, czy  pozwoli mi podglądać.

—  Lepiej  n ie  —  zaśmiała się .
—  Czemu n ie?  —  zapy tałem. Co ją  tak rozbawiło?  Czy żby  n ależała do ty ch

n ierozgarn ięty ch dziewcząt, które  każde zdan ie  koń czą n erwowy m
chichotem?

—  Bern at raz widział hrabin ę i  mu się  pomieszało we łbie .
—  Co to zn aczy ?



Dziewczy n a zmarszczy ła czoło, udając zatroskan ie .
—  Bern at jest chory. Rzuciła  n a n iego czar…  Nie  wiedziałeś?
Skrzy wiłem się  z n iesmakiem.
—  Jaki czar?
—  Nie  wiem jaki —  przy brała poiry towan y  ton . —  Babski! Rzuciła  go n a

wielu, ale  ty lko Bern at się  tak pochorował. Jest gotów zabić…
—  Bern at?  Zmy ślasz. Nic n ie  zauważy łem.
Wzruszy ła woln y m ramien iem, n ie  obciążon y m cebrem.
—  Łóżka z n im n ie  dzie lisz, to skąd masz wiedzieć! Mercedes płacze  po

n ocach, spać się  n ie  da. Ty  też, jakby ś ją  zobaczy ł, n ie  chciałby ś już żadn ej
in n ej  —  wy sapała, un osząc wiadro n ad balią. Buchn ęła para. —  Po co masz się
męczy ć?  Nie  tobie  do n aszej  pan i.

—  Skąd wiesz, że  mi n ie  do n ie j?  Potrafię  uwieść każdą kobietę .
—  A aa?  —  odstawiła  wiadro. —  Jak się  to robi?
Czy tałem kiedy ś o ty m. Pamięć n igdy  mn ie  n ie  zawodziła, n awet gdy  krew

mieszałem z win em.
—  Najpierw trzeba ukochan ej powiedzieć, jak bardzo się  ją  kocha. To

w ogóle  początek wszy stkiego. O d razu, trzeba śmiało, prosto w oczy.
—  O ch!
—  Potem…  by wać w ty ch miejscach co on a. Niby  przy padkiem, oczy wiście ,

a  n ie  łazić za n ią  krok w krok.
—  To n ietrudn e…
—  Trzeba się  w towarzy stwie  damy  piękn ie  wy sławiać, uży wać

bły skotliwy ch porówn ań , do tego czarować ukochan ą gestami, bo te  mają
wy rażać uwielbien ie  —  mówiłem z pamięci. —  Win n o się  okazy wać je j  zawsze
wesołe  oblicze, bo n iewiasty  stron ią od pon uraków i melan cholików…

—  Mało…
—  Często wzdy chać w obecn ości ukochan ej, z miłości. Poskromić gadulstwo.

Nie  kłamać. By ć dowcipn y m, zabawn y m, kiedy  są po temu okoliczn ości, rzecz
jasn a, bo n ie  ma n ic gorszego dla  n iewiasty  n iż n adgorliwy  trefn iś. O kazy wać
by strość! Uważn ie  słuchać i  bły skotliwie  odpowiadać.

—  Mało, A aron ie , żeby  zdoby ć n aszą pan ią...
—  Dbać o szaty …
—  Widziałeś Juan a?  —  przerwała mi Cater in a. —  Tak się  trzeba n osić!
—  Sprawiać wrażen ie  delikatn ego i troskliwego opiekun a.
—  Piękn ie ! No, a  jeśli…
—  A  jeśli  dama odrzuci takie  zaloty  —  teraz ja  je j  przerwałem —  to n ie

zwieszać głowy, ale  stan owczo, choć z taktem i roztropn ie, pon own ie
przy stąpić do uwodzen ia.

—  I to wszy stko?  —  odgarn ęła włosy  z twarzy  i  wpatry wała się  we mn ie.
—  Nie  zrobiłem n a tobie  wrażen ia?
—  Nie. Nie  chcę  Ży da —  pchn ęła mn ie  palcem w pierś.
Ścisn ąłem go w dłon i.
—  Przecież sama jesteś Ży dówką!
—  Chwilowo.
—  Przy jdź dzisiaj . Będę sam.
Nachy liłem się , by  ją  pocałować, ale  gwałtown ie  cofn ęła głowę.



—  Mówiłam ci, że  n ie  —  i powoli wy sun ęła palec z mojej  dłon i. —
Śmierdzisz gorzałką.

Wiśn iowe n ici, z który ch splecion e by ło owo szczęśliwe popołudn ie, poczęły
się  rwać. Miałem wrażen ie , że  do głowy  i pod powieki sy pn ięto mi piasku.
Poczułem wsty d, że  brałem się  za Cater in ę  jak by le  chły stek.

G dy  wszedłem do izby, zakręciło mi się  w głowie, przestraszy łem się , że
pijan y  zapomn ę, co mówiły  mi kobiety, więc walcząc z ociężałą głową,
spisałem ich opowieści ze  szczegółami. I wtedy  stan ął mi przed oczami obraz
n agiej  doñ i V iolan te. Za podszeptem diabła i  ku swojej  zgubie  rozciągn ąłem
n a kolan ach tę  samą kartkę  pergamin u i jąłem przelewać n ań  wszeteczn e
my śli, a  każde słowo wpy chałem tak mocn o w pergamin , że  pióro raz po raz
przebijało kartkę  i  ran iło mn ie  do krwi. A  ja  za każdy m ukłuciem pisałem
śmiele j . W koń cu opadła n a mn ie  przemożn a potrzeba sn u. Zawisza by ł już
w drodze do Lupiñ én , skrzy n ię  zostawił zn ów otwartą. Run ąłem n a sien n ik
jak pchn ięty  n ożem.

O budziłem się  z wy schn ięty m, obolały m gardłem, bez kropli śl in y  w ustach;
n ie  mogłem oddy chać przez n os, jakby  ktoś zacisn ął mi go palcami.
O tworzy łem oczy, by ła  już n oc, n ie  świeciła  an i jedn a gwiazda. Nie  obudziłem
się  przy padkiem: po chwili  ciszy  zn ów rozległo się  skrzy pn ięcie , jakiego
jeszcze  w te j  izbie  n ie  sły szałem. O taczająca mn ie  czerń  n ocy  pękła gdzieś
pode mn ą krótką świetl istą  l in ią.

—  Śpisz?  Pomóż mi —  rozległ się  szept. —  Przy trzy maj klapę.
Zerwałem się  n a n ogi i  podszedłem do żółtego światła. Jedn ą ręką

przy trzy małem ciężkie  deski, drugą odebrałem kagan ek z delikatn ej
dziewczęcej  dłon i. Potem ta sama dłoń  podała mi dzban ek z wodą. Un iosłem
klapę do pion u. Cater in a wspięła  się  po ostatn ich szczeblach drabin y  i  cicho
zamkn ęła wejście  w podłodze.

O dstawiłem kagan ek i  przy tkn ąłem dzban  do ust. Dziewczy n ie  śmiały  się
oczy.

—  Pomy ślałam, że  potrzebujesz wody …  pijaku.
Stała  n aprzeciw mn ie  boso w cien kiej  jasn ej  koszuli. Nikły  płomień

kagan ka rozświetlał zaledwie  mały  krąg, rzucając n asze  wy dłużon e cien ie
głęboko w mrok kątów. Cater in a rozejrzała  się  szy bko po izbie  i  pocałowała
mn ie  w usta.

—  Nie  ma go?  Na pewn o?
I n ie  czekając n a odpowiedź, zrzuciła  z siebie  ubran ie .
—  Matko Przen ajświętsza, jak ty  mi się  podobasz! —  mówiła, ściskając mn ie

w ramion ach z cały ch sił, gdy  leżeliśmy  już n adzy  n a sien n iku.
Cater in a okazała się  bardzie j  spragn ion ą miłości i  doświadczon ą kochan ką,

n iż mogłem sobie  wy obrazić. Naciągn ęła mn ie  n a siebie  i  mocn o oplotła
n ogami, jakby  bała się , że  uciekn ę. Miała wprawę w zachowy wan iu ciszy, co
przy  je j  gwałtown y ch ruchach by ło n ie  lada sztuką. W pewn ej chwili  wetkn ęła
sobie  do ust gałgan ek z płócien n ej chustki i  zacisn ęła go zębami.

G dy  skurcze  i  n apięcie  ciała  min ęły, Cater in a wy sun ęła się  spode mn ie
i położy ła obok, ale  za n isko, by  mogła mi coś powiedzieć n a ucho albo o coś



zapy tać, jak zazwy czaj  robiła  to A y he. Poczułem n a brzuchu miły  ciężar
dziewczęcej  głowy. Zobaczy łem, jak szy bkim ruchem odgarn ęła włosy
i osun ęła się  jeszcze  n iżej. Poczułem dziwn e, ale  przy jemn e ciepło. Wsparłem
się  n a łokciach, by  zobaczy ć, czy  to dzie je  się  n aprawdę. Pomy ślałem wówczas,
że  to taka miłosn a zabawa, jak głośn e cmokn ięcie  w ucho albo łaskotan ie
w stopy, i  że  Cater in a zaraz ją  przerwie. A le  n ie  przery wała. Przy szedł w koń cu
momen t, gdy  poczułem, że  jeszcze  kilka je j  ruchów, a  n astąpi n ieszczęście
i dziewczy n a n igdy  mi tego n ie  wy baczy. Chciałem ją  jakoś ostrzec, ale  głos
uwiązł mi w gardle , a  potem by ło już za późn o.

Cater in a n ie  sprawiała wrażen ia poruszon ej ty m, co się  stało. Położy ła się
n a boku i g ładziła  mn ie  dłon ią po piersi. Złoży ła mi n a skron i kilka czuły ch
pocałun ków. Chwilę  późn iej  wstała. Poprosiła, by m przy trzy mał klapę.
Zdmuchn ęła lampę i zeszła  w całkowite j  ciemn ości. Usły szałem, jak odstawia
drabin ę.

Długo leżałem z otwarty mi oczami. G dy  w koń cu zasn ąłem, przy śn ił mi się
Ladrón , który  cudown ie  oży ł; przerażający, przerąban y  n iemal n a pół tułów
utrudn iał mu chodzen ie ; zobaczy wszy  mn ie, doskoczy ł bez uprzedzen ia
i wy rwał mi z uda kawał mięsa, a  potem przy warł do ran y  i  chłeptał krew.



XII

By ła jeszcze  n oc, gdy  n a dziedziń cu rozległy  się  podn iesion e głosy. W świetle
porozpalan y ch ogn i zobaczy łem kilku mężczy zn , którzy  szy bkim krokiem
przecin ali dziedzin iec, zmierzając do główn ej wieży. Rozpozn ałem wśród n ich
sy lwetkę  Zawiszy : odłączy ł od grupy, by  po chwili  stan ąć w drzwiach
z pochodn ią w ręku.

—  Ruszaj  się , Ży dku. Idziesz ze  mn ą. Są dla  ciebie  wieści z Saragossy.
Mimo wczesn ej  pory  wszy scy  wy dawali się  rozbudzen i i  skupien i. Sprawy

musiały  by ć piln e, skoro podróżn icy  n ie  udali się  n awet n a krótki odpoczy n ek.
W sali jadaln ej  siedzie li  za  stołem: kapitan  de  Lucio, don  Solson a, gość,
w który m rozpozn ałem oidora Eximen o Dostę , oraz Miguel  de  Bern abé.

Najpierw oidor  potwierdził decy zję  króla  w sprawie  pojedy n ku sądowego:
odbędzie  się  on  w drugą n iedzie lę  l ipca, w Perpign an , przy  okazji uroczy stości
związan y ch z zawarciem rozejmu z hrabią d'A rmagn ac. Na uroczy stości miał
zawitać równ ież król  Sy cy lii  Marcin . Pojedy n ek będzie  się  toczy ł zatem
w obecn ości dwóch mon archów. Fran cisco de  A ran da wskazał n a Zawiszę  jako
tego, który  wy stąpi w obron ie  jego hon oru. Potwierdził ty m samy m to, co
wszy scy  wiedzie li  już od dawn a. Decy zja hrabiego de  Prades, kto stan ie  w kole
w jego imien iu, miała by ć ogłoszon a n a dwa dn i przed pojedy n kiem, choć
wszy scy  w Saragossie  już wiedzie li, że  będzie  to Bells hom A ffrahim.

Don  Fran cisco de  A ran da ży czy ł sobie  piln ego przy jazdu Sulimy  do
Saragossy. Kapitan  de  Lucio polecił Miguelowi de  Bern abé tak rozplan ować
zadan ia, by  pięciu ludzi by ło gotowy ch do wy marszu jutro ran o.

—  Weźmiecie  dokumen ty  i  pozew przeciwko Urr íesom za n apaść n a
królewskie  ziemie. Don  Fran cisco de  Solson a wy posaży  was w odpowiedn ie
pisma. G łowy  tego almogawara n ie  bierzcie…  —  próbował żartować. A  potem
poszukał wzrokiem mn ie. —  Ty  też pojedziesz do Saragossy.

Nareszcie ! Fala  gorąca wy biła  mi n a twarz.
—  Przekażesz twojemu wujowi ze  szczegółami wszy stko, co zostało tu

powiedzian e w sprawie  przemy tu. Stracil iśmy  dużo czasu! A le  może dobrze  się
stało, bo pojawiły  się  n owe okoliczn ości…

Przerwał, bo do komn aty  weszła Cater in a z miską jakie jś parującej  potrawy,
kawałkiem chleba i  dzban em win a. Za n ią pojawiła  się  Mercedes z wodą
i ręczn ikiem. O idor  umy ł ręce  i  sięgn ął po ły żkę. Jadł w milczen iu przez
dłuższą chwilę  n ieskrępowan y  n aszą obecn ość i  wy czekujący mi spojrzen iami.

Cater in a zrobiła  krok w ty ł i  stała  za n im, dolewając mu win a i  czekając, aż
skoń czy, by  podać n astępn e dan ie . Co jakiś czas zerkała w moim kierun ku.
Iry towało mn ie, że  robiła  to tak często. Bałem się , że  ktoś to zauważy. O idor
w koń cu odłoży ł ły żkę, rozparł się  wy godn ie  n a krześle  i  gestem odmówił
kole jn ego dan ia, każąc jedn ocześn ie  dziewczy n ie  opuścić salę .

—  Urr íesowie  wiedzą już o n aszy m plan ie  —  ozn ajmił. —  Nie  zn ają dość
szczegółów, by  mu zagrozić, ale  ry ją  w kan celar ii  jak ody ń ce. W koń cu coś



wy kopią.
Zn ów spojrzał n a mn ie.
—  Dowiedzie li  się  jakoś, że  Ży dzi krążą wokół króla, że  chcą przejąć stada.

Urr íesowie  n ie  wiedzą jeszcze  ty lko, jak Salomon  A bn arrabí chce  to
przeprowadzić. Zn ają n azwiska wszy stkich Ży dów, łączn ie  z twoim, ale  ty lko
Ży dów…

Wedle  słów oidora Juan  de  Urr íes wie  o plan ach mojego wuja już od
miesięcy. I działa. Poszukał wsparcia  u samego archidiakon a z Écija, Ferrán a
Martín eza, a  ten  n aty chmiast rozpuścił plotkę, że  Ży dzi plan ują wy wołać głód
w n ajwiększy ch miastach Kasty lii  i  A ragon ii, by  potem dla zy sku sprzedawać
tam swoje  mięso. Podczas kazań  n awołuje  wiern y ch do zry wan ia kon traktów
n a sprzedaż by dła ży dowskim pośredn ikom. To szaleń stwo, większość
hodowców go n ie  słucha, ale  prości ludzie  wpadli w pan ikę. Na ry n ku mięsa
zapan ował chaos. Cen y  skoczy ły, za  fun t baran in y  trzeba już w Barcelon ie
zapłacić cztern aście  den ary. W Sewill i  podobn o doszło kilka dn i temu do
zamieszek i  prób podpalen ia ży dowskiej  dzie ln icy. Już od dawn a Ży dzi mówili,
że  w całe j  Hiszpan ii n arasta wobec n ich n ien awiść, jakie j  tu jeszcze  n ie
widzian o. Teraz Ferrán  Martín ez jeszcze  bardzie j  ją  podsy cał. Trzeba działać,
n im obudzi się  bestia.

Z sali  jadaln ej  wy szliśmy  tuż po wschodzie  słoń ca. W biały m świetle
poran ka zobaczy łem, jak oidor  i  Bern at odchodzą n a bok i  dy skutują jeszcze
o czy mś zawzięcie . Sprawa by ła poważn a, zdradzały  to ich twarze. Ty mczasem
żołn ierze, kln ąc zapewn e pod n osem n a brak odpoczy n ku, zebrali się  n a
dziedziń cu gotowi do wy marszu w kierun ku Bolei. Ku mojemu zaskoczen iu
Bern at n ie  ruszy ł z n imi, gdy  oidor  dał zn ak do wy jazdu.

—  A aron ie , przy jdź do mn ie, jak ty lko będziesz mógł —  powiedział don
Solson a, gdy  zostaliśmy  sami n a dziedziń cu. —  Mam dużo papierów do
przy gotowan ia. Będziesz pisał. Ja  n ie  utrzy mam n awet pióra. Skoro pojedziesz
pod eskortą, chciałby m, by ś wziął jak n ajwięcej  dokumen tów.

O biecałem poświęcić mu cały  dzień . Skin ął głową n a swój n ieudoln y, kaleki
sposób.

—  Zazdroszczę  ci, że  opuścisz to sępie  gn iazdo…  —  dodał, ściskając mn ie  za
rękę  n a pożegn an ie.

Nim słoń ce n abrało ciepłej  żółte j  barwy, we wszy stkich zakątkach Loarre
i San  Esteban  wiedzian o już, że  przy szły  n iepomy śln e  wieści. Nikt oczy wiście
n ie  zn ał szczegółów, ale  domy ślan o się , że  obecn ość wy słan n ika A ran dy  jest
w jakiś sposób związan a z przy szłością  Loarre .

Bóle  rąk stały  się  dokuczliwe do tego stopn ia, że  don  Solson a rzeczy wiście
n ie  by ł zdoln y  do n apisan ia an i jedn ego słowa. Na jego biurku spoczy wał stos
n ierozpieczętowan y ch pism. Czekała n as praca do późn ej n ocy. Najpiln ie j
n ależało opracować dokumen ty  z Fragi. Miasto od wielu lat zżerała  korupcja
i sprawy  wy glądały  tam bardzo źle .

Dopiero teraz, od don  Solson y, dowiedziałem się , że  wojn a z Urr íesami
toczy ła się  n ie  ty lko o Loarre , ale  także  o Fragę! Przy  odrobin ie  wy siłku możn a
by  uczy n ić z tego miasta n a drugim krań cu A ragon ii, przy  gran icy  z Katalon ią,



prawdziwą ży łę  złota. Najpierw n ależało obsadzić tamtejszą radę swoimi
ludźmi, a  potem przejąć od króla dzierżawę ceł. I tak zamierzali uczy n ić
Urr íesowie. Wszy stko szło w dobry m kierun ku, gdy  n agle , w 1387 roku, zmarł
król  Piotr, a  władzę  po n im objął jego pierworodn y  sy n  Jan . Król  Jan ,
całkowicie  pochłon ięty  organ izowan iem balów i polowan iami, sporą część
władzy  oddał w ręce  swoich doradców, w ty m Fran cisco de  A ran dy. A  ten  robił
co mógł, by  zatrzy mać proces wy zby wan ia się  królewskich domen , bo przecież
w jego rękach —  jeśli  doprowadzi do skutku swe polity czn e plan y  —  miały  on e
spocząć w przy szłości. Świadomy  strat, jakie  królewskiemu skarbcowi
przy n iosłaby  utrata kon troli n ad Fragą, udzie lił  wsparcia  de  Lucio, który  już
wtedy  z ramien ia króla  zarządzał ty m przy gran iczn y m miastem, i  razem
utrącil i  plan  Urr íesów przejęcia  dzierżawy  ceł. Urr íesowie, którzy  wy dali
fortun ę n a korumpowan ie  radn y ch i sędziów, zapłon ęli ży wą n ien awiścią  do
de Lucio i  A ran dy.

Królowa, do której  n ależała baron ia Fragi, mian owała G on zalo G on záleza
de Lucio swy m specjaln y m n amiestn ikiem; miał n adzorować przede
wszy stkim pracę  królewskiego in ten den ta (by ł n im Simón  Martín  Clav il la),
odpowiedzialn ego za fin an se  miasta, oraz n aczeln ego sędziego Fragi
odpowiedzialn ego za sądown ictwo. T ę  fun kcję  sprawował G uil lem Borreda,
Kataloń czy k, n ajbardzie j  przekupn y  sędzia w dzie jach Fragi. Sprawy
fin an sowe w mieście  by ły  zan iedby wan e od lat, a  kapitan  de  Lucio zamiast
zaprowadzić porządek, sam pogrąży ł się  w bagn ie  korupcji. Tak przy n ajmn iej
twierdził mój wuj. Swe grzechy  chciał odpokutować w obszarze  spraw
sądowy ch i starał się  jak mógł uchy lać n iesprawiedliwe wy roki. O d czasu gdy
został kapitan em Loarre  i  musiał większość czasu spędzać n a zamku, setki mil
od Fragi, stało się  to trudn iejsze. Zarządził, by  te  n ajcięższe  wy roki —  kary
śmierci, chłosty, amputacji koń czy n , wy gn an ia —  by ły  zawieszan e n a
sześćdziesiąt dn i, a  odpis akt przesy łan y  do Loarre  do zatwierdzen ia. Wy rok
mógł zostać wy kon an y, jeśli  w ciągu tego czasu de  Lucio n ie  zwrócił sen ten cji
do pon own ego rozpatrzen ia. Jedn ak przez ostatn ie  dwa miesiące, z powodu
n apiętej  sy tuacji w Loarre , an i on , an i don  Solson a n awet n ie  zerkn ęli n a
przesłan e dokumen ty, tak więc wszy stkie  wy roki z tego okresu zy skały  moc
prawn ą. Teraz n ależało je  ty lko opisać i  złoży ć raport w królewskich
archiwach.

W bieżący ch dokumen tach przy słan y ch z Fragi zn alazły  się  aż cztery  wy roki
śmierci. G dy  zabraliśmy  się  do opisy wan ia ostatn iego z n ich, doty czącego
n iejakiego Johan a, don  Solson a aż podskoczy ł n a krześle .

—  Co z ty m? —  spy tałem.
—  Ha! —  powtórzy ł okrzy k. —  Nie  wiedziałem, że  już go skazali…

Powieszon o n iewin n ego człowieka! Szkoda, że  n ie  mieliśmy  czasu się  ty m
zająć. Kole jn e  łajdactwo G uil lema Borredy ! To stara sprawa, jakoś sprzed
roku…

—  O  co chodziło?  —  spy tałem.
—  Ten  Johan  to włóczęga, w sądzie  zezn ał, że  jest Niemcem, i  że  pracował

w kopaln iach w okolicach Pampelun y. Pełn o tam jest n iemieckich górn ików.
Potem uciekł od ciężkie j  pracy  i  włóczy ł się  po Hiszpan ii, aż trafił  do Fragi. Tu
zn alazł sobie  dość osobliwy  sposób n a ży cie : chodził jak kot po dachach



i  włamy wał się  do zamożn y ch domów, kradł jedzen ie  i  kosztown ości, a  gdy
n adarzy ła się  okazja, gwałcił szacown e oby watelki. Jak łatwo się  domy ślić,
ofiarami by ły  wdowy  albo kobiety, które  wy prowadziły  się  z sy pialn i męża.
Nie  uwierzy sz, ale  zy skał swego rodzaju, n o n ie  powiem, że  przy chy ln ość,
ale…  tak, coś n a kształt sławy …  Wiele  małżeń stw powróciło do dzie len ia
wspóln ego łoża. Nikt n ie  złapał go n a gorący m uczy n ku, żadn a z kobiet n ie
złoży ła skargi, więc chodził po ulicach bezkarn ie . By ł pon oć miły m w obejściu
i postawn y m młodzień cem. Pewn ego poran ka do sądu zgłosiła  się  n ie jaka
Cater in a Con ques, żon a rajcy  G uil lermo Con quesa. Zezn ała, że  ów Johan
wszedł do je j  sy pialn i przez remon towan y  właśn ie  dach, i  zamierzał posiąść ją
cie leśn ie , a  gdy  je j  mąż obudzon y  wołan iem ruszy ł n a ratun ek, gwałcicie l
pchn ął go n ożem.

—  Dlaczego mówicie , że  by ł n iewin n y ?
—  Nie  powiedziałem tego. Mówiłem, że  win y  mu n ie  dowiedzion o. Zn ałem

n atomiast tego rajcę  i  jego żon ę. Miała dużo powodów, by  się  pozby ć męża…
Jedn y m z powodów by ł pewien  zamożn y  mieszkan iec Fragi.

—  To ciekawe…  —  odrzekłem raczej  z uprzejmości. I n agle  przed oczami
stan ął mi l ist do sądu we Fradze  od T ideman a Stickera. Wręczy ł mi go tamtej
pijackie j  n ocy  przez pomy łkę, a  ja  go n ie  zwróciłem. Nie  by łem pewien , ale
tamten  l ist też chy ba doty czy ł sprawy  jakiegoś Johan a…  Sticker  tak bardzo
chciał potem odzy skać ten  dokumen t.

—  O ! Bardzo —  zawołał don  Solson a. —  Johan  przedstawił w sądzie  dowody
i świadków, że  n ie  by ło go wtedy  we Fradze. A le  ktoś zapłacił duże  pien iądze,
żeby  chłopaka skazan o. Jeśli  sprawa cię  in teresuje , zn ajdziesz w Saragossie
sporo dokumen tów. O n  składał do tego bardzo ciekawe zezn an ia.

—  Jakie  n a przy kład?
—  Podobn o n ie  uciekł sam z te j  kopaln i. Miał wspóln ika. Johan , aby  uzy skać

złagodzen ie  wy roku, oskarży ł swego kompan a o morderstwo, którego tamten
miał się  dopuścić gdzieś w Walen cji, też n a jakimś Niemcu. A le  n ikt się  ty m n ie
zain teresował i  n ie  złagodzil i  mu wy roku, jak widać.

Przerwał, bo za okn em zobaczy ł Zawiszę, który  n iósł n a ramion ach małego
Perita.

—  Udało mu się  —  stwierdziłem.
—  A , tak. Ten  twój Sulima to przy jaźn i się  albo z psami, albo z dziećmi. Sam

jest jak dziecko.
—  Miałem n a my śli to, że  chłopcu się  udało, że  trafił pod opiekę  doñ i

V iolan te.
—  To też…  tak, bardzo. Pod opiekę?  Doñ a V iolan te  chce  go adoptować!
—  Skąd on  się  wziął?
—  Py tasz o dziecko?  Urodziła  go dawn a dwórka hrabin y  jeszcze  we Fradze,

n ie  pamiętam, jak n a n ią wołan o. Dwórka, ale  szlachetn ie  urodzon a. O jcem
by ł jeden  z młody ch ry cerzy  wy sokiego rodu n a służbie  księcia  Den ii. Miłość,
miłość. A le  ry cerz poległ n a jedn ej z wy praw, jeszcze  przed urodzen iem sy n a.
Ty le  wiem. Matka zmarła przy  porodzie , więc młoda hrabin a zaję ła  się
n iemowlęciem, jak przy stało n a chrześcijan kę…  Łatwo pokochać dziecko,
n awet jeśli  się  go n ie  urodziło. Doñ a V iolan te  n ie  może mieć dzieci, jak ci już
zapewn e don iesion o.



—  Chłopiec wie?
—  Nie  wiem. A  jakie  to ma zn aczen ie?  Jego matką jest teraz doñ a V iolan te.

I n ic lepszego mu się  n ie  mogło przy trafić.

Późn y m wieczorem, gdy  wracałem od Solson y, przy szło mi n a my śl, że
powin ien em odszukać pobrudzon y  wy miocin ami dokumen t. Zakiełkowała we
mn ie  n adzie ja, że  to n ie  przy padek, ale  ręka opatrzn ości skierowała mn ie  do
komn aty  don  Solson y  i  podsun ęła sprawę Johan a. A  jeśli  ty m drugim
Niemcem by ł…

Zatrzy małem się  n a chwilę , by  spojrzeć n a A y erbe. Kilka razy  dostrzegłem
bły sk świateł z odległego zamku. Święto Pesach już tak dawn o min ęło! Estera
czekała n a mn ie, czy  oddała już A y he Stickerowi?  A  on …  może przy wiózł ją
właśn ie  do A y erbe?  Przy prowadził do komn aty  starego Urr íesa?  Może po to
rozpalon o tam te  lampy  —  żeby  w blasku światła  stary  baron  mógł ocen ić
urodę świeżo ochrzczon ej n iewoln icy ?

Na pogrążon y m już w mroku dziedziń cu usły szałem kroki, a  potem
dostrzegłem postać Zawiszy, jak zmierzał do komn aty  kapitan a, zapewn e n a
późn ą wieczerzę  i  odprawę przed jutrzejszą podróżą. Z mały ch okien  sali
jadaln ej  dochodził gwar  rozmów.

Nagle  dał się  sły szeć przeciągły  kobiecy  krzy k, kilka razy  ostro przeciął
ciszę. Rozpozn ałem głos Cater in y. Puściłem się  biegiem w stron ę, skąd
dochodził. Przed drzwiami do komn aty  don  Solson y  tłoczy li się  już żołn ierze,
ale  wy raźn ie  ociągali się  z wejściem. Za progiem, w środku, stała  Cater in a;
zasłan iała  usta dłoń mi. Zawołałem ją. Na dźwięk mojego głosu gwałtown ie  się
odwróciła  i  przecisn ąwszy  się  między  mn ą a żołn ierzami, pobiegła w stron ę
kuchn i.

Na podłodze  wy łożon ej dy wan ami, n a środku izby, leżał don  Solson a.
Podciągn ięta wy soko aż po garb koszula odsłan iała  jego szczupłe  n ogi
i drobn e pośladki. Stary  przechrzta miał ciało kilkun astoletn iego chłopca.
Leżał n a prawy m boku, twarzą do ziemi, lewą n ogę miał wy soko podciągn iętą,
co dodatkowo podkreślało kaleką l in ię  pleców. W komin ku strzelał ogień .
G łowa don  Solson y  spoczy wała w olbrzy miej  kałuży  krwi, która n ie  zdąży wszy
jeszcze  wsiąkn ąć w gęste  sploty  dy wan u, odbijała  n a purpurowo i zadziwiająco
wiern ie  płomien n e języ ki.

Zapan owało n iedowierzan ie  i  przy gn ębien ie . Każdy  zadawał sobie  py tan ie ,
jak, dlaczego, ale  przede wszy stkim —  kto to zrobił?

Należało jak n ajszy bcie j  dotrzeć do Saragossy  i  zawiadomić o morderstwie
służby  fin an sowe króla. Jedn ak w obawie  przed almogawarami n ie  posłan o
goń ca n ocą. Dopiero o świcie  kapitan  de  Lucio wy słał trzech ludzi do Hueski,
gdzie  urzędował sobreju n tero , urzędn ik sprawujący  z ramien ia króla
sądown iczą władzę  n ad Loarre .

W każdej  chwili  mógł paść rozkaz do n aszego wy jazdu. Kilka razy
sprawdziłem, czy  spakowałem wszy stkie  dokumen ty  przy gotowan e przez don
Solson ę. Korzy stając z zamieszan ia, postan owiłem jeszcze  zabrać pergamin y



związan e ze  sprawą Johan a. Wczoraj, po odkry ciu zwłok, za dużo ludzi kręciło
się  po komn acie  don  Solson y  i  n ie  miałem po temu okazji. Teraz się  udało.

G dy  szy bkim krokiem przecin ałem dziedzin iec z pergamin ami ukry ty mi
pod kaftan em, podbiegła do mn ie  Cater in a i  siłą  zaciągn ęła do kuchn i.
By liśmy  sami.

—  Niedługo wy jeżdżasz…  Muszę  ci coś powiedzieć...
—  Cater in o, przy jdę  późn iej, teraz muszę  iść.
Nie  przy pomin ała te j  świeżej, kuszącej  dziewczy n y  sprzed kilku dn i. Twarz

miała surową, wy dawała się  dużo starsza. Sprawiała wrażen ie , jakby
spodziewała się  koń ca świata i  chciała  kon ieczn ie  mi coś przekazać, zan im on
n astąpi.

—  Chcemy  ci coś powiedzieć. Coś ważn ego…
—  My ?
—  My, ja  i  Fran cesca…  zan im wy jedziesz..
Pociągn ęła mn ie  jeszcze  dale j  w głąb kuchn i, gdzie  pan ował chłód

i przy jemn y  dla oczu półmrok. Ciepłe  poran n e powietrze  jeszcze  tu n ie
dotar ło.

—  Wczoraj  by łeś in n y …
Cater in a chciała  chy ba usły szeć coś miłego, ale  n ie  mogłem zn aleźć słów.
—  To o don  Solson ie…  —  ozn ajmiła  w koń cu. —  O n  n ie  ży je , świeć Pan ie

n ad jego duszą, ale  musisz wiedzieć, że  on  n as upokarzał…  Każda kobieta,
każda, A aron ie , która chciała  zostać w Loarre , musiała  z n im iść, rozumiesz,
wzy wał co jakiś czas…  To by ło okropn e…

—  Nie  jestem księdzem, n ie  odpuszczę  mu ty ch win …
—  Nawet Fran cesca by ła z n im, ale  ty lko n a początku —  mówiła dale j

Cater in a —  potem zn alazła  sobie  Miguela, to ją  chron iło, ale  za to don  Solson a
go zn ien awidził. O n  by ł…  okropn y, A aron ie . Każda bała się , że  zrobi je j
dziecko…  Co wtedy ?  Mn ie  wołał n ajczęście j . Wczoraj…  też po to do n iego
poszłam. Robiłam to dla  Fran ceski, żeby  n as n ie  wy rzucił…

—  Cater in o, dlaczego mi to mówisz?  —  n ie  umiałem ukry ć
zn iecierpliwien ia w głosie . —  Co ja  mam z ty m zrobić?  Przecież n ikt cię  n ie
podejrzewa…  To mn ie  będą przesłuchiwać, bo to ja  widziałem go ostatn i…

—  Już raz…  zrobił dziecko…  —  przerwała mi. Wy glądało n a to, że  sprawa
morderstwa je j  n ie  obchodziła. —  Poprzedn iej  dwórce  doñ i V iolan te…  jeszcze
we Fradze…

—  Jakie  to ma teraz zn aczen ie?
—  To dziecko…  to…  Perito!
—  O szalałaś, dziewczy n o? !
—  Jestem pewn a…  jak się  przy jrzy sz…
—  To szaleń stwo —  powtórzy łem głośn iej.
—  Posłuchaj —  chwy ciła  mn ie  za tun ikę  i  przy warła do mn ie  z taką siłą,

jakby  chciała  ze  mn ą walczy ć. —  Mają te  same oczy ! Nie  zauważy łeś?  Uśmiech,
min y. Boże, wszy stko! Poza ty m…  jest zn ak, zn amię, tam, gdzie  ty  n igdy  by ś
n ie  zajrzał, a  ja  musiałam! To zn amię  ma też chłopiec. Kąpałam go. Potem don
Solson a też je  dostrzegł, i  zakazał n am już go rozbierać!

—  Doñ a V iolan te  o ty m wie?
—  Na pewn o! Bo to z n ią  trzy mał don  Solson a przez te  wszy stkie  lata  i  je j



służy ł wiern ie  jak pies, a  n ie  kapitan owi, jak się  wam wszy stkim wy dawało —
Cater in a by ła śmierte ln ie  poważn a. —  Mówimy  to tobie , bo…  Miałam
n adzieję , że  mi uwierzy sz…  Zrób z ty m, co będziesz uważał. Ty lko n ie  mów,
skąd to wiesz…

W ty m momen cie  do kuchn i weszła stara A ldon za. O dskoczy liśmy  od siebie ,
jakby  n as przy łapan o n a całowan iu.



XIII

Sobreju n tero , w asy ście  kilkun astu swoich żołn ierzy, przy jechał z Hueski
jeszcze  tego samego dn ia. Wedle  prawa ten  wy soki urzędn ik królewski
egzekwował wy roki sędziów, ale  ich n ie  wy dawał. W ty m jedn ak przy padku,
z uwagi n a ciężar  sprawy, obwieścił, że  sam przeprowadzi dochodzen ie
i zakazał opuszczan ia zamku oraz osady. Jego ludzie  stan ęli n a warcie  przy
główn ej bramie  zamku i bramie  wjazdowej n a podzamcze. Stało się  jasn e, że
przez n ajbliższe  dn i to on  będzie  sprawował władzę  w Loarre .

Przy gn ębion y  odwołan iem wy jazdu do Saragossy  wróciłem do swojej
kwatery, wy jąłem ze  skry tki pod podłogą skrzy n kę z kron iką i  chwy ciłem za
pióro, by  spisać chaoty czn e my śli, które  kłębiły  mi się  w głowie  po słowach
Cater in y.

A  zatem Perito miałby  by ć sy n em Solson y …  Czy  to możliwe?
O  upodoban iach starego przechrzty  wspomin ał już Salomon . O powiadał mi
o ty m z rozbawien iem, ale  i  n iesmakiem: oto lubieżn y  kaleka, diabelski
uwodzicie l  o n iespoży ty ch siłach, jak pająk oplatał bezbron n e n iewiasty, by
potem wpy chać w ich ciała  swe żądło. Wówczas wy dało mi się  to n iegroźn e, n ie
zastan awiałem się  n ad krzy wdą kobiet. Bardzo możliwe, że  jeszcze  we Fradze
zmusił do uległości jedn ą z dwórek doñ i V iolan te.

Przy pomn iałem sobie  też, jak wstrząsały  stary m przechrztą dreszcze  n a
każdą wzmian kę o in kwizy cji, an ty ży dowskich rozruchach, jak n ien awidził
aragoń skie j  szlachty  za je j  obsesję  czy stości krwi…  Zresztą, sam się
przy zn awał, że  n ien awiści do Ży dów bał się  bardzie j  n iż sami Ży dzi, a  jego
pochodzen ie  ciąży ło mu jak mły ń skie  koło. Przy jęcie  chrztu n iewiele  zmien iło.
W wielu sprawach pogorszy ło: in kwizy cja  miała teraz n ad n im pełn ą władzę.
Wy starczy ł jeden  don os, że  oddaje  się  ży dowskim prakty kom, a  mógł do koń ca
ży cia gn ić w lochach. A  zawistn ików i wrogów miał wielu, jak każdy, kto często
doty ka pien iądza. I teraz oto jego sy n , Per ito, który  wy rastał n a piękn ego
i zdrowego chłopca, miał otrzy mać hrabiowskie  n azwisko, a  don  Solson a mógł
wy zwolić jego krew po wsze  czasy  z pamięci o ży dowskiej  skazie…

A le  dlaczego hrabin a n a to przy stała?  Dlaczego zgodziła  się  przy jąć Per ita
do swego rodu, rozgłaszać legen dę o jego ry cerskim ojcu?  Jakie j  cen y
zażądała?  Po zastan owien iu doszedłem do przekon an ia, że  i  je j  taka
tran sakcja przy n osiła  korzy ść. Małżeń stwo z kapitan em de Lucio traktowała
jak dopust boży. W Saragossie  plotkowan o od dawn a, że  hrabin a chce  poślubić
baron a Juan a de  Urr íes, by  w te n  sposób połączy ć dwa siln e  rody. Najlepszy m
sposobem n a uwoln ien ie  się  od męża n ie  by ło wcale  jego uśmiercen ie
(łatwiejsze  do przeprowadzen ia, ale  bardzie j  skomplikowan e polity czn ie).
Jako zn aczn ie  korzy stn ie jsze  jawiło się  wepchn ięcie  go w ręce  sędziego,
pogn ębien ie  oskarżen iami, wtrącen ie  do więzien ia…  Może taki warun ek
przed połączen iem rodów postawili  je j  Urr íesowie, którzy  od dawn a polowali
n a kapitan a?  Tak długo, jak kapitan  de  Lucio cieszy ł się  mon arszą łaską,



hrabin a n ie  mogła l iczy ć n a woln ość i  zgodę władcy  n a n owy  ślub. A le  mogła
pogrąży ć de  Lucio w oczach króla, wy ciągając n a światło jego sekrety  i  grzechy,
a n ikt n ie  zn ał ich lepie j  n iż jego sekretarz don  Solson a! O n  je  n ie  ty lko zn ał,
ale  potrafił udokumen tować przed sądem.

Do tego dochodziła  jeszcze  jedn a sprawa: doñ a V iolan te  n ie  miała dzieci,
plotkowan o o je j  bezpłodn y m łon ie , a  ta  adopcja pozwoliłaby  je j  poczuć się
matką, ale  co ważn iejsze  —  posiadan ie  potomka dawałoby  je j  szan sę  n a
odzy skan ie  rozległe j  i  zasobn ej baron ii Bioty, którą, z uwagi n a bezdzietn ość
hrabin y, przejęła  walen cka gałąź je j  rodu.

Zdrada don  Solson y  mogłaby  też tłumaczy ć, skąd Urr íesowie  wiedzie li
o n aszy m zamiarze  przemy tu by dła. Stary  przechrzta uczestn iczy ł w każdej
n aradzie  w te j  sprawie, zn ał je j  każdy  szczegół! Nadzorował pocztę , wszy stkich
kurierów wy chodzący ch z Loarre . Jeśli, jak twierdziła  Cater in a, służy ł doñ i
V iolan te, a  n ie  kapitan owi, bez żadn y ch przeszkód mógł in formować
o wszy stkim Juan a de  Urr íes. A le  dlaczego Urr íesowie  zn ali ty lko część
n aszy ch plan ów? I to możn a wy jaśn ić: don  Solson a aż do mojego wy stąpien ia
n ie  zn ał całego plan u. Poza ty m, skoro hrabin a plan owała połączen ie  obu
rodów, musiała  tak prowadzić grę , by  je j  przy szły  małżon ek n ie  popadł
w ruin ę, ale  z drugie j  stron y  n ie  mogła dopuścić, aby  przez bezwarun kowe
przejęcie  Loarre  oraz Fragi n azby t urósł w siłę ; wtedy  przestałby  potrzebować
jej  majątku i wpły wów je j  rodzin y. Nie  mówiła więc Juan owi wszy stkiego…

Kto zatem zamordował don  Solson ę. Z czy jego rozkazu?  Doñ i V iolan te?
Kapitan a de  Lucio?

O dłoży łem pióro, bo usły szałem za okn em głos fraya Pedro. Nim zszedłem
n a dziedzin iec, by  zaprosić go do siebie , ściągn ąłem z prowizory czn ego
skry ptorium n ajświeższe  zapiski i  schowałem do skrzy n i, którą umieściłem
staran n ie  w schowku pod jedn ą z desek podłogi.

Fray Pedro z ciekawością dziecka rozglądał się  po izbie . Nigdy  wcześn iej  n ie
zwiedzał zamkowy ch komn at Loarre . Wezwan o go do sobreju n tero  zaraz po
ty m, jak przesłuchan i zostali  kapitan  de  Lucio i  doñ a V iolan te. Zbadał zwłoki
i potwierdził, że  don  Solson a został pon ad wszelką wątpliwość zamordowan y :
n ożem albo krótkim mieczem poderżn ięto mu gardło. Zakon n ikowi, choć n ie
miał tu już n ic więcej  do zrobien ia, n akazan o pozostać n a zamku. Martwił się
o A n gela, który  został w chacie . Może ktoś z wioski zajrzy  do n iego.

By łem przekon an y, że  porozmawiamy  o zabójstwie , ciekawiło mn ie, czy  fray
Pedro ma jakieś przemy ślen ia w te j  sprawie, a  może kogoś już podejrzewa.
Ty mczasem on  z uporem starego człowieka zn ów zaczął rozwodzić się  n ad
zaletami szafran u i n amawiał do rozwin ięcia  jego uprawy. O świadczy ł n awet,
widząc moją źle  skry wan ą obojętn ość, że  gdy by m miał problemy  z pien iędzmi
n a in westy cje , to podpowie, jak —  przy  odrobin ie  odwagi —  zdoby ć ich
dowoln ą ilość. Dobrze  zapamiętałem tę  obietn icę.

Przy zn ałem, że  n ie  udało mi się  dotąd porozmawiać z Bern atem w wiadomej
sprawie. Zresztą po ty m, co ostatn io usły szałem, n ie  miałem ochoty  przy kładać
ręki do pogn ębien ia Mercedes. A le  okazało się , że  Bern at wcale  n ie
potrzebował moich podpowiedzi. Fray Pedro zacierał ręce, bo jak policzy ł,
Kataloń czy k odwiedził wdowę już trzy  razy  i  w koń cu coś się  między  n imi
wy darzy ło. Zakon n ik rozpozn ał to po spojrzen iu, rumień cach,



dźwięczn iejszy m n iż zwy kle  głosie  i  ty m wszy stkim, co kobieta n ieświadomie
objawia światu, gdy  ma n a kim zaplatać n ogi.

Sobreju n tero  z Hueski zajął izbę  po don  Solson ie . Nie  przeszkadzał mu
zapach krwi, którą n asiąkł dy wan  i ułożon a pod n im słoma. Fray Pedro
zdradził mi, że  ten  wy soki urzędn ik jest dobry m zn ajomy m młodej hrabin y.
Nazy wał się  Juan  Cav ero. Uchodził za  osobę bliższą rodzin ie  Urrea n iż
królowi, który  go n a tę  fun kcję  mian ował. Wszy stko za sprawą gorącego
procesu, jaki się  rozegrał wiele  lat temu pomiędzy  n im, gdy  by ł jeszcze
n otar iuszem królewskim, a  n otar iuszami powołan y mi przez Radę Miasta,
zrzeszon y mi w drapieżn y m cechu zwalczający m wszelką kon kuren cję . G dy
król, jeszcze  Piotr  IV, zan iechał obron y  swego urzędn ika, któremu n a skutek
przegran ego procesu groziło więzien ie , pomocn ą dłoń  do Juan a Cav ero
wy ciągn ął ojciec doñ i V iolan te, Pedro de  Urrea.

Po posiłku sobreju n tero  wezwał do siebie  wszy stkich, którzy  mieli sty czn ość
z n ieży jący m przechrztą tuż przed lub tuż po jego śmierci. I tak n a ławach pod
kil imami (ledwie  ty dzień  temu podziwiałem je  w towarzy stwie  don  Solson y !)
zasiedli oprócz mn ie  czterej  żołn ierze, którzy  jako pierwsi widzie li  zwłoki,
oraz Cater in a. A ż do wieczora n ie  pozwolon o n am wy chodzić, n ie  dan o n am
n ic do jedzen ia an i picia. Sobreju n tero  większość czasu spędził poza izbą, a  gdy
w n iej  przeby wał, n ie  odzy wał się  do n as zajęty  spisy wan iem zebran y ch n a
kartkach zezn ań  do zeszy tu. Żołn ierze  twierdzil i, że  przesłuchuje  po kolei
każdego, kto tamtego wieczora przeby wał n a zamku.

Zajął się  n ami dopiero n astępn ego dn ia ran o. Najpierw przesłuchał
żołn ierzy, n ie  dbając przy  ty m o dy skrecję . W ogóle  sprawiał wrażen ie
n ieudoln ego śledczego: zadawał proste , n aiwn e py tan ia, sam często podsuwał
w n ich odpowiedzi, który ch potem n ie  słuchał. Nie  miałem wątpliwości, że
przesłuchan ie  jest formaln ością. G dy  skoń czy ł z żołn ierzami, przy wołał kilku
swoich ludzi i  polecił zaprowadzić Cater in ę, n ie  zadawszy  je j  an i jedn ego
py tan ia, do celi  w podziemiach główn ej wieży. Teraz mieścił się  tam spichlerz,
ale  wcześn iej, gdy  zamkiem władali Urr íesowie, by ło to więzien ie : kilka
mały ch pomieszczeń  bez okien  wy chodzący ch n a schodkowy  kory tarz
zwień czon y  ciężkimi drzwiami.

Chwilę  potem sobreju n tero  gestem zn udzon ego urzędn ika przy wołał mn ie.
Podn iosłem się  z ławy  i zasiadłem n aprzeciw. By ł człowiekiem o miły m,
n iskim głosie , ale  odpy chający m wy glądzie : zapamiętałem rzadki siwy  wąs,
zwieszający  się  poza obry s brzy dkiej, n alan ej  twarzy. Wszy stkie  py tan ia
prowadziły  do tego n ajważn iejszego: kto kazał mi zamordować don  Fran cisca
Solson ę i ile  mi zapłacił. By łem tak zaskoczon y, że  n ie  wiedząc, co
odpowiedzieć, milczałem już do koń ca przesłuchan ia. Urzędn ik wy dawał się
zadowolon y  z takiego obrotu sprawy. Zain try gowało go, że  jestem Ży dem.
Długo trwało, zan im zakoń czy ł pisan ie  raportu.

Mn ie  równ ież wy prowadzil i  jego ludzie . Nie  zostałem jedn ak odesłan y  do
podziemn ej celi, jak Cater in a, ale  do izby  położon ej u szczy tu środkowej wieży.
Wchodząc w asy ście  dwóch żołn ierzy  po wąskich schodkach wy kuty ch
w ścian ie , min ąłem komn atę  hrabin y. Tuż n ad n ią koń czy ły  się  schodki:
żołn ierz idący  jako pierwszy  un iósł ciężką klapę zabezpieczon ą żeliwn ą
zasuwą. Wszedłem za n im. Izba, gdzie  miałem spędzić czas do zakoń czen ia



śledztwa, by ła rozległa, ale  n iska, tak że  idąc wy prostowan y, n iemal tar łem
czubkiem głowy  o powałę. W ścian ach wschodn iej  i  zachodn iej  wy bito po dwa
wąskie  prześwity. Dawały  wy starczająco dużo światła, ale  grubość murów
un iemożliwiała  dojrzen ie , co dzie je  się  n a dziedziń cu. Wszy stkiego musiałem
się  domy ślać n a podstawie  dochodzący ch z dołu odgłosów. Żołn ierz wy szedł
bez słowa i zamkn ął za sobą wejście .

O bolały  od siedzen ia n a twardej  ławie  przez ty le  godzin  położy łem się  n a
wąskim łóżku ze  słomian y m materacem —  jedy n y m meblu w pomieszczen iu.
To n iespodziewan e aresztowan ie  n ie  obudziło we mn ie  strachu. Liczy łem dn i,
jakie  upły n ęły  od święta Pesach. Jeśli  Estera dotrzy ma obietn icy, A y he będzie
jeszcze  w n aszy m domu przez trzy  dn i. Ucieczka do Walen cji n ie  by ła już
możliwa, ale  zaplan uję  in n ą. By le  ty lko wziąć n iewoln icę  w ramion a. Jeśli
wy jedziemy  jutro, jeszcze  zdążę.

Umieszczon o mn ie  n ad komn atą piękn ej  doñ i V iolan te. Dlaczego?  Tuż
przed zaśn ięciem przy szła  mi n awet do głowy  absurdaln a my śl, że  gdy
zapadn ie  zmrok, poszukam jakie jś szpary  w podłodze  i  może uda mi się
podejrzeć piękn ą hrabin ę.

O budziłem się  n a odgłos kroków. Potem usły szałem szczęk zasuwy,
skrzy pien ie  un oszon ej klapy  i  g łos Bern ata.

—  Żarcie !
Un iosłem się  n a posłan iu i  zobaczy łem, że  żołn ierz postawił n a podłodze

ciężki garn iec podobn y  do tego, w który m zawiozłem rosół A n gelowi.
—  Mięso z jarzy n ami. Tu masz win o i chleb.
Bern at rozejrzał się  wokół. Jak zawsze  wy glądał n a zdziwion ego.
—  Masz tu jakieś wiadro?  O dlać się  możesz przez okn o…  Szeroki mur, ale

dasz radę. A le  srać gdzieś musisz, bo tu posiedzisz parę  dn i…
—  Nie, n ie  ma tu wiadra —  odparłem, otrząsając się  z resztek sn u. Dopiero

po chwili  dotar ło do mn ie, co powiedział. —  Parę  dn i!?  Przecież miałem jechać
do Saragossy ! Co się  dzie je?

—  Nikt n ie  wie . Miało by ć zwy kłe  śledztwo, tak się  n awet zaczęło…  Nagle
doñ a V iolan te  wpadła w szał. To on a podobn o wy musiła  n a sobreju n tero , żeby
was aresztował, ciebie  i  Cater in ę…  —  mówił, cały  czas wodząc oczami po
murach i stropie . —  Wejścia  do wieży  piln ują jego ludzie . —  Teraz spojrzał n a
mn ie. —  Na razie  to Cater in a jest główn ą podejrzan ą.

—  Co za bzdura! —  aż usiadłem n a pry czy. —  O n a tego n ie  zrobiła!
—  Jeśli  n ie  on a, to ty.
—  Musiałby m by ć idiotą…
—  A aron ie ! —  przerwał mi Bern at. —  My ślisz, że  taki sobreju n tero  n ie  ma

co robić u siebie  w Huesce?  Pewn o tropi tam przekręty, sam je  robi, ściga
ban dy, rajfurów, opozy cję . Wiesz, jakie  to podłe  zajęcie?  Każde miasto
w A ragon ii to teraz pole  bitwy. My ślisz, że  on  tu przy jechał, żeby  rozmy ślać
n ad tą  sprawą?  Zabito ważn ego człowieka, król  jest wściekły, żąda ukaran ia
win n ego. Sobreju n tero  też jest wściekły, bo traci tu czas. Ma w celi Cater in ę,
którą zastan o n ad trupem, i  jeszcze  przy zn ała się , że  Solson a ją  zmuszał do
n ierządu, a  on a go n ien awidziła. Czego jeszcze  chcieć?  Dziewczy n y  n ie  ma kto



bron ić. Stry czek i  po sprawie. A  w zapasie  ma ciebie . To ty  spędziłeś z Solson ą
cały  dzień . Może ukradłeś mu jakieś dokumen ty  i  chciałeś zatrzeć ślady …
Mn ie  by ś n awet bardzie j  przy pasował do roli  mordercy  n iż jakaś mściwa
dziewka.

Poczułem, że  krew odpły n ęła mi z twarzy, zrobiło się  n agle  zimn o, zadrżały
mi wargi: zabrałem dokumen ty  doty czące  Johan a…  A le  to przecież n ic n ie
zn aczące  pergamin y ! Powiem, że  Solson a mi je j  dał…

—  A aron ie , wy glądasz tak, że  gdy by m to ja  prowadził śledztwo, już by ś
wisiał. O pan uj się , poćwicz trochę przed n astępn y m przesłuchan iem —  mówił
ściszon y m głosem Bern at.

—  Nie  mam żadn y ch dokumen tów…
—  No, my ślę . Te n  brzy dal  już wie , że  Cater in a też jest Ży dówką, malowan ą,

ale  zawsze. Jeśli  szuka czegoś, co by  was jakoś łączy ło, n o to ma.
Serce  waliło mi jak młotem. Bern at un iósł brwi i  wgapiał się  we mn ie

swy mi wy łupiasty mi oczami.
—  Mam n adzieję , że…  n ic więcej, co, A aron ?  Przy zn aj  się ! Ta dziewka śl in iła

się  n a twój widok od pierwszego dn ia…
Mimo wy siłków n ie  umiałem powstrzy mać drżen ia brody  i  warg.
—  O oo…  coś jest n a rzeczy  —  powiedział Bern at. —  Sobreju n tero  posłał

przed chwilą  goń ca do Saragossy, do sądów chy ba, po jakieś in formacje  o tobie .
Mówię  ci, żeby ś wiedział…  A le  spokojn ie  —  pocieszał, widząc moją
przerażon ą twarz. —  Ty  masz n azwisko!

—  A le  on a tego n ie  zrobiła  —  wy dusiłem przez zaciśn ięte  gardło.
—  Więcej  tego n ie  powtarzaj ! Już ci powiedziałem, ten  urzędas oskarży  albo

ją, albo ciebie . I ręczę  ci: żaden  sędzia w Saragossie  n ie  będzie  mu w te j
sprawie  mieszał, bo zabito człowieka, który  wiedział dużo o królewskich
kufrach. Co z tego, że  poprzedn iego króla. Część dworu została. To jest zawsze
śmierdzące  jajo. Rozumiesz?  Wszy scy  będą szczęśliwi, jeśl i  sprawa ucichn ie .
Trzeba ty lko szy bko kogoś powiesić. Zn am się  n a sądach, bo od lat walczę
o n azwisko, jak wiesz.

Bern at przen iósł garn ek bliżej  pry czy. Rozejrzał się , chy ba za jakimś stołem,
albo przy n ajmn iej  taboretem.

—  Wy glądasz, jakby ś n ie  by ł głodn y …  —  kucn ął n ad garn kiem, n abrał
mięso z sosem i podn iósł ostrożn ie  do ust. —  Mam ty lko jedn ą ły żkę, zaraz ci
dam.

Jadł przez dłuższą chwilę  ze  smakiem. W koń cu wy ciągn ął w moim kierun ku
ły żkę, ale  pokręciłem głową. Wy piłem za to kilka głębokich ły ków win a.

—  Zajrzę  do ciebie  jutro. Trochę ci zostawiłem —  ozn ajmił, ocierając dłon ią
usta i  rozglądając się  po izbie . —  Wiesz, że  to doñ a V iolan te  n alegała, żeby  cię
zamkn ąć właśn ie  tu?  —  Ruszy ł do wy jścia, n ie  czekając n a odpowiedź. —  A ,
zapomn iałem! —  odwrócił się  jeszcze. —  Kiedy  by łem w Saragossie , twój wuj
chciał ci coś przekazać, bo aż przy szedł do koszar, gdy  dowiedział się , że
wracam do Loarre , chy ba ważn e, bo kilka razy  do mn ie  podchodził, a le  n a
Boga!, bełkotał, by ł tak pijan y, że  n ie  zrozumiałem an i słowa... —  i wy szedł.

Rzuciłem się  n a wąską pry czę, miałem tak ściśn ięty  żołądek, że  n ie  by ło
mowy  o jedzen iu. Czego chciał Salomon ?  Nieważn e! Lęk przed prawdziwą
więzien n ą celą  i  przesłuchan iem rozsadzał mi głowę. Będą mn ie  torturować?



Nie przeży łby m an i chwili…  Powiem wszy stko, zan im mn ie  zapy tają. A  jeśli
z dokumen tów z Saragossy  sobreju n tero  dowie  się  o śmierci Izaaka?
I o oskarżen iach o rajfurstwo?  Co, jeśli  Cater in a przy zn a się  do n aszej
schadzki?  A  przy zn a się , bo ludzie  podobn o n a przesłuchan iach mówią
wszy stko…  Poczułem takie  mdłości, że  musiałem usiąść n a pry czy, by  n ie
zwy miotować.

Dopiero po kilku godzin ach n apięcie  w brzuchu n ieco zelżało, by łem
wy cień czon y. Potrzebowałem teraz wiadra, Bern at chy ba zapomn iał.
Podszedłem do klapy  i  uderzy łem dłon ią w podłogę. Nikt n ie  przy chodził,
waliłem więc coraz mocn iej. Dopiero po dłuższej  chwili  pojawiła  się  Dolores.

—  Nie  woln o mi tu wchodzić! —  powiedziała  ściszon y m głosem —  piln ują
cię  żołn ierze  z Hueski. Kazali mi się  wy n ieść do kuchn i, razem z Per item.
Przy szłam ty lko po swoje  rzeczy.

Wy zn ałem je j  moją prośbę bez skrępowan ia. Jeszcze  n iedawn o to on a bez
cien ia wsty du zrzucała z siebie  ubran ie  n a moich oczach.

Skin ęła głową i wy szła. Po chwili  jeden  z wartown ików przy n iósł wiadro.
O dwrócił się  plecami i  czekał, aż skoń czę. G dy  mu je  oddałem, przy łoży ł
drewn ian ą szczeln ą pokry wę i splun ął n a podłogę, jakby  to miało odmien ić
powietrze, które  zrobiło się  aż ciężkie  od smrodu.

Zimn y  wiatr  wpy chał się  do izby  przez n iczy m n ie  osłon ięte  okien n e
szczelin y. Pod wieczór  zn ów zazgrzy tała  zasuwa i jeszcze  raz pojawiła  się
Dolores. Przy n iosła  n aręcze  skór  i  cisn ęła je  w kąt.

—  To od mojej  pan i, żeby ś w n ocy  n ie  zmarzł. —  Podeszła do mn ie  szy bkim
krokiem i kucn ęła przy  pry czy. —  Więcej  już tu n ie  przy jdę. Zawisza
powiedział, że  cię  stąd wy ciągn ie…

Na dole  rozległy  się  mocn e kroki, Dolores odwróciła  głowę w stron ę
wejścia.

—  Moja pan i chce  z tobą rozmawiać. Wezwie  cię  wieczorem do siebie .
—  Ty  będziesz?
Pokręciła  głową.
—  Nie, mam spać z kobietami w kuchn i —  n ie  uśmiechała się , ale  oczy  je j

bły szczały. Wiedziałem, n a co się  tak cieszy.
Wstała.
—  Czego on a ode mn ie  chce?
—  Nie  wiem —  powiedziała  poważn y m ton em i pochy liła  się , by  pocałować

mn ie  w policzek.
Dzięki ty m kilku wspóln y m wieczorom w izbie  n ad kuchn ią powstała

między  n ami uczuciowa więź, staliśmy  się  sobie  bliscy, jak brat i  siostra śpiący
w jedn y m łóżku.



XIV

Nadszedł wieczór, moja cela  pogrąży ła się  w mroku. Mimo wy czerpan ia
n apięciem całego dn ia n ie  mogłem zasn ąć; wy obraźn ia podsuwała mi coraz
straszn iejsze  obrazy. Na szczęk otwieran ej  zasuwy  poderwałem się  n a pry czy,
serce  załomotało mi w piersi. Pan owała ciemn ość, zimn o przeciskające  się
przez okien n e szpary  wn ikało pod cien ką warstwę skór. Min ęła chwila, n im
wróciła  mi pamięć. Usły szałem męski głos n akazujący  mi zejście  do komn aty
hrabin y. Po omacku odszukałem buty, wzułem je  i  podszedłem do klapy.
Niezn an y  mi żołn ierz, zapewn e jeden  z ty ch przy by ły ch z sobreju n tero , czekał
kilka schodów n iżej. Poczułem n a twarzy  ciepłe  powietrze  i  delikatn y  zapach
pomarań czy. W komn acie  hrabin y  paliło się  kilka oliwn y ch lamp, które
dawały  miłe , ale  słabe  światło. Hrabin a musiała  dodawać do oliwy
aromaty czn e ole jki; tak pachn iała Dolores, gdy  n ocami odwiedzała Zawiszę.

Doñ a V iolan te  siedziała, a  w zasadzie  półleżała, n a duży m krześle
z szerokimi, bogato zdobion y mi podłokietn ikami i  wy sokim, odchy lon y m do
ty łu oparciem. G estem odprawiła  żołn ierza a  potem, widząc, że  zatrzy małem
się  w połowie  schodów, zwróciła  się  do mn ie:

—  Proszę, wejdź. Usiądź —  wy prostowała się  n a krześle  i  wskazała mi
krótką sofę  n aprzeciwko.

Złoży łem głęboki ukłon  n a powitan ie  i  usiadłem we wskazan y m miejscu.
Doñ a V iolan te  długo mi się  przy glądała. Zapan owała kłopotliwa cisza.

—  A aron ie , wiem, że  spisujesz różn e histor ie , ludzie  ci mówią, co my ślą, co
czują, a  ty  przen osisz to n a pergamin .

Chłód n ie  chciał wy jść spod skóry  i  co chwilę  wstrząsały  mn ą dreszcze,
zajęty  staran iem, by  n ad ty m zapan ować, n ie  domy śliłem się  n iczego.

—  Kobiety  powierzają  ci swoje  tajemn ice. Każda chce, by ś by ł po je j  stron ie .
Jak ty  to robisz?  —  Słowa n ie  brzmiały  przy jaźn ie , a  w je j  twarzy  dostrzegłem
chłodn e skupien ie . —  A le  ja  n ie  zamierzam powierzać ci tajemn ic. Chcę, by ś ty
mi zdradził swoją.

—  Nie  rozumiem, pan i —  odpowiedziałem zgodn ie  z prawdą. Zostałem
zaproszon y  do je j  komn aty  w środku n ocy ; to przy tłumion e ciepłe  światło
on ieśmieliłoby  każdego.

—  Jak możn a by ć tak n aiwn y m, żeby  zapisy wać te  wszy stkie  rzeczy ! —
Hrabin a wstała, zaplotła  dłon ie  i  un iosła  je  do ust. Nie  umiała ukry ć
zden erwowan ia.

Starałem się  opan ować my śli. Bezwiedn ie  zacząłem wodzić oczami po
komn acie . Czwarta część pomieszczen ia, gdzie  zapewn e sy piali  Dolores
i Per ito, by ła  wy dzie lon a przegrodami takimi samy mi, jak te  z izby  Zawiszy. Na
wszy stkich ścian ach wisiały  malowan e płótn a, w półmroku rozpozn ałem
przedstawion e n a n ich ogrody  pełn e  kolorowy ch kwiatów i zwierząt. Pod
ścian ami stało kilka, pięć, może sześć duży ch skrzy ń  bogato zdobion y ch kością
słon iową, a  n a n ich n iezliczon e mn iejsze  kufry, puzderka i  n ajróżn iejsze



pojemn iki. Najważn iejszy m meblem by ło tu ustawion e n a samy m środku
szerokie  łoże, o wezgłowiu prawie  sięgający m stropu, zasłan e barwn y mi,
rzucon y mi bezładn ie  kołdrami i  co n ajmn iej  tuzin em mn iejszy ch i większy ch
poduszek.

—  Jak możn a?  Jak śmiałeś?  —  powtórzy ła.
—  To moje  słowa, ty lko dla  mn ie, n ikomu n ie  zamierzam ich pokazy wać —

odpowiedziałem powoli, przy duszon y m głosem. —  Poza ty m to wszy stko
n ieprawda, to…  wy my ślon e histor ie…

—  Kłamiesz! —  krzy kn ęła. —  Wiesz, jak się  dowiedziałam o twoim
pamiętn iku?  O d A ldon zy. Chy ba n ie  jest tajemn icą, że  on a o wszy stkim mi
don osi?  Przecież mówili ci to. To dzięki n ie j  wiem, że  n amawiałeś kobiety  do
zwierzeń  i obiecy wałeś, że  to, co zapiszesz, przetrwa wieki!

—  Same prosiły ! Ja  ty lko obiecy wałem im n ieśmierte ln ość…  To przecież
wspan iałe ! Kto by  pamiętał o takie j  Mercedes za ty siąc lat, gdy by  n ie  ja?

—  A  po co ktoś ma pamiętać o jakie jś wieśn iaczce  za ty siąc lat?  —  je j  oczy
zabły sły  wściekłością  —  Że miała chama albo impoten ta za męża?  To
n iesprawiedliwe! Ktoś za ty siąc lat pomy śli, że  w n aszy ch czasach to by ła tak
wy jątkowa sprawa, że  aż trzeba by ło ją  opisać. A  co z resztą kobiet?  Większość
ma gorzej, je j  przy n ajmn iej  udało się  od tego uwoln ić!

—  G dy by ś, pan i, to czy tała… .
—  Dowiedziałaby m się  o twoich…  sprawkach z A y he, Ceti, Cater in ą, dobrze

zapamiętałam imion a? , o prawdziwej twarzy  Fran cisca de  A ran dy,
o złodzie jskich in teresach twojego wuja, i  ty ch wszy stkich bogaty ch Ży dach,
który ch opisałeś. Mogłaby m wsadzić pół Saragossy  do więzien ia! —  mówiła
podn iesion y m głosem. Miałem wrażen ie , że  w n ocn ej ciszy  sły szy  ją  całe
Loarre .

Przerwała, widząc moją pobladłą twarz.
—  Chcesz wody ?  Win a?
—  Nie  powin n aś, pan i, tego czy tać…  —  wy dusiłem.
—  Nie  pouczaj  mn ie ! G dy by  te  zapiski n ie  trafiły  do mn ie, miałby  je  teraz

sobreju n tero . To on  kazał przeszukać twoją komn atę. Uprzedziłam go, n a
twoje  szczęście .

Jak mogłem by ć takim głupcem? A le  przecież zamy kałem skrzy n ię
z pamiętn ikiem, chowałem w skry tce. Hrabin a podeszła bliżej; palcami
un iosła  mi podbródek, potem położy ła mi dłoń  n a policzku i kciukiem wodziła
po ustach.

—  Ty lko tu n ie  mdlej.
Skin ąłem posłuszn ie  głową. Zn ów n apełn iła  kie lich. By łem tak słaby, że

musiałem go trzy mać oburącz.
—  Jak mogłeś…  wy my ślać o mn ie  te  wszy stkie  rzeczy ?  —  sy kn ęła mi n ad

głową. —  Zrówn ać mn ie  z ty mi prostaczkami! Na jedn ej stron ie  pisałeś o mn ie
i o n ich!

—  Pisałem ty lko, że  jesteś n ajpiękn iejszą kobietą n a ziemi…
—  Najpiękn iejszą kobietą n a ziemi... —  powtórzy ła drwiący m ton em. —

Przy pomn ieć ci, co o mn ie  pisałeś?
Podeszła do stołu w kącie  izby, otworzy ła wieko tak dobrze  zn an ej mi

skrzy n i i  wy jmowała jedn ą kartkę  za drugą. Wodziła  po n ich oczami.



Zatrzy mała w rękach tę  podziurawion ą piórem. O tworzy ła usta, by  zacząć
czy tać.

—  G dy  to pisałem —  przerwałem je j , garbiąc się  ze  wsty du —  by łem pijan y.
Podn iosła  oczy, w je j  piękn ej, chłodn ej twarzy  dostrzegłem n ajwy ższe

n apięcie . O dłoży ła kartki do skrzy n i, ostrożn ie  zamkn ęła wieko i podeszła do
mn ie. Wtedy  zadała to n ajważn iejsze  py tan ie :

—  Kto jeszcze  wie  o Per ito?  Komu jeszcze  mówiła o ty m Cater in a?
Stała  tak blisko, że  czułem bijące  od n ie j  ciepło.
—  Nie  wiem, chy ba ty lko mn ie.
—  Ją też o to zapy tam —  pochy liła  się  n ade mn ą, mówiła teraz zn aczn ie

ciszej. —  Lepiej, żeby ście  oboje  mówili prawdę. Cater in a będzie  jutro
przesłuchiwan a…  Fran cesca też już jest w celi.

Zn ów chwy ciła  mn ie  pod brodę, ty m razem mocn o ścisn ęła.
—  Chłopcze…  wiesz, że…  —  przerwała n a chwilę , n ie  zwaln iając uścisku —

że n ie  będę miała l itości. Jesteś mądry, ty  wiesz…  n ie  muszę  ci n iczego
tłumaczy ć. Czy  muszę?

Pokręciłem głową.
—  Zn alezion o u ciebie  jeszcze  jakieś dokumen ty  z pieczęcią mojego męża,

sy gn owan e przez don  Solson ę. Musiałeś mu je  wy kraść. Jeśli  powiem o ty m
śledczemu, zawiśn iesz tego samego dn ia —  doñ a V iolan te  powiedziała  to już
prawie  spokojn ie . Zwoln iła  uścisk. —  Zastan owię  się , co dale j…  A  teraz wracaj
do siebie .

A le  n ie  odsun ęła się  ode mn ie, a  ja  n ie  wstawałem. Trwaliśmy  tak bez
ruchu. Nagle  stan ął mi przed oczami obraz z saragoskie j  katedry, n a który m
jakiś chrześcijań ski święty  walczy ł z bestią. Ksiądz powiedział mi wówczas, że
n a ty m obrazie  święty  walczy ł z cie lesn y m pożądan iem, n ajstraszliwszą
ziemską pokusą, z prawdziwy m diabłem. Pamiętam każdy  szczegół: jeździec
z wy sokości kon ia wbijał kopię  w gadzi py sk, a  bestia  miała skrzy dła tak duże
i czarn e, że  przy słan iały  n iebo, paliła  piekie ln y m ogn iem, je j  ry k rozsadzał
uszy, bestia  n iszczy ła, pożerała, co spotkała n a swej drodze, i  miała łuski
twarde jak n ajtwardszy  pan cerz, pazury  ostre  n iczy m szty lety, i  widać by ło, że
wy pruje  n imi trzewia, gdy  ty lko dosięgn ie  ofiary. O to pożądan ie , mówił mi
ksiądz, wskazując n a szkaradn ego stwora, trzeba wielkiego serca i  świętej
odwagi, by  je  zwy cięży ć. Ja  n ie  miałem ty ch cn ót. O bjąłem hrabin ę w pasie
i przy ciągn ąłem mocn o do siebie . Nie  opierała  się .

Wróciłem do swojej  ce li, gdy  czerń  w szklan y ch taflach okien  sy pialn i doñ i
V iolan te  ustąpiła  szarości. Całkowicie  wy czerpan y  run ąłem n a pry czę.
Chłodn y  wiatr  przy n osił teraz ulgę. My śli krąży ły  mi w głowie, ale  by ły
zwin n e, n ie  mogłem złapać an i jedn ej, jakby  mn ie  ktoś dla  zabawy  rzucił
w ich środek z zawiązan y mi oczami.

Niebo przy brało już jasn obłękitn y  odcień , gdy  pod podłogą usły szałem
kobiecy  śmiech i krótką rozmowę hrabin y  z jakimś mężczy zn ą, ale  n ie
dosły szałem słów. Potem zn ów wszy stko ucichło. Na wspomn ien ie  n agiego
ciała  hrabin y  zalała  mn ie  fala  wsty du i pożądan ia. Potem przy szedł głód. Nie
wstając z pry czy, przy sun ąłem sobie  garn ek z resztkami mięsa.



O koło połudn ia z dziedziń ca zaczęły  dobiegać żołn ierskie  głosy. Miguel
Bern abé i Zawisza wy krzy kiwali jakieś rozkazy. Po chwili  n asłuchiwan ia n ie
miałem wątpliwości —  czy n ion o przy gotowan ia do wy jazdu. Serce  zabiło mi
szy bcie j: co się  ze  mn ą stan ie , jeśl i  Zawisza wy prowadzi teraz żołn ierzy  poza
mury  i  ruszy  do Saragossy ?  Rozumiałem już, że  doñ a V iolan te  zrobi wszy stko,
żeby  ukry ć prawdziwe pochodzen ie  Per ita. Jeśliby  ta  sprawa się  wy dała…  ba!,
wy starczy  plotka, że  ojcem chłopca jest kaleki przechrzta, a  szlachta n igdy  n ie
zgodzi się  n a przy zn an ie  mu praw do dziedziczen ia. Ile  wart jest majątek,
który  utraciłaby  doñ a V iolan te?  Nie  miałem pojęcia, ale  n a pewn o więcej  n iż
moja głowa.

A  gdy by  spróbować ucieczki?  Począłem przechadzać się  po celi; zadarłszy
głowę, szukałem wzrokiem przejścia  n a szczy t wieży. A n i śladu. Powtórzy łem
tę  samą drogę, przy stając co chwilę  i  ramion ami wy py chając strop. W koń cu
n atrafiłem n a dobrze  zamaskowan y  właz: deski puściły, un iosłem klapę,
mocn o odbiłem się  n ogami od podłogi i  wsparty  n a ramion ach przecisn ąłem
się  przez otwór. O d wiatru i  słon eczn ego blasku załzawiły  mi oczy. G dzieś n ade
mn ą rozległ się  krzy k or łów. Przy pomn iałem sobie , jak jesien ią stałem n a
szczy cie  sąsiedn iej  wieży  i  w towarzy stwie  don  Solson y  podziwiałem
masy wn e sy lwetki ty ch piękn y ch ptaków. Szy bowały  wówczas bardzo wy soko,
n a tle  bezchmurn ego n ieba wy dawały  się  n ieruchome, n iczy m srebrn e ozdoby
wpięte  w błękitn ą szatę . Teraz n awet n ie  spojrzałem do góry ; przekląłem je
w duchu, bałem się , że  swy m krzy kiem zwrócą uwagę strażn ika. G łówn a wieża
zamku, w której  rezy dował kapitan  de  Lucio, by ła  zn aczn ie  wy ższa, musiałem
więc uważać, gdy ż od czasu n apaści almogawarów przy wrócon o n a n ie j  stałą
wartę .

Wy chy liłem się  ostrożn ie  i  spojrzałem w dół. Na dziedziń cu kręciło się  kilku
obcy ch żołn ierzy ; dwóch strażn ików piln owało wejścia  do wieży. Trzeba by ło
poczekać n a zapadn ięcie  zmroku…  A le  i  tak skok z te j  wy sokości n a dach
pomieszczen ia, gdzie  rezy dował teraz sobreju n tero , n awet przy  założen iu, że
n ikt mn ie  n ie  zobaczy  an i n ie  usły szy, ozn aczał pewn ą śmierć. Bez l in y  n ie
by ło szan s n a ucieczkę.

Przy warłem plecami do muru i przez ramię  obserwowałem fragmen t
podzamcza oraz drogi wiodącej  do główn ej bramy. Łudziłem się  jeszcze, że  źle
odczy tałem hałas i  pokrzy kiwan ia n a dziedziń cu; krótko jedn ak. Już po
kwadran sie  dostrzegłem to, czego tak bardzo zobaczy ć n ie  chciałem: grupa
jeźdźców, w której  rozpozn ałem sy lwetki Zawiszy, Bern ata i  Joan a, opuszczała
Loarre . Żołn ierze  n a chwilę  zatrzy mali się  przy  bramie, dy skutując ze
strażn ikami, a  potem Zawisza un iósł się  w siodle , obejrzał za siebie
i zamaszy sty m gestem ramien ia dał zn ak do wy marszu. Bern at ruszy ł za n im
jako pierwszy. O dprowadzałem ich wzrokiem, aż min ęli bramę i zn ikn ęli
z wąskiego pola widzen ia, jaki dawała mi przerwa między  zębami
blan kowan ia. Co teraz?  Na Boga, co teraz?

Usły szałem n ad głową rozmowę strażn ików. Stali  n a wy ższej  wieży  za
moimi plecami. Podciągn ąłem n ogi i  jeszcze  mocn iej  przy warłem do parapetu.
Zasłan iał mn ie  ząb muru, ale  n ie  mogłem poruszy ć się  an i o włos. Czekałem,
aż żołn ierze  przejdą w in n ą część wieży. Trwało to wieczn ość; wy stające
kamien ie  boleśn ie  wrzy n ały  mi się  w skórę. W koń cu głosy  umilkły.



O dczekałem jeszcze  chwilę , po czy m n a czworakach jak pies rzuciłem się  do
włazu.

Leżąc n a pry czy, przeklin ałem swoją głupotę. Popełn iłem straszliwy  błąd
mówiąc hrabin ie  prawdę. Nie  powin n a by ła wiedzieć, że  Cater in a
o ży dowskim pochodzen iu Per ito powiedziała  ty ko Fran cesce  i  mn ie, że  to ja
miałem wy wieźć sekret poza mury. Don  Solson a już n ie  ży ł. Śmierć obu kobiet
i…  moja pogrzebałaby  n iewy godn ą prawdę n a zawsze.

Wstałem i podszedłem do klapy  w podłodze, szarpn ąłem, ale  przy twierdzon a
od spodu żelazn ą sztabą an i drgn ęła. Czułem, że  prędzej  czy  późn iej  ktoś tu
przy jdzie . Przy jdzie  który ś z żołn ierzy, żeby  mn ie  zarżn ąć jak prosię…  pewn o
ten  sam, który  zabił Solson ę. Nie  będę się  bron ił, n ie  umiem. Zn am kilka
cy tatów z Talmudu, potrafię  tak księgować, żeby  ukry wać debet, żeby  zawsze
w pozy cji „ma” by ło więcej  n iż w „win ien”, tak, to umiem bardzo dobrze, ale  to
wszy stko, czego n auczy łem się  przez całe  ży cie . Nie  wiem, co mówi się  do
żołn ierza, który  idzie  w twoją stron ę z obn ażon y m mieczem? „Zatrzy maj się ,
n ie  rób tego! To grzech!”. A  może ostrzej?  „Bądź przeklęty !” Będę krzy czał czy
zacisn ę zęby  i  ty lko zawy ję  ze  strachu?  A  może przekupię  mordercę, żeby  mn ie
zan iechał?  Zapropon uję  mu ty siąc sztuk by dła —  z ty ch, co mają trafić do
Walen cji. Nikt n ie  zauważy, to ty lko jeden  ty siąc z 56 ty sięcy ! Do odbioru
w jedn y m z dowoln ie  wy bran y ch termin ali, pamiętałem je  wszy stkie  bardzo
dobrze: Segorbe, Chelv a, Chiv a oraz Siete  A guas…

Strach wy py chał ze  mn ie  rozum, ale  słuch miałem tak wy ostrzon y, że  po
odgłosie  kroków potrafiłem odczy tać zamiary  idącego. Co chwilę  ktoś wchodził
i  wy chodził z wieży. Żołn ierskie  buty, choć mocn o bito n imi w kamien n e
stopn ie, brzmiały  obco i n iegroźn ie ; ci, którzy  w n ich kroczy li, my ślami by li
daleko od tego miejsca. Tak, żołn ierzy  z Hueski n ie  musiałem się  obawiać.
Wiedziałem, że  jeśli  miałem spotkać tu śmierć, to przy prowadzi ją  do mn ie
ktoś z Loarre .

Kobiece  pan tofle  doñ i V iolan te  pocierały  o kamień  delikatn ie , złowieszczo
i zdecy dowan ie. O n a już wy dała n a mn ie  wy rok.

Po kilku godzin ach n ieustan n ego ruchu zapan owała cisza. Poczułem
przy pły w n adziei, że  doży ję  zmroku. Wtedy  ze  skór, a  mam ich całe  n aręcze,
splączę  l in ę, przy n ajmn iej  n iech zn iesie  mn ie  do połowy  wieży, upadek będzie
mn iej  bolesn y. A  potem wszy stko w ręku Boga.

I wtedy  usły szałem…  zn ajome kroki. Zn ów czułem i sły szałem jak zwierzę.
Po kilku stopn iach już wiedziałem, że  ten  człowiek zadawał in n y m śmierć, n ie
w bitwie , ale  po cichu, w ciemn y ch komn atach, od ty łu, podrzy n ał gardła,
wpy chał ostrza w plecy. Uderzen ia butów o kamień  stawały  się  coraz szy bsze
i gwałtown iejsze. Nie  zatrzy mały  się  w komn acie  hrabin y, min ęły  ją. Jeszcze
ty lko osiem stopn i, ale  on  wbiegał n a co drugi: raz, dwa, trzy, cztery. Rozległ się
szczęk zasuwy. Zawy łem ze  strachu i popuściłem w spodn ie.

W wejściu ukazała się  głowa Bern ata.
—  Hrabin a jest w kaplicy, mamy  jeszcze  kwadran s! Ruszaj  dupę! —  rzucił

w moją stron ę i  zn ikn ął.
Poderwałem się  z pry czy. Nogi miałem zeszty wn iałe  ze  strachu, run ąłem n a

podłogę. Doczołgałem się  do włazu i jak wór  rzepy  stoczy łem po schodach do
komn aty  doñ i V iolan te. Bern at n ie  by ł zjawą —  ży ł, chodził od mebla do



mebla, brał do rąk przewieszon e przez poręcz krzesła  kobiece  odzien ie ,
przy kładał je  do twarzy, gładził poście l , doty kał kościan y ch zdobień  n a
kufrach.

—  Kość słon iowa —  usły szałem —  ma sprawić, żeby  baba n ie  gziła  się  z kim
popadn ie…  Wiedziałeś o ty m? Ciekawe, dlaczego tu tego aż ty le !

—  Bern at…  jak tu wszedłeś!?  —  wy dusiłem.
—  Zaraz zobaczy sz! Jesteś cały ?  Idziemy ?
Podszedłem chwiejn y m krokiem do kufra, w który m doñ a V iolan te  schowała

wczoraj  moje  zapiski. By ł zamkn ięty.
—  Daj n óż!
—  A aron , n ie  mamy  czasu! To mocn e zamki, n ie  otworzy sz! Czego tam

szukasz, pomy leń cu! —  i spojrzał n a moje  mokre  spodn ie. —  Chcesz się  teraz
przebierać!?

Ręce  miałem słabe jak ze  słomy. Bezskuteczn ie  mocowałem się  z pokry wą.
Bern at sy czał mi za plecami, by m się  pospieszy ł. W koń cu zn iecierpliwion y
podszedł do kufra i  w n iewielką szparę, którą uczy n iłem n ożem, wetkn ął
miecz i  podważy ł. Zamek puścił z trzaskiem, wy pukła pokry wa odskoczy ła.
Zacząłem wy rzucać ze  środka n aręcza bie lizn y, koszul, sukn i. Dotar łem do dn a,
ale  pamiętn ika n ie  by ło! Powiodłem wzrokiem po pozostały ch kufrach.

—  Nawet o ty m n ie  my śl ! —  odezwał się  Bern at, widząc, co zamierzam.
Podszedł do okn a i ostrożn ie  uchy lił szklan ą taflę . —  Hrabin a wy chodzi
z kaplicy !

Wiedziałem, że  muszę  uciekać, jeszcze  by ła n adzie ja, że  A y he z Esterą
czekały  mojego powrotu, ale  n ie  mogłem zostawić pamiętn ika w rękach
hrabin y …  To pogrąży  zby t wielu ludzi. Bern at szarpn ął mn ie  za rękę.
O pierałem się .

—  Idziemy ! —  chwy cił mn ie  wpół i  zwlókł po schodach do n ajn iższej,
podziemn ej kon dy gn acji. Ledwo zamkn ął n ad n ami klapę, pogrążając
n iewielkie  pomieszczen ie  w całkowite j  ciemn ości, gdy  usły szeliśmy  n ad
głowami kroki. Hrabin a szła  sama. Zamarliśmy  w bezruchu.

—  Przecież zn ajdą n as tu! —  mówiłem szeptem. —  Nietrudn o się  domy ślić…
—  Pięść w gębę! —  usły szałem w odpowiedzi.
Po chwili  sy pn ęło iskrami i  z mroku wy łon iły  się  n adęte  policzki Bern ata.

Szy bkimi dmuchn ięciami rozżarzy ł koń cówkę kn ota. Światła  by ło n iewiele ,
ale  dość, by  dostrzec, że  zn ajdowaliśmy  się  w obszern ej  skaln ej  piwn icy,
z której  n ie  by ło in n ego wy jścia  poza ty m w drewn ian y m stropie .

—  Dostałem od Maríi —  pochwalił się , jakby  to miało teraz jakiekolwiek
zn aczen ie . —  Masz —  podał mi mechero  —  i dmuchaj mocn o.

Bern at wy doby ł z kaftan a dwa krótkie  pręty  i  wetkn ął je  zadziwiająco łatwo
w kamien n ą ścian ę. Potem począł n imi delikatn ie  ruszać i  po chwili  rozległ się
kamien n y  zgrzy t: płaski kamień  wielkości dużej  tarczy  odpadł od ścian y.
Z wn ętrza otworu buchn ęło ciepły m powietrzem. W skąpy m świetle  żarzącego
się  mechero  zobaczy łem, jak Bern at wsuwa n ogę w kamien n ą gardzie l ,
a  potem, n iczy m duch, zn ika w n ie j  cały.

—  Właź za mn ą —  dobiegł z czeluści stłumion y  głos.
Kory tarz, w który m się  zn alazłem, by ł n ieco obszern iejszy  n iż wejście , ale

i tak musiałem zgiąć się  w pas, a  ramion ami doty kałem ścian .



—  Idziesz powoli za mn ą. O strożn ie .
—  G dzie  jesteśmy ?  —  zapy tałem po paru krokach. G łos zabrzmiał głucho,

n ie  miał jak rozbrzmieć w ciasn y m kory tarzu. Bern at by ł n iski i  ty lko lekko
uchy lał głowę, ale  ja  n a wszelki wy padek cały  czas szedłem zgięty  wpół.

—  Przejście  pod zamkiem. W Loarre  wie  o n im ty lko hrabin a i  ja . No,
wiedział jeszcze  don  Solson a. Wy jdziemy  w skałach pod półn ocn y mi murami.

—  Hrabin a je  zn a!?  Każe  n as ścigać! —  mimowoln ie  spojrzałem za plecy.
—  Nie, n ie  każe, n ie  teraz…  Już pewn o wie  o twojej  ucieczce, wy waliłeś te

rzeczy  z kufra…  Za chwilę  zejdzie  do piwn icy  i  zobaczy, że  kamień  jest
odsun ięty …  No i dowie  się , że  ją  zdradziłem —  Bern at mówił to wszy stko
lekkim głosem, jakby  wy głaszał jedn o ze  swy ch bluźn ierstw —  ale  dopiero
ran o ogłosi, że  uciekłeś. Powie, że  uciekłeś n ocą, coś wy my śli, wy wiesi jakiś
szn ur, zwali win ę  n a wartown ików. Przecież sama tu n ie  wlezie , żeby  n as
gon ić. A  ujawn ien ie  tego przejścia  to by łoby  dla  n ie j  samobójstwo.

—  Skąd ty …
—  Nosiłem tędy  l isty  od hrabin y  i  don  Solson y  do Urr íesów —  odparł

Bern at, n ie  czekając, aż dokoń czę  py tan ie . —  Tak, tak, służy łem doñ i
V iolan te…  I często przeprowadzałem ją  ty m tun elem n a schadzki…

—  Do kogo?
—  Ty lko n ie  mów, że  twoi Ży dzi o ty m n ie  plotkowali!
—  Juan  de  Urr íes?  U n as mówiło się , że  to polity czn a sprawa…
Bern at zatrzy mał się  tak gwałtown ie, że  wpadłem n a n iego.
—  Polity czn a?  By łem z n ią  w A y erbe wiele  razy. Zamy kali się  w jego

sy pialn i i  się  zaczy n ało. Darła  się  tak, że  n iosło po całe j  okolicy. Bałem się , że
usły szą to w Loarre , w koń cu to ty lko dziesięć mil ! Jak wracaliśmy  przed
świtem, to tak je j  się  n ogi plątały, że  n ie  mogła iść. O brzy dliwe. O czy wiście
w A y erbe wszy scy  my śle li, że  sobie  Juan  jakąś dziwkę sprowadza. Nikomu do
głowy  n ie  przy szło, że  to hrabin a V iolan te  de  Urrea się  tak drze ! Taka to
polity czn a sprawa.

Bern at dmuchn ął mocn o w koń cówkę kn ota i  n a chwilę  osiadł n a skale
wokół n as jasn oczerwon y  pierścień  światła.

—  Zazdrosn y ?  —  spy tał n agle .
Wpatry wałem się  w n iego, n ie  rozumiejąc.
—  A aron , czuć cię  babą n a milę ! By łeś z n ią…
—  Nie, Bern at, n ie , ja…
—  De Lucio kilka lat szukał tun elu —  przerwał mi i  odwrócił g łowę. —  Każdy

zamek ma takie  wy jście . Tego n ie  zn alazł, bo jest wy jątkowo dobrze
zamaskowan e. Trzeba wiedzieć. To Urr íesowie  je  odkry li, gdy  kupili  Loarre .
Mieli więcej  czasu! Tun el  przebito przy  budowie  zamku. Na początku ta  wieża
by ła jedy n ą w murach. A  ta  druga, wy ższa, stała  za murami. Dlatego tun el
wy prowadzon o z te j . I dlatego księżn a chciała  ją  dla  siebie , bo wiedziała  o ty m
przejściu od Juan a. Rozumiesz?

Ruszy liśmy  dale j . Posuwaliśmy  się  powoli, ostrożn ie , mimo to co jakiś czas
uderzałem barkiem lub głową o n ierówn ości kory tarza. By łem zdan y
całkowicie  n a łaskę  tego Kataloń czy ka. Bern at jakoś zn osił świadomość, że
hrabin a bierze  między  n ogi baron a Urr íesa, ale  ja…  prosty  Ży d…

—  Nie  masz tu już powrotu. Będą cię  ścigać…  —  powiedziałem w plecy



Bern ata, żeby  przerwać upiorn ą ciszę.
—  Ciebie  też! A aron , coś ty  je j  zrobił, co?
—  Wiesz, że  to n ie  ja  zabiłem Solson ę, chy ba wiesz…
—  Wierzę  ci! Na wszy stkie  kurwy  tego świata, A aron , przecież już ci to

mówiłem! Wiem, że  to n ie  ty ! —  Bern at zn ów się  zatrzy mał. Powoli odwrócił
głowę. W świetle  ledwo tlącego się  kn ota n ieruchoma, ściągn ięta złością  twarz
wy glądała straszn ie , jak portret diabła. —  I n ikt n ie  wie  tego lepie j  n iż ja !

—  Dlaczego?  —  n ie  zdołałem ukry ć drżen ia w głosie . Czułem, że  się  duszę,
kory tarz robił się  coraz ciaśn iejszy.

—  Dlaczego co?  Dlaczego musiał zgin ąć?  —  spy tał i  od razu odpowiedział: —
za dużo wiedział…  Nie  by ł już potrzebn y. Przeszkadzał…  ale  n ie  powiem ci
komu, sam się  domy śl.

Kilka kroków dale j  Bern at przy stan ął, opadł n a kolan a, wsparł się  n a
ramion ach.

—  Jesteśmy  w połowie  drogi —  wy ciągn ął języ k i  dy szał n a czworakach jak
pies. —  Musimy  odpocząć, tu prawie  n ie  ma powietrza, kręci mi się  w głowie…
Teraz zaczy n a się  tak ciasn y  odcin ek, że  będziemy  się  czołgać.

—  My ślisz, że  hrabin a…
—  Coś ty  je j  robił, co?  —  przerwał mi Bern at, kręcąc z n iedowierzan iem

głową. —  A le  w ogóle…  A aron , jak to jest, że  wszy stkie  baby  w Loarre…  —
umilkł i  zaczął n asłuchiwać. Przy łoży ł ucho do kamien n ego podłoża.

—  Coś za n ami lezie ! Ta twoja dziwka puściła  za n ami jakieś zwierzę ! Zrzucaj
kaftan , szy bko! To go n a chwilę  zatrzy ma! —  wrzasn ął, po czy m padł n a brzuch
i zwin n y  n iczy m jaszczur  wcisn ął się  w wąski otwór.

Strach pozbawił mn ie  rozumu. Zapomn iawszy, gdzie  jestem, poderwałem się
n a n ogi, uderzy łem w strop tak mocn o, że  straciłem n a chwilę  czucie  w n ogach,
ciepła strużka krwi popły n ęła mi po plecach. O bijając boleśn ie  dłon ie  o ścian y
wąskiego tun elu, zdarłem kaftan  i cisn ąłem za siebie  n a ziemię. Jarzący  się
pun kt już dawn o uton ął w ciemn ości wraz z Bern atem. O taczała mn ie  teraz
n ieprzen ikn ion a czerń . Padłem n a brzuch. Przeciskałam się  przez coraz
ciaśn iejszy  kory tarz, bijąc jak oszalały  łokciami i  kolan ami o skaln e  podłoże.
Płakałem, wy łem ze  strachu i bólu. Sły szałem za sobą coraz wy raźn iej  sapan ie
zwierza. By ło tak ciasn o, że  n ie  mogłem n awet obrócić się  n a plecy, by  walczy ć
n ogami. Wreszcie  dojrzałem n a koń cu tun elu jasn ą plamę światła, par łem do
przodu, ocalen ie  by ło już n a wy ciągn ięcie  ręki, gdy  poczułem, że  bestia  chwy ta
mn ie  za n ogi i  wciąga do gardzie li…  A  potem jasn y  pun kt zgasł, rozległ się  ry k
ty siąca trąb i  skały  run ęły  mi n a plecy.
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Wy glądasz jak zdjęty  z krzy ża…  —  głos Bern ata przebił się  przez n icość
i przy wrócił mn ie  do rzeczy wistości.

Leżałem n a porośn ięty m trawą skaln y m wy stępie . Nad głową rozciągał się
jasn y  błękit n ieba. Przed wzrokiem strażn ików z zamku osłan iał n as las
kar łowaty ch sosen . Miałem n a sobie  ty lko polepion ą od krwi koszulę  i  buty.

Przy pomn iałem sobie  wszy stko. Zwy miotowałem zalegający m w trzewiach
bólem i strachem. Bern at wy buchn ął śmiechem.

—  Przepraszam, A aron ie , przepraszam. Tam n ic n ie  by ło, wy dawało mi się…
Mogłem cię  uprzedzić. Zawsze  tak jest n a koń cu tun elu. G dy  brakuje
powietrza, roją  się  majaki…  A leż ty  się  boisz o tę  swoją ży dowską dupę!

Tacy  są ci pieprzen i Kataloń czy cy. Ty lko ty le  potrafią, mścić się ! Mogłem się
tego spodziewać. O bsran y  kataloń ski pies. No, ale  z drugie j  stron y …  n ie  by ło
tak źle , mógł mn ie  zarżn ąć w ty ch ciemn ościach, tak jak tego biedn ego
przechrztę .

Wziąłem głęboki wdech i poczułem ból w piersi, cały  by łem potłuczon y.
—  O caliłeś mi ży cie…  —  wy dusiłem jakoś.
—  Wy kon uję  rozkazy. To Sulima kazał.
Z trudem obróciłem się  n a bok, by  spojrzeć n a Kataloń czy ka.
—  Jesteś n a jego rozkazy ?
—  Nie  wiem, co łączy  Zawiszę  z A ran dą, ale  n ie  jest tak, jak mówią…  Ty

wierzy sz?  Że  A ran da n arażał się  tak w Brugii dla  jakiegoś chły stka?  Zresztą,
n ie  moja sprawa. Kazali mi słuchać Zawiszy, to słucham.

—  Bern at, komu ty  służy sz?
—  Służę  każdemu, kto zapłaci…  A le  gdy  trzeba wy brać, to trzy mam

z siln ie jszy m, jak każdy  w ty ch parszy wy ch czasach.
—  Teraz się  wszy scy  dowiedzą o ty m przejściu.
—  Nie. Nikt się  n ie  dowie. I ty  też cicho, chły stku. Wy gadasz, a  skoń czy sz jak

don  Solson a. —  Przerwał, by  czule  poklepać mn ie  po ramien iu. —  Wczoraj
by ła n arada u Zawiszy, jak cię  z tego wy ciągn ąć, ale  n ikt n ie  miał pomy słu.
By łeś cały  czas piln owan y. Hrabin ie  coś się  stało. O szalała  n a twoim pun kcie ...
—  G dzieś ty  je j  wsadził ten  swój ży dowski n os, że  cię  tak kazała piln ować?  —
wy czułem w jego głosie  n utę  podziwu. —  No więc obiecałem, że  cię  wy dostan ę,
ale  pod warun kiem że  n ikt n ie  będzie  zadawał py tań .

Schodziłem po stromy m zboczu skalistego wzgórza, z trudem pokon ując ból
pozdzieran y ch do kości kolan . Jakąś milę  od zamku czekały  n a n as kon ie . G dy
dołączy liśmy  do oddziału, Zawisza wziął mn ie  w ramion a, jakby śmy  by li
braćmi. Reszta żołn ierzy  przy glądała mi się  z obojętn ością. Dan o mi jakieś



ubran ia.
Zawisza wszy stko mi opowiedział. Na wy jazd z Loarre  pozwolon o ty lko

żołn ierzom, którzy  by li poza podejrzen iami: n ie  opuszczali podzamcza, a  więc
n ie  mogli wejść tamtego wieczora n a teren  zamku. Zn alazł się  wśród n ich
Joan .

Zawisza złoży ł n a piśmie  zobowiązan ie , że  stawi się  przed sędzią, gdy  ty lko
zostan ie  wezwan y. Bern at n atomiast miał od A ran dy  pisemn e rozkazy,
który ch urzędn ik n ie  śmiał podważać. Ze  mn ą się  tak n ie  udało, bo ku
zaskoczen iu wszy stkich stałem się  główn y m podejrzan y m. Sobreju n tero
dowiedział się , że  Cater in a odwiedzała mn ie  n ocami, i  że  kilka lat temu
przy jęła  wiarę  mojżeszową. Podobn o przy jął tezę, że  zabójstwa dokon aliśmy
razem. O rzekł, co n ie  by ło wielkim odkry ciem, że  mordercą by ł ktoś don
Solson ie  dobrze  zn ajomy. Po pierwsze, n ie  by ło możliwości, by  przen ikn ąć n a
zamek n iezauważon y m, po drugie , starego przechrztę  zn alezion o prawie
n agiego, w koszuli n ocn ej; tuż przed zbrodn ią ktoś przekroczy ł próg komn aty
za jego przy zwolen iem, morderca i  ofiara musieli  się  więc zn ać, n ajpewn iej
by ła to dziewczy n a, n a którą don  Solson a czekał, co n ie  zn aczy, że  to on a
utoczy ła z n iego krew. Ją  zastan o n ad zwłokami, miała moty w, ale  n óż mogłem
trzy mać ja.

Zawisza, zan iepokojon y  moim aresztowan iem, ry cerskim słowem
zobowiązał się , że  będzie  n ade mn ą czuwał i  doprowadzi mn ie  do sędziego,
jeśli  ten  ty lko wy razi takie  żądan ie . Poświadczy ł równ ież, że  rozkazy  A ran dy
stawien ia się  w Saragossie  doty czy ły  także  i  mn ie, choć n ie  jest to jasn o
wy rażon e n a piśmie. Mimo takich deklaracji sobreju n tero  n ie  zgodził się  n a
mój wy jazd do Saragossy. Żaden  z królewskich urzędn ików n ie  zary zy kowałby
kon fliktu z don  Fran ciskiem de A ran dą, zwłaszcza z tak błahego powodu. Juan
Cav ero musiał mieć rzeczy wiście  spory  dług wdzięczn ości do spłacen ia wobec
doñ i V iolan te.

Pośród żołn ierzy  n ikt n ie  wierzy ł w moją win ę. Pan owało powszechn e
przekon an ie, że  zbrodn iczą ręką kierował de  Lucio. Wielkimi i  szy bkimi
krokami zbliżał się  proces w sprawie  defraudacji miejskiego majątku Fragi
i don  Solson a, jako skarbn ik i  prawa ręka kapitan a we wszy stkich działan iach
fin an sowy ch, posiadł bardzo gorzką wiedzę. Nikt jedn ak n ie  odważy ł się
mówić o ty m głośn o. Tak czy  in aczej  n adciągały  ciężkie  czasy  dla  kapitan a.
Król  wciąż darzy ł go zaufan iem, ale  brak sprawozdań  fin an sowy ch z Fragi
i Loarre  w połączen iu z oskarżen iami o korupcję  z pewn ością to zaufan ie
n adwy ręży ły. Na pewn o doszły  już do króla wieści z oblężen ia: o śmierci
mieszkań ców Loarre , jego bezpośredn ich poddan y ch, o zn iszczon y ch polach.
O  braku zaufan ia do de  Lucio świadczy  też to, jak król  zareagował n a śmierć
Solson y  —  przy słał swego urzędn ika z Hueski zamiast powierzy ć śledztwo
kapitan owi.

Miguel  de  Bern abé, który  miał poprowadzić eskortę  do Saragossy, otrzy mał
zakaz opuszczan ia murów zamku, wy zn aczy ł więc w swe miejsce  Zawiszę. Ten ,
podczas ekspedy cji do Baskon ii zeszłe j  jesien i, prowadził już samodzieln ie
małe  grupy  żołn ierzy, poza ty m od jakiegoś czasu pełn ił fun kcję  zastępcy
dowódcy  w Loarre . Bern abé pomógł w zaplan owan iu drogi i  przy gotowan iu
dwudn iowy ch zapasów.



Zapowiedź Zawiszy, że  dla  oszczędn ości czasu n ie  będzie  postojów
w miastach czy  osadach, n awet n a n ocleg, wy wołała wściekłość żołn ierzy.
Bern at n ieraz opowiadał, że  dla  załogi zamku takie  wy prawy  to jedy n a
rozry wka i okazja  dotkn ięcia  kobiety. Mogą n ie  pić win a i  n ie  jeść mięsa po
drodze, ale  kobiet muszą zakosztować. Tan ie  przy drożn e burdele , zwłaszcza n a
mn iej  uczęszczan y ch szlakach, by ły  dla  większości żołdaków jedy n ą po temu
okazją. Zawisza n ie  zamierzał zmien iać zdan ia. Nie  zgodził się  n a n ocleg
w karczmie, ale  poprosił Bern abégo o zaplan owan ie  drogi tak, by  n ocn y
postój  wy padł w pobliżu jakie jś osady. Żołn ierze  drogę  do Saragossy  zn ają n a
pamięć, wiedzą, co w każdej  wiosce, w której  chacie  i  za  ile  możn a dostać.

Późn y m popołudn iem zatrzy maliśmy  się  n a krótki popas. Zawisza i  Bern at
odjechali pół mili  dale j , n a lepszą łąkę, a  ja  zostałem z resztą żołn ierzy. G dy
ty lko zsiedliśmy  z kon i, Joan  zastąpił mi drogę. Ty m razem n ie  miałem szan s.
Wcisn ął mi w usta jakąś szmatę, związał ręce, a  potem zwalił się  n a mn ie  jak
głaz. Piln owało dwóch ludzi. Reszta udawała, że  n ie  widzi. Joan  wiedział, że  się
n ie  poskarżę, n awet mn ie  n ie  uderzy ł. Na kon iec trącił mn ie  ty lko czubkiem
buta, żeby  sprawdzić czy  ży ję , bo leżałem bez ruchu.

Na kole jn y, ty m razem n ocn y  postój  zatrzy maliśmy  się  n ad skrajem
szerokiego, stromego wąwozu, oddzie lącego n as od małej  wioski, której  n azwy
n ie  zn ałem; n a jego dn ie  sun ęła n iemrawa rzeka, szeroka n a cztery, pięć
kroków.

Szy bko zapadł zmrok. Zawisza, Bern at i  reszta żołn ierzy  rozpostar li  n a ziemi
koce i  tak zamierzali przespać parę  godzin . Ja  jako jedy n y  zbudowałem sobie
prowizory czn y  szałas —  poza żółty m kręgiem światła  otaczający m ogn isko,
tak by  ciemn ość chron iła  mn ie  przed wzrokiem żołn ierzy. Ci, gdy  ty lko który ś
spojrzał w moją stron ę, wy mien iali  porozumiewawcze spojrzen ia z Joan em
i parskali tłumion y m śmiechem. Czułem piekący  ból  i  n ien awiść. Zawisza
zgodził się  poży czy ć mi swój szty let; miałem go sobie  wziąć n a n oc do obron y
przed leśn y m zwierzem. Nóż od A y he miał za krótkie  ostrze.

Ustaliwszy  porządek czuwan ia, Zawisza zawin ął się  w skórę, odwrócił
plecami do ogn iska i  szy bko zasn ął. Tak jak przy puszczałem, żołn ierze  po kolei
podn osil i  się  z posłan ia i  zamiast trzy mać wartę , ruszali w dół jaru,
przechodzil i  rzekę  wąskim brodem i udawali się  do wioski. Za każdy m razem
rozlegało się  szczekan ie  psów, n a krótki czas potrzebn y  do zaspokojen ia żądzy
n astawała cisza, by  potem zn ów psy  mogły  ją  zakłócić wściekły m ujadan iem.
Po powrocie  do obozu zapadali w kamien n y  sen . W koń cu przy szła  kole j  n a
ostatn iego z n ich —  Joan a.

Gdy Joan  zn ikn ął w mroku , A aron  wysu n ął s ię z szałasu  i podszedł do
śpiącego Z awiszy. Wodząc dłoń mi po trawie, bez tru du  odszu kał sztylet. W yjął go
z pochwy. P rzytkn ął czu bek dłu giego, cien kiego ostrza do pleców śpiącego. Jakież
by to było proste!

Ru szył w dół jaru . P rzed przejściem przez rzekę zdjął u bran ie i przeszedł wodę
n agi. Z obaczył światło przed jedn ą z chat —  dwie kobiety s tały z lampami



w ręku . Joan  podszedł do n ich, zamien ili kilka s łów i wszyscy troje weszli do
środka.

P o jakimś czasie zn ów zaskrzypiały drzwi i n a progu  u kazała s ię ciężka
sylwetka Joan a. O prócz kobiet mu siał też skosztować win a albo in n ego n apitku ,
bo wyraźn ie s ię zataczał. Gdy schodził w dół parowu , poślizgn ął s ię n a
wilgotn ych liściach i wjechał n ogami do rzeki aż po pas . Z aklął głośn o. Stan ął
pon own ie n a n ogi. A aron  był ju ż za n im; wbił sztylet głęboko tam, gdzie
spodziewał s ię, że Joan  ma serce. Trafił precyzyjn ie, bo żołn ierz zwalił s ię twarzą
do wody, n ie wydawszy n awet jęku . A ron  odciągn ął tru pa kilkan aście kroków
w dół rzeki, n apchał kamien i pod koszu lę i zatopił w n u rcie. W rócił do brodu ,
n a u myte z błota ciało przywdział su che u bran ie. B ył gotów do pon ies ien ia
su rowej kary. O ddał Z awiszy bru dn y n óż: to była jego spowiedź.

Zwin ęliśmy  obóz wczesn y m świtem. Zawisza po krótkich n awoły wan iach
ogłosił Joan a dezerterem i zarządził wy marsz. Żaden  z żołn ierzy  n ie  ośmielił
się  zasugerować, by  zapy tać w wiosce.

Po przy by ciu do Saragossy  żołn ierze  pojechali do pałacu A ljafer ía, gdzie
spodziewali się  zastać A ran dę i otrzy mać dalsze  rozkazy. Zawisza n iechętn ie ,
z uwagi n a wy darzen ia w Loarre , pozwolił mi udać się  do dzie ln icy  ży dowskiej.
O biecałem, że  jak ty lko załatwię  swoją sprawę, a  n ie  zajmie  mi to więcej  n iż
kilka godzin , stawię  się  w pałacu do dy spozy cji don  A ran dy. Kłamałem. Nie
zamierzałem się  przed n ikim stawiać. Niech mn ie  szukają.

Z bijący m sercem ruszy łem pieszo w kierun ku domu Salomon a. Nie
spieszy łem się , wiedziałem, co czeka mn ie  n a miejscu.

Na patio spotkałem A zmela —  ucieszy ł się  n a mój widok. Padliśmy  sobie
w ramion a. Jego prawie  ślepe oczy  zalśn iły  radością.

I usły szałem to, czego się  tak obawiałem: Estera ty dzień  temu n agle
zn ikn ęła, a  n astępn ego dn ia Sticker  wy wiózł gdzieś A y he.

Estera, widząc, co się  dzie je  z majątkiem Salomon a, uciekła do Sewill i. Nie
dotrzy mała umowy. Nie  powin ien em by ł dawać je j  ty ch dokumen tów!

A zmel zaprowadził mn ie  do sy pialn i Salomon a i bez słowa otworzy ł drzwi.
Na łóżku, pośród zmięty ch ubrań  i resztek jedzen ia leżał Salomon  w samej
koszuli. Z ust ciekła  mu strużka śl in y, przeraźliwe charczał. Na stole  stało kilka
dzban ów, domy śliłem się , że  pusty ch. W izbie  pan ował kwaśn y  smród potu
i wy miocin .

—  Tak jest codzien n ie , odkąd Estera wy jechała —  ozn ajmił A zmel z troską
w głosie . —  Możn a z n im porozmawiać chwilę  po połudn iu, jak wstan ie , ale
wieczorami zawsze  pada pijan y.

W mojej  izbie  mieszkała teraz n owa służąca —  kilkun astoletn ia córka
przy jacie la  Salomon a z Morv erde, A tama Lobella, który  kilka razy  podn osił
się  po krachu ban ków, aż upadł tak n isko, że  n ie  by ł w stan ie  wy ży wić
własn y ch dzieci. Dziewczy n a by ła podobn o bardzo miła  i  wy kształcon a.
Potwierdzał to porządek, jaki pan ował w kuchn i, i  kilka ozdób zdradzający ch
dobry  gust młodej  Ży dówki. Moje  łóżko dale j  płakało ży wicą. Wy obraziłem
sobie, jak dziewczy n a załamuje  ręce  n ad kole jn ą poplamion ą sukien ką albo



stara się  oczy ścić ły dki z żółtobrązowej kle jącej  mazi. Zajrzałem do kufra —
moich rzeczy  tam n ie  by ło. Zapy tałem o n ie  A zmela.

—  Wszy stko, co zostało po was, przen iosłem do szopy, wiesz, gdzie  —  odparł
sługa.

„Po was”. Pierwszy  raz ktoś „n as”, A y he i  mn ie, połączy ł słowem. Poczułem
wdzięczn ość dla  tego poczciwego człowieka. W wiklin owy m stary m koszu
zn alazłem moją koszulę , modlitewn ik, san dały  A y he i zwin ięte  w kłąb
purpurowe szaty, te , w który ch chodziła  n a targ.

—  A zmelu, w mojej  skrzy n i, n a dn ie , by ł pergamin owy  rulon …  Pamiętasz?
—  Tak, coś by ło…  —  odparł z n amy słem stary  sługa. —  Wszy stkie  papiery

zan iosłem do gabin etu Salomon a. Pewn o są w ty m samy m miejscu, gdzie  je
zostawiłem…  O n  już n ie  zamy ka gabin etu. W ogóle  mało czy ta i  pracuje .

A zmel wy glądał n a poważn ie  zatroskan ego. Trudn o się  by ło temu dziwić.
Tuż n ad grobem miał sobie  szukać n owego domu? Kto mu da chleba?

—  Źle  z n im jest, A aron ie  —  mówił. —  Może ty  coś poradzisz…  O dkąd
wy jechała Estera, n ie  możn a się  z n im porozumieć. Wiesz, co zrobiłem?
Posłałem wczoraj  chłopaka od sąsiadów po Dolza i  V idala. Może przy jadą.
O jciec utrzy my wał ich przez całe  ży cie , pora płacić długi.

Rulon  zn alazłem n a stercie  dokumen tów czekający ch n a otwarcie ,
przeczy tan ie  i  rozpatrzen ie . Nie  chciałem się  n awet domy ślać, ile  z n ich to
pozwy, upomn ien ia, prośby  o zapłatę . Podziękowałem A zmelowi
i zapowiedziałem, że  wrócę  po połudn iu.

Rozwin ąłem pergamin  i przebiegłem po n im wzrokiem. Pisał je  jakiś
n otar iusz, ale  w imien iu T ideman a Stickera, tak in formował n agłówek.
A dresatem pisma by ł sam G uillem Borreda, n aczeln y  sędzia Fragi. Imię  Johan
powtarzało się  kilka razy, wy chwy ciłem też kilka in n y ch, n ic mi n ie
mówiący ch, aż wreszcie  n atrafiłem n a n azwisko brzmiące  zn ajomo —
Con ques. Tak! G uil lermo Con ques! I dwa wersy  n iżej: Cater in a Con ques. Nie
by ło wątpliwości, Sticker  propon ował sędziemu wpłacen ie  kau-cji za  tego
samego Johan a, uwodzicie la  z Fragi! Co teraz?  Kogo prosić o pomoc?
Przy chodził mi do głowy  ty lko jeden  człowiek, do którego i tak musiałem się
udać, zważy wszy  ma stan  zdrowia mojego wuja. By ł n im jury sta En rique
Cerdan . Za to, jak potraktował A y he, n ien awidziłem go cały m sercem.

Cerdan , odkąd pamiętam, pełn ił fun kcje  zaufan ego prawn ika i  n otar iusza
rodzin y  A bn arrabích. Wiele  razy, gdy  już pracowałem jako kan celista
u Salomon a, przy chodził do n aszego domu, a  ja  gestami, słowami, gry masami
twarzy  dawałem wy raz swojej  n iechęci. Salomon , n ie  rozumiejąc powodów,
miał do mn ie  o to duże  preten sje .

Cerdan , jak przy stało n a jedn ego z n ajzamożn iejszy ch jury stów Saragossy,
posiadał dwupiętrową kamien icę  w pobliżu kościoła San  Pablo, prawie  tak
okazałą jak dom Stickera. Zajmował izby  n a pierwszy m i drugim piętrze, a  dół
wy n ajmował n a kan tor  A çachowi A lmachuquíemu, by łemu szewcowi, a  teraz
ban kierowi odn oszącemu n iezwy kłe  sukcesy  n a ry n ku kredy tów.

Służący  krzątający  się  n a mały m przy domowy m ogródku wprowadził mn ie
n a piętro. Cerdan  n ie  ukry wał zaskoczen ia.

—  A aron ie , święty  duch! Coś się  stało?
Powiedziałem mu, że  po dłuższej  n ieobecn ości zastałem Salomon a



zmożon ego chorobą, i  chciałem zapy tać, jak in teresy  wuja, czy  n ie  ma czegoś
piln ego do załatwien ia.

—  Problemów jest wiele , A aron ie , jest ich ty le , że  musimy  chy ba poczekać,
aż twój wuj…  wy zdrowieje . Niech Bóg sprawi, by  stało się  to szy bko.

—  Czy  wiecie  coś, pan ie , o pien iądzach?  10 ty sięcy  soldów…  miały  pójść n a
wy kup ty ch rezerw by dła…  Nieprzewidzian e okoliczn ości zatrzy mały  mn ie
w Loarre  i…

—  Don  Fran cisco de  A ran da py tał o to samo —  przerwał mi jury sta —  kilka
dn i temu. O bawiam się , że  zastał dostojn ego Salomon a w takim stan ie , jak ty
dzisiaj . I przy szedł do mn ie. Powiedziałem mu, że  n ie  zajmuję  się  fin an sami.
My ślę , że  don  Fran cisco de  A ran da już wie  wszy stko…  Podobn o uruchomił całą
swoją szpiegowską armadę, żeby  zebrać in formacje  o twoim wuju. Trochę
późn o…

Poczułem ulgę. Teraz to A ran da musi coś zrobić. A  potem n iech mn ie  ukarze.
Wolałem zgn ić w więzien iu, n iż sprowadzić głód n a n iewin n y ch ludzi.

Przez chwilę  mierzy liśmy  się  wzrokiem. Cerdan  miał n ade mn ą przewagę
—  by łem mu obojętn y, jeśli  czuł do mn ie  n iechęć, to by ła on a wy wołan a moim
zachowan iem. I teraz to ja  przy chodziłem żebrać o pomoc.

—  Mam, don  En rique, jeszcze  jedn ą ważn ą sprawę —  podałem mu list od
Stickera. —  Mam podejrzen ie , prawie  pewn ość, że  T ideman  Sticker, ten
prawdziwy, n ie  ży je , został zamordowan y  przez n iemieckiego górn ika, który
teraz podszy wa się  pod n iego.

—  Mówisz o Stickerze, ty m han dlarzu?  Co za bzdury, A aron ie  —  skrzy wił się .
Powtórzy łem słowo w słowo to, co opowiedział mi don  Solson a. Cerdan

przejrzał l ist do sądu w sprawie  kaucji.
—  Takie  oskarżen ie  n a podstawie  jedn ej kartki jest n iepoważn e, A aron ie ,

i  to jeszcze  wobec T ideman a Stickera. Co ty  chcesz udowodn ić?  Nie  masz teraz
in n y ch zmartwień ?

—  Pamiętacie , don  En rique, co mówił ten  mary n arz?  Pamiętacie?  Rok temu,
by ł w Saragossie , gadał w karczmie. Prawdziwemu Stickerowi obcięto trzy
palce. Nasz Sticker  ma całe  dłon ie ! Nie  zn a się  n a żegludze, n igdy  n awet n ie
wsiadł n a statek, żeby  go n ie  zdemaskowan o! Po co chciałby  wpłacać kaucję  do
sądu za jakiegoś Johan a?

—  A aron ie , przecież wiesz, że  twój wuj zbierał różn e in formacje  n a temat
T ideman a, także  przy  mojej  pomocy. Dużo wiem n a jego temat. Zaręczam ci, że
to jest n on sen s.

—  Możecie  mi pomóc, don  En rique, w dotarciu do zezn ań  tego Johan a?
—  Nie  —  odparł sucho Cerdan . —  Fraga jest w domen ie  królowej. Nikt an i

mn ie, an i tobie  n ie  udostępn i z sądów królewskich akt sprawy  zakoń czon ej
wy rokiem śmierci.

—  Sticker  już ma problemy  z prawem —  n ie  ustępowałem. —  A  to…
—  Tak —  uciął Cerdan . —  Zn ikn ął n a dobre  z Saragossy. A le  to przez twego

wuja, jeśli  dobrze  pamiętam sprawę ty ch przeklęty ch galer…  Węszą za n im już
n ie  prawn icy, A aron ie , ale  łowcy  n iewoln ików, który ch Kon sulat zatrudn ia do
ściągan ia długów. A  z n imi n ie  ma żartów. Zresztą Sticker  to wie , bo sam ich
często wy n ajmował, kiedy  mu towar  uciekał…

Cerdan  mlasn ął z iry tacją, wy raźn ie  zły  n a siebie , że  poświęca mi ty le  czasu



i  uwagi.
—  A aron ie , dom twojego wuja, twój dom…  rozpada się , za  chwilę  n ie

będziesz miał dachu n ad głową. Ty m się  teraz zajmuj! Co się  z tobą dzie je?
Czułem się  przy bity  i  upokorzon y, skłon iłem się , by  wy jść, gdy  usły szałem:
—  Podobn o spotkały  was same n ieszczęścia  przez tę  n iewoln icę. Mówion o

mi, że  jesteś oskarżon y  o rajfurstwo. Naprawdę żałuję , że  sprzedałem A y he
Salomon owi i  n arobiłem wam kłopotu.

—  To by ła dobra służąca —  powiedziałem, odruchowo zaciskając pięści. —
Salomon  bardzo ją  cen ił.

—  Tak, tak, dobra n iewoln ica, do tego piękn a i gorąca, ale  zawsze  ściąga
chmury  n ad dom, w który m mieszka. Przecież Salomon  musiał przez tę
diablicę  zamkn ąć in teres! Ja  też miałem z n ią  same kłopoty.

Ty  wieprzu, wy szeptałem, ledwo poruszając wargami. Cerdan  wrócił do
swoich papierów i n ie  patrzy ł już n a mn ie.

—  A ! Powiedz wujowi…  —  dodał, n ie  podn osząc głowy  —  gdy  się
przebudzi…  że  właśn ie  dostałem pismo od zakon n ików, że  to ostatn i rok, kiedy
trzeba łoży ć n a utrzy man ie  tego bachora, od przy szłego roku będzie  mógł
zostać w klasztorze  już bez opłat. Sam zarobi n a swoje  utrzy man ie.

—  Jakiego bachora?
—  No te j  Saracen ki.
Słowa Cerdan a uderzy ły  mn ie  w pierś jak młotem. Poczułem suchość

w ustach. Dziecko A y he, chłopiec, ży je ! Ileż łez on a przy  mn ie  wy lała. Ty le  razy
prosiła, błagała Salomon a, by  powiedział choć słowo, co się  stało z je j  sy n kiem.
A  więc trafił do chrześcijań skiego klasztoru! Został ochrzczon y ?  Dlaczego stary
Ży d to przed n ią ukry wał?  Kto by ł ojcem? Cerdan ?  Starałem się  uspokoić
oddech.

—  W jakim jest klasztorze?  —  chciałem n adać py tan iu swobodn y  ton , ale
gardło miałem ściśn ięte .

—  Co cię  to obchodzi?  —  Cerdan  podn iósł głowę. Chy ba wy czuł zmian ę
w moim głosie . —  Twój wuj obiecał łoży ć n a jego utrzy man ie, tak długo, jak
będzie  trzeba. Za miękkie  ma serce  n asz stary  Ży d! No więc powiedz mu, że
potrzebuję  ty ch dziesięciu soldów. Już ostatn i raz. Jak n ie  ma, to mogę ten
jeden  raz ja  zapłacić. Pien iądze  trzeba wy słać w ty m ty godn iu.

Muszę  się  dowiedzieć, gdzie  trzy mają chłopca! Teraz albo n igdy.
—  Mój wuj, jak wiesz, pan ie , płaci drobn e sumy  różn y m klasztorom —

kłamałem, z trudem pan ując n ad głosem. Nie  miałem kropli śl in y  w ustach. —
Widziałem, że  w zeszy cie  zazn aczy ł kilka takich wy płat. Mógłby m sprawdzić…

Cerdan  obrzucił mn ie  przen ikliwy m spojrzen iem. A le  bły sk uwagi w jego
oczach zgasł po krótkie j  chwili. Zapewn e wrócił my ślami do sprawy, przy
której  go zastałem. G dy by  n ie  to, łatwo odkry łby  kłamstwo. Nie  wiem,
dlaczego mi odpowiedział. Może uzn ał, że  jeśli  zechcę, sam się  dowiem. Nie
przy puszczał zapewn e, że  Salomon  ukry wał przede mn ą wszy stko, co doty czy ło
przeszłości n iewoln icy, a  zwłaszcza losów je j  dziecka. A  może żal  mu by ło
dziesięciu soldów.

—  W Verueli. Sprawdź, czy  twój wuj zapłacił, i  daj  mi piln ie  zn ać. A  teraz idź
już, mam dużo pracy  —  oddalił mn ie  gestem dłon i.

G dy  zn alazłem się  n a ulicy, przy rzekłem sobie , że  wy ciągn ę chłopca



z klasztoru. Zamieszka z n ami…  z A y he i ze  mn ą. Boże, bądź mi łaskawy !



XVI

Wróciwszy  do domu, zn alazłem Salomon a w całkiem dobrej  kon dy cji
i  gdy by m n ie  widział go ran o kompletn ie  pijan ego, pomy ślałby m, że
przekrwion e oczy  i  n apuchn ięta twarz to efekt przemęczen ia.

—  A aron ie , wszy stko wiem! —  uściskał mn ie  serdeczn ie . —  Co, chłopcze,
my ślisz zapewn e, że  przy wozisz dobre  n owin y, co?  —  wy puścił mn ie  z ramion .

Cuchn ęło od n iego stary m win em, ale  wy dawał się  trzeźwy. „My ślisz
zapewn e”?  Co to zn aczy ło?  Powiedziałem mu o zabójstwie  don  Solson y.

—  Taki by ł ważn y  ten  Solson a, powiadasz, że  sam król  zarządził
dochodzen ie?  Tak to jest…  Z wielkie j  wy sokości do dołu głębokiego... —
machn ął ręką. —  Bóg z n im!

Staliśmy  n a patio oświetlon y m słoń cem. Salomon  miał n a sobie  tę  samą
błękitn ą szatę  co w dn iu, w który m przekroczy łem próg jego gabin etu i  jego
tajemn ic.

—  Czy  rozmawiałeś, ojcze, z don  A ran dą?
—  Niestety, zmogła mn ie  choroba, A zmel mówił mi, że  A ran da by ł tu kilka

razy. A le  wcześn iej  przy słał pien iądze, wiesz?  Równ o 10 ty sięcy  soldów. Część
w złocie , część w n otach ban kowy ch…

—  G dzie  on e są?
—  To twoja zasługa, tak, tak, pamiętam o obietn icy …  —  widziałem, jak

gasn ą mu oczy. —  Wszy stko już wy dan e.
Powiedziałem o zmian ie  w plan ach dostawy  by dła. Patrzy ł n a mn ie

obojętn y m wzrokiem.
—  A aron ie ! Sam wiesz n ajlepie j, gdzie  poszły  te  pien iądze. Nie  udawaj

świętego! A le  to już wszy stko n ieważn e. Chodź, pokażę  ci l ist od A ran dy.
I tak jak wtedy, rok temu, gdy  wy dawało mi się , że  słoń ce już zawsze  będzie

mi świecić n a głową, wskazał ramien iem n a schody. Poszliśmy  do jego
gabin etu.

—  Wiesz już, co się  stało?  Chciałem ci posłać wiadomość przez tego
żołn ierza, Bern ata, ale  n ie  wy glądał n a by strego i  chy ba n ic n ie  zrozumiał —
siedząc za stołem, cały  czas pocierał twarz, jakby  sen n ość by ła pudrem, który
możn a zetrzeć. A le  sam głos miał mocn y, dźwięczn y  jak za n ajlepszy ch lat. —
Daliśmy  się  ograć jak ślepy  w kości!

Co jeszcze?  Mówi się , że  n owe n ieszczęścia  każą zapomn ieć o stary ch. To
n ieprawda. Na kole jn e  złe  wieści czekałem z obojętn ością.

—  Masz, czy taj !
Podał mi spory  arkusz pergamin u, złożon y  n a cztery  części. Treść, w postaci

drobn y ch, staran n y ch l iter, zajmowała jedn ą trzecią stron y. Ty le  potrzebował
don  Fran cisco de  A ran da, by  oskarży ć wuja o sprzen iewierzen ie  10 ty sięcy
soldów i zagrozić sądem, ozn ajmić o utracie  zaufan ia i  wy powiedzen iu
wszelkich doty chczasowy ch ustaleń  poczy n ion y ch między  n imi. Na kon iec
składał podziękowan ia, jako wiern y  sługa króla A ragon ii, za  wszelkie



in formacje  doty czące  przemy tu by dła i  zapewn iał mojego wuja, że  sprawą
zajmą się  odpowiedn i urzędn icy, a  Salomon  zostan ie  wy n agrodzon y  wedle
uzn an ia samego mon archy.

—  O to jak robi się  in teresy  z gojami! —  Salomon  wy rwał mi pergamin . —
O d samego początku tak prowadził grę , by  n as oszukać. Te  10 ty sięcy …  to by ła
pułapka. O n  wszy stko wiedział…  A ran da chce  by ć l isem, ale  zapomin a, że  n a
lisy  też się  poluje ! —  zawołał Salomon . —  Nie  py taj  mn ie, co teraz…  Muszę  się
n aradzić z A struchem, Bien v en istem i A ben can y asem. Zain westowaliśmy
ogromn e pien iądze  w to przedsięwzięcie , położy liśmy  wiele  n a szali. Dlatego
mówiłem ci, że  n iepowodzen ie  te j  operacji ozn acza dla  n as ruin ę. O d początku
by liśmy  tego świadomi, ale  n ikt n ie  wziął pod uwagę zdrady. Widzisz, A aron ie ,
różn ie  o n as, Ży dach, mówią…  Tak, grzeszy my, ale  zn amy  gran ice  chciwości,
poza którą człowiek n iszczy  sam siebie , popada w obłęd. Chrześcijan ie  je j  n ie
zn ają i  dla  pien iędzy  tracą rozum.

Widziałem w jego oczach lęk i  przy gn ębien ie .
—  G dzie  by łeś od ran a?  —  zapy tał, n alewając sobie  pełen  puchar. —  Chcesz

win a?
Pokręciłem głową. Pragn ąłem się  upić, ale  n ie  teraz, n ie  w jego domu.
—  U Cerdan a.
—  Czego od n iego chciałeś?
—  Zapy tać, jak się  mają sprawy, bo A zmel mówił mi, że  jesteście , ojcze,

chorzy  —  odparłem, żeby  mn ie  przestał wy py ty wać.
—  A , tak, źle  się  poczułem, to wiek —  Salomon  n iedbale  machn ął ręką —

będziesz miał ty le  lat co ja, też się  złamiesz w takie  dn i. O powiedz mi o Loarre .
O powiadałem powoli, dzień  po dn iu, jak mijał czas n a zamku, i  czego

dowiedziałem się  o Sulimie. Chciałem mu też powiedzieć o pamiętn iku —
Salomon  musi wiedzieć, że  wiele  jego i  n ie  ty lko jego tajemn ic zn alazło się
w obcy ch rękach —  ale  n a samą my śl  o ty m strach dławił mi gardło.
Postan owiłem, że  zrobię  to n a sam kon iec.

—  No cóż, los tego cudzoziemca jest mi już obojętn y  —  westchn ął Salomon ,
gdy  skoń czy łem. —  Niech go Bells hom A ffrahim potn ie  n a kawałki. Wszy stko
w ręku Boga, a  O n  zn a grzechy  A ran dy. Wiesz, że  A ran da n aprawdę otruł to
dziecko?

Zabraliśmy  się  do pracy. Starałem się  przy  okazji wy ciągn ąć z Salomon a jak
n ajwięcej  in formacji o A y he, póki win o n ie  odebrało mu jeszcze  rozumu, ale
moje  py tan ia zby wał pogardliwy m wy krzy wien iem ust. O mawialiśmy  po kolei
n ajpiln ie jsze  sprawy  związan e z in teresami, a  te  wy glądały  coraz gorzej.
Salomon  popijał cały  czas. Trwało to kilka godzin . Nie  ośmieliłem się  zwrócić
mu uwagi, że  ty le  wy pitego win a powaliłoby  dziesięciu ludzi.

Ni stąd, n i zowąd, z pijan ą saty sfakcją  opowiedział, jak to do Saragossy
przy by ł n iedawn o Calema X alafax z Nawarry, ten  sam, który  poży czy ł
pien iądze  n a ratowan ie  sy n a. Suma, jaką dostał, wy starczy ła n a kaucję
i wy rok zamien ion o n a grzy wn ę, pierworodn y  został uratowan y, ży je  i  ma się
dobrze, jedn ak procen t, jakiego zażądał Salomon , sprawił, że  mimo wy siłków
całej  rodzin y  Calema X alafax n ie  by ł w stan ie  zwrócić poży czki w termin ie .
Salomon  odmówił prolon gaty  i  wszczął egzekucję  zastawu —  domu i ziemi,
całego majątku Saracen a.



Wreszcie  n a kon iec, już ciężkim, ale  jeszcze  n ie  bełkotliwy m głosem,
ozn ajmił, że  A y he by ła u n ich n a Pesach, a  potem została  kilka dn i. Czekała n a
mn ie, a  potem Sticker  zabrał ją  prosto do A y erbe.

—  Sticker  przechwalał się , że  zbije  teraz n a A y he majątek. Sam Juan  de
Urríes chce  ją  od n iego odkupić. Tak mu się  spodobała, że  podobn o n ie
wy puszcza je j  z łóżka. Dureń  z tego Niemca…  n awet n ie  wie , co go czeka…  —
grzmiał Salomon .

Przed oczami zawirowały  mi czarn e plamy.
—  A  ty  coś tak zbladł?  Co się  stało?
—  Przy pomn iałem sobie…  —  wy dusiłem, żeby  zy skać czas n a dojście  do

siebie  —  oidor  wspomn iał…  że  Urr íesowie  pozy skali sojuszn ika, Ferrán a
Martín eza.

—  Tak, wiemy  już. To prawdziwe n ieszczęście . Nasz przy jacie l  z Daroki,
Martín  de  Lin sa, wy słał mi n awet l ist w te j  sprawie. Jest blisko tego węża
i mn ie  ostrzegał…  To dobry  chłopak…  Wiesz, że  zmarła ich córeczka?  Bardzo
to przeży ł. Chciał n awet zrzucić sutan n ę, ale  jego…  ukochan a jest zn ów przy
n adziei, z czegoś musi ją  utrzy mać, n o i  jakoś odn alazł wiarę  i  służy  n adal
Kościołowi. Ciężko ma ten  Bóg z takimi sługami!

—  Jest jeszcze  coś…  —  wziąłem głęboki wdech gotów wy zn ać wreszcie
sprawę pamiętn ika i  uciec stąd, ale  w te j  samej chwili  dały  się  sły szeć jakieś
hałasy  i  g łosy  n a patio. Salomon  wy szedł n a chwiejn y ch n ogach z gabin etu n a
galery jkę  i  przechy lił się  przez poręcz. Na wszelki wy padek przy trzy małem go
za ramię. Pozdrowił kogoś.

—  Bardzo piln e?  —  spy tał, n ie  mogąc powstrzy mać pijackiego uśmiechu.
Widać by ło, że  my ślami jest już n a patio.

Pokręciłem głową.
—  No to n iech poczeka do wieczora. Teraz chodźmy  n a dół —  zawołał

wy raźn ie  ucieszon y  —  V idal  i  Flora. Kochan e dzieci…
V idal  przy witał się  ze  mn ą chłodn o, ale  uprzejmie. Flora utraciła  gdzieś

dziewczęcy  powab. Praca w win n icy, opieka n a dzieckiem uczy n iły  z n ie j
dojrzałą kobietę . Zawsze  spoglądała n a mn ie  zalotn ie , teraz je j  oczy  wy rażały
powagę. Przy  powitan iu ścisn ęła mn ie  mocn o za ręce  i  przy warła n a dłużej,
n iż wy padało. Chy ba czuła n a swój kobiecy  sposób, co wkrótce  miało się
wy darzy ć.

Zostawiłem ich pod pretekstem kon ieczn ości piln ego załatwien ia spraw
z moim gospodarzem. Po miesięczn ej  n ieobecn ości z pewn ością czekały  do
n adrobien ia spore  zaległości w buchalter ii  przy by tków Juan a Sán cheza. Nie
miałem jedn ak sił n a rozmowę z n im. Ten  pogodn y  z n atury, obdarzon y  l isim
spry tem Kataloń czy k czuł do mn ie  n iekłaman ą sy mpatię , z pewn ością będzie
wy py ty wał o setki n ieważn y ch spraw; n ie  chciałem go urazić milczen iem
i pon ury m obliczem. Serce  biło mi z przerażen ia n a my śl  o ty m, co mogło dziać
się  n a zamku w A y erbe. Do głowy  pchały  mi się  obrazy  gwałtów, rozpustn y ch
uczt, wielodn iowy ch orgii, z który ch sły n ął zamek Urr íesów. Zdrada A ran dy
n ie  zajmowała moich my śli an i przez chwilę .

Bezwiedn ie  skierowałem kroki do domu Stickera. Margarida jest teraz



zapewn e sama, piln uje  domu. Widy wałem się  z n ią  często, odkąd A y he
zamieszkała u Stickera. Ja  dopy ty wałem o A y he, a  on a z ulgą otwierała  się
przede mn ą, gdy  zrozumiała, że  jestem je j  ży czliwy. Dużo opowiadała o sobie .
Pochodziła  z kraju, który  n azy wał się  w tamtejszy m języ ku Eesti.

A le  zawróciłem z te j  drogi. Wiedziałem, że  n ie  zn ajdę  u n ie j  pocieszen ia.
Margarida od początku uważała A y he za dziewkę, która bierze  między  n ogi
każdego, kto obiecuje  je j  wy zwolen ie . Nie  chciałem teraz tego słuchać.

Ruszy łem w stron ę gospody  Casa Ferr iza z n adzie ją  n a jakieś wieści od
Joshuy. Nie  zawiodłem się ! Karczmarz, gdy  ty lko mn ie  zobaczy ł, udał się  n a
zaplecze  i  przy n iósł zapisan y  po hebrajsku skrawek pergamin u. Pozn ałem
pismo. Mój przy jacie l  cały  ten  ty dzień  miał spędzić w Saragossie  i  prosił, by
zostawić mu wiadomość. Co za ulga! Upiję  się  z Joshuą! Napisałem n a
odwrocie , że  będę czekał tego dn ia wieczorem i n astępn ego od ran a.
Uścisn ąłem dłoń  karczmarza i  pobiegłem do sy n agogi. Tam uspokoiłem my śli
i  zaplan owałem n ajbliższe  dn i.

Wieczorem, gdy  wszedłem do Casa Ferr iza, Joshua już n a mn ie  czekał. O d
razu wy jawiłem przy jacie lowi swoją prośbę: chciałem, by  pod by le  pretekstem
(n iech weźmie  n owe wzory  swoich ceramik) udał się  do A y erbe i  postarał się
czegoś dowiedzieć o A y he. Niech siedzi tam jak n ajdłużej  i  zbiera in formacje .
Wszy stko! Może uda mu się  porozmawiać z A y he. Jeśli  tak, n iech powie, że
wy dostan ę ją  stamtąd! Nie  mogłem mu towarzy szy ć, jeszcze  n ie  teraz. Joshua
by ł zaskoczon y  takim powitan iem, ale  zgodził się  bez wahan ia. O biecał
wy ruszy ć już za parę  dn i.

O d razu zamówiłem garn iec n ajlepszego win a. Zaszumiało mi w głowie.
Poczułem ulgę. W przy pły wie  wdzięczn ości zaprosiłem przy jacie la  do swojego
pokoju w przy by tku Juan a Sán cheza. Po oczach pozn ałem, że  n ie  mogłem mu
sprawić większej  przy jemn ości. Poderwał się  z ławy  i kazał n a siebie  poczekać.
Wrócił po chwili  z tajemn iczą min ą i jakimś pakun kiem przy pomin ający m
książkę. Wy piwszy  ledwie  kwartę  win a, uciekliśmy  z karczemn ego gwaru.

Joshua n ie  umiał ukry ć podn iecen ia, zachowy wał się  jak psie  szczen ię :
wy przedzał mn ie, a  potem czekał, aż się  z n im zrówn am, i  zn ów przy spieszał
kroku. Pierwszy  raz miał przekroczy ć próg chrześcijań skiego burdelu. Urosłem
w jego oczach jeszcze  bardzie j , gdy  sam właścicie l , sławn y  Juan  Sán chez,
serdeczn ie  się  ze  mn ą uściskał. A  potem by ł już ty lko n iemy  podziw: każda
mijan a n a wąskich kory tarzach prosty tutka rzucała mi się  n a szy ję , albo
przy n ajmn iej, jeśl i  szła  z klien tem, serdeczn ie  się  do mn ie  uśmiechała.

Joshua kręcił g łową z zachwy tu. Sam też, jak ozn ajmił, n ie  marn ował czasu.
Tak jak zapowiadał wówczas pod szkołą, zaciągn ął się  jako cy rulik  n a galery.
Nie  by ło to trudn e. Każdy, kto przeszedł krótki egzamin , mógł zostać
pomocn ikiem medy ka n a morzu. Miejsc zawsze  by ło więcej  n iż chętn y ch, więc
i n a egzamin ie  n ie  wy magan o zby t wiele .

Joshua przeprowadzał setki szczery ch rozmów z mary n arzami o ich ży ciu,
o radościach, kłopotach i kobietach. Z dumą opowiadał o swojej  książce. Ty tuł
pozostawił: Specu lu m al foder23. Pokazał mi stos kilkudziesięciu
pergamin owy ch kart zapisan y ch drobn y m pismem. Wziął je  ze  sobą, gdy
dowiedział się , dokąd idziemy.

—  A aron ie , zrobię  dla  ciebie  kopię . Ty  z twoją urodą i pozy cją, jak jeszcze



dowiesz się  wszy stkiego o kobietach…  będziesz królem!
G dy  weszliśmy  do mojej  izby, Joshua położy ł wszy stko n a łóżku.
—  Napisałem to po hebrajsku, ty lko ty tuł jest po łacin ie . Chcę sprzedać

rękopis za pięćset soldów. Kto to kupi, dużo zarobi, może tłumaczy ć n a
wszy stkie  języ ki.

—  Nie  boisz się?
—  O czy wiście , że  się  boję , dlatego n ie  podaję  swojego imien ia…  —  odparł

Joshua. —  Traktat jest podzie lon y  n a dwie  części. W pierwszej  są  porady,
przepisy, jak wzmocn ić chuć i  siły, higien a, trochę o maściach, wiesz, czy m się
smarować, żeby  zawsze  działało, jak często się  kłaść z kobietą, żeby  n ie
umrzeć, bo możn a od tego się  pochorować, n o więc wszy stko, co musisz
wiedzieć o uprawian iu miłości z medy czn ego pun ktu widzen ia. Rozumiesz?

Kiwn ąłem głową, choć n ie  miałem pojęcia, co możn a n apisać n a ty lu
kartkach.

—  Druga część jest ciekawsza, bo więcej  jest o kobietach: jak zachowują się
w obliczu miłości, jak je  uwodzić, żeby  mogły  udawać, że  tego n ie  widzą, n o
i n apisałem też, jak rozróżn ić piękn ą n iewiastę  od brzy dkiej. Niby  wiadomo,
ale  jak posłuchasz stu mary n arzy, to każdy  mówi in aczej, w koń cu jakoś to
możn a zebrać do kupy, n o i  zebrałem. Potem spisałem dwadzieścia  sposobów,
jak odby ć miłosn y  akt…

Joshua patrzy ł n a mn ie  w skupien iu.
—  I co sądzisz?
Wy ciągn ąłem jedn ą kartkę, mn iej  więcej  ze  środka stosu. Zapisan a by ła

rzeczy wiście  po hebrajsku. By ły  n a n ie j  trzy  akapity, a  każdy  zaczy n ał się  od
słów „A  oto kole jn y  sposób”. O dczy tałem jeden  z n ich: „A  oto kole jn y  sposób:
n iech mężczy zn a stoi, a  kobieta n iech obejmie  go za szy ję ; n iech on  chwy ci ją
pod uda i un iesie , a  potem wprowadzi w n ią człon ek, i  n iech mocn o do siebie
przy legają. Kobieta musi cały  czas mieć ręce  zarzucon e n a szy i mężczy zn y, bo
in aczej  n ic z tego n ie  będzie”.

Joshua wpatry wał się  we mn ie, jak czy tam, przen osił co chwilę  wzrok
z moich ust n a kartkę. Wy ciągn ąłem jeszcze  jedn ą. Zaczy n ała się  od słów „…
ważn e zatem, by  on  zn ał wszy stkie  te  sposoby  zdoby cia je j  serca”, koń czący ch
my śl  z poprzedn iej  stron y. A  potem szło tak: „Kobieta przechodzi przez pięć
okresów w swoim ży ciu: pierwszy  to dzieciń stwo, aż do skoń czen ia lat ośmiu;
drugi okres trwa do dwudziestego roku ży cia; trzeci do trzy dziestego roku
ży cia; czwarty  do skoń czen ia lat czterdziestu; i  piąty  —  aż do ustan ia
miesiączek. I tak w pierwszy m okresie  ży cia  mówi on a zawsze  prawdę n a
każde zadan e je j  py tan ie  i  n iczego n ie  ukry wa, n ie  wsty dzi się  an i kobiet, an i
mężczy zn . W drugim okresie  jest bardzie j  wsty dliwa i lubi skry wać przed
in n y mi to, co wie . W trzecim okresie  jest już w pełn i kobietą, umie  i  ma
wszy stko, czego potrzebuje . W czwarty m okresie  ciągn ie  ją  bardzo do
mężczy zn ; zn aczn ie  wtedy  łagodn ieje  w mowie  i  zachowan iu; lubi obserwować
i czuwać n ad wszy stkim. W okresie  piąty m psuje  się  je j  wzrok, traci ciepłotę ,
ciało ma luźn iejsze  i  służy  mężczy źn ie  jak umie  n ajlepie j. Kobietę , która
przekroczy  ten  okres w ży ciu, uważa się  za starą i  n ie  powin n o się  kierować
pożądan ia w je j  stron ę”.

—  To wszy stko…  prawda?  —  spy tałem, odkładając pergamin y  w swoje



miejsce.
—  Jedy n a! I objawion a przez setki mary n arzy, żon y  przy jaciół, żon y  wrogów,

portowe dziewki, młode wieśn iaczki, stare  mieszczki, kobiety  n ajwy ższego
i n ajn iższego stan u —  recy tował zadowolon y  z pozy ty wn ego wrażen ia, jakie
n a mn ie  wy warł.

Do pokoju z dzban em win a weszła jedn a z prosty tutek. Po chwili  przy szła
in n a z dwoma miskami baran in y : zamówiłem posiłek, aby  n ie  powtórzy ła się
sy tuacja z n aszego ostatn iego spotkan ia. Joshua jadł z apety tem, popijając
win o. By ł wy raźn ie  rozczarowan y, że  dziewki obsługują n as tak, jakby śmy  by li
w karczmie, a  n ie  w burdelu. Poruszy ło go moje  zapewn ien ie , że  przy jaźn ię  się
z większością kobiet pracujący ch u Juan a Sán cheza, ale  żadn ej n ie  ciągałem do
łóżka. A  miałby m za darmo!

—  A aron ie  —  odezwał się  Joshua, gdy  już zjedliśmy. Ton  jego głosu się
zmien ił. —  Tolosan a i Ceti wiedzą, że  wróciłeś, i  chcą z tobą rozmawiać…

—  W sprawie  Salomon a?
Joshua kiwn ął głową
—  Wszy stko wiem od ojca…  —  zaczął n ieśmiało. —  Z Salomon em

A bn arrabím jest źle . Z n im, z jego majątkiem, a  przez to z całą  n aszą aljamą…
To już od dawn a źle  wy gląda. Podobn o A bram i Jacob, zan im zgin ęli, przy zn ali
się  po pijaku, że  to Salomon  ich n asłał n a A y he, bo n ie  miał już wtedy  an i
jedn ego solda n a poży czki dla  A rabów i szukał pretekstu, żeby  się  pozby ć tego
in teresu…

Wy pite  win o, które  n iczy m fosa odgrodziło mn ie  n a chwilę  od upiorn y ch
my śli, wy parowało w mgn ien iu oka. Wróciła  pon ura trzeźwość. Nie  chciałem
uwierzy ć w tę  plotkę.

—  Twój wuj już od dawn a się  upijał i  przegry wał majątek w kości…  A le  teraz
pije  od ran a, coraz więcej  oszustów kręci się  wokół n iego. Nie  kon troluje  już
fin an sów. To trzeba przerwać, A aron ie , jak n ajszy bcie j. Jego sy n owie  to kiepy,
a Estera wy straszon a uciekła do Sewill i. O n a tu i  tak by ła ty lko dla  pien iędzy
—  przerwał ten  straszn y  potok słów. Po chwili  dodał: —  Chy ba to widziałeś?
Teraz taki zrujn owan y  Salomon  n ie  by ł już je j  do n iczego potrzebn y. Twój wuj,
zdaje  się , bardzo to przeży wa. Zawsze  tak jest. Żon a bogatego jest jak koźlątko,
ale  n iech ty lko mąż zbiedn ieje , to wy łazi z baby  koza rogata…

Przerwał, bo w ty m momen cie  rozległ się  łomot do drzwi n a dole , potem
chy ba zostały  wy ważon e, bo coś run ęło z łoskotem, aż zatrzęsły  się  ścian y.
Podkute  żelazem buty  zadudn iły  n a schodach. Zasty gliśmy  w bezruchu. Z tego
pokoju n ie  by ło ucieczki. My śli miałem jasn e: odkry to ciało Joan a i ktoś
don iósł n a mn ie  albo doñ a V iolan te  wy słała  za mn ą morderców; jedn o
z dwóch. Ciężkie  kroki zatrzy mały  się  pod drzwiami. Na kory tarzu usły szałem
głos Juan a Sán cheza: „to ten  pokój”. Potem ktoś mocn o kopn ął i  drzwi
z impetem rozwarły  się  do środka. Weszło trzech żołn ierzy  —  uzbrojon y ch, ale
bez ozn aczeń  n a kolczugach.

—  A aron  A bn arrabí?  —  spokojn y m głosem zapy tał jeden  z n ich, patrząc n a
mn ie.

—  Tak…
Dwóch pozostały ch wy kręciło mi ręce  do ty łu; n im zarzucil i  mi worek n a

głowę, zobaczy łem, jak Joshua skulił się  w kącie , blady  ze  strachu. Ży dom za



przeby wan ie  w chrześcijań skich burdelach groziły  ciężkie  kary. A le
n apastn icy  n ie  zwracali n a n iego uwagi.



XVII

Spodziewałem się  n ajgorszego. A le  n ajgorsze  n ie  n astępowało. Poza
gwałtown y m wy kręcen iem rąk pory wacze  zachowy wali się  powściągliwie
w zadawan iu bólu; powiedziałby m n awet, że  starali  się  mi go oszczędzić: ktoś
pochy lił mi głowę podczas wpy chan ia do zamkn iętego wozu; gdy  pomy liłem
stopn ie  przy  wy siadan iu —  podtrzy man o, by m n ie  upadł. W drodze, która
trwała n ieskoń czen ie  długo, n ikt mn ie  n ie  uderzy ł, n ie  n aciskał, n ie  popy chał.

Nie  wiedziałem an i dokąd, an i którędy  jedziemy. Nic n ie  widziałem, n ie
czułem też zapachów, gdy ż worek, który  cały  czas tkwił n a mojej  głowie,
cuchn ął zgn iły mi jarzy n ami. Jedy n ie  n a samy m początku po stukocie  kół
o brukową kostkę  pozn ałem, że  opuszczamy  Saragossę  półn ocn y m mostem.

Po przy by ciu n a miejsce  dwóch ludzi wzięło mn ie  pod ramion a i sprowadziło
po stromy ch schodach do jakiegoś chłodn ego, wilgotn ego pomieszczen ia.
Zostałem tam chy ba sam. Przez związan e z ty łu ręce  n ie  mogłem usiąść. Po
jakimś czasie  usły szałem kroki. Zdjęto mi worek z głowy. Zamrugałem oczami,
bo przez kurz z worka i  ostre  światło płomien ia zabolały  mn ie  oczy. Naprzeciw
mn ie  stał jakiś mężczy zn a z pochodn ią w ręku. Dopiero po chwili  go pozn ałem
—  Fran cisco de  A ran da ruchem ręki n akazał żołn ierzowi, by  przeciął mi więzy,
a  potem by  się  oddalił.

—  Bardzo trudn o cię  by ło zn aleźć —  ozn ajmił n a powitan ie . —  Mam
n adzieję , że  moi ludzie  traktowali cię  właściwie . Takie  mieli rozkazy. Twój wuj
został już powiadomion y, że  jesteś bezpieczn y.

—  Jestem aresztowan y ?  Za co?  —  spy tałem, rozcierając obolałe  od twardy ch
szn urów n adgarstki.

A ran da uśmiechn ął się  n iezn aczn ie .
—  Muszę  powiedzieć, że  by łem wstrząśn ięty, gdy  dowiedziałem się  o śmierci

tego żołn ierza.
Brakowało mi tchu, dusiłem się . O padłem n a kolan a.
A ran da wy buchn ął szczery m śmiechem.
—  A leż jemu się  to n ależało! Tak n ależy  traktować dezerterów! Wstań  —

zawołał, wy ciągając rękę  w moją stron ę.
Ten  człowiek kpił sobie  ze  mn ie. Nie  wiedziałem, o co mu chodziło, ale

poczułem ulgę, że  n ie  zn alazłem się  tu z powodu morderstwa.
—  Zawisza mówił mi, że  n ie  dałeś po sobie  pozn ać, an i śladu emocji…  No,

może to n ie  by łeś ty …  Moi ludzie  z kolei, jak sły szałem, dopadli cię  w burdelu,
z jakimś Ży dem i kilkoma kurwami! Masz duszę  uliczn ika, a  n ie  księgowego.

—  Nie  by ło dziewek…
—  A ! Wy szły  wcześn iej?  No to przepraszam.
A ran da krąży ł wokół mn ie, jakby m by ł n iewoln ikiem, a  on  kupcem.
—  Kim ty  u diabła jesteś, A aron ie  A bn arrabí?
W koń cu stan ął n aprzeciw mn ie. Miał n ieprzen ikn ion y  wy raz twarzy.
—  A le  kimkolowiek by ś by ł, jesteś mi potrzebn y  —  oświadczy ł, patrząc mi



w oczy. —  Don iesion o mi, że  ktoś węszy  za tobą, i  to n ie  w przy jazn y ch
zamiarach. Miałeś zostać uprowadzon y  lub zabity, jeśl iby ś stawiał opór.
Postan owiłem ich uprzedzić i  cię  tu ściągn ąć. Uratowałem ci ży cie !

Zapadła długa cisza.
—  Nie  jesteś ciekaw, któż to taki?  Kto się  tak za tobą stęskn ił?  —  zapy tał

A ran da z wy razem udawan ego zdziwien ia n a twarzy.
—  Nie  —  odparłem.
—  Kłaaamiesz. Kłamiesz —  powtórzy ł —  więc ci powiem. Szukali cię

łotrzy kowie, który ch do załatwien ia porachun ków w mieście  zwy kle
wy korzy stują Urr íesowie. Każda większa rodzin a ma takich swoich opry chów.
No więc za tobą szli  ci właśn ie , od Juan a de  Urr íes.

Stałem n iemal bez ruchu, bolały  mn ie  ramion a, plecy, n ogi, pragn ąłem już
usiąść albo się  położy ć. Nadchodził ten  n ajgorszy  czas po biesiadzie , kiedy
ciało mści się  za wy pite  win o, żąda pokuty  za chwile  beztroski. Przy mkn ąłem
powieki.

—  Słuchaj dale j  —  zn ów zabrzmiał spokojn y  głos A ran dy. —  Dziś ran o
dostałem listy  z Loarre . Te  dwie  dziewki z kuchn i, ta  matka z córką…

—  Cater in a i  Fran cesca —  dopowiedziałem cicho.
—  Tak, właśn ie . O tóż zn alezion o je  martwe, w ich celach, powiesiły  się…
—  Niemożliwe! —  krzy kn ąłem.
—  Twoja ucieczka —  A ran da mówił dale j  bezn amiętn y m ton em —  obudziła

w doñ i V iolan te  prawdziwą lwicę. Chciała  słać pościg  za wami, n a szczęście
ten  Cav ero zakazał żołn ierzom opuszczan ia Loarre . Zawisza wszy stko mi
opowiedział o zabójstwie  don  Solson y. Cav ero uzn ał cię  wprawdzie  za
podejrzan ego, ale  to w żaden  sposób n ie  tłumaczy  pan iki, tego, co się  tam
działo po waszy m wy jeździe .

A ran da założy ł ręce  za plecy  i  zn ów zaczął krąży ć wokół mn ie.
—  Tak więc, zan im powiem, czego ja  od ciebie  oczekuję , musisz mi to

wszy stko wy jaśn ić. Chcę ci pomóc.
—  G dzie  jest Zawisza?  —  spy tałem.
A ran da pomy ślał zapewn e, że  chcę  zy skać n a czasie .
—  Będzie  tu za parę  dn i.
—  Tu?  To zn aczy ?
—  Jesteś w mojej  posiadłości, choć rzadko do tego piękn ego miejsca

zaglądam —  n a twarzy  A ran dy  odmalowało się  zn iecierpliwien ie . —
Trzy mam tu więźn iów, który ch z różn y ch względów n ie  mogę przesłuchiwać
w Saragossie . Tu mogę bez pośpiechu i bez świadków z n imi rozmawiać. —
A  potem prawie  wesoło, ale  władczo dodał: —  Ty  oczy wiście  n ie  jesteś
więźn iem i n asza rozmowa n ie  jest przesłuchan iem!

Nie  odczułem w jego głosie  ton u wrogości, raczej  pełn ą n apięcia  ciekawość.
To mn ie  uspokoiło. O garn ęła mn ie  obojętn ość, powiedziałem wszy stko: o n ocy
spędzon ej z Cater in ą, o je j  podejrzen iach wobec Per ita, dokumen tach
wy n iesion y ch z gabin etu Solson y, zostawiając n a późn iej  wy jaśn ien ie ,
dlaczego ich potrzebowałem, i  n a kon iec o moim pamiętn iku, który  dostał się
w ręce  doñ i V iolan te. A ran da an i razu mi n ie  przerwał i  o n ic n ie  py tał. G dy
zacząłem opowiadać o moich zapiskach, i  co zawierały, odszedł parę  kroków
i oparł się  o ścian ę celi. Skrzy żował ramion a, twarz ściągn ęła mu wściekłość.



—  Wszy stko?  —  zapy tał, siląc się  n a spokojn y  ton . —  Zapisy wałeś wszy stko?
—  No, to by łoby  n iemożliwe, n ie  da się  zapisać każdego słowa.
—  Do diabła! —  wrzasn ął. —  Wiesz, o czy m mówię!
—  Tak, wszy stko…
—  I chowałeś to w skry tce?  My ślałeś, że  ci ludzie  n ie  zn ają wszy stkich

zamkowy ch schowków? Twój rozum ma jedn ak luki! —  A ran da z trudem n ad
sobą pan ował. —  Pisałeś o plan ach w sprawie  by dła?

—  Każde słowo z n aszy ch rozmów…
—  I o ty m, co wiesz o Zawiszy ?
—  O  jego bójce  w Brugii, i  skąd to wiem, i  jak się  dowiedziałem, wszy stko.
A ran da podn iósł brwi i  kręcił z n iedowierzan iem głową. O powiedziałem mu

także  o Ceti.
—  I oczy wiście  jest n a ty ch kartach, że  się  z n ią  kładłeś?  —  py tał z urągliwy m

uśmiechem.
—  Tak…  że  z n ią, a  potem z in n y mi —  dodałem, n ie  zdając sobie  sprawy, że

brzmiało to jak szczen iacka duma. —  Wszy stko tam jest…  A  jak ty lko dostan ę
pergamin  i pióro, dopiszę, że  spędziłem też n oc z doñ ą V iolan te…

A ran da podn iósł głowę.
—  Łżesz!
—  Bóg mi świadkiem!
—  Który ?  —  ale  zaraz machn ął ręką. —  O n a cię  dopadn ie, trzeba z n ią

zawrzeć układ. Jak n ajszy bcie j. Nie  wiem, coś wy my ślę . Jutro poślę  do n ie j
kogoś…  Hrabin a musi zwrócić te  zapiski, całość, jak n ajszy bcie j.

—  My ślicie , pan ie , że  je  komuś pokazała?
—  Nie, my ślę , że  n ie…  A le  może to zrobić.
—  Cóż z tego, że  n am to zwróci, może zrobić kopie !
—  W Loarre  tego n ie  zrobi. Musiałaby  przy jechać do Saragossy. Kopie

musiałby  potwierdzić n otar iusz, żeby  mogły  kiedy kolwiek posłuży ć za dowód.
O  takim zlecen iu n a pewn o będę powiadomion y. O bojętn ie  do którego miasta
by  się  udała. Ile  jest ty ch kart?

—  Nie  l iczy łem. Koło stu, zapisan y ch po obu stron ach.
—  Przepisan ie  potrwa kilka ty godn i albo dłużej…  Muszę  to wszy stko

przemy śleć. Zostawmy  to teraz.
A ran da milczał przez dłuższą chwilę .
—  Twój wuj popełn ił straszn y  błąd, okradając mn ie  z pien iędzy. Tobie

pewn o mówił, że  to ja  chciałem go oszukać —  patrzy ł n a mn ie, czekając n a
potwierdzen ie . —  Stary  Salomon …  szkoda go —  mówił głosem pełn y m
udawan ego współczucia. —  Podobn o chciał się  mn ie  pozby ć! Wiedziałeś o ty m?

Milczałem.
—  Stracił rozum…  my ślał, że  jak mn ie  usun ie , n a stadach zarobi ty lko on .

I jaką lekką ręką skazał n a głodową śmierć setki ludzi w Walen cji! Dobrze
wiedział, co się  stan ie  w mieście , jeśl i  n ie  będzie  dostaw mięsa n a czas…

A ran da miał rację . To wszy stko by ło bezmy śln e, n ieprzy gotowan e,
n ieudoln e.

—  I tak łatwo daliście  się  oszukać z ty m pojedy n kiem? Naprawdę twoi Ży dzi
uwierzy li, że  jestem n a ty le  szalon y, by  wy stawiać Zawiszę  do pojedy n ku n a
miecze  przeciwko Bellsowi hom A ffrahimowi?  Mają mn ie  za takiego głupca?



No co tak patrzy sz?  Przecież kazali ci za  n im łazić…  —  przerwał n a chwilę .
Sprawiał wrażen ie , jakby  rzeczy wiście  czuł się  urażon y. —  Bien v en ista zawsze
miałem za durn ia. A le  twój wuj?  Wielki Salomon  A bn arrabí?  Przy jacie l
samego Hasday a Crescasa?  Win o musiało mu już wy płukać rozum do cn a!

—  Nie  rozumiem, pan ie…
—  Na ży czen ie  władcy  Sy cy lii, Marcin a, który  zaszczy ci swą obecn ością to

wy darzen ie , pojedy n ek odbędzie  się…  kon n o, n a kopie ! Król  ogłosił to
wczoraj  —  A ran da zaśmiał się , a  potem rozkaszlał. Długo trwało, zan im się
uspokoił. —  I gdzie  jest teraz te n  straszn y  Bells hom A ffrahim?! Podkulił swój
ży dowski ogon  i całuje  w dupę jakiegoś kapitan a, żeby  go zabrał z powrotem
n a Majorkę  —  przetar ł dłon ią załzawion e od kaszlu oczy. —  Przepraszam,
A ron ie , za ten  ży dowski ogon …

A ran da jeszcze  tego samego dn ia kazał przy n ieść dla  mn ie  wy godn y  gruby
słomian y  materac, kilka skór  do przy kry cia, stół i  krzesło. Moja cela, choć
A ran da wciąż zapewn iał, że  to n ie  więzien ie , ale  schron ien ie , n ie  miała
okien , więc dostarczon o mi świece, które  rozjaśn iły  pomieszczen ie  ciepły m
żółty m światłem i uczy n iły  go milszy m. Jakimś sposobem zaczęło docierać tu
ciepłe  powietrze, n ie  odczuwałem już takiego chłodu, a  dy m z pochodn i i  świec
uchodził swobodn ie  i  n ie  gry zł w oczy.

Dostawałem sy te  i  smaczn e posiłki. To on e odmierzały  czas.
A ran da schodził do mn ie  codzien n ie . Bardzo szczegółowo wy py ty wał

o wszy stko, co zn alazło się  w pamiętn iku. Musiałem mu szczegółowo opisy wać
dzień  po dn iu. Zwracał oczy wiście  szczególn ą uwagę n a te  fragmen ty, które
doty czy ły  jego osoby. By wało, że  chował twarz w dłon iach, przy kładał pięści do
uszu, żeby  n ie  sły szeć; kilka razy  przestraszy łem się , że  n ie  wy trzy ma i mn ie
uderzy. Chwilami wy buchał śmiechem.

W drugim lub trzecim dn iu mojego poby tu w ty m dziwn y m areszcie  A ran da
zaczął wy py ty wać o Zawiszę.

—  Bardzo jestem rad —  oświadczy ł, gdy  opowiedziałem, ile  zawdzięczam
młodemu ry cerzowi. —  O n  też mówił o tobie  w dobry ch słowach. Przy jdzie
wam spędzić razem wiele  czasu, taką mam n adzieję…

—  Wszy stko zależy  od tego, co stan ie  się  z kapitan em de Lucio i  samy m
Loarre .

—  Wszy stko zależy  od ciebie  —  odparł A ran da. —  A le  o ty m za chwilę . Co do
Loarre , to n ie  musisz się  martwić. Zamek i osada pozostan ą w domen ie  króla,
już moja w ty m głowa. A  przy szłość kapitan a de  Lucio jest już przesądzon a.
Tak, słowo „przesądzon a” pasuje  tu doskon ale  —  dodał.

Streścił mi histor ię  upadku kapitan a Loarre , częściowo pokry wało się  to
z ty m, co mówił mi już Salomon , a  częściowo potwierdzało słuszn ość moich
domy słów. Nie  spodziewałem się  jedn ak, że  tak głęboko w korupcję  zan urzon a
jest też królewska para.

—  No! —  zawołał n a kon iec A ran da —  poświęciłem ci wiele  czasu,
zdradziłem wiele  tajemn ic. Domy ślasz się , że  n ie  robię  tego z…  n udów, braku
in n y ch zajęć?

I n ie  czekając n a odpowiedź, dodał:



—  Pora, by śmy  porozmawiali poważn ie . Tak jak ci zapowiadałem, oczekuję
czegoś w zamian  za uratowan ie  ci ży cia  —  przerwał n a długą chwilę . Potem
zapy tał: —  Wiesz, że  zn am Cerdan a?  Jury stę  twego wuja?

Siedzie liśmy  n a n iewy godn y ch taboretach przy  mały m, kwadratowy m stole ,
tak blisko, że  czułem n a twarzy  jego oddech. Nie  zn osiłem tego. Ludziom n a
ogół cuchn ęło z ust.

—  Pracuje  dla  mn ie, jak większość n otar iuszy  w Saragossie . Jesien ią
zeszłego roku don iósł mi, że  twój wuj, Salomon  A bn arrabí sporządził
testamen t. Wiedziałeś o ty m?

Wzruszy łem ramion ami. Nie  wiedziałem, ale  py tan ia o testamen t wy dawały
mi się  n iestosown e. Każdy  majętn y  Ży d w pewn y m momen cie  ży cia  sporządza
testamen t, cóż w ty m n adzwy czajn ego?

—  Poza win n icami, które  zapisał swoim sy n om, ty  odziedziczy sz cały  jego
majątek. Wszy stkie  n ieruchomości i  ruchomości, jakie  posiada. Domy, statki,
udziały  w spółkach, wszy stko. Sam wiesz n ajlepie j, i le  tego jest.

Cóż ten  człowiek chce  osiągn ąć przez wy gady wan ie  takich rzeczy ?  Zby t
powoli zbierałem my śli, żeby  zatuszować zaskoczen ie .

—  Salomon  będzie  ży ł jeszcze…
—  Jeszcze  kilka miesięcy  —  uciął A ran da. —  Nie  dłużej. Nie  udawaj, że

my ślisz in aczej. Rozmawiałem z samy m A struchem Rimochem, to wasz lekarz,
Ży d z Fragi. Zn a się  n a takich pijakach, opiekuje  się  n imi. Umarło n a jego
oczach już wielu. Badał Salomon a i to mi właśn ie  przepowiedział. —  A ran da
przy brał tak zatroskan y  wy raz twarzy, że  zn ów pomy ślałem, iż kpi ze  mn ie. —
Sam się  domy ślasz, że  w dn iu jego śmierci, oby  przy szła  jak n ajpóźn iej,
stan iesz się  n ajbardzie j  wpły wowy m Ży dem Saragossy. I... n ajbardzie j
zadłużon y m. Dziesiątki procesów, wizy ty  wierzy cie li, długi, n ien awiść, podziw,
miłość, zazdrość. Wszy stko to cię  spotka.

—  Dlaczego?  Po co to zrobił?  Dlaczego mi n ie  powiedział?
—  Nie  powiedział ci, bo bał się , że  uciekn iesz. Że  n ie  będziesz taki…

bezkry ty czn y  w kry ciu jego długów.
—  Niczego n ie  ukry wałem!
—  A le  prowadziłeś bardzo dziwn ą księgowość.
—  Regułę  podwójn ego zapisu wprowadził Salomon !
—  Żeby  móc łatwiej  fałszować księgi, bo n iewielu się  n a ty m wy rozumie! —

wy krzy kn ął. —  A le  T Y jesteś wszędzie  podpisan y. T Y, A aron ie .
—  Do czego zmierzacie , pan ie?
—  Wy jedziesz z Saragossy  —  odparł A ran da. —  Najlepiej  z A ragon ii. Na rok,

może dłużej. Salomon  już n ad n iczy m n ie  pan uje , Cerdan  przejmie  jego
sprawy.

—  Co gdy  wrócę?
—  G dy  wrócisz, będziesz musiał stoczy ć wojn ę z Tolosan ą de  Caballer ía, tą

piękn ą ży dowską hien ą. Zwietrzy ła  padlin ę  twego wuja. Tolosan a l iczy  n a to,
że  pozbędzie  się  was, A bn arrabích, z miasta n a zawsze. Pamiętasz Judę
Tuliego?

—  Tak, by ł księgowy m mojego wuja, zan im ja…
—  Teraz jest księgowy m Tolosan y. Domy ślasz się , co to ozn acza.
—  Tak —  odparłem. —  A  co potem?



—  A  potem będziemy  robić in teresy. —  Jedy n ą ozn aką wagi, jaką A ran da
przy kładał do tego fragmen tu rozmowy, by ło szy bkie  przen ikliwe spojrzen ie ,
który m mn ie  obrzucił. —  Ty  i  ja . Potrzebuję  kogoś wpły wowego w saragoskie j
aljamie. Wszy scy  zy skają. Ty, ja , aljama, król. Postawiłem n a twojego wuja, ale
się  pomy liłem. Ty  jesteś in n y …  Mam n adzieję .

—  Wiele  żądasz, pan ie…
—  Tak, sporo. A le  też dużo daję  —  mówił obojętn y m ton em. —  Jako mój

człowiek w aljamie, będziesz robił, co…  o co cię  poproszę…  ale  także  korzy stał
z moich wpły wów. Pamiętaj, że  większość in teresów robię  w imien iu
przy szłego króla, Marcin a. Zy skasz wielkie  wpły wy  n a dworze. Wszy scy  Ży dzi
o to zabiegają.

Co sprawia, że  ludzie  mn ie  tak traktują?  O bsy pują pochwałami, by  za chwilę
zn iewolić, potraktować jak psa, juczn ego osła, jak n iewoln ika sprzedawan ego
z rąk do rąk.

A ran da wstał od stołu.
—  Zostawię  cię  teraz, muszę  wy jechać. Przemy śl  to…
Jeśli się  n ie  zgodzę, czy  A ran da każe  mn ie  bić, torturować?  Mówią o n im, że

jest zdoln y  do wszy stkiego. Po co mi mówił te  rzeczy  o de  Lucio, o królowej,
o królu?  Żeby m n ie  miał złudzeń , że  obciążając mn ie  taką wiedzą, puści mn ie
stąd woln o?  By ło mi to teraz obojętn e.

—  Nie  boję  się  śmierci —  powiedziałem do wy chodzącego już z celi  A ran dy.
—  O ch, n ic n owego…  —  powiedział A ran da, odwracając głowę. —  Muszę  ci

powiedzieć, że  większość więzien n y ch bohaterów n ie  boi się  śmierci, wręcz je j
pragn ie ! Wierzę, że  n ie  boisz się  śmierci. A le  zaręczam ci: ścieżka, jaka z tego
miejsca do n ie j  prowadzi, jest tak straszn a, że  n ajwięksi bohaterowie
zawracają już po pierwszy ch krokach. A le ! O  czy m my  mówimy ?

—  Jaka jest pora dn ia?
—  Jest n oc…  n o tak, prawda, ty  n ie  wiesz…
—  Pan ie ! —  usły szałem swój głos. Wiedziałem, że  i  tak n ie  uzbieram w sobie

dość odwagi, by  odmówić. O dwlekan ie  tego n ie  miało sen su. —  Zgodzę się ,
jeśli  wy świadczy sz mi pewn ą przy sługę…

A ran da zawrócił i  cicho zamkn ął za sobą drzwi do celi.
—  Jeśli?  —  uśmiechn ął się . —  Chłopcze, już raz uratowałem ci ży cie . I zrobię

to jeszcze  raz…  i do tego uczy n ię  z ciebie  bogatego i wpły wowego Ży da.
Dlaczego mówisz „jeśli”?  —  py tał, udając zdziwien ie . I umilkł n a chwilę . —  A le
zgoda. Ty lko proszę, by ś n ikomu n ie  mówił, że  stawiałeś warun ki Fran cisco de
A ran dzie . Jakąż to przy sługę  mam ci wy świadczy ć?

Wy jawiłem mu sprawę Stickera i  moje  podejrzen ia co do jego prawdziwej
tożsamości. Najpierw powiedziałem o statkach, przejęty ch n ie legaln ie
w Barcelon ie  po przekupien iu urzędn ików królewskich, potem o sprawie
Johan a. Przy zn ałem mu się , dlaczego robię  to wszy stko. Słuchał uważn ie , an i
razu mi n ie  przery wając.

—  Zn ów mn ie  zaskakujesz! Straciłeś głowę dla saraceń skie j  n iewoln icy …
O ch, miłość to siła  straszliwa —  odn iosłem wrażen ie , że  ty m razem mówił
szczerze, n ie  kpił. —  Jeszcze  dziś wy ślę  ludzi po Stickera.

—  Podobn o zaszy ł się  gdzieś…
—  A aron ie , ten  łajdak prowadzi in teresy  z połową dworu, zn ajdziemy  go.



Sam chętn ie  się  go pozbędę. O d dawn a czułem odrazę  do tego ty pa. Na
początek wy starczy  sprawa ty ch statków. I masz rację , po aresztowan iu król
może zająć jego majątek, jeśli  oczy wiście  sędzia n a to pozwoli. A  my ślę , że
pozwoli —  roześmiał się . —  No to…  jesteśmy  po słowie.

Tego dn ia, o ile  dobrze  odczy ty wałem upły w czasu, A ran da już się  n ie
pojawił. Cień  n adziei n a odzy skan ie  A y he przy wrócił mi siły  do ży cia, pon ura
cela wy dała mi się  przy tuln ie jsza.

O budziły  mn ie  głośn e kroki n a schodach. O d razu pozn ałem, że  ty m razem
mój gn ębicie l  n ie  by ł sam. O twarły  się  drzwi. Pierwszy  do celi  wszedł…
Zawisza! Zerwałem się  z pry czy. Po raz pierwszy, schodząc do mn ie, A ran da n ie
zamkn ął górn y ch drzwi i  białe  dzien n e światło rozświetl iło więzien n y
kory tarz i  sięgn ęło progu celi.

—  A aron ie ! —  powitał mn ie  ry cerz, ściskając za ramion a. —  Cieszę  się , że
cię  widzę  w zdrowiu.

—  I ja  jestem rad, że  cię  widzę, pan ie .
Try skał dobry m humorem. Spojrzał py tająco n a A ran dę.
—  Zgodził się  —  potwierdził A ragoń czy k.
Sulima powiódł po mn ie  wesoły mi oczami.
—  Zn akomicie ! —  zawołał, a  potem zwrócił się  do A ran dy. —  Wy puśćcie  go!
A ran da skin ął głową i jakby  n a potwierdzen ie  mojej  woln ości jeszcze

szerzej  otworzy ł drzwi do celi. Nie  mogłem w to uwierzy ć! Możn a by ło odn ieść
wrażen ie , że  to Sulima wy daje  rozkazy …

—  Zn akomicie  —  powtórzy ł młody  ry cerz. —  Porozmawiamy  w drodze do
Perpign an .

A  potem odwrócił się  do A ran dy :
—  Bądźcie  łaskaw, dostojn y  pan ie , ubrać do drogi i  n akarmić tego

młodzień ca. Jutro ruszamy ! Weźmiemy  trzech ludzi. Wy bierzcie  z ty ch, co ze
mn ą przy jechali.



XVIII

Wy ruszy liśmy  n astępn ego dn ia w sześć kon i: ja , A ran da, Zawisza oraz
trzech żołn ierzy, którzy  mieli pełn ić fun kcje  giermków podczas pojedy n ku.
Droga do Perpign an  wiodła okrężn ą drogą przez Hueskę, gdzie  A ran da odby ł
długą rozmowę z Juan em Cav ero. Ty lko Zawiszy  wy jawił treść spotkan ia.
Stamtąd ruszy liśmy  n a Mon zón .

To właśn ie  między  Huescą a  Mon zón , mn iej  więcej  w połowie  drogi,
Zawisza wstrzy mał kon ia, tak że  zostaliśmy  n ieco z ty łu.

Najpierw opowiadał mi o wojn ie  han dlowej jego ojczy zn y  z krajem
n iemieckich zakon n ików, zwan y m Prusami, by  n iespodziewan ie  przejść do
talen tów i polity czn y ch kon eksji Fran cisca de  A ran dy. Zdziwiło mn ie  bardzo,
że  Sulima ty le  wie  n a jego temat, ale  jeszcze  bardzie j  —  dlaczego łączy  ze  sobą
te  dwa wątki.

—  Don  Fran cisco jak pies rozwiera n ozdrza, gdy  wy czuje , że  możn a coś
zarobić —  oświadczy ł n iespodziewan ie.

A  potem opowiedział mi, jak to rok temu, w pierwszy ch dn iach wiosn y, tuż
przed wy jazdem polskie j  delegacji do Brugii, jeden  z n ajbliższy ch doradców
polskiego króla wy słał poufn e l isty  do A ran dy  z wiadomością, że  szy kowan e
jest zamkn ięcie  dróg han dlowy ch do Prus. A  to dla  kupca odpowiedn io
wcześn ie  poin formowan ego mogło by ć prawdziwą ży łą  złota.

Dlaczego aragoń ski dworzan in  otrzy mał takie  l isty ?  Nie  zdąży łem zadać
tego py tan ia. Zawisza sam je  postawił i  od razu odpowiedział. To, co
usły szałem, uzn ałem początkowo za n ieporozumien ie  wy n ikające  z braków,
jego lub moich, w łacin ie . Prosiłem o powtórzen ie  po aragoń sku, a  potem
jeszcze  raz po łacin ie , bo wciąż n ie  dawałem wiary  własn y m uszom. Długo
trwało, n im przy jąłem do wiadomości, że  don  Fran cisco de  A ran da już od kilku
lat służy ł polskiemu królowi, a  Polacy  płacil i  mu pien iędzmi oraz cen n y mi
in formacjami, takimi jak choćby  ta  o han dlowej wojn ie  z Prusami…

—  A aron ie , bo mi spadn iesz z kon ia! —  Zawisza patrzy ł n a mn ie
z rozbawien iem. —  Polski dwór  zn a plan y  Fran cisco de  A ran dy. Już n iedługo
wasz tron  ma objąć brat obecn ego króla, Marcin , a  papieżem w A win ion ie
zostan ie  aragoń ski kardy n ał Pedro de  Lun a. A ran da jadał z n imi z jedn ej
miski. I wiemy  to n ie  od n iego. Płacimy  mu dużo, ale  uważamy, że  warto.

—  Po cóż waszemu królowi takie  wsparcie?  —  wciąż n ie  mogłem w to
wszy stko uwierzy ć. —  Kto w waszy ch stron ach wie  o A ragon ii?  A  tu?  Polon ia
usły szy sz n ajwy żej  z ust ty ch, co chcą powiedzieć Bolon ia, a  n ie  dojadają...

—  Szy kujemy  się  do długie j  i  krwawej wojn y. Mój król  potrzebuje
polity czn ego poparcia  n a wszy stkich dworach, n ie  ty ko aragoń skim, jak się
domy ślasz.

—  Będziecie  prosić króla, by  przy słał ry cerzy ?
—  Nie ! Będziemy  zabiegać o to, żeby  ich n ie  przy sy łał n aszemu wrogowi. A le

n ie  ty lko o to. Don  Fran cisco n apełn ia z n aszą pomocą swoje  kufry, a  my



dzięki n iemu możemy  liczy ć n a przy chy ln ość króla Jan a. W n iektóry ch ty lko
sprawach…  —  Sulima un iósł rękę, jakby  chciał powiedzieć „zaręczam, że
A ran da n ie  działa  n a szkodę A ragon ii”. —  No i czekamy  n a jeszcze  bardzie j
ży czliwego n am króla Marcin a i  papieża A ragoń czy ka.

Zdumien ie  ustępowało powoli ciekawości. Zain try gowało mn ie, w jaki
sposób A ran da wzbogacił się  n a zamkn ięciu dróg han dlowy ch do Prus. Zawisza
postan owił mi to szczegółowo wy jaśn ić. Kazał mi zsiąść z kon ia. Podeszwą
wy gładził piaszczy sty  kawałek drogi, i  mówiąc, czy n ił ry sun ki podn iesion y m
z pobocza paty kiem. O to jak przedstawiała się  cała  rzecz24.

Polski król  porozumiał się  ze  szczeciń skim księciem Bogusławem tak, by
cały  han del  przez Polskę  do Flan drii szedł n ie  n a Prusy, ale  przez n ależące  do
pomorskiego księstwa zachodn ie  porty, a  także  Stralsun d, G reiswald,
A n klam…  (A n klam! Przy pomn iałem sobie  tę  n azwę z l istów zn alezion y ch
w kufrze  Zawiszy ). Taki by ł plan . Ta in formacja szy bko rozlała  się  po
kupieckie j  Europie . A le  większość kupców wątpiła, czy  polski król  zary zy kuje
taką wojn ę z Prusami. Żadn a kompan ia han dlowa w Brugii w to zamkn ięcie
gran ic n ie  wierzy ła…  Na ty m polegała istota sprawy. Każdy  kupiec w Brugii
musiał rozważy ć, czy  posy łać statki do ty ch n owy ch portów po towary  i  n arazić
się  kupcom pruskim. Stawką by ły  ty siące  floren ów, dziesiątki ty sięcy …  Kto
pierwszy  się  zdecy duje , dużo zy ska, bo cen y  w półn ocn y ch portach by ły  n iskie ,
a  towary  —  główn ie  węgierskie  żelazo i  miedź —  bardzo pożądan e. A le  jeszcze
więcej  straci, jeśl i  to by ły by  ty lko plotki rozpuszczan e przez polski dwór, jakieś
gry  w jego n egocjacjach z Prusami…  co zresztą wszy scy  w Brugii podejrzewali.
Wszy scy  oprócz A ran dy, bo on  wiedział dużo więcej  n iż in n i.

Dlaczego kupcy  w Brugii musie li  domówić się  z kupcami polskimi, skoro
miedź i  że lazo by ły  węgierskie?  O tóż wszy stkie  towary  z Rusi i  Węgier, żeby
dotrzeć do Bałty ku, muszą iść przez Polskę. In n ej  drogi n ie  ma. Tu jest
przewaga polskich kupców n ad pruskimi. Polskie  miasta mają prawo składu
i przejmują towary. Wcześn iej  Polacy  szli  z n imi n a półn oc, do Torun ia, tam
towary  przejmowali kupcy  pruscy  i  przez G dań sk wy sy łali  do Flan drii. A le
teraz polscy  kupcy  chcą omin ąć Prusy.

A ran da dostał od Polaków zapewn ien ie , że  od koń ca sierpn ia będą
zamkn ięte  gran ice  z Prusami i  cały  towar  z Węgier  pójdzie  przez zachodn ie
Pomorze. Bez pruskich n arzutów. Zamiast do G dań ska A ran da posłał wszy stkie
statki po węgierskie  towary  do A n klam. By ł pierwszy. Zapłacił tan io
flan dry jskimi postawami. Nie  min ął miesiąc, jak zarobił fortun ę.

Jaką rolę  odgry wał w ty m wszy stkim Sulima?  O tóż będąc n a służbie  jedn ego
z n ajwiększy ch polskich możn owładców, brał udział w delegacji do Brugii —
jako dowódca eskorty, ale  także  jako zaufan y  posłan iec swego pan a, którego
imien ia jeszcze  teraz n ie  chciał mi zdradzić. Miał n astępn ie  udać się  do
Saragossy, by  czuwać n ad przebiegiem han dlowy ch operacji i  realizacją
wy płat dla  A ran dy. Nieszczęśliwe wy padki w Brugii zmusiły  obie  stron y  do
zmian y  plan ów.

To, co mówiła Ceti, okazało się  więc prawdą. Teraz pozn ałem ty lko więcej
szczegółów. Dla pruskich kupców wojn a han dlowa z Polską ozn aczała
fin an sową katastrofę , dlatego usiłowali n ie  dopuścić do przy jazdu polskie j
delegacji do Brugii. G dy  to się  n ie  powiodło, chcie li  ich wszelkimi sposobami



skompromitować. Udało się  to dopiero po wielu dn iach. Wtargn ęli do karczmy,
gdzie  odby wała się  wspóln a wieczerza Polaków i A ragoń czy ków,
i sprowokowali bójkę. Rzeczy wiście  zgin ął w n ie j  Pieter  Howoschild, wn uk
Lubertusa Howoschilda, jedn ego z n ajzamożn iejszy ch Brugijczy ków.
Świadkowie  wskazali, że  to Sulima pchn ął go szty letem, choć n ie  by ło to
prawdą. Ran ił Brugijczy ka, ale  śmierte ln y  szty ch zadał który ś z han zeatów.
Zan osiło się  n a poważn y  proces. Dlaczego A ran da go ratował, dlaczego tak
ry zy kował w Brugii?  Bo musiał. Nie  miał wy jścia. A resztowan ie  kogoś
z polskie j  delegacji mogło mieć dla  n iego przy kre  kon sekwen cje . O dby łaby
się  rozprawa, ci, co sprowokowali bójkę, zadbaliby  o staran n e przesłuchan ie .
A ran da, jako uczestn ik wieczerzy, zostałby  n iechy bn ie  wezwan y  n a świadka.
Mogłoby  wy jść n a światło wiele  ciekawy ch rzeczy. A ran da już dużo wcześn iej
han dlował z polskimi kupcami przez G dań sk25. G dy by  wy szło teraz n a jaw, że
dogady wał się  z Polakami za plecami kupców pruskich…  Mogły by  też się
wy dać jego kon takty  z Han zą, które  trzy mał w tajemn icy  przed władzami
Brugii... a  Han za przecież od dwóch lat bojkotuje  Brugię…  Na szczęście  bójka
rozegrała się  w sobotę  wieczorem, a  urzędy  i  sądy  otwieran o dopiero
w pon iedziałek. Czasu n ie  by ło za wiele . Wchodziła  w grę  ty lko ucieczka
statkiem. Wy kluczon y  też, przy n ajmn iej  n a jakiś czas, by ł poby t Zawiszy
w Saragossie . Należało zn aleźć jakieś in n e, bardzie j  ustron n e miejsce. Wy bór
padł n a Loarre .

Zawisza początkowo n ie  zamierzał włączać się  w tutejsze  rozgry wki, został
jedn ak do tego zmuszon y, gdy  in try ga ukn uta przez Urr iésów, wsparta
oskarżen iami aptekarza, doprowadziła  do aresztowan ia A ran dy. G dy by
dworzan in  został skazan y, zn iweczy łoby  to wieloletn i wy siłek polskiego króla
i uderzy ło mocn o w jego polity czn e plan y. A  brakowało n aprawdę n iewiele .
Dopiero modlitwą i ciężkimi sakiewkami udało się  przekon ać królewski
try bun ał do oddan ia sprawy  pod osąd boży.

—  Dziwn y  jest ten  świat, A aron ie . Wiedz, że  staję  do tego pojedy n ku
z polecen ia mojego króla...

Niebo zasn uło się  chmurami, powietrze  poszarzało, jakby  n agle  n astał
wieczór. Chwilę  jechaliśmy  w milczen iu. Przerwał je  Zawisza.

—  A ran da już ci wy zn ał, że  potrzebuje  teraz Ży dów do wsparcia  swoich
in teresów. Naszy ch in teresów. Moja misja  w A ragon ii się  koń czy. Rad jestem,
że  będziesz z n ami współpracował. Podobn o zgodziłeś się  od razu. Postąpiłeś
mądrze. Z pomocą A ran dy  stan iesz się  n ajbogatszy m Ży dem Saragossy, bez
jego pomocy  trafiłby ś zapewn e do więzien ia. Nawet n ie  wiesz, jaką zarazę
zostawił ci w spadku twój wuj —  powiedział to głosem pełn y m współczucia,
przy siągłby m, że  szczerego. —  A ran da jest w kon flikcie  z kataloń skimi
kupcami, n ie  po drodze mu też z G en uą. Potrzebuje  wsparcia  saragoskich
Ży dów. Ty  jako przedstawicie l  gmin y  mu je  dasz. A ran da ma wielkie  plan y.
Jeśli  się  powiodą, uczy n i A ragon ię  bogatą, i  siebie  przy  okazji. I ciebie !
Podn iesiesz głowę wy soko, bardzo wy soko. Taka szan sa trafia  się  raz w ży ciu.

Zawisza wtrzy mał kon ia. Nagły  podmuch potargał mu włosy.
—  A  teraz słuchaj! —  przekrzy kiwał wiatr. —  Wiesz już, że  musisz opuścić

A ragon ię . A ran da n ie  powiedział ci wszy stkiego. W żadn y m z królestw
Hiszpan ii n ie  będziesz bezpieczn y. Chcemy …  —  przerwał, bo gwałtown e



zry wy  wiatru dusiły  słowa —  chcemy …  żeby ś udał się  do mojego kraju,
przeczekasz tam, aż A ran da uporządkuje  twoje  sprawy, porozmawia z twoimi
wierzy cie lami. Przemówi do n ich chy ba z ambon y, bo ty lu ich masz…  No więc
pojedziesz ze  mn ą i pozn asz ludzi, z który mi będziesz korespon dował
i han dlował. To ważn e, bo będzie  potrzebn e wzajemn e zaufan ie . Potem
wrócisz.

Zawisza czekał, by m teraz ja  się  odezwał. Zamkn ąłem powieki, chron iąc
oczy  przed tuman ami kurzu. Zacisn ąłem usta.

—  Trzy ma cię  tu ta  dziewka, ta  n iewoln ica, tak?  —  krzy czał mi do ucha. —  No
to weźmiesz ją  ze  sobą. Takie j  bły skotce  n ikt u n as krzy wdy  n ie  zrobi. A  Ży dzi
mają lepie j  n iż tu, przekon asz się .

—  Nie  boisz się , pan ie , tego pojedy n ku?  —  n ie  wiem, dlaczego teraz o to
zapy tałem. G rzmoty  n iczy m wielkie  głazy  potoczy ły  się  n ad n aszy mi głowami.
O baj spojrzeliśmy  ku górze. —  Kto ma słuszn ość przed Bogiem? Czy  A ran da
otruł tego chłopca?

—  Nie  wiem, A aron ie , n igdy  go o to n ie  py tałem…  Sąd boży  to
rozstrzy gn ie…  A  jakie  to ma teraz zn aczen ie?

I spadły  n a n as wielkie  krople  deszczu, ciężkie  jak ołów.



XIX

W Mon zón  zatrzy maliśmy  się  u stóp wzgórza zwień czon ego zamkiem
n ależący m n iegdy ś do templar iuszy. Jego mury  by ły  tak potężn e, że  wy dawało
się  n iemożliwością, by  wzn iosły  je  ludzkie  ręce. To sy mboliczn e miejsce  dla
wszy stkich Ży dów A ragon ii. G dy  prawa i porządku piln owali tu templar iusze,
zawiązała się  między  n imi i  małą ży dowską gmin ą w Mon zón  więź, jakie j  już
n igdy  potem n ie  widziały  chrześcijań skie  ziemie. Zamek stał się
schron ien iem dla każdego dobrego Ży da. Nikt n ie  ośmielił się  tu podn ieść n a
n ich ręki.

A  potem gościły  n as kole jn e  miasta: Lle ida, Les Borges Blan ques, V in aixa,
Valls, V ilafran ca del  Pen edés, San t Climen t de  Llobregat, Barcelon a, La Roca
del  Valles, San t Celon i, San t Ce lon i, Hostalr ic, G iron a, Figueres, La Jon quera
i wreszcie  Perpign an . Droga zaję ła  równ e dziesięć dn i.

Przed główn ą bramą opasan ego podwójn y m murem Perpign an  tłoczy ła się
masa ludzi, kon i, by dła i  wozów. Najwidoczn iej  trafil iśmy  n a dzień  targowy.
A ran da i Sulima krzy kami i  kopn iakami starali  się  przebić jakoś przez tę  ciżbę,
ale  by ło to n iewy kon aln e. Posuwaliśmy  się  więc w szerokie j  rzece  ludzi, która
bardzo powoli wlewała się  do miasta. Strażn icy  sprawdzali wszy stkie  wozy,
szacowali wartość wwożon ego towaru i od razu n aliczali cło. G dy  przy szła
n asza kole j , A ran da rzucił jedn emu z n ich dokumen t z zaproszen iem n a
turn iej. Mimo królewskiej  pieczęci zdobiącej  pergamin  żołn ierz obrzucił n as
n iechętn y m spojrzen iem. Wjechaliśmy  do miasta. Sulima przy wdział
wcześn iej  paradn y  ry cerski strój, don  Fran cisco n ajlepsze  szaty, jakie  miał ze
sobą, ale  n ie  wzbudzali takich zachwy tów i podziwu, do jakich przy wy kli. G dy
przejeżdżaliśmy  środkiem małego placy ku z kilkoma han dlowy mi budami,
jakaś stara kobieta splun ęła pod kopy ta n aszy ch kon i. Wy jaśn ił n am to
późn iej  jeden  z miejscowy ch rajców. To prości mieszkań cy  Perpign an , poprzez
ciężkie  podatki, będą musieli  pokry ć koszty  te j  wielodn iowej zabawy, krzy wo
więc patrzą n a każdego obco wy glądającego ry cerza, bo im więcej  ich tu
ściągn ie , ty m wy ższe  będą koszty. Jak zawsze  przy  takich okazjach —  pien iądze
popły n ą szerokim strumien iem, ale  ty lko do kupców, hotelarzy, karczmarzy
i kilku obrotn y ch rzemieśln ików. A le  te  chamy, mówił rajca, jak rozpoczn ą się
gon itwy, opiją  się  win em, będą się  cieszy ć, wiwatować i zapomn ą o podatkach.
O n  sam zacierał ręce, bo miał warsztat stolarski i  l iczy ł n a zarobek.

Pałac Królów Majorki zn ajdował się  w samy m cen trum miasta, ale  ty lko
Sulima i A ran da mieli go teraz zobaczy ć. Dawn a rezy den cja królów Majorki
podupadła, odkąd miasto zn alazło się  w gran icach królestwa A ragon ii. Przez
ostatn ie  lata  służy ła ty lko królowi i  jego świcie  podczas rzadkich wizy t
w Perpign an . Przez n ajbliższe  dn i opuszczon e przez większą część roku
komn aty  wy pełn ią goście , pałac zatętn i ży ciem; szy kowan o się  do hałaśliwy ch



zabaw. Liczn i wy brań cy  dostąpią zaszczy tu przeby wan ia i  n ocowan ia
w towarzy stwie  mon arszej  pary.

Na mn ie  oraz trzech żołn ierzy  czekała skromn a kwatera przy  jedn ej
z boczn y ch uliczek w połudn iowej części miasta.

Właścicie l  domu, uprzedzon y  przez umy śln ego kilka dn i wcześn iej, powitał
n as z otwarty mi ramion ami. Należał do ty ch szczęśliwy ch mieszczan , którzy
spodziewali się  sutego zarobku z okazji festy n u. Chudy, wy soki o szorstkie j
cerze  i  grabiasty ch dłon iach przy pomin ał uschłe  drzewo. Co chwilę  ostrzegał
n as przed n iskimi odrzwiami; jak przy zn ał, sprowadził się  tu kilka lat temu,
ale  do dziś bije  w n ie  głową. Pochodził z Barcelon y. By ł stolarzem, dorobił się
majątku w stoczn iach, ale  kry zy s sprzed dziesięciu lat przepędził go
z ojczy stego miasta. Teraz gościł g łówn ie  kupców z Katalon ii. Pochwalił się , że
piętro n ad n ami zajął właśn ie  jeden  z n ich —  przy jechał z towarami dla
samego króla! G dy  wy mien ił imię  kupca, zabrzmiało mi zn ajomo: Lleó Marc.
Tak przecież n azy wał się  ów kupiec, o który m opowiadał Mahabud!
Zostawiwszy  żołn ierzy, z który mi i  tak n ie  miałem o czy m rozmawiać, a  n a
zapowiadan e pijań stwo n ie  miałem ochoty, udałem się  schodami n a górę.
Przedstawiłem się  służącemu i zostałem n aty chmiast przy jęty.

—  A ch! Sły n n y  A aron  A bn arrabí! Mahabud wiele  mi o tobie  opowiadał —
kupiec przy witał mn ie  serdeczn ie . —  Jak się  miewa twoja rodzin a?  Jak się  ma
twój wuj?

Namioty  z jego n iewoln ikami, służbą i  towarami przy wiezion y mi dla  króla
i kilku in n y ch dostojn ików zn ajdowały  się  n a perpign ań skich błon iach,
n iedaleko zabudowań  wzn iesion y ch przez miasto n a potrzeby  zabaw
i turn iejów. Lleó Marc od n amiotów wolał jedn ak miejską wy godę i wy n ajął
sobie  to skromn e pomieszczen ie  n a parę  dn i.

Bardzo się  ucieszy ł, gdy  powiedziałem mu, że  przy jechałem w druży n ie
A ran dy  i że  mieszkamy  piętro n iżej.

—  To wielki człowiek —  mówił kupiec. —  Szczerze  go podziwiam. G dy by
Katalon ia miała takich ludzi…  co to wiedzą, z kim trzy mać, a  komu poderżn ąć
gardło, to n ie  wy glądaliby śmy  tak jak wy glądamy. —  Kupiec zatar ł ręce. —
G dy by ście  czegoś potrzebowali…  Zostaję  ty lko do jutra. No! Pojedy n ek z ty m
ry cerzem ze  wschodu to n iezwy kła rzecz. Ludzie  o n iczy m in n y m n ie  gadają.

Jak ten  Kataloń czy k by ł podobn y  do n ajsły n n iejszy ch ży dowskich ludzi
in teresu, a  on i do n iego! To cecha wszy stkich wielkich kupców —  zawsze
sprawiali wrażen ie  serdeczn ie  usposobion y ch i gotowy ch n ieść ludziom
bezin teresown ą pomoc.

Kataloń czy k opowiadał, jak to spotkał się  n iedawn o z Mahabudem
w Barcelon ie . Podobn o, wbrew przepowiedn iom Salomon a, korsarski in teres
rozkwitał; Mahabud okazał się  zn aczn ie  sprawn iejszy m zbójem n iż kupcem.
Podobn o wszedł w bliskie  związki z korsarskim przedsiębiorstwem A ran dy, i  to
—  wedle  słów Kataloń czy ka —  by ła n ajlepsza rzecz, jaka mogła spotkać
Mahabuda.

Lleó Marc przy wiózł dla  króla  wy tworn y  n amiot w darze  od króla Cy pru
oraz wiele  in n y ch n iezwy kły ch towarów, w ty m leopardy, które  król  zn ów
zamówił n a Cy prze, specjaln ie  n a ten  turn iej. W ostatn im dn iu, jako
zwień czen ie  uroczy stości, miało się  odby ć polowan ie  n a te  dzikie  bestie



z udziałem samego Jan a.
Kupiec pokazał mi z dumą porcelan owy  aptekarski słój  wy pełn ion y  szarą

maścią.
—  Cy pry jczy cy  twierdzą, że  to skuteczn iejsze  n iż balsam Fierabrasa26 —

roześmiał się , a  widząc, że  ja  uśmiechn ąłem się  ty lko z uprzejmości, zapy tał: —
Nie  czy tałeś?  No tak —  machn ął ręką z politowan iem —  wy  Ży dzi, n iby  dużo
czy tacie , ale  n ic kon kretn ego. Chodzi o to, że  możesz się  tą  maścią —  podn iósł
słój  pon ad głowę —  smarować przed bitwą, wtedy  n ie  odn iesiesz ran , albo po
bitwie , a  wówczas wy leczą ci się  wszy stkie  w jedn ą n oc. G dy by  to smarowidło
okazało się  skuteczn e, mógłby m je  sprowadzać z Cy pru w n ieogran iczon y ch
ilościach. Jego wy twórca zapewn iał mn ie, że  jedn y m ze  składn ików jest
proszek z rogu jedn orożca.

Spojrzałem n a słój  z n abożn ą czcią, pochy liłem się  i  wciągn ąłem powietrze
n osem: poczułem mdły  zapach, podobn y  do by dlęcego łoju.

Róg jedn orożca uchodził wówczas za specy fik  leczący  wszelkie  schorzen ia.
Jedn y m z bezkry ty czn ie  wierzący ch w jego cudown ą moc by ł sam król  Jan . To
on , gdy  by ł jeszcze  diukiem G eron y, polecił sprowadzić maść z rogu jedn orożca
dla swej ciężarn ej  żon y  Marty  d’A rmagn ac, aby  wy kluczy ć ewen tualn e
powikłan ia przy  porodzie . Potem ludzie  opowiadali, że  pokazy wał
n iedowiarkom jego skuteczn e działan ie  n a skazań cach: podobn o po n atarciu
n im pewn ego Ży da trzeba go by ło wieszać aż pięć razy, zan im wy zion ął ducha.
Lleó Marc zn ał bezgran iczn ą wiarę  króla  w moc rogu jedn orożca, dlatego
celowo przy wiózł maść n a ten  turn iej. Salomon  wy śmiewał wiarę  w ten
specy fik. Takie  zwierzę  w ogóle  n ie  istn ie je , mówił, to szar latan i żerują n a
ludzkie j  głupocie . To co, że  G recy  i  Rzy mian ie  go malowali n a ścian ach, jaki to
dowód?  Chrześcijan ie  od wieków malują smoki, a  widział ktoś jakiegoś?

A ran da wrócił z królewskiego pałacu już po kilku godzin ach; by ł wy raźn ie
wzburzon y. Nie  spodziewał się , że  turn iej  odbędzie  się  z takim rozmachem, że
pojedy n ek sądowy  obejrzy  tak l iczn a publiczn ość. By ło oczy wiste , zważy wszy
n a rodzaj  oskarżen ia, przed który m miał się  bron ić, że  n ie  pragn ął rozgłosu.

Na dodatek król  zaży czy ł sobie , aby  ry cerze  obu stron  sporu wy stąpil i
n azajutrz w poty czce, którą tu n azy wan o z fran cuska mêlée. By ła  to zbiorowa
walka wręcz, przy pomin ała prawdziwą bitwę, ty le  że  uczestn ików wy posażan o
w tępą broń . Walki toczy ły  się  n a błon iach, n a n ieogran iczon y m teren ie ,
jedn ak zawsze  tak, by  publiczn ość mogła śledzić zmagan ia. By ła to bardzo
n iebezpieczn a zabawa, by wało, że  je j  uczestn icy  tracil i  ży cie  lub odn osil i
ciężkie  obrażen ia. Zwy ciężała ta  druży n a, która pierwsza wy sadziła  wszy stkich
przeciwn ików z siodła.

W poty czce  zaplan owan ej przez króla Juan a, która miała sy mboliczn ie
przy pieczętować zwy cięstwo n ad hrabią d'A rmagn ac, miały  stan ąć n aprzeciw
siebie  dwie  druży n y : pierwsza, złożon a z przedstawicie li  zasłużon y ch dla
A ragon ii i  cieszący ch się  królewską łaską n ajwiększy ch rodów; w drugiej  mieli
się  zn aleźć wzięci do n iewoli ry cerze, którzy  walczy li po stron ie  n ajeźdźcy,
czy li hrabiego d’A rmagn ac. A by  n adać wy darzen iu właściwą dramaturgię
i przy sporzy ć widzom emocji, król  zapowiedział, że  uwoln i jeń ców, jeśli  okażą



się  w poty czce  zwy cięzcami. Lecz gdy  przegrają, zostan ą stracen i, n iezależn ie
od propon owan ego przez ich rodzin y  okupu. Na wszelki wy padek, aby  un ikn ąć
n iemiły ch n iespodzian ek, druży n a królewska miała by ć dwukrotn ie
liczn iejsza.

A ran da protestował u samego króla, domagając się  zwoln ien ia Zawiszy
z uczestn ictwa w ry zy kown y m mêlée, a le  ten  stan owczo mu odmówił,
argumen tując, że  już zgoda n a pojedy n ek sądowy  by ła ustępstwem z jego
stron y, a  przecież oskarżen ie  doty czy ło śmierci jego sy n a. Teraz żaden
wy padek z ludzkie j  przy czy n y  n ie  powin ien  się  zdarzy ć, skoro oddan o sprawę
pod osąd boży, a  jeśliby  się  zdarzy ł, i  kon tuzję  pon iósłby  który ś z dwójki
powołan y ch do pojedy n ku ry cerzy, to stan ie  się  tak z woli Stwórcy. Nie
powin ien  an i król, an i ty m bardzie j  jego dworzan in  ty ch wy roków podważać.

Tego samego wieczoru otrzy małem od A ran dy  wiadomość, która rozpaliła
mi głowę: T ideman  Sticker  został aresztowan y. Ran o kurier  przy wiózł l isty  od
sędziego, któremu A ran da zlecił tę  sprawę. Już pierwsze  przesłuchan ie
przy n iosło sen sację . T ideman  Sticker  n ie  n ależał do bohaterów i od razu
zaczął zezn awać. Nie  chciał przy zn ać się  do zabójstwa prawdziwego Stickera
i mimo groźby  tortur  utrzy my wał, że  sam n im jest. Zdradził n atomiast wiele
szczegółów z przedsiębiorstwa górn iczego, które  przy  pomocy  n iemieckich
robotn ików rozpoczęło działaln ość w Nawarze, w okolicach Pampelun y, ale
szy bko przen iosło się  też n a ziemie  aragoń skie . Do n ie legaln y ch kopalń
w półn ocn ej A ragon ii Sticker  dostarczał n iewoln ików, którzy  —  by  n ie  wn osić
stosown y ch podatków —  n ie  by li re jestrowan i. W szmuglowan iu ich n a półn oc
brali pon oć udział zakon n icy  z klasztorów w Verueli i  Poblet. Kopaln ie  n a
teren ie  A ragon ii wy doby wały  główn ie  r tęć i  n iewoln icy  marli tam jak muchy.
Sprawa n ie  trafiła  jeszcze  do króla, ale  to kwestia  kilku ty godn i. Istn iało
w A ragon ii prawo, n a mocy  którego król  pobierał pięćdziesiąt procen t od
zy sków z kopalin  wy doby wan y ch n a teren ie  królestwa. Nie  by ło od tego ulg
an i zwoln ień , a  król  wy kazał wy jątkową zaciętość w egzekwowan iu tego
przy wile ju. Wedle  wszelkiego prawdopodobień stwa kopaln ie  zn ajdowały  się
n a ziemiach półn ocn ej A ragon ii dzierżawion y ch przez…  Urríesów. Sprawa
by ła rozwojowa i A ran da zapowiedział zajęcie  się  n ią  n aty chmiast po
powrocie  do Saragossy. Przez ten  czas Sticker  pozostan ie  w więzien iu. Sędzia
zarządził kon fiskatę  majątku Niemca n a poczet kar, grzy wn y  i wszy stkiego, co
może go spotkać ze  stron y  króla za n ie legaln y  han del  n iewoln ikami, bo n a
razie  ty lko takie  postawion o mu zarzuty. Sprawa łapówek przy  zakupie
statków, oskarżen ie  o morderstwo oraz in n e zarzuty  pod adresem Stickera
wy magały  staran n ego, czasochłon n ego przy gotowan ia.

G dy  A ran da wy szedł, upadłem n a kolan a i  dziękowałem Pan u za okazan ą
łaskę. Nadzieja  n a odzy skan ie  A y he rosła  z każdą chwilą, rozsadzała mi serce.

Jeszcze  te j  samej n ocy  doszły  n as wieści z pałacowej uczty. Ry cerzem, który
wy stąpi n a boży m sądzie  w imien iu hrabiego de  Prades i  zmierzy  się
z Zawiszą, będzie  Juan  de  Urr íes.



Początek turn iejowej poty czki, zbiorowego mêlée, wy zn aczon o w połudn ie,
ale  już od ran a, zaraz po poran n ej mszy, przy  n amiotach przezn aczon y ch dla
ry cerzy  pan ował ruch. Zbroje , kopie , tarcze  i  broń  przy wożon o n a wozach,
turn iejowe wierzchowce n ocowały  już n a błon iach w specjaln ie  n a tę  okazję
wy budowan y ch stajn iach. Ry cerze  udawali się  tam piechotą. Ty lko jeń cy
zostali  przy wiezien i w dwóch więzien n y ch wozach; zbroje  (pełn e  lub ty lko
uzupełn ien ia), kon ie  i  broń  fun dował im król. G iermkami jen ieckie j  druży n y
by li zn ający  się  n a ry cerskim rzemiośle  mieszkań cy  Perpign an , który m
n akazan o rzeteln e  i  uczciwe przy gotowan ie  druży n y  do poty czki.

Sulima stan ął przed sędziami jako ostatn i. A ran da po in formacji o ty m, że
w szran ki z Zawiszą stan ie  sam Juan  de  Urr íes, starał się  dowiedzieć jak
n ajwięcej  o plan ach przeciwn ika. Usły szał podczas wieczerzy, że  n a udział
Zawiszy  w mêlée n aciskali właśn ie  Urr íesowie. A ran da urósł w ostatn ich
latach do ran gi główn ego wroga tego rodu, n ależało się  więc spodziewać, że
w tak ważn y m pojedy n ku uży ją wszelkich środków, posun ą się  do wszy stkiego,
by  go pokon ać. Fran cisco de  A ran da, jeśli  zwy cięży, ze  zdwojon ą mocą
przy stąpi do ogran iczan ia przy wile jów n obles , n atomiast jeśli  przegra,
zostan ie  skazan y  n a więzien ie  albo —  co pewn iejsze  —  n a śmierć. Wszy scy
jego ludzie , wszy stkie  sprzy jające  mu dworskie  frakcje , zostan ą odsun ięci od
władzy  n a zawsze.

Potwierdzen iem ty ch podejrzeń  okazała się  ostateczn a l ista  uczestn ików
mêlée. Zn alazło się  n a n ie j  trzy dziestu ry cerzy, a  wśród n ich —  Jimen o de
Samper  wy stępujący  teraz w barwach rodu Urr íesów. Jeśli  ktoś zaatakuje
zdradziecko Sulimę podczas bitewn ej kotłowan in y, to będzie  to właśn ie
Samper. Ży wił głęboki uraz do Zawiszy  i  zaprzy siągł mu zemstę. Nie  mieliśmy
co do tego żadn y ch wątpliwości. Sam młody  baron  raczej  będzie  un ikał tak
n iehon orowego rozstrzy gn ięcia, choć i  n a n iego n ależało uważać. Przez długą
chwilę  udzie lan o Sulimie  rad, jak ma się  ustawiać w tłumie, by  un ikn ąć
zdradzieckiego ciosu.

G dy  Zawisza z giermkiem udali się  do n amiotu, by  przy wdziać zbroję , ja
podszedłem do jedn ego z kramów ustawion y ch wokół turn iejowego placu.
Jedn a jego połowa zastawion a by ła wazami, talerzami, miskami, a  druga —
częściami zbroi. Na ladzie  z prawej stron y  ustawion o kilka hełmów n a
podporach imitujący ch ludzkie  głowy. Ktoś dla  dowcipu posmarował osadzon e
w blacie  podstawy  czerwon ą farbą i  g łowy  wy glądały  jak świeżo odjęte  od ciał.
Ty lko jedn a rodzin a mogła prowadzić ten  in teres.

Joshuy  n ie  by ło, ale  uściskałem jego młodszego brata. Przy witałem się  też
z jego ojcem, Joan em Ben etam, który  wrócił n iedawn o z Sewill i, gdzie
odbierał ostatn ią ratę  zapłaty  za te  n ieszczęsn e cukrowe mły n y. Sewilla  aż
huczała od plotek o upadku saragoskie j  aljamy. Podobn o Estera opowiadała
straszn e rzeczy. O deszła od Salomon a n a dobre. O jciec Joshuy  opuścił Sewillę
n a kilka dn i przed straszliwy mi pogromami, które  zrówn ały  z ziemią n iemal
całą ży dowską dzie ln icę. Niewiele  wiedzian o tu o ty ch wy darzen iach.

Na razie  wszy scy  ży li  festy n em i jutrzejszy m pojedy n kiem pomiędzy
Juan em de Urr íes a  Zawiszą. Dostan ie  się  do pałacu bez specjaln ego
zaproszen ia n ie  by ło łatwe. O jciec Joshuy  zapłacił sporą sumę za możliwość
rozłożen ia kramu n a błon iach, dzięki czemu Ben etowie  wejście  mieli



zapewn ion e.
Rozległ się  dźwięk trąbek i  ry cerze  ruszy li spod swy ch n amiotów.

W kierun ku miejsca zbiórki rozwin ął się  wielobarwn y  kobierzec tun ik,
kropierzy, hełmów i n ajdziwn iejszy ch w formie  hełmowy ch kle jn otów. A by
rozpozn ać się  w walce, wszy stkim ry cerzom hrabiego d’A rmagn ac kazan o
przy wdziać brązowe tun iki, mające  sy mbolizować pokorę  i  upadek —  ze
szczy tów ry cerskie j  godn ości do jeń ców wdeptan y ch w ziemię. Takie j  samej
brzy dkiej  barwy  by ły  kropierze  okry wające  ich kon ie . Wy glądali jak błotn iste
duchy. O bie  druży n y  ustawiły  się  w szy kach bojowy ch.

Na sy gn ał dan y  przez sędziego druży n a brązowy ch n agły m zry wem, ale
zachowując idealn y  porządek szeregu, ruszy ła ławą n a pobliskie  wzgórze. Ich
strategia n awet dla  mn ie  by ła czy teln a. Na wzn iesien iu uformowali kl in owy
szy k i  ruszy li w dół, z każdy m uderzen iem kopy t n abierając impetu. Wreszcie
uderzy li w bezładn ą i n iepotrafiącą się  zorgan izować tak szy bko grupę
królewską. W prawdziwej bitwie  taki atak może miałby  szan se  powodzen ia, tu
jedn ak uzbrojen i w tępe miecze  i  pałki n ie  zdołali  przerwać obron n ego szy ku.
Dwukrotn ie  l iczn iejsza chorągiew wchłon ęła n atarcie  i  rozpoczęły  się
chaoty czn e walki mały ch grup ry cerzy. Uderzen ia mieczy  i  pałek o tarcze,
zbroję  i  hełmy  wezbrały  w jeden  przeciągły  łoskot, jakby  gdzieś n ad głowami
widzów schodziła  lawin a żelazn y ch kamien i. Co jakiś czas tracil iśmy  z oczu
Zawiszę, który  rozdzie lał ciosy  n a lewo i prawo, choć n ie  by ło to łatwe, bo
wszy scy  starali  się  n a oczach królewskiej  pary  zaprezen tować swój kun szt,
a  przeciwn ik bił się  o ży cie . I wtedy  stało się  to, czego tak obawiał się  A ran da.
Jimen o de  Samper  wy korzy stał chwilę , że  jeden  z odzian y ch n a brązowo
ry cerzy  zn alazł się  koń  w koń  z Zawiszą, wziął potężn y  zamach i udając, że  koń
się  pod n im ze rwał, spuścił maczugę n a plecy  Sulimy. Ten  pod siłą  ciosu
uderzy ł głową o grzbiet kon ia. Nie  zdąży ł się  wy prostować, gdy  drugie , jeszcze
potężn iejsze  uderzen ie  run ęło mu n a kark. Polski ry cerz osun ął się
bezwładn ie  z koń skiego grzbietu i  zn ikn ął w ciżbie  kotłującego się  ry cerstwa.
Kilku królewskich, n ajbliżej  walczący ch, gwałtown ie  szarpiąc wodzami,
chciało uchron ić leżącego przed stratowan iem, ale  w zbite j  masie  kon i by li
bezradn i.

Bitwa toczy ła się  jeszcze  kilka pacierzy. Ry cerze  hrabiego d’A rmagn ac
bron ili  się  dzie ln ie . O  wy n iku przesądzil i  ostateczn ie  królewscy  piechurzy,
którzy  n iespodziewan ie  zaatakowali brązowy ch ry cerzy, przecin ając
strzemion a ty m, którzy  jeszcze  walczy li, i  zwalając ich z kon i. Druży n a
królewska wy dała okrzy k zwy cięstwa i ruszy ła w stron ę loży, by  tam złoży ć
pokłon y  mon arszej  parze.

Większość z pozostały ch n a placu boju wstała  o własn y ch siłach, kilku leżało
bez ruchu. Z druży n y  króla ty lko dwóch zawodn ików odn iosło ran y. Zawisza
miał l iczn e ślady  wgn ieceń , zmiażdżon e n ogi i  n ien aturaln ie  wy kręcon e ręce,
zapewn e obie  złaman e. Ciężko oddy chał, ale  zdeformowan a kopy tami blacha
un iemożliwiała  ściągn ięcie  hełmu. Żołn ierze  ułoży li ran n ego n a n oszach.
A ran da, wściekły, rozkazał, by  zan ieść go do n aszej  kwatery, bo by ła bliżej  n iż
pałac, i  tam przy prowadzić medy ka.

Podbiegłem do n iesion ego n a n oszach Sulimy. Zsun ąłem delikatn ie
rękawicę  i  uścisn ąłem mocn ą ży lastą dłoń . O dwzajemn ił uścisk i  długo n ie



puszczał, jakby  chciał zaczerpn ąć ode mn ie  sił do ży cia. Wy czułem kamień
między  palcami: to by ł burszty n . Nie  tak okazały, jak ten , który  dostał A n gel,
ale  jaśn iejszy, szalchetn iejszy  w swej miodowej barwie. Schowałem go do
kieszen i kaftan a z postan owien iem, że  zwrócę  kamień  Zawiszy, jak ty lko
medy k dokon a oględzin .

Już n a miejscu powiedziałem A ran dzie  o cudown ej maści przy wiezion ej
z Cy pru przez kataloń skiego kupca. Kazał mi ją  przy n ieść. Nim n adszedł
medy k, sprowadzon o kowala, któremu polecon o zdjąć powgn iatan e w ciało
blachy, tak by  sprawić ran n emu jak n ajmn iej  bólu. Wszy scy  zostaliśmy
wy proszen i z izby.

Pod dom, gdzie  mieściła  się  n asza kwatera, zaczęli schodzić się  ludzie .
W gęstn ie jący m tłumie  rozpozn ałem A ben can y asa, który  jak się  okazało,
przeby wał w Perpign an  w sprawach związan y ch z operacją  przeciwko
Urríesom i gdy  dowiedział się  o pojedy n ku, postan owił zostać jeszcze  kilka
dn i. Długo trzy maliśmy  się  w ramion ach. Król  przy słał też posłań ca, który
przy łączy wszy  się  do grupy, czekał n a wieści o ran n y m, by  n aty chmiast
zan ieść je  do pałacu.

W koń cu wy szedł do n as miejscowy  medy k, ale  n ie  miał wesołej  min y.
O brażen ia by ły  tak rozległe , że  prędzej  n ależało się  spodziewać, że  z ry cerza
ujdzie  ży cie , n iż stan ie  jutro do walki. Na wzmian kę o cudown ej maści medy k
podobn o wzruszy ł ramion ami, ale  kazał swemu pomocn ikowi posmarować
okaleczon e ciało.

A ran da trząsł się  ze  złości, a  jego oliwkową twarz powlekała coraz
ciemn iejsza czerwień . Zaczął publiczn ie  wy klin ać n a Urr íesów za to, że
przeciągn ęli króla  n a swoją stron ę. W koń cu n a oczach wszy stkich cisn ął
jakimś szklan y m pucharem o ziemię. Pierwszy  raz dostrzegłem lęk w jego
oczach. Przy wołał proboszcza pobliskiego kościoła i  polecił mu odprawić mszę
za uzdrowien ie  Zawiszy.

—  Cała n adzie ja  w twoich modlitwach, ojcze  —  zwrócił się  do księdza. —
I w miłosiern y m sercu Naszego Pan a.

Jedn ego z żołn ierzy  A ran da wy słał jeszcze  przed mêlée z l istami do
Saragossy, pozostały ch dwóch, podobn ie  jak mn ie, n ie  wpuszczon o do izby. Noc
spędzil iśmy  n a placy ku n ieopodal n aszej  kwatery, siedząc oparci o murek
okalający  n iewielką studn ię. W zamian  za te  n iewy gody  A ran da wręczy ł mi
zezwolen ie  n a wejście  do pałacu n a pojedy n ek i  polecił, by m stawił się  tam już
o świcie  i  badał n astroje  wśród widown i.

Przed wejściem do Pałacu Królów Majorki spotkałem A ben can y asa. Razem
udaliśmy  się  do ławek przy gotowan y ch dla publiczn ości.

Zgodn ie  ze  zwy czajem pojedy n ek miał odby ć się  o poran ku przed
rozpoczęciem zabaw i turn iejów n a błon iach. Wieść o obrażen iach Zawiszy
rozeszła  się  bły skawiczn ie , mimo to wszy stkie  ławy  w pierwszy ch rzędach,
przezn aczon e dla  n ajdostojn ie jszy ch gości, zostały  zajęte . Wszy scy  l iczy li  n a
cudown e ozdrowien ie .

Dziedzin iec pałacu wy pełn ił się  gwarem rozmów. Czekaliśmy. Wedle
zwy czaju, jeśli  któraś ze  stron  n ie  stawi się  do połudn ia, zostaje  ogłoszon a
przegran ą.

Najpierw do pałacu dotar ła  plotka, że  Zawisza zmarł w n ocy, a  A ran da



zmierza już w stron ę fran cuskie j  gran icy. A le  zaraz potem gruchn ęła wieść, że
dzięki modlitwom n astąpił cud i Zawisza wstał z łoża. Lleó Marc, który  jeszcze
godzin ę  temu z wielką powściągliwością odpowiadał n a py tan ia o swoją maść,
teraz chodził od jedn ego do drugiego i wy chwalał ją  n a głos.

I rzeczy wiście , n a dwa pacierze  przed połudn iem orszak don  Fran cisca de
A ran dy, z czarn y m ry cerzem n a czele , wjechał n a pałacowy  dziedzin iec.
Zapan owało ogromn e poruszen ie .

A ben can y as powiedział mi n a ucho:
—  Nie  wiem, jak A ran da postawił go n a n ogi, ale  zrobił to, co powin ien .

Zawisza przegra, a  A ran da wy ciągn ie  coś przeciwko regulamin owi pojedy n ku,
z dobry m jury stą zy ska n a czasie . Sędziowie  będą rozpatry wać zarzuty,
a  A ran da w ty m czasie  zn ikn ie . Lepsze  to, n iż gdy by  w ogóle  Zawisza się  n ie
stawił.

Zaległa cisza. Na hon orowy ch miejscach zasiadało dwóch mon archów: Jan ,
król  A ragon ii, oraz Marcin , król  Sy cy lii.

Najpierw, by  dopełn ić wy mogów ceremon ii, n a aren ę wy szedł hrabia de
Prades i  wskazał n a Juan a de  Urr íes jako swego zastępcę  w pojedy n ku. Dla
podkreślen ia egzoty czn ości swego przeciwn ika ry cerz przy brał n a tę  walkę
imię  Ju an  de A ragón . Następn ie  n a plac wy szedł don  Fran cisco de  A ran da
i mocn y m głosem przedstawił swojego ry cerza: Z awiss iu s  de Garbow .

G łówn y  sędzia odczy tał formułkę  sądu bożego. O  wy n iku pojedy n ku, walki
z orężem w ręku aż do okazan ia swojej  wy ższości n ad przeciwn ikiem,
zadecy duje  Stwórca. Bo ty lko on  widzi ludzkie  serca i  jest jedy n y m
sprawiedliwy m sędzią.

Pozostali  sędziowie  przy stąpil i  do sprawdzan ia zawodn ików. Dozwolon y
oręż to kopia, owaln a, długa n a dwa łokcie  metalowa maczuga, oraz krótki
miecz, ale  w przeciwień stwie  do wczorajszego mêlée miał on  mieć pełn ą
wartość bojową, czy li  ostre  krawędzie . Sędziowie  sprawdzali, czy  przy  pasach
n ie  tkwi n iedozwolon a broń  krótka: n oże, szty lety, mizery kordie , a  także  czy
zbroje  koń skie  n ie  posiadają ostry ch wy stający ch krawędzi, mogący ch zadać
ran y  n ogom przeciwn ika lub jego wierzchowcowi.

O baj ry cerze  wy stąpil i  w zbrojach bojowy ch. Zasady  ogłaszan e teraz przez
sędziego przewidy wały  trzy  starcia  n a ostre  kopie , a  gdy by  on e n ie  wy łon iły
zwy cięzcy, ry cerze  mieli walczy ć n a miecze  lub maczugi —  do poddan ia lub
śmierci.

Juan  de  A ragón  demon strował pewn ość siebie . G dy  składał ukłon  królowi,
zmusił swego kon ia do pochy len ia łba i  ugięcia  przedn iej  n ogi; zn ieruchomieli
tak n a chwilę  —  koń  i jeździec w piękn y m ukłon ie  —  a dziedziń cem
wstrząsn ęły  okrzy ki podziwu, młoda żon a króla Marcin a zerwała się  n a n ogi
i długo klaskała.

Dziedzin iec n ie  by ł zby t obszern y, l in ię  pojedy n ku wy ty czon o więc po jego
przekątn ej. Ry cerze  ustawili  się  n a swoich miejscach. Na zn ak dan y  przez
sędziego trębacze  odegrali sy gn ał do rozpoczęcia pojedy n ku.

Ruszy li kłusem. Juan  n on szalan cko trzy mał kopię  szpicą do góry, potem
spiął kon ia tak gwałtown ie, że  ten  aż przy siadł n a ty ln ich n ogach i dopiero
wtedy, pochy liwszy  kopie , ruszy ł cwałem. Zawisza w te j  samej chwili  ubódł
wierzchowca ostrogami —  w pełn y m galopie  uderzy ł w tarczę  przeciwn ika



z taką siłą, że  widzowie  n a półn ocn ej galer ii  musie li  zasłon ić twarze  przed
drzazgami skruszon ej kopii. Kopia Juan a n ie  trafiła  w cel, przecin ając jedy n ie
powietrze.

Przecierałem oczy  ze  zdumien ia. Jak w ogóle  możn a by ło wstać n a n ogi,
będąc tak straszliwie  okaleczon y m? A  dosiąść kon ia i  walczy ć?  A ben can y as
kręcił g łową.

—  Diabeł —  powiedział do mn ie. —  Patrz n a ten  jego hełm. Ma
wy malowan e diabelskie  pazury. G dy by  n ie  trzy mał z szatan em, Urr íes
zwaliłby  go w piach.

Mimo pokazów sztuki ujeżdżan ia wy kon an y ch przez Urr íesa to Sulima szedł
pły n n iej  w ataku, jakby  by ł zespolon y  z wierzchowcem w jedn o ciało; przy
drugiej  gon itwie  podbił n ieco kopię  Juan a de  A ragón , tak że  ta  zn ów chy biła
celu, a  kopia Zawiszy  omal n ie  zwaliła  baron a n a ziemię. Dziedzin iec
rozbrzmiał okrzy kami n iedowierzan ia i  ogromn ego podn iecen ia. Większość
widzów stan owili  przedstawicie le  możn y ch rodów. Nikt przed walką n ie
dopuszczał my śli o zwy cięstwie  A ran dy, dobrze  wiedzie li, jakie  ten  dworzan in
stan owi dla  n ich n iebezpieczeń stwo, jedn ak zdarzen ia przy brały  tak
n iecodzien n y  obrót, że  polity ka zeszła  n a drugi plan . Wszy scy  wstali  z miejsc.

—  Nie  wiem, n a czy m to polega, n ie  zn am się  —  mówił mi mój dawn y
mistrz, który  też już n ie  siedział —  ale  jakby  orzeł polował n a zająca.
Niewiary godn e, to przecież sam Juan  de  Urr íes!

Zawisza zawsze  żar liwie  modlił się  przed walką, tak twierdził, i  to wiara
n iosła  go do zwy cięstwa. Doskon ałe  pan owan ie  n ad wierzchowcem,
umiejętn e  prowadzen ie  kopii, w ogóle  biegłość w sztuce  ry cerskie j ,
pan owan ie  n ad umy słem i lękiem, właściwe odczy tan ie  zamiarów
przeciwn ika, skupien ie  tuż przed atakiem, a  n a kon iec mocn e i ce ln e
pchn ięcie  —  to, mówił mi kiedy ś, wszy stko n a n ic, jeśl i  n ie  ma głębokiej  wiary.
Może teraz który ś z an iołów skry wa się  pod pan cerzem i walczy  w jego
imien iu?  Tak podobn o już by wało u chrześcijan …

Hrabia de  Prades jako jedy n y  siedział. Choć okry wał go cień , przy siągłby m,
że  twarz stężała mu z przerażen ia. Mógł jedy n ie  uchwy cić się  n adziei, że
Zawisza osłabn ie , wreszcie  otworzą mu się  ran y, a  wtedy  młody  baron  zwali go
z kon ia.

O baj ry cerze  cofn ęli się  n a swoje  miejsca, by  uderzy ć po raz trzeci. Na zn ak
dan y  przez sędziego pochy lil i  kopie  i  ubodli kon ie  ostrogami.
Niespodziewan ie, gdy  dzie liła  ich ledwie  długość dwóch kopii, Juan  zszedł
z l in ii  ataku i skierował się  wprost n a wierzchowca Zawiszy. Kon ie  zderzy ły  się
łbami z taką siłą, że  obaj  r y cerze  wy rzucen i z siodeł run ęli n a piach
dziedziń ca. Teraz n awet królowie  poderwali się  z miejsc. Koń  Zawiszy  leżał
bez ruchu, wy dawał się  martwy, drugi wierzchowiec rżał przeraźliwie , ry ł
przedn imi kopy tami ziemię, zarzucał łbem, usiłował wstać, ale  reszta jego
olbrzy miego cie lska pozostawała n ieruchoma. Zawisza un iósł się  n a łokciach
i z trudem przewrócił n a bok. Mn iej  oszołomion y  wy dawał się  Juan : szy bko
wstał i  pośród ogłuszający ch krzy ków widown i ruszy ł w kierun ku Zawiszy. Ten ,
widząc n ad sobą un iesion y  miecz, zdołał jeszcze, półleżąc, sparować
uderzen ie . Rozgorzała walka. A ben can y as łapał się  za głowę i wrzeszczał coś
w kierun ku aren y. Zadawan e n a przemian  ciosy  miały  taką siłę , że  każdy



mógłby  przerąbać wołu n a pół. Nie  dostrzegałem w te j  walce  żadn ego kun sztu,
wy dawało się , że  to siła  i  szy bkość przesądzą o zwy cięstwie. Walczący  n ie  mieli
tarcz, ciosy  przy jmowali n a miecze.

Nagle  Zawisza tak sparował uderzen ie  przeciwn ika, że  odbity  miecz
szarpn ął baron a w ty ł; polski ry cerz chwy cił lewą ręką głown ię  w połowie
długości i  trzy mając miecz oburącz, jak krótką włóczn ię , zadał mocn y  szty ch.
O strze  ześlizgn ęło się  po zbroi Juan a i utkwiło pod obojczy kiem. Juan ,
krwawiąc, zadał jeszcze  jedn o słabe uderzen ie . Zawisza z łatwością odbił
miecz i  pon own ie  uderzy ł: ty m razem ostrze  n ie  ześlizgn ęło się  po
n apierśn iku, ale  też go n ie  przebiło. Młody  baron  zwalił się  z n óg. Zawisza
stan ął n ad n im okrakiem. Un iósł oburącz miecz i  przy łoży ł ostrze  do
odsłon iętej  szy i leżącego.

Rozległ się  don ośn y  głos króla, który  wzn iósłszy  ramion a, ozn ajmił:
—  Dosy ć próby ! Zaprzestań cie  walki.
Król  przy wołał do siebie  ry cerza. Sędzia i  g iermek podeszli do Zawiszy.

G iermek powoli zdejmował mu hełm.
Wszy stkim to samo podejrzen ie  zakiełkowało w głowie.
Wreszcie  ry cerz został uwoln ion y  z że laza. To by ł Zawisza. Nie  mogło by ć

pomy łki. Ry cerz pochy lił g łowę, a  król  z wy sokości galer ii  wy ciągn ął przed
siebie  rękę  w ojcowskim geście  i  ogłosił go zwy cięzcą.

Dopiero po kilku godzin ach, gdy  widzowie  i  obaj  królowie  udali się  n a
błon ia, pozwolon o mi wejść do przestron n ej komn aty  n a piętrze, zajmowan ej
przez Zawiszę  i  A ran dę. By ł tam też oidor  i  dwóch żołn ierzy. A ran da try skał
dobry m humorem.

—  Bóg jest wszechmocn y  i miłosiern y  i  stan ął po mojej  stron ie  —  zawołał
n a mój widok. —  Co za maść! Jedn orożec czy n i cuda! To twoja zasługa A aron ie ,
żeś dogadał się  z ty m kupcem. Ten  Kataloń czy k będzie  n am wdzięczn y  do
koń ca ży cia! Cudown e wskrzeszen ie ! Wy starczy ło posmarować i powiedzieć:
„Zawiszo, tobie  mówię: wstań !”. Powin n iśmy  upomn ieć się  o czwartą część
zy sku ze  sprzedaży. A aron ie ! —  wy ciągn ął ramion a w moim kierun ku —
oddaję  ten  in teres tobie !

Dostrzegłem Zawiszę, który  siedział n a sofie  w kącie  izby. By ł już przebran y
w wy godn e szaty. Nie  spojrzał n awet w moją stron ę. Nie  wiedziałem, co o ty m
wszy stkim my śleć. Nie  by ło śladu po jakichkolwiek obrażen iach.

—  Co sądzisz, A aron ie?  —  py tał z bły skiem w oku A ran da. —  Widziałeś
mêlée, widziałeś, jak prawie  uchodziło z n iego ży cie…

—  To cud! —  przy zn ałem.
Zawisza wstał, jakby  chciał pokazać, że  n aprawdę jest w pełn i sił. Nalał

sobie  win a, lekko już chwiał się  n a n ogach. Wszy scy  chy ba już tu tęgo popili, bo
mieli twarze  zasty głe  w wy razie  pełn ego zadowolen ia, powieki zamy kali
rzadzie j  n iż zwy kle  i  bardzo powoli.

—  Napij  się  z n ami, A aron ie  —  rzekł pon ury m ton em Sulima. Wy raźn ie  n ie
podzielał dobrego humoru A ran dy. —  Cała ta  maskarada mn ie  upokorzy ła. Nie
dałby m się  zajść od ty łu.

—  Dałby ś się  —  uciął A ran da, n ajbardzie j  oży wion y  z całego towarzy stwa.



—  Dwóch n a ciebie  polowało! Urr íesowie  są dzie ln i, a le  też rozsądn i!
—  Co się  tak gapisz, chłopcze. Pij  za  zwy cięstwo! —  rzucił w moją stron ę

rozbawion y  dworzan in . —  Na mêlée walczy ł Mateo, jeden  z żołn ierzy. By łby
z n iego dobry  ry cerz, świetn ie  się  trzy ma w siodle , a  posturą przy pomin a
Zawiszę. To zn aczy  przy pomin ał…  Biedak ma przetrącon y  bark i  połaman e
ręce  i  n ogi, ale  ży je . Zostan ie  sowicie  wy n agrodzon y.

A ran da podszedł do mn ie  i  podn iósł mi rękę  z pucharem, tak że  musiałem
przełkn ąć win o.

—  Pijże ! —  krzy kn ął mi prosto w twarz. —  Zagię liśmy  blachę hełmu jeszcze
przed walką, żeby  się  n ie  wy dało. Medy k dostał ty le  pien iędzy, że  zobowiązał
się  zapomn ieć wszy stko, n awet jak się  n azy wa. Musieliśmy  tak zrobić —
mówił A ran da. —  Chy ba rozumiesz. Wiedziałem, że  Urr íes będzie  szukał
rozstrzy gn ięcia  wcześn iej. To suczy  sy n . Bał się  Zawiszy, i  słuszn ie . To jedn ak
wskazówka n a przy szłość —  A ran da podn iósł palec do góry. —  To człowiek
pozbawion y  hon oru, ale  by stry, umie  właściwie  ocen ić swoje  siły, to rzadka
cecha, on  jest n adal  groźn y m przeciwn ikiem. Bardzo groźn y m. Drugi raz już
się  n ie  da n abrać.

—  G dy by  n ie  by ł przekon an y, że  załatwił sprawę z Zawiszą już w mêlée —
odezwał się  oidor  —  pokazałby  dziś n ie jedn ą sztuczkę. Lwem to on  n ie  jest, a le
lisem owszem. Przy n ajmn iej  walczy ł dziś uczciwie…  Na początku. A  i  tak…
Widziałeś kiedy ś coś takiego?  Tak się  wpakować z kon iem? Cóż za desperat.
Wy obraź sobie , co by  by ło, gdy by  wiedział, że  Sulima jest cały  i  w pełn i sił!

—  O trułby  go wcześn iej, an i chy bi! —  dopowiedział A ran da. —  O trułby  go
jak n ic.

Potem odciągn ął mn ie  n a bok tak gwałtown ie, że  omal się  n ie
wy wrócil iśmy.

—  By ł tu poseł, wczoraj, od doñ i V iolan te. Hrabin a chce  rozmawiać. I to za
plecami Urr íesów. To dobry  zn ak! Ma wy zn aczy ć miejsce  i  termin . I chce, żeby ś
ty  też by ł —  zaśmiał się . —  Musisz ze  mn ą jechać! My ślę , chłopcze, że  jesteś
pierwszy m, który  uciekł z je j  łóżka. I jak to n iewiasta, pewn o jest ciekawa
dlaczego…

—  Na Boga! Chciała  mn ie  powiesić!
—  O ch, to żadn a wy mówka…

Radość ze  zwy cięstwa trwała krótko. Jeszcze  tego samego dn ia wieczorem,
już po zmierzchu, król  n iespodziewan ie  wy jechał do Saragossy. Niepokojące
wieści n adciągały  z połudn ia. Podobn o an ty ży dowskie  rozruchy,
o n iespoty kan y ch dotąd rozmiarach, przelały  się  przez gran icę.

A  dzień  późn iej  przy szły  l isty  do A ran dy. W jedn y m z n ich sędzia don osił, że
n iewoln ica o imien iu A y he, którą miał wy wieźć z A y erbe, n ie  ży je .



XX

Mogę coś zrobić dla  ciebie , chłopcze?  —  py tał kilka dn i późn iej  A ran da,
stojąc n ad moim łóżkiem. —  Dziś ruszam do Saragossy.

—  Tak…  —  odparłem. —  W Lupiñ én , w chacie  karczmarza, mieszka arabska
dziewczy n a, wołają  n a n ią Magdalen a, jest ochrzczon a. O biecałem sobie
kiedy ś, że  ją  stamtąd wy dostan ę. Niech zy ska woln ość, mam pien iądze,
zapłacę…

To by ły  moje  pierwsze  słowa wy powiedzian e od kilku dn i. Podobn o n a wieść
o śmierci A y he padłem jak rażon y  gromem. Przy prowadzon y  medy k załamał
n ade mn ą ręce, n ie  umiał pomóc. Nie  mogłem ruszy ć żadn ą koń czy n ą. Nie
piłem, n ie  jadłem. Zawisza opóźn iał powrót do kraju, czekając n a moje
wy zdrowien ie . Pierwsze  ozn aki ży cia  zacząłem przejawiać dopiero n iedawn o;
otworzy łem oczy, poruszy łem rękami. Na wieść o poprawie  Fran cisco de
A ran da postan owił przed odjazdem dodać mi otuchy. O biecał wy doby ć moje
pamiętn iki z rąk doñ i V iolan te.

Min ęło jeszcze  kilka dn i. Miejscowy  medy k orzekł w koń cu, że  będę ży ł.
Miałem się  ty lko dobrze  odży wiać i  wy chodzić n a świeże  powietrze. Po
miesiącu słabość całkowicie  ustąpiła. Zacząłem jeść, ale  wciąż, mimo
spoży wan y ch w coraz większej  obfitości pokarmów, czułem się  pusty  w środku,
jakby  mi ktoś wy szarpał wn ętrzn ości. Nie  py tałem, jak to się  stało, dlaczego
A y he umarła.

O d jakiegoś czasu opiekowała się  mn ą Magdalen a przy słan a przez A ran dę
z Lupiñ én . A rabka n ie  została  przez A ran dę oficjaln ie  wy zwolon a. Po prostu
zażądał od gospodarzy  je j  wy dan ia, grożąc, że  w razie  odmowy  podzielą  los
Niemca. By ła więc teraz moją n iewoln icą. Na służbie  w gospodzie  n auczy ła się
języ ka aragoń skiego i teraz bezustan n ie  coś mówiła; n ajczęście j  by ły  to
opowieści z je j  czasów dziecin n y ch, o rodzicach, siostrach i braciach.

W Perpign an  działało kilku lekarzy  i  wszy scy  opiekowali się  mn ą troskliwie .
Ży dowski lekarz, Leon  Yosef de  Carcason a, podobn ie  jak jego koledzy  po fachu,
n ie  zn alazł przy czy n y  n iedomagan ia, ale  zadbał o koszern e i  zdrowe jedzen ie ,
które  codzien n ie  przy n osiła  mi jego n iewoln ica.

Perpign an  okazało się  n ader  gościn n y m miastem równ ież dla  Zawiszy.
Dzięki zwy cięstwu n ad Urr íesem i cudown emu ozdrowien iu okry ł się
n ieśmierte ln ą sławą. Pozwalał się  zapraszać n ajzamożn iejszy m mieszkań com
Perpign an , spędzał czas n a ucztach, zabawach i w ramion ach miejscowy ch
ary stokratek. Nie  spieszn o mu więc by ło do wy jazdu, cierpliwie  czekał, aż dam
zn ać, że  jestem gotów do drogi.

Przegn awszy  n iemoc z ciała, począłem dopy ty wać o wy darzen ia, które
sprawiły, że  król  przerwał uroczy stości i  powrócił do Saragossy. To, co
usły szałem od ży dowskiego medy ka, n apełn iło mn ie  przerażen iem.

W dzień  pojedy n ku sądowego, 9 l ipca, pożoga n ien awiści obróciła  w popiół
ży dowską dzie ln icę  Walen cji. To wówczas król  przestraszy ł się  śmierte ln ie ,



choć wcześn iej  dochodziły  do n iego złe  wieści z Kasty lii: podobn o w połowie
marca n astąpiły  pierwsze  ataki n a sewilską dzie ln icę  ży dowską, szy bko
jedn ak to opan owan o. A le  już 4 czerwca n ikt szaleń stwa n ie  powstrzy mał,
zamordowan o w Sewill i  setki Ży dów, zabijan o kobiety  i  dzieci, wie lu z ty ch, co
ocale li, sprzedan o muzułman om jako n iewoln ików. A  wszy stko to za sprawą
tego szaleń ca, archidiakon a z Écija  Ferrán a Martín eza, który  od piętn astu lat
sączy ł w kazan iach jad n ien awiści do Ży dów. Wreszcie  zatruł do szczętu
rozumy  prosty ch ludzi i  diabeł w n ich wstąpił. Płomien ia, który  wy buchł z taką
siłą, n ie  dało się  już ugasić. Wiatr  szaleń stwa przen osił go n a n astępn e miasta.
Zapłon ęły  ży dowskie  dzie ln ice  Kordoby, A n dújaru, Mon toro, Jaén u, Úbedy,
Baezy. Potem stan ęła w ogn iu cała  Kasty lia. A rchidiakon  zawsze  zn ajdował
tam posłuch dla  swy ch obłąkań czy ch wizji.

Król  A ragon ii, dobry  dla  Ży dów Jan  I, wiedział, co się  dzie je  w sąsiedn im
królestwie  i  —  wy dawało się  —  pan ował n ad sy tuacją u siebie  w domu.
Uprzedził wszy stkich koście ln y ch hierarchów w A ragon ii. Jak to się  więc stało,
że  taki tragiczn y  los spotkał Walen cję?  In spiratorzy  pogromów, wedle  słów
medy ka, przy pły n ęli n a statku z Sewill i. By ło ich n iewielu. Jak się  okazało, do
rozn iesien ia zarazy  wy starczy ło kilkudziesięciu chory ch Kasty lijczy ków. Kto
ich szkolił?  Kto ich opłacił?  Skutki pogromów w Walen cji by ły  przerażające.
Zamordowan o pon ad dwustu Ży dów; n iezliczon e rzesze  przy jęły  chrzest.
Potworn e hasło „n awrócen ie  albo śmierć” zawisło jak katowski miecz n ad
całą A ragon ią. Początkowo propagan dzie  przy by ły ch do Walen cji podjudzaczy
uległy  ty lko portowe męty, żebracy, włóczędzy, ale  bardzo szy bko przy łączy li
się  do n ich zamożn i mieszczan ie , mn isi, szlachta, wszy scy. Król  spóźn ił się
z odsieczą. Królewska jazda wsparta przez piechotę  obron iła  n astępn ego dn ia
dzie ln icę  arabską, ale  trupów ży dowskich już n ie  wskrzesiła. Potem by ła
O rihuela, Jativ a, Mon zón . 4 sierpn ia zapłon ęła łun a n ad ży dowską dzie ln icą
Barcelon y ; tam szaleń stwo osiągn ęło apogeum, wielu Ży dów, oblegan y ch
w domach i obron n y ch wieżach, popełn iło samobójstwo, by le  n ie  wpaść w ręce
oszalałego tłumu. Palon o domy, ludzi, n otar ialn e  archiwa. Ci, co ocale li, by li
zmuszan i do przy jęcia  chrztu. Medy k twierdził, że  w Walen cji i  Barcelon ie  n ie
pozostał już an i jeden  Ży d.

O d kilku ty godn i n ie  by ło wieści z Saragossy, Ży dzi n ie  mieli odwagi wy jść
poza mury  swy ch dzie ln ic, a  l istów n ikt od n ich n ie  brał. Kupcy  i  podróżn icy,
którzy  docierali  do Perpign an , n ie  wiedzie li, co działo się  w dzie ln icy
ży dowskiej  zamkn iętej  od czasów pogromów n iczy m twierdza. Relacje
zdawały  się  potwierdzać to, co mówił mi medy k, że  aljama saragoska n ie
podzieliła  tragiczn ego losu in n y ch ży dowskich dzie ln ic Hiszpan ii. Chociaż
jakieś małe  grupy  podobn o wdarły  się  przez bramy, kilka domów zostało
splądrowan y ch, zabito kilkoro Ży dów. Nie  mogłem jedn ak się  dowiedzieć
n iczego pewn ego.

Pierwszy m Ży dem z Saragossy, który  przekroczy ł bramy  Perpign an , by ł
Mossé  A struch, który  udawał się  do swej rodzin y  we Fran cji i  po drodze złoży ł
mi wizy tę . Prosił go o to sam rabin , Hasday  Crescas. Łatwo odszukał moją
kwaterę.

Mossé  A struch przy n iósł mi wiadomość, której  się  bałem, a  jedn ocześn ie
spodziewałem: Salomon  A bn arrabí umarł. A struch n ie  zamierzał n iczego



przede mn ą ukry wać. Mój wuj zapił się  n a śmierć, utopił się  we własn y ch
wy miocin ach. Stało się  to tuż przed ty m, jak do zamkn iętej  dzie ln icy
przedostała  się  wiadomość o splądrowan iu wszy stkich ży dowskich posiadłości
w okolicach Saragossy, w ty m także  win n ic Dolza i  V idala. O baj zostali  zabici.
Florę  i  je j  sy n ka ocaliła  z pogromu rodzin a Hametów i in n i arabscy  robotn icy
pracujący  w win n icy.

Dzięki obecn ości króla  w samej Saragossie  n ie  doszło do poważn y ch
rozruchów. Ży dzi, w ty m A ben can y as i  sam A struch, stracil i  sklepy, stragan y,
kan tory  —  wszy stko, co mieli w dzie ln icach chrześcijań skich. Kilkun astu
chłopów po dachach przedostało się  do domu Samuela Bien v en ista;
n ajpewn iej  chodziło im o akty  n otar ialn e  dokumen tujące  poży czki. Pobili
służbę, która stawiła  opór, i  pohań bili  piękn ą Bon afil lę . To by ły  jedy n e ofiary.
Samuel Bien v en ist, który  przeby wał wówczas w Kasty lii, ocalał, bo schron ił
się  w jedn y m z tamtejszy ch zamków.

Mossé  A struch wręczy ł mi testamen t wuja. Nie  przy zn ałem się , że  wiem, co
zawiera. Nie  miał dla  mn ie  dużo czasu. Spędzil iśmy  razem ty lko jedn o
popołudn ie.

Niezależn ie  od tego, co zn ajdowało się  w testamen cie , by łem teraz, po
śmierci Dolza i  V idala, jedy n y m prawn y m spadkobiercą majątku Salomon a.
Wszy scy  w Saragossie , mówił A struch, wierzą, że  odbuduję  fortun ę
A bn arrabích. Mogłem liczy ć n a wsparcie  całe j  gmin y. Podobn o sama Tolosan a
złoży ła n a ręce  rabin a zapewn ien ie  że  w rodzin ie  de  Caballer ía  n ie  będę już
miał wrogów. Rabin  oczekiwał ode mn ie, że  poślubię  Florę , zaopiekuję  się  n ią
i je j  dzieckiem.

Na szczęście  dobre  wieści n apły wały  z królewskiego dworu. A struch,
Bien v en ist i  A ben can y as obawiali się , że  w związku z pogromami, całkowity m
zn iszczen iem gmin  w Barcelon ie  i  Walen cji, król  zmien i zdan ie  i  w ostatn ie j
chwili  odwoła kon fis-katę  by dła. A le  tak się  n ie  stało. Lada dzień  miały  się
rozpocząć dostawy  mięsa z przejęty ch stad, mimo że  po zamieszkach Walen cja
stan ęła n a skraju fin an sowej katastrofy. Król  Jan , wrogo n astawion y  do władz
miasta, l iczy ł, że  ewen tualn e  rozruchy  głodowe pozwolą mu tam zaprowadzić
swój porządek, n iezbędn y  do odbudowan ia walen ckiej  gmin y  ży dowskiej.
Zgodn ie  z l istem do Salomon a całkowitą kon trolę  n ad skon fiskowan y m
by dłem przejął Fran cisco de  A ran da. Wkrótce  miało się  okazać, jak hojn ą
będzie  miał rękę  w dzie len iu się  zy skiem.

Tak czy  in aczej  ozn aczało to ocalen ie  Loarre . I odwleczen ie  w czasie
ban kructwa rodzin y  A bn arrabích, n a której  czele  chcian o mn ie  postawić.
A  więc jedn ak rzucil iśmy  Urr íesów n a kolan a!

Przy  pożegn an iu A struch przestrzegł mn ie  przed A ran dą. To n iebezpieczn y
człowiek, morderca, trucicie l  dzieci, mówił. Służy ł Fran cuzom za pien iądze; ma
kon ta i  spore  majątki we Fran cji, o który ch A struch wiedział od dawn a27.
A ran da siecią  agen tów oplótł całą  A ragon ię , Kasty lię , ma szpiegów n a
wszy stkich dworach Europy. Chce doprowadzić do śmierci króla  Jan a
i przejęcia  władzy  przez Marcin a. Jan  to może zły  król  dla  A ragon ii, a le  dobry
dla Ży dów i jego śmierć n ie  leżała w n aszy m in teresie .

—  Wiem, że  on  udaje  przed tobą przy jacie la! A le  pamiętaj, A aron ie : choćby
wąż wy dawał ci się  n ajlepszy m przy jacie lem, zmiażdż mu głowę. A  ty  zamiast



tego służy sz wężowi…

Na drogi całe j  Hiszpan ii zn ów ruszy li ży dowscy  kupcy  i  kur ierzy. Kilka dn i
późn iej  do rabin a Perpign an  przy szły  l isty. Jakież by ło moje  zdziwien ie , gdy
do drzwi zapukał posłan iec od rabin a. Jeden  z l istów zaadresowan y  by ł do
mn ie ! Pozn ałem n a zwoju pismo Joshuy. Cóż może zawierać?  O pis śmierci
A y he?  Słowa pocieszen ia?  Nie  chciałem go czy tać. Wrzuciłem do skrzy n i
i zamkn ąłem wieko.

Wy szedłem przed dom. Podn iosłem wzrok n a zachmurzon e ołowian e n iebo.
Wzbierało już deszczem, gdy  n agle  chmury  rozstąpiły  się  i  droga do Boga
stan ęła otworem. Co robić?  Długo stałem z zadartą głową, aż w koń cu
doczekałem się  podpowiedzi.

Powróciwszy  do izby, skreśliłem krótki l ist do fraya Pedro, że  będę
potrzebował pien iędzy  i  chętn ie  skorzy stam z pomocy, którą tamtego dn ia
w Loarre  mi zaoferował. W zamian  —  wezmę A n gela do Saragossy  i  wy uczę  go
n a pisarza, a  może n awet uczy n ię  swoim kan celistą. Dopisałem jeszcze, by
zjedn ać sobie  jego przy chy ln ość, że  zamierzam rozwin ąć w Loarre  uprawę
szafran u.

Drugi l ist n apisałem do rabin a, mądrego Hasday a Crescasa. G odziłem się
w n im n a ślub z Florą i  opiekę  n ad je j  dzieckiem. Zapowiedziałem też, że
przejmę sprawy  rodzin y  A bn arrabích po śmierci mojego wuja. Na koń cu
opisałem wszy stko, czego dowiedziałem się  od ciotki Rachel  n a temat spadku.
Nadeszła pora, ozn ajmiłem w l iście , by  tchn ąć sprawiedliwość w tę  sprawę.

Z A ran dą postan owiłem porozmawiać osobiście , po przy by ciu do Saragossy.
A le  n ie  będę się  spieszy ł do domu. Pozwolę  n ajpierw dotrzeć l istom.

Zawiszę  o mojej  decy zji chciałem powiadomić w dn iu wy jazdu z Perpign an .
Podróż do jego kraju zostan ie  odłożon a. Na jak długo?  Pewn o n a zawsze…

Dwa dn i późn iej  spakowan y  przez Magdalen ę wóz stał przed domem
gotowy  do drogi. Powrót do Saragossy  n apawał mn ie  przerażen iem. W obliczu
tego, co się  stało, n ie  mogłem postąpić wedle  plan u A ran dy. Będę musiał sam
otworzy ć wszy stkie  cztery  szuflady  przeklęte j  komody, przeczy tać wszy stkie
pozwy, stan ąć twarzą w twarz z dłużn ikami. Kłan iać się  rabin owi i  Tolosan ie .
O  tak, pokłon ię  się  głęboko Tolosan ie  de  Caballer ía. Co kry je  się  za
deklaracją, że  n ie  będę miał już w n ie j  wroga?  Zapewn e ta  straszn a kobieta
oczekuje  ode mn ie  posłuszeń stwa, tak, uległości. O n a będzie  królową. Zan im
podn iosę  z ruin  to, co zostało po Salomon ie, jeśli  w ogóle  mi się  to uda, będę
zdan y  n a łaskę  moich braci w wierze…  G orzki to będzie  czas!

Czekał mn ie  ślub z Florą. Dotąd ty lko w zły ch sn ach n awiedzał mn ie  obraz
ży cia z kobietą, której  n ie  chciałem. Teraz stan ie  się  to n a jawie. Nie  chciałem
Flory. Czy ż n ie  jest n apisan e, że  kto ma n ieodpowiedn ią żon ę, tego Eliasz
związuje , a  Pan  Bóg biczuje?  Pisan a jest mi kaźń  do koń ca ży cia?

Zostałem sam w pustej  izbie . Wchodząc tu za pierwszy m razem, tak dawn o
temu, przy n iosłem w sercu szczęście . Zostawiam je . O miotłem wzrokiem
ścian y  i  sufit. Zatrzy małem wzrok n a skrzy n i. Pora już przestać by ć tchórzem.
Podszedłem powoli, un iosłem płaskie  wieko. Rozwin ąłem list. Na duży m
kawałku pergamin u Joshua skreślił  w pośpiechu, n iestaran n y m pismem,



ledwie  kilka krótkich zdań . Przeczy tałem je  wiele  razy, n ie  rozumiejąc
początkowo zn aczen ia słów.

A aron ie, mój przyjacielu !
Nie dawaj wiary temu , co ci powiedzą. O strzeżon o Stickera. Sędziemu

pokazali tru pa jakiejś  arabskiej dziewki, aby n ie zarządzał pościgu . W idziałem
wszystko. Sticker u cieka z A yhe n a półn oc, do B askon ii, a s tamtąd do swego
kraju . Dobre to i złe wieści. Mam n adzieję, że lis t ten  dotrze przed in n ymi, byś
oczu  n ie wypłakiwał i poczyn ał, co trzeba.

Niech B óg będzie z tobą. Joshu a

Zbiegając po schodach, omal n ie  połamałem n óg. Poleciłem Magdalen ie
ruszać n a ulice  Perpign an  i odszukać Zawiszę. Modliłem się , by  jeszcze  n ie
odjechał. G dy  wróciła  z adresem, pod który m aktualn ie  przeby wał, kazałem
się  do n iego prowadzić. I wstrzy mać l isty  do Loarre  i  Saragossy.



Wybrane postacie historyczne

W krótkich n otkach przedstawion e zostały  główn e postacie  history czn e będące
pierwowzorami bohaterów powieści. Więcej  in formacji n a ich temat oraz
pełn ą l istę  postaci history czn y ch zn ajdzie  czy teln ik n a:
www.ZawiszaCzarn y.eu
Abencanyas Abraham. Pierwsza o n im wzmian ka pochodzi z 1388 roku. Jako
jeden  z n ie liczn y ch Ży dów posiadał stragan  n a chrześcijań skim placu
A lbarderos. Mieszkał i  prowadził warsztat tkacki przy  call izo de  A rco w n owej
dzie ln icy  ży dowskiej.
Abnarrabí Aaron. Trzeci sy n  Salomon a A bn arrabíego. W rzeczy wistości n osił
imię  Samuel. Imię  A aron  zostało mu n adan e przez autora, aby  ułatwić lekturę
powieści.
Abnarrabí Dolz. Drugi sy n  Salomon a A bn arrabíego.
Abnarrabí Salomon. Jedn a z n ajważn iejszy ch postaci ży dowskiej  Saragossy
koń ca X IV  wieku. Wy bitn y  kupiec, ban kier, przedsiębiorca, działacz społeczn y
i polity czn y. Zachowało się  pon ad sto aktów n otar ialn y ch, w który ch figurował
jako kredy todawca.

Abnarrabí Vidal. Najstarszy  sy n  Salomon a A bn arrabíego.
Aranda Francisco de. Dworski urzędn ik, w wieku piętn astu lat został paziem n a
służbie  króla  Piotra IV. O d roku 1380 przeby wał w otoczen iu in fan ta Marcin a.
O d 1387 by ł doradcą króla Jan a I. Pod kon iec roku 1388 został oskarżon y  przez
hrabiego de  Prades o otrucie  in fan ta Jaime’a. A ran da z braku dowodów został
oczy szczon y  z zarzutów, wówczas hrabia de  Prades zażądał rozstrzy gn ięcia  te j
kwestii  w pojedy n ku sądowy m.
Astruch Mossé. Ży d z Carcasson e. W drugiej  połowie  X IV  wieku mieszkał
w G eron ie , potem w Barcelon ie .
Ayhe. A rabka z Man ises o wy jątkowej urodzie , skazan a w roku 1384 roku n a
n iewolę  za przestępstwa, o który ch źródła milczą. Wy kupion a za 110 floren ów
została  zmuszon a przez swego pan a, n ie jakiego Felipa Boila, do prosty tucji.
Barutell Bernat. Sy n  Beren guerra Barutella, szwagra Sy bil l i  de  Fortià, czwartej
żon y  króla A ragon ii Piotra Ceremon ialn ego.
Bells hom Affrahim. Ży dowski mistrz szermierki, osobisty  n auczy cie l  króla  Jan a
I. Po przejściu n a chrześcijań stwo w roku 1393 przy jął imię  Luis V idal.

Berbegal Joan. Parobek w gospodarstwie  małżeń stwa Fran ceski i  Bartomeu
San cho. O skarżon y  wraz z Fran ceską o otrucie  Bartomeu.
Bienvenist Samuel. Rodzin a Bien v en ist (w źródłach wy stępuje  równ ież jako
Ben v en ist) n ależała do n ajzn akomitszy ch ży dowskich rodów X IV  i X V  wieku.
Samuel Bien v en ist by ł wy bitn y m saragoskim kupcem, ban kierem



i  przedsiębiorcą.
Caterina. Służąca w gospodarstwie  rodzin y  San cho; dzięki je j  zezn an iom
Fran cesca San cho została  un iewin n ion a w procesie  o otrucie  męża
i cudzołóstwo z parobkiem Joan em Berbegalem.
Cebada Ceti. Jedy n a odn otowan a w history czn y ch źródłach Ży dówka zajmująca
się  han dlem sukn em w cztern astowieczn ej  Saragossie .
Cervera Rodrigo. Sy n  Rodriga Cerv ery, wasala A lfon sa d’A ragó, markiza
V il len y.

Dosta Eximeno. O idor , człon ek Rady  Królewskiej.
Faquim Mahabud. Kupiec z Majorki.
Galip Faraig de. Sy n  Juce’a de  G alip, przedstawicie l  zn ien awidzon ej przez
arabską społeczn ość Saragossy  rodzin y  de  G alip.
Guevara Fernando Vélez de. Ry cerz baskijski, sy n  Beltrán a V éleza de  G uev ara,
wasala króla  Nawarry  Karola II.
Linsa Martín de. Klery k kościoła San  A n dres w Daroce.
Lucio Gonzalo González de. Kasty lijski szlachcic, podczas wojn y  Dwóch Piotrów
przeszedł n a stron ę A ragon ii, poddając Tarrazon ę. W uzn an iu swy ch zasług
został przez króla A ragon ii Piotra IV  hojn ie  wy n agrodzon y : otrzy mał 40
ty sięcy  floren ów oraz rękę  doñ i V iolan te  de  Urrea.

Marc Lleó. Barceloń ski kupiec, z którego usług korzy stała  rodzin a królewska.
Martínez Ferrán. A rchidiakon  z Écija. Jego działaln ość i  podsy con e n ien awiścią
do Ży dów kazan ia by ły  jedn ą z główn y ch przy czy n  wy buchu pogromów
an ty ży dowskich w 1391 roku.
Solsona Francisco. Wy sokiej  ran gi kasty lijski urzędn ik odpowiedzialn y  za
zwalczan ie  fałszy wej mon ety  (v eedor de la mon eda).
Sticker Tideman. Niemiecki kapitan  przewożący  pie lgrzy mów z G dań ska do
Composteli. W roku 1378 jego statek został n apadn ięty  przez an gie lskich
piratów. Kapitan owi obcięto wszy stkie  palce, n a który ch miał pierścien ie ,
a  jego samego wrzucon o do morza.
Caballería Tolosana de. Przedstawicie lka jedn ej z n ajzamożn iejszy ch rodzin
ży dowskiej  Saragossy  –  Caballer ía. O d chwili  choroby  męża, V idala de
Caballer ía, przejęła  rodzin n e in teresy  i  stała  się  jedn ą z n ajbogatszy ch
Ży dówek Saragossy  przełomu X IV  i X V  wieku.
Urrea Violante Ximénez de. Córka Juan a Jimén eza de  Urrea, przedstawicie lka
jedn ego z n ajzamożn iejszy ch rodów A ragon ii. Decy zją  króla  Piotra IV  została
wy dan a za Kasty lijczy ka G on zalo G on záleza de  Lucio w zamian  za jego
przejście  n a stron ę A ragon ii.

Urríes Juan de. O trzy mał od króla Jan a dzierżawę peaje w prowin cji A lbarracín .
Człon ek sławn ego rodu Urr íesów, który  osiadłszy  w A y erbe, kupił od króla
Piotra IV  zamek Loarre  w roku 1357. W roku 1381 król  odkupił zamek,



a Urr íesowie  n igdy  n ie  pogodzil i  się  z jego stratą.

Władcy:
Piotr I Okrutny. Król  Kasty lii  (1350– 1369)
Piotr IV Ceremonialny. Król  A ragon ii (1336– 1387)
Jan I Myśliwy. Król  A ragon ii (1387– 1396)
Marcin I Ludzki. Król  A ragon ii (1396– 1410)
Marcin I Sycylijski (zwan y  równ ież Młodszy m). Sy n  Marcin a Ludzkiego, król
Sy cy lii  (1390– 1409).



Słowniczek

adalid –  tu: dowódca almogawarów.
alhon diga –  tu: otoczon a murami en klawa kupców z Koron y  A ragon ii n a

teren ie  Maghrebu. Pełn iła  fun kcję  hotelu i  magazy n u; zn ajdowała się  tu
kaplica, tawern a i dom publiczn y, do którego przy wożon o prosty tutki
z Koron y  A ragon ii, aby  uchron ić kupców przed kon taktami
z muzułman kami.

aljama –  dzie ln ica ży dowska i  zamieszkująca ją  społeczn ość.
arroba –  jedn ostka masy, równ a w przy bliżen iu 12,5 kg, i  objętości –  ok. 16

litrów.
barragan a –  kon kubin a, n ałożn ica wiążąca się  z mężczy zn ą n a warun kach

ściśle  określon y ch przez prawo.

bayle gen eral del rein o –  wy soki urzędn ik królewski odpowiedzialn y  za
mon arszy  skarbiec. Pełn ił też fun kcję  zaufan ego doradcy  króla i  często
wy stępował jako jego n amiestn ik.

cen sal –  rodzaj  obligacji wieczy ste j, której  emiten t (n a przy kład miasto)
zobowiązuje  się  płacić je j  n aby wcy  stały  dochód przez n ieogran iczon y  czas.

coca –  jedn omasztowy  statek żaglowy.
corredores  –  tu: han dlarze  n iewoln ikami.
de bu en a gu erra –  dosł. „z dobrej  wojn y ”, określen ie  świadczące  o zgodn ej

z prawem drodze pozy skan ia n iewoln ików.
fray (skrót od hiszp. fraile) –  brat zakon n y.

hamin  (czulen t) –  trady cy jn e  dan ie  kuchn i ży dowskiej  spoży wan e w szabat,
przy rządzan e n a bazie  duszon ego mięsa i  jarzy n  z dodatkiem przy praw.

hammam –  arabska łaźn ia i  salon  piękn ości.
magid –  w judaizmie  wschodn ioeuropejskim: wędrown y  kazn odzieja, mówca,

n auczy cie l .
matatoros  –  wędrown i zapaśn icy  uczestn iczący  w zabawach i walkach

z by kami.
mechero –  rodzaj  zapalarki złożon ej z bawełn ian ego kn ota i  ręczn ego

mechan izmu do wy twarzan ia iskier.
mêlée –  rodzaj  zabawy  turn iejowej n a otwarty m teren ie , walka wręcz

pomiędzy  dwoma druży n ami wy posażon y mi w tępą broń .
merin o –  wy soki urzędn ik powoły wan y  przez króla do rozstrzy gan ia spraw

admin istracy jn y ch, podatkowy ch i sądowy ch. Jury sdy kcji merin a, jako
wy ższej  in stan cji, podlegały  też spory  pomiędzy  człon kami mn iejszości



ży dowskiej  lub arabskie j . Działo się  tak, gdy  stron y  wy raziły  taką wolę  lub
sąd właściwy  dla  ty ch mn iejszości n ie  by ł zdoln y  do wy dan ia wy roku.

morería –  dzie ln ica muzułmań ska i  zamieszkująca ją  muzułmań ska
społeczn ość (termin y : A rab, Saracen , Maur  uży wan e są n a kartach te j
powieści wy mien n ie).

oidor –  wy sokiej  ran gi urzędn ik sądowy  wchodzący  w skład Sądu
Królewskiego Koron y  A ragon ii

pañ ero –  sukien n ik.

peaje –  tu: my to obejmujące  równ ież opłaty  celn e.
s isa –  podatek pośredn i od sprzedaży  dóbr  kon sumpcy jn y ch.
s isa de la carn  –  podatek od sprzedaży  mięsa.
sobreju n tero –  urzędn ik powoły wan y  przez króla do egzekwowan ia wy roków

sądowy ch w swoim dy stry kcie . Królestwo A ragon ii by ło pod kon iec X IV  w.
podzielon e n a pięć dy stry któw: Saragossa, Hueska i  Jaca, Sobrarbe i  las
Valles, Ejea de  los Caballeros i  Tarazon a.

Przelicznik najważniejszych monet będących w obiegu na obszarze Korony Aragonii
pod koniec XIV wieku:

1 fun t (libra) = 20 soldów jakeań skich (su eldos  jaqu eses ) lub 18 soldów
barceloń skich (su eldos  barcelon eses )
1 złoty  floren  (florín  de oro) = 10 soldów jakeań skich lub 11 soldów
barceloń skich
1 sold jakeań ski = 12 den arów jakeań skich (din eros  jaqu eses )

1 den ar  = 1,5 marav edí



1 Zob. Z  mądrości Talmu du , wy bór, tłum. i  oprac. S. Datn er  i  A . Kamień ska,
Warszawa 1988, s. 226. W powieści wy korzy stan o także  fragmen ty  ze  stron :
99, 118, 154, 177, 230, 231, 238, 248, 253, 272, 297, 301.

2 Termin em „Hiszpan ia” określa  się  tu obszar  całego Półwy spu Ibery jskiego.
3 Specjaln ość krakowskich szewców to „ciżmy  bardzo spiczaste , o wy dłużon y ch

n osach, tzw. pou lain es  lub krakowskie . Nosil i  je  raczej  mężczy źn i; długa
sukn ia kobieca i  tak n ie  pozwalała  ekspon ować obuwia. Trzewiki te  zn an e
by ły  równ ież za gran icą, w A n glii, Fran cji, trafiły  n awet do Hiszpan ii.
Zwłaszcza w A n glii  obuwie  zwan e cracowes  rozpowszechn iło się  bardzo
i ściągn ęło n a siebie  gromy  ze  stron y  Kościoła [… ]. Sam John  Wy cliffe  w r.
1380 określił  cracowes  jako dzieło diabła. Niemn iej  rozpowszechn iły  się  on e
tak dalece, że  n osil i  je  n ie  ty lko e legan ci, ale  i  ludzie  n ależący  do szerokich
warstw społeczeń stwa”. A . Je l icz, Ż ycie codzien n e w średn iowieczn ym
Krakowie, Warszawa 1966, s. 91.

4 Wojn a kasty lijsko-aragoń ska toczon a ze  zmien n y m szczęściem dla obu stron
w latach 1356– 1369. Nazwan o ją  wojn ą Dwóch Piotrów, gdy ż star l i  się  w n ie j
aragoń ski król  Piotr  Ceremon ialn y  z Piotrem O krutn y m, królem Kasty lii.

5 Por. I. A brahams, Ż ycie codzien n e Ż ydów w średn iowieczu , Warszawa 1996, s.
106– 107.

6 Por. tamże, s. 232– 233.
7 W źródłach wy stępuje  równ ież aragoń ska wersja  tego topon imu: callejón

albo calleja.
8  Na podstawie  zachowan y ch aktów n otar ialn y ch w archiwach Walen cji z lat

1375– 1399 możn a oszacować, że  n iewoln icy  ze  Wschodu stan owili  w ty m
okresie  aż 57%  wszy stkich n iewoln ików sprowadzon y ch do miasta,
a  Saracen i ty lko 34% . Wśród n iewoln ików wschodn iej  prowen ien cji,
dostarczan y ch główn ie  z Kry mu, n ajl iczn iejsi by li  Tatarzy  (60% ) i  Rusin i
(34% ); biorąc pod uwagę płeć –  aż 81%  to kobiety, a  ty lko 19%  mężczy źn i.

9 Por. I.A . Mazahéri, Ż ycie codzien n e mu zu łman ów w średn iowieczu  (wiek X –
X II), Warszawa 1972, s. 146– 152.

10 Por. tamże, str. 50-51.
11 Król  Cy pru Piotr  I przy by ł do Krakowa we wrześn iu 1364 roku; ce lem

podróży  po Europie  miało by ć skłon ien ie  chrześcijań skich władców, w ty m
polskiego króla, do poparcia  idei kole jn ej  krucjaty.

12 Zob. A .F. G rabski, P olska w opin iach Eu ropy Z achodn iej X IV – X V  w.,
Warszawa 1968, s. 102– 104, 114– 118.

13 Fiesta w Daroce  z okazji n arodzin  in fan ta w rzeczy wistości odby ła się  rok
wcześn iej, w 1389.

14 Ta oraz in n e uwagi i  opisy  doty czące  przebiegu i organ izacji turn iejów
ry cerskich: por. J. Szy mczak, P ojedyn ki i harce, tu rn ieje i gon itwy, Warszawa
2008.

15 O pisan y  tu hełm garn czkowy  stosowan y  by ł pod kon iec X IV  wieku już
n iemal wy łączn ie  n a turn iejach; n a bitewn y ch polach został zastąpion y
przez przy łbicę.

16 W in teresujący m n as okresie  papieża w A win ion ie  popierały  królestwa



hiszpań skie , poza ty m Fran cja, Burgun dia, Cy pr, Sabaudia, Szkocja i  Zakon
Joan n itów. Pozostałe  kraje  katolickie , w ty m Polska (wraz z Litwą), uzn awały
papieża w Rzy mie.

17 U schy łku X IV  wieku almogawarzy  ży li  już ty lko n a gran icy
muzułmań skiego i chrześcijań skiego świata. Utrzy my wali się  z kradzieży
by dła i  porwań  ludzi. W swe szeregi rekrutowali także  muzułman ów; często
cały mi oddziałami przechodzil i  n a islam.

18 (łac.) „Nie  siłą  lecz sposobem”.
19 (hiszp. alcalde), tu: osoba stojąca n a czele  osady, sołty s.
20  Ladrón  (hiszp.) –  złodzie j ; ladrar  (hiszp.) –  szczekać.
21 (pol.) rejza. Tu: krzy żacka wy prawa łupieżcza n a ziemie  zamieszkan e przez

pogan , Prusy  i  Litwę. W rejzach uczestn iczy li ry cerze  z całe j  chrześcijań skie j
Europy. Wy prawy  te  stan owiły  jedn o z główn y ch źródeł dochodu
krzy żackiego pań stwa zakon n ego.

22 Uwagi n a temat ży cia  zakon n ików: por. L. Moulin , Ż ycie codzien n e
zakon n ików w średn iowieczu , Warszawa 1986.

23  Specu lu m al foder  –  an on imowy  traktat medy czn o-eroty czn y  z koń ca X IV
wieku; zachowało się  jego kataloń skie  tłumaczen ie ; ory gin ał powstał
prawdopodobn ie  w języ ku hebrajskim lub arabskim. T łumaczen ie
fragmen tów za wy dan iem hiszpań skim: Specu lu m al joder , Barcelon a 2000.

24 Por. S. Kutrzeba, Fin an se i han del średn iowieczn ego Krakowa, Kraków 2009,
s. 206– 213.

25 G dań sk by ł wówczas miastem han zeaty ckim.
26 Fierabras to mity czn y  bohater  saraceń ski obecn y  w l iczn y ch poematach

chan son s  de geste. Według legen dy  Fierabras, po zdoby ciu Rzy mu, wy kradł
resztki oliwy, którą balsamowan o ciało Jezusa. Substan cja ta  miała cudown ą
moc leczen ia ran .

27 A ran da by ł oskarżan y  przez n iechętn y ch mu człon ków dworu o służen ie
obcy m królestwom, przede wszy stkim Fran cji, gdzie  miał zgromadzić spory
majątek; n ie  dowiedzion o mu jedn ak n iczego. Nie  został też n igdy
formaln ie  oskarżon y  o otrucie  in fan ta Jaime’a, sy n a króla Jan a, choć i  taki
zarzut przeciw n iemu wy suwan o.
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